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Nickowi i Alexowi Adolphom 

(oraz Jonowi i Sarah, ich rodzicom), 

którym obiecałam, Ŝe pewnego dnia 

zrobię cos takiego 

Podziękowania 

Niniejsza  ksiąŜka  była  przedsięwzięciem  na  wielką  skalę  i  z  pewnością 

nie  udałoby  się  doprowadzić  go  do  końca  bez  pomocy  DruŜyny  Moich  Ma-

rzeń. 

Na  liście  podejrzanych  powtórzą  się, jak  zwykle,  następujące  nazwiska: 

Betty  Martin,  Lisa  Schiermeier,  Nick  Giaccone,  Frank  Moran,  David  Toub, 

Jennifer  Sternick,  Jennifer  Sobel,  Claire  Demarais,  JoAnn  Mapson,  Jane  Pi-

coult. 

Nowe twarze: Laurie Carrier i Annelle Edwards, dwie damy szlachetnego 

serca, które pomagają ofiarom gwałtów odnaleźć w Ŝyciu kruchy spokój. 

Do  tego  trzy  niesamowite młode  kobiety,  dzięki  którym  mogłam  podej-

rzeć Ŝycie nastolatki: Meredith Olsen, Elise Baxter i Andrea Desaulniers. 

Dziękuję pracownikom firm Atria Books oraz Goldberg McDuffie Com-

munications,  w  szczególności  zaś  Judith  Curr,  Karen  Mender,  Jodi  Lipper, 

Sarah Branham, Jeanne Lee, Angeli Stamnes, Justinowi Loeberowi oraz Ca-

mille McDuffie. 

Laurze  Gross,  agentce,  która  kaŜdego  dnia  wykracza  poza  zakres  obo-

wiązków ustalony kontraktem. 

Emily  Bestler,  której  nie  zabrakło  cudownych,  najwłaściwszych  słów, 

tych, które najbardziej pragnęłam usłyszeć, wręczywszy jej ksiąŜkę inną niŜ te 

poprzednie. 

Joanne  Morrissey,  która  odświeŜyła  mi  Dantego;  ją  powitałabym  naj-

chętniej jako towarzyszkę wędrówki po piekle. 

Moim  osobistym  komiksowym  superbohaterom:  Jimowi  Lee,  Wyattowi 

Foxowi i Jake’owi van Leerowi. 

Pam Force za wiersz otwierający niniejszą powieść. 

Gościnnym Alaskanom: Annette Rearden oraz Richowi i Jen Gannonom. 
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Donowi  Reardenowi,  który  nie  tylko  doskonale  pisze  (a  teraz  pewnie  Ŝałuje 

swoich nieopatrznych słów: „Wiesz co, gdybyś chciała kiedyś wybrać się na 

Alaskę...”),  lecz  jest  przy  tym  zawsze  gotowy  słuŜyć  innym  swoją  wiedzą  i 

doświadczeniem. Dzięki niemu poznałam tundrę, a później dotarłam na ostat-

nią stronę mojej ksiąŜki. 

Dustinowi  Weaverowi,  rysownikowi,  który  powiedział:  „To  moŜe  być 

całkiem  fajna  impreza”.  W  prostych  słowach:  dusza  tej  powieści  to  Twoje 

dzieło. 

Na  samym  końcu  dziękuję  Timowi,  Jake’owi  i  Sammy’emu,  autorom 

moich happy endów. 

Na początku czasu, 

kiedy ludzie i zwierzęta pospołu zamieszkiwali ziemię, 

człowiek mógł wedle swej woli zamienić się 

w zwierzę, a zwierzę - w człowieka. 

śywa istota raz była człowiekiem, 

a raz zwierzęciem, 

bez Ŝadnej róŜnicy. 

Wszyscy mówili jednym językiem. 

W owym czasie słowa miały magiczną moc. 

Ludzki umysł władał tajemnymi siłami. 

Słowo wypowiedziane przypadkiem 

Groziło nieznanymi konsekwencjami. 

Mogło nagle zbudzić się do Ŝycia 

i spełnić Ŝyczenie człowieka 

- wystarczyło tylko je wypowiedzieć. 

Nikt nie wiedział jak ani dlaczego: 

tak to juŜ było. 

Edward Field, „Słowa magiczne” 

inspirowane kulturą Innuitów 

Prolog 

23 grudnia 2005 r. 

Kiedy komuś  zgubi się dziecko,  mała córeczka, co czuje taki człowiek? 

śołądek  zamienia  mu  się  momentalnie  w  wielką  bryłę  lodu,  a  jednocześnie 

nogi robią się miękkie jak z waty. Serce dudni jednostajnym, głuchym łomo-

tem. Chciałby zawołać, ale imię dziecka więźnie w ustach, kaleczy dziąsła i 

wargi jak metalowe opiłki, za nic nie pozwala się wykrzyczeć. Strach dyszy 

do  ucha  niczym  potworne  widmo:  Gdzie  ostatni  raz  ją  widziałem?  Czy  to 

moŜliwe, Ŝe sama sobie gdzieś poszła? Kto mógł ją zabrać? W końcu zaś gar-

dło odmawia posłuszeństwa i człowiek, który zgubił swoje dziecko, dławi się 

świadomością tego, Ŝe popełnił niewybaczalny błąd. 

Daniel  Stone  przeŜył  to  po  raz  pierwszy  dziesięć  lat  temu,  w  Bostonie. 

Jego Ŝona otrzymała zaproszenie na sympozjum organizowane na Uniwersy-

tecie  Harvarda:  skorzystali  chętnie  z  tej  doskonałej  okazji  i  urządzili  sobie 

rodzinną wycieczkę. Laura biegała na swoje panele, a Daniel sadzał Trixie do 

wózka i zabierał ją na Szlak Wolności, gdzie kółka podskakiwały na bruku, W 

Ogrodzie Miejskim karmili kaczki, a w zoo oglądali ciemnookie Ŝółwie mor-

skie  i  ich  podwodny  balet.  A  potem,  kiedy  po  wszystkich  tych  rozrywkach 

Trixie informowała, Ŝe jest głodna, Daniel zabierał ją do Faneuil Hall, gdzie 

budki z jedzeniem stoją jedna przy drugiej. 

Był  ładny  kwietniowy  dzień,  pierwszy  ciepły  dzień  w  Nowej  Anglii  - 

ciepły na tyle, Ŝeby bostończycy zdecydowali się porozpinać kurtki i przypo-

mnieć sobie, Ŝe zima nie jest jedyną porą roku. Miało się wraŜenie, Ŝe wszy-

scy pracownicy firm mieszczących się w dzielnicy finansowej - męŜczyźni w 

wieku Daniela, w garniturach i pod krawatem, pachnący wodą kolońską i cho-

robliwą zazdrością - wylegli masowo na ulice, zasilając tłum złoŜony z pstry-

kających zdjęcia turystów i z wycieczek szkolnych, wijących się po chodnikach 
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niczym olbrzymie stonogi. Obsiedli wszystkie ławki w pobliŜu pomnika Reda 

Auerbacha, racząc się gyrosami, rybną zupą chowder i kanapkami z peklowa-

ną wołowiną. I ukradkiem rzucali w stronę Daniela badawcze spojrzenia. 

Miał to juŜ przerobione: ojciec w roli opiekuna czteroletniej dziewczynki 

to fenomen naleŜący raczej do rzadkości. Kobiety na jego widok myślały, Ŝe 

owdowiał  albo  niedawno  się  rozwiódł.  MęŜczyźni  szybko  odwracali  wzrok, 

wstydząc się za niego. Ale on nie zamieniłby się z nikim, nawet za wszystkie 

skarby  świata.  Bo  lubił  układać sobie  harmonogram  pracy  zgodnie  z  potrze-

bami  Trixie.  Przepadał  za  jej  niekończącymi  się  pytaniami:  czy  psy  wiedzą, 

Ŝe biegają na golasa? Czy rada pedagogiczna to jest grupa dorosłych superbo-

haterów  powołana  do  ochrony  dzieci  przed  złymi  ludźmi?  Kiedy jechali  do-

kądś we trójkę samochodem, wariował ze szczęścia, Ŝe Trixie, chcąc zwrócić 

na siebie uwagę, zawsze mówi: „Tato...”, nawet wtedy, gdy to Laura siedzi za 

kierownicą. 

-  Co chcesz na obiad? - zapytał małą tamtego dnia, pierwszego ciepłego 

dnia w Bostonie. - Pizzę? Zupę? Hamburgera? 

Trzykrotnie  skinęła  zadartą  główką.  Pizza,  zupa,  hamburger.  Trzy  razy 

tak.  Wyglądała  jak  kopia  swojej  mamy  w  miniaturze:  identyczne  zielone 

oczy, identyczne czerwone, niemalŜe truskawkowe włosy. Daniel wniósł wó-

zek  po  schodach  do  głównej  jadłodajni;  słona  woń  morskiej  bryzy  szybko 

ustąpiła miejsca zapachowi gorącego tłuszczu, cebuli i smaŜeniny.  Zdecydo-

wał, Ŝe kupi Trixie cheeseburgera i porcję frytek, a dla siebie zamówi w na-

stępnej  budce  talerz  rybacki.  Stanął  w  kolejce  ciągnącej  się  obok  rusztów; 

wózek  łamał  linię,  wystawał  jak  kamień  w  nurcie  strumienia  -  ludzka  rzeka 

załamywała się na nim, musiała go opływać. 

-  Jeden cheeseburger! - zawołał Daniel w kierunku pierwszego chłopa-

ka  z  obsługi,  który  rokował  nadzieje  na  to,  Ŝe  dosłyszy  zamówienie.  Kiedy 

wręczono  mu  papierowy  talerz,  drugą  ręką  wydobył  z  kieszeni  portfel  i  po 

tym popisie Ŝonglerki doszedł do wniosku, Ŝe szkoda wysiłku, nie warto prze-

chodzić drugi raz tego samego, Ŝeby kupić lunch dla siebie. Podzielą się tym, 

co juŜ mają. 

Z powrotem włączył się wraz z wózkiem w ludzką rzekę i dał się jej po-

nieść  w  kierunku  stolików  ustawionych  pod  kopulastym  dachem.  Nie  czekał 

długo:  po  kilku  minutach  starszawy  męŜczyzna  siedzący  przy  długim  stole 

zebrał to, co zostało mu po posiłku i zwolnił miejsce. Daniel połoŜył 
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cheeseburgera na blacie i ustawił wózek bokiem, Ŝeby móc karmić Trixie - i 

nagle dotarło do niego, Ŝe w wózku siedzi bardzo mały chłopczyk, który ma 

ciemne  włosy  i  ciemną  skórę.  Na  widok  pochylającego  się  nad  nim  obcego 

człowieka malec wybuchnął płaczem. 

Pierwsza myśl Daniela: co ten dzieciak robi w wózku Trixie? Druga: czy 

to jest wózek Trixie? Był obity Ŝółtoniebieskim materiałem w malutkie misie 

- to się zgadzało. Pod spodem miał koszyk - i koszyk teŜ był na miejscu. Pro-

blem  polegał  na  tym,  Ŝe  firma  Graco  produkuje  miliony  wózków,  a  tu,  na 

północnym  zachodzie  Stanów,  musiały  ich  być  tysiące  sztuk.  Przyjrzawszy 

się  nieco  dokładniej,  Daniel  zauwaŜył,  Ŝe  wózek  stojący  przed  nim  ma  z 

przodu  zamocowany  pasek  z  plastikowymi  zabawkami,  a  w  koszyku  pod 

spodem nie widać awaryjnego kocyka Trixie, który wszędzie wozili ze sobą, 

na wypadek gdyby nagle zaistniała sytuacja krytyczna. 

Taka jak w tej chwili. 

Daniel spojrzał jeszcze raz na to nie swoje dziecko, a w następnej sekun-

dzie  juŜ  pędził  z  wózkiem  do  stoiska,  gdzie  przed  chwilą  kupował jedzenie. 

Zobaczył  tam  bostońskiego  policjanta  z  policzkami  nadętymi  jak  u  chomika 

rozmawiającego z rozhisteryzowaną matką. Kiedy kobieta dostrzegła wózek, 

którym Daniel rozgarniał zbity tłum, jakby to było Morze Czerwone, ruszyła 

w jego kierunku, a ostatnie trzy metry przeskoczyła jednym susem, po czym 

wyszarpnęła swoje dziecko z uprzęŜy i zaczęła tulić je do piersi. Daniel pró-

bował  jej  wszystko  wytłumaczyć,  ale  potrafił  powiedzieć  tylko  trzy  słowa: 

„Gdzie ona jest?”. Na myśl, Ŝe to przecieŜ jadłodajnia na świeŜym powietrzu, 

wpadł  w  histerię:  w  miejscu  takim  jak  to  nie  sposób  zamknąć  wszystkich 

wejść ani nawet ogłosić publicznego komunikatu. Ogarnęła go panika, kiedy 

uświadomił sobie, Ŝe upłynęło juŜ całe pięć minut i Ŝe być moŜe w tej chwili 

jakiś psychopata wiezie jego córeczkę do swojej meliny gdzieś na zapadłych 

peryferiach Bostonu. 

Wtedy  dostrzegł  wózek  -  jej  wózek!  -  przewrócony  na  chodnik.  UprząŜ 

była rozpięta; akurat w zeszłym tygodniu Trixie zdobyła tę nową umiejętność, 

momentalnie  dochodząc  do  duŜej  wprawy.  Czasami  bywało  zabawnie,  na 

przykład kiedy na spacerze nagle stawała w wózku i odwracała się, Ŝeby spoj-

rzeć  na  Daniela,  uśmiechnięta  szeroko,  zachwycona  własnym  sprytem  i 

zręcznością. Czy teraz uwolniła się z uprzęŜy, Ŝeby szukać taty, czy teŜ moŜe 

wyręczył ją w tym porywacz, dostrzegłszy idealną okazję? 
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Z tego, co działo się potem, Daniel zapamiętał jedynie fragmenty: niektó-

rych szczegółów nigdy nie udało mu się odtworzyć, na przykład nie wiedział, 

ile czasu zajęło przeszukanie miejsca zajścia policjantom, od których w jednej 

chwili  zaroiło  się  w  Faneuil  Hall  jak  w  mrowisku.  Nie  pamiętał  takŜe,  Ŝe 

wszystkie  matki  z  dziećmi  na  rękach,  które  mijał,  przygarniały  swoje  pocie-

chy bliŜej do siebie, jakby święcie przekonane, Ŝe pech się udziela. Nie potra-

fił  teŜ  przypomnieć  sobie  wszystkich  pytań,  którymi  zasypał  go  wezwany 

detektyw. Był to istny kwiz rodzicielski: Ile waŜy Trixie? Ile ma wzrostu? Jak 

była ubrana? Czy rozmawiał pan z nią o tym, jak zachowywać się w stosunku 

do obcych ludzi? Na to ostatnie pytanie Daniel nie potrafił odpowiedzieć. Czy 

na pewno juŜ rozmawiał z Trixie na ten temat - czy moŜe tylko planował so-

bie, Ŝe trzeba to niedługo zrobić? Czy Trixie wiedziałaby, Ŝe trzeba krzyczeć, 

Ŝe trzeba uciekać? Czy nie krzyczałaby za cicho, nie biegłaby za wolno? 

Policjanci polecili mu, Ŝeby sobie gdzieś usiadł, bo nie chciało im się go 

szukać  w  razie  potrzeby.  Daniel  skinął  głową  i  obiecał,  Ŝe  zrobi,  jak  sobie 

Ŝyczą, a kiedy tylko spuścili go z oczu, wstał i ruszył na poszukiwania. Zaj-

rzał za kaŜde stoisko z jedzeniem i pod stoliki ustawione pod kopulastym da-

chem. Wpadł jak burza do damskiej toalety, wołając: „Trixie!”. Odchylał po-

gniecione  zasłonki  opinające  wózki,  z  których  sprzedawano  kolczyki  z  gór-

skiego kryształu, ręcznie robione skarpety, ziarenka ryŜu z wypisanym imie-

niem. Potem pobiegł dalej. 

Dziedziniec był wypełniony ludźmi, którzy nie mieli bladego pojęcia, Ŝe 

stoją zaledwie kilka kroków od miejsca, gdzie zawalił się świat. Nieświadomi 

niczego, krąŜyli po sklepach, kupowali, co im się podobało - a wszystko to z 

uśmiechem na ustach. Daniel mijał ich chwiejnym krokiem. Przerwa na lunch 

dobiegła wreszcie końca i wielu biznesmenów wróciło do swoich biur. Pozo-

stały  po  nich  okruchy  zalegające  na  bruku,  pomiędzy  kamieniami,  skąd  wy-

dziobywały je teraz gołębie. A na jednej z ławek, obok odlanego z brązu Reda 

Auerbacha, kuliła się Trixie. 

Dopóki  nie  zobaczył  córki  na  własne  oczy,  Daniel  nie  zdawał  sobie  na-

wet sprawy z tego, jak wiele ubyłoby z jego Ŝycia, gdyby jej nagle zabrakło. 

Jak na ironię, odezwały się u niego te same objawy, co w chwili, gdy uświa-

domił  sobie,  Ŝe  zgubił  dziecko:  drŜące  nogi,  utrata  głosu,  ogólny,  całkowity 

bezwład. 

- Trixie - przemówił w końcu, a w następnej chwili trzymał juŜ dziecko w 

ramionach, dźwigając w górę słodki cięŜar bezgranicznej ulgi: trzynaście i pół 

kilograma. 
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Dziś - dziesięć lat później - Daniel znów pomylił swoją córkę z jakąś ob-

cą osobą. RóŜnica polegała na tym, Ŝe nie miał juŜ do czynienia z czterolatką 

w  dziecięcym  wózku,  a  ich  rozłąka  trwała  tym  razem  znacznie  dłuŜej  niŜ 

dwadzieścia cztery minuty. I wreszcie - to ona zostawiła jego, nie na odwrót, 

tak jak wtedy. 

WytęŜając  całą  wolę,  Daniel  oderwał  się  myślami  od  przeszłości,  a  wi-

dząc, Ŝe zbliŜa się do rozwidlenia ścieŜki, wyhamował skuter śnieŜny. Pada-

jący śnieg natychmiast otoczył go ciasnym lejem. Widoczność wynosiła naj-

wyŜej pół metra, a kiedy Daniel obejrzał się za siebie, stwierdził, Ŝe jego ślad 

zdąŜył  juŜ  wypełnić  się  śniegiem  po  same  brzegi,  niknąc  z  oczu.  W  mowie 

Eskimosów  z  ludu  Yupik  istnieje  osobne  słowo  na  określenie  tego  rodzaju 

śniegu,  takiego,  który  kłuje  gałki  oczne  jakby  w  głębi  czaszki  i  wbija  się  w 

odsłoniętą skórę niczym grad strzał z łuku: pirrelvag. Te trzy sylaby wezbrały 

teraz  w  gardle  Daniela.  Poczuł  nagły  niepokój,  jakby  ni  stąd,  ni  zowąd  na 

niebo  wzeszedł  drugi  księŜyc;  to  słowo,  które  cisnęło  mu  się  na  usta,  było 

niezbitym  dowodem,  Ŝe  juŜ  kiedyś  tutaj  był.  Próbował  sobie  wmówić,  Ŝe  to 

nieprawda, ale na próŜno. 

ZmruŜył oczy i wytęŜył wzrok - była dopiero dziewiąta rano, ale na Ala-

sce  grudzień  nie  naleŜy  do  najsłoneczniejszych  miesięcy  w  roku.  Przed  jego 

twarzą  zawisła  zwiewna  koronka  pary  snującej  się  z  ust.  Wydawało  mu  się 

przez chwilę, Ŝe w fałdach gęstej śnieŜnej zasłony mignął pukiel jej włosów, 

niby lisi ogon wystający spod ciepłej wełnianej czapki, ale to był tylko miraŜ, 

który zniknął równie szybko, jak się pojawił. 

Yupikowie mieli takŜe w swoim języku specjalne słowo na określenie ta-

kich mrozów, kiedy woda wylana z kubka obraca się w twardą szklaną bryłę, 

zanim  jeszcze  zdąŜy  dotknąć  ściętego  zimnem  gruntu:  cikuq’erluni.  Jeden 

błędny  krok,  pomyślał  Daniel,  i  wszystko  wokół  trafi  nagły  szlag.  Zamknął 

oczy, zwiększył obroty i ruszył naprzód, kierując się instynktem. NiemalŜe w 

tej samej chwili z przeszłości napłynęły głosy starszych z jego wioski, którzy 

niegdyś  go  uczyli:  świerkowe  igły  sterczą  najbardziej  od  północy;  na  piasz-

czystych łachach lód się wybrzusza. Były to wskazówki  mówiące, jak odna-

leźć drogę, kiedy świat ulegnie nagłej odmianie. 

Ni  stąd,  ni  zowąd  znów  powrócił  wspomnieniem  do  tamtego  dnia  w 

Faneuil  Hall;  przypomniało  mu  się,  jak  Trixie  lgnęła  do  niego,  kiedy  juŜ  ją 

odnalazł i wziął na ręce. Czuł jej podbródek wciśnięty  mocno tam, gdzie ra-

mię styka się z szyją, czuł, Ŝe jej ręce i nogi są jak z gumy, poraŜone bezgra-

nicznym zaufaniem. Bez względu na to, co zrobił, Trixie nie przestała wierzyć, 
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Ŝe będzie jej bronił, Ŝe przyjdzie po nią i razem wrócą do domu. Z perspekty-

wy  czasu  Daniel  zrozumiał  jedną  rzecz:  błąd,  który  tego  dnia  popełnił,  nie 

polegał  na  tym,  Ŝe  na  chwilę  spuścił  córkę  z  oczu.  Pomylił  się  wtedy,  gdy 

uwierzył, Ŝe ukochaną osobę moŜna stracić w jednej chwili, w mgnieniu oka. 

Bo prawda wygląda tak, Ŝe jest to proces, który trwa miesiące, lata, całe Ŝycie. 

Jej Ŝycie. 

Było  zimno.  Na  takim  mrozie  rzęsy  zamarzają  juŜ  na  progu,  a  nozdrza 

wypełniają się tłuczonym szkłem. Taki mróz przeszywa człowieka na wskroś, 

a ciało stawia mu tak nikły opór jak siatka z gazy. Trixie Stone stała na brzegu 

skutej lodem rzeki, tuŜ obok szkoły, która była głównym punktem kontrolnym 

w Tuluksak,  miejscowości połoŜonej prawie sto kilometrów od tego obszaru 

tundry,  który  w  tej  chwili  przemierzał  jej  ojciec  na  poŜyczonym  skuterze 

śnieŜnym,  pozostawiając  za  sobą  ślad  niczym  inicjały  wyrŜnięte  w  drewnie. 

Dygocząc z zimna, usiłowała umocnić się w przekonaniu, Ŝe powinna zostać 

tu, gdzie jest, i nie ruszać się z miejsca. 

Bo,  niestety,  jak  dotąd  wyglądało  raczej  na  to,  Ŝe  byłoby  lepiej,  gdyby 

sobie poszła. Przede wszystkim - nie naleŜy pozostawać zbyt długo w jednym 

miejscu. Po drugie, wcześniej czy później kaŜdy się zorientuje, Ŝe Trixie nie 

jest  tym,  za  kogo  się  ją  tutaj  uwaŜa,  zwłaszcza  jeśli  następne  zadania,  które 

otrzyma do wykonania, pójdą jej tak samo marnie jak te poprzednie. ChociaŜ 

w  końcu skąd  miała wiedzieć, Ŝe na trasie wyścigu Kuskokwim 300 wyzna-

czono  kilka  punktów,  gdzie  kaŜdemu  maszerowi,  czyli  powoŜącemu  psim 

zaprzęgiem, przysługuje zmiana słomy dla psów z zaprzęgu - i Ŝe jeden z tych 

punktów jest właśnie tutaj, w Tuluksak? Albo Ŝe uczestnikom wyścigu moŜ-

na, i owszem, pokazać, gdzie jest Ŝywność i woda... ale w Ŝadnym wypadku 

nie wolno im pomagać karmić psów? Po tych dwóch wpadkach Trixie została 

oddelegowana  do  opiekowania  się  zwierzętami,  które  odpadły  z  wyścigu  -  i 

tym  miała  się  zajmować,  dopóki  nie  przylecą  patrolowcy,  Ŝeby  zabrać 

wszystkich z powrotem do Bethel. 

Jak  dotąd  jedynym  psem,  który  odpadł,  był  husky  imieniem  Juno.  Od-

mroŜenie - tak maszer oficjalnie uzasadnił usunięcie go z zaprzęgu. Juno miał 

jedno oko brązowe, a drugie niebieskie i patrzył nimi na Trixie w taki sposób, 

jakby chciał powiedzieć: „Źle mnie zrozumieli”. 

W  ciągu  ostatniej  godziny  przeszmuglowała  dla  niego  dodatkową  garść 

karmy i kilka herbatników podebranych dyŜurnemu weterynarzowi. Zaczęła  
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się zastanawiać, czy mogłaby odkupić Juno od jego maszera i czy starczy jej 

na  to  resztki  ukradzionych  pieniędzy.  Pomyślała  sobie,  Ŝe  być  moŜe  łatwiej 

byłoby  uciekać,  gdyby  mogła  się  komuś  zwierzyć  -  komuś,  kto  nie  mógłby 

niczego wygadać. 

Myśli  Trixie  zaczęły  krąŜyć  wokół  domu,  jej  rodzinnego  domu  w  mie-

ście, które tak samo jak to tutaj nazywało się Bethel, ale nie leŜało na Alasce, 

tylko  w  stanie  Maine.  Ciekawe,  co  by  powiedziała  Zephyr,  co  pomyślałby 

Moss i cała reszta, gdyby ją teraz zobaczyli nad tą rzeką, jak gryzie płat wę-

dzonego łososia i nasłuchuje szaleńczej szczekliwej fugi, zwiastującej zbliŜa-

nie się kolejnego psiego zaprzęgu. Zapewne uznaliby, Ŝe ich znajoma dostała 

kompletnej  szajby  i  zaczęliby  pytać:  Kim  jesteś  i  co  zrobiłaś  naszej  Trixie 

Stone? Sęk w tym, Ŝe identyczne pytanie cisnęło się na usta samej Trixie. 

Marzyła  o  tym,  Ŝeby  przebrać  się  w  swoją  ulubioną  flanelową  piŜamę, 

praną juŜ tyle razy, Ŝe zrobiła się miękka jak płatek róŜy. Marzyła o tym, Ŝeby 

otworzyć lodówkę i na półkach pełnych po brzegi nie móc znaleźć nic, na co 

miałaby ochotę. Usłyszeć w radio jakiś beznadziejny kawałek, poczuć zapach 

szamponu,  którego  zawsze  uŜywał  jej  ojciec,  potknąć  się  na  chodniku  w 

przedpokoju. Marzyła o powrocie - ale nie tylko do domu, do Maine; najchęt-

niej cofnęłaby się w czasie aŜ do początku września. 

Trixie poczuła, jak w jej gardle wzbiera fala łez, która sięga coraz wyŜej, 

niczym  przypływ  wspinający  się  po szczeblach  wskaźnika  poziomu  wody  w 

doku portlandzkiego portu. Zdjął ją strach, Ŝe ktoś zauwaŜy, więc połoŜyła się 

na zbitej słomie, prawie dotykając nosem czarnego nosa Juno. 

- Coś ci powiem - szepnęła. - Mnie teŜ kiedyś zostawili. 

Ojciec  myślał,  Ŝe  Trixie  nic  nie  pamięta  z  tamtego  dnia  w  bostońskiej 

Faneuil  Hall.  Mylił  się.  W  najmniej  oczekiwanych  momentach  fragmenty 

wspomnień stawały jej znienacka przed oczami. Kiedyś na przykład pojechali 

latem na plaŜę i w momencie gdy owiał ją wiatr niosący woń oceanu, poczuła, 

Ŝe zaczyna się dusić. A czasem, kiedy  znalazła się w jakimś tłumie, w kinie 

albo na meczu hokejowym, zbierało jej się na mdłości. Trixie pamiętała teŜ, 

Ŝe tamten Ŝółtoniebieski wózek zostawili w Faneuil Hall, tak jak leŜał - ojciec 

po prostu wziął ją na ręce i poszli sobie stamtąd. Po powrocie do domu rodzi-

ce kupili dla niej nowy wózek, ale ona i tak nie chciała do niego wsiąść. 

Było jednak coś, czego nie potrafiła sobie przypomnieć: co się działo, 
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gdy się zgubiła. Nie pamiętała, jak udało jej się rozpiąć uprząŜ ani jak torowa-

ła sobie drogę w falującym  morzu ludzkich nóg, aŜ  dotarła do drzwi prowa-

dzących na zewnątrz. Zobaczyła człowieka, który jakby przypominał jej ojca, 

ale  okazało  się,  Ŝe  to  tylko  figura  męŜczyzny  siedzącego  na  ławce.  Trixie 

wdrapała się na tę ławkę, a kiedy juŜ usiadła obok niego, zrozumiała, Ŝe meta-

lowa skóra jest ciepła, bo cały dzień świeci na nią słońce. Zwinęła się w kłę-

bek u boku figury, do kaŜdego drŜącego oddechu dodając wyszeptane Ŝycze-

nie: Ŝeby tylko tata ją znalazł. A teraz, tym razem, tego właśnie bała się naj-

bardziej. 
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Laura Stone wiedziała dokładnie, jak trafić do piekła. 

Umiała wyrysować mapę piekielnej otchłani na byle serwetce, tak jak jej 

się  to  nieraz  zdarzało  na  imprezach  wydziałowych,  albo  teŜ  z  pamięci  wyli-

czyć wszystkie korytarze, rzeki i jary podziemnej krainy. Z grzesznikami po-

kutującymi tam za swoje winy była po imieniu. NaleŜała do czołówki amery-

kańskich dantologów, a odkąd przyjęto ją na stały etat w Monroe College, co 

roku prowadziła kurs 364, na którym omawiała ze studentami właśnie pierw-

szą  część  „Boskiej  Komedii”.  W  spisie  zajęć  figurował  on  teŜ  pod  nazwą 

„Spalaj  się”  (ewentualnie  „Piekło?  Diabli  wiedzą,  o  co  biega”)  i  naleŜał  do 

najpopularniejszych  kursów  w  drugim  trymestrze  roku  akademickiego,  cho-

ciaŜ „Boskiej Komedii” Ŝadną miarą nie moŜna przecieŜ uznać za dzieło hu-

morystyczne.  Podobnie jak  prace  Daniela,  męŜa  Laury,  które  nie  dawały  się 

jednoznacznie  zaklasyfikować  ani  jako  komiks,  ani  jako  literatura,  dzieło 

Dantego  Alighieri  łączyło  w  sobie  wszystkie  gatunki  popkultury:  romans, 

opowieść  grozy,  sensację,  kryminał.  I  tak  jak  we  wszystkich  najlepszych 

opowieściach  bohaterem  owego  dzieła  był  zwyczajny,  szary  człowiek,  który 

nie  miał  zielonego  pojęcia,  jak  to  się  stało,  Ŝe  nagle  obsadzono  go  w  takiej 

roli. 

Laura  potoczyła  wzrokiem  po  auli.  Ławki  były  pełne  studentów  siedzą-

cych w absolutnej ciszy. 

- Proszę się nie ruszać - poleciła. - Niech nikt nawet nie drgnie. 

Postawiła na katedrze tykający czasomierz do gotowania jajek, który se-

kunda  po  sekundzie  odmierzył  pełną  minutę.  Tłumiąc  uśmiech,  przyglądała 

się studentom; nie było wśród nich ani jednej osoby, której w tej chwili nagle 

nie zachciałoby się kichnąć, podrapać po nosie albo usiąść jakoś inaczej. 

Spośród  trzech  części  arcydzieła  Dantego  „Piekło”  było  dla  Laury  ulu-

bionym tematem zajęć - kto lepiej niŜ nastolatki nadaje się do przemyśleń na 
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temat czynów i konsekwencji tychŜe? Fabuła poematu jest prosta: Dante wy-

biera się w podróŜ trwającą trzy dni, od Wielkiego Piątku do Niedzieli Wiel-

kanocnej. W ciągu tych trzech dni przemierza dziewięć kolejnych, coraz niŜ-

szych  kręgów  piekła,  w  kaŜdym  napotykając  coraz  to  bardziej  obmierzłych 

grzeszników,  aŜ  wreszcie  wychodzi  po  drugiej  stronie  świata.  W  tekście  roi 

się od klątw i wymyślań, łez i rozpaczy, od demonów, poróŜnionych kochan-

ków  i  zdrajców  Ŝywiących  się  mózgami  swych  ofiar;  krótko  mówiąc,  utwór 

jest wystarczająco obrazowy, aby przyciągnąć uwagę współczesnego studen-

ta... a wykładowczyni pomóc w oderwaniu się od Ŝycia, które wiodła. 

Czasomierz zadzwonił, a studenci odetchnęli z ulgą. 

-  No, słucham - powiedziała Laura. - WraŜenia? 

-  Ciągnęło się bez końca - rzucił ktoś z sali. 

-  Kto potrafi powiedzieć, ile czasu was tak trzymałam? 

Zaczęło się zgadywanie: dwie minuty. Pięć. 

-  A moŜe sześćdziesiąt sekund? - podpowiedziała Laura. - A teraz wy-

obraźcie  sobie,  Ŝe  tkwicie  po  pas  w  zamarzniętym  jeziorze  i  Ŝe  trwa  to  całą 

wieczność. śe kiedy tylko spróbujecie drgnąć, to łzy, które płyną wam z oczu 

i woda, która was otacza, zastygną i zamienią się w lód. Bóg, według Dante-

go, jest ruchem, jest energią, a więc ostateczną karą dla Lucyfera stało się to, 

Ŝe odebrano mu wszelką moŜliwość poruszania się. Na samym dnie piekła nie 

ma  ognia  ani  siarki.  Jest  tylko  kompletna  niemoŜność  działania.  -  Powiodła 

wzrokiem po morzu otaczających ją twarzy. - Czy Dante ma rację? Jesteśmy 

przecieŜ  na  samym  dnie  piekielnego  leja,  a  diabeł  jest  najgorszy  ze  wszyst-

kich. Czy zakazanie komuś robienia tego, co mu się podoba - i wtedy, gdy ma 

na  to  ochotę  -  jest  naprawdę  najstraszniejszą  karą,  jaką  moŜna  sobie 

wyobrazić? 

Jednym  słowem:  za  to  właśnie  Laura  kochała  „Piekło”  Dantego.  Rzecz 

jasna, moŜna było dopatrywać się w tym poemacie studium religii albo poli-

tyki. Z całą pewnością opowieść ta mówiła o odkupieniu. A jednak po rozło-

Ŝeniu  na  czynniki  pierwsze  okazywało  się,  Ŝe  jest  to  teŜ  historia  faceta  drę-

czonego  kryzysem  wieku  średniego,  który  rozlicza  się  z  podjętych  w  Ŝyciu 

decyzji. 

Laura miała z nim coś wspólnego. 

Długa  kolumna  samochodów  powoli  przesuwała  się  przed  szkolną  bra-

mą.  Daniel  Stone  czekał  na  swoją  kolej  i  zerkał  ukradkiem  na  nieznajomą 

dziewczynę siedzącą obok niego, zadając sobie jedno pytanie: jak dawno te-

mu ta obca osoba była jego córką. 
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-  Straszny dziś korek - odezwał się tylko po to, Ŝeby w jakiś sposób za-

pełnić przestrzeń pomiędzy sobą a Trixie. 

Nie odpowiedziała. Sięgnęła do gałki radia; rozległ się koncert na szumy, 

zakłócenia  i  fragmenty  piosenek.  Po  chwili  majstrowania  przy  odbiorniku 

Trixie wyłączyła go uderzeniem w klawisz. Rude włosy spływające po ramie-

niu  wyglądały  jak  ogromna  krwawa  rana.  Dłonie  schowała  głęboko  w  ręka-

wach  puchowej  kurtki.  Odwróciła  się  do  okna  i  zapatrzyła  na  coś;  Daniel 

wiedział, Ŝe nie zdoła odgadnąć ani jednej z tysiąca myśli, które w tej chwili 

kłębią się w jej głowie. 

Od  niedawna  zrobiło  się  tak,  jakby  słowa,  które  padały  pomiędzy  nimi, 

zaczęły  słuŜyć  wyłącznie  podkreśleniu  tego,  Ŝe  ze  sobą  nie rozmawiają.  Da-

niel rozumiał, lepiej niŜ ktokolwiek, Ŝe człowiek ma zdolność błyskawicznej 

metamorfozy i w mgnieniu oka potrafi stać się kimś innym. Wiedział, Ŝe jutro 

niekoniecznie musi być tą samą osobą, którą jest dziś. A jednak tym razem to 

on opierał się zmianie, nie chcąc rozstawać się z tym, co miał. 

-  Tato - syknęła Trixie, wskazując wzrokiem samochód przed nimi, któ-

ry juŜ ruszył z miejsca. 

Mówiąc  banalnie,  Daniel  do  tej  pory  spodziewał się, Ŝe  ominie  go  obo-

wiązkowy  moment  w  Ŝyciu  rodzica,  gdy  pomiędzy  nim  a  jego  nastoletnim 

dzieckiem  tworzy  się  ten  tradycyjny  dystans.  PrzecieŜ  ich  wzajemna  relacja 

naleŜała do wyjątkowych z tej prostej przyczyny, Ŝe to on, ojciec, był zawsze 

w domu, kiedy Trixie wracała ze szkoły. Spełniając sumiennie swój rodziciel-

ski  obowiązek,  Daniel  przeszukał  apteczkę  córki,  zajrzał  do  szuflad  w  jej 

biurku  i  pod  materac  na  łóŜku  -  i  nie  znalazł  Ŝadnych  narkotyków  ani  zło-

Ŝonych  w  harmonijkę  paczek  kondomów.  Prawda  była  inna:  Trixie  zaczęła 

dorastać  i  oddalać  się  od  niego,  tak  po  prostu.  W  pewien  sposób  było  mu  z 

tym jeszcze gorzej. 

Przez tyle lat wracała do domu niesiona na skrzydłach własnych opowie-

ści: jak to na biologii hodowali motyle, a kolega nie umiał się z nimi obcho-

dzić  i  urwał  któremuś  z  nich  jeden  czułek;  jak  to  na  obiad  w  stołówce  była 

pizza, chociaŜ w jadłospisie napisali wyraźnie, Ŝe będzie chow-mein z kurcza-

ka i gdyby ona o tym wiedziała, toby kupiła obiad w szkole zamiast przywo-

zić sobie jedzenie z domu; jak to duŜa litera „I” napisana kursywą zmienia się 

nie  do  poznania.  Tyle  słów  padło  bez  Ŝadnego  wysiłku  pomiędzy  nimi,  Ŝe 

Daniel,  rozpieszczony  ich  nadmiarem,  czasami  nawet  pozwalał  sobie  na  to, 

Ŝeby  się  wyłączyć  i  tylko  kiwać  głową.  Nie  wiedział  wtedy  jeszcze,  Ŝe  te 

chwile  powinien  gromadzić,  przechowywać  jak  okruchy  szkła  wygładzone 

przez  morskie  fale,  które  zbiera  się  na  plaŜy  i  chowa  w  kieszeni  zimowej 

kurtki, Ŝeby przypominały o lecie. 
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We wrześniu - i tu kolejny banał - Trixie zaczęła chodzić z chłopakiem. 

Daniel wymyślał sobie przeróŜne scenki. Pierwsza z brzegu: tamten przyjeŜ-

dŜa, Ŝeby zabrać ją na pierwszą randkę - i zastaje ojca swojej wybranki czysz-

czącego pistolet, jak gdyby nigdy nic. Przyszło mu teŜ do głowy, Ŝeby kupić 

przez Internet pas cnoty. śaden z tych scenariuszy nie przewidywał jednak, Ŝe 

na widok chłopaka, który gestem posiadacza obejmuje talię jego córki, Daniel 

zapragnie biec przed siebie do utraty tchu. W Ŝadnym z nich nie było teŜ naj-

mniejszej  wzmianki  o  tym,  Ŝe  na  widok  tego  chłopaka  zbliŜającego  się  do 

drzwi w oczach Trixie zapłonie to samo światło, co kiedyś na widok Daniela. 

Z  dnia  na  dzień  mała  dziewczynka,  która  kiedyś  brylowała  na  domowych 

nagraniach wideo, zaczęła się bezwiednie poruszać niczym rasowy wamp.  Z 

dnia na dzień zachowania i nawyki jego córki przestały być słodkie i urocze, a 

stały się jakieś przeraŜające. 

śona przypominała Danielowi raz po raz, Ŝe im  krócej będzie próbował 

trzymać  córkę,  tym  zajadlej  Trixie  będzie  mu  się  zrywać  ze  smyczy  -  osta-

tecznie, jak zauwaŜyła Laura, ona sama zaczęła spotykać się z Danielem wła-

śnie  dlatego,  Ŝe  buntował  się  przeciwko  systemowi.  Tak  więc  kiedy  Trixie 

wychodziła  z  Jasonem  do  kina,  Daniel  zmuszał  się  do  tego,  Ŝeby  Ŝyczyć  jej 

miłej zabawy. Kiedy wymykała się do swojego pokoju, Ŝeby móc swobodnie 

pogadać  przez  telefon  z  chłopakiem,  on  nie  wystawał  pod  drzwiami.  Dał jej 

trochę luzu, ale jakimś sposobem ten luz rozrósł się bezgranicznie i oddalił ich 

od siebie na całe lata świetlne. 

-  Nie  śpij!  -  zawołała  Trixie,  wyrywając  go  z  zamyślenia.  Przed  nimi 

nie  było  juŜ  ani  jednego  samochodu,  a  facet  przeprowadzający  dzieci  przez 

jezdnię rzucał mu wściekłe spojrzenia, pokazując, Ŝeby podjeŜdŜał. 

-  No - powiedział Daniel. - Nareszcie. 

Trixie pociągnęła za klamkę. 

-  Wypuścisz mnie? 

Daniel niezgrabnie otworzył centralny zamek. 

-  Do zobaczenia o trzeciej. 

-  Nie musisz po mnie przyjeŜdŜać. 

Z wielkim wysiłkiem przywołał na twarz szeroki uśmiech. 

-  Jason cię odwiezie? 

Trixie sięgnęła po plecak, zebrała na sobie kurtkę. 

-  Tak - mruknęła. - Jason. 

Zatrzasnęła za sobą drzwi i momentalnie wtopiła się w tłum nastolatków 

sunący ku wejściu do szkoły. 

-  Trixie! - krzyknął Daniel przez otwarte okno tak głośno, Ŝe oprócz je-

go córki obejrzało się jeszcze kilka osób. Trixie spojrzała na niego wyczekująco, 
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trzymając przy piersi zaciśniętą dłoń, jakby chciała coś przed nim schować. 

Kiedy  była  jeszcze  mała,  wymyślili  sobie  taką  grę,  w  którą  zawsze  się 

bawili przy przeglądaniu komiksów; Daniel miał w pracowni kolekcję, z któ-

rej korzystał podczas rysowania. Trixie rzucała pytanie, na przykład: „Najlep-

szy pojazd?”, a Daniel odpowiadał. Jego zdaniem najlepszy był Batmobil. No 

co  ty,  ona  na  to.  Najlepszy  jest  niewidzialny  samolot  Wonder  Woman.  Naj-

lepszy kostium? Rosomak z X-Menów, mówił on, ale Trixie zawsze głosowa-

ła na Mrocznego Feniksa. 

Daniel pochylił się do otwartego okna od strony pasaŜera. 

-  Najlepsza supermoc? - zapytał. 

Latanie. Jedyna rzecz, co do której byli zgodni. Ale to było tysiąc lat te-

mu, a teraz Trixie tylko spojrzała na niego jak na wariata: po co odgrzebywać 

jakąś starą, głupią grę? 

-  Spóźnię się do szkoły - powiedziała, odwracając się od niego. 

Samochody  za  nim  zaczęły  juŜ  trąbić,  ale  Daniel  nawet  nie  dotknął 

sprzęgła. Zamknął oczy, usiłując przypomnieć sobie, jaki sam był w jej wie-

ku. Czternastoletni Daniel Stone Ŝył w zupełnie innym świecie i robił wszyst-

ko, co tylko mógł, Ŝeby się z niego wyrwać: bił się, łgał jak z nut, robił róŜne 

przekręty, kradł i wdawał się w burdy. Czternastoletni Daniel Stone był kimś, 

kogo jego córka Trixie nigdy nie poznała. Zadbał o to osobiście. 

-  Tato. 

Odwrócił głowę. Trixie pochyliła się do okna, kładąc dłonie na krawędzi 

opuszczonej  szyby.  Zalśniły  w  słońcu  drobinki  brokatu  na  pociągniętych  ró-

Ŝowym lakierem paznokciach. 

-  Niewidzialność - odpowiedziała mu, a potem wtopiła się w tłum kłę-

biący się za jej plecami. 

Trixie  Stone  była  duchem  juŜ  od  czternastu  dni,  siedmiu  godzin  i  trzy-

dziestu  sześciu  minut,  ale  sama  nie  prowadziła  wcale  dokładnych  obliczeń. 

Wyglądało to tak, Ŝe przychodziła do szkoły i uśmiechała się, kiedy było trze-

ba,  na  matematyce  udawała,  Ŝe  słucha  nauczyciela  tłumaczącego,  co  to  jest 

przemienność  działań,  przesiadywała  nawet  w  stołówce  z  kumplami  z  dzie-

wiątej  klasy.  RóŜnica  polegała  na  tym,  Ŝe  kiedy  oni  naśmiewali  się  z  fryzur 

kucharek (lub ich braku), Trixie oglądała własne dłonie, zastanawiając się nad 

tym,  czy  ktoś  wie,  Ŝe  kiedy  słońce  oświetli  skórę  pod  odpowiednim  kątem, 

moŜna zajrzeć do środka i obejrzeć sobie dokładnie te wszystkie rurki i płyną-

cą  nimi  krew. Krwinki. Trixie  włoŜyła  sobie  to  słowo  do  ust  i  upchnęła pod 

policzkiem jak landrynkę; gdyby ktoś przypadkiem zechciał ją o coś zapytać, 

nie będzie mogła mówić. 
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Ci, którzy o wszystkim wiedzieli (a kto nie wiedział? plotki roznoszą się 

jak  ogień  w  lesie),  obserwowali  ją,  wyczekując  chwili,  kiedy  pęknie  i  straci 

panowanie nad sobą, w którego utrzymanie wkładała naprawdę sporo wysił-

ku. Jedna dziewczyna, Trixie słyszała ją na własne uszy, posunęła się nawet 

do tego, Ŝe załoŜyła się z kimś o to, jak długo Stone wytrzyma, zanim w koń-

cu rozklei się przy ludziach. Do szkoły średniej chodzą kanibale: bez Ŝenady 

wyŜerają  z  człowieka  złamane  serce,  a  potem  wzruszają  tylko  ramionami, 

krzywiąc w przepraszającym uśmiechu spływające krwią wargi. 

Zakrapianie  oczu  to  był  dobry  pomysł,  podobnie  Ŝel  przeciw  hemoroi-

dom kładziony na powieki - totalna ohyda. Trixie zaczęła wstawać o wpół do 

szóstej,  Ŝeby  starannie  dobrać sobie  dwie  koszulki  z  długim  rękawem  i  parę 

flanelowych  spodni  od  piŜamy.  Związywała  włosy  w  nieporządny  koński 

ogon  i  przez  godzinę  doprowadzała  się  do  takiego  wyglądu,  jakby  przed 

chwilą  wstała  z  łóŜka,  jakby  pomimo  tego,  co  się  stało,  dalej  mogła  sobie 

spokojnie spać. śycie Trixie skupiło się ostatnio na jednej, jedynej czynności: 

wmawianiu wszystkim dookoła, Ŝe jest kimś, kim przestała juŜ być. 

Fala szkolnego hałasu poniosła ją przez korytarz; drzwi szafek zgrzytały 

niczym człowiek ogarnięty szałem, starsi uczniowie umawiali się na popołu-

dnie, wrzeszcząc do siebie ponad głowami małolatów, brzęczały monety wy-

łuskiwane z kieszeni i wpadające w szczeliny dystrybutorów. Weszła do kla-

sy, zbierając siły, aby jakoś przetrwać najbliŜszych czterdzieści osiem minut. 

Psychologia  była  jedynym  przedmiotem,  na  który  chodziła  wspólnie  z  Jaso-

nem, uczniem przedostatniej klasy. W spisie te zajęcia miały kategorię „fakul-

tatywne”;  zgrabne  słówko  oznaczające  mniej  więcej  tyle  co  „Sama  się  o  to 

prosiłaś”. 

On był juŜ w środku; Trixie domyśliła się tego w momencie, gdy wyczuła 

nagromadzony  w  powietrzu  ładunek  elektryczny,  niewidzialne  pole,  które 

oblepiło całe jej ciało. Miał na sobie spraną koszulkę, tę, którą kiedyś jej po-

Ŝyczył, kiedy przyszła do niego coś wkuwać i niechcący oblała się colą. Czar-

ne włosy jak zwykle w nieładzie. 

-  Powinieneś  się  czesać  z  przedziałkiem  -  powtarzała  mu  nieraz,  a  on 

tylko się śmiał. 

-  Nie noszę przedziałków - odpowiadał niezmiennie. - W Ŝadnym miej-

scu. 

Poczuła jego zapach: szampon i miętowa guma, zmieszane z - choć trud-

no w to uwierzyć - mroźnym białym oparem twardego lodu. Tak samo pach-

niała koszulka, którą Trixie chowała na dnie szuflady z piŜamami. Jason nie  
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wiedział, Ŝe  mu ją zabrała, ani teŜ Ŝe  kaŜdego wieczoru wsuwa w nią swoją 

poduszkę i tak kładzie się spać. Dzięki temu w snach wracały do niej wszyst-

kie drobne detale: widziała zgrubienie na jego nadgarstku, tam, gdzie rękawi-

ca  hokejowa  ociera  skórę  do  Ŝywego,  słyszała  jego  miękki,  jakby  flanelowy 

głos,  który  brzmiał  w  słuchawce,  gdy  dzwoniła  do  niego,  budząc  telefonem, 

śledziła wzrokiem rozmazany w powietrzu koniuszek ołówka, którym zawsze 

kręcił w palcach, kiedy zamyślił się głęboko albo coś go zdenerwowało. 

Tak samo zrobił, kiedy oznajmił jej, Ŝe z nią zrywa. 

Nabrała  głęboko  powietrza  w  płuca  i  ruszyła  przed  siebie,  przechodząc 

obok  jego  ławki,  nad  którą  garbił  się,  pochłonięty  odczytywaniem  niecenzu-

ralnych  ozdobników  wyrytych  na  blacie  przez  pokolenia  trawionych  nudą 

uczniów. Poczuła gorący rumieniec, który pojawił się na jego twarzy z wysił-

ku, kiedy za wszelką cenę starał się uniknąć jej wzroku. Dziwnie, nienormal-

nie  było  przejść  obok  niego  i  nie  poczuć  lekkiego  szarpnięcia  za  pasek  od 

plecaka - robił to na znak, Ŝe domaga się od niej pełnej i niepodzielnej uwagi. 

-  Przyjdziesz  na  trening,  prawda?  -  Tak  pytał  zawsze,  jakby  nie 

było wiadomo. 

Pan Torkelson rozsadził klasę od razu na pierwszej lekcji. Trixie dostała 

miejsce na samym przodzie i przez trzy miesiące po rozpoczęciu roku szkol-

nego  była  o  to  wściekła  jak  diabli.  Teraz  jednak  jej  wdzięczność  nie  miała 

granic:  siedząc  w  pierwszej  ławce,  mogła  patrzeć  prosto  na  tablicę  i  nie  wi-

dzieć  ani  Jasona,  ani  nikogo  innego,  choćby  nawet  kątem  oka.  Usiadła  na 

swoim  krześle  i  otworzyła  segregator,  unikając  wzrokiem  olbrzymiej  białej 

gąsienicy, w którą przepoczwarzyło się jego imię, zamazane korektorem. 

Kiedy poczuła na ramieniu czyjąś dłoń - ciepłą, szeroką dłoń chłopaka - 

zaparło  jej  dech  w  piersi.  To  Jason,  przyszedł  ją  przeprosić;  zrozumiał,  Ŝe 

popełnił błąd; zaraz zapyta, czy Trixie zdoła mu kiedyś wybaczyć. Odwróciła 

się,  z  radosnym  „tak”  tańczącym  na  wargach  niby  zwiewna  melodia  wycza-

rowana na flecie. Przed nią stał Moss Minton, najlepszy kumpel jej byłego. 

-  Hej. - Rzucił okiem za siebie, na Jasona, który nadal siedział zgarbio-

ny nad swoją ławką. - W porządku? 

Trixie wygładziła zagięte brzegi wypracowania, które było zadane na ten 

dzień. 

-  A stało się coś? 

-  Powiem ci tak: wszyscy uwaŜamy, Ŝe jest skończonym kretynem. 

Wszyscy.  My.  Czyli  kto?  Ich  druŜyna,  hokejowi  mistrzowie  stanu,  po-

prowadzeni do zwycięstwa przez dwóch kapitanów - Mossa i Jasona? Cała  
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jego  klasa?  My  -  to  mógł  być  kaŜdy,  tylko  nie  Trixie.  Niełatwo  było  znieść 

rozstanie  z  Jasonem,  ale  niemalŜe  tak  samo  trudne  było  przedzieranie  się 

przez  pole  minowe  wspólnych  znajomości  i  selekcja  osób,  które  nadal  stały 

po jej stronie. 

-  Moim zdaniem on z nią chodzi tylko dlatego, bo chce się czymś zająć 

- dodał Moss, a kaŜde jego słowo było jak kamień ciśnięty z wysokiego urwi-

ska. 

Trixie siedziała ze wzrokiem wbitym w kartkę, a litery zaczęły pływać jej 

przed oczami. Idź juŜ, proszę cię, powtarzała w myślach, modląc się gorąco o 

dar  w  postaci  umiejętności  telekinezy,  aby  mogła  w  jakiś  sposób  odwrócić 

jego uwagę od siebie - i nareszcie coś jej wyszło. Do sali wszedł pan Torkel-

son, trzasnął drzwiami i stanął przed klasą. 

-  Proszę  państwa  -  zwrócił  się  do  uczniów  z  pytaniem  -  dlaczego  śni-

my? 

Odpowiedział mu wiecznie nawalony gość z ostatniej ławki: 

-  Bo Angelina Jolie nie chodzi do naszej szkoły. 

Nauczyciel parsknął śmiechem. 

-  MoŜna teŜ tak to ująć, a Zygmunt Freud, jak sądzę, nawet by się z pa-

nem zgodził, poniewaŜ w jego przekonaniu sny były, jak się wyraził, drogą do 

podświadomości,  gdzie  kryją  się  wszystkie  zakazane  pragnienia,  które  czło-

wiek odczuwa, a których się wstydzi. 

Sny, pomyślała Trixie, są jak bańki mydlane. MoŜna je podziwiać na od-

ległość  i  wtedy  są  przepiękne.  Ale  wystarczy  podejść  odrobinę  za  blisko  -  i 

juŜ oczy pieką i łzawią. Ciekawe, czy Jason śni o tym samym co ja i budzi się 

tak samo jak ja, bez tchu w piersi, z sercem sflaczałym jak pusty bukłak. 

-  Pani Stone? - powtórzył nauczyciel. 

Trixie oblała się rumieńcem. Nie miała pojęcia, o co Torkelson ją pytał. 

Poczuła spojrzenie Jasona na karku, który zaczął pulsować jak po uderzeniu. 

-  Ja  miałem  kiedyś  taki  sen,  panie  psorze  -  rozległ  się  głos  Mossa 

gdzieś za jej plecami. - Śniło mi się, Ŝe jest mecz o mistrzostwo regionu, do-

staję podanie, ale nagle kij mi mięknie jak makaron we wrzątku i... 

-  Czysty  freudyzm,  Moss,  dziękuję.  Wolę  posłuchać,  co  powie  nam 

Trixie. 

Trixie w tym momencie odczuła to samo, co superbohaterowie w komik-

sach jej ojca: nagłe wyostrzenie zmysłów. Słyszała, jak dziewczyna w ostat-

niej ławce skrobie liścik do swojej koleŜanki z drugiego rzędu, jak Torkelson 

splata dłonie i najgorsze - poczuła, jak Jason zamyka oczy, zrywając kontakt 

wzrokowy. Zaczęła bazgrać długopisem po paznokciu. 
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-  Nie pamiętam Ŝadnych snów. 

-  Sen to szósta część ludzkiego Ŝycia, pani Stone, czyli w pani wypadku 

-  około  dwóch  i  pół  roku.  Mam  uwierzyć,  Ŝe  wyparła  pani  ze  świadomości 

dwa i pół roku swojego istnienia? 

Trixie potrząsnęła głową, uniosła wzrok na nauczyciela i otworzyła usta. 

-  Nie... Niedobrze mi  - wykrztusiła, zbierając pospiesznie swoje ksiąŜ-

ki, i uciekła z klasy, która zaczęła juŜ wirować jej przed oczami. 

W toalecie cisnęła plecak pod jedną z białych kwadratowych umywalek 

ciągnących  się  rzędem  pod  ścianą  niczym  zęby  w  gigantycznej  sztucznej 

szczęce,  otworzyła  kabinę  i  kucnęła  nad  sedesem.  Zwymiotowała,  chociaŜ 

mogłaby się załoŜyć o kaŜde pieniądze, Ŝe nie ma czym. Kiedy torsje ustały, 

usiadła na podłodze i przyłoŜyła rozpalony policzek do metalowego przepie-

rzenia kabiny. 

Nie  chodziło  o  to,  Ŝe  Jason  zerwał  z  nią  dokładnie  w  dniu  ich  trzymie-

sięcznego  jubileuszu.  I  nie  o  to,  Ŝe  Trixie  straciła  nagle  status  szczęśliwego 

Kopciuszka,  którym  cieszyła  się  jako  pierwszoklasistka,  poderwana  przez 

najfajniejszego chłopaka w szkole, jako szara myszka ukoronowana tą koliga-

cją  na  królową  towarzystwa.  NajwaŜniejsze  było  to,  Ŝe  Trixie  szczerze,  głę-

boko wierzyła, Ŝe w wieku czternastu lat moŜna poczuć miłość, która sprawia, 

Ŝe  krew  szybciej  krąŜy  w  Ŝyłach,  która  wybucha  w  snach  feerią  olśniewają-

cych kolorów.  I wiedziała, Ŝe nie  mogłaby  kochać Jasona tak mocno,  gdyby 

on teŜ jej tak nie kochał. 

Wyszła z kabiny i odkręciła wodę w umywalce. Umyła twarz, wytarła się 

brązowym  papierowym  ręcznikiem.  Nie  chciała  wracać  do  klasy  -  ani  teraz, 

ani  nigdy  -  więc  wyjęła  z  plecaka  kredkę  do  oczu,  tusz  do  rzęs,  błyszczyk  i 

składane lusterko. Włosy miała po mamie, bujne i miedziane, a ciemną karna-

cję  -  po  ojcu.  Uszy  zbyt  spiczaste,  podbródek  zanadto  zaokrąglony.  Usta  w 

porządku,  tak  jej  się  przynajmniej  wydawało.  Kiedyś  na  plastyce  nauczyciel 

powiedział,  Ŝe  Trixie  ma  klasyczny  krój  ust,  i  kazał  wszystkim  je  rysować. 

Ale oczy - Trixie bała się na nie patrzeć. Jeszcze niedawno ciemnozielone jak 

mech, teraz pobladły niczym ścięta mrozem łodyŜka do tego stopnia, Ŝe trud-

no juŜ było nawet mówić o jakimkolwiek kolorze. Ciekawe, pomyślała Trixie, 

czy moŜna wypłakać z tęczówek cały pigment. 

Zatrzasnęła lusterko, ale po chwili zmieniła zdanie, otworzyła je z powro-

tem  i  połoŜyła  na  podłodze.  Trzy  razy  musiała  grzmotnąć  je  butem,  Ŝeby  w 

końcu pękło. Trixie wyrzuciła plastikowe wieczko razem z oprawką i pozbie-

rała rozbite szkło, jeden odłamek pozostawiając dla siebie. Miał on kształt łzy, 
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zaokrąglony na jednym końcu, na drugim - ostry niczym sztylet. 

Osunęła się po wykafelkowanej ścianie łazienki aŜ na samą podłogę, ku-

ląc się pod umywalką. A potem przesunęła swoim zaimprowizowanym noŜem 

po skórze nadgarstka, białej niczym płótno, momentalnie Ŝałując, Ŝe nie da się 

tego  cofnąć.  Takie  rzeczy  są  dla  szalonych  nastolatek,  które  snują  się  jak 

zombi po kartach ksiąŜek młodzieŜowych. 

ChociaŜ, w sumie... 

Trixie  poczuła  szczypanie,  kiedy  skóra  poddała  się  szklanemu  ostrzu,  a 

linia cięcia wezbrała pyszną czerwienią krwi. 

Bolało, ale i tak mniej niŜ cała reszta. 

-  śeby  trafić  na  dno  piekła, trzeba  zrobić  coś  naprawdę  paskudnego.  - 

Laura wygłosiła retoryczny komentarz, tocząc wzrokiem po grupie studentów. 

- A Lucyfer był przecieŜ prawą ręką Boga. Co poszło nie tak? 

WyobraŜała sobie, Ŝe to była zwykła kłótnia. Zaczęło się tak jak w więk-

szości wypadków, od niewielkiej róŜnicy zdań. 

-  Pewnego  dnia  Bóg  zagadnął  swojego  kumpla  Lucyfera.  Powiedział 

mu, Ŝe stworzył nowe, fajne zabawki - mianowicie ludzi - i zamierza obdarzyć 

ich  wolną  wolą.  Lucyfer  był  zdania,  Ŝe  ta  moc  powinna  być  wyłącznym 

przywilejem  aniołów.  Zorganizował  zamach  stanu  i  przegrał.  Przegrał 

wszystko, co miał do przegrania. 

Laura  weszła  pomiędzy  ławy.  Darmowy  dostęp  do  Internetu  na  uczelni 

miał kilka zasadniczych minusów, jednym z nich było zaś to, Ŝe wykładowca 

musiał  zachowywać  nieustanną  czujność,  w  przeciwnym  razie  studenci  pod-

czas jego wykładu robili zakupy w sieci i ściągali sobie pornografię na lapto-

py. 

-  O błyskotliwości „Piekła” decydują tak zwane contrapassi, czyli kary 

odpowiadające  popełnionym  grzechom.  W  zamyśle  Dantego  grzesznik  płaci 

za  swoje  winy  w  sposób,  który  odzwierciedla  jego  nieprawość.  Lucyfer  nie 

chciał,  aby  człowiek  mógł  dokonywać  wyborów,  więc  został  uwięziony  w 

zamarzniętym  jeziorze  i  dosłownie  tknięty  paraliŜem.  WróŜbiarze  krąŜą  po 

piekle z głowami odkręconymi tył na przód.  Ci, którzy  Ŝyli w cudzołóstwie, 

muszą  spędzić  całą  wieczność  ze  swoim  kochankiem,  ale  nigdy  nie  doznają 

choćby  namiastki  spełnienia.  -  Laura  odpędziła  pewien  obraz,  który  pojawił 

się  nagle  w  jej  myślach.  -  Jak  widać  -  błysnęła  dowcipem  -  testy  kliniczne 

viagry przeprowadzono w piekle. 

Wróciła na katedrę przy akompaniamencie gremialnego śmiechu. 
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-  W czternastym wieku, kiedy Włosi nie znali jeszcze „Zemsty Sithów” 

ani „Władcy Pierścieni”, ten poemat był obrazem ostatecznej bitwy dobra ze 

złem  -  powiedziała.  -  Zło.  Podoba  mi  się  to  słowo.  Krótkie,  niedokończone, 

dynamiczne. „Dobro” w porównaniu z nim jest jak potulne potaknięcie. Do-

brze - zrobię, co kaŜesz. 

Przed Laurą, w pierwszym rzędzie, siedziała czwórka doktorantów, któ-

rzy na tym kursie prowadzili dyskusje. Słuchali, postukując w klawisze lapto-

pów ustawionych na kolanach. Troje z nich w kaŜdym razie słuchało. Alpha 

określała  siebie  mianem  retrofeministki;  z  informacji  Laury  wynikało,  Ŝe  jej 

retrofeminizm  polegał  na  wygłaszaniu  spiczów  koncentrujących  się  wokół 

następującej  tezy:  nowoczesna  kobieta  Ŝyje  w  przymusowym  oddaleniu  od 

domowego ogniska i z tego powodu przestaje czuć się w domu jak u siebie. 

Obok niej siedziała Aine, bazgrząc długopisem po swojej alabastrowej skórze 

- nie wiadomo co, ale Laura stawiała na autorskie wiersze. Wreszcie Naryan, 

który pisał na klawiaturze tak szybko, Ŝe wykładowczyni, chcąc za nim nadą-

Ŝyć, zawsze w końcu dostawała zadyszki, spojrzał na nią sponad swego lapto-

pa, jak wrona czekająca, aŜ ktoś rzuci jej skórkę od chleba. I tylko Seth sie-

dział na krześle rozwalony, z wyciągniętymi nogami, oczy miał zamknięte, a 

długie włosy spływały mu na twarz. Czy mi się wydaje, pomyślała Laura, czy 

on naprawdę chrapie? 

Poczuła  falę  gorąca  spływającą  jej  po  karku.  Odwróciła  się  plecami  do 

Setha Dummerstona i zerknęła na zegar wiszący na ścianie. 

-  Koniec na dziś. Na przyszłe zajęcia przeczytajcie Pieśń Piątą - poleci-

ła  studentom.  -  Temat  na  środę:  „Sprawiedliwość  losu  a  kara  boska”.  śyczę 

miłego weekendu. 

MłodzieŜ zebrała plecaki i laptopy, paplając o zapowiedzianych na wie-

czór  koncertach  i  o  Nocy  Karaibskiej  organizowanej  przez  korporację  stu-

dencką BΘΠ (podobno sprowadzili na tę okazję całą wywrotkę prawdziwego 

piasku). Owinąwszy szyje szalikami, które wyglądały jak kolorowe bandaŜe, 

studenci  wymaszerowali  z  auli,  momentalnie  zapominając  o  Laurze  i  o  jej 

kursie. 

Miała  przed  sobą  jeszcze  jeden  wykład,  ale  nie  musiała  się  do  niego 

przygotowywać:  ten  temat  to  było  jej  Ŝycie.  OstroŜnie,  pomyślała.  śyczenia 

się spełniają. 

Wtedy, sześć miesięcy temu, Laura miała niezłomną pewność, Ŝe postę-

puje słusznie, Ŝe decydując się na romans, pozostaje w absolutnej zgodzie ze 

sobą i Ŝe wyrzeczenie się tego przeŜycia byłoby  gorszym przestępstwem niŜ 

pozwolenie  na  to,  by  uczucie  rozkwitło.  Pod  dłońmi  tego  męŜczyzny  prze-

chodziła metamorfozę: profesor Stone, intelektualistka, przeobraŜała się w  
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kobietę kierującą się sercem, a dopiero potem rozumem. Ale teraz, po pół ro-

ku,  kiedy  uświadomiła  sobie  wagę  swojego  czynu,  oddałaby  wszystko,  aby 

tylko móc zrzucić winę na nowotwór, na chwilowy obłęd, wszystko jedno na 

co, byle nie przyznawać się, Ŝe  zawinił jej własny egoizm. Jej jedynym pra-

gnieniem  było  uratować,  co  się  da,  i  stać  się  z  powrotem  elementem  swojej 

rodziny, zanim mąŜ i córka zdąŜą zauwaŜyć, Ŝe jej nie ma, i policzyć, od jak 

dawna. 

Kiedy  w  auli  nie  było  juŜ  nikogo,  Laura  wyłączyła  światło,  szukając  w 

kieszeni klucza do swojego gabinetu. O cholera, chyba nie zostawiłam go w 

futerale na laptopa, pomyślała. 

-  Nie - powiedział ktoś za jej plecami. 

Z  miejsca  rozpoznała  miękką  melodykę  południowego  akcentu  Setha 

Dummerstona.  Odwróciła  się.  Chłopak  wstał  z  ławki,  przeciągając  się,  roz-

prostowując swoje długie ręce i nogi zdrętwiałe podczas drzemki. 

-  „Nie”  teŜ  brzmi  bardziej  dynamicznie  niŜ  „tak”  -  wyjaśnił.  - 

Tak jak „zło” i „dobro”. 

Spojrzała na niego chłodnym wzrokiem. 

-  Zasnąłeś na moim wykładzie. 

-  Niewiele dzisiaj spałem. 

-  Czyja to wina? - zapytała Laura. 

Seth odwzajemnił jej się takim samym spojrzeniem, a po chwili pochylił 

się ku niej, coraz niŜej, aŜ jego usta otarły się o jej wargi. 

-  Ty mi to powiedz - szepnął. 

Trixie natknęła się na nich za zakrętem korytarza: Jessica Ridgeley, dłu-

gowłosa  blondynka  o  nieskazitelnej, jak  przystało  na  córkę dermatologa,  ce-

rze, oparta o drzwi do sali projekcyjnej, całowała się z Jasonem. 

Trixie  w  okamgnieniu  obróciła  się  w  kamień,  twardy  słup  wbity  w  dno 

strumienia,  rozcinający  na  pół  nurt  ludzkiej  rzeki  płynącej  korytarzem.  Pa-

trzyła, jak Jason wsuwa dłonie do tylnych kieszeni dŜinsów Jessiki. Widziała 

dołeczek w jego policzku, który pojawiał się tylko wtedy, kiedy mówił prosto 

z serca. 

O czym jej teraz opowiadał? śe jego ulubionym dźwiękiem jest ten głu-

chy odgłos, który wydaje pranie przy odwirowywaniu? śe czasami zdarza mu 

się,  przechodząc  obok  stolika  z  telefonem,  tylko  pomyśleć  o  tym,  jak  to  by 

było  miło  pogadać  teraz  ze  swoją  dziewczyną  -  i  dziewczyna  dzwoni?  śe 

kiedy miał dziesięć lat, rozbił automat ze słodyczami, bo chciał zobaczyć, co 

się dzieje z monetami po wrzuceniu? 

Czy ona w ogóle go słucha? 
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Nagle  Trixie  poczuła  na ramieniu  czyjąś  dłoń.  Niewidoczna  ręka  pocią-

gnęła ją do drzwi prowadzących na dwór i dalej, na szkolny dziedziniec. Roz-

legł się cichy trzask, któremu towarzyszyła ostra woń zapalanej zapałki, a po 

chwili Trixie poczuła pomiędzy wargami ustnik papierosa. 

-  Zaciągnij się - usłyszała rozkazujący głos Zephyr. 

Zephyr  Santorelli-Weinstein  przyjaźniła  się  z  Trixie  od  lat,  dłuŜej  niŜ 

ktokolwiek  inny.  Miała  olbrzymie  oczy  łani,  oliwkową  skórę  i  najbardziej 

luzacką  matkę  tej  planety,  która  kupowała  córce  kadzidełka  do  pokoju  i  za-

fundowała  jej  kolczyk  w  pępku,  jakby  to  miał  być  obrzęd  wejścia  w  wiek 

dojrzewania. Zephyr miała teŜ ojca, ale mieszkał w Kalifornii ze swoją nową 

rodziną, a Trixie wiedziała dobrze, Ŝe ten temat jest tabu. 

-  Co masz teraz? - zapytała przyjaciółka. 

-  Francuski. 

-  Madame Wright ma starczą demencję. Zrywamy się. 

Szkoła  średnia  w  mieście  Bethel  nie  była  zamykana  i  strzeŜona  przez 

ochroniarzy, ale bynajmniej nie dlatego, Ŝe dyrekcja hołdowała idei uczniow-

skich swobód; po prostu w tym mieście nie było dokąd pójść. Trixie i Zephyr 

wyszły na drogę prowadzącą do szkoły, garbiąc się pod uderzeniami wiatru i 

wciskając dłonie głęboko w kieszenie kurtek. Niewielki krzyŜyk, który Trixie 

godzinę  wcześniej  wycięła  sobie  na  skórze,  juŜ  nie  krwawił,  ale  na  mrozie 

zaczął szczypać. Obie bezwiednie zaczęły oddychać przez usta, bo w powie-

trzu czuć było ostry smród przypominający odór zgniłych jajek; przynosił go 

wiatr  z  połoŜonej  dobry  kawałek  drogi  na  północ  papierni,  która  dawała  za-

trudnienie większości dorosłych mieszkańców Bethel. 

-  Słyszałam, co było na psychologii - powiedziała Zephyr. 

-  Super  -  mruknęła  Trixie.  -  Byłam  frajerką,  a  teraz  cały  świat  uzna 

mnie do kompletu za wariatkę. 

Zephyr wyjęła jej z dłoni papierosa i sama wypaliła go do końca. 

-  A co cię obchodzi zdanie całego świata? 

-  Nie  całego  -  przyznała  Trixie,  czując  znów  pod  powiekami  kłujące 

igiełki łez. Otarła oczy rękawiczką. - Chcę zabić Jessicę Ridgeley. 

-  Na twoim miejscu wolałabym wykończyć Jasona - zauwaŜyła Zephyr. 

- Dlaczego tak się tym gryziesz? 

Trixie potrząsnęła głową. 

-  Bo to ja jestem dla niego stworzona. Uwierz mi, Zephyr. Po prostu to 

wiem i juŜ. 

Doszły  nad  rzekę  Androscoggin,  do  miejsca,  gdzie  znajdował  się  most 

oraz parking dla dojeŜdŜających do pracy, którzy zostawiali tu samochody i 

37 

dalej jechali autobusem. Kawałek dalej rzeka zakręcała. O tej porze roku była 

niemal całkowicie zamarznięta. Wokół skałek wynurzających się z nurtu krą-

Ŝyły olbrzymie lodowe rzeźby uformowane ręką natury. Mniej więcej cztery-

sta  metrów  dalej  leŜało  miasto,  na  które  składały  się  następujące  elementy 

urbanistycznej  zabudowy: chińska restauracja,  minimarket,  bank,  sklep  z  za-

bawkami i cała reszta. Całej reszty nie było widać nawet w części. W ogóle 

jej nie było. 

Zephyr przez kilka minut przyglądała się, jak Trixie płacze. 

-  Chcesz usłyszeć dobrą wiadomość czy złą? - zapytała wreszcie, opie-

rając się o poręcz mostu. 

Trixie wydmuchała nos w starą chusteczkę higieniczną, którą znalazła w 

kieszeni. 

-  Złą. 

-  Ty święta męczennico - uśmiechnęła się Zephyr. - Zła wiadomość jest 

taka,  Ŝe  moja  najlepsza  przyjaciółka  przekroczyła  prolongowany  dwutygo-

dniowy termin zakończenia Ŝałoby po byłym facecie i od dziś znajduje zasto-

sowanie kara przewidziana za niniejsze uchybienie. 

Słysząc tę tyradę, Trixie uśmiechnęła się blado. 

-  A ta dobra? 

-  Zaczęłam kręcić z Mossem Mintonem. 

Trixie poczuła się tak, jakby ktoś dołoŜył jej jeszcze jeden sztylet, prosto 

w pierś. Jej najbliŜsza przyjaciółka i najlepszy kumpel Jasona? 

-  PowaŜnie? - zapytała. 

-  No, moŜe „zaczęłam kręcić” to trochę za duŜo powiedziane. Poczekał 

dziś  na  mnie  po  angielskim.  Pytał,  czy  u  ciebie  wszystko  w  porządku...  No, 

ale ja widzę to w ten sposób: mógł przecieŜ zapytać kogoś innego, byle kogo, 

tak czy nie? 

Trixie otarła nos. 

-  Bomba. Cieszę się, Ŝe mój osobisty dramat czyni takie cuda w twoim 

Ŝyciu uczuciowym. 

-  No, twoje Ŝycie uczuciowe raczej na tym nie korzysta. WciąŜ wypła-

kujesz oczy za Jasonem. On wie, Ŝe masz obsesję na jego punkcie. A faceci 

nie szukają obsługi kompleksowej, Trix. Ich interesuje... model Jessica Ridge-

ley. 

-  Co on w niej, kurwa, widzi? 

Zephyr wzruszyła ramionami. 

-  Kto to wie? MoŜe rozmiar stanika? Albo IQ małpy? - Przesunęła swo-

ją torbę na przód i wyciągnęła z niej paczkę draŜetek M&M. Do torby przy-

czepiony był łańcuszek złoŜony z dwudziestu róŜowych spinaczy do papieru. 
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Trixie  znała  dziewczyny,  które  notowały  zaliczonych  chłopaków  w  pa-

miętnikach, i takie, które za kaŜdego wbijały jedną agrafkę w język od tramp-

ka. A Zephyr miała swoje spinacze. 

-  Facet  cię  nie  zrani,  jeśli  mu  na  to  nie  pozwolisz  –  zapewniła  Trixie, 

przesuwając palcem po róŜowym, rozkołysanym łańcuszku. 

Najnowsza moda zakazywała stałych związków: większość ludzi w szko-

le wolała „zaczepić” kogoś, przypadkowo, na chybił trafił. Na myśl, Ŝe mogła 

być dla Jasona kimś takim, Trixie poczuła nagłą falę mdłości. 

-  To nie mogło tak być - jęknęła. 

Zephyr rozerwała torebkę z draŜetkami i podała ją Trixie. 

-  Korzystne znajomości. Tego szukają faceci, Trix. 

-  A moŜe pogadajmy o tym, czego szukają dziewczyny? 

Zephyr wzruszyła ramionami. 

-  Coś ci powiem. Z matmy jestem noga, słuchu nie mam zagrosz i nikt 

nigdy  mnie  nie  chciał  do  druŜyny  na  wuefie...  ale  mam  pewien  talent,  i  to 

całkiem nieźle rozwinięty: wiem, jak dobrze zaczepić faceta. 

Trixie odwróciła się od niej. 

-  I pewnie jeszcze sami ci o tym mówią? - parsknęła. 

-  MoŜe  ty  teŜ  spróbuj, to  przestaniesz  się  śmiać.  Dostajesz  maksimum 

frajdy i zero balastu, a następnego dnia - jakby nic nie zaszło. 

Trixie pociągnęła za łańcuszek ze spinaczy. 

-  Skoro nigdy nic nie zaszło, to po co ci ten katalog? 

-  Jak  dojdę  do  setki,  napiszę  do  producenta,  Ŝeby  dostać  nagrodę  z 

promocji. - Zephyr wzruszyła ramionami. - Nie wiem. Chyba po to, Ŝeby pa-

miętać, gdzie się to wszystko zaczęło. 

Trixie otworzyła zaciśniętą dłoń i obejrzała draŜetki. Kolorowe skorupki 

zdąŜyły się juŜ rozpuścić, farbując skórę na tęczowo. 

-  Powiedz mi, dlaczego w reklamach zawsze mówią, Ŝe nie rozpuszczą 

się w dłoni, kiedy to nieprawda? 

-  Bo wszyscy kłamią - odpowiedziała Zephyr. 

Fakt. O tym wiedział kaŜdy nastolatek. Proces dorastania polegał na tym, 

Ŝe człowiek dowiadywał się, które drzwi jeszcze stoją przed nim otworem, a 

które zatrzaśnięto mu juŜ przed nosem. I na niczym więcej. Przez długie lata 

rodzice powtarzali Trixie, Ŝe moŜe zostać tym, kim jej się podoba, robić to, co 

sobie wymarzy, mieć, co zechce. A ona, słuchając tego, nie mogła się docze-

kać, kiedy wreszcie dorośnie - aŜ zaczął się okres dojrzewania i nastąpiło czo-

łowe  zderzenie  z  wielką,  twardą  ścianą  prawdziwego  Ŝycia.  Okazało  się,  Ŝe 

nie  moŜna  mieć  wszystkiego,  o  czym  się  zamarzy.  śe  nie  przybędzie  urody 

ani fajnych znajomych tylko dlatego, Ŝe tak się chce. śe człowiek nie ma 

39 

wpływu  na  swoje  przeznaczenie,  bo  brak  mu  czasu,  Ŝeby  nad  tym  popraco-

wać: całą energię wkłada w to, Ŝeby się dostosować do rzeczywistości. śe w 

kaŜdej  chwili,  nawet  teraz,  miliony  rodziców  wmawiają  swoim  dzieciom 

bzdury, które kiedyś złamią im serca. 

Zephyr zapatrzyła się na skutą lodem rzekę. 

- JuŜ trzeci raz w tym tygodniu zrywam się z angielskiego. 

Na  francuskim  tego  dnia  Trixie  ominęła  kartkówka  ze  znajomości  sub-

jonctif.  Słowa,  okazywało  się,  były  tak  samo  kapryśne  jak  ludzie:  kiedy  się 

chciało,  aby  wyraziły  potrzebę,  wątpliwość,  Ŝyczenie,  własną  opinię,  trzeba 

było  zapewnić  im  wyjątkowe  traktowanie.  Trixie  zeszłego  wieczoru  wykuła 

na pamięć podchwytliwe zwroty: Trudno  uwierzyć,  Ŝe...  Trudno  powiedzieć, 

czy... Wydaje się, Ŝe... Być moŜe. Mimo Ŝe... Mimo wszystko. Bez. 

Nie potrzebowała iść na tę głupią lecon,  bo wiedziała od dawna, Ŝe tam, 

gdzie pojawia się zaprzeczenie albo niepewność, trzeba stosować się do usta-

lonych reguł. 

Gdyby  Daniel  mógł  robić to,  co chce, rysowałby  wyłącznie  czarne  cha-

raktery. 

Z bohaterem pozytywnym niewiele da się zrobić. Komiksowy heros musi 

prezentować  komplet  standardowych  cech  wizerunku:  kwadratową  szczękę, 

przerośnięte  łydki,  zęby  jak  z  obrazka.  Wzrostem  przewyŜsza  wszystkich  o 

dobrą głowę. Jest anatomicznym fenomenem, koronkową ekspozycją musku-

latury. Gustuje w kretyńskich butach do samych kolan - bez supermocy nikt, 

za Ŝadne skarby świata, nie pokazałby się tak ludziom. 

Natomiast czarny charakter moŜe mieć na przykład głowę jak cebula. Al-

bo jak kowadło. Albo twarz jak naleśnik. Oczy wyłupiaste lub zapadłe, ledwo 

widoczne spod fałdów skóry. W kwestii sylwetki - moŜe być muskularny albo 

truposzowaty, porośnięty futrem albo pokryty od stóp do głów gumową skórą, 

ewentualnie  jaszczurcza  łuską.  MoŜe  przemawiać  głosem  gromu,  miotać 

ogień z rąk, połykać góry. Czarny charakter to furtka w klatce wyobraźni. 

Problem w tym, Ŝe gdzie jeden, tam i drugi. Zły nie moŜe istnieć, jeśli nie 

ma dobrego, bo tak kaŜe kanon. A dobry pojawia się dopiero wtedy, kiedy zły 

pokaŜe, co potrafi. 

Tego dnia Daniel siedział w swojej pracowni przy stole kreślarskim i ro-

bił  wszystko,  co  mógł,  Ŝeby  jeszcze  nie  brać  się  do  pracy.  Kręcił  w  palcach 

mechanicznym  ołówkiem,  ugniatał  w  dłoni  gumkę.  Miał  zamienić  swojego 

głównego  bohatera  w  jastrzębia,  a  szło  mu  jak  po  grudzie.  Udało  mu  się 

uchwycić właściwą rozpiętość skrzydeł, ale utknął na twarzy: naszkicował  
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parę  połyskliwych  oczu  i  ostry  dziób,  ale  nie  potrafił  nadać  całemu  obliczu 

ludzkich rysów. 

Daniel  był  rysownikiem.  Tworzył  komiksy.  Podczas  gdy  Laura  groma-

dziła referencje, dzięki którym Monroe College zechciał zatrudnić ją na stały 

etat, on pracował w domu i zajmował się Trixie. Siedziała u jego stóp, kiedy 

rysował wypełniacze dla DC Comics. W końcu wypracował sobie styl, który 

zauwaŜyli  ludzie  z  Marvela;  nieraz  proponowali  mu,  Ŝeby  przeprowadził  się 

do Nowego Jorku i dołączył do zespołu tworzącego serię „Ultímate X-Men”, 

ale dla Daniela rodzina zawsze stała na pierwszym miejscu, przed pracą. Ilu-

strował  na  zlecenie biuletyny  dla  firm  i  wymyślał  projekty  logo  dla  róŜnych 

organizacji,  bo  miał  kredyt  hipoteczny  do  spłacenia  -  ale  w  zeszłym  roku  ta 

sytuacja  uległa  zmianie.  Marvel  podpisał  z  nim  umowę.  Od  tej  pory  Daniel 

mógł pracować w domu, i to nad własnym, autorskim projektem. 

Nad swoim warsztatem pracy Daniel powiesił zdjęcie Trixie; zrobił to nie 

tylko dlatego, Ŝe ją kochał, ale równieŜ z tego powodu, Ŝe właśnie Trixie in-

spirowała  go  przy  pracy  nad  albumem  zatytułowanym  „Dziesiąty  krąg”.  No 

dobrze,  niech  będzie:  Laura  teŜ.  Fascynacja  Ŝony  twórczością  Dantego  do-

starczyła Danielowi pomysłu na scenariusz, natomiast Trixie dodała mu bodź-

ca  do  pracy.  Za  stworzenie  głównego  bohatera  imieniem  Szpon  odpo-

wiedzialny  był juŜ tylko  on  sam.  Powstała  postać, jakiej  w  branŜy  komikso-

wej jeszcze nie widziano. 

Z  punktu  widzenia  historii  gatunku  odbiorcami  komiksu  byli  chłopcy  w 

wieku  nastoletnim.  Daniel  podrzucił  Marvelowi  inną  koncepcję:  bohatera 

stworzonego  z  myślą  o  dorosłej  grupie  odbiorców  wychowanych  na  komik-

sach. RóŜnica polegała na tym, Ŝe teraz ci dorośli dysponowali siłą nabywczą, 

której brakowało im, kiedy byli jeszcze młodzi. Tacy ludzie kupują tenisówki, 

które Michael Jordan reklamuje swoim podpisem, w telewizji wybierają pro-

gramy  informacyjne,  które  przypominają  teledyski  z  MTV,  a  w  samolocie 

wyciągają Nintendo DS i grają na nim w tetrisa. KaŜdy tego typu dorosły na-

tychmiast  dostrzegłby  siebie  samego  w  Duncanie,  który  stanowił  alter  ego 

Szpona:  był  to  facet  po  czterdziestce,  ojciec  córki,  który  doskonale  zdawał 

sobie sprawę z tego, Ŝe diabelnie się postarzał. Miał rodzinę i chciał ją chronić 

za wszelką cenę. Posiadał moc, ale nie panował nad nią - to ona panowała nad 

nim. 

Fabuła  komiksu  opowiadała  o  tym,  jak  Duncan,  zwykły,  przeciętny  oj-

ciec, wyrusza na poszukiwanie swojej córki, porwanej przez szatana do dan-

tejskiego piekła. W skrajnych sytuacjach, powodowany furią albo strachem, 
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Duncan przeistacza się w Szpona - staje się prawdziwym dzikim zwierzęciem. 

Był w tym następujący haczyk: za kaŜdym razem uŜycie Mocy pociągało za 

sobą  utratę  człowieczeństwa.  Kiedy  Duncan  w  starciu  z  jakąś  niebezpieczną 

istotą zmieniał się w jastrzębia, niedźwiedzia albo wilka, juŜ nigdy nie wracał 

całkowicie  do  dawnej,  ludzkiej  postaci.  Najbardziej  zaś  obawiał  się  tego,  Ŝe 

jeśli nawet uda mu się odnaleźć zaginioną córkę, to ona nie zdoła go rozpo-

znać  w  stworze,  który  przybył  jej  na  ratunek,  nie  zrozumie,  kim  stał  się  jej 

ojciec, Ŝeby ją ocalić. 

Daniel przyjrzał się temu, co do tej pory stworzył, i westchnął. Jastrząb to 

była  pestka,  mógłby  rysować  jastrzębie  nawet  przez  sen.  Chodziło  o  to,  jak 

przekonać czytelnika, Ŝe w tym ptaku kryje się człowiek. Koncepcja przemia-

ny  w  zwierzę  nie  była  nowa,  ale  Daniel nie  podkradł  tego  pomysłu  nikomu. 

Wychował się na Alasce, w wiosce rdzennych Eskimosów, gdzie był jedynym 

białym  chłopakiem.  Jego  mama  uczyła  w  miejscowej  szkole;  ojca  nie  było. 

Wioska Akiak była miejscem, gdzie Eskimosi z ludu Yupik otwarcie i wprost 

opowiadali o dzieciach, które pływały razem z foczymi stadami, i o męŜczy-

znach,  którzy  przyjmowali  pod  swój  dach  czarne  niedźwiedzie.  Znano  teŜ 

pewną kobietę, która poślubiła psa i urodziła mu szczeniaki, ale kiedy zdjęła z 

nich futro, okazało się, Ŝe pod spodem są ludzkie niemowlęta. Yupikowie wi-

dzieli  w  kaŜdym  zwierzęciu  człowieka  w  nieludzkiej  skórze,  zdolnego  do 

podejmowania  świadomych  decyzji.  Człowieczeństwo  zwierząt  widać  było 

wyraźnie, kiedy zasiadały razem do posiłków, kiedy zakochiwały się w sobie, 

kiedy opłakiwały swoich zmarłych. Działało to zresztą w obie strony: czasami 

takŜe w człowieku potrafiła dojść do głosu ukryta głęboko zwierzęca natura. 

Najlepszym  i  jedynym  przyjacielem  Daniela  w  tej  wiosce  był  młody 

Eskimos imieniem Cane. Dziadek Cane’a zgodził się pokazać Danielowi, jak 

się poluje, łowi ryby - wszystko, czego chłopak powinien nauczyć się od ojca. 

Na przykład, Ŝe po zabiciu zająca trzeba zachować ciszę, Ŝeby duch zwierzę-

cia mógł ponownie pojawić się na ziemi. Albo Ŝe kiedy na wyprawie na ryby 

zje  się  juŜ  łososia,  pozostałe  po  posiłku  ości  naleŜy  puścić  z  prądem  rzeki, 

szepcząc słowa ataam taikina. Wróć tutaj jeszcze. 

Przez  większą  część  swojego  dzieciństwa  Daniel  bezustannie  wy-

czekiwał, kiedy będzie mógł wyjechać z Akiak. Był kass’aq, biały - i  to wy-

starczyło,  Ŝeby  inni  mu  dokuczali,  znęcali  się  nad  nim,  bili.  Kiedy  miał  tyle 

lat, co obecnie Trixie, był zapijaczonym chuliganem, dla którego najwaŜniej-

sze było pokazać wszystkim: ze mną nie ma, kurwa, Ŝartów. Ale w przerwach 

pomiędzy piciem, wandalizmem i rozróbami zajmował się jeszcze czymś in-

nym. Rysował. Snuł op wieści o takich, którzy walczą i zwycięŜają, zwycięŜają  
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wbrew  wszelkim  oczekiwaniom.  Tworzył  postacie  i  ukrywał  je  na  margine-

sach podręczników i na skórze własnej dłoni. Rysowanie było jego ucieczką, 

aŜ w końcu uciekł naprawdę. Miał siedemnaście lat. 

Po  opuszczeniu  Akiak  nie  wracał  juŜ  do  przeszłości.  Nauczył  się  pano-

wać  nad  pięściami  i  przelewać  swoją  furię  na  papier.  Zaczepił  się  w  branŜy 

komiksowej. Nigdy z nikim nie rozmawiał o młodości spędzonej na Alasce, a 

Trixie  i  Laura  wiedziały,  Ŝe  nie  naleŜy  o  to  pytać.  Daniel  stał  się  typowym 

ojcem z przedmieścia, takim, który uczy dzieciaki grać w piłkę, piecze ham-

burgery na grillu i skrupulatnie kosi trawnik przed domem; nikt nigdy nie do 

strzegłby w nim człowieka, który kiedyś został oskarŜony o czyn tak potwor-

ny, Ŝe musiał uciekać przed samym sobą. 

Chwycił w palce ugniataną w dłoni gumkę i wytarł do czysta jastrzębia, 

nad którym tak bezowocnie pracował. MoŜe lepiej byłoby zacząć od Dunca-

na-człowieka,  zamiast  od dzikiego  Szpona?  Wziął  do  ręki  mechaniczny  ołó-

wek.  Zaczął  szkicować  miękkie  owale  i  łączyć  je  zamazanymi  plamami  -  z 

bazgraniny  powoli  wyłaniała się  sylwetka jego  przedziwnego  bohatera.  śad-

nych obcisłych kombinezonów, butów do kolan ani maski: kostium Duncana 

składał się ze znoszonej kurtki, dŜinsów i nieodłącznego sarkazmu. Podobnie 

jak Daniel Duncan miał ciemną cerę oraz kędzierzawą czarną czuprynę. Tak 

jak on Duncan miał nastoletnią córkę. 

I  zupełnie tak samo jak u Daniela kaŜdy jego czyn – popełniony lub za-

niechany - tkwił korzeniami w jego przeszłości, tej przeszłości, do której nie 

chciał wracać nawet w rozmowie. 

Jason jeździł starym  volvo, które naleŜało do jego zmarłej babci. Samo-

chód miał róŜowe siedzenia - był to prezent dla staruszki na jej osiemdziesiąte 

piąte  urodziny.  Obicia  zamówił  dziadek,  wiedząc  dobrze,  jaki  jest  ulubiony 

kolor  jego  Ŝony.  Jason  powiedział  Trixie,  Ŝe  kiedyś  zastanawiał  się  nad  po-

wrotem  do  oryginalnego  cielistego  koloru,  ale  nie  zdecydował  się  na  to,  bo 

czy moŜna się wtrącać, kiedy w grę wchodzi taka miłość? 

Trening druŜyny hokejowej skończył się przed kwadransem. Trixie cze-

kała  na  mrozie,  z  dłońmi  schowanymi  w  rękawach  kurtki.  Wreszcie  Jason 

pojawił się w drzwiach hali. Z ramienia zwisała mu olbrzymia sportowa torba; 

szedł razem z Mossem, śmiejąc się głośno. 

Nadzieja to patologia okresu dojrzewania, tak samo jak trądzik i buzujące 

hormony. Nastolatki wydają się cyniczne, ale tak naprawdę jest to tylko me-

chanizm obronny, coś jak korektor do przysłonięcia pryszcza; nastolatek po  

43 

prostu  wstydzi  się  przyznać,  Ŝe  chociaŜ  wciąŜ  dostaje  w  kość,  to  mimo 

wszystko chce mu się dalej próbować. 

Kiedy Jason ją zauwaŜył, Trixie udała, Ŝe nie widzi upiornego cienia Ŝa-

lu, a moŜe rezygnacji, który przebiegł przez jego twarz. Zamiast się dręczyć, 

skupiła myśli na czym innym: Jason był sam i szedł w jej stronę... 

-  Hej - odezwała się spokojnym głosem. - Podrzucisz mnie do domu? 

Jason zastanawiał się przez chwilę, dostatecznie długą, aby Trixie zdąŜy-

ła kolejny raz przeŜyć własną śmierć. Wreszcie skinął głową i otworzył drzwi. 

Wślizgnęła się na siedzenie pasaŜera, a on schował swój sprzęt. Potem usiadł 

za  kierownicą,  włączył  silnik  i  rozkręcił  ogrzewanie  do  oporu.  Tysiąc  pytań 

nasuwało  się  Trixie  na  myśl:  Jak  było  na  treningu?  Jak  myślisz,  czy  znowu 

spadnie śnieg? Tęsknisz za mną?, ale nie mogła wykrztusić ani słowa. To było 

nie do zniesienia: siedzieć obok niego, ramię w ramię, na tych dobrze znanych 

róŜowych siedzeniach. 

Jason wycofał samochód. 

-  Lepiej ci juŜ? - zapytał, odchrząknąwszy. 

Lepiej niŜ kiedy, pomyślała. 

-  Uciekłaś rano z psychologii - przypomniał jej. 

Dla niej ta lekcja była jakby sto lat temu. Trixie załoŜyła włosy za ucho. 

-  Aha  -  przytaknęła  i  opuściła  wzrok.  Przypomniało  jej  się,  jak  kładła 

dłoń na dźwigni zmiany biegów, a Jason, chcąc przerzucić, musiał wziąć ją za 

rękę. Wsunęła lewą dłoń pod udo i zacisnęła palce na obiciu siedzenia, Ŝeby 

przypadkiem nie zrobić czegoś głupiego. 

-  Dlaczego przyszłaś na trening? - zagadnął ją Jason. 

-  Chciałam cię o coś spytać. - Trixie odetchnęła głęboko, dodając sobie 

odwagi. - Jak ty to robisz? 

-  Co? 

-  To  wszystko.  Wiesz...  Chodzisz  na  lekcje,  na treningi.  Tak  sobie  Ŝy-

jesz dalej. Jakby... to było dla ciebie zupełnie niewaŜne. 

Jason  zaklął  pod  nosem  i  zjechał  na  pobocze.  A  potem  wyciągnął  ku 

Trixie dłoń i przesunął kciukiem po jej policzku; dopiero w tej chwili dotarło 

do niej, Ŝe twarz ma mokrą od łez. 

-  Trix - westchnął - to było waŜne, naprawdę. 

Łzy popłynęły jeszcze mocniej. 

-  Ale ja  cię  kocham  -  powiedziała Trixie.  Uczucia  nie moŜna  było  za-

tamować,  nie  istniało  Ŝadne  urządzenie,  które  mogłoby  zablokować  jego 

przepływ  albo  wypompować  wspomnienia,  które  z  jej  przepełnionego,  bez-

radnego serca wielką falą spłynęły do Ŝołądka i tam zebrały się w Ŝrącą  
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kałuŜę  kwasu.  Nie  mogła  mieć  pretensji  do  Jasona;  sama  sobie  w  tej  chwili 

teŜ  się  wcale  nie  podobała.  Ale  nie  było  juŜ  powrotu  do  jej  dawnego  ja: 

dziewczyna, która we wrześniu poznała Jasona, odeszła w niebyt. Co w takim 

razie miała ze sobą począć? 

Czuła jego  niezdecydowanie,  wiedziała,  Ŝe  się  waha. Kiedy  pochylił się 

ku niej i przytulił ją do siebie, połoŜyła mu głowę na ramieniu i mocno przy-

cisnęła  usta  do  jego  słonej  skóry,  mamrocząc  „Dziękuję”,  ale  nie  wiedząc, 

komu  właściwie  jest  taka  wdzięczna:  Bogu,  Jasonowi  czy  moŜe  jednemu  i 

drugiemu naraz. 

Słowa,  które  szepnął  jej  do  ucha,  zaszeleściły  w  jej  włosach  niczym 

wiatr: 

-  Trixie, daj juŜ sobie spokój. To nie wróci. 

Wzdrygnęła się, jakby usłyszała wyrok, łomot spadającego ostrza giloty-

ny. Oderwała się od Jasona, ocierając oczy pękatym rękawem puchowej kurt-

ki. 

-  PrzecieŜ  tutaj  chodzi  o  nas  oboje  -  szepnęła.  –  Dlaczego  chcesz  sam 

decydować za mnie i za siebie? 

Nie doczekawszy się odpowiedzi - bo przecieŜ nie mógł jej odpowiedzieć 

-  Trixie  odwróciła  się  i  wyjrzała  przez  okno.  Okazało  się,  Ŝe  wciąŜ  jeszcze 

stoją na parkingu. Nie ruszyli z miejsca. Nie posunęli się do przodu nawet o 

centymetr. 

Przez  całą  drogę  do  domu  Laura  układała  sobie  w  myślach  to,  co  Seth 

musi od niej usłyszeć. Pochlebiało jej, Ŝe w wieku lat trzydziestu ośmiu moŜe 

być  jeszcze  atrakcyjna  dla  dwudziestokilkulatka,  ale  doszła  do  wniosku,  Ŝe 

tak nie moŜna. Była jego nauczycielką, a do tego miała męŜa i córkę. Na liście 

jej  Ŝyciowych  spraw  figurowały  posiedzenia  rady  wydziału,  publikacje  na-

ukowe i narady koncepcyjne w domu dziekana humanistyki, nie wspominając 

o  wywiadówkach  w  szkole  Trixie,  zamartwianiu  się  o  własny,  coraz  mniej 

wydolny  metabolizm  i  o  to,  czy  da  się  oszczędzić  na  zmianie  operatora  ko-

mórkowego. To niewaŜne, powtarzała sobie, Ŝe przy Secie czuje się jak doj-

rzałe, gotowe do zerwania grono winorośli - a przez ostatnich dziesięć lat spę-

dzonych u boku Daniela nie czuła się tak chyba ani razu. 

Gdy się robi coś, czego nie wolno, łatwo o adrenalinę, a ta mocno idzie 

do głowy. Wystarczyło jej pomyśleć o smagłej twarzy Setna, o jego nieregu-

larnych  rysach,  zupełnie  nieprzewidywalnym  usposobieniu,  o  jego...  BoŜe 

jedyny!  Od razu noga na gazie robiła się cięŜka jak z ołowiu, chociaŜ droga 

bynajmniej  nie  była  stworzona  do  rajdowych  wyczynów.  Z  drugiej  strony, 

mąŜ Laury był chyba najsolidniejszym, najbardziej niezawodnym, a takŜe  
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najbardziej  dobrodusznym  obywatelem  stanu  Maine.  Nigdy  nie  zapomniał 

wystawić pojemnika dla śmieciarzy ani zaprogramować wieczorem ekspresu 

dla  Ŝony,  która  rano  była  zła jak  osa,  dopóki  nie  napiła się  kawy.  Nigdy  teŜ 

Laura  nie  usłyszała  od  niego  ani  słowa  skargi,  Ŝe  poniewaŜ  to  on  został  w 

domu i zajmował się dzieckiem, wyrobienie sobie marki w branŜy komikso-

wej  zajęło  mu  ponad  dziesięć  lat  więcej,  niŜby  sobie  tego  Ŝyczył.  Czasami 

Laura  czuła  zupełnie  absurdalny  gniew  na  Daniela:  im  był  lepszy,  tym  bar-

dziej  ją  draŜnił,  jakby  jego  wielkoduszność  miała  słuŜyć  wyłącznie  wyja-

skrawieniu  jej  egoizmu.  KtóŜ  jednak  był  temu  winny,  jeśli  nie  ona?  Sama 

przecieŜ postawiła mu kiedyś ultimatum, kazała się zmienić, zacząć Ŝyć ina-

czej. 

Problem polegał na tym (jeśli miała być ze sobą szczera), Ŝe kiedy prosiła 

Daniela, aby się zmienił, myślała przede wszystkim o tym, czego potrzebowa-

ła, co chciała od niego otrzymać. Zapomniała natomiast sporządzić sobie listę 

tych  wszystkich  jego  cech,  które  przepadną  wraz  ze  zmianą.  To  zaś,  co  naj-

bardziej pociągało ją w osobie Setha - dreszczyk emocji związany ze spoŜy-

ciem  zakazanego  owocu,  świadomość  tego,  Ŝe  kobiety  jej  pokroju  nie  wy-

bierają  sobie  za  partnerów  męŜczyzn  takich  jak  on  -  w  kaŜdym  punkcie  od-

powiadało temu, co kiedyś pokochała u Daniela. 

Zastanawiała się przez jakiś czas, czy nie powinna powiedzieć Danielowi 

o  tym  romansie,  ale  jaki  byłby  z  tego  poŜytek?  Zraniłaby  go  tylko.  Zamiast 

tego postanowiła, Ŝe spróbuje mu to wynagrodzić. Na wszelkie moŜliwe spo-

soby.  Zagłaszcze  go  na  śmierć.  Będzie  najwspanialszą  Ŝoną,  najtroskliwszą 

matką,  najczulszą  kochanką.  Odda  mu  z  nawiązką  to  wszystko,  co  przez  nią 

stracił - miała zresztą nadzieję, Ŝe Daniel nie uświadamia sobie wcale straty. 

PrzecieŜ  nawet  Dante  mówił,  Ŝe  ten,  kto  przeszedł  przez  piekło,  moŜe 

jeszcze zawędrować do raju. 

Jej  wsteczne  lusterko  zapłonęło  nagle  karnawałową  feerią  jaskrawych 

świateł. 

-  Cholera jasna - mruknęła Laura, zjeŜdŜając na pobocze. Radiowóz za-

trzymał się płynnie tuŜ za jej toyotą. Wysiadł z niego policjant i podszedł do 

okna  kierowcy.  Reflektory  słuŜbowego  wozu  obrysowały  jego  wysoką  syl-

wetkę. 

-  Dobry wieczór. Jechała pani z niedozwoloną prędkością. Czy zna pani 

ograniczenia? 

Najwidoczniej nie znam juŜ Ŝadnych, pomyślała Laura. 

-  Proszę prawo jazdy i... Pani profesor? To pani? 

Uniosła wzrok, przyjrzała się policjantowi. Nie kojarzyła twarzy, ale był 

na tyle młody, Ŝe mogła go kiedyś uczyć. Przybrała pokorną minę numer  
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jeden, mając nadzieję, Ŝe na zaliczeniu kursu dostał od niej wtedy dobry sto-

pień, który teraz pozwoli jej uniknąć mandatu. 

-  Bernie Aylesworth - przedstawił się policjant z uśmiechem. - Chodzi-

łem na pani kurs z Dantego w 2001 roku. To był mój ostatni rok studiów. Rok 

wcześniej się nie dostałem. 

Laura wiedziała, Ŝe jest popularną wykładowczynią - jej kurs zbierał noty 

wyŜsze nawet niŜ wstęp do fizyki, na którym Jeb Wetherby wystrzeliwał mał-

py z armatek dla ilustracji praw balistyki. W „Nieoficjalnym Przewodniku po 

Monroe  College”  Laura  figurowała  jako  profesor,  którego  studenci  najchęt-

niej zaprosiliby na piwo. Nagle błysnęło jej w myślach: czy Seth to czytał? 

-  To tym razem dam pani tylko upomnienie - powiedział Bernie. 

Gdzie  byłeś  pół roku  temu,  pomyślała  Laura,  kiedy  naprawdę  potrzebo-

wałam, Ŝeby ktoś mnie upomniał? Wzięła od niego skrawek papieru. - Czemu 

się pani tak spieszyła? - Zapytał z uśmiechem. - WyjeŜdŜa pani dokądś? 

Nie, odparła w myślach. Wracam. 

-  Jadę do domu - powiedziała. - Do domu. 

Poczekała, aŜ jej znajomy policjant wsiądzie z powrotem do radiowozu; 

dopiero wtedy włączyła kierunkowskaz  - aby chociaŜ w taki sposób wyrazić 

skruchę  -  i  ruszyła  przed  siebie.  Droga  w  tym  miejscu  zakręcała  łagodnie. 

Laura  jechała,  w  pełni  respektując  ograniczenia  prędkości,  skoncentrowana, 

uwaŜna; tak trzeba, kiedy się wie, Ŝe ktoś obserwuje. 

-  Wychodzę - oznajmiła od samego progu. 

Daniel  spojrzał  na  Ŝonę  znad  kuchennego  blatu,  gdzie  siekał  brokuły  na 

kolację. Na kuchni stał rondel, a w nim dusił się kurczak z czosnkiem. 

-  Dopiero przyszłaś - zauwaŜył. 

-  Wiem.  -  Laura  uniosła  pokrywkę,  wciągnęła  w  nozdrza  aromat  po-

trawki. - Świetnie pachnie. Szkoda, Ŝe nie mogę zostać, naprawdę. 

Wydała mu się jakaś inna niŜ zwykle; nie potrafił określić dokładnie dla-

czego. Koniec końców złoŜył to swoje wraŜenie na karb tego, Ŝe uwierzył jej, 

kiedy  powiedziała,  Ŝe  wolałaby  zostać  w  domu.  Zazwyczaj,  kiedy  juŜ  prze-

praszała, Ŝe wychodzi, to tylko dlatego, Ŝe tak wypadało. 

-  Co się dzieje? - zapytał. 

Odwróciła się do niego plecami i zabrała się do przeglądania poczty. 

-  Muszę być na wydziale, mówiłam ci. 
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Nie mówiła; Daniel dobrze wiedział, Ŝe nie wspomniała mu nawet o ni-

czym podobnym. Odkręciła z szyi szalik, zdjęła płaszcz, zawiesiła je razem na 

oparciu  krzesła.  Do  czarnego  kostiumu  włoŜyła  dziś  nieprzemakalne  buty 

marki Sorel, które zostawiały na podłodze małe kałuŜe, wszędzie, gdzie tylko 

stąpnęła. 

-  Jak tam Trixie? - zapytała. 

-  Siedzi u siebie w pokoju. 

Laura otworzyła lodówkę i nalała sobie szklankę wody. 

-  To ta rąbnięta poetka. Szykuje zamach stanu - powiedziała. - Rozma-

wiała z profesorami, którzy mają u nas etaty. Chyba nie wie, Ŝe... - Rozległ się 

huk. Daniel odwrócił się i zdąŜył jeszcze zobaczyć, jak szklanka rozrywa się 

na  kawałki  w  zetknięciu  z  podłogą.  Woda  rozlała  się  szeroką  plamą,  która 

sięgnęła  aŜ  pod  lodówkę.  -  Cholera  jasna!  -  krzyknęła  Laura,  przyklękając, 

aby pozbierać rozbite szkło. 

-  Ja to zrobię. - Daniel rzucił na podłogę kilka papierowych ręczników, 

Ŝeby  zebrać  rozlaną  wodę.  -  Musisz  trochę  przystopować  -  powiedział  do 

Laury. - Krew ci leci. 

Przyjrzała  się  rozciętemu  opuszkowi  kciuka,  jakby  to  nie  była  jej  ręka, 

tylko jakiejś obcej osoby. Daniel ujął dłoń Ŝony w swoje ręce i owinął czystą 

ściereczką do naczyń. Klęczeli tak, niemalŜe ocierając się o siebie, i patrzyli, 

jak przez kraciasty materiał przesiąka krew. 

Daniel  nie  pamiętał  juŜ,  kiedy  ostatni  raz  byli  tak  blisko  siebie.  Wiele 

rzeczy  zdąŜył  juŜ  zapomnieć:  jak  brzmi  oddech  jego  Ŝony  na  samym  progu 

snu  albo  jak  wygląda  ten  półuśmiech,  odkrywający  się  na  jej  ustach  niczym 

przejrzany sekret, kiedy się ją znienacka zaskoczy. Próbował sobie powtarzać, 

Ŝe Laura ma duŜo pracy, jak zwykle na początku trymestru. Nie pytał, czy w 

grę wchodzi coś jeszcze, bo wcale nie chciał usłyszeć odpowiedzi. 

-  Trzeba coś z tym zrobić - powiedział, zatrzymując w dłoni jej nadgar-

stek, filigranowy i drobny, o kościach tak delikatnych, jakby były z porcelany. 

Laura wyrwała rękę. 

-  Nic mi nie jest - oświadczyła stanowczo, wstając z podłogi. - To tylko 

draśnięcie.  -  Patrzyła  na  niego  przez  chwilę,  jakby  ona  takŜe  zdawała  sobie 

sprawę z tego, Ŝe w tym momencie toczy się między nimi jeszcze druga roz-

mowa, ta, której obiecali sobie kiedyś nigdy nie zaczynać. 

-  Lauro... - Daniel wstał, ale ona odwróciła się szybko. 

-  Muszę coś ze sobą zrobić - powiedziała. 

Odprowadził  ją  wzrokiem  do  drzwi,  przysłuchiwał  się  jej  krokom  roz-

brzmiewającym nad swoją głową. JuŜ zrobiłaś, pomyślał. 
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-  Jak mogłaś? - W głosie Zephyr brzmiało niedowierzanie. 

Trixie podciągnęła rękawy, przyglądając się bliznom na przedramionach, 

tej czerwonej siateczce Ŝalu. 

-  Wydawało  mi  się,  Ŝe  to  całkiem  niezły  pomysł  -  powiedziała.  -  Po-

szłam  sobie  na  spacer  i  zawędrowałam  w  pobliŜe  hali...  Pomyślałam,  Ŝe  to 

musiał być znak. Chciałam tylko pogadać... 

-  Trixie, w tej chwili Jason nie chce z tobą gadać. Wolałby raczej uzy-

skać  dla  ciebie  sądowy  zakaz  zbliŜania  się  do  niego.  -  Zephyr  westchnęła.  - 

Zupełnie jakbym oglądała „Fatalne zauroczenie”. 

-  Co fatalne? 

-  To taki stary film. Czy ty nigdy nie oglądasz niczego, w czym nie gra 

Paul Walker? 

Trixie  przycisnęła  słuchawkę  ramieniem  do  ucha  i  ostroŜnie  wysunęła 

ostrze  noŜa  do  tapet,  który  zabrała  ojcu  z  pracowni.  Pokazał  się  maleńki 

srebrny trapez. 

-  Zrobię wszystko, Ŝeby do mnie wrócił. 

Zamknęła oczy i przeciągnęła ostrzem po skórze na lewej ręce. Syknęła z 

bólu,  szybko  wyobraŜając  sobie,  Ŝe  otwiera  przewód  wentylacyjny,  Ŝeby 

osłabić nieco to ogromne ciśnienie, które czuła. 

-  Masz zamiar truć mi o tym do końca szkoły? - zapytała Zephyr. - Bo 

jeśli tak, to biorę sprawy w swoje ręce. 

A  gdyby  tak  jej  ojciec  zapukał  w  tej chwili  do  drzwi?  Gdyby  ktoś,  nie-

chby nawet Zephyr, dowiedział się, Ŝe Trixie robi takie rzeczy? MoŜe to, co w 

tym momencie czuła, to nie była ulga, ale wstyd. I jedno, i drugie spala czło-

wieka od środka. 

-  To co, mam ci pomóc? - zapytała Zephyr. 

Trixie ścisnęła rankę palcami, tamując płynącą krew. 

-  Halo - zniecierpliwiła się przyjaciółka. - Jesteś tam jeszcze? 

Trixie cofnęła dłoń, na której widniała jasna plama w pysznym karmino-

wym kolorze. 

-  Tak - westchnęła. - Chyba jeszcze jestem. 

-  W samą porę - powiedział Daniel, słysząc tupot Trixie schodzącej po 

schodach. Postawił dwa pełne talerze na kuchennym stole, a kiedy się odwró-

cił, zobaczył córkę w kurtce i z plecakiem na ramieniu. Włosy wylewały się 

kaskadą spod wełnianej czapki w paski. 

-  O  -  powiedziała,  mruŜąc  oczy  na  widok  jedzenia.  -  A  mnie  Zephyr 

zaprosiła na noc. 

-  MoŜesz pójść, jak zjesz. 

Trixie przygryzła wargę. 

-  Jej mama myśli, Ŝe przyjdę na kolację. 

Daniel znał Zephyr, odkąd miała siedem lat. Często przyglądał się gdy  
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razem  z Trixie trenowały  w salonie wymyślone przez siebie kroki z pompo-

nami  dla cheerleaderek  albo jak  śpiewały  pod  playback  z  radia.  Pokazywały 

mu  akrobacje,  które  ćwiczyły  na  gimnastyce.  Nie  musiał  nawet  zamykać 

oczu, Ŝeby usłyszeć ich wyliczankę przy grze w łapki: ene, due, rike, fake... 

W zeszłym tygodniu Daniel wrócił ze sklepu i zastał w kuchni nieznajo-

mą  kobietę  pochyloną  nad  stołem,  na  którym  leŜał  jakiś  rozłoŜony  katalog. 

Niezły tyłeczek, pomyślał, i w tym momencie jego właścicielka wyprostowała 

się i odwróciła. Była to, jak się okazało, Zephyr. 

-  Dzień dobry - powiedziała. - Trixie jest w łazience. 

Nie zauwaŜyła, Ŝe poczerwieniał na twarzy, nie zwróciła teŜ uwagi na to, 

Ŝe wyszedł z kuchni, nie czekając na córkę. Usiadł na kanapie, z torbą z zaku-

pami  w  rękach,  czując,  jak  lody  miękną  w  pudełku  opartym  o  jego  pierś. 

Rozmyślał  o  tym,  czy  są  jacyś  inni  ojcowie,  którym  zdarzyła  się  podobna 

pomyłka na widok Trixie. 

-  No cóŜ - powiedział teraz do córki w kurtce. - Co zostanie, będzie dla 

ciebie. - Wstał od stołu, szukając w kieszeni kluczyków do samochodu. 

-  Nie trzeba - dostrzegła jego gest. - Pójdę na piechotę. 

-  JuŜ ciemno - zauwaŜył Daniel. 

Trixie spojrzała mu wyzywająco prosto w oczy. 

-  Trafię chyba do domu trzy przecznice dalej. Nie jestem dzieckiem, ta-

to. 

A on nie wiedział, co ma powiedzieć. PrzecieŜ była dzieckiem - dla nie-

go. 

-  To moŜe zanim wyjdziesz, zdąŜysz jeszcze skoczyć na wybory, zacią-

gnąć się do wojska, a potem wynajmiesz dla nas nowy wóz... Aha, jasne. Nie 

zdąŜysz. 

Trixie  przewróciła  oczami,  zdjęła  rękawiczki,  zsunęła  z  głowy  czapkę  i 

usiadła przy stole. 

-  Nie będziesz jadła u Zephyr? 

-  Będę  -  odpowiedziała  -  ale  nie  chcę,  Ŝebyś  musiał  sam  zjeść  to 

wszystko. 

Daniel opadł na krzesło naprzeciwko niej. Przed oczami nagle stanęła mu 

lekcja w szkole baletu, do której zapisali Trixie; jak we dwójkę zmagali się z 

jej długimi, pięknymi włosami, które na zajęcia trzeba było zebrać w koczek i 

upiąć  w  siatkę.  Daniel  zawsze  był  jedynym  ojcem  w  grupie;  Ŝony  innych 

męŜczyzn  pomagały  mu  ze  spinkami  i  lakierem  do  włosów,  niezbędnym  do 

zapanowania nad niesfornymi kosmykami. 

W  swoim  pierwszym  i  jedynym  spektaklu  Trixie  miała  rolę  pierwszego 

renifera z zaprzęgu sań dobrej wróŜki. Wystąpiła w białym trykocie, w opasce 

na głowie, do której były przymocowane rogi, i z nosem pomalowanym na 
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czerwono. Przez trzy minuty i dwadzieścia dwie sekundy, które spędziła na tej 

scenie, Daniel nie spuścił z niej wzroku. 

Teraz  teŜ  najchętniej  wpatrywałby  się  w  nią  bez  przerwy,  ale  ten  nowy 

porządek, któremu na imię: wiek dojrzewania, ma swoje prawa, a jedno z nich 

mówi, Ŝe pewna część występu odbywa się poza sceną. 

-  I co macie zaplanowane na dziś? - zapytał. 

-  Nie wiem. Obejrzymy sobie pewnie coś na satelicie. A ty? 

-  O, ja mam co robić, kiedy zostaję sam w domu. Potańczę sobie nago, 

zadzwonię do telefonu zaufania, popracuję nad szczepionką na raka i nad po-

kojem na świecie. 

Trixie uśmiechnęła się lekko. 

-  A moŜesz jeszcze posprzątać mój pokój? 

-  Nie wiem, czy starczy mi czasu. To będzie zaleŜało od tego, czy Ko-

rea Północna wykaŜe się chęcią do współpracy. - Pogmerał widelcem na swo-

im  talerzu,  przełknął  kilka  kęsów,  a  resztę  wyrzucił  do  śmieci.  -  No  dobrze, 

masz pozwolenie na start. 

Trixie zerwała się z krzesła, porwała swój plecak i ruszyła do drzwi. 

-  Dzięki, tato. 

-  Do usług - odpowiedział, ale głos mu zadrŜał i nie wiedział, czy to on 

się jej poleca czy odwrotnie - prosi ją o tych kilka dodatkowych  minut, któ-

rych ona juŜ dla niego nie miała. 

Nie oszukała go. A na pewno nie skłamała bardziej niŜ on, kiedy obiecał 

jej kiedyś psa, i w końcu go nie kupił. Powiedziała mu tylko to, co chciał, co 

potrzebował usłyszeć. Zawsze się mówi, Ŝe najlepsze stosunki dziecko-rodzic 

buduje się na porozumieniu, ale Trixie wiedziała, Ŝe to bujda. Najlepsze sto-

sunki to takie, kiedy kaŜda strona robi wszystko, Ŝeby ta druga nie czuła się 

zawiedziona. 

Nie skłamała, naprawdę. Faktycznie szła do Zephyr. Na całą noc. 

Z  tym  Ŝe  mama  Zephyr  wyjechała  odwiedzić  starszego  brata,  który 

mieszkał w Wesleyan College, i miała wrócić dopiero pod koniec weekendu, 

Trixie zaś nie była jedyną osobą zaproszoną na dziś. U Zephyr miało się zja-

wić kilka osób, w tym paczka hokeistów. 

W tym Jason. 

Trixie  schowała  się  za  płot  u  pani  Argobath,  otworzyła  plecak  i  wycią-

gnęła z niego parę dŜinsów. Były to tak niskie biodrówki, Ŝe musiała zrobić z 

nich tajemnicę państwową. Kupiła je miesiąc temu i od razu schowała przed 

ojcem, bo wiedziała, Ŝe gdyby ją w nich zobaczył, dostałby zawału. Ściągnęła 

spodnie od dresu i bieliznę - Jezu, ale mróz! - i wskoczyła w te biodrówki, a  
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potem  zaczęła  grzebać  w  plecaku  w  poszukiwaniu  rzeczy,  które  podkradła 

mamie z szafy. Teraz nosiły juŜ ten sam rozmiar. Chciała poŜyczyć sobie jej 

zabójcze  buty  na  czarnym  obcasie,  ale  nigdzie  nie  mogła  ich  znaleźć,  więc 

zadowoliła  się  paskiem  z  łańcuszka  i  przezroczystą  czarną  bluzką,  w  której 

mama  poszła  kiedyś  na  wydziałową  Gwiazdkę  -  miała  wtedy  pod  spodem 

krótką  aksamitną  halkę  na  ramiączkach.  Rękawy  bluzki  nie  były  tak  bardzo 

prześwitujące,  na  pewno  nie  na  tyle,  Ŝeby  ktoś  zauwaŜył  bandaŜ,  którym 

Trixie opatrzyła swoje cięcia, ale i bez tego widać było jak na dłoni, Ŝe pod 

spodem ma czarny satynowy stanik i nic poza tym. 

Zapięła z powrotem kurtkę, wcisnęła czapkę na głowę i ruszyła dalej. By-

ła szczerze przekonana, Ŝe poradzi sobie z tym, co podpowiedziała jej Zephyr. 

Zrób  tak,  Ŝeby  to  on  przyszedł  do  ciebie,  poradziła  jej  przyjaciółka.  Niech 

będzie zazdrosny. 

Mogłoby się udać, gdyby się kompletnie urŜnęła albo ujarała. 

I to była myśl. Po trawce człowiek przestaje być sobą. 

Właściwie to mogło pójść łatwiej, niŜ się wydawało. Lepiej być kim in-

nym - kimkolwiek, choćby na jedną noc - niŜ Trixie Stone. 

Serce  człowieka  ma  to  do  siebie,  Ŝe  z  im  większych  wyŜyn  spada,  tym 

dotkliwiej pęka. Seth leŜał na swoim japońskim materacu, w pościeli przesy-

conej  zapachem  papierosów,  które  skręcał  własnoręcznie,  i  tym  drugim, 

uwielbianym przez siebie - zapachem Laury. Słowa, które padły przed chwilą, 

szarpnęły nim jak odrzut przy strzale ze śrutówki: to juŜ koniec. 

Laura poszła do łazienki, Ŝeby się pozbierać. Seth zdawał sobie sprawę, 

Ŝe  granica  pomiędzy  obowiązkiem  a  pragnieniem  jest  cienka jak  włos;  czło-

wiekowi  moŜe  się  wydawać,  Ŝe  kroczy  po  jednej  stronie,  kiedy  tymczasem 

jest okopany, i to solidnie, po tej drugiej. Do tej pory wierzył szczerze - i na-

iwnie  -  Ŝe  w  ich  wypadku  jest inaczej.  Wierzył,  Ŝe  nawet  róŜnica  wieku  nie 

stoi na przeszkodzie wspólnej przyszłości u boku Laury. Nie wziął jednak pod 

uwagę  innej  moŜliwości:  Ŝe  zamiast  przyszłości,  którą  jej  proponował,  ona 

wybierze swoją przeszłość. 

-  Będę taki, jak zechcesz - obiecał jej. 

Proszę, dodał, tonem na pół pytającym, na pół rozkazującym. 

Kiedy  usłyszał  dzwonek  do  drzwi,  mało  brakowało,  a  wstałby,  Ŝeby 

otworzyć. Nie był absolutnie w nastroju na wizyty. Dzwonek jednak odezwał 

się  znów  i  Seth  w  końcu  otworzył.  Za  drzwiami,  skryty  w  cieniu,  stał  jakiś 

dzieciak. 

-  Wpadnij  kiedy  indziej  -  powiedział  Seth,  zamykając  drzwi  z  powro-

tem. 

W następnej chwili trzymał juŜ w dłoni dwadzieścia dolarów. 
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-  Nie da rady - westchnął cięŜko. - Wszystko mi wyszło. 

-  Coś  musiało  ci  zostać  -  padła  odpowiedź,  poparta  kolejnymi  dwoma 

dwudziestkami. 

Seth zawahał się. Nie kłamał - naprawdę nie miał w tej chwili przy sobie 

ani  odrobiny  ziela  -  ale  trudno  nie  przyjąć  sześćdziesięciu  dolców,  kiedy 

przez cały tydzień jadło się na kolację chińskie zupki. Szybko zastanowił się, 

ile ma czasu, zanim Laura wyjdzie z łazienki. 

-  Zaczekaj tutaj - polecił. 

Towar chował w pudle starej gitary, która miała juŜ tylko połowę strun. 

Sfatygowany futerał był ostemplowany pieczątkami podróŜnymi z Istambułu, 

ParyŜa  i  Bangkoku;  była  na  nim  teŜ  nalepka  na  zderzak,  z  napisem:  JEŚLI 

MOśESZ TO PRZECZYTAĆ - TRZYMAJ, KURWA DYSTANS. 

Kiedy Laura pierwszy raz była u niego, zostawił ją samą w pokoju i wy-

szedł poszukać butelki wina, którą gdzieś schował. Po powrocie zastał ją nad 

otwartym futerałem. Nie wyjęła gitary, trącała tylko ocalałe struny. Grywasz?, 

zapytała. Zamarł, ale tylko na krótką chwilę. Zamknął wieko, zatrzasnął zam-

ki i odłoŜył pudło na bok. ZaleŜy w co, odpowiedział jej na pytanie. 

Zostawiwszy klienta czekającego na progu, otworzył futerał i włoŜył dłoń 

do otworu rezonansowego. Do kwestii swojej pokątnej profesji miał podejście 

filozoficzne: studia doktoranckie kosztują fortunę, on jako pomoc w gabinecie 

weterynarza zarabia tyle, Ŝe ledwie wystarcza mu na czynsz, a handel trawką 

niczym praktycznie się nie róŜni od kupowania piwa nastolatkom. Nie sprze-

dawał koki ani heroiny - na tym moŜna wpaść, i to nieźle - ale i tak nie chciał, 

Ŝeby  Laura  wiedziała,  czym  się  zajmuje.  Znał  jej  poglądy  na  politykę,  na 

sprawy  pomocy  grupom  dyskryminowanym,  potrafił przewidzieć,  co  się sta-

nie, kiedy przesunie dłonią wzdłuŜ jej wyczulonych na dotyk pleców, ale nie 

miał pojęcia, co by się stało, gdyby odkryła, Ŝe handluje dragami. 

Znalazł wreszcie fiolkę, której szukał. 

-  Uwaga, mocne - ostrzegł, podając ją za próg. 

-  A co się po tym robi? 

-  Lata - odparł Seth. Nagle usłyszał, Ŝe szum wody w łazience ucichł. - 

To jak, bierzesz czy nie? 

Dzieciak  wziął  fiolkę  i  rozpłynął  się  w  nocnym  mroku.  Seth  zamknął 

drzwi  i  odwrócił  się  dokładnie  w  momencie,  kiedy  z  łazienki  wyszła  Laura. 

Oczy miała czerwone, a twarz opuchniętą. Widząc go, stanęła jak wryta. 

-  Z kim rozmawiałeś? 

Seth z najwyŜszą ochotą roztrąbiłby na cały świat, Ŝe ją kocha, ale wie-

dział, Ŝe jego ukochana ma zbyt wiele do stracenia: po pierwsze pracę, po  
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drugie rodzinę. Powinien był przewidzieć, Ŝe dla kogoś, kto za wszelką cenę 

stara się skryć przed ludzkim wzrokiem, on zawsze pozostanie niedostrzeŜo-

ny. 

-  Z nikim - odpowiedział z goryczą. - Twój sekrecik jest bezpieczny. 

Odwrócił  się  plecami,  aby  nie  patrzeć,  jak  wychodzi,  jak  go  zostawia. 

Usłyszał szczęk otwieranych drzwi, poczuł oddech zimnego powietrza. 

-  To nie ciebie się wstydzę - powiedziała cicho Laura i znikła z jego Ŝy-

cia. 

Zephyr  rozłoŜyła  przed  Trixie  kolorowy  wachlarzyk  szminek:  wściekły 

róŜ, gotycka czerń, szkarłat, śliwka. Wybrała jedną i wepchnęła ją przyjaciół-

ce w dłoń. Szminka była złota. Trixie obróciła ją w palcach i przeczytała na-

pis na obsadce: „Złoto, co się świeci”. 

-  Wiesz, jak to się robi, co? - mruknęła Zephyr. 

Wiedziała,  chociaŜ  nigdy  jeszcze  nie  grała  w  tęczę.  Nie  musiała.  Miała 

Jasona. 

Zephyr,  kiedy  tylko  Trixie  zjawiła  się  u  niej,  przedstawiła  jej  wytyczne 

swojego  niezawodnego  planu.  Po  pierwsze:  wyglądać  seksownie.  Po  drugie: 

pić,  co  podejdzie  i  kiedy  podejdzie.  Po  trzecie  i  najwaŜniejsze:  trzymać  się 

zasady  dwóch  i  pół  godziny.  Trixie  nie  wolno  odezwać  się  do Jasona  wcze-

śniej niŜ dwie i pół godziny po rozpoczęciu imprezy, ma za to w tym czasie 

flirtować z kim się da, byle nie z nim. Zdaniem Zephyr Jason spodziewał się, 

Ŝe Trixie wciąŜ usycha z tęsknoty za nim, więc kiedy zobaczy, Ŝe jest akurat 

odwrotnie, Ŝe za Trixie oglądają się inni faceci, kiedy usłyszy od nich, Ŝe dał 

ciała na całej linii - dozna szoku i przejrzy na oczy. 

Problem w tym, Ŝe Jason jeszcze się nie pokazał. Zephyr tymczasem po-

leciła Trixie wprowadzać w Ŝycie pierwsze dwie dyrektywy planu; kiedy Ja-

son  w  końcu  przyjedzie,  miała  być  półŜywa,  Ŝeby  zobaczył,  jak  dobrze  się 

bawi. Trixie zabrała się do dzieła i przez cały wieczór tańczyła z kaŜdym, kto 

ją  poprosił,  a  kiedy  nikt  nie  prosił, tańczyła  sama.  Piła,  aŜ  widnokrąg  zaczął 

pływać jej przed oczami. Rzucała się na kolana chłopakom, których miała w 

nosie, i udawała, Ŝe bardzo jej to odpowiada. 

Zerknęła  na  swoje  odbicie  w  ciemnej  szybie  i  pomalowała  usta  złotą 

szminką. Wyglądała teraz jak modelka w teledysku z MTV. 

Ostatnio na imprezach rządziły trzy gry. Łańcuszek - był to seks na zasa-

dzie  tańca  conga:  dziewczyna  z  chłopakiem,  on  z  drugą,  ona  z  następnym  i 

tak dalej, z powrotem aŜ do samego początku. Kamienna twarz polegała na  
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tym, Ŝe kilku chłopaków ze spuszczonymi spodniami siadało dookoła stołu, a 

dziewczyna schowana pod stołem robiła dobrze jednemu z nich. Oni nie mo-

gli  zdradzić  Ŝadnych  emocji,  za  to  musieli  zgadnąć,  do  którego  z  nich 

uśmiechnęło się szczęście. 

Tęcza była kombinacją obu tych dyscyplin. Dziesięć albo więcej dziew-

czyn dostawało róŜnokolorowe szminki, a potem odbywała się oralna orgiet-

ka. Wygrywał ten facet, który na końcu imprezy zebrał najwięcej kolorów. 

Jakiś  chłopak  ze  starszej  klasy,  którego  Trixie  nie  znała,  splótł  palce  z 

palcami Zephyr i pociągnął ją do przodu, siadając na kanapie. Trixie zobaczy-

ła, jak przyjaciółka niczym zwiędły kwiat opada na podłogę u jego stóp i od-

wróciła wzrok, czerwieniejąc na twarzy. 

To nic nie znaczy. Tak mówiła Zephyr. 

Boli tylko wtedy, gdy pozwolisz, Ŝeby bolało. 

-  Hej. 

Trixie odwróciła się szybko. Za nią stał jakiś chłopak. 

-  Ee... - odpowiedziała - cześć. 

-  Chcesz... sobie usiąść? 

Był blondynem, a Jason miał ciemne włosy. Oczy brązowe, a nie błękit-

ne. Patrzyła na niego i widziała tylko to, czego w nim nie było. 

Wyobraziła sobie, co by się stało, gdyby nagle wszedł Jason i zobaczył ją 

w akcji z innym facetem. Czy rozpoznałby ją? Czy jego serce przeszyłby ten 

sam cierń, który czuła we własnej piersi za kaŜdym razem, gdy widziała go z 

Jessica Ridgeley? 

Odetchnęła głęboko i pociągnęła tego chłopaka - jak miał na imię? a czy 

to waŜne? - na kanapę. Na stoliku obok stała szklanka piwa. Sięgnęła po nią i 

wydudliła wszystko, do samego dna, a potem uklękła pomiędzy nogami nie-

znajomego i pocałowała go. Ich zęby zgrzytnęły o siebie. 

Sięgnęła dłonią w dół, rozpięła mu pasek od spodni, opuszczając wzrok 

na  chwilę  wystarczająco  długą,  by  zauwaŜyć,  Ŝe  nosi  bokserki.  Zamknęła 

oczy i spróbowała sobie wyobrazić, jak by się czuła, gdyby basy w dudniącej 

dookoła muzyce zaczęły nagle sączyć się przez pory w jej skórze. 

Dłoń  chłopaka  wplątała  się  w  jej  włosy,  spychając  głowę  w  dół,  jak  na 

katowski  pień.  W  nozdrza  uderzyła  jego  piŜmowa  woń,  o  uszy  -  czyjś  gar-

dłowy jęk dobiegający z drugiego końca pokoju; nagle poczuła go w ustach i 

wyobraziła  sobie,  Ŝe  drobinki  złota  z  jej  warg  pozostawiają  na  jego  skórze 

lśniący pierścień, migotliwy jak czarodziejski pył. 

Krztusząc się, poderwała głowę, wstała, zatoczyła się w tył. WciąŜ czując 

jego smak w ustach, wybiegła na drŜących nogach z salonu o pulsujących 
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ścianach.  ZdąŜyła  dopaść  drzwi  wejściowych  w  samą  porę;  zwymiotowała 

prosto  pod  krzak  hortensji,  którą  pani  Santorelli-Weinstein  hodowała  na 

grządce przed domem. 

Szybkie numerki z przypadkowymi ludźmi, wykonywane bez angaŜowa-

nia uczuć, rzeczywiście mogą nic nie znaczyć... ale wtedy człowiek, który tak 

postępuje,  takŜe  jest  niewiele  wart.  Ciekawe,  czy  to  ze  mną  coś  jest  nie  w 

porządku, pomyślała Trixie, Ŝe nie umiem, tak jak Zephyr, grać zimno i non-

szalancko,  jakby  w  ogóle  nic  się  nie  liczyło?  Czy  to  moŜliwe,  Ŝe  faceci  na-

prawdę szukają właśnie tego? A moŜe to tylko tak się wydaje dziewczynom? 

DrŜącą  dłonią  otarła  usta  i  przysiadła  na  schodkach.  Dobiegł  ją  odległy 

trzask  zamykanych  drzwi  samochodu,  a  potem  głos,  ten  sam,  który  prześla-

dował ją codziennie, od samego rana aŜ do wieczora, dopóki nie zmorzył jej 

sen. 

- Daj spokój, Moss. PrzecieŜ to laska z pierwszej klasy. MoŜe tak juŜ ko-

niec na dziś? 

Trixie nie odrywała wzroku od chodnika, aŜ wreszcie w jej polu widzenia 

ukazał się Jason, otoczony aureolą światła rzucanego przez latarnie. Razem z 

Mossem podeszli do drzwi. 

Odwróciła  się  błyskawicznie,  wyciągnęła  z  kieszeni  szminkę  i  pomalo-

wała  usta  jeszcze  raz.  Cienka  warstewka  złota  zalśniła  w  ciemności.  Trixie 

poczuła się tak, jakby nałoŜyła na twarz woskową maskę, jakby to wszystko 

nie działo się naprawdę. 

Laura zadzwoniła do domu i powiedziała Danielowi, Ŝe skoro juŜ jest na 

uczelni, to zostanie trochę i podgoni ze sprawdzaniem prac. MoŜe nawet prze-

zimuje do rana w swoim gabinecie. 

MoŜesz  pracować  w  domu,  zauwaŜył  Daniel,  chociaŜ  tak  naprawdę 

chciał zapytać: „Dlaczego masz taki głos, jakbyś przed chwilą płakała?”. 

Nie, tutaj na miejscu więcej zrobię, odparła Laura, choć w rzeczywistości 

chciała tylko poprosić: „Nie pytaj”. 

Kocham cię, powiedział Daniel, a ona nie. 

ŁóŜko bez osoby, z  którą się je dzieli, odmienia się całkowicie. Po dru-

giej stronie otwiera się przepastna głębia, kosmiczna czarna dziura; nie moŜna 

połoŜyć  się  zbyt  blisko  niej,  bo  grozi  to  wessaniem  w  otchłań  wspomnień. 

Daniel leŜał bez ruchu, przykryty pod samą brodę, a niewyłączony telewizor 

topił sypialnię w zielonej poświacie. 

Zawsze  był  przekonany,  Ŝe  jeśli  jedno  z  nich  w  którymś  momencie  ich 

wspólnego  Ŝycia  dopuści  się  zdrady,  to  on,  nie  Laura.  Jego  Ŝona  nigdy  nie 

zrobiła  nic  niewłaściwego,  cholera,  przecieŜ  ona  w  Ŝyciu  nie dostała  choćby 

jednego mandatu. Z nich dwojga to właśnie on miał na koncie niejeden  
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wyczyn; trafiłby za nie w końcu prosto do paki, gdyby się nie zakochał i nie 

uspokoił.  WyobraŜał  sobie,  Ŝe  z  niewiernością  moŜna  się  ukryć,  schować  ją 

tak, jak się chowa zagniecenie na ubraniu, które upycha się za pasek albo pod 

mankiet, Ŝeby znikło ludziom z oczu, chociaŜ samemu i tak dobrze się o nim 

wie. Tymczasem, jak się okazało, zdrada ma zapach; nawet po wyjściu spod 

prysznica  czuć  go  było  na  skórze  Laury.  Dopiero  po  jakimś  czasie  Daniel 

nauczył się rozpoznawać tę ostrą, cytrynową woń: to był nieomylny trop od-

krytej poniewczasie tajemnicy. 

Kilka dni temu, podczas kolacji, Trixie przedstawiła im problem logicz-

ny,  który  dostała  jako  pracę  domową  z  psychologii.  Zadanie  brzmiało  tak: 

pewna kobieta na pogrzebie swojej matki spotyka nieznajomego  męŜczyznę. 

Widzi go po raz pierwszy w Ŝyciu i wydaje jej się, Ŝe oto poznała wymarzo-

nego  partnera  Ŝyciowego.  Niestety,  ze  względu  na  okoliczności  zapomina 

poprosić go o numer telefonu, a potem nie moŜe do niego dotrzeć. Po upływie 

kilku dni morduje własną siostrę. Dlaczego? 

Laura  stawiała  na  to,  Ŝe  siostra  miała  romans  z  tym  męŜczyzną.  Daniel 

podejrzewał, Ŝe moŜe chodzić o coś w związku ze spadkiem. Gratulacje, po-

winszowała  im  Trixie,  Ŝadne  z  was  nie  jest  psychopatą.  Kobieta  z  zadania 

zamordowała siostrę dlatego, Ŝe miała nadzieję, iŜ na jej pogrzeb znów przyj-

dzie ów upatrzony męŜczyzna. Większość seryjnych morderców, którym dano 

do rozwiązania ten problem, odpowiedziała właściwie. 

Dopiero później, leŜąc w łóŜku obok twardo śpiącej Laury, Daniel wpadł 

na inne rozwiązanie. Zgodnie z tym, co powiedziała Trixie, kobieta z zadania 

zakochała  się  w  męŜczyźnie  poznanym  na  pogrzebie  swojej  matki.  Był  to 

bodziec, który, jak kaŜdy czynnik stymulujący, zaburzył wypracowany porzą-

dek.  Do  równania  wystarczy  dodać  miłość,  i  człowiek  momentalnie  zaczyna 

się zachowywać jak wariat. Wystarczy dodać miłość, Ŝeby granica pomiędzy 

dobrem a złem znikła bez śladu. 

O wpół do trzeciej nad ranem Trixie zdecydowała się na blef. 

Wszyscy imprezowicze juŜ się pozwijali, została tylko czwórka: Zephyr i 

Moss, Trixie i Jason. Trixie po powrocie z dworu udało się wykręcić z dokoń-

czenia gry w tęczę: schroniła się w kuchni i zaczęła grać w pełne kieliszki z 

Mossem i Jasonem. Kiedy Zephyr ją tam nakryła, natychmiast odciągnęła ją 

na bok i dała upust swojej wściekłości. Dlaczego Trixie zgrywa taką cnotkę? 

Chodziło chyba o to, Ŝeby Jason poczuł się zazdrosny, tak czy nie? Skutek tej 

tyrady był taki, Ŝe Trixie wróciła do kuchni i zaproponowała Mossowi i Jaso-

nowi partię rozbieranego pokera we czwórkę. 
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Gra toczyła się juŜ dosyć długo, a stawki zaczęły być powaŜne. W pew-

nym momencie Jason spasował, wstał od stołu i oparł się o ścianę. Przyglądał 

się dalszej grze z rękoma załoŜonymi na piersi. 

Zephyr teatralnym gestem wyłoŜyła karty na stół: dwie pary, trójki i wa-

lety. Moss,  siedzący  na  kanapie  naprzeciwko  niej,  odwrócił  dłoń  z  kartami i 

wyszczerzył zęby. 

-  Strit - oznajmił. 

Zephyr  nie  miała  juŜ  na  sobie  ani  butów,  ani  skarpetek,  ani  teŜ  spodni. 

Wstała z miejsca i powoli ściągnęła koszulkę przez głowę. Podeszła do Mossa 

w samym staniku, zawiązała mu swój T-shirt na szyi, a potem pochyliła się i 

pocałowała  go,  tak  powoli,  Ŝe  jego  blade  policzki  zapłonęły  jaskraworóŜo-

wym rumieńcem. 

Kiedy usiadła z powrotem, rzuciła Trixie spojrzenie, które mówiło: tak to 

się robi. 

-  Rozdawaj - powiedział Moss. - Chcę sprawdzić, czy gram z prawdzi-

wą blondynką. 

-  Rozdawaj. - Zephyr skinęła Trixie głową. - Chcę sprawdzić, czy gram 

z prawdziwym facetem. 

-  Hej, Trixie, a jak u ciebie? - zapytał Moss. 

Trixie  miała  w  głowie  totalny  mętlik,  ale  nagle  poczuła  na  sobie  wzrok 

Jasona i to chyba właśnie w tym momencie postanowiła iść na całość. Zerknę-

ła w stronę Zephyr, licząc na jakąś wskazówkę, ale przyjaciółka nie odrywała 

oczu od Mossa i w ogóle nie zwracała na nią uwagi. 

BoŜe, co za genialny pomysł... 

Skoro chodziło o to i tylko o to, Ŝeby wzbudzić zazdrość u Jasona, to nie 

istniał  pewniejszy  sposób  niŜ  zacząć  się  przystawiać  do  jego  najlepszego 

kumpla. 

Trixie wstała, podeszła do Mossa i wskoczyła mu prosto na kolana. Po-

czuła  jego  ręce  dookoła  siebie  i  wypuściła  karty  z  dłoni,  rozrzucając  je  na 

stoliku uŜywanym do gry: dwójka kier, szóstka karo, dama trefl, trójka trefl, 

ósemka pik. Moss wybuchnął śmiechem. 

-  Trixie, wiesz co? W Ŝyciu nie widziałem, Ŝeby ktoś miał gorsze karty. 

-  Co  racja  to  racja  -  dodała  Zephyr,  patrząc  na  nią  twardo.  -  Sama  się 

prosisz. 

Trixie obejrzała się na przyjaciółkę. Chyba nie musi jej tłumaczyć, Ŝe od-

stawia  ten  flirt  z  Mossem  tylko  po  to,  Ŝeby  Jason  był  zazdrosny?  Ale  nawet 

gdyby  umiała  porozumieć  się  z  nią  telepatycznie,  było  juŜ  za  późno.  Moss 

pociągnął ją za ramiączko od stanika, strzelił nim o skórę. 

-  Coś  mi  mówi,  Ŝe  przegrałaś.  -  Uśmiechnął  się  szeroko  i  zmierzył 

Trixie spojrzeniem, próbując zgadnąć, co teraz zdejmie. 

58 

A ona miała juŜ na sobie tylko swój czarny stanik, bandaŜ na ręce i dŜin-

sy biodrówki - bez bielizny pod spodem. Z Ŝadną z tych części garderoby nie 

zamierzała  rozstawać  się  w  grze.  Miała  teŜ  jednak  plan  -  zdejmie  kolczyki. 

Uniosła  dłoń  do  ucha  i  przeŜyła  zaskoczenie:  zapomniała  ich  załoŜyć.  Złote 

kółka zostały na toaletce w jej pokoju. 

Pozbyła się juŜ zegarka, naszyjnika i spinki do włosów, a nawet makra-

mowej  bransoletki  na  kostkę,  którą  trzeba  było  rozciąć,  Ŝeby  dała  się  zdjąć. 

Po  nagich ramionach  rozlała  się  fala  gorąca,  momentalnie  uderzając  w  górę, 

na policzki. 

-   Pas. 

-  Nie moŜna pasować po pokazaniu kart - przypomniał jej Moss. - Ta-

kie są zasady. 

Jason odepchnął się od ściany i podszedł do stolika. 

-  Odpuść, Moss. 

-  Ja mam odpuścić? To niech ona mnie nie podpuszcza... 

-  Odpadam z gry. - W głosie Trixie zgrzytnęła zapowiedź paniki. Przy-

cisnęła  skrzyŜowane  ręce  do  piersi.  Serce  waliło  jej  tak  mocno,  jakby  miało 

wyskoczyć  prosto  na  dłoń.  Tęcza  w  porównaniu  z  tym  wydała  jej  się  nagle 

niewinną zabawą, bo nie było juŜ mowy o anonimowości. Jeśli teraz zrobi z 

siebie puszczalską, to wszyscy będą wiedzieć, Ŝe to ona, nikt inny. 

-  Ja  się  rozbiorę  zamiast  niej  -  zaproponowała  Zephyr,  przytulając  się 

do Mossa. 

Ale Trixie w tym momencie spojrzała na Jasona, przypominając sobie, po 

co tu dziś przyszła. Warto się poświęcić, powiedziała sobie w myślach, jeśli 

dzięki temu mam go odzyskać. 

-  Dobra, zrobię to - zgodziła się - ale tylko na chwilę. 

Stanęła plecami do nich, zsuwając stanik z ramion, i pociągnęła go dalej 

w dół, aŜ poczuła, Ŝe piersi wyślizgnęły się z miseczek. Odetchnęła głęboko i 

odwróciła się z powrotem. 

Jason stał z opuszczoną głową i wzrokiem wbitym w podłogę, ale Moss 

w uniesionej dłoni trzymał komórkę. Zanim Trixie zdąŜyła zrozumieć, po co 

mu telefon w takiej chwili, juŜ miała zrobione zdjęcie. 

Błyskawicznie włoŜyła stanik z powrotem i podskoczyła do niego z wy-

ciągniętą ręką. 

-  Dawaj mi to! 

Moss zatknął sobie komórkę za gumkę bokserek. 

-  Weź sobie, malutka. 

Nagle ktoś ściągnął Trixie z kolan Mossa. Rozległ się głuchy trzask ude-

rzenia;  to  Jason  zdzielił  kumpla  pięścią.  Trixie  aŜ  się  skuliła,  słysząc  ten 

dźwięk. 
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-  Jezu! Odbiło ci? -  krzyknął Moss. - Mówiłeś, Ŝe nie jesteście juŜ ra-

zem. 

Trixie  chwyciła  swoją  bluzkę,  Ŝałując,  Ŝe  to  nie  flanela  ani  polar  -  coś, 

pod czym mogłaby się schować, zniknąć wszystkim z oczu. Zasłoniła się tym 

czarnym, przejrzystym materiałem i pobiegła do łazienki w korytarzu. Zephyr 

poszła tam za nią i zamknęła drzwi. 

Trixie wsunęła dłonie w rękawy, dygocząc na całym ciele. 

-  Powiedz im, Ŝeby sobie juŜ poszli. 

-  PrzecieŜ właśnie zrobiło się ciekawie - odparowała Zephyr. 

-  Co? - Trixie spojrzała na nią zdumionym wzrokiem. 

-  Chryste,  Trixie,  wyluzuj  trochę.  Co  z  tego,  Ŝe  strzelił  ci  fotę  telefo-

nem? PrzecieŜ to był kawał. 

-  Dlaczego go bronisz? 

-  A dlaczego ty zachowujesz się jak kretynka? 

Trixie poczuła, Ŝe policzki zaczynają jej płonąć. 

-  To  był twój pomysł.  Ty  powiedziałaś,  Ŝe jeśli  zrobię  po twojemu,  to 

Jason do mnie wróci. 

-  Zgadza  się  -  skinęła  głową  Zephyr.  -  Tylko  dlaczego  zaczęłaś  ślinić 

się do Mossa? 

Trixie  przypomniała  sobie  o  łańcuszku  ze  spinaczy.  To  nigdy  nie  jest 

przypadek, kiedy ktoś się z kimś zaczepi. MoŜna to wmawiać sobie i swojej 

najlepszej przyjaciółce, ale to nieprawda. 

Rozległo  się  pukanie,  a  po  chwili  drzwi  się  otworzyły  i  stanął  w  nich 

Moss. Miał pękniętą wargę i podbite lewe oko. 

-  O, mój BoŜe - zawołała Zephyr. - Co on ci zrobił? 

Moss wzruszył ramionami. 

-  Na lodzie bywa jeszcze gorszy. 

-  Powinieneś się połoŜyć - orzekła Zephyr. - Najlepiej w moim łóŜku. 

Wyciągnęła Mossa z łazienki i zaprowadziła na piętro, nie oglądając się 

za siebie ani razu. 

Trixie przysiadła na klapie od sedesu, chowając twarz w dłoniach. Stłu-

miona muzyka, która dobiegała tutaj, do łazienki, nagle ucichła. W skroniach 

czuła  tępy  ból,  a  miejsce,  gdzie  się  pocięła  noŜem  do  tapet,  piekło  i  rwało. 

Gardło  wyschło  jej  na  wiór.  Na  umywalce  stała  wypita  do  połowy  puszka 

coli; sięgnęła po nią i osuszyła do dna. Nagle zatęskniła za domem. 

-  Hej - powiedział ktoś. 

Trixie podniosła głowę. Nad nią stał Jason. 

-  Myślałam, Ŝe juŜ pojechałeś. 

-  Chciałem sprawdzić, czy sobie radzisz. Podwieźć cię? 
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Trixie  otarła  oczy.  Na  dłoni  została  jej  smuga  czarnego  tuszu  do  rzęs. 

Powiedziała ojcu, Ŝe zostanie na całą noc, ale teraz, po tej kłótni z Zephyr... 

-  Byłoby miło - powiedziała i wybuchnęła płaczem. 

Podniósł ją za ramiona, przygarnął do siebie. Po tym wszystkim, co dziś 

zaszło, po tym, jak koncertowo zrobiła z siebie idiotkę, Trixie pragnęła tylko 

jednego: znaleźć się tam, gdzie będzie czuła się na swoim miejscu. U Jasona 

wszystko  było  takie,  jak  być  powinno:  od  idealnej  temperatury  ciała  aŜ  po 

puls, precyzyjnie zgrany z jej pulsem. Wtuliła twarz w zagłębienie u podstawy 

jego szyi, przyciskając usta do napinającej skórę kości obojczyka: całkiem jak 

pocałunek i jednocześnie nie całkiem. 

Długo nie mogła się zdecydować, czy unieść głowę, zbliŜyć twarz do je-

go twarzy, czy nie. Wysiłkiem woli przypomniała sobie, co powiedział Moss: 

Myślałem, Ŝe nie jesteście juŜ razem. 

Jason pocałował ją, a jego wargi smakowały rumem i wahaniem. Odwza-

jemniła pocałunek i nie odrywała ust od jego warg, dopóki nie poczuła zawro-

tów głowy, dopóki nie straciła poczucia czasu. Zapragnęła, Ŝeby tak juŜ zosta-

ło na zawsze. śeby świat dojrzał sam, bez nich, a oni stali się jak pagórek, na 

którym nie rośnie nic oprócz fiołków - bo kiedy gdzieś rosną fiołki, to znaczy, 

Ŝe gleba jest zbyt Ŝyzna, Ŝeby mogło być z tego coś dobrego. 

Trixie oparła czoło o czoło Jasona. 

-  Nie muszę jeszcze iść do domu - powiedziała. 

Daniel śnił o piekle. We śnie widział jezioro skute lodem i rozległą połać 

tundry. Psa uwiązanego do stalowego pręta, z pyskiem zanurzonym w misce 

zupy  rybnej.  Kopę  tającego  śniegu,  spod  którego  wyłaniały  się  zatopione  w 

bieli  papierki  od  cukierków,  puste  puszki  po  pepsi,  jakaś  zepsuta  zabawka. 

Słyszał głuchy huk piłki do kosza odbijanej na śliskim drewnianym parkiecie 

i chrzęst okrywającej pług śnieŜny zielonej brezentowej plandeki, ocierającej 

się o oparcie fotela kierowcy. Na niebie dostrzegł zapóźniony księŜyc, tkwią-

cy uparcie na swoim miejscu niczym pijak, który nie chce zwolnić najlepsze-

go stołka przy barze. 

Zbudził  go  łoskot.  Oprzytomniał  momentalnie,  uświadamiając  sobie,  Ŝe 

nadal jest sam, tak jak zasnął. Była trzecia trzydzieści dwie. Wyszedł na kory-

tarz, włączając po drodze wszystkie światła. 

-  Laura! - zawołał. - To ty? 

Twarda  drewniana  podłoga  ziębiła  go  w  bose  stopy.  Na  dole  wszystko 

było  na  swoim  miejscu,  lecz  mimo  to  zanim  dotarł  do  kuchni,  zdąŜył  juŜ 

utwierdzić  się  w  przekonaniu,  Ŝe  za  chwilę  będzie  musiał  zmierzyć  się  z  ja-

kimś intruzem. Ta myśl obudziła w nim na nowo ostroŜność z dawnych czasów, 
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pamięć komórkową nakazującą mięśniom wybór pomiędzy podjęciem walki a 

ucieczką; uczucie, które, wydawało mu się, dawno puścił juŜ w niepamięć. 

W piwnicy nie było nikogo. To samo w toalecie i w jadalni. Telefon leŜał 

na swojej podstawce w salonie, pogrąŜony we śnie. Dopiero w przedpokoju, 

kiedy  zobaczył  puchówkę  i  przewrócone  buty  na  ceglanej  podłodze,  Daniel 

zorientował się, Ŝe Trixie wróciła do domu wcześniej, niŜ zapowiadała. 

-  Trixie? - zawołał, wracając na górę. 

Ale jej pokój  był  pusty.  Kiedy  Daniel  chciał  wejść  do  łazienki,  okazało 

się, Ŝe drzwi są zamknięte. Szarpnął za klamkę  - zero reakcji. Rzucił się ca-

łym  cięŜarem  ciała  na  drzwi,  które  w  końcu  ustąpiły  i  wpadły  z  hukiem  do 

środka. 

Trixie, drŜąc na całym ciele, kuliła się na podłodze, wciśnięta za kabinę 

prysznicową. 

-  Kotku - Daniel przyklęknął obok niej - źle się czujesz? 

Ale  kiedy  Trixie  uniosła  głowę,  jej  ruchy  były  niemrawe;  spojrzała  na 

niego tak, jakby był ostatnią osobą, którą spodziewała się zobaczyć. Jej oczy 

były puste, zakreślone czarnymi kółkami tuszu do rzęs. Miała na sobie jakąś 

czarną, prześwitującą bluzkę, rozdartą na ramieniu. 

-  Tatusiu... - powiedziała tylko tyle i wybuchnęła płaczem. 

-  Trixie, co się stało? 

Otworzyła  usta,  chcąc  coś  powiedzieć,  ale  po  chwili  zacisnęła  je  z  po-

wrotem i potrząsnęła głową. 

-  MoŜesz mi powiedzieć - zapewnił ją Daniel, przygarniając do siebie, 

jakby znów była jego malutką córeczką. 

Pomiędzy nimi zawisły jej splecione dłonie, niczym serce, które wyrwało 

się z piersi. 

-  Tatusiu - szepnęła - on mnie zgwałcił. 
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Odwzajemniła jego pocałunek. Potem oboje chyba zasnęli, bo Trixie na-

gle oprzytomniała i zobaczyła, jak on pochyla się nad nią. Czuła jego usta na 

swojej szyi. Skóra paliła w miejscach, gdzie jej dotknął. 

Teraźniejszość siłą wepchnęła się do świadomości, kiedy ojciec przekrę-

cił gałkę ogrzewania na tablicy rozdzielczej. 

-  Nie za gorąco? - zapytał. 

-  Nie - potrząsnęła głową. - Jest dobrze. 

Ale nie było dobrze. Przestało być dobrze. Nie mogło być dobrze. 

Daniel przez chwilę kręcił jeszcze gałką. KaŜdy rodzic zna ten strach; on 

jest jak przyczajony potwór, który skacze na plecy i zatapia kły w karku ofia-

ry:  „Ktoś  skrzywdził  twoje  dziecko.  Jak  szybko  poradzisz  sobie  z  tym  pro-

blemem?”. 

A jeśli nie poradzisz sobie z nim w ogóle? 

W  pisku  opon  Daniel  raz  po  raz  słyszał  nazwisko,  które  bezustannie 

dźwięczało mu w głowie od chwili, kiedy znalazł Trixie w łazience. 

Kto to zrobił, zapytał. 

Jason. Jason Underhill. 

Ogarnięty  czystą,  niepohamowaną  furią,  Daniel  złapał  pierwszą  rzecz, 

która  nawinęła  mu  się  pod  rękę  -  mydelniczkę  -  i  cisnął  nią  w  lustro. Trixie 

wrzasnęła i dostała drgawek, tak silnych i uporczywych, Ŝe dopiero po pięciu 

minutach udało mu się ją uspokoić. W końcu trudno powiedzieć, które z nich 

bardziej  zaszokował  ów  nagły  wybuch:  ją,  bo  nigdy  przedtem  nie  widziała 

ojca w takim stanie, czy jego, bo zdąŜył juŜ zapomnieć, do czego jest zdolny. 

Po  tym  zdarzeniu  ostroŜnie  formułował  pytania,  które  musiał  jej  zadać,  nie 

dlatego, Ŝe nie chciał z nią o tym rozmawiać, ale dlatego, Ŝe bał się usłyszeć, 

co odpowie. A jeszcze bardziej bał się tego, Ŝe znów zachowa się nie tak, jak 
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trzeba. Nie był przygotowany do działania w takiej sytuacji. Tu juŜ było po-

trzebne  coś  więcej  niŜ  słowa  pocieszenia. Tu juŜ  nie  wystarczyło  być  rodzi-

cem.  Wściekłą  furię,  której  czuł  w  sobie  dość,  Ŝeby  nagle  zionąć  ogniem  i 

roztrzaskać przednią szybę w drobny mak, teraz trzeba było przelać w słowa 

kojące jak balsam, niewidzialny lek na rany zbyt rozległe, by dało się je choć-

by objąć wzrokiem. 

Daniel  nadepnął  hamulec,  gwałtownie,  z  całej  siły.  Jadąca  przed  nimi 

cięŜarówka,  wyładowana  balami  drewna,  nagle  przecięła  pas  rozdzielający 

dwie jezdnie. 

-  Zaraz kogoś zabije ten głupek - powiedział, a Trixie pomyślała: Naj-

lepiej mnie. Od pasa w dół nie czuła nic, jakby była syreną uwięzioną w za-

marzniętym morzu. 

-  Mama przyjedzie do nas? - zapytała. 

-  Mam nadzieję, Ŝe tak, kochanie. 

Najpierw otulił ją kocem i ukołysał jak do snu. Potem powiedział, Ŝe jadą 

do szpitala. Ale Trixie wciąŜ płakała za mamą, więc w końcu musiało się wy-

dać, Ŝe Laury nie ma w domu. PrzecieŜ jest wpół do czwartej rano, zdziwiła 

się,  gdzie  ona  jest?  Nastąpił  juŜ  ten  moment,  gdy  cierpienie  przelało  się  z 

Trixie na jej ojca, ale potem Daniel wyszedł, Ŝeby przynieść dla niej jeszcze 

jeden koc; wtedy do Trixie dotarło, Ŝe nie jest jedyną ofiarą tej nocy. 

CięŜarówka  wioząca  drewno  skręciła  ostro  w  lewo.  W  PORZĄDKU?,  od-

czytał  Daniel  napis  na  zderzaku.  Było  to  hasło  na  naklejce  z  numerem,  pod 

którym naleŜy zgłaszać przypadki niebezpiecznego zachowania na drodze. U 

mnie  w  porządku,  pomyślał. Jestem  w jak  najlepszej formie i  właśnie  wiozę 

ukochaną osobę, która przeŜyła straszliwy koszmar. 

Trixie przyglądała się cięŜarówce, kiedy tata dodał gazu i zostawił ją za 

sobą, trąbiąc z całej siły. O tak wczesnej godzinie ten dźwięk brzmiał o wiele 

za  głośno.  Wydawało  jej  się,  Ŝe  niebo  zaraz  pęknie  na  pół  od  tego  hałasu. 

Zatkała sobie uszy, ale i tak słyszała klakson, niczym krzyk rwący się prosto z 

trzewi. 

Daniel zjechał z powrotem na prawy pas i ukradkiem zerknął na Trixie. 

Siedziała zwinięta w kłębek. Twarz blada, dłonie wciśnięte w rękawy. Daniel 

był pewien, Ŝe nie czuła łez płynących z jej oczu. 

Zapomniała zabrać z domu ciepłą kurtkę. To była jego wina, uprzytomnił 

sobie. Powinien jej o tym przypomnieć albo wziąć jakąś ze swojej szafy. 

Trixie wiedziała, Ŝe tata się o nią martwi, czuła przytłaczającą go zgryzo-

tę.  Kto  by  przypuszczał,  Ŝe  niewypowiedziane  słowa  mogą  aŜ  tak  ciąŜyć? 

Nagle przypomniała sobie, jak kiedyś - miała wtedy jedenaście lat - rozbiła  
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paterę  z  dmuchanego  szkła,  którą  mama  dostała  w  spadku  po  swojej  babci. 

Zebrała wszystkie kawałki, co do jednego, i skleiła je z powrotem. Nie było 

ani śladu, ale mama nie dała się nabrać. Tak samo, pomyślała Trixie, będzie 

teraz ze mną. 

Gdyby  to  był  zwyczajny  dzień,  pomyślał  Daniel,  to  mniej  więcej  o  tej 

godzinie budziłbym Trixie do szkoły. Wydzierałbym się na nią, Ŝeby nie sie-

działa tyle w łazience, bo się spóźni, a w końcu ile moŜna czesać włosy? Na 

śniadanie dałbym jej miskę płatków zboŜowych. 

Od  chwili  gdy  juŜ  było  po  wszystkim  do  momentu  wejścia  do  domu 

Trixie  odezwała  się  tylko  raz  -  kiedy  wysiadała  z  jego  samochodu.  I  wypo-

wiedziała tylko jedno słowo: dziękuję. 

Daniel spojrzał w lusterko, odprowadzając wzrokiem oddalającą się cię-

Ŝarówkę. śycie dostarcza zagroŜeń w róŜnym asortymencie i bez względu na 

wiek.  Są  winogrona,  kulki  do  gry  i  inne  małe  przedmioty,  które  moŜna  po-

łknąć i udławić się. Są wysokie drzewa, na które lepiej nie włazić. Są zapałki, 

hulajnogi i kuchenne noŜe pozostawione luzem na stole. Myśl o tym, co bę-

dzie, kiedy Trixie dostanie prawo jazdy, juŜ od dawna nie dawała Danielowi 

spokoju.  Gdyby  nawet  zrobił  z  niej  wzór  kierowcy-dŜentelmena,  nie  mógł 

ręczyć  za  debilów  z  cięŜarówek,  którzy  po  trzech  dniach  i  trzech  nocach  za 

kółkiem  nie  widzą,  Ŝe  mają  czerwone  światło.  Nie  mógł  zabrać  kluczyków 

pijakowi,  który  strzelił  sobie  jeszcze  jednego  na  drogę,  Ŝeby  mu  się  dobrze 

jechało do domu. 

Trixie nie odrywała wzroku od szyby, za którą przesuwały się róŜne ob-

razy, ale w jej pamięci nie pozostał ani jeden z nich. WciąŜ zadawała sobie to 

samo  pytanie:  gdyby  nie  odwzajemniła  tego  pierwszego  pocałunku,  to  moŜe 

do niczego by nie doszło? 

Daniel  odczekał  dziesięć  dzwonków  -  gabinet  Laury  miał  rozmiary  do-

mowej garderoby - i nie potrafił odłoŜyć słuchawki. Szukał jej juŜ wszędzie: 

na uczelni nie odbierała, do domu nie wróciła, a w komórce od razu włączała 

się poczta głosowa. Odcięła się. Celowo. 

Na  własne potrzeby  Daniel  potrafił  znaleźć  dla  Ŝony  usprawiedliwienie, 

ale nie wiedział, co ma powiedzieć Trixie. Nigdy w Ŝyciu nie zdarzyło mu się 

pomyśleć, Ŝe jego córka moŜe potrzebować pomocy  kogoś innego, Ŝe on jej 

nie wystarczy. Dziś był pierwszy raz. 

Zaklął na głos i zadzwonił jeszcze raz do gabinetu Laury. Postanowił zo-

stawić wiadomość na sekretarce. 

„To  ja,  Daniel.  Jest  czwarta  rano.  Zabrałem  Trixie  do  szpitala  Stephens 

Memorial na ostry dyŜur. Dzisiaj w nocy... ktoś ją zgwałcił”. 

Umilkł na chwilę, zawahał się. 

„Przyjedź, proszę”. 
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Ciekawe, myślała Trixie, czy właśnie tak czuje się człowiek, kiedy obe-

rwie  z  pistoletu.  Czy  patrzy  na  siebie  jakby  z  boku,  niezaleŜnie  od  tego,  Ŝe 

pocisk  rozdarł  jego  ciało  i  pokruszył  kości,  czy  ocenia  obraŜenia,  które  od-

niósł, tak jakby to nie on dostał kulkę, tylko ktoś inny, a jego tylko poproszo-

no  o  zbadanie  i  rozpoznanie.  Ciekawe,  pomyślała,  czy  zobojętnienie  da  się 

zakwalifikować jako chroniczny ból. 

Czekając  na  korytarzu,  aŜ  tata  wróci  z  toalety,  Trixie  przeprowadziła 

mentalny  spis  przedmiotów  ze  swojego  otoczenia:  białe  buty  pielęgniarki, 

skrzypiące piskliwie na gładkiej podłodze, niecierpliwe trajkotanie przetacza-

nego po linoleum wózka z zestawem do reanimacji, ściany z pustaków poma-

lowane na kolor morskiej zieleni i powyginane jak ameby krzesła, na których 

posadzono  ich  oboje  i  kazano  czekać.  Zapach  bielizny,  metalu  i  strachu. 

Kwiecista  girlanda  i  gwiazdkowe  skarpety  wiszące  za  plecami  pielęgniarki 

rejestrującej  pacjentów  -  komplet  do  choinki  stojącej  obok  segregatora  na 

karty  chorobowe.  To  nie  było  zwykłe  rozglądanie  się  po  nowym  otoczeniu; 

Trixie  chłonęła  wszystkie  te  szczegóły,  rozumiejąc,  Ŝe  stara  się  nasycić 

wszelkimi  doznaniami,  aby  nadrobić  trzydzieści  minut,  które  wypchnęła  ze 

świadomości. 

Wzdrygnęła się gwałtownie, uzmysławiając sobie, Ŝe juŜ zaczęła dzielić 

swoje Ŝycie na „przed” i na „po”. 

Witaj,  dodzwoniłeś  się  do  Laury  Stone,  oznajmił  jej  głos.  Zostaw  dla 

mnie wiadomość, postaram się oddzwonić. 

Zostaw... mnie. 

Postaram się. 

Daniel rozłączył się i wszedł z powrotem do szpitala - wewnątrz nie wol-

no było uŜywać komórek. Ale kiedy dotarł do poczekalni, Trixie nie było na 

krześle, gdzie ją zostawił. Podszedł do biurka i zagadnął pielęgniarkę: 

-  Do którego pokoju zabrano moją córkę? Trixie Stone? 

Pielęgniarka uniosła wzrok. 

-  Przepraszam,  panie  Stone.  Wiem,  Ŝe  tacy  pacjenci  mają  pierwszeń-

stwo, ale brak nam personelu i... 

-  Jeszcze jej nie przyjęliście? - zapytał. - To gdzie ona jest? 

A przecieŜ wiedział, Ŝe nie powinien zostawiać jej samej; chociaŜ przy-

taknęła skinieniem głowy, kiedy pytał, czy da sobie radę przez chwilę sama, 

to widział, Ŝe w ogóle go nie słyszy. Cofnął się od biurka wygiętego w pod-

kowę i wybiegł przez dwuskrzydłowe drzwi, wołając córkę po imieniu. 

-  Proszę  pana!  -  zawołała  pielęgniarka,  zrywając  się  na  równe  nogi.  - 

Tam nie wolno! 
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-  Trixie?!  -  krzyczał  Daniel.  Zza  parawanów  wyglądali  zaalarmowani 

pacjenci przybyli na ostry dyŜur: twarze blade, zakrwawione lub pociemniałe 

ze zmęczenia. 

PotęŜnie zbudowany sanitariusz chwycił go za ramię; Daniel strząsnął je-

go dłoń, odepchnął od siebie. Pobiegł za róg  korytarza, potrącając staŜystkę, 

w  białym  kitlu  wyglądającą  jak  duch.  Obrócił  się  na  pięcie,  raz  po  raz  wy-

krzykując:  „Trixie!”,  aŜ  w  końcu  -  w  szczelinach  ciszy  pomiędzy  głoskami 

imienia córki - usłyszał, jak go woła. 

Uczepiony  dźwięku  jej  głosu  niczym  nici,  przedzierał  się  przez  labirynt 

korytarzy, aŜ wreszcie ją zobaczył. 

-  Jestem przy tobie - powiedział, a Trixie odwróciła się do niego i wy-

buchnęła płaczem. 

-  Zgubiłam się - załkała, wtulając twarz w jego pierś. - Tam juŜ nie mo-

głam oddychać. Gapili się na mnie. 

-  Kto? 

-  Wszyscy w tej poczekalni. Koniecznie chcieli zgadnąć, co jest ze mną 

nie tak. 

Daniel ujął jej dłonie w swoje ręce. 

-  Nic z tobą nie jest nie tak. - Pierwsze kłamstwo, a juŜ zarysowało się 

pęknięciem na jego sercu. 

Podeszła do nich kobieta z twarzą wymalowaną na grubość palca. 

-  Trixie Stone? - zapytała. - Mam na imię Janice. Jestem doradcą ofiar 

przestępstw na tle seksualnym. Ty i twoi rodzice moŜecie zadawać mi wszel-

kie pytania, a ja pomogę wam zorientować się w tym, co teraz będzie się dzia-

ło. 

MakijaŜ  tej  kobiety,  gruby  jak  tynk,  nie  dawał  Danielowi  spokoju.  We-

zwano  ją  na  pomoc  Trixie  -  a  ile  czasu  straciła,  Ŝeby  przykleić  sobie  te 

sztuczne rzęsy i nałoŜyć połyskujący brokatowy róŜ? Ile minut wcześniej do-

tarłaby na miejsce, gdyby nie to? 

-  Po  kolei  -  powiedziała  Janice,  nie  spuszczając  wzroku  z  Trixie.  - 

Pierwsza rzecz: to nie była twoja wina. 

Trixie uniosła głowę. 

-  Nawet pani nie wie, jak to było. 

-  Wiem, Ŝe Ŝadna kobieta nie zasłuŜyła sobie na gwałt, bez względu na 

to,  co  powiedziała  i  co  zrobiła  -  odparła  Janice.  -  Myłaś  się  juŜ  po  tym,  co 

zaszło? 

Daniel nie mógł zrozumieć, jak ona w ogóle moŜe myśleć o czymś takim. 

Trixie miała na sobie tę samą podartą bluzkę, a jej oczy błyszczały pośrodku 

czarnych krąŜków rozmazanego tuszu do rzęs, podobne do oczu szopa. Chcia-

ła wziąć prysznic - dlatego zamknęła się w łazience - ale Daniel wiedział, Ŝe  
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nie moŜe jej na to pozwolić. Dowody. To słowo krąŜyło w jego myślach ni-

czym rekin polujący w głębinie. 

-  A co z policją? - zabrzmiały mu w uszach czyjeś słowa i doznał szo-

ku, kiedy zrozumiał, Ŝe to on powiedział. 

Janice odwróciła się w jego stronę. 

-  Szpital  rutynowo  zgłasza  policji  kaŜdy  przypadek  napaści  seksualnej 

na osobę nieletnią - odpowiedziała. - Decyzja o wniesieniu oskarŜenia naleŜy 

do Trixie. 

OskarŜy tego skurwiela, pomyślał Daniel, nawet gdybym miał ją do tego 

specjalnie namawiać. 

I zaraz potem, jak uczepiona, przyszła następna myśl: jeśli zmuszę Trixie 

do  zrobienia  czegoś,  czego  ona  nie  chce  robić,  to  czym  będę  się  róŜnił  od 

niego, od Jasona Underhilla? 

Kiedy Janice opowiedziała im szczegółowo, na czym będzie polegać ba-

danie,  które  czeka  teraz  Trixie,  dziewczyna  potrząsnęła  głową,  oplatając  się 

ramionami. 

-  Chcę  wracać  do  domu  -  powiedziała  głosem  cichszym  od  szeptu.  - 

Zmieniłam zdanie. 

-  Musisz  dać  się  przebadać,  Trixie.  Będę  przy  tobie  przez  cały  czas.  - 

Janice spojrzała na Daniela. - Mogę zapytać, czy jest jakaś pani Stone? 

Doskonałe pytanie, pomyślał Daniel, zanim zdąŜył się powstrzymać. 

-  JuŜ tu jedzie - odpowiedział. Kto wie, teraz moŜe nawet to juŜ praw-

da. 

Trixie złapała go za rękę. 

-  A tata nie moŜe pójść ze mną? 

Janice powiodła wzrokiem od Daniela do niej i z powrotem. 

-  To będzie badanie narządów rodnych - powiedziała łagodnym tonem. 

Po raz ostatni Daniel widział Trixie rozebraną, kiedy miała jedenaście lat. 

Właśnie  wchodziła  do  wanny  pełnej  piany,  a  on  otworzył  drzwi  do łazienki, 

bo myślał, Ŝe tylko szczotkuje zęby. Oboje zapatrzyli się na jej rozkwitające 

ciało,  odbite  w  lustrze.  Od  tego  czasu  zawsze  pamiętał,  Ŝeby  zapukać  do 

drzwi, zaciągnąć niewidzialną zasłonę dyskrecji dla Trixie. 

Kiedy  jako  młody  chłopak  mieszkał  na  Alasce,  zdarzało  się  nieraz,  Ŝe 

Eskimosi na jego widok od razu reagowali zajadłą niechęcią - bo był kass’aq. 

Nikogo nie obchodziło, Ŝe Daniel ma dopiero sześć albo siedem lat ani Ŝe nic 

go nie łączy z tamtym konkretnym białym, który ukradł owemu napotkanemu 

Eskimosowi ziemię, wyślizgał go z pracy albo w ten czy inny sposób zalazł za 

skórę; któŜ by zliczył ich pretensje. Ci ludzie widzieli tylko, Ŝe ten chłopak jest 
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biały - kolor jego skóry, przez skojarzenie, przyciągał ich gniew jak magnes. 

Daniel  wyobraził  sobie teraz,  co  będzie  czuł jako  jedyny  męŜczyzna  obecny 

przy badaniu nastolatki, która zgłosiła napaść na tle seksualnym. 

-  Tatusiu, proszę cię... 

Przez strach wyzierający z oczu Trixie przebijało coś innego: dziewczyna 

uzmysłowiła  juŜ  sobie,  Ŝe  nawet  w  obecności  tej  obcej  kobiety  i  tak  będzie 

sama i Ŝe jest to ryzyko, którego nie moŜe podjąć ponownie. Daniel odetchnął 

więc głęboko i ruszył korytarzem, mając po jednej stronie Trixie, a po drugiej 

Janice. W sali stało szpitalne łóŜko na kółkach; pomógł Trixie połoŜyć się na 

nim.  NiemalŜe  natychmiast  zjawił  się  lekarz,  niewysoka  kobieta  w  białym 

fartuchu. 

-  Dzień  dobry,  Trixie  -  powiedziała,  a  jeśli  nawet  zdziwiło  ją,  Ŝe  za-

miast matki dziewczyny przy badaniu będzie obecny ojciec, to nie skomento-

wała  tego  ani  słowem.  Podeszła  prosto  do  Trixie  i  podała  jej  rękę.  -  Widzę 

juŜ, Ŝe dzielna z ciebie dziewczyna. Poproszę cię teraz, Ŝebyś w dalszym cią-

gu trzymała się tak jak do tej pory. 

Podała  Danielowi  jakiś  formularz,  prosząc  go  o  podpis.  Wyjaśniła,  Ŝe  z 

racji  niepełnoletności  Trixie  rodzic  albo  opiekun  musi  wyrazić  zgodę  na  ze-

branie  informacji  o  zajściu  i  przekazanie  ich  dalej.  Zmierzyła  dziewczynie 

ciśnienie oraz puls i zanotowała wyniki. Potem zaczęły się pytania, cała seria. 

Proszę podać swój adres. 

Ile masz lat? 

Data napaści? PrzybliŜona godzina? 

Jakiej płci była osoba odpowiedzialna za zajście? Liczba sprawców? 

Daniel poczuł kroplę potu spływającą za kołnierzyk koszuli. 

Czy po zajściu brałaś prysznic, kąpiel, oddawałaś mocz lub stolec? 

Czy  wymiotowałaś,  jadłaś  coś  lub  piłaś,  czy  zmieniłaś  ubranie,  umyłaś 

zęby? 

Patrzył,  jak  Trixie  raz  po  raz  zaprzecza,  potrząsając  głową.  Za  kaŜdym 

razem, kiedy chciała się odezwać, podnosiła wzrok na Daniela, jakby w jego 

oczach spodziewała się znaleźć odpowiedź. 

Czy w ciągu ostatnich pięciu dni z własnej woli odbyłaś stosunek seksu-

alny? 

Trixie  zamarła,  po  raz  pierwszy  uciekając  oczami  przed  wzrokiem  ojca. 

Wymamrotała coś ledwie słyszalnym głosem. 

-  Proszę? - zapytała lekarka. - Nie dosłyszałam. 

-  To był pierwszy raz - powtórzyła Trixie. 
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Przed oczami Daniela ściany sali wydęły się i pękły jak balon. Jak przez 

mgłę  dotarło  do  niego,  Ŝe  mówi:  „Przepraszam”,  i  wychodzi.  W  przelocie 

mignęła mu twarz Trixie, zamazana i niewyraźna, biały owal otoczony krwa-

wym  konturem.  Nieposłuszne  palce  dopiero  za  drugim  razem  zdołały  otwo-

rzyć drzwi z zasuwki. 

Kiedy  znalazł  się  juŜ  na  korytarzu,  zacisnął  dłoń  i  rąbnął  nią  w  ścianę, 

raz, drugi. Stał i okładał pięściami mur z pustaków. Nie przestał nawet wtedy, 

gdy z oczu trysnęły mu łzy, nawet wtedy, gdy zjawiła się pielęgniarka, która 

odciągnęła  go  od  ściany,  a  potem  obmyła  zakrwawione  knykcie  i  opatrzyła 

poranione dłonie. Nie przestał, dopóki się nie upewnił, Ŝe Trixie nie jest jedy-

ną osobą, która czuje ból. 

Trixie była w zupełnie innym miejscu, niŜ wszystkim się wydawało. Jej 

ciało być moŜe leŜało na łóŜku w sali badań, ale duch, wędrujący poza nim, 

znalazł  sobie  miejsce  pod  sufitem,  w  lewym  rogu,  skąd  obserwował,  jak  le-

karka i ta druga kobieta wykonują swoją pracę przy biednej, smutnej, skrzyw-

dzonej dziewczynie, która kiedyś była nią, Trixie Stone. 

Ciekawe,  pomyślała,  czy  one  wiedzą,  Ŝe  ich  pacjentka  to  pusta  łupina, 

skorupa porzucona przez ślimaka, który przestał czuć się w niej jak w domu. 

Wydawałoby  się,  Ŝe  człowiek  po  szkole  medycznej  potrafi  usłyszeć  przez 

stetoskop, Ŝe pod skórą jego pacjenta zieje pustka. Trixie przyglądała się so-

bie. Zobaczyła, jak robi kilka sztywnych, kulawych kroków i staje na arkuszu 

białego  papieru.  Usłyszała  głos  doktor  Roth,  która  poprosiła  ją,  Ŝeby  zdjęła 

ubranie, tłumacząc, Ŝe mogły na nim pozostać ślady uŜyteczne dla policji. 

-  Oddadzą mi te rzeczy? - usłyszała swoje pytanie. 

-  Niestety, raczej nie - padła odpowiedź. 

-  Twój tata podjedzie do domu i przywiezie ci coś do ubrania - wtrąciła 

Janice. 

Trixie spojrzała w dół, przyglądając się prześwitującej czarnej bluzce po-

debranej mamie. Zabije mnie za to, pomyślała, ale w tym samym  momencie 

zachciało  jej  się  śmiać:  czy  to  w  ogóle  moŜliwe,  Ŝe  jej  matka  będzie  się 

przejmować zakichaną bluzką, kiedy juŜ się dowie, co się stało? Powoli, me-

chanicznie rozpięła guziki i zsunęła ją z ramion. Nagle przypomniała sobie, Ŝe 

nie zdjęła bandaŜa z nadgarstka. Za późno. 

-  A  to  co?  -  zapytała  doktor  Roth,  delikatnie  dotykając  metalowej  za-

pinki przytrzymującej opatrunek. 

Trixie  poczuła,  Ŝe  ogarnia  ją  panika.  Co  będzie,  kiedy  się  dowiedzą,  Ŝe 

sama się pocięła? Czy mogą ją za to wsadzić do czubków? 
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-  Trixie - zapytała doktor Roth - czy tam, pod tym bandaŜem, masz si-

niaki? 

Wbiła wzrok w podłogę. 

-  Raczej blizny. 

Doktor Roth zabrała się do odwijania. Trixie nie próbowała wyrywać rę-

ki. Zaczęła sobie wyobraŜać, jak to jest w zakładzie zamkniętym. A moŜe w 

całej tej  sytuacji to  by  wcale  nie było  najgorsze  rozwiązanie:  dać się  odciąć 

od prawdziwego świata i otępić prochami? 

Dłoń w rękawiczce przesunęła się po bliźnie, tak świeŜej, Ŝe wciąŜ jesz-

cze widać było, jak brzegi rozcięcia kleją się do siebie. 

-  Groził ci noŜem? 

Trixie zamrugała oczami. Jej umysł, w dalszym ciągu oderwany od ciała, 

potrzebował  dłuŜszej  chwili,  Ŝeby  zrozumieć,  co  lekarka  chce  powiedzieć,  i 

kolejnej, Ŝeby dostrzec otworzoną tym pytaniem furtkę. 

-  Chyba...  chyba  nie  -  odpowiedziała.  -  Pewnie  mnie  zadrapał,  kiedy 

mu się wyrywałam. 

Doktor Roth zapisała coś w swoich notatkach. Trixie rozbierała się dalej. 

Zdjęła dŜinsy i stanęła, dygocząc, w samych majtkach i staniku. 

-  Czy miałaś wtedy na sobie tę samą bieliznę? - zapytała doktor Roth. 

Trixie  potrząsnęła  głową.  WłoŜyła  majtki  -  a  do  nich  grubą  podpaskę  - 

dopiero kiedy zauwaŜyła, Ŝe krwawi. 

-  Nie  miałam  majtek  -  wymamrotała  i  natychmiast  zrozumiała, jak  źle 

to  o  niej  świadczy.  Po  prostu  wyszła  na  zwykłą  puszczalską.  Spojrzała  na 

prześwitującą  bluzkę,  rzuconą  na  podłogę.  Czy  to  wszystko  przez  to,  Ŝe  ją 

włoŜyła? 

-  DŜinsy biodrówki - Janice westchnęła ze współczuciem, a Trixie ski-

nęła głową, wdzięczna, Ŝe ktoś zechciał ją wytłumaczyć. 

Chyba jeszcze nigdy w Ŝyciu nie czuła się taka zmęczona. Sala do badań 

zamazywała  się  na  granicy  pola  widzenia,  rozpływała  przed  oczami  jak  nie-

dogotowane  jajko.  Janice  podała  Trixie  szpitalną  koszulę,  która  na  plecach 

miała rozcięcie; dziewczyna pomyślała sobie, Ŝe równie dobrze mogłaby pa-

radować nago. 

-  MoŜesz usiąść - powiedziała doktor Roth. 

Zaczęło się pobieranie krwi. Było podobnie jak na biologii w ósmej kla-

sie,  kiedy  w  parach  pobierało  się  próbki  od  siebie  nawzajem,  Ŝeby  określić 

grupę krwi. Trixie prawie zemdlała na ten widok i nauczycielka odesłała ją do 

pielęgniarki,  u  której  przez  pół  godziny  siedziała  z  papierową  torebką  przy 

ustach. Było jej tak bardzo wstyd, Ŝe zadzwoniła po tatę, Ŝeby ją zabrał; 

75 

powiedziała mu, Ŝe źle się czuje, chociaŜ fizycznie było juŜ o wiele lepiej. W 

domu  wyjęli  monopol  i  zaczęli  grać,  a  ona,  jak  zwykle,  wykupiła  najlepsze 

miejsca, postawiła na nich hotele i znów ojciec nie miał z nią szans. 

Ale tym razem, kiedy igła przebijała ścianę Ŝyły, Trixie patrzyła na to z 

wysoka. Nic jej nie ukłuło, nie zakręciło jej się w głowie. Nic nie poczuła - i 

czemu zresztą się dziwić, skoro to nie ona siedziała na tym łóŜku? 

Następnie doktor Roth wyłączyła światło, a Janice zbliŜyła się do Trixie. 

-  Teraz  obejrzymy  cię  pod  specjalną  lampą,  tak  zwaną  lampą  Wooda. 

Nie będzie bolało. 

Równie dobrze mogłyby wbić w nią tysiąc ostrych igieł - Trixie wiedzia-

ła, Ŝe i tak nic nie poczuje. Było jednak mniej więcej tak samo jak w solarium, 

tylko trochę bardziej niesamowicie. Lampa emitowała światło ultrafioletowe; 

kiedy  Trixie  spojrzała  na  swoje  nagie  ciało,  okazało  się,  Ŝe  jest  od  stóp  do 

głów pokryta sinymi liniami i plamami, których wcześniej nigdy nie widziała. 

Doktor  Roth  zwilŜyła  podłuŜny  wacik  i  dotknęła  nim  kropki  widniejącej  na 

jej ramieniu,  po  czym  odłoŜyła  na  stół,  aby  wysechł.  Trixie  patrzyła, jak  le-

karka bierze papierową torebkę, do której wacik miał być schowany, i opisuje 

ją następująco: Ślina (?) z prawego ramienia. 

Kolejne  waciki  posłuŜyły  do  pobrania  próbek  z  wewnętrznej  strony  po-

liczka i z języka Trixie. Doktor Roth przeczesała delikatnie jej włosy nad pa-

pierowym  ręcznikiem,  zawijając  go  potem  razem  z  grzebieniem.  Drugim 

grzebieniem,  nad  drugim  ręcznikiem,  przeczesała  jej  włosy  łonowe.  Trixie 

odwróciła głowę - to juŜ był wstyd nie do zniesienia. Nie mogła na to patrzeć. 

-  JuŜ prawie koniec - mruknęła Janice. 

Na krawędzi leŜanki do badań doktor Roth zamontowała parę wygiętych 

podstawek. 

-  Byłaś juŜ kiedyś u ginekologa, Trixie? - zapytała. 

Trixie  była  umówiona  na  wizytę  w  lutym,  u  tej  samej  ginekoloŜki,  do 

której  chodziła  jej  matka.  „Tak  się  dba  o  zdrowie”,  zapewniła  ją  mama,  a 

Trixie była zadowolona, Ŝe chodzi tylko o zdrowie, bo nie uśmiechało jej się 

omawiać publicznie swojego Ŝycia erotycznego, zwłaszcza z nią. Data wizyty 

została  ustalona  dobrych  kilka  miesięcy  temu,  kiedy  Trixie  jeszcze  nie  wie-

działa nawet, jak to jest całować się z chłopakiem. 

-  Poczujesz  lekki  nacisk  -  powiedziała  doktor  Roth,  umieszczając  jej 

nogi w strzemionach, rozkładając jej nagie ciało niczym origami. 
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W jednym, krótkim jak mgnienie oka momencie duch Trixie, czy teŜ to, 

co z niego pozostało, porzucił swój punkt obserwacyjny i runął w dół, mosz-

cząc się z powrotem w jej pokonanym ciele. Dziewczyna poczuła dłoń Janice 

gładzącą  ją  po  ramieniu  i  opięte  gumą  palce  doktor  Roth,  przenikające  do 

samego  serca  jej  kobiecości.  Po  raz  pierwszy  od  przyjazdu  do  tego  szpitala 

dotarło do niej, z całą bezwzględnością, kim jest i co się z nią stało. 

Dotknięcie  zimnego  metalu,  zgrzytliwy  jęk  ciała.  Nacisk  z  zewnątrz, 

opór, walka o wypchnięcie wziernika. Jedną nogą próbowała kopać, ale przy-

trzymano ją za uda. Ból, napastliwa siła, wybuch rozsadzający ciało na dwoje. 

-  Trixie  -  powiedziała  ostro  Janice.  -  Kochanie,  nie  wyrywaj  się.  Nic 

złego się nie dzieje, to tylko lekarz. 

Nagle drzwi stanęły otworem, a w nich Trixie ujrzała swoją matkę; w jej 

oczach, płonących jak u lwicy, były determinacja i nieugiętość. 

-  Trixie.  -  Laura  wypowiedziała  tylko  to  jedno  słowo,  przełamane  w 

samym środku na dwie sylaby. 

Teraz, kiedy wróciła jej wraŜliwość, Trixie zatęskniła za otępieniem. Jest 

jedna  rzecz  gorsza  od  absolutnej  drętwoty:  czuć  wszystko.  Wstrząsnęły  nią 

spazmatyczne drgawki; nie mogła ich opanować. Była jak atom, któremu gro-

zi  rozszczepienie  pod  cięŜarem  własnej  masy  -  i  wtedy  osłoniły  ją  ramiona 

matki,  tłumiąc  niebezpieczne  drgania.  Ich  serca  biły  cięŜko  jedno  obok  dru-

giego; Janice i doktor Roth odsunęły się, ofiarowując im chwilę sam na sam. 

-  Gdzie byłaś? - załkała Trixie, wyrzucając z siebie jednocześnie oskar-

Ŝenie i pytanie. Zaczęła szlochać tak rozdzierająco, Ŝe nie mogła złapać tchu. 

Dłonie matki przebiegały po jej karku, włosach, po szczeblach Ŝeber. 

-  Powinnam  być  w  domu  -  odpowiedziała  Laura.  -  Przepraszam.  Wy-

bacz mi. 

Trixie  nie  zrozumiała,  co  to  miało  być:  wyraz  skruchy  czy  moŜe  tylko 

przyznanie się  do  błędu.  Powinna być  w  domu;  święta  prawda. MoŜe  wtedy 

Trixie nie odwaŜyłaby się skłamać, po co idzie do Zephyr. MoŜe nie miałaby 

okazji,  Ŝeby  podkraść  tę  prześwitującą  czarną  bluzkę.  MoŜe  spędziłaby  noc 

we własnym łóŜku. MoŜe wtedy jej najgorszą raną byłby kolejny sznyt. 

Zdziwił ją własny gniew. PrzecieŜ to wcale nie musiała być wina jej mat-

ki,  ale  ona  wolała  myśleć  inaczej.  Dlatego,  Ŝe  matka  ma  obowiązek  bronić 

swojego  dziecka.  Dlatego,  Ŝe  kiedy  zapamiętała  się  w  złości,  na  strach  nie 

starczało  juŜ  miejsca.  Dlatego,  Ŝe  jeśli  to  jej  matka  popełniła  błąd,  ona  była 

bez winy. 
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Laura oplotła Trixie ramionami, mocno, tak Ŝeby pomiędzy nimi dwiema 

nie było juŜ miejsca na choćby cień wątpliwości. 

-  Poradzimy sobie z tym - obiecała. 

-  Wiem - odpowiedziała jej córka. 

Kłamały,  obie.  Trixie  pomyślała,  Ŝe  odtąd  być  moŜe  tak  to  juŜ  właśnie 

będzie. Kiedy człowiek przeŜyje katastrofę, ostatnią rzeczą, której potrzebuje, 

jest kolejna bomba; o wiele lepiej jest wmówić sobie, Ŝe to dymiące gruzowi-

sko wcale nie wygląda tak najgorzej. Trixie przygryzła wargę. Zrozumiała, Ŝe 

dziś przestała być dzieckiem. Od dziś w jej Ŝyciu zabrakło miejsca na uczci-

wość. 

Daniel był niewymownie wdzięczny, Ŝe otrzymał zadanie do wykonania. 

Będzie potrzebne ubranie na zmianę, powiedziała Janice. Bał się, Ŝe nie zdąŜy 

wrócić na czas, ale uspokoiła go: badanie miało jeszcze potrwać. 

Do domu jechał równie szybko jak przedtem do szpitala. Na wszelki wy-

padek. 

Kiedy dotarł do Bethel, słońce było juŜ wysoko. PrzejeŜdŜając obok hali 

hokejowej, przyglądał się wartkiemu strumieniowi chłopców z druŜyny junio-

rów; za kaŜdym z nich podąŜał tragarz-Szerpa w postaci rodzica taszczącego 

olbrzymią sportową torbę. Minął starszego męŜczyznę, który wybiegł po po-

ranną gazetę i ślizgał się w kapciach po oblodzonym podjeździe. Zagapił się 

na terenowe wozy myśliwych wybierających się na zimowy odstrzał jeleni. 

Dom  nie  był  zamknięty  -  tak  bardzo  mu  się  spieszyło  do  szpitala.  Wie-

czorem  zostawił  włączone  światło  na  kuchennym  okapie,  dla  Laury,  gdyby 

wróciła późno; wciąŜ się paliło, chociaŜ promienie wschodzącego słońca do-

tarły  juŜ  do  wszystkich  zakamarków  kuchni.  Pstryknął  przełącznikiem  i  po-

szedł na piętro, do pokoju Trixie. 

Dawno  temu  zwierzyła  mu  się,  Ŝe  chciałaby  latać,  tak  jak  bohaterowie 

jego  komiksów;  podarował  jej  wtedy  niebo,  jej  prywatną  przestrzeń  po-

wietrzną. Ściany i sufit jej pokoju były pełne chmur, a na drewnianej podło-

dze rozpościerał swoje zwiewne palce pierzasty cirrus. W niewiadomy sposób 

Trixie  z  wiekiem  nie  wyrosła  z  tego  malowidła.  Było  ono  dla  niej  niczym 

nieustający pean na cześć osoby, która nosi w sobie zbyt wielką radość Ŝycia, 

aby dać się zamknąć w czterech ścianach. Ale teraz, patrząc na te same chmu-

ry, które kiedyś były bramą do wolności, Daniel doznał uczucia, jakby spadał 

w przepaść. Dla bezpieczeństwa chwycił się pierwszego mebla, którego zdo-

łał  dosięgnąć,  i  tak  chwiejnym  krokiem  przebrnął  od  łóŜka  do  toaletki,  a  od 

toaletki do szafy. 

Usiłował  przypomnieć  sobie,  co  najchętniej  wkładała  Trixie,  kiedy  w 

weekend padał śnieg, a z planu dnia nagle ubywały wszystkie punkty oprócz 
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niedzielnej  gazety  i  drzemki  na  kanapie,  ale  przed  oczami  miał  wciąŜ  tylko 

jedno jej ubranie: to, w którym znalazł ją w łazience. Zbytek łaski, tak mawia-

ła Laura, kiedy Trixie i Zephyr, wówczas jeszcze małe dziewczynki, dobierały 

się do jej szuflady z kosmetykami, a potem paradowały wymalowane jak naj-

gorsze dziwki z bostońskiej Combat Zone, dzielnicy rozrywek dla dorosłych. 

Przypomniał sobie, jak kiedyś przybiegły z ustami kredowobiałymi jak u tru-

pa i zapytały Laurę, po co jej biała szminka. To nie szminka, zaśmiała się ona, 

tylko  korektor.  MoŜna  nim  zamaskować  pryszcze,  cienie  pod  oczami  i 

wszystko, czego nie chce się pokazywać innym ludziom. Ale Trixie tylko po-

trząsnęła głową i spytała, dlaczego ktoś miałby nie chcieć pokazywać ludziom 

własnych ust. 

Daniel otworzył szufladę w toaletce i wyjął z niej bluzkę z dzwonowaty-

mi rękawami, tak kusą, Ŝe Trixie mogłaby ją nosić jako ośmiolatka. Czy wy-

szła w tym kiedyś z domu? 

Osunął  się  na  podłogę,  ściskając  koszulkę  w  dłoni.  Czy  to  moŜliwe,  Ŝe 

jest  wszystkiemu  winien?  Zabronił  Trixie  kupować  pewne  stroje  -  między 

innymi  właśnie  takie  spodnie  jak  te,  w  których  ją  znalazł;  skończyło  się  na 

tym, Ŝe chowała je przed nim. Taką odzieŜ widuje się w magazynach mody, 

kaŜdy  ciuch  wycięty  do  granic  moŜliwości,  a  zdaniem  Daniela  na  granicy 

pornografii.  Kobiety  oglądają  te  zdjęcia,  marząc,  Ŝeby  tak  wyglądać,  męŜ-

czyźni,  oglądając je,  marzą  o  takich  kobietach  -  a  smutna  rzeczywistość jest 

taka,  Ŝe  większość  tych  modelek  to  wcale  nie  są  kobiety,  tylko  dziewczyny 

mniej więcej w wieku Trixie. 

Takie  dziewczyny  stroją  się  na  imprezę  w  ciuchy,  które  według  nich  są 

sexy, ale nie przyjdzie im do głowy,  Ŝe facet pomyśli sobie dokładnie to sa-

mo. 

Do tej pory Daniel zakładał, Ŝe dziewczyna, która śpi jeszcze z pluszową 

przytulanką,  raczej  nie  będzie  nosiła  stringów.  Teraz  jednak  dokonał  odkry-

cia:  doszedł  do  wniosku,  Ŝe  zmiennokształtne  istoty  chodziły  po  świecie  na 

długo  przed  tym,  zanim  rysownicy  komiksów  stworzyli  takie  postacie  jak 

Copycat, Changeling i Mystique. Były to nastolatki. W jednej sekundzie wi-

działo się swoją córkę, jak zjeŜdŜa z górki na pazurki na blasze poŜyczonej z 

kuchni, a juŜ w następnej logowała się na komunikatorze internetowym, Ŝeby 

pogadać  z  jakimś  chłopakiem.  Jeszcze  przed  chwilą  przychodziła  dać  tacie 

buzi na dobranoc, a teraz krzyczała, Ŝe  go nienawidzi i nie moŜe się juŜ do-

czekać, kiedy wyprowadzi się z domu i wyjedzie na studia. Niedawno malo-

wała się szminką mamy, a teraz juŜ kupowała sobie własne kosmetyki. Trixie 

zmieniała się z dziecka w dojrzewającą dziewczynę z tak niebywałą łatwością, 
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Ŝe zatarła się granica pomiędzy jednym a drugim, a Daniel w końcu przestał 

walczyć o jasny obraz rzeczy. 

Przekopał  się  przez  jedną z  szuflad i  wyciągnął  na  światło  dzienne  parę 

bezkształtnych spodni z polaru i róŜową bluzkę z długim rękawem. Zamknął 

oczy i zapuścił rękę do szuflady z bielizną, Ŝeby wyjąć majtki i stanik. Kiedy 

gnał na złamanie karku z powrotem do szpitala, przypomniała mu się pewna 

zabawa, którą razem z Trixie skracali sobie stanie w korkach na autostradzie: 

trzeba było znaleźć supermoc na kaŜdą literę alfabetu. Antygrawitacja, bieg z 

szybkością  dźwięku,  czytanie  w  myślach.  Dezintegracja,  emitowanie  fal 

cieplnych. Fotoluminescencja. Generowanie pola siłowego. Hartowana skóra. 

Instynkt ostrzegający przed zagroŜeniem. 

Jasnowidzenie.  Kuloodporność.  Latanie.  Magnetyzm.  Nieśmiertelność. 

Oddychanie pod wodą. 

Percepcja pozazmysłowa. Regeneracja. Supersiła. Telepatia. 

Ultradźwiękowy krzyk. Widzenie w podczerwieni. 

Zmiennokształtność. 

Na Ŝadnej z tych list nie było jednak mocy,  która pomogłaby rodzicowi 

uchronić swoje dziecko przed dorośnięciem. Skoro więc superbohaterowie nie 

potrafili tego dokonać, to co miał powiedzieć zwykły człowiek? 

Ktoś zastukał do drzwi gabinetu lekarskiego. 

-  To  ja,  Daniel  Stone  -  usłyszała  Laura.  -  Przywiozłem...  ubranie  dla 

Trixie. 

Wyprzedziła Janice  i otworzyła  sama.  Spojrzała  na  niego. Jej  uwagi  nie 

uszło, Ŝe Daniel ma potargane włosy, policzki ciemne od zarostu, a jego oczy 

ciskają  błyskawice;  przez  chwilę  miała  wraŜenie,  Ŝe  cofnęła  się  w  czasie  o 

piętnaście lat. 

-  Przyjechałaś - powiedział na jej widok. 

-  Odsłuchałam  pocztę  głosową.  -  Wzięła  od  niego  złoŜone  w  kostkę 

ubranie i zaniosła je Trixie. - Porozmawiam tylko chwilę z tatą - zapewniła ją, 

a jej miejsce u boku dziewczyny zajęła Janice. 

Daniel czekał na nią na korytarzu. 

-  To robota Jasona? - zapytała, a jej oczy płonęły rozgorączkowaniem. - 

Chcę, Ŝeby go złapali. Ma ponieść karę. 

-  Do wymierzania kary jest kolejka. - Daniel przetarł twarz dłonią. - Co 

z Trixie? 

-  JuŜ prawie koniec. - Laura oparła się o ścianę tuŜ obok niego. 

-  Ale co z nią jest? - powtórzył. 

-  Miała  szczęście.  Doktor  Roth  mówi,  Ŝe  nie  ma  obraŜeń  wewnętrz-

nych. 

-  Ale przecieŜ... krwawiła. 
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-  Tylko trochę. JuŜ przestała. - Laura podniosła wzrok na Daniela. - Nie 

powiedziałeś mi wczoraj, Ŝe wybiera się na noc do Zephyr. 

-  Zaprosiła ją juŜ po twoim wyjściu. 

-  Dzwoniłeś do mamy Zephyr...? 

-  Nie  -  przerwał  jej  -  i  ty  teŜ  byś  nie  zadzwoniła.  Trixie  tysiąc  razy  u 

nich nocowała. - Oczy mu błysnęły. - Chcesz mi coś zarzucić? Słucham. 

-  Nie chcę ci niczego zarzucać... 

-  Przyganiał kocioł garnkowi - mruknął Daniel pod nosem. 

-  Proszę? 

Odepchnął się ramieniem od ściany i podszedł do niej. Zaczęła się cofać, 

aŜ zatrzymała się w kącie. 

-  Dlaczego nie odbierałaś telefonu w swoim gabinecie? 

Momentalnie tysiąc wymówek rzuciło jej się na usta jak piana: byłam w 

łazience. Wzięłam proszek na sen. Niechcący wyłączyłam dzwonek w apara-

cie. 

-  To nie jest najlepszy moment, Ŝeby... 

-  Skoro to nie jest najlepszy moment - przerwał jej Daniel zmęczonym, 

zbolałym  głosem  -  to  podaj  mi  chociaŜ  jeden  numer  telefonu.  śebym  mógł, 

wiesz, jakoś się z tobą skontaktować, jeśli Trixie znów ktoś zgwałci. 

Laura skamieniała, poraŜona z jednej strony wstydem, a z drugiej - gnie-

wem,  pół  na  pół.  Pomyślała  o  tym,  co  jest  na  najniŜszym  poziomie  dantej-

skiego piekła, o lodowym  jeziorze, które zamarza tym  mocniej, im zacieklej 

jego więzień wyrywa się na wolność. 

-  Przepraszam? - zapytał jakiś obcy głos. 

Laura odwróciła głowę, ciesząc się w duchu, Ŝe ktoś im przerwał. Stał za 

nią  wysoki  męŜczyzna  o  smutnym  spojrzeniu  i  włosach  koloru  piasku. 

Wszystko wskazywało na to, Ŝe słyszał kaŜde słowo jej rozmowy z Danielem. 

-  Proszę  wybaczyć  -  powiedział  -  nie  chciałem  przeszkadzać.  Szukam 

państwa Stone. 

-  To my - odparła Laura. Przynajmniej z nazwiska, dodała w myślach. 

MęŜczyzna wyjął z kieszeni odznakę. 

-  Detektyw  Mike  Bartholomew  -  przedstawił  się.  -  Bardzo  mi  zaleŜy, 

Ŝeby porozmawiać z państwa córką. 

Miejscowy  komisariat  Daniel  oglądał  od  środka  tylko  raz,  kiedy  Trixie 

była  w  drugiej  klasie.  Przyjechał  tu  z  wycieczką  klasową,  jako  opiekun.  Z 

tamtej  wizyty  zapamiętał  makatę  wiszącą  w  holu,  wyszywaną  w  gwiazdy 

układające się w policyjne hasło CHRONIĆ I SŁUśYĆ oraz kabinę do rejestracji  
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zatrzymanych,  gdzie  cała  klasa  zrobiła  sobie  zbiorowe  zdjęcie.  Sali  przesłu-

chań im nie pokazano; Daniel zobaczył ją dopiero teraz. Było to nieduŜe po-

mieszczenie o ścianach pomalowanych szarą farbą, wyposaŜone w weneckie 

lustro,  które  jakiś  fachowy  kretyn  zamontował  odwrotnie  niŜ  być  powinno, 

skutkiem czego z sali moŜna było obejrzeć sobie policjantów, którzy przeglą-

dali się w nim, przechodząc korytarzem. 

Skupił  całą  uwagę  na  obracających  się  szpulkach  kasety  ma-

gnetofonowej.  Było  to  o  niebo  łatwiejsze  niŜ  wysłuchiwanie,  jak  Trixie 

szczegółowo,  minuta  po  minucie,  opisuje,  co  się  stało  zeszłej  nocy.  ZdąŜyła 

juŜ wyjaśnić, jak przebrała się po wyjściu z domu, jak po przyjściu na impre-

zę zastała tam paczkę chłopaków z druŜyny hokejowej i dlaczego na sam ko-

niec zostało ich tylko czworo. 

Przy składaniu zeznań mógł być obecny tylko jeden rodzic. Laura posta-

nowiła, Ŝe to Daniel powinien jechać z Trixie, poniewaŜ ona była z nią pod-

czas  badania  w  szpitalu  -  a  moŜe  zresztą  na  jej  decyzję  wpływ  miało  to,  co 

usłyszała od niego wtedy na korytarzu. Dopiero w tym małym, szarym pokoju 

Daniel zrozumiał, Ŝe to nie będzie nagroda, a raczej cięŜka próba. Musiał sie-

dzieć bardzo cicho i słuchać wszystkich koszmarnych szczegółów opowieści 

Trixie,  musiał  się  uśmiechać,  Ŝeby  czuła  jego  wsparcie,  i  powtarzać  jej,  Ŝe 

świetnie sobie radzi, podczas gdy tak naprawdę marzył o tym, Ŝeby chwycić 

tego detektywa za frak i zapytać, dlaczego Jason Underhill nie siedzi jeszcze 

w areszcie. 

Nie  mógł  się  nadziwić,  jak  to  się  stało,  Ŝe  w  ciągu  zaledwie  godziny 

zmienił się w człowieka, którym był w poprzednim Ŝyciu, u którego uczucia 

brały  górę  nad  rozumem,  a  refleksja  była  jak  postscriptum.  Zastanawiał  się, 

czy  wszyscy  ojcowie  przechodzą  przez  to  samo  i  tak  jak  on  teraz,  w  miarę 

dorastania swoich córek, cofają się w rozwoju. 

Bartholomew  zaparzył  kawę  i  przyniósł  pudełko  chusteczek  higienicz-

nych, które postawił pod ręką dla Trixie, na wszelki wypadek. Danielowi do-

brze było ze świadomością, Ŝe ten facet juŜ przez to przeszedł. Pocieszało go 

to, Ŝe nie jest pierwszy, który znalazł się w tej sytuacji. 

-  Co piłaś na imprezie? - spytał detektyw. 

Trixie miała na sobie róŜową bluzkę i spodnie od dresu, które przywiózł 

jej Daniel, a do tego jego kurtkę. Zapomniał zabrać którąś z jej kurtek, choć 

przecieŜ wrócił do domu specjalnie po ubrania. 

-  Colę - odpowiedziała. - Z rumem. 

-  Brałaś jakieś narkotyki? 

Wbiła wzrok w stół i potrząsnęła głową. 
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-  Trixie - zwrócił jej uwagę detektyw - musisz to powiedzieć głośno. 

-  Nie - odparła. 

-  Co było potem? 

Daniel  słuchał,  jak  jego  córka  opisuje  jakąś  dziewczynę,  której  on  nie 

znał,  dziewczynę,  która  ochoczo  siada  chłopakom  na  kolana  i  grywa  w  roz-

bieranego  pokera.  Głos  Trixie  zaczął  drŜeć  pod  cięŜarem  popełnionych  błę-

dów. 

-  Kiedy  Zephyr  zniknęła  z  Mossem  na  piętrze,  zorientowałam  się,  Ŝe 

wszyscy juŜ sobie poszli. Pomyślałam, Ŝe teŜ wrócę do domu, ale przed wyj-

ściem  musiałam  usiąść  na  chwilę,  bo  okropnie  bolała  mnie  głowa.  I  wtedy 

okazało się, Ŝe Jason jeszcze nie wyszedł. Chciał sprawdzić, czy sobie radzę, 

tak powiedział, a ja się rozpłakałam. 

-  Dlaczego? 

Twarz Trixie skurczyła się z bólu. 

-  Bo zerwał ze mną kilka tygodni temu. A teraz znów był tak blisko, na 

wyciągnięcie ręki... To było dla mnie straszne. 

Daniel poderwał głowę. 

-  Zerwał z tobą? 

Trixie  odwróciła  się  do  niego  i  w  tym  samym  momencie  detektyw  za-

trzymał taśmę. 

-  Panie  Stone  -  powiedział  -  proszę  się  nie  odzywać.  –  Skinął  Trixie 

głową, Ŝeby mówiła dalej. 

Dziewczyna zbłądziła spojrzeniem gdzieś pod stołem, 

-  Wyszło  jakoś  tak,  Ŝe...  zaczęliśmy  się  całować.  Musiałam  na  chwilę 

zasnąć, bo kiedy się ocknęłam, byliśmy juŜ zupełnie gdzie indziej, nie w ła-

zience... LeŜeliśmy na dywanie w duŜym pokoju. Nie pamiętam, jak się tam 

znaleźliśmy. I wtedy... wtedy mnie zgwałcił. 

W  1991  roku  Daniel  po  raz  ostatni  miał  w  ustach  alkohol.  Było  to  na 

dzień  przed  tym,  jak  udało  mu  się  przekonać  Laurę,  Ŝe  mimo  wszystko  nie 

będzie  Ŝałować,  jeśli  wyjdzie  za  niego  za  mąŜ.  Wcześniej  jednak  nie  stronił 

od  mocnych  napojów  i  wiedział  z  własnego  doświadczenia,  Ŝe  kiedy  się  pa-

trzy  na  świat  przez  denko  butelki,  rozum  zaczyna  szwankować,  a  siła  woli 

rozpływa się w alkoholu. Nie raz i nie dwa zdarzyło mu się obudzić w czyimś 

domu  i  nie  wiedzieć,  jak  do  niego  trafił.  Trixie  być  moŜe  nie  umiała  sobie 

przypomnieć,  w  jaki  sposób  znalazła  się  w  duŜym  pokoju,  ale  on,  Daniel, 

mógł jej dokładnie wyjaśnić, co się stało. 

Detektyw Bartholomew spojrzał Trixie prosto w oczy. 

-  Wiem, Ŝe będzie ci trudno - powiedział - ale muszę wiedzieć, co do-

kładnie między wami zaszło. Na przykład czy któreś z was zdjęło jakąś część 
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ubrania albo w jakich miejscach on cię dotykał. Co do niego mówiłaś i co on 

mówił do ciebie. Takie szczegóły. 

Trixie zaczęła bawić się suwakiem przy  znoszonej skórzanej kurtce Da-

niela. 

-  Próbował zdjąć ze mnie bluzkę, ale nie chciałam się zgodzić. Powie-

działam, Ŝe to jest dom Zephyr i Ŝe głupio mi tak się z nim tutaj macać. Wte-

dy usłyszałam, Ŝe łamię mu serce, i zrobiło mi się przykro, więc pozwoliłam 

rozpiąć sobie stanik i dotknąć... wie pan... piersi. Cały czas mnie całował i to 

było w tym wszystkim najlepsze, to mi się podobało. Ale potem zjechał ręką 

niŜej, na moje spodnie. Chciałam go odepchnąć, ale on był silniejszy. - Trixie 

przełknęła ślinę. - Powiedział: „Nie mów mi, Ŝe tego nie chcesz”. 

Daniel zacisnął palce na krawędzi stołu z taką siłą, Ŝe miał przez chwilę 

wraŜenie, iŜ kawałek plastikowego blatu zostanie mu w dłoni. Nabrał powie-

trza głębokimi haustami, a potem wstrzymał oddech. Zaczął sobie wyobraŜać 

sto sposobów zamordowania Jasona Underhilla. 

-  Próbowałam się wyrwać i uciec, ale on jest większy  ode mnie. Prze-

wrócił mnie z powrotem na podłogę. Dla niego to była zabawa. Złapał mnie 

za obie ręce, przytrzymał mi je nad głową i ściągnął ze mnie spodnie. Mówi-

łam mu, Ŝeby przestał, ale mnie nie słuchał. A potem... - głos Trixie potknął 

się na tych słowach, raz, drugi - potem chwycił mnie jeszcze mocniej, z całej 

siły, i zgwałcił mnie. 

MoŜna go zastrzelić, pomyślał Daniel, ale to by było za proste. 

-  Czy współŜyłaś juŜ kiedyś z męŜczyzną? 

Trixie zerknęła na Daniela. 

-  Nie  -  odpowiedziała.  -  Zaczęłam  krzyczeć,  bo  to  bardzo  bolało.  Pró-

bowałam go kopnąć, ale wtedy bolało jeszcze bardziej, więc juŜ tylko leŜałam 

spokojnie i czekałam, kiedy to się skończy. 

Utopię, pomyślał Daniel. Powoli. W szambie. 

-  Czy twoja przyjaciółka nie słyszała, jak krzyczysz? - zapytał detektyw 

Bartholomew. 

-  Chyba nie - odparła Trixie. - Muzyka grała bardzo głośno. 

Nie: zardzewiały nóŜ. Prosto w bebechy. Daniel czytał o ofiarach, które 

po czymś takim Ŝyły jeszcze przez  wiele dni, a wszystko w środku gniło im 

od zakaŜenia. 

-  Czy załoŜył prezerwatywę? 

Trixie potrząsnęła głową. 

-  Wycofał się przed końcem. Na dywanie były ślady krwi. Ja teŜ byłam 

zakrwawiona. Przejął się tym. Powiedział, Ŝe nie chciał mnie skrzywdzić. 
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A  moŜe,  pomyślał  Daniel, zrobię  mu  to  wszystko  po  kolei.  A jak  skoń-

czę, to jeszcze raz, od nowa. 

-  Wstał i  przyniósł  skądś  rolkę  papierowych  ręczników.  Dał  mi je,  Ŝe-

bym się wytarła, a potem spod zlewu w kuchni wyciągnął płyn do dywanów i 

zmył plamę. Powiedział, Ŝe mamy szczęście, bo mogliśmy zniszczyć dywan. 

A co z nią, co z Trixie? Czy istnieje jakiś czarodziejski płyn, który zmyje 

plamę  pozostawioną  przez  Jasona  Underhilla?  Plamę,  która  nie  zniknie  do 

końca Ŝycia? 

-  Panie Stone? 

Daniel zamrugał oczami i nagle zrozumiał, co się stało: na jedną chwilę 

zmienił się w kogoś innego, w kogoś, kogo nie widział przez długie lata. Ale 

Bartholomew nie mówił do tego kogoś, tylko do niego. 

-  Przepraszam - mruknął. 

-  Czy moŜemy porozmawiać na zewnątrz? 

Wyszedł za detektywem na korytarz. 

-  Proszę mnie posłuchać - zaczął tamten. - Często widuję takie rzeczy. 

Dla  Daniela  to  było  pełne  zaskoczenie.  W  ich  małym  miasteczku  gwałt 

na kobiecie wydarzył się ostatni raz przed dekadą, a jego sprawcą był autosto-

powicz. 

-  Młodym dziewczynom często wydaje się, Ŝe są gotowe do rozpoczę-

cia współŜycia... a potem zmieniają zdanie, ale juŜ po fakcie. 

Przez chwilę Daniel nie mógł dobyć głosu. 

-  Chce pan powiedzieć... Ŝe moja córka kłamie? 

-  Nie. Ale proszę zrozumieć, Ŝe nawet jeśli Trixie zdecyduje się zezna-

wać w sądzie, to wynik moŜe mimo wszystko zawieść pańskie oczekiwania. 

-  Na Boga, przecieŜ ona ma czternaście lat! - zawołał Daniel. 

-  Zdarzają się młodsze dzieciaki, które pierwszy raz mają juŜ za sobą. A 

badanie lekarskie nie wykazało Ŝadnych powaŜnych urazów wewnętrznych. 

-  To ma znaczyć, Ŝe moja córka za mało przeszła, tak? 

-  To  ma  znaczyć  tylko  tyle,  Ŝe  biorąc  pod  uwagę  wszystkie  oko-

liczności, czyli alkohol, tę partię rozbieranego pokera, wcześniejszy  związek 

Trixie  z  Jasonem  -  trudno  będzie  przekonać  ławę  przysięgłych,  Ŝe  to  był 

gwałt. Chłopak powie, Ŝe do stosunku doszło za obopólną zgodą. 

Daniel zacisnął zęby. 

-  A gdyby facet podejrzany o morderstwo powiedział panu, Ŝe jest nie-

winny, to puściłby go pan wolno? 

-  To nie to samo... 
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-  Nie, to nie to samo. A dlaczego? Dlatego, Ŝe jego ofiara juŜ nie Ŝyje i 

nie moŜe panu opowiedzieć, jak to naprawdę było. Ale moja córka Ŝyje, siedzi 

za tym drzwiami i opowiedziała panu ze szczegółami, jak ktoś ją zgwałcił, a 

pan ma to w dupie! - Otworzył drzwi do salki przesłuchań. Trixie siedziała z 

łokciami na stole, opierając czoło na skrzyŜowanych przedramionach. 

-  MoŜemy juŜ iść? - zapytała półprzytomnym głosem. 

-  Tak - odpowiedział Daniel. - Jeśli panu detektywowi coś się przypo-

mni, moŜe do nas zadzwonić. 

Otoczył Trixie ramieniem i poszli. W połowie korytarza Daniel odwrócił 

się jeszcze raz i spojrzał na Bartholomew. W szybie przekręconego weneckie-

go  lustra  zobaczył  twarz  swoją  i  córki,  białe  owale  zawisłe  w  powietrzu  ni-

czym para duchów. 

-  Ma pan dzieci? - zapytał. 

Detektyw zawahał się przez chwilę, po czym pokręcił głową. 

-  Tak teŜ myślałem - skomentował Daniel i wyprowadził córkę. 

Laura  wróciła  do  domu  i  zmieniła  pościel  na  łóŜku  Trixie.  W  cedrowej 

skrzyni stojącej na strychu znalazła flanelową kołdrę w szkocką kratę; połoŜy-

ła ją zamiast tej, pod którą Trixie zwykle spała. Zebrała ubrania rozrzucone na 

podłodze, ułoŜyła równo ksiąŜki na nocnym stoliku - zrobiła, co mogła, Ŝeby 

pokój wyglądał inaczej niŜ poprzedniego dnia, Ŝeby nie budził wspomnień. 

W ostatniej chwili zdjęła jeszcze z półki wypchanego łosia, przytulankę, 

z którą jej córka spała, dopóki nie skończyła dziesięciu lat. Łoś miał tu i ów-

dzie wytarte łyse placki i brakowało mu jednego oka, ale mimo to Trixie jakoś 

nie  potrafiła  się  przemóc  i  wrzucić  go  do  kartonu,  gdzie  odkładało  się  stare 

rzeczy  przeznaczone  na  wyprzedaŜ.  Laura  posadziła  maskotkę  między  po-

duszkami, łudząc się, Ŝe to wystarczy, Ŝeby Trixie z powrotem stała się małą 

dziewczynką. 

Potem  zabrała  z  pokoju  wszystkie  brudne  rzeczy,  zaniosła  je  na  dół  i 

wrzuciła do pralki. Czekając, aŜ bęben napełni się wodą, przypadkowo wylała 

kroplę wybielacza na jedną ze swoich spódnic; była to droga rzecz, część jed-

nego  z  kostiumów,  w  których  chodziła  do  pracy.  Kolor  spłynął  z  wełnianej 

tkaniny, pozostawiając bliznę w kształcie łzy. Laura zaklęła i szybko włoŜyła 

spódnicę  pod  kran,  próbując  jeszcze  naprawić  szkodę,  ale  wkrótce  musiała 

uznać się za pokonaną. Usiadła cięŜko na podłodze przed brzuchatą, buczącą 

pralką i wybuchnęła płaczem. 

Czy to jej własny sekret tak ją pochłonął, Ŝe nie miała juŜ czasu ani chęci 

na dociekanie, czy Trixie takŜe czegoś nie ukrywa? A gdyby, zamiast spoty-

kać się z Sethem, kaŜdego wieczoru była w domu? Gdyby raz czy drugi odpytała 
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Trixie z francuskich słówek, zaniosła jej do pokoju kubek gorącej czekolady 

albo  wyciągnęła  przed  telewizor,  Ŝeby  obejrzeć  jakiś  stary  serial  i  ponabijać 

się z głupich fryzur? Gdyby dzięki niej jej córka dobrze się tutaj czuła? 

Zdawała  sobie jednak  sprawę,  zupełnie  intuicyjnie,  Ŝe  ten scenariusz  by 

się  nie  sprawdził.  Ona  owszem,  mogła  wcielić  się  w  rolę  supermatki,  ale 

Trixie  wcale  nie  musiała  dać  się  wciągnąć  w  tę  grę:  w  jej  wieku  matczyny 

uścisk przegrywa na całej linii z palcami chłopaka przebiegającymi pomiędzy 

łopatkami niczym nagły dreszcz. Laura zmusiła się, aby przywołać z pamięci 

twarz  Jasona  Underhilla.  Był  to  przystojny  młody  męŜczyzna:  bujna  czarna 

czupryna,  oczy  koloru  akwamaryny,  pręŜne  ciało  sportowca.  Całe  miasto  go 

znało. Laura nigdy nie była zagorzałą fanką hokeja, ale nawet jej nie raz i nie 

dwa wpadło w oko nazwisko Underhill, pojawiające się non stop w dodatku 

sportowym  lokalnej  gazety.  Kiedy  Daniel  martwił  się,  Ŝe  Trixie  chodzi  z 

chłopakiem starszym od siebie, to właśnie Laura rozwiewała jego obawy. W 

pracy na co dzień miała do czynienia z dzieciakami mniej więcej w jego wie-

ku  i  wiedziała,  Ŝe  ktoś  taki jak  Jason to  nie  lada  gratka.  Bystry,  kulturalny  i 

zapatrzony w Trixie jak w święty obrazek - tak mówiła Danielowi. Czy moŜ-

na wymarzyć sobie lepszego kandydata na pierwszą miłość swojej córki? 

Teraz  jednak,  myśląc  o  Jasonie  Underhillu,  zastanawiała  się  nad  czym 

innym.  Niebieskie  oczy  są  piękne,  ale  mają  teŜ  wielką  moc  przekonywania. 

Ciało  sportowca,  oprócz  tego,  Ŝe  atrakcyjne,  jest  takŜe  bardzo  silne.  Laura 

odwróciła swój punkt widzenia o sto osiemdziesiąt stopni i postanowiła pozo-

stać przy tej perspektywie. 

Gdyby całą winę udało się zrzucić na Jasona Underhilla, wtedy ona była-

by wolna od wszelkich zarzutów. 

JuŜ od dwudziestu czterech godzin Trixie nie zmruŜyła oka. Oczy piekły, 

głowa  ciąŜyła  nieznośnie,  a  gardło  wyschło  na  wiór  od  powtarzania  raz  po 

raz,  co  się  z  nią  działo  zeszłej  nocy.  Doktor  Roth  dała  jej  receptę  na  xanax; 

powiedziała teŜ, Ŝe bez względu na stopień wyczerpania będzie miała kłopoty 

z zaśnięciem i Ŝe to całkiem normalne. 

W końcu - i to było cudowne - pozwolono jej się umyć. Stała pod prysz-

nicem  tak  długo,  Ŝe  zuŜyła  całą  kostkę  mydła.  Próbowała  się  podmyć,  ale 

chociaŜ tarła z całych sił, to i tak w Ŝaden sposób nie mogła dotrzeć do środ-

ka, tam, gdzie w dalszym  ciągu czuła się brudna. Kiedy doktor Roth powie-

działa, Ŝe nie stwierdziła obraŜeń wewnętrznych, Trixie w pierwszym odruchu  
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chciała poprosić ją, Ŝeby sprawdziła jeszcze raz, a przez chwilę nawet wyda-

wało jej się, Ŝe to był tylko sen, Ŝe tak naprawdę nic się nie stało. 

-  Hej - powiedział tata, zaglądając do jej pokoju. – Powinnaś juŜ leŜeć 

w łóŜku. 

Trixie uniosła kołdrę - zauwaŜyła, Ŝe mama zmieniła pościel - i wczołga-

ła się pod nią. Do tej pory moment, kiedy kładła się do łóŜka, był zwieńcze-

niem jej dnia; zawsze wyobraŜała sobie, Ŝe spoczywa na obłoku, w misternie 

plecionym gnieździe albo w innym takim miejscu, gdzie moŜna zapomnieć o 

stresie i o tym, Ŝe zawsze naleŜy być na luzie, wyglądać jak modelka i mówić 

to,  co  trzeba.  Teraz  jednak  pod  kołdrą  czekało  na  nią  łoŜe  tortur,  gdzie  po 

zamknięciu oczu znów będzie musiała oglądać to, co się stało, wciąŜ na nowo, 

jakby w telewizorze nadającym w kółko jeden i ten sam program. 

Na  poduszkach  leŜał  jej  stary  wypchany  łoś,  którego  zostawiła  dla  niej 

mama. Trixie przytuliła go mocno do piersi. 

-  Tato - poprosiła - przykryjesz mnie? 

Musiał się trochę wysilić, ale w końcu udało mu się uśmiechnąć. 

-  Jasne. 

Kiedy  Trixie  była  mała,  kaŜdego  wieczoru  dawał  jej  zagadkę  na  dobra-

noc, a rano, przy śniadaniu, zdradzał odpowiedź. Co to jest: im więcej braku-

je, tym bardziej rośnie? Dziura. Co to jest: czarne, kiedy się to kupuje, czer-

wone, kiedy się tego uŜywa i szare, kiedy się to wyrzuca? Węgiel. 

-  MoŜesz posiedzieć chwilę i porozmawiać ze mną? – zapytała Trixie. 

Tak naprawdę to wcale nie chodziło jej o rozmowę. Po prostu nie chciała 

zostać sama w tym pokoju, za całe towarzystwo mając tylko siebie. 

Ojciec pogładził ją po włosach. 

-  Nie mów mi, Ŝe nie jesteś wykończona. 

Nie mów mi, Ŝe tego nie chcesz. Tak powiedział Jason. 

Nagle  przypomniała  sobie  jeszcze  jedną  wieczorną  zagadkę:  Odpowia-

dasz „tak”, chociaŜ tak naprawdę mówisz „nie”. Jakie było pytanie? 

I rozwiązanie: „Czy masz coś przeciwko temu, Ŝe...?”. 

Ojciec okrył ją kołdrą po samą brodę. 

-  Zawołam mamę, Ŝeby przyszła powiedzieć ci dobranoc - obiecał i się-

gnął do wyłącznika przy lampce nocnej. 

-  Nie gaś. - Trixie poczuła, Ŝe ogarnia ją panika. - Proszę. 

Zamarł w jednej chwili, z ręką zawisłą w powietrzu. Trixie wbiła wzrok 

w Ŝarówkę i nie odrywała od niej oczu, dopóki przestała widzieć cokolwiek 
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oprócz  tego  olśniewającego  światła,  które,  jak  mówią,  człowiek  widzi  tuŜ 

przed śmiercią. 

Kto ma najbardziej niewdzięczną robotę na świecie? Detektyw Mike Bar-

tholomew odpowiedziałby, Ŝe policjant, który musi powiedzieć rodzicom, Ŝe 

ich dziecko zginęło w wypadku, popełniło samobójstwo albo przedawkowało 

narkotyki. Nie ma słów zdolnych udźwignąć tak ogromny ból; ludzie, którym 

musiał przekazać taką wiadomość, patrzyli na niego w  milczeniu, absolutnie 

pewni, Ŝe się przesłyszeli. Następną pozycję na jego liście najgorszych zadań 

zajmowała praca z ofiarami gwałtów. Za kaŜdym razem, kiedy słyszał zezna-

nie tego typu, nie mógł się powstrzymać od wyrzutów sumienia - tylko dlate-

go Ŝe był tej samej płci co sprawca. A do tego jeśli nawet śledztwo się powio-

dło  i  zebrał  wystarczająco  mocne  dowody,  aby  opłacało  się  wystosować  akt 

oskarŜenia, to i tak moŜna było mieć pewność, Ŝe wyrok - o ile w ogóle uda 

się skazać oskarŜonego - nie będzie wysoki. W większości wypadków gwałci-

ciel  wychodzi  na  wolność, jeszcze  zanim  jego  ofiara zdąŜy  skończyć  terapię 

pourazową. 

Ludzie, którzy nie wiedzą z autopsji, na czym polega ta praca, nie rozu-

mieją pewnej rzeczy,  mianowicie, Ŝe ofiary gwałtu odchodzą na zawsze, tak 

samo jak ci, którzy zginęli tragicznie. RóŜnica polega na tym, Ŝe muszą jesz-

cze przejść przez całe swoje Ŝycie. 

Bartholomew  wszedł  po  schodach  na  piętro  domu,  gdzie  nad  małą  cu-

kiernią mieściło się jego tymczasowe mieszkanie. Wynajął je po rozwodzie i 

przysięgał sobie, Ŝe nie zabawi w nim dłuŜej niŜ sześć miesięcy. Czas płynął i 

z  tych  sześciu  miesięcy  powoli  zrobiło  się  sześć  lat.  W  mieszkaniu  nie  było 

mebli;  detektyw  wyobraŜał  sobie,  Ŝe  jeśli  nie  urządzi  się  wygodnie,  to  tym 

łatwiej uda mu się znaleźć coś lepszego. Jedynymi sprzętami, jakie posiadał, 

była sofa - najczęściej stała rozłoŜona, tak jak na niej spał - fotel i telewizor, 

którego nie wyłączał przez okrągłą dobę, Ŝeby Ernestyna miała czego słuchać, 

kiedy on wychodził do pracy. 

-  Stynka!  -  zawołał  od  razu,  kiedy  tylko  klucz  zgrzytnął  w  zamku.- 

Wróciłem! 

Kiedy rano dostał wezwanie, leŜała na łóŜku; teraz jej tam nie było. Ścią-

gnął z szyi krawat i poszedł do łazienki. Odsunął zasłonkę prysznicową i zna-

lazł ją; w brodziku spała sobie w najlepsze brzuchata świnka. 

-  Tęskniłaś? - zapytał. 

Zwierzak otworzył jedno oko i chrząknął. 

-  Wracam do domu tylko dlatego, Ŝebyś mogła wyjść sobie na spacer - 

wyznał jej, ale ona juŜ spała z powrotem. 
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Nakaz aresztowania miał w kieszeni - zeznanie Trixie plus ślady nasienia 

stanowiły dostateczną podstawę do aresztowania Jasona Underhilla. Detektyw 

wiedział nawet, gdzie szukać chłopaka, jak zresztą kaŜdy, kto śledził wspania-

łe wyczyny złotej druŜyny juniorów. Najpierw jednak musiał wrócić do domu 

i wyprowadzić Ernestynkę. Tak przynajmniej sobie to wyjaśnił. 

Ma pan dzieci? Ten Daniel Stone zapytał go, czy ma dzieci. 

Mike wyłączył telewizor i przez kilka chwil siedział w absolutnej ciszy. 

Potem wstał, podszedł do szafy, jedynej w całym  mieszkaniu, i zdjął z półki 

kartonowe pudełko. 

W  środku  była  poduszka,  którą  zabrał  z  łóŜka  swojej  córki  i  włoŜył  do 

plastikowej torby do zabezpieczania dowodów. Otworzył suwakowe zapięcie 

i wciągnął głęboko powietrze. Niestety. Pomimo wszelkich jego starań to juŜ 

nie był jej zapach. 

Nagle do pokoju wpadła Ernestyna. Przeleciała wielkim ślizgiem po pod-

łodze, zatrzymując się na sofie, gdzie siedział Mike. Wetknęła ryjek do torby 

z poduszką. Ciekawe, czy potrafi wywęszyć coś, czego ja nie czuję, pomyślał. 

Świnka uniosła łeb i spojrzała na niego. 

- Wiem - powiedział. - Ja teŜ za nią tęsknię. 

Daniel  siedział  przy  kuchennym  stole,  a  przed  nim  stała  butelka  sherry. 

Nie  znosił  sherry,  ale  w  domu  nie  było  Ŝadnych  innych  procentów.  Laura 

uŜywała tego alkoholu w kuchni; skrapiała nim smaŜonego kurczaka. Butelka 

była duŜa, a on opróŜnił ją juŜ do połowy, ale wcale nie czuł się pijany. Czuł 

się jak nieudacznik. 

Ojcostwo  było  fundamentem,  na  którym  oparł  swoje  nowe,  odmienione 

Ŝycie. Kiedy myślał o sobie jako o ojcu, widział dłoń dziecka błyszczącą ni-

czym gwiazda na jego piersi, czuł, jak napina się sznurek trzymający latawiec 

przy  ziemi.  Jego  rodzicielskim  obowiązkiem  było  chronić  córkę;  kiedy  zro-

zumiał, Ŝe zawiódł, zaczął się zastanawiać, jakim cudem przez tyle lat wierzy-

ł, Ŝe naprawdę się zmienił. 

Do  tej  pory  myślał,  Ŝe  udało  mu  się  zgładzić  zamieszkującego  w  nim 

upiora, ale nagle okazało się, Ŝe jego truchło leŜało tylko w płytkim grobie, do 

którego człowiek wyrzuca swoje stare, niepotrzebne twarze. Teraz, gdy umysł 

rozjaśnił  mu  się  po  kolejnych  haustach  sherry,  Daniel  widział  to  wyraźnie. 

Wzbierał w nim gniew, napierając od środka jak para na ściany kotła. 

Nowy  Daniel  Stone,  ojciec  córki,  odpowiedział  na  pytania  detektywa  i 

wierzył,  Ŝe  policja  zrobi  to,  co  do  niej  naleŜy;  postąpił  tak,  poniewaŜ  w  ten 

sposób najlepiej mógł bronić swojego dziecka. Ale dawny Daniel... Ten, ma-

jąc zadanie do wykonania, nigdy nie zdałby się na kogoś innego. Zemściłby  
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się na własną rękę, rzuciłby się z furią do walki. 

Tak jak to było kiedyś, nie raz i nie dwa. 

Wstał,  sięgnął  po  kurtkę  i  zarzucił  ją  na  ramiona;  w  tym  momencie  do 

kuchni weszła Laura. Spojrzała, tylko raz, na butelkę sherry stojącą na stole, a 

potem na niego. 

-  PrzecieŜ ty nie pijesz. 

Wlepił w nią wzrok. 

-  Nie piłem - poprawił. 

-  Dokąd idziesz? 

Nie  odpowiedział.  Nie  musiał  jej  się  tłumaczyć.  Niczego  nie  musiał  ro-

bić. Nie był nikomu nic winien. To jemu teraz ktoś będzie musiał zapłacić. 

Otworzył  drzwi,  wyszedł  szybkim  krokiem  i  wsiadł  do  swojego  samo-

chodu. Jason Underhill jest w tej chwili w hali sportowej, pomyślał, przebiera 

się przed meczem, bo dziś sobota, dzień rozgrywek hokejowych. 

Trixie  prosiła ją  o  to,  więc  Laura  siedziała  przy  jej łóŜku,  dopóki  córka 

nie  zasnęła.  Zeszła  na  dół  akurat  w  momencie,  gdy  Daniel  wychodził;  nie 

musiał  mówić,  dokąd  się  wybiera.  Co  gorsza,  Laura  wcale  nie  była  pewna, 

czy próbowałaby go zatrzymać, nawet gdyby jej powiedział. 

Starotestamentowe pojęcie sprawiedliwości, tak ją przynajmniej uczono, 

było  przestarzałe.  Nie  wolno  juŜ  odcinać  dłoni  złodziejom  ani  kamienować 

morderców.  Społeczeństwo  zaawansowane  w  rozwoju  wymierza  sprawiedli-

wość w sądzie; jeszcze pięć godzin temu Laura była gorącą zwolenniczką tej 

zasady. Teraz zrozumiała, Ŝe proces sądowy, chociaŜ bardziej cywilizowany, 

w  Ŝaden  sposób  nie  moŜe  dostarczyć  takiej  satysfakcji  na  poziomie  emocjo-

nalnym co dawne metody. 

Spróbowała  sobie  wyobrazić,  co  Daniel  zrobi  Jasonowi,  kiedy  go  znaj-

dzie;  nie  potrafiła.  JuŜ  od  tak  dawna  jej  mąŜ  był  człowiekiem  spokojnym  i 

dobrodusznym,  Ŝe  zdąŜyła zapomnieć o cieniu, który  wisiał nad nim  kiedyś; 

to właśnie ten mrok, ta nieprzewidywalność zwabiły Laurę, która, zaintrygo-

wana,  zapragnęła  przyjrzeć  się  im  z  bliska.  Czuła  się  teraz  tak  samo  jak  w 

zeszłe święta, kiedy powiesiła na choince stary dziecięcy bucik Trixie w cha-

rakterze ozdoby; stała i patrzyła na niego tęsknym wzrokiem, mając świado-

mość, Ŝe jej córka była kiedyś właśnie taka malutka, a jednocześnie nie mo-

gąc pogodzić tego wspomnienia z tym, co miała przed oczami - Trixie pląsa-

jącą na bosaka dookoła drzewka, omotującą je sznurem białych światełek. 
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Usiadła i próbowała czytać ksiąŜkę, ale złapała się na tym, Ŝe czwarty raz 

zaczyna tę samą stronę. Włączyła telewizor, ale nie rozśmieszył ją ani jeden 

gag punktowany śmiechem z puszki. 

Chwilę później siedziała juŜ przed komputerem, wpisując hasło w okien-

ku Google’a: gwałt. 

Wynik wyszukiwania: dziesięć milionów dziewięćset tysięcy trafień. Od 

razu poczuła się lepiej. Liczby to potęga; inne matki czuły dokładnie to samo 

co  ona,  Laura  Stone.  Trixie  nie  była  jedyną  ofiarą  na  świecie.  Na  stronach 

internetowych  to  ohydne  słowo  i  pokrewne  mu  okropieństwa  pieniły  się  gę-

sto, niczym dławiący mech porastający korę drzew. 

Zaczęła  naciskać  klawisz  myszy:  co  szósta  Amerykanka  przeŜyła  gwałt 

bądź  teŜ  próbę  gwałtu.  Ogólna  liczba  skrzywdzonych  kobiet:  siedemnaście 

milionów siedemset tysięcy. 

Sześćdziesiąt sześć procent ofiar gwałtu wie, kim był napastnik. W czter-

dziestu ośmiu procentach wypadków jest to bliski znajomy. 

Do dwudziestu procent wszystkich gwałtów dochodzi w domu znajome-

go, sąsiada albo kogoś z rodziny. 

Ponad połowa odbywa się w odległości nie większej niŜ półtora kilome-

tra od domu ofiary. 

Osiemdziesiąt procent ofiar gwałtów to kobiety poniŜej trzydziestego ro-

ku Ŝycia. Dziewczynie w wieku od szesnastu do dziewiętnastu lat grozi cztery 

razy  większe  niebezpieczeństwo  napaści  na  tle  seksualnym  niŜ  przeciętnej 

obywatelce. 

Sześćdziesiąt  jeden  procent  ofiar  nie  składa  doniesienia  na  policji.  Jeśli 

gwałt  zostanie  zgłoszony,  szansa  na to,  Ŝe  policja  aresztuje sprawcę,  wynosi 

pięćdziesiąt i osiem dziesiątych procent. Jeśli dojdzie do zatrzymania, szansa 

na  to,  Ŝe  zostanie  wniesione  oskarŜenie,  wynosi  osiemdziesiąt  procent.  Jeśli 

sprawca zostanie oskarŜony, szansa na to, Ŝe sąd skaŜe go za cięŜkie przestęp-

stwo,  wynosi  pięćdziesiąt  osiem  procent.  A  jeśli  nawet  otrzyma  wyrok  za 

cięŜkie przestępstwo, to szansa na to, Ŝe trafi za kratki chociaŜ na jeden dzień, 

wynosi sześćdziesiąt dziewięć procent. Z rachunku wynika, Ŝe na trzydzieści 

dziewięć  procent  tych  gwałtów,  które  zgłoszono  policji,  szansa  na  to,  Ŝe 

gwałciciel zobaczy więzienie od środka, wynosi tylko szesnaście i trzy dzie-

siąte procent. Jeśli zaś uwzględnić w rachubie wszystkie wypadki niezgłoszo-

ne, wynik jest następujący: dziewięćdziesięciu czterech na stu gwałcicieli nie 

ponosi Ŝadnej kary. 

Laura wbiła wzrok w migający kursor, zahaczony na jednym z długiego 

szeregu  symboli  procentu,  którymi  usiany  był  monitor  komputera.  Trixie  od 

dziś była wpisana w te statystyki, w te wyliczenia. Ciekawe, pomyślała, Ŝe  
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nigdy wcześniej nie zauwaŜyłam, co naprawdę przedstawia ten symbol, znak 

rozcięty ukosem na pół, obciąŜony z obu stron pustym kołem, dziurą, próŜnią. 

W pobliŜu wejścia do hali hokejowej nie było wolnych miejsc do parko-

wania  -  w  sobotni  wieczór  rzecz  raczej  normalna. W  stanie  Maine,  w takich 

miasteczkach  jak  Bethel,  hokejowe  turnieje  szkół  średnich  przyciągają  po-

dobne tłumy jak mecze futbolowe w stanach Środkowego Zachodu. W zatło-

czonym  korytarzu  dziewczyny  malowały  usta,  przeglądając  się  w  szybach 

okiennych,  a  małe  dzieci  co  rusz  gubiły  się  w  gęstym  lesie  dorosłych  nóg 

opiętych niebieskim dŜinsem. Posiwiały sprzedawca hot dogów, nachos i ka-

kao pilnował swojego stoiska, podśpiewując stare przeboje wytwórni Motown 

i nakładał łyŜką kiszoną kapustę do przeciętej bułki. 

Daniel przeszedł przez ten tłum, jakby był niewidzialny, przyglądając się 

pękającym z dumy rodzicom i rozentuzjazmowanym uczniom, którzy przyby-

li  tu,  aby  oklaskiwać  swoich  lokalnych  bohaterów  i  zagrzewać  ich  do  boju. 

Pozwolił  ludzkiej  fali  przenieść  się  przez  dwuskrzydłowe  drzwi  wiodące  z 

korytarza na trybuny otaczające lodowisko. Prawdę mówiąc, nie miał Ŝadnego 

planu.  Chciał  tylko  poczuć,  jak  jego  pięści  wbijają  się  w  ciało  Jasona  Un-

derhilla. Tłuc jego głową o ścianę, aŜ zacznie kajać się z czystego strachu. 

JuŜ miał się wślizgnąć do szatni druŜyny gospodarzy, kiedy nagle drzwi 

się  otworzyły.  Przypadł  plackiem  do  ściany  i  zobaczył,  co  się  dzieje:  Jason 

został  wyprowadzony  z  szatni  przez  detektywa  Bartholomew.  Miał  na  sobie 

kompletny strój do gry i szedł w skarpetkach, trzymając łyŜwy w dłoni. Twarz 

płonęła mu rumieńcem, a spuszczony wzrok wlepiał w podłogowe gumoleum. 

Zaraz za nim na korytarz wypadł trener druŜyny. 

- Jak pan chce z nim tylko pogadać - krzyczał - to moŜe po meczu, co? 

Ludzie  siedzący  na  trybunach  zauwaŜyli,  Ŝe  Jasona  wyprowadzono  z 

szatni.  Zapadła  cisza.  Nikt  nie  wiedział,  co  się  dzieje.  Jakiś  męŜczyzna,  za-

pewne  ojciec  chłopaka,  przepchnął  się  między  rzędami  krzeseł  i  rzucił  bie-

giem w jego stronę. 

Przez chwilę Daniel stał bez najmniejszego ruchu. Był pewny, Ŝe Bartho-

lomew go nie zauwaŜył, lecz nagle detektyw odwrócił się i spojrzał mu prosto 

w oczy. Tłum zaczął juŜ szumieć, snuto róŜne domysły. Daniel miał wraŜenie, 

Ŝe stoi na sali koncertowej wstrząsanej dudnieniem kotłów - ale w tej chwili 

on i ten drugi męŜczyzna jakby zapadli się w doskonałą próŜnię; kaŜdy z nich  
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lekko skinął głową, w geście, który był pozdrowieniem, a jednocześnie cichą 

deklaracją: zrobię to, co będę musiał zrobić. 

-  Pojechałeś na mecz, prawda? - zapytała Laura, kiedy tylko Daniel sta-

nął w progu kuchni. 

Przytaknął bez słów i zajął się rozpinaniem kurtki, którą starannie zawie-

sił na haczyku w przedpokoju. 

-  Powiesz mi, jak było? 

Zemsta  to  dziwna  sprawa:  człowiek  chce  wiedzieć,  Ŝe  rachunki  zostały 

wyrównane,  bo  pragnie  mieć  satysfakcję.  A jednak  niechętnie  wysłucha, jak 

to wszystko się odbyło, poniewaŜ wtedy musiałby przyznać się przed sobą, Ŝe 

potrzebny  mu  dowód  i  tym  samym  upodliłby  się,  zdemoralizował.  Daniel 

usiadł cięŜko na schodach, nie spuszczając wzroku z Laury. 

-  MoŜe to ty mi powiedz, jak było? - zapytał cicho. 

Wystarczyło tych kilka słów - i cała rozmowa momentalnie zeszła na zu-

pełnie inny tor. Laura cofnęła się, jakby dostała w twarz, a na policzki wystą-

piły jej jaskrawe plamy. 

-  Kiedy się dowiedziałeś? 

Daniel wzruszył ramionami. 

-  Jakiś czas temu. 

-  Dlaczego nic mi nie mówiłeś? 

Sam się nad tym zastanawiał; w ciągu ostatnich dni zadał sobie to pytanie 

chyba ze sto razy. Kiedy wracała późno do domu, kiedy po kilka godzin miała 

wyłączony telefon - udawał, Ŝe niczego nie zauwaŜył, bo wiedział, Ŝe wtedy 

musiałby dokonać wyboru, który zawierał się w pytaniu: czy moŜna naprawdę 

kochać kogoś, kto zakochał się w kimś innym? 

Jednak w historii ich związku był przecieŜ takŜe taki moment, kiedy wy-

dawało  się,  Ŝe  Daniel  jest  niereformowalny,  a  mimo  to  Laura  uwierzyła,  Ŝe 

uda  mu  się  zmienić,  stać  lepszym  człowiekiem.  Z  tego  powodu  on  teraz  był 

jej winien co najmniej tyle samo - a gdyby uległ złości połączonej z palącym 

poczuciem wstydu i wyrzucił ją z domu, to by znaczyło, Ŝe znów dał się po-

nieść adrenalinie, tak jak kiedyś, kiedy nie panował nad sobą. 

Sprawa  była  zupełnie  prosta:  jeśli  nie  będzie  umiał  przebaczyć  Laurze, 

jeśli  pozwoli,  aby  ta  sytuacja  go  przerosła  i  zniszczyła,  to  postąpi  dokładnie 

tak, jak postąpiłby człowiek, którym był kiedyś. 

Ale czuł, Ŝe brak mu słów, Ŝeby wypowiedzieć to wszystko. 

-  Gdybym cię zapytał - odparł - wtedy usłyszałbym, Ŝe to prawda. 

-  Jeśli to dla ciebie cokolwiek znaczy, to wiedz, Ŝe juŜ jest po wszyst-

kim. 

Spojrzał na nią, mruŜąc oczy. 
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-  Z powodu Trixie? 

-  Nie,  to  się  stało  jeszcze  przed  tym.  -  Stukając  obcasami  po  ceglanej 

podłodze,  przeszła  na  drugą  stronę  kuchni  i  stanęła  w  gasnącym  świetle  za-

chodu.  -  Zerwałam  z  nim  wczoraj,  tej  samej  nocy,  kiedy  Trixie...  -  Urwane 

zdanie postrzępiło się jak brzeg sprutej tkaniny. 

-  Kiedy ten gnój gwałcił naszą córkę, ty pieprzyłaś się z tamtym? 

-  Jezu, Daniel, co ty opowiadasz... 

-  Tak czy nie? Czy to dlatego nie odbierałaś telefonu, kiedy dzwoniłem, 

Ŝeby cię poinformować, co się stało Trixie? - Na jego szyi nabrzmiał napięty 

mięsień.  -  Jak  on  się  nazywa?  Tyle  chyba  mi  jesteś  winna.  Nie  sądzisz,  Ŝe 

mam prawo wiedzieć, o kim marzyłaś, kiedy ja juŜ poszedłem w odstawkę? 

Laura odwróciła się od niego. 

-  Chcę juŜ zakończyć tę rozmowę. 

Naraz Daniel zerwał się na równe nogi i doskoczył do niej, przypierając 

do  ściany,  górując  nad  nią  niczym  potęŜna  baszta,  pulsując  gniewem,  jakby 

poraził go prąd. Chwycił Laurę za ramiona i potrząsnął nią tak mocno, Ŝe jej 

głowa opadła bezwładnie w tył. Prosto w oczy, szeroko otwarte z przeraŜenia, 

cisnął jej to słowo, którym próbowała się obronić. 

-  Ty chcesz? - zapytał ochrypłym głosem. - Ty? 

A ona szarpnęła się i odepchnęła go; nigdy by nie podejrzewał, Ŝe ma w 

sobie  aŜ  tyle  siły.  Oderwała  się  od  ściany,  okrąŜając  go,  nie  spuszczając  z 

niego wzroku, jak poskromiciel lwów, który wie, Ŝe nie moŜe odwrócić się do 

zwierzęcia  plecami.  I  to  wystarczyło,  Ŝeby  się  opamiętał.  Opuścił  głowę  i 

spojrzał na swoje dłonie - te same, którymi ją złapał - jakby naleŜały do kogoś 

innego. 

I znów stał na torfiastej łące za szkołą w Akiak, uwalany krwią i wiosen-

nym  błotem,  trzymając  wysoko  gardę  z  zaciśniętych  pięści.  Bilans  walki: 

wybity ząb, dwa złamane Ŝebra i krwawiąca śliwa pod okiem. Słaniał się na 

nogach,  ale  zawziął  się,  Ŝe  przetrzyma  ból.  Który  następny,  warknął,  a  oni 

jeden po drugim spuszczali wzrok. Ich płonące czarne oczy gasły, jakby ogień 

zastygał z powrotem w twardy węgiel. 

Wstrząśnięty tym skokiem w przeszłość, Daniel ze wszystkich sił próbo-

wał zapanować nad agresją, upchnąć ją z powrotem do skrytki, z której wypa-

dła, ale ona była jak rozłoŜony spadochron: pomiędzy nim a Laurą pozostał, 

zadzierzgnięty, kawał czaszy wraz z linkami, jakby na ostrzeŜenie, Ŝe następ-

nym razem, kiedy Daniel rzuci się głową w dół w otchłań swojej porywczo-

ści, nie będzie miał Ŝadnej gwarancji, Ŝe wyląduje bezpiecznie. 
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-  Przepraszam - wymamrotał. - Nie chciałem zrobić ci krzywdy. 

Laura  szybko  opuściła  głowę,  ale  mimo  to  zdąŜył  jeszcze  do 

strzec łzy w jej oczach. 

-  Ja teŜ nie chciałam cię skrzywdzić - szepnęła. 

Trixie spała, a tymczasem Jason Underhill odbywał nieoficjalne przesłu-

chanie w głównym holu hali sportowej; nie obudziła się teŜ, kiedy detektyw, 

chwilę później tym razem juŜ całkowicie oficjalnie, zatrzymał go do dyspozy-

cji prowadzącego śledztwo. Spała, kiedy sekretarka pracująca w komisariacie 

wyszła na lunch i zadzwoniła do męŜa, Ŝeby powiedzieć mu, kto nie dalej jak 

dziesięć minut wcześniej trafił do aresztu. Spała, kiedy tenŜe mąŜ, robotnik z 

fabryki  papieru,  poinformował  kumpli  z  pracy,  Ŝe  puchar  hokejowych  mi-

strzów  stanu  moŜe  w  tym  roku  nie  trafić  do  Bethel,  i  zdradził  im  dlaczego. 

Nie  obudziła  się  jeszcze,  gdy  jeden  z  paczki  męŜa  sekretarki  po  drodze  do 

domu poszedł na piwo ze swoim bratem, dziennikarzem „Augusta Tribune”, 

który to brat zadzwonił następnie do kilku osób i ustalił, Ŝe tego dnia rzeczy-

wiście  wydano  nakaz  aresztowania  nieletniego  chłopaka  pod  zarzutem  na-

paści na tle seksualnym. Spała nadal, kiedy brat-dziennikarz wykręcił numer 

komisariatu i podawszy się za ojca dziewczyny,  która tego dnia składała ze-

znanie  na  policji,  zapytał,  czy  nikt  nie  znalazł  tam  jego  czapki,  bo  chyba  ją 

zostawił, kiedy wychodził. 

-  Nie, panie Stone - odpowiedziała telefonistka - ale zadzwonię do pa-

na, jeśli się znajdzie. 

Trixie wciąŜ spała, kiedy dziennikarz pisał artykuł i kiedy maszyny dru-

kowały gazetę. Nie otworzyła oczu, kiedy składano ją w paczki i obwiązywa-

no sznurkiem, kiedy paczki rozwoŜono furgonetkami do dystrybutora ani kie-

dy  roznosiciele  gazet  rozkładali  je  z  powrotem  na  pojedyncze  egzemplarze, 

które  ciskali  ludziom  na  trawniki  przez  okna  swoich  rozklekotanych  hond. 

Kiedy  nastał  ranek,  a  mieszkańcy  Bethel  czytali  artykuł  z  pierwszej  strony, 

Trixie  wciąŜ  jeszcze  spała  snem  sprawiedliwych.  Teraz  jednak  wszyscy  juŜ 

wiedzieli,  z  jakiego  powodu  Jason  Underhill  poprzedniego  wieczoru  został 

zatrzymany tuŜ przed meczem hokejowej reprezentacji szkoły średniej, i dla-

czego  Roy  Underhill  wynajął  prawnika  z  Portland  i  rozpowiada  na  prawo  i 

lewo, Ŝe jego syn został wrobiony. I chociaŜ autorowi artykułu starczyło przy-

zwoitości, aby nie zdradzić nazwiska osoby, o którą chodziło, to i tak wszyscy 

wiedzieli, Ŝe to ona, Trixie Stone, która wciąŜ spała w najlepsze, dała począ-

tek owej tragedii. 

PoniewaŜ Jason  miał  dopiero  siedemnaście  lat,  sędzia  okręgowy  zasiadł 

na sali w charakterze sędziego do spraw nieletnich. 
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Z tego samego powodu sala rozpraw była zamknięta dla publiczności. Ja-

son zjawił się w sądzie ubrany w nową marynarkę i krawat, które mama kupi-

ła mu na rozmowy kwalifikacyjne na studia. Był teŜ u fryzjera; zalecił mu to 

jego obrońca, twierdząc, Ŝe czasami decyzja sędziego moŜe zaleŜeć od takiej 

błahostki jak to, czy podsądny patrzy prosto w oczy. 

Dutch  Oosterhaus,  adwokat  wynajęty  przez  ojca  Jasona,  stanowił  wzór 

wazeliniarza; kiedy przechodził obok niego, chłopaka aŜ korciło, Ŝeby wychy-

lić  się  z  ławki i  sprawdzić,  czy  facet nie  zostawia tłustych  śladów  na  podło-

dze.  Nosił  skrzypiące  buty  i  koszule  z  mankietami  na  spinki.  Ojciec  powie-

dział jednak, Ŝe to najlepszy fachowiec w tym stanie i Ŝe na pewno sobie po-

radzi; cały problem zniknie jak ręką odjął. 

Jason  nie  miał  pojęcia,  jaki  numer  chce  wykręcić  mu  Trixie.  Nie  wie-

dział, o co jej chodzi. Poszli na całość, oboje, czyli wszystko odbyło się „za 

obopólną  zgodą”  -  Dutch  pouczył  go,  Ŝe  tak  się  mówi.  Jeśli  to  zachowanie 

miało znaczyć „nie”, to chyba w jakimś obcym języku. Jason tego języka nie 

znał. 

Ale mimo wszystko... Schował dłonie pod stół, Ŝeby nie było widać, jak 

się  trzęsą.  Starał  się  sprawiać  wraŜenie  pewnego  siebie,  moŜe  nawet  lekko 

wkurzonego, ale prawdę mówiąc, był tak przeraŜony, Ŝe w kaŜdej chwili mógł 

puścić pawia. 

Ta kobieta, prokurator okręgowy - przypominała mu rekina. Miała szero-

ką, płaską twarz i włosy blond, prawie białe, jednak skojarzenie wywoływały 

zęby: duŜe i ostro zakończone wyglądały jak stworzone do szarpania ludzkie-

go ciała. Prokurator nazywała się Marita Soorenstad. Jej brat przed mniej wię-

cej  dziesięcioma  laty  był  legendą  miejscowej  druŜyny  hokejowej,  jednakŜe 

nie wydawało się, aby z tego powodu była skłonna potraktować Jasona ulgo-

wo. 

-  Wysoki sądzie - powiedziała - oskarŜenie nie Ŝąda osadzenia pozwa-

nego w izbie zatrzymań, jednakŜe chcielibyśmy wnieść o spełnienie następu-

jących warunków: oskarŜonemu nie wolno  kontaktować się z poszkodowaną 

ani  z  rodziną  poszkodowanej.  Byłoby  korzystnie,  gdyby  przeszedł  przeszko-

lenie dotyczące alkoholu i narkotyków. Wnosimy takŜe, aby wydać oskarŜo-

nemu  zakaz  opuszczania  domu,  z  wyjątkiem  zajęć  szkolnych.  Ma  to  więc 

dotyczyć takŜe imprez sportowych. 

Sędzia był starszawym, łysiejącym męŜczyzną z nieefektownie wygląda-

jącą poŜyczką. 

-  Za chwilę ustalę warunki pańskiego zwolnienia, panie Underhill. Jeśli 

złamie  pan  choć  jeden  z  nich,  zostanie  pan  osadzony  w  Portland.  Rozumie 

mnie pan? 
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Jason przełknął z wysiłkiem i skinął głową. 

-  Nie wolno panu kontaktować się z poszkodowaną ani z jej rodziną. O 

dziesiątej  wieczorem  ma  pan  być  w  łóŜku  -  sam,  bez  towarzystwa.  Ma  pan 

unikać  alkoholu  i  narkotyków,  a  dodatkowo  rozpocznie  pan  obowiązkowy 

kurs dotyczący szkodliwości uŜywania środków odurzających. Co się jednak 

tyczy wniosku o areszt domowy... Jestem innego zdania niŜ pani prokurator. 

Nie  ma  potrzeby  pozbawiać  Korsarzy  szansy  zdobycia  mistrzostwa  stanu. 

Obecność  widzów  na  meczu  wystarczy  jako  nadzór  dla  oskarŜonego.  -  Za-

mknął teczkę sprawy. - Sąd zamyka posiedzenie. 

Jason usłyszał płacz siedzącej za nim matki. Dutch pozbierał swoje akta i 

przeszedł na drugą stronę sali, aby zamienić kilka słów z Rekinem. Jason po-

myślał  o  Trixie.  To  ona  pierwsza  go  pocałowała  na  tej  imprezie  u  Zephyr. 

Przypomniał  sobie,  jak  kilka  godzin  wcześniej  rozpłakała  się  w  jego  samo-

chodzie, jak mówiła, Ŝe bez niego nie ma dla niej Ŝycia. 

CzyŜby juŜ wtedy zamierzała go pogrąŜyć? 

Dwa  dni  po  tym,  jak  padła  ofiarą  napaści  na  tle  seksualnym,  Trixie  po-

czuła,  Ŝe  jej  Ŝycie  pękło,  podzieliło  się  na  dwie  części  wzdłuŜ  linii  uskoku, 

którą wyznaczało to jedno wydarzenie: gwałt. Dawna Trixie Stone była dzie-

ciakiem, który marzy o lataniu i nie moŜe się doczekać, kiedy dorośnie i bę-

dzie mógł spróbować skoku ze spadochronem. Nowa Trixie nie mogła zasnąć 

nawet przy włączonej lampce. Dawna Trixie chętnie nosiła obcisłe, opinające 

ciało  koszulki;  nowa  Trixie  przekopała  szafę  taty  w  poszukiwaniu  bluzy,  w 

której mogłaby się cała schować. Dawna Trixie potrafiła kąpać się dwa razy 

dziennie,  Ŝeby  pachnieć  brzoskwiniowym  mydłem,  które  mama  co  roku 

wkładała  do jej  gwiazdkowej  skarpety.  Nowa Trixie  wciąŜ  czuła się  brudna, 

choćby  szorowała  całe  ciało  sto razy.  Dawna  Trixie  czuła  się częścią  swojej 

paczki.  Nowa  zawsze,  nawet  w  tłumie  ludzi,  miała  wraŜenie,  Ŝe  jest  sama. 

Dawnej Trixie wystarczyłoby raz spojrzeć na tę nową - i momentalnie zabiła-

by ją śmiechem, bo jak tu się nie śmiać z totalnej frajerki? 

Usłyszała pukanie do drzwi. To teŜ była nowość -  kiedyś tata po prostu 

wtykał  głowę  do  jej  pokoju  i  juŜ;  teraz  nawet  jemu  rzuciło  się  w  oczy,  Ŝe 

Trixie zaczęła się bać własnego cienia. 

-  Hej - zagadnął - masz ochotę na towarzystwo? 

Myślała,  Ŝe  chce  z  nią  posiedzieć,  ale  on  nie  wszedł  do  pokoju,  tylko 

otworzył drzwi szerzej. Trixie zobaczyła w nich tamtą babkę ze szpitala, Jani-

ce, doradcę ofiar przestępstw seksualnych. Na swetrze miała uśmiechniętą  
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dynię z Halloween, chociaŜ zbliŜało się juŜ BoŜe Narodzenie, a na powiekach 

tyle cienia, Ŝe zebrany wystarczyłby dla batalionu supermodelek. 

-  O - mruknęła Trixie. - To pani. 

Takie zachowanie było nieuprzejme; ale o dziwo zrobiło jej się cieplej na 

sercu. Robienie z siebie bezczelnego chamidła zupełnie nieoczekiwanie spra-

wiło  jej  przyjemność,  okazało  się  wywaŜonym  kompromisem,  który  prawie 

zrekompensował tę niewygodną świadomość,  Ŝe juŜ  nigdy  nie  będzie  mogła 

być sobą. 

-  To ja, hm... was zostawię. Pogadajcie sobie - powiedział ojciec. 

Trixie usilnie próbowała pokazać mu oczami, Ŝe nie chce zostać z tą ko-

bietą sam na sam, ale on przegapił jej sygnały o pomoc. 

-  No,  dobrze  -  zaczęła  Janice,  kiedy  juŜ  zamknęły  się  za  nim  drzwi.  - 

Trzymasz się jakoś? 

Trixie  wzruszyła  ramionami.  Jak  to  się  stało,  Ŝe  juŜ  w  szpitalu  nie  za-

uwaŜyła,  Ŝe  ta  baba  ma  wyjątkowo  irytujący  głos?  Popiskuje  jak  kanarek  w 

klatce. 

-  Domyślam się, Ŝe wciąŜ nie moŜesz tego wszystkiego ogarnąć. To ab-

solutnie normalne. 

-  Normalne  -  powtórzyła  Trixie  sarkastycznie.  -  To  do  mnie  najlepiej 

pasuje w tej chwili. 

-  Normalność jest pojęciem względnym - oznajmiła Janice. 

Skoro  tak,  pomyślała  Trixie,  to  co  z  naszym  pomylonym  wujkiem,  po-

strachem  wszystkich  zjazdów  rodzinnych,  który  mówił  o  sobie  w  trzeciej 

osobie, nie brał do ust niczego, co nie było niebieskie, i z którego wszyscy się 

potem nabijali w drodze do domu? Wychodzi na to, Ŝe on teŜ był normalny. 

-  Nie bój się, dojdziesz do siebie. Małymi kroczkami, ale na pewno. 

Przez ostatnich czterdzieści osiem godzin Trixie czuła się tak, jakby pły-

nęła pod wodą. Słyszała głosy ludzi, ale równie dobrze mogliby oni mówić ze 

sobą  po  chorwacku  -  nie  rozumiała  ani  słowa.  Kiedy  robiło  się  cicho,  za  ci-

cho,  mogłaby  przysiąc,  Ŝe  słyszy  głos  Jasona,  miękki  niczym  obłok  dymu, 

sączący się do jej uszu. 

-  Z kaŜdym dniem będzie ci odrobinę lŜej - powiedziała Janice, a Trixie 

nagle  poczuła  czarną,  zapiekłą  nienawiść  do  tej  kobiety.  Skąd  ona  moŜe  to 

wiedzieć, do diabła? To nie ona czuje się tak wyczerpana, Ŝe aŜ boli, boli głę-

boko w kościach. Jak ona moŜe zrozumieć, Ŝe Trixie ze wszystkich sił pragnie 

zasnąć, w kaŜdej chwili, nawet teraz, bo jedyną rzeczą, na jaką czeka, jest ta 

chwila po przebudzeniu, kiedy otwiera oczy i przez pięć sekund niczego jesz-

cze nie pamięta? 

-  Czasami dobrze robi, kiedy człowiek wyrzuci to z siebie – za sugero-

wała jej Janice. - MoŜna na czymś pograć, jeśli się umie. MoŜna sobie wrzasnąć 

99 

pod prysznicem. MoŜna opisać wszystko w pamiętniku. 

To była ostatnia rzecz, jaką Trixie zrobiłaby teraz z własnej woli - chyba 

Ŝe miałaby spalić pamiętnik, kiedy tylko skończy pisać. 

-  Wiele kobiet znajduje pomoc w grupach wsparcia... 

-  I tak sobie siedzą w kółeczku i debatują nad tym, Ŝe mają przesrane, 

tak? - wybuchnęła Trixie, która najchętniej przepędziłaby teraz tę całą Janice 

z powrotem do nory, gdzie gnieŜdŜą się ci wszyscy dobrzy samarytanie. Nie 

miała najmniejszej ochoty wmawiać sobie na siłę, Ŝe ma choćby cień szansy 

na powrót do swojego Ŝycia, swojego pokoju, do tego świata. - Wie pani co? - 

powiedziała. - Ja to przeŜyłam naprawdę, ale w tej chwili bardziej niŜ terapia 

grupowa  kręcą  mnie  myśli  samobójcze  i  inne  fajne  rzeczy  w  tym  stylu.  Nie 

potrzebuję, Ŝeby pani przychodziła sprawdzać, co się ze mną dzieje. 

-  Trixie... 

-  Nie ma pani zielonego pojęcia, jak ja się czuję! - krzyknęła Trixie. - 

MoŜe sobie pani darować udawanie, Ŝe jedziemy na jednym wózku. Pani tam 

wtedy nie było. Tylko ja, sama. 

Janice podeszła do niej, blisko, na wyciągnięcie ręki. 

-  W roku siedemdziesiątym drugim miałam piętnaście lat. Wracałam do 

domu,  skrótem  przez  plac  zabaw  dla  dzieci  z  podstawówki.  Spotkałam  tam 

faceta, który powiedział, Ŝe zgubił mu się pies i poprosił, Ŝebym pomogła mu 

szukać. Kiedy schyliłam się, Ŝeby zajrzeć pod zjeŜdŜalnię, przewrócił mnie na 

ziemię i zgwałcił. 

Trixie patrzyła na nią, nie mogąc wydobyć głosu. 

-  Nie puścił mnie przez trzy godziny, a ja wciąŜ myślałam tylko o tym, 

jak przychodziliśmy tutaj bawić się po szkole. Nie mogłam myśleć o niczym 

innym.  Dziewczynki  zawsze  stawały  po  jednej  stronie  drabinek,  chłopcy  po 

drugiej  i  zaczynało  się  przekomarzanie:  kto  się  odwaŜy  przejść.  Biegałyśmy 

na  stronę  chłopaków  i  od  razu  z  powrotem  do  siebie,  tam,  gdzie  było  bez-

piecznie. 

Trixie wbiła wzrok w czubki swoich butów. 

-  Przepraszam - szepnęła. 

-  Małe kroczki - przypomniała jej Janice. 

W  ciągu  tych  dwóch  weekendowych  dni  Laura  zdobyła  nowe  doświad-

czenie.  Zrozumiała,  Ŝe  wszechświat  to  nie  jest  boisko  sportowe  i  Ŝe  nie  ma 

tutaj sędziów do ogłaszania przerw dla zawodników, którzy otrzymali od Ŝy-

cia druzgocący cios. Nawet jeśli człowiek po takim starciu odchodzi od zmy-

słów,  nie  zmienia  to  faktu,  Ŝe  ze  zmywarki  trzeba  wyjąć  naczynia,  kosz  na 

brudną bieliznę juŜ się nie domyka, a dawna znajoma, jeszcze ze szkoły średniej 
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która  dzwoni nagle  po  sześciu  miesiącach  milczenia,  nie  domyśla  się  nawet, 

Ŝe jeśli odpowiesz jej szczerze na pytanie: „Co u ciebie?”, to rozpłaczesz się 

prosto do słuchawki. No i jeszcze na uczelni dwanaścioro studentów w ponie-

działek rano będzie jak co tydzień czekać na swojego nauczyciela. 

Laura przygotowywała się na to, Ŝe będzie przesiadywać z Trixie długimi 

godzinami,  słuŜyć  jej  wsparciem  i  opieką  podczas  lizania  ran.  Tymczasem 

Trixie wolała zostać sama i jej matka musiała znaleźć sobie jakieś zajęcie w 

domu, który zasadniczo był królestwem Daniela. Jej kontakt z męŜem wciąŜ 

jeszcze opierał się na krokach tego wystudiowanego tańca, w którym to part-

nerka wychodzi z pokoju, do którego wchodził partner, w celu uchylenia się 

od komunikacji. 

-  Wezmę urlop na uczelni - poinformowała go w niedzielę, kiedy czytał 

gazetę. Ale kilka godzin później, gdy leŜeli juŜ razem w łóŜku, kaŜde po swo-

jej stronie, a pomiędzy nimi mościł się ten mamut zdrady małŜeńskiej, Daniel 

niespodziewanie wrócił do tematu. 

-  MoŜe lepiej zostań w pracy - zaproponował. 

Spojrzała na niego uwaŜnie, nie mając pewności, co chce przez to powie-

dzieć.  Źle  się  czuł,  zmuszony  do  oglądania jej  w  domu  przez  okrągłą  dobę? 

Czy moŜe uwaŜał, Ŝe kariera znaczy dla niej więcej niŜ własna córka? 

-  Wydaje  mi  się,  Ŝe  w  ten  sposób  pomoŜesz  Trixie  -  dodał  Daniel  po 

chwili.  -  Dobrze  jej  zrobi,  jeśli  zobaczy,  Ŝe  wszystko  biegnie  dalej  swoim 

torem. 

Laura spojrzała na sufit, gdzie stary zaciek wyrysował plamę w kształcie 

pingwina. 

-  A jeśli będę jej potrzebna? 

-  Wtedy zadzwonię - odpowiedział chłodnym tonem - a ty wrócisz pro-

sto do domu. 

Te słowa zapiekły ją jak policzek: ostatnim razem, kiedy do niej dzwonił, 

nie odebrała telefonu. 

Następnego dnia rano Laura wzięła z szafy parę rajstop i jedną z koszul, 

które  wkładała  do  pracy.  Zapakowała  sobie  śniadanie  do  pudełka,  tak  Ŝeby 

mogła zjeść w samochodzie, a do Trixie napisała kartkę. Gdy była juŜ w dro-

dze,  uświadomiła  sobie,  Ŝe  im  bardziej  oddala  się  od  domu,  tym  jej  lŜej  na 

duchu; mijając bramę college’u, czuła, Ŝe krępuje ją juŜ tylko ciasny pas bez-

pieczeństwa. 

W  sali  zastała  swoją  grupę  w  komplecie;  studenci  otaczali  katedrę,  po-

grąŜeni  w  jakiejś  oŜywionej  dyskusji.  Poczuła,  Ŝe  stęskniła  się  za  tym  miej-

scem, gdzie od razu wiedziała, kim jest i co do niej naleŜy, za intelektualnym 

sparingiem, który przynosi ulgę i pociechę. Dobiegły ją strzępki rozmowy, 
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które  wyciekły  z  sali  na  korytarz:  słyszałem  od  kuzyna,  który  chodzi  do  tej 

szkoły...  masakra...  jak  ktoś  sam  się  prosił,  to  teraz  ma.  Przez  chwilę  stała 

przed drzwiami, wahając się, czy wejść do środka. Nie mogła zrozumieć, jak 

mogła być tak naiwna, aby sądzić, Ŝe Trixie jest jedyną ofiarą tego strasznego 

nieszczęścia,  kiedy  w  rzeczywistości  dotknęło  ono  całą  ich  trójkę.  Wreszcie 

wzięła  głęboki  oddech  i  weszła.  W  martwej  ciszy,  która  zapadła,  dwanaście 

par oczu obróciło się na nią. 

-  Nie przeszkadzajcie sobie - powiedziała spokojnie. 

Studenci  poruszyli  się  nerwowo  na  swoich  krzesłach.  Laura,  która  tak 

bardzo pragnęła schronić się za murami uczelni, w tym swoim azylu komfortu 

psychicznego, miejscu tak stałym i niezmiennym, Ŝe moŜna je było opuścić na 

dowolnie długi czas, aby po powrocie podjąć pracę dokładnie tam, gdzie się ją 

przerwało - nagle stwierdziła, Ŝe nie czuje się tutaj juŜ jak u siebie. Uczelnia 

nie  zmieniła  się  ani  na  jotę,  podobnie  jak  studenci.  To  w  niej  samej  zaszła 

zmiana. 

-  Pani profesor - zapytał ktoś z grupy - dobrze się pani czuje? 

Laura mrugnęła oczami, dopiero teraz wyraźnie dostrzegając przed sobą 

twarze studentów. 

-  Nie - powiedziała, czując nagle śmiertelne znuŜenie na myśl Ŝe znów 

musi kogoś oszukiwać. - Nie czuję się dobrze. 

Potem wstała - pozostawiając w sali notatki, płaszcz oraz skonsternowa-

nych studentów - i wyszła prosto w szalejącą kurzawę, aby wrócić tam, skąd 

nie powinna ruszać się ani na krok. 

-  No to juŜ - powiedziała Trixie, zaciskając powieki. 

Do zakładu fryzjerskiego „Gra Kolorów” z jej domu moŜna było dojść na 

piechotę.  Było  to  miejsce,  gdzie  swoje  potrzeby  zaspokajali  ludzie,  którzy 

marzą o niebieskich włosach. Normalnie Trixie nie dałaby się tam zaciągnąć 

nawet traktorem, ale dziś po raz pierwszy ojciec pozwolił jej wyjść. Nie wziął 

sobie  chyba  do  serca  tego,  co  wyczytał  w  otrzymanej  od  Janice  broszurce 

zatytułowanej: „Jak uniknąć nadopiekuńczości”, bo nie zgodził się, Ŝeby po-

szła gdzieś daleko. 

-  Jeśli nie wrócisz za godzinę - ostrzegł - to wychodzę cię szukać. 

Wyobraziła go sobie, jak siedzi przy duŜym wykuszowym oknie, z które-

go widać było największy fragment ich ulicy, i wypatruje jej z daleka. Posta-

nowiła,  Ŝe  skoro  mimo  wszystko  dotarła  aŜ  tutaj,  to  trzeba  ten  wypad  jakoś 

wykorzystać.  Janice  powiedziała,  Ŝe  przed  podjęciem  jakiejkolwiek  decyzji 

naleŜy sporządzić sobie listę wszystkich za i przeciw; z punktu widzenia  
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Trixie kaŜda rzecz dająca szansę zapomnienia o tym, kim była kiedyś, mogła 

być tylko zmianą na lepsze. 

-  Masz tego trochę - zauwaŜyła sędziwa fryzjerka. - Mogłabyś to prze-

kazać do „Złotych Serc”. 

-  A co to takiego? 

-  Organizacja dobroczynna, która robi peruki dla chorych na raka. 

Trixie  spojrzała  na  swoje  odbicie  w  lustrze.  Przyjemnie  było  pomyśleć, 

Ŝe moŜe pomóc komuś, kto ma w Ŝyciu gorzej niŜ ona. Albo nie: przyjemnie 

było pomyśleć, Ŝe ktoś ma w Ŝyciu gorzej niŜ ona, kropka. 

-  Dobra - zgodziła się. - Co mam zrobić? 

-  My  się  wszystkim  zajmiemy  -  powiedziała  fryzjerka.  -  Daj  mi  tylko 

swój adres, to dostaniesz ze „Złotych Serc” piękną kartkę z podziękowaniami. 

Gdyby Trixie miała w tej chwili jasno w głowie - a powiedzmy szczerze, 

Ŝe nie miała - to wymyśliłaby sobie jakiś pseudonim. Ale w „Grze Kolorów” 

chyba nikt nie czytał gazet ani nie oglądał niczego innego poza tasiemcami w 

stylu „The Golden Girls”, bo fryzjerka nawet nie uniosła namalowanej kredką 

brwi, kiedy usłyszała, kogo ma na fotelu. Zebrała długie do pasa włosy Trixie 

w koński ogon i związała je gumką, do której przymocowała karteczkę z wy-

drukowanym jej nazwiskiem. Następnie sięgnęła po noŜyczki. 

-  Powiedz: do widzenia - zakomenderowała. 

Przy  pierwszym  cięciu  Trixie  wciągnęła  ostro  powietrze.  A  potem  za-

uwaŜyła, Ŝe bez tych wszystkich włosów jest po prostu lŜej. Spróbowała wy-

obrazić sobie, jak by to było ostrzyc się tak krótko, Ŝeby poczuć wiatr gwiŜ-

dŜący za uszami. 

-  Chcę się ogolić na zero - oznajmiła. 

Pod fryzjerką ugięły się kolana. 

-  Kochanie - powiedziała łamiącym się głosem - tak się strzygą chłopa-

ki. 

-  Nic mnie to nie obchodzi. 

Usłyszała westchnienie starszej pani. 

-  Spróbuję zrobić tak, Ŝebyśmy obie były zadowolone. 

Trixie  zamknęła  oczy,  nasłuchując  klekotu  noŜyczek  dookoła  swojej 

głowy. Kępki miękkich włosów koloru truskawek opadały na ziemię niczym 

pióra zestrzelonego ptaka. 

-  Do widzenia - szepnęła. 

Wielkie małŜeńskie łoŜe kupili, kiedy Trixie miała trzy latka i często przy-

biegała do nich w nocy, kiedy przyśniło jej się coś strasznego; łóŜko rodziców 
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było  dla  niej  strefą  buforową  oddzielającą  od  koszmarów.  Wtedy  ten  zakup 

był dobrym pomysłem; w tamtych czasach planowali jeszcze następne dzieci, 

a  słowa  „męŜatka”  lub  „Ŝonaty”  w  ich  ustach  brzmiały  nutą  tak  ostatecznej 

nieodwracalności,  Ŝe  oboje  wzbudzali  powszechny  podziw.  A  przecieŜ  ich 

miłość zaczęła się na tapczanie w akademiku, na podwójnym materacu. Spali 

wtuleni w siebie tak ściśle, Ŝe co noc ciepło ich ciał biło aŜ pod sufit, gdzie 

powietrze falowało, goniąc cień za cieniem niczym gromadę duchów; kaŜde-

go ranka po przebudzeniu znajdowali na podłodze skopaną kołdrę. Tym bar-

dziej zadziwiające było to, Ŝe teraz, mając tyle przestrzeni, krępowali się sie-

bie nawzajem i wciąŜ było im za blisko. 

Daniel wiedział, Ŝe Laura jeszcze nie zasnęła. Rano wróciła błyskawicz-

nie z uczelni i nie chciała powiedzieć dlaczego. Do niego odezwała się tylko 

kilka  razy,  wymieniając  po  ustalonych  kursach  określone  gatunkowo  infor-

macje: czy Trixie coś jadła (nie), czy coś mówiła (nie), czy dzwonili z policji 

(nie,  ale  telefonowała  pani  Walstone  z  końca  ulicy, jakby  to  był  jej interes). 

Natychmiast  po  powrocie  rzuciła  się  w  wir  prac  domowych:  posprzątała  ła-

zienki i odkurzyła pod poduszkami na kanapie, a kiedy Trixie wróciła do do-

mu z głową jak po tyfusie, zapanowała nad sobą po mistrzowsku, nie okazała 

zaskoczenia, a nawet, jak gdyby nigdy nic, zaproponowała jej grę w monopol. 

Wtedy Daniel zrozumiał, Ŝe Laura usiłuje nadrobić tych kilka ostatnich mie-

sięcy, kiedy jej nie było, jakby chciała odbyć wyrok, który osobiście na siebie 

wydała. 

A teraz, kiedy oboje leŜeli juŜ w łóŜku, myślał nad tym, jak to moŜliwe, 

Ŝeby być pół metra od siebie, a jednocześnie o całe lata świetlne. 

-  Wiedzieli o tym - odezwała się Laura. 

-  Kto? 

-  Wszyscy. Na uczelni. - Przekręciła się tak, Ŝe była teraz bliŜej niego. 

W miękkiej jak plusz ciemności dostrzegła zielony błysk jego oczu. - Wszy-

scy o tym mówili. 

Daniel wiedział i mógł ją ostrzec, Ŝe nic się nie zmieni, dopóki on i Lau-

ra, i nawet Trixie nie przepracują sobie tego w swoich głowach. Zrozumiał tę 

prawdę, kiedy miał jedenaście lat, na swoim pierwszym polowaniu na łosie z 

dziadkiem  Cane’a.  Wyruszyli  o  świcie  rzeką  Kuskokwim  w  małej  łodzi  o 

aluminiowym poszyciu. Dziadek wysadził Daniela na jednym zakręcie koryta, 

a Cane’a na drugim, Ŝeby razem we trójkę mogli przeczesać większy teren. 

Daniel  przycupnął  w  kępie  wierzb.  Myślał  o  tym,  jak  długo  będzie cze-

kał, aŜ Cane i jego dziadek wrócą i czy w ogóle kiedyś wrócą. Kiedy na tle  
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zieleni  zarysowała  się  sylwetka  łosia  -  patykowate  nogi,  cętkowany  grzbiet, 

bulwiasty  pysk  -  Daniel  poczuł  dziki  łomot  serca.  Uniósł  karabin  do  oka  i 

pomyślał: Chcę tego, chcę tego najbardziej na świecie. 

W tej samej chwili łoś dał nura pomiędzy wierzbowe pnie i zniknął. 

W  drodze  powrotnej  Daniel  opowiedział  Cane’owi  i jego  dziadkowi,  co 

się  stało,  a  oni  burknęli  tylko:  kass’aq,  i  potrząsnęli  głowami.  Jak  mógł  nie 

wiedzieć, Ŝe kiedy na polowaniu myśli się o tropionej zwierzynie, to równie 

dobrze  moŜna  by  do  wszystkich  mieszkańców  lasu  rozesłać  telegramy  z 

ostrzeŜeniem. 

Daniel zrazu puścił ich uwagi mimo uszu. Był to dla niego taki sam za-

bobon  Yupików,  jak  to,  Ŝe  po  jedzeniu  koniecznie  trzeba  wylizać  miskę  do 

czysta,  Ŝeby  potem  nie  poślizgnąć  się  na  lodzie,  albo  Ŝe  od  zjadania  rybich 

ogonów ma się więcej siły w nogach i szybkości w biegu. Ale kiedy przybyło 

mu lat, zrozumiał, Ŝe słowo ma wielką moc. Obelgi nie trzeba wcale wykrzy-

czeć,  aby  mogła  zranić  do  krwi;  przysięgi  nie  trzeba  wyszeptać,  aby  ktoś  w 

nią uwierzył. Wystarczy obudzić w głowie jedną myśl, a kaŜdy, z kim skrzy-

Ŝują się nasze drogi, odmieni swoje czyny pod jej wpływem. 

-  Jeśli chcemy, Ŝeby było tak jak dawniej - powiedział Daniel - musimy 

zachowywać się tak, jakby juŜ dawno było po wszystkim. 

-  To znaczy? 

-  MoŜe Trixie powinna wrócić do szkoły. 

Laura uniosła się na łokciu. 

-  Ty chyba Ŝartujesz. 

Daniel zawahał się przez chwilę. 

-  Janice mi to podsunęła. Nic nam nie da, jeśli będziemy siedzieć mu-

rem w domu i roztrząsać to, co się stało. 

-  PrzecieŜ w szkole spotka się z... nim. 

-  Sąd wydał nakaz: Jason nie moŜe się do niej zbliŜyć. Trixie ma takie 

samo prawo tam przebywać, jak on. 

Przez długi czas nic nie mówili. 

-  Jeśli ma tam wrócić - powiedziała w końcu Laura - to tylko dlatego, 

Ŝe sama tego zechce. 

Daniel nagle odniósł wraŜenie, Ŝe Laura myśli nie tylko o Trixie, ale tak-

Ŝe  o  sobie.  Tragedia  ich  córki  przypominała  nagłe  opadnięcie  liści  jesienią: 

wszyscy razem chwycili grabie i zaczęli je sprzątać, ale nikt nie zauwaŜył, Ŝe 

grunt pod nogami robi się grząski. 

Ciemność nocy nagle zaczęła go dławić. 

-  Przyprowadzałaś go tutaj? Do tego łóŜka? 

Laura na chwilę przestała oddychać. 
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-  Nie. 

-  Myślę o nim, o nim razem z tobą, a nie wiem nawet, jak wygląda. 

-  Daniel, to była pomyłka... 

-  Pomyłka oznacza przypadek. A tutaj nie było przypadku. Wskoczyłaś 

obcemu facetowi do łóŜka. Musiałaś się nad tym namyślić. Podjęłaś decyzję. 

Słowa prawdy paliły, przechodząc przez gardło. Daniel zaczął cięŜko dy-

szeć. 

-  Podjęłam teŜ inną decyzję. śeby z tym skończyć. śeby wrócić. 

-  Mam  ci  za  to  podziękować?  -  Zasłonił  oczy  ramieniem;  wolałby 

oślepnąć. 

Profil Laury był jak awers monety bitej w srebrze. 

-  Chcesz... Mam się wyprowadzić? 

Zastanawiał się nad tym. Z jednej strony, wcale nie Ŝyczył sobie oglądać 

jej  przy  codziennych  czynnościach,  jak  na  przykład  myje  zęby  w  łazience 

albo  jak  stawia  czajnik  na  kuchni;  sytuacje  zwyczajne  aŜ  do  bólu,  taki  mał-

Ŝeński  miraŜ.  Z  drugiej  jednak  strony,  Daniel  nie  pamiętał  juŜ,  kim  był  bez 

Laury. PrzecieŜ to dzięki niej stał się człowiekiem, którym był obecnie. Ob-

jawiał  się  w  tym  ten  sam  dualizm,  który  leŜał  u  podstaw  uprawianej  przez 

niego  dziedziny  sztuki:  nie  ma  siły  bez  słabości,  bez  ciemności  nie  zapłonie 

Ŝadne światło, a bez straty - nie będzie miłości. 

-  Dla Trixie chyba nie byłoby najlepiej, gdybyś się teraz wyprowadziła 

- powiedział w końcu Daniel. 

Laura ułoŜyła się na boku, spojrzała mu w oczy. 

-  A dla ciebie by było? 

Daniel wbił w nią wzrok. Laura była wrysowana w jego Ŝycie konturem 

nieścieralnym jak tatuaŜ. To, czy znajdowała się w pobliŜu czy nie, nie miało 

znaczenia;  on  i  tak  wiecznie  nosiłby  ją  ze  sobą.  Trixie  była  tego  dowodem. 

Ale obejrzał przy prasowaniu dość programów Ophry Winfrey, Ŝeby oriento-

wać  się  z  biegłością  eksperta,  na  czym  polega  niewierność.  Zdrada  jest  jak 

kamień pod materacem wspólnego łóŜka, który boleśnie wbija się w plecy i w 

boki  bez  względu  na  wszelkie  moŜliwe  i  niemoŜliwe  zmiany  ułoŜenia.  Co 

komu po przebaczeniu, kiedy w głębi serca oboje musieliby przyznać, Ŝe nig-

dy nie zdołają zapomnieć? 

Widząc, Ŝe Daniel nie odpowie na jej pytanie, Laura odwróciła się z po-

wrotem na plecy. 

-  Nienawidzisz mnie? 

-  Czasami. 

-  Czasami ja teŜ siebie nienawidzę. 
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Daniel  spróbował  wmówić  sobie,  Ŝe  słyszy  równy,  spokojny  oddech 

Trixie dobiegający przez ścianę. 

-  Naprawdę było ci ze mną aŜ tak źle? - zapytał. 

Laura pokręciła przecząco głową. 

-  Więc dlaczego to zrobiłaś? 

Przez długi czas nie odpowiadała. Daniel pomyślał w końcu, Ŝe zasnęła, 

ale  właśnie  wtedy  zabrzmiał  jej  głos,  poprzekłuwany  promieniami  gwiazd 

zaglądających przez okno: 

-  Dlatego, Ŝe przypominał mi ciebie. 

Trixie  została  poinformowana,  Ŝe  gdyby  tylko  ktoś  spróbował  ją  zacze-

pić, ma prawo wstać na lekcji, wyjść z klasy i pójść prosto do sekretariatu, a 

nauczycielowi nie wolno jej zatrzymywać, nie wolno mu nic jej powiedzieć. 

Dostała  teŜ  komórkę  ojca  wraz  z  jego  osobistym  zapewnieniem:  „Dzwoń, 

kiedy chcesz, a ja przyjadę, zanim zdąŜysz się rozłączyć”. Odbyła krępującą, 

pełną niezręczności rozmowę z dyrektorem, który zadzwonił do niej specjal-

nie z zapewnieniem, Ŝe dołoŜy wszelkich starań, aby jego szkoła była dla niej 

oazą  spokoju  i  bezpieczeństwa.  Pierwszym  krokiem  było  zwolnienie  jej  z 

psychologii,  Ŝeby  nie  musiała  spotykać  tam  Jasona. Miała  od tej pory  uczyć 

się sama w bibliotece. Mogła pisać referaty na dowolny temat. Jeden juŜ na-

wet wymyśliła: „Dziewczęce marzenia: chciałabym, Ŝeby mnie nie było”. 

-  Zephyr i inni znajomi na pewno ucieszą się, Ŝe wróciłaś - powiedział 

tata.  Ani  on,  ani  mama  nie  zająknęli  się  jednak  choćby  jednym  słowem,  Ŝe 

Zephyr  nawet  nie  próbowała  dzwonić  do  Trixie,  nie  chciała  wiedzieć,  jak 

przyjaciółka się czuje. Trixie wmawiała sobie, Ŝe wciąŜ jeszcze dręczą ją wy-

rzuty sumienia z powodu tego, co się stało, jak równieŜ z powodu tej poprze-

dzającej całe wydarzenie kłótni, która właściwie do wszystkiego doprowadzi-

ła. Nie wyjaśniła teŜ ojcu, Ŝe oprócz Zephyr w klasie nie ma juŜ tak naprawdę 

Ŝadnych  innych  koleŜanek.  Jason  wypełnił  jej  cały  świat;  przestała  dbać  o 

starych  znajomych,  a  zdobywaniem  nowych  nie  chciała  zawracać  sobie  gło-

wy. 

-  A gdybym się rozmyśliła? - zapytała cicho. 

Ojciec spojrzał na nią. 

-  To zabiorę cię do domu. śaden problem, Trix. 

Trixie wyjrzała przez okno. Padał gęsty śnieg, podobny do cukru pudru, 

który  nakrywał  drzewa  białymi  czapami  i  miękko  zacierał  wszystkie  ostre 

kontury krajobrazu. Przez grubą wełnianą czapkę sączył się chłód - skąd mia-

ła  wiedzieć,  Ŝe  włosy  tak  dobrze  grzeją?  WciąŜ  wylatywało  jej  z  głowy,  Ŝe 

obcięła je wszystkie naraz i co chwila przypominała sobie o tym, na przykład  
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kiedy  przeglądając  się  w  lustrze,  dostawała  palpitacji  serca  na  swój  widok 

albo  kiedy  próbowała  wyciągnąć  spod  kołnierza  długi,  nieistniejący  koński 

ogon.  Prawdę  mówiąc,  w  tej  fryzurze  wyglądała  fatalnie:  przy  tak  krótkich 

włosach jej oczy zdawały się jeszcze większe i bardziej rozbiegane. Taka dłu-

gość odpowiadałaby raczej chłopakowi - ale Trixie była zadowolona. Skoro i 

tak mają się na nią gapić, to niech to będzie dlatego, Ŝe dziwnie wygląda, nie 

dlatego, Ŝe jest dziwna. 

Za  wycieraczkami  zamiatającymi  przednią  szybę  zamajaczyła  brama 

szkoły,  a  po  prawej  -  parking  dla  uczniów.  Schowane  pod  śnieŜną  pierzyną 

samochody wyglądały jak stado wielorybów na plaŜy. Zaciekawiło ją, który z 

nich to wóz Jasona. Wyobraziła sobie swojego byłego, jak kręci się po koryta-

rzach szkoły, do której wrócił dwa dni wcześniej niŜ ona i rozpowiada wszem 

wobec  swoją  wersję  wydarzeń,  sieje  ziarno,  z  którego  przez  tyle  czasu  na 

pewno zdąŜyły juŜ wyrosnąć gęste chaszcze. 

Tata zatrzymał się przy krawęŜniku. 

-  Odprowadzę cię - zaproponował. 

Trixie  poczuła  nagłe spięcie  na  wszystkich  zakończeniach  nerwów.  Czy 

moŜna  wyobrazić  sobie  większą  frajerkę  niŜ  zgwałcona  dziewczyna,  którą 

tatuś musi prowadzać za rączkę do szkoły? 

-  Sama  sobie  poradzę  -  powiedziała  zdecydowanym  tonem,  ale  kiedy 

sięgnęła  ręką,  Ŝeby  rozpiąć  pas, okazało  się,  Ŝe  palce jakoś  przestały  być jej 

posłuszne i nie mogą wykonać potrzebnych ruchów. 

Wtem poczuła dłoń ojca na klamrze, a pas zsunął się na bok. 

-  Jeśli chcesz wracać do domu - usłyszała jego łagodny głos - to nie ma 

sprawy. 

Skinęła głową, wściekła na łzy, które wezbrały jej w gardle. 

-  Wiem. 

To głupie tak się bać. Czy za murami tej szkoły groziło jej coś gorszego 

niŜ to, co juŜ się stało? Jasne, Ŝe nie - ale moŜna sobie tak rozumować do wo-

li, a mimo wszystko Ŝołądek uparcie będzie podchodził do gardła. 

-  Kiedy byłem młody - powiedział ojciec Trixie – mieszkałem w wiosce 

nawiedzanej przez duchy. 

Trixie zamrugała oczami ze zdziwienia. Na palcach jednej ręki mogłaby 

policzyć, ile razy słyszała, jak tata wspominał choćby słowem swoje dzieciń-

stwo  i  młodość  na  Alasce.  Było  kilka  śladów  po  tamtych  czasach,  które  od-

róŜniały  go  od  innych  ludzi,  na  przykład  to,  Ŝe  nie  mógł  wytrzymać  w  zbyt 

głośnym pomieszczeniu albo Ŝe miał obsesję na punkcie oszczędzania wody, 

chociaŜ przecieŜ mieli jej pod dostatkiem z domowej studni głębinowej. 
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Trixie wiedziała właściwie tylko tyle, Ŝe jej ojciec był jedynym białym chłop-

cem w wiosce o nazwie Akiak, zamieszkanej przez Eskimosów z ludu Yupik. 

Wychowywała go matka, która była nauczycielką w miejscowej szkole. Kiedy 

miał osiemnaście lat, wyjechał z Alaski i przysiągł sobie, Ŝe nie wróci tam juŜ 

nigdy. 

-  Nasz  dom  był  dobudowany  do  szkoły.  Przed  nami  mieszkał  w  nim 

poprzedni dyrektor, który powiesił się na belce pod sufitem. Wszyscy o tym 

wiedzieli. Zdarzało się, Ŝe w szkole telewizor albo wideo włączały się same, i 

to nawet kiedy wtyczki były wyciągnięte. W sali gimnastycznej piłki do kosza 

leŜące  na  podłodze  zaczynały  nagle  same  się  odbijać.  W  naszym  domu  szu-

flady wyskakiwały na podłogę, a czasami czuć było, nie wiadomo skąd, wodę 

po goleniu. - Ojciec spojrzał na nią. - Yupikowie boją się duchów. W szkole 

widywałem takich, co pluli w powietrze, Ŝeby sprawdzić, czy duch ukradnie 

ich ślinę - po tym się poznawało, czy jest blisko. Kiedy wychodzili ze szkoły, 

to najpierw musieli okrąŜyć budynek trzy razy, Ŝeby duch nie trafił za nimi do 

domu. 

Wzruszył ramionami. 

-  Powiem  ci  tak... Ja byłem  biały.  Śmiesznie  mówiłem,  śmiesznie  wy-

glądałem  i  nie  było  dnia,  Ŝeby  ktoś  mnie  za  to  nie  zaczepił.  Bałem  się  tego 

ducha  panicznie,  tak  jak  wszyscy,  ale  nigdy  tego  po  sobie  nie  pokazałem. 

Mogli mnie wtedy wyzywać od najgorszych... ale nikt nie miał prawa nazwać 

mnie tchórzem. 

-  Jason to nie duch - przypomniała mu Trixie cicho. 

Ojciec zsunął jej czapkę na uszy. Spojrzała na niego; oczy miał tak ciem-

ne, Ŝe widziała w nich wyraźnie swoje lśniące odbicie. 

-  W takim razie - powiedział - moim zdaniem nie masz się czego bać. 

Daniel  patrzył  za  Trixie  manewrującą  ostroŜnie  po  śliskim  chodniku  w 

stronę  wejścia  do  szkoły  i  ostatkiem  sił  powstrzymywał  się,  Ŝeby  za  nią  nie 

pobiec. A jeśli się pomylił? MoŜe Janice, ci lekarze i wszyscy inni - moŜe oni 

nie mają w ogóle pojęcia, jak okrutne potrafią być nastolatki? Co będzie, jeśli 

Trixie wróci z tej szkoły zdruzgotana do reszty? 

Szła z opuszczoną głową, kuląc się na przejmującym zimnie. Na tle śnie-

gu jej zielona kurtka rozlewała się plamą koloru. Nie odwróciła się, nie spoj-

rzała na niego. 

Kiedy była mała, Daniel zawsze czekał, aŜ wejdzie do szkoły, i dopiero 

wtedy odjeŜdŜał. Zbyt wiele jej groziło po drodze: mogła się potknąć i upaść, 

mógł ją zaczepić jakiś łobuz albo paczka dziewczyn, które lubią dokuczać  
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innym.  WyobraŜał  sobie,  Ŝe  kiedy  tak  odprowadza  ją  wzrokiem,  przekazuje 

jej ochronną moc, której w swoim komiksie nadałby postać falującego, rozko-

łysanego pola siłowego. 

Ale  prawda  wyglądała  inaczej:  Daniel  potrzebował  Trixie  o  wiele  bar-

dziej  niŜ  ona  jego.  Nieświadoma  niczego  dziewczynka  kaŜdego  dnia  odgry-

wała  przed  nim  spektakl:  podskakiwała  jak  spręŜynka,  kręciła  piruety,  brała 

rozpęd i dawała długiego susa, jakby oczekiwała w myślach tego dnia, kiedy 

rankiem naprawdę zerwie się do lotu. Obserwował ją i przyglądał się, z jaką 

łatwością dzieci potrafią uwierzyć, Ŝe świat jest zupełnie inny, niŜ im się go 

przedstawia. Potem odjeŜdŜał, wracał do domu i kreska po kresce przekładał 

to, co zobaczył, na czystą kartkę papieru. 

Przypomniał sobie pytanie, które sobie zadawał: ile czasu upłynie, zanim 

prawda  o  rzeczywistości  dogoni  jego  córkę.  Pamiętał,  jak  kiedyś  pomyślał: 

Najsmutniejszy dzień przyjdzie wtedy, gdy Trixie przestanie udawać. 

Daniel czekał, dopóki jego córka nie zniknie za drzwiami szkoły, a potem 

ostroŜnie  ruszył.  Przydałaby  się  wywrotka  piasku  w  skrzyni  furgonetki,  po-

myślał,  bo  inaczej  zarzuci  mnie  tak,  Ŝe  skończę  w  zaspie.  Muszę  się  jakoś 

trzymać. 


















3

Trixie  znała  historię  związaną  ze  swoim  pełnym  imieniem,  ale  nawet 

dzięki temu nie polubiła go ani trochę. Beatrycze Portinari była wielką i jedy-

ną miłością Dantego, jego muzą; to jej mama, historyk literatury, samodziel-

nie wypełniła metrykę urodzenia, korzystając z tego, Ŝe tata (który chciał dać 

nowo narodzonej córeczce imię Sarah) był akurat w łazience. 

Ale Dante i Beatrycze to nie była para w stylu Romea i Julii. Dante po-

znał ją, kiedy miał zaledwie dziewięć lat i przez następnych dziewięć nie wi-

dział jej ani razu. OŜenił się potem z inną kobietą, a Beatrycze takŜe wyszła 

za mąŜ i umarła młodo. Jeśli tak miała wyglądać wieczna miłość, to Trixie nie 

chciała mieć z tym nic wspólnego. 

Kiedyś  poskarŜyła  się  ojcu,  Ŝe  nie  lubi  swojego  imienia,  a  on  jej  odpo-

wiedział, Ŝe Nicholas Cage ma syna, którego nazwał Kal-el - takie imię nosił 

Superman na Kryptonie - i Ŝe ona naprawdę ma  za co dziękować swoim ro-

dzicom. Ale w szkole średniej w Bethel szczyty popularności biły takie imio-

na jak Mallory, Dakota, Crispin i Willow. Trixie, odkąd poszła do szkoły, rok 

w rok pierwszego dnia odciągała nauczyciela na stronę i prosiła, Ŝeby wyczy-

tał  ją  „Trixie”,  a  nie  „Beatrice”,  kiedy  będzie  sprawdzał  listę  obecności.  Jej 

pełne  imię  zawsze  wywoływało  salwy  śmiechu.  W  czwartej  klasie  zaczęła 

mówić, Ŝe nazywa się Justine, ale nie chwyciło. 

Razem  z  nią  w  sekretariacie  była  jeszcze  jedna  uczennica,  która  teŜ  się 

spóźniła:  Summer  Friedman,  wysoka  blondynka  z  wieczną  opalenizną.  Jej 

wygląd i imię były jakby nieco nie na miejscu u osoby, która, Trixie wiedziała 

o  tym  na  pewno,  urodziła  się  w  grudniu.  Summer  odwróciła  się  od  biurka 

sekretarki, ściskając w dłoni niebieską przepustkę uczniowską. 

- Szmata - zasyczała, przechodząc obok Trixie. 
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-  Beatrice? - sekretarka zwróciła się z kolei do niej. - Pan dyrektor cze-

ka na ciebie. 

Trixie była przedtem w gabinecie dyrektora tylko raz, w pierwszej klasie 

szkoły średniej, kiedy na samym początku roku dostała wyróŜnienie za wyniki 

w nauce. Wezwano ją przed lekcjami, na godzinie wychowawczej. Podreptała 

do sekretariatu z sercem w przełyku,  zachodząc w głowę, za co idzie na dy-

wanik.  Dyrektor  Aaronsen,  wyszczerzony  jak  Ciasteczkowy  Potwór,  czekał 

na nią z wyciągniętą dłonią. „Moje gratulacje, Beatrice”, powiedział i wręczył 

jej nieduŜy dyplom koloru złotego, z jej obrzydliwym imieniem wydrukowa-

nym na samym środku. 

-  Witaj, Beatrice - powtórzył teraz, widząc ją w drzwiach swojego ga-

binetu.  Trixie  zauwaŜyła,  Ŝe  jest  tam  teŜ  szkolna  psycholoŜka,  pani  Gray. 

CzyŜby  się  bali,  Ŝe  wpadnie  w  szał,  kiedy  będzie  musiała  porozmawiać  z 

męŜczyzną sam na sam? - Cieszymy się, Ŝe do nas wróciłaś - powiedział. 

Ja teŜ się cieszę. Miała to juŜ na końcu języka, ale kłamstwo było cierp-

kie w smaku, więc połknęła je z powrotem. 

Dyrektor zauwaŜył oczywiście jej nową fryzurę - czy teŜ moŜe jej brak - 

ale kultura osobista nie pozwoliła mu tego skomentować. 

-  Chcemy, Ŝebyś wiedziała o tym, Ŝe mój gabinet, jak równieŜ gabinet 

pani Gray są dla ciebie otwarte o kaŜdej porze - powiedział. 

Ojciec Trixie nazywał się kiedyś inaczej. Odkryła to, gdy miała dziesięć 

lat. Grzebała w jego biurku i w jednej szufladzie znalazła upchnięte głęboko 

zdjęcie.  Stało  pionowo,  przyciśnięte  do  tylnej  ścianki  garściami  brudnych 

gumek  i  paczkami  sztyfcików  do  mechanicznych  ołówków.  Było  na  nim 

dwóch chłopaków kucających obok skrzyni pełnej ryb. Jeden z nich miał białą 

skórę,  drugi  rysy  autochtona.  Na  odwrocie  zdjęcia  widniał  napis:  Cane  i 

Wass, obóz rybacki. Akiak, Alaska - 1976. 

Trixie zaniosła fotografię tacie, który właśnie kosił trawnik. 

-  Co to za chłopcy? - zapytała. 

Ojciec wyłączył kosiarkę. 

-  Tych chłopców juŜ nie ma. Nie Ŝyją - odpowiedział. 

-  Jeśli  coś  sprawi  ci  przykrość,  choćby  najmniejszą  -  mówił  dyrektor 

Aaronsen - jeśli będziesz chciała schronić się gdzieś, odpocząć, nabrać sił... 

Trzy godziny później tata sam znalazł Trixie. 

-  Ten po prawej to ja - pokazał jej palcem na zdjęciu - a to jest Cane, 

mój kumpel. 

-  PrzecieŜ ty nie nazywasz się Wass - zauwaŜyła Trixie. 
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Wyjaśnił jej wtedy, Ŝe dzień po jego urodzeniu, kiedy otrzymał juŜ imię 

Daniel, do jego mamy przyszedł starszy wioski i powiedział, Ŝe będą nazywać 

go  Wass.  Był  to  skrót  od  Wassilie;  tak  miał  na  imię  jej  mąŜ,  który  tydzień 

wcześniej utopił się pod lodem. Dla Yupików była to rzecz zupełnie natural-

na, Ŝe zmarły niedawno człowiek mógł osiedlić się w ciele nowo narodzonego 

dziecka.  Kiedy  Daniel  był  mały,  ludzie  w  wiosce  śmiali  się  na  jego  widok, 

wykrzykując: „Patrzcie, Wass wrócił, ale ma teraz niebieskie oczy!” albo „Jak 

myślicie, dlaczego Wass zapisał się na angielski?”. 

Przez pierwszych osiemnaście lat jego Ŝycia biała matka mówiła na niego 

Daniel, a wszyscy inni - Wass. W świecie Yupików, tata wytłumaczył Trixie, 

dusze  to  surowiec  wtórny.  Świata  Yupików  tak  naprawdę  nikt  nigdy  nie 

opuszcza. 

-  ...zasadę  zero  tolerancji  -  powiedział  dyrektor,  a  ona  skinęła  głową, 

chociaŜ wcale go nie słuchała. 

Wieczorem, kiedy tata przyszedł utulić ją do snu, Trixie miała dla niego 

gotowe pytanie. 

-  Dlaczego powiedziałeś, Ŝe ci chłopcy nie Ŝyją? 

-  Bo to prawda - odpowiedział jej. 

Dyrektor Aaronsen wstał, a razem z nim pani Gray. W tym momencie do 

Trixie  dotarło,  Ŝe  chcą  odprowadzić  ją  do  klasy.  W  jednej  chwili  wpadła  w 

panikę. To juŜ nawet nie było chodzenie z tatusiem za rączkę. To jest samolot 

pasaŜerski  lądujący  pod  eskortą  myśliwców;  czy  znajdzie  się  na  lotnisku 

choćby  jedna  osoba,  która  nie  przyklei  nosa  do  szyby  w  oknie  i  nie  będzie 

ciekawa, co się stało na pokładzie? 

-  Ja bym... - zająknęła się - ...chyba wolała pójść sama. 

Za chwilę miał być dzwonek na trzecią przerwę. To oznaczało, Ŝe będzie 

musiała wziąć ze swojej szafki ksiąŜki do angielskiego. Dyrektor spojrzał na 

panią Gray. 

-  No cóŜ - powiedział. - Jak sobie Ŝyczysz. 

Trixie uciekła z gabinetu, rzucając się na oślep w labirynt szkolnych ko-

rytarzy.  Trwała  jeszcze  lekcja,  więc  wszędzie  panowała  cisza;  słychać  było 

tylko kroki jakiegoś dzieciaka podzwaniającego kluczem do toalety, stłumio-

ny stukot czyichś szpilek o podłogę, świszczące frazy wygrywane przez sek-

cję dętą  ćwiczącą piętro  wyŜej,  w  sali  muzycznej. Trixie  dobiegła do  swojej 

szafki i ustawiła szyfr w zamku: 40-22-38. „Hej - w uszach zabrzmiał jej głos 

Jasona,  słowa  wypowiedziane  w  poprzednim  Ŝyciu  -  czy  to  nie  są  przypad-

kiem wymiary lalki Barbie?”. 

Oparła  czoło  o  chłodny  metal.  Teraz  wystarczy,  Ŝe  przesiedzę  w  klasie 

cztery godziny, pomyślała sobie. Zajmę sobie wszystkie myśli analizą „Władcy 
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much”, tym, Ŝe pole koła równa się πr2 i zabójstwem arcyksięcia Ferdynanda. 

Jeśli  nie  będę  chciała,  nie muszę  z  nikim  rozmawiać.  Nauczyciele  otrzymali 

instrukcje. Jestem jak jednoosobowa armia. 

Otworzyła  szafkę;  z  wąskiej  przegródki  prosto  na jej  stopy  wypadł  kłąb 

wijących się węŜy. Schyliła się i wzięła jednego w palce. Osiem  małych fo-

liowych kwadracików, harmonijka połączona zgrzewami. 

„Koń  Trojański”,  przeczytała  na  opakowaniu.  Prezerwatywy  lateksowe 

ze środkiem nawilŜającym. Sezam pokrętnej przyjemności. 

-  Wszystkie  uprawiają  seks  -  oświadczyła  Marita  Soorenstad,  prze-

krzywiając  głowę  i  wsypując  do  ust  resztkę  zielonkawego  proszku  z  długiej 

papierowej  słomki.  W  ciągu  piętnastu  minut  rozmowy  Mike  Bartholomew 

zobaczył na własne oczy, jak pani prokurator okręgowa pochłonęła trzy opa-

kowania  oranŜady  w  proszku.  -  Nastolatki  chcą  podobać  się  chłopakom,  ale 

nikt ich nie nauczył radzić sobie z emocjami, które się wtedy pojawiają. Mam 

to na co dzień, Mike. Taka nastolatka nagle się budzi i kiedy okazuje się, Ŝe 

jakiś facet z nią kopuluje, nie mówi ani słowa. - Zgniotła opakowanie w dłoni 

i skrzywiła się. - Jeden sędzia mi mówił, Ŝe ta oranŜada w proszku pomogła 

mu rzucić palenie. Podobno była dla niego darem niebios. A ja mam od niej 

tylko wysoki poziom cukru i zielony język. 

-  Trixie Stone powiedziała mu „nie” - przypomniał detektyw. - Tak stoi 

w jej zeznaniu. 

-  Trixie Stone na tej imprezie piła alkohol. Obrońca przypomni o tym, 

Ŝeby  zakwestionować  jej  umiejętność  oceny  sytuacji.  Powie  tak:  była  pod 

wpływem alkoholu, grała z chłopakami w strip-pokera i przez cały czas była 

na tak - tylko po fakcie jakoś zmieniła zdanie i z „tak” nagle zrobiło się „nie”. 

Będzie chciał się dowiedzieć, o której to było godzinie, ile obrazków wisiało 

na ścianie, jaka piosenka wtedy leciała i czy KsięŜyc był w znaku Skorpiona, 

czy moŜe w jakimś innym. Zacznie wypytywać ją o szczegóły, których nie ma 

prawa pamiętać, a potem powie, Ŝe skoro nie potrafi sobie przypomnieć takich 

detali,  to  jakim  cudem  moŜe  mieć  pewność,  Ŝe  naprawdę  odmówiła  Jasono-

wi? - Zawiesiła na chwilę głos. - Mike, ja nie mówię, Ŝe to nieprawda, Ŝe on 

jej  wcale  nie  zgwałcił.  Chcę  ci  tylko  uświadomić,  Ŝe  nie  dla  wszystkich  to 

będzie oczywiste. 

-  Myślę, Ŝe jej rodzice zdają sobie z tego sprawę  - powiedział Bartho-

lomew. 
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-  Rodzice nigdy nie zdają sobie z tego sprawy. Mogą mówić, co chcą, 

ale  i  tak  tego  nie  rozumieją.  -  Marita  Soorenstad  otworzyła  teczkę  sprawy 

Trixie  Stone.  -  Co  oni  sobie  myśleli?  Co  ta  dziewczyna  niby  miała  robić  o 

drugiej nad ranem? 

Przed  oczami  detektywa  Bartholomew  stanął  wywrócony  samochód  le-

Ŝący  na  poboczu  i  gromada  ratowników  stłoczonych  dookoła  zwłok  dziew-

czyny, która wypadła przez przednią szybę. Mike wyobraził sobie, jak jeden z 

nich  podwija  jego  córce  rękaw  koszuli  i  przygląda  się  sińcom  i  śladom  po 

igłach, naniesionym na mapę skóry poprzecinaną Ŝyłami jak siecią dróg. Czy 

ten człowiek, patrząc na młodą dziewczynę, która w najgorętszą lipcową noc 

miała na sobie koszulę z długim rękawem, teŜ zadał sobie to samo pytanie co 

Marita? Czy zastanawiał się, co pomyśleli sobie jej rodzice, kiedy wychodziła 

z domu tak ubrana? 

Odpowiedź  na  to  pytanie,  Marity  i  tego  anonimowego  ratownika:  my 

wtedy w ogóle nie myśleliśmy. Nie dopuszczaliśmy do siebie Ŝadnych myśli, 

bo nie chcieliśmy niczego wiedzieć. 

Odchrząknął. 

-  Rodzice  Trixie  Stone  myśleli,  Ŝe  ich  córka  poszła  na  noc  do  przyja-

ciółki i Ŝe w domu była z nimi jej matka. 

Marita rozerwała Ŝółtą papierową słomkę. 

-  Świetnie -  mruknęła, wsypując całą jej zawartość do ust. - Mamy jej 

pierwsze kłamstwo. 

Większość rodziców nie zgodzi się z tym zdaniem, ale prawda jest taka: 

szkoła to nie jest źródło wiedzy, którą ich dziecko przyswaja sobie, siedząc w 

ciasnej ławce w zatłoczonej klasie. Szkoła to cała reszta: wszystko, co dzieje 

się  poza  tą  ławką  i  tą  klasą.  Szkoła  to  pięć  minut  pomiędzy  lekcjami,  kiedy 

rozchodzi  się  wiadomość  o  tym,  kto  urządza  wieczorem  imprezę.  Szkoła  to 

błysz zyk do warg w odpowiednim kolorze, poŜyczony od przyjaciółki przed 

francuskim,  na  który  chodzi  się  razem  z  przystojnym  chłopakiem  z  Ohio. 

Szkoła  to  bycie  na  ustach wszystkich  i  udawanie,  Ŝe jest  się  ponad  wszelkie 

zachwyty. 

Kiedy w jej szkolnym dniu zabrakło relacji towarzyskich, które znikły z 

dnia  na  dzień,  jak  usunięte  skalpelem  chirurga,  Trixie  dostrzegła  nagle,  jak 

mało  ją  interesują  lekcje  i  nauka.  Na  angielskim  próbowała  skupić  się  na 

ksiąŜce i wpatrywała się w kartkę tak uporczywie, Ŝe litery zaczęły skakać jej 

przed oczami jak popcorn na patelni. Od czasu do czasu o jej uszy obijało się 

kąśliwe: „Co ona zrobiła z włosami?”. Jednak tylko raz ktoś zebrał się na od-

wagę, Ŝeby się do niej odezwać. Na wuefie grały na sali gimnastycznej w  
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piłkę  noŜną i  kiedy  nauczycielka  odgwizdała  koniec meczu,  do  Trixie pode-

szła dziewczyna z jej druŜyny. 

-  Jak  kogoś  zgwałcą  naprawdę  -  szepnęła jej  do  ucha  -  to  nie  przyłazi 

potem do szkoły i nie gania za piłką na wuefie. 

Najbardziej  ze  wszystkiego  Trixie  obawiała  się  przerwy  obiadowej.  W 

stołówce  wszyscy  uczniowie jak  ameby  łączą  się  w  skupiska  według  hierar-

chii  towarzyskiej.  Jest  grupa  z  kółka  teatralnego,  paczka  skejtów  i  kongres 

mózgowców.  Są  lanserki,  czyli  dziewczyny,  które  narzucają  kanon  mody 

szkolnej,  na  przykład:  w  którym  miesiącu  moŜna  zacząć  chodzić  w  szortach 

albo  Ŝe  japonki  są  juŜ  nieodwołalnie  passe.  Jest  sektor  usług:  dziewczyny, 

które przez całe przedpołudnie popijają kawę ze znajomymi, czekając na au-

tobus ze szkoły zawodowej, którym jeŜdŜą na kursy fryzjerskie i dla opieku-

nek  do  dzieci.  I  był  teŜ  stolik,  przy  którym  Trixie  do  niedawna  miała  swoje 

miejsce: stolik dla śmietanki towarzyskiej. Tam zawsze siadali Zephyr, Moss i 

beztroska paczka chłopaków z druŜyny hokejowej, udając, Ŝe nie mają poję-

cia,  dlaczego  wszyscy  mierzą  ich  pogardliwymi  spojrzeniami,  mówiącymi: 

„Banda szpanerów”, i nie wiedzą, Ŝe tak naprawdę kaŜdy z nich skręca się z 

zazdrości, marząc o tym, Ŝeby teŜ mieć takich luźnych kumpli. 

Trixie kupiła frytki i mleko czekoladowe  -  zestaw na pocieszenie, który 

serwowała sobie, kiedy zawaliła jakiś test albo miała skurcze menstruacyjne - 

i  zatrzymała  się  na  środku  stołówki,  rozglądając  się  za  miejscem  dla  siebie. 

Odkąd Jason z nią zerwał, nie siedziała juŜ ze wszystkimi, ale Zephyr zawsze 

solidarnie przyłączała się do niej. Dzisiaj jednak zobaczyła przyjaciółkę przy 

tym  samym  stoliku  co  zawsze.  W  ogólnym  zgiełku  panującym  w  stołówce 

zabrzmiało wyraźnie jedno zdanie: „Nie odwaŜy się”. 

Trixie uniosła plastikową tacę przed sobą jak tarczę. Postanowiła w koń-

cu, Ŝe dosiądzie się do stolika w pobliŜu kaloryfera, gdzie rezydowały Matki z 

Wpadki.  Była  to  grupa  dziewczyn,  które  chodziły  w  białych  obcisłych 

spodniach  i  miały  chłopaków  jeŜdŜących  podrasowanymi  brykami;  które  w 

wieku  piętnastu  lat  zaszły  w  ciąŜę  i  dla  szpanu  przynosiły  do  szkoły  zdjęcia 

USG. 

Jedna  z  nich,  dziewiątoklasistka  -  na  oko  w  dziewiątym  miesiącu  -

uśmiechnęła się do Trixie i tak ją tym zaskoczyła, Ŝe dziewczyna o mało się 

nie potknęła. 

-  Mamy tu miejsce - powiedziała, zdejmując swój plecak z krzesła, Ŝe-

by Trixie mogła usiąść. 

Ludzie w szkole na ogół nabijali się z Wpadek, ale nie Trixie. Za bardzo 

ją to smuciło, Ŝeby mogła pozwalać sobie na Ŝarty. KaŜda z tych dziewczyn 

popisywała się nonszalancją, kaŜda zdawała się gwizdać na swoje zmarnowane 
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Ŝycie - co prawda to Ŝycie i tak nie miało dla nikogo specjalnej wartości, ale 

chodzi o fakt. Trixie zawsze chciała wiedzieć, czy te ich koszulki odsłaniające 

brzuch, te dumne manifestacje to autentyk czy tylko sztuczki na pokaz, mają-

ce  zamaskować  głęboki  smutek  z  powodu  niewesołego  losu.  A  ostatecznie 

jeśli naprawdę dobrze się udaje, Ŝe czegoś się chce - nawet kiedy w rzeczywi-

stości jest akurat odwrotnie - to moŜna przekonać wszystkich, łącznie ze sobą. 

Trixie teŜ coś o tym wiedziała. 

-  Poprosiłam Donnę na matkę chrzestną dla Elvisa - oznajmiła jedna z 

dziewczyn. 

-  Elvisa? - zdziwiła się inna. - Miał być Pilot. 

-  Zastanawiałam się nad tym, ale potem myślę sobie: a niech się urodzi 

z lękiem wysokości. Gdzie człowiek, a gdzie imię? Do kitu z takim imieniem. 

Trixie  zanurzyła  frytkę  w  kleksie  keczupu,  rzadkiego  i  wodnistego,  zu-

pełnie jak krew.  Zaczęła się zastanawiać, od ilu juŜ godzin siedzi cicho, bez 

słowa.  Co  się  dzieje  z  głosem,  kiedy  przestaje  się  go  uŜywać?  Czy  moŜe 

uschnąć i odpaść? Czy człowieka, który nic nie mówi, obejmują zasady natu-

ralnej selekcji? 

-  Trixie. 

Uniosła wzrok i zobaczyła Zephyr. Przyjaciółka usiadła na wolnym krze-

śle naprzeciwko niej. Trixie poczuła, jak zalewa ją przeogromna ulga - skoro 

Zephyr do niej podeszła, to chyba juŜ się na nią nie gniewa, prawda? 

-  BoŜe, ale się cieszę, Ŝe cię widzę - westchnęła. 

Chciała  rzucić  jakiś  Ŝart,  aby  Zephyr  wiedziała,  Ŝe  moŜna  traktować  ją 

normalnie, nie jak wariatkę, ale nie mogła wymyślić, co ma powiedzieć. 

-  Chciałam zadzwonić - odparła Zephyr - ale dostałam szlaban na mniej 

więcej wszystko, dopóki nie skończę czterdziestu lat. 

Trixie skinęła głową. Wystarczyło jej naprawdę, Ŝe przyjaciółka przysia-

dła się teraz do niej. 

-  No to co...? Wszystko w porządku, tak? 

-  Tak - odpowiedziała Trixie, przypominając sobie to, co rano usłyszała 

od ojca: jeśli pomyślisz, Ŝe jest dobrze, zaczniesz w to wierzyć. 

-  Co z twoimi włosami...? 

Trixie przesunęła dłonią po głowie i uśmiechnęła się nerwowo. 

-  Odpał, co nie? 

Zephyr nachyliła się do niej, wiercąc się, jakby siedziała na szpilkach. 

-  Posłuchaj mnie. To, co zrobiłaś... No, udało ci się. Spoko - Jason do-

stał za swoje. 
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-  O co ci chodzi? 

-  Chciałaś  się  na  nim  odegrać  za  to,  Ŝe  cię  rzucił.  I  dopięłaś  swego. 

Ale,Trixie... Dać komuś nauczkę to jedno... A jak go aresztują, to juŜ zupełnie 

inna bajka. Nie uwaŜasz, Ŝe starczy tego, co? 

-  Ty myślisz... - Trixie poczuła bolesny skurcz skóry na głowie - ...Ŝe to 

wszystko bujda? 

-  Trix,  wszyscy  wiedzą,  Ŝe  chciałaś  z  powrotem  się  z  nim  zaczepić. 

Trudno zgwałcić kogoś, kto nie stawia oporu, a wręcz przeciwnie. 

-  PrzecieŜ wszystko to był twój plan! To ty powiedziałaś, Ŝe muszę ro-

bić tak, Ŝeby był zazdrosny! Ale ja nawet bym nie pomyślała... Nigdy bym... - 

Głos  Trixie  wyciągnął  się  jak  napięty  drut,  zaczął  wibrować.  -  On  mnie 

zgwałcił i juŜ - dokończyła twardo. 

Na stolik, przy którym siedziały, padł cień. To był Moss. Kiedy podszedł 

do nich, Zephyr uniosła głowę, spojrzała na niego i wzruszyła ramionami. 

-  Próbowałam - powiedziała. 

Moss ujął ją za ramię, postawił na nogi. 

-  Idziemy. 

Trixie teŜ wstała. 

-  Przyjaźnimy się od samego przedszkola. Jak moŜesz wierzyć jemu, a 

nie mnie? 

Uchwyciła jakąś zmianę w oczach Zephyr, ale zanim padło choćby jedno 

słowo, Moss objął ją ramieniem, przyciskając do swojego boku. Aha, pomy-

ślała Trixie. Więc to tak. 

-  Śliczna fryzurka.  W  sam  raz  dla Wpadki  -  rzucił Moss  i  oboje sobie 

poszli. 

W  stołówce  zapadła  cisza  jak  makiem  zasiał.  Nawet  kucharki  jakby 

strzygły  uszami.  Trixie  opadła  z  powrotem  na  krzesło,  starając  się  nie  wi-

dzieć, Ŝe wszyscy się na nią gapią. Przypomniała sobie rocznego chłopczyka, 

którym  się  opiekowała,  i  jego  ulubioną  zabawę  -  zasłaniał  twarz  rączkami  i 

wtedy trzeba było zapytać: „Gdzie jest Josh?”. Trixie Ŝałowała, Ŝe to nie jest 

aŜ tak proste. śe aby zniknąć, nie wystarczy zamknąć oczu. 

Jedna z Wpadek siedząca obok niej strzeliła balonem z gumy do Ŝucia. 

-  Ja to bym chciała, Ŝeby Jason Underhill mnie zgwałcił - powiedziała. 

Daniel zaparzył kawę dla Laury. 

Mimo tego, co zrobiła, mimo wszystkich słów, które padły pomiędzy ni-

mi, raniąc jak grad strzał, mimo wszystko zrobił to dla niej. Być moŜe tylko z 

przyzwyczajenia, ale i tak była bliska łez. 
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Zapatrzyła  się  w  brzuchaty  tygiel,  w  którym  parowała  kawa  po  francu-

sku. Uświadomiła sobie, Ŝe przez wszystkie lata ich małŜeństwa zawsze było 

tylko  tak,  Ŝe  to  Daniel  uczył  się  jej,  zapoznawał  się  z  tym,  co  Laura  lubi,  a 

czego nie; ona nigdy nie zapisała się na ten kurs partnerski. Czy to jej własne 

samozadowolenie tak ją wreszcie rozjątrzyło, Ŝe zdecydowała się na romans? 

A  moŜe  po  prostu  trudno  jej  było  przyznać  się,  Ŝe  nawet  gdyby  zechciała 

spróbować, to i tak nigdy nie dorównałaby Danielowi? 

Usiadła w kuchni przy stole i rozłoŜyła swoje notatki. Musiała się przy-

gotować do popołudniowych zajęć. Dzisiaj, dzięki Bogu, miała wykład, bez-

osobowe  zgromadzenie,  na  którym  nie  mówił  nikt  oprócz  niej.  Na  zajęciach 

grupowych  znów  byłaby  naraŜona  na pytania  ze  strony  studentów.  Siedziała 

przy kuchennym stole, trzymając w ręce ksiąŜkę otwartą na słynnej ilustracji 

Dorégo  do  Pieśni  Dwudziestej  Dziewiątej,  w  której  Wergiliusz,  przewodnik 

Dantego po piekle, karci go za ciekawość. Kiedy jednak poczuła zapach świe-

Ŝo  zmielonej  kawy  i  odetchnęła  aromatem  naparu,  natychmiast  wywietrzało 

jej z głowy wszystko, co miała do powiedzenia studentom na temat tego ry-

sunku. 

Oprowadzanie  po  piekle  nabierało  całkiem  nowego  znaczenia,  kiedy  do 

niedawna było się jego stałym rezydentem,  zakwaterowanym w samym cen-

trum. Laura wyobraziła sobie, Ŝe na szkicu Dorégo, zamiast oblicza Dantego, 

widnieje jej własna twarz. Przełknęła odrobinę kawy, myśląc, jak to jest pić z 

rzeki Lete, która biegnie wstecz, od ujścia do źródła, unosząc ze sobą wszyst-

kie grzechy pijącego. 

Cienka  jest  granica  pomiędzy  miłością  a  nienawiścią;  ten  frazes  słyszy 

się  wciąŜ  na  nowo.  Nikt  jednak  nigdy  nie  wspomina,  Ŝe  granicę  tę  zawsze 

przekracza się w najmniej oczekiwanym momencie. Człowiek nagle czuje, Ŝe 

się zakochał i uchyla sekretne drzwi, aby wpuścić bratnią duszę. I nawet nie 

podejrzewa,  Ŝe  pewnego  dnia  takie  cudowne  zbliŜenie  moŜe  obrócić  się  w 

najście, we wtargnięcie. 

Laura zapatrzyła się w ilustrację. Nikt, z wyjątkiem autora „Boskiej Ko-

medii”, nie wstąpił do otchłani z własnego wyboru. A nawet Dante przepadł-

by z kretesem, gdyby nie znalazł przewodnika, który przeszedł juŜ przez pie-

kło i znał drogę prowadzącą na drugą jego stronę. 

Wyjęła z szafki drugi kubek i napełniła go kawą. Gdyby ktoś ją zapytał, 

musiałaby  szczerze  odpowiedzieć,  Ŝe  nie  ma  zielonego  pojęcia,  czy  Daniel 

pije z mlekiem, z cukrem czy moŜe i z tym, i z tym. Dolała odrobinkę mleka i 

wsypała małą łyŜeczkę cukru, tak jak sama najbardziej lubiła. 

Miała nadzieję, Ŝe to wystarczy na początek. 
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W  najnowszym  numerze  komiksowego  magazynu  „Wizard”  wydruko-

wano  ranking  dziesięciu  najlepszych  autorów.  Daniel  zajął  w  nim  dziewiąte 

miejsce.  Obok  nazwiska  widniało  jego  zdjęcie:  osiem  szczebelków  pod 

uśmiechniętą  podobizną  Jima  Lee,  lidera  klasyfikacji.  W  zeszłym  miesiącu 

Daniel  miał  numer  dziesiąty;  poŜywką  dla  jego  sławy  była  rosnąca  niecier-

pliwość czytelników oczekujących na album pod tytułem „Dziesiąty krąg”. 

O tym, Ŝe jego nazwisko robi się głośne, dowiedział się tak naprawdę od 

Laury.  Pojechali  kiedyś  razem  na  imprezę  gwiazdkową  do  siedziby  Marvela 

w Nowym Jorku; kiedy weszli na salę, rozdzielił ich tłum zaproszonych gości. 

Potem  Laura  opowiadała  Danielowi,  Ŝe  gdy  przedzierał  się  pomiędzy  nimi, 

wszyscy oglądali się za nim i szeptali. 

- Jedno jest pewne - powiedziała mu wtedy. - Ludzie cię znają. 

Przed laty, kiedy dostał pierwszą próbkę do narysowania - nędzną histo-

ryjkę o ludziach zamkniętych w ciasnym samolocie - przejmował się rzecza-

mi, na które teraz nie zwracał najmniejszej uwagi: Ŝeby w ołówku mieć grafit 

grubości F (w Ŝadnym wypadku nie za miękki), Ŝeby wszystkie łuki były po-

prawnie  wykreślone,  Ŝeby  linijka  dobrze  leŜała  w  dłoni.  Teraz  rysował  bar-

dziej  intuicyjnie  niŜ  wtedy,  gdy  zaczynał,  a jego  przeintelektualizowany  styl 

przerodził się w emocjonalny. Przykład: rysując swój pierwszy album z Bat-

manem  dla  DC  Comics,  musiał  od  nowa  stworzyć  wizerunek  bohatera. Jego 

Batman  miał  długie  uszy  i  szeroki  pas,  co  było  sprzeczne  z  kierunkiem,  w 

którym podąŜała ewolucja tej postaci, za to jak najbardziej zgodne z chłopięcą 

fascynacją Mrocznym Rycerzem, zrodzoną w czasach, kiedy wyglądał on tak, 

jak powinien. 

Dziś  jednak  rysowanie  nie  przynosiło  mu  ani  radości,  ani  ulgi.  WciąŜ 

myślał  o Trixie, co robi i gdzie  się  podziewa  o tej  porze,  oraz  o tym,  czy  to 

dobrze, czy źle, Ŝe jeszcze do niego nie zadzwoniła, Ŝeby powiedzieć, jak jej 

mija  dzień.  Zwykle  kiedy  Daniel  zaczynał  się  denerwować,  odrywał  się  od 

pracy  i  kręcił  po  domu  albo  nawet  wychodził  trochę  pobiegać,  przewietrzyć 

głowę i odnaleźć zabłąkaną muzę. Ale dziś miał na głowie Laurę - jechała na 

zajęcia  dopiero  po  południu  -  i  za  nic  nie  ruszyłby  się  ze  swojej  pracowni 

choćby na krok. Łatwiej było mu stawić czoło pustej kartce papieru niŜ zna-

leźć nie wiadomo gdzie właściwe słowa do odbudowy związku dwojga mał-

Ŝonków. 

Na ten dzień zaplanował sobie pracę nad serią plansz przedstawiających 

piekielne demony cudzołóstwa: grzeszników, których za Ŝycia połączyła 
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nieczysta  Ŝądza,  za  co  po  śmierci  zostali  nierozdzielnie  złączeni  ze  sobą. 

Trudno było mu przeoczyć ironię bijącą z faktu, Ŝe miał narysować to, co mu 

się przytrafiło. Oczyma wyobraźni zobaczył parę tułowi, męŜczyzny i kobie-

ty, oba wyrastające z jednej talii, osadzone na jednej parze nóg. Zobaczył parę 

skrzydeł, kaŜde na innych plecach. Zobaczył szpony sięgające po serce głów-

nego bohatera, aby wydrzeć je z jego piersi - zobaczył to wszystko, bo to wła-

śnie czuł. 

Biorąc  się  dziś  do  scen  akcji,  które  były  najbardziej  wciągające,  uciekł 

się do małego oszustwa. Zawsze skakał po całym albumie, pracował partiami 

-  w  ten  sposób  rysunki  od  początku  do  końca  trzymały  jednakowy  poziom. 

Ale Ŝeby nie zdarzyło się tak, Ŝe termin zacznie gonić, dobrze było od czasu 

do czasu zająć się wyciąganiem linii prostych, stawianiem budynków, wyty-

czaniem  dróg  -  rzeczy  o  wiele  mniej  wymagających  niŜ  dynamiczny  szkic 

postaci. 

Na kartce pojawił się zarys pokracznej, ptasiej sylwetki, na pół męŜczy-

zny, na pół kobiety. Daniel dodał kontur skrzydła - nie, za bardzo jak nieto-

perz. Kiedy zdmuchiwał z papieru ślady po gumce, do gabinetu weszła Laura 

z kubkiem kawy w dłoniach. 

OdłoŜył ołówek i odchylił się w tył razem z fotelem. Laura rzadko zaglą-

dała do niego, kiedy siedział u siebie w pracowni. Zazwyczaj dlatego, Ŝe nie 

było jej w domu. A kiedy była, to raczej Daniel szukał jej, a nie ona jego. 

-  Co rysujesz? - zapytała, zerkając na zapełnione kadry. 

-  Nic dobrego. 

-  Martwisz się o Trixie? 

Daniel przetarł twarz dłonią. 

-  Jak mam się nie martwić? 

Laura usiadła po turecku na podłodze tuŜ obok jego stóp. 

-  Wiem. Mnie cały czas się zdaje, Ŝe dzwoni telefon. - Spojrzała na ku-

bek, jakby dopiero teraz zauwaŜyła, Ŝe ściska go w dłoniach. - Aha - powie-

działa. - To dla ciebie. 

Nigdy przedtem nie przyniosła mu kawy. Niespecjalnie nawet lubił kawę, 

ale teraz Laura siedziała tuŜ przed nim, wyciągając do niego rękę z parującym 

kubkiem...  Ten  obraz  momentalnie  podsunął  Danielowi  przed  oczy  inny  wi-

dok:  wyobraził  sobie,  jak  jej  palce  zagłębiają  się  niczym  sztylety  pomiędzy 

jego Ŝebrami. Zobaczył skrzydło wyrastające z jej pleców, muskające mięsień 

czwórboczny, otulające ramiona niczym szal. 

-  Zrobisz coś dla mnie? - zapytał, biorąc od niej kubek. Z kanapy stoją-

cej  w  pracowni  ściągnął  narzutę  i pochyliwszy  się,  zarzucił ją  Laurze  na  ra-

miona. 
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-  O, BoŜe - powiedziała. - Całe wieki juŜ ci nie pozowałam. 

Na  samym  początku,  kiedy  dopiero  zaczynał,  Laura  słuŜyła  mu  za  mo-

delkę w stu róŜnych wcieleniach: z pistoletem na wodę w dłoni, ubrana w sam 

stanik i majtki; przewieszona przez krawędź łóŜka; zwisająca głową w dół z 

gałęzi  drzewa  rosnącego  na  podwórzu.  Daniel  obserwował  ją,  wyczekując 

momentu, gdy ta znajoma sylwetka, ta dobrze mu znana gładź skóry przestaną 

naleŜeć do Laury. Chciał dostrzec strunę napiętego ścięgna, zarys rusztowania 

szkieletu,  coś,  co  mógłby  przełoŜyć  na  język  anatomii  i  zapisać  w  postaci 

rzuconej na papier w identycznej pozycji. 

-  Po co ta narzuta? - zapytała Laura, kiedy brał w palce ołówek. 

-  Masz skrzydła. 

-  Jestem aniołem? 

Uniósł głowę, spojrzał na nią. 

-  Mniej więcej. 

W chwili gdy przestał się wysilać, Ŝeby koniecznie narysować to skrzy-

dło, szkic jakby wzbił się do lotu. Pracował szybko, spod jego dłoni spływała 

linia  za linią.  Sztuka  tworzona  w takim  tempie  była rzeczą  równie  naturalną 

jak  oddychanie.  Daniel  nie  potrafiłby  wyjaśnić,  dlaczego  umieścił  dłonie  i 

palce akurat pod takim kątem, a nie bardziej konwencjonalnie - ale widział, Ŝe 

dzięki temu postać wprost wychodziła z kadru. 

-  Unieś trochę ten materiał, Ŝeby zakrył ci głowę - polecił. Laura spełni-

ła jego Ŝyczenie. 

-  To mi przypomina twoją pierwszą pracę. Tylko nie pada. 

Pierwsze  płatne  zlecenie,  które  złapał  Daniel,  to  był  wypełniacz  do 

marvelowskiej serii „The Ultimate X-Men”. Zasada była taka: w sytuacji gdy 

stały  rysownik  tworzący  serię  nie  moŜe  skończyć  pracy  w  terminie,  wydaje 

się autonomiczny album, nie przerywając ciągłości toczącej się opowieści. 

Dostał do narysowania historię z dzieciństwa Burzy: dzień, w którym po 

raz pierwszy ujarzmiła powietrzne Ŝywioły. W ramach dokumentacji wybrali 

się z Laurą nad morze, zabierając ze sobą Trixie, która wtedy jeszcze jeździła 

w dziecięcym foteliku. Zostawili śpiące dziecko w samochodzie, a sami poszli 

na plaŜę i siedzieli w strugach lejącego deszczu, otuleni kocem, przypatrując 

się, jak błyskawice kaligrafują na piasku swoje zapiski. 

Później, kiedy wracali juŜ do samochodu, Daniel potknął się o przedziw-

ną szklaną pałeczkę. Był to, wyjaśniła mu Laura, fulguryt, szkło powstające z 

piasku stopionego przez piorun. Pałeczka miała dwadzieścia centymetrów 
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długości i w dotyku była szorstka, za to na powierzchni przekroju - zupełnie 

gładka.  Daniel  wetknął  ją  za  fotelik  Trixie  i  przywiózł  do  domu;  do  dzisiej-

szego dnia krucha ozdoba spoczywała na półce w jej pokoju. 

Zadziwiło  go  to  zjawisko,  to  całkowite  przeistoczenie.  Zdumiał  się,  Ŝe 

przemiana tak radykalna moŜe nastąpić w ułamku sekundy. 

W  końcu  szkic  był  gotowy.  Daniel  odłoŜył  ołówek,  rozmasował  dłoń  i 

obrzucił planszę spojrzeniem; dobre, nawet lepsze niŜ dobre. 

-  Dzięki  -  powiedział  i  wstał  od  stołu,  Ŝeby  zdjąć  materiał  z  ramion 

Laury. 

Ona teŜ wstała z podłogi i chwyciła dwa rogi narzuty. Składali ją w mil-

czeniu, jak Ŝołnierze składają flagę zdjętą z trumny. Spotkali się w środku, a 

Daniel sięgnął, chcąc wyjąć Laurze z rąk złoŜony materiał. Ale ona nie wypu-

ściła  go  z  palców.  Przesunęła  rękami  po  szwie  biegnącym  wzdłuŜ  krawędzi 

złoŜenia,  aŜ  spotkały  się  z  jego  dłońmi,  a  potem  wstydliwie  uniosła  wzrok  i 

pocałowała go. 

Nie  miał  ochoty  jej  dotykać,  lecz  ciało  Laury  przywarło  do  jego  ciała 

mimo  ochronnej  warstwy  narzuty,  a  instynkt  potęŜną  falą  przełamał  jego 

opór. Zamknął ramiona wokół niej, ściskając tak mocno, Ŝe aŜ się szarpnęła, 

walcząc  o  oddech.  Jego  pocałunek  był  Ŝarłoczny,  brutalny,  jakby  Daniel 

chciał natychmiast nasycić się tym, czego mu brakowało od tak dawna. Trwa-

ło to chwilę, ale wreszcie Laura zbudziła się do Ŝycia pod wściekłym naporem 

Daniela, zacisnęła palce na jego koszuli, szarpnięciem przygarnęła go bliŜej, 

wpiła się w niego tak, jak chyba jeszcze nigdy przedtem. 

W niego - nigdy... 

Daniel  jęknął  cięŜko,  oderwał  usta  do  warg  Laury,  oparł  czoło  o  jej  ra-

mię. 

-  Myślisz o nim? - szepnął. 

Znieruchomiała, ręce opadły jej bezwładnie. 

-  Nie - odpowiedziała, płonąc gorącym rumieńcem. 

Narzuta, która opadła na podłogę, była jak kopiec usypany pomiędzy ni-

mi.  Daniel  dostrzegł  na  tkaninie  plamę;  nigdy  wcześniej  jej  nie  zauwaŜył. 

Schylił się i podniósł narzutę, przygarnął ją do piersi. 

-  A ja tak - przyznał się. 

W oczach Laury zabłysły łzy, a po chwili nie było jej juŜ w jego pracow-

ni.  Kiedy  Daniel  usłyszał, Ŝe  zamknęła  za  sobą  drzwi,  opadł  z  powrotem  na 

fotel. Nieustannie coś mu przypominało o tym, Ŝe Ŝona zdradziła go z innym 

facetem.  Ten  fakt  był  jak  rysa  na  wypolerowanym  drewnianym  stole  -  czło-

wiek starał się widzieć cały lśniący blat, ale wzrok i palce wciąŜ powracały do 
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tej brzydkiej szramy, jedynego szczegółu, który psuł idealne piękno całości. 

Było juŜ piętnaście po drugiej; za pół godziny Daniel miał odebrać Trixie 

ze szkoły. Jeszcze tylko pół godziny i przywiezie do domu amortyzator, który 

uchroni jego i Laurę przed kolejnymi bolesnymi wstrząsami. 

Ale pół godziny to duŜo czasu. Przez pół godziny moŜe rozszaleć się bu-

rza z piorunami. Przez pół godziny Ŝona moŜe zakochać się w facecie, który 

nie jest jej męŜem. Przez pół godziny moŜna zgwałcić młodą dziewczynę. 

Daniel  schował  twarz  w  dłoniach.  Wyglądając  pomiędzy  rozłoŜonymi 

palcami,  przyjrzał  się  swojemu  szkicowi.  Widniała  na  nim  połowa  postaci 

demona,  otulona  jednym  samotnym  skrzydłem.  Twarz  -  podobna  do  twarzy 

Laury jak dwie krople wody. Szponiasta dłoń sięgała po serce, którego Daniel 

nie potrafił narysować, bo zapomniał jego wymiarów juŜ bardzo dawno temu. 

Jason nie poszedł na trening. Zamiast tego pojechał z rodzicami do Port-

land,  gdzie  mieściła  się  kancelaria  prawnicza  Yargrove,  Bratt  i  Oosterhaus. 

Siedział  w  eleganckim  biurze,  myśląc  tylko  o  tym,  jakie  ćwiczenia  trener 

przerabia  teraz  z  chłopakami.  Następnego  dnia  wypadał  mecz  z  druŜyną 

Gray-New Gloucester, a Jason był w pierwszym składzie. 

Trixie wróciła dziś do szkoły. Nie widział się z nią - ktoś o to chyba spe-

cjalnie zadbał - ale sporo znajomych, w tym Moss i Zephyr, miało taką oka-

zję. Podobno ścięła włosy, a praktycznie ogoliła głowę na zero. Jadąc do Port-

land, Jason zastanawiał się, jak by to było, gdyby naprawdę wpadł na nią na 

korytarzu. Przy odczytaniu oskarŜenia sędzia ostrzegał, Ŝe coś takiego stano-

wi  dostateczną  podstawę,  Ŝeby  zamknąć  go  w  poprawczaku,  ale  chyba  cho-

dziło  mu  o  to,  Ŝe  Jasonowi  nie  wolno  samemu  zbliŜać  się do Trixie...  Nie  o 

przypadkowe spotkanie podyktowane zrządzeniem losu. 

Tego samego losu, który - teŜ przypadkowo - zetknął ich ze sobą. 

WciąŜ  nie  mógł  uwierzyć,  Ŝe  to  wszystko  dzieje  się  naprawdę,  Ŝe  na-

prawdę siedzi w gabinecie adwokata, Ŝe został oskarŜony o gwałt. W kaŜdej 

chwili oczekiwał, Ŝe zaraz usłyszy budzik, wstanie z łóŜka i pojedzie do szko-

ły, a na korytarzu złapie Mossa i powie mu: „Stary, nie uwierzysz, jaki mia-

łem koszmarny sen”. 

Dutch  Oosterhaus  rozmawiał  z  jego  rodzicami,  którzy  przyjechali  na  tę 

wizytę w swoich najlepszych niedzielnych ubraniach i wpatrywali się w niego 
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takim  wzrokiem,  jakby  był  ni  mniej,  ni  więcej,  tylko  Jezusem  we  własnej 

osobie.  Jason  wiedział,  Ŝe  płacą  adwokatowi  z  pieniędzy,  które  odkładali, 

odejmując sobie od ust, po to, Ŝeby po szkole móc wysłać go na rok do pry-

watnego liceum i dać mu dzięki temu większą szansę dostania się na uczelnię, 

która ma druŜynę grającą w pierwszej lidze. Na jego treningach byli juŜ łow-

cy talentów z Gould Academy; zobaczyli go w akcji i powiedzieli, Ŝe miejsce 

w druŜynie ma w kieszeni. 

-  Płakała  -  powiedział  Dutch,  obracając  w  palcach  wytworne  wieczne 

pióro. - Błagała cię, Ŝebyś do niej wrócił. 

-  Tak  -  odpowiedział  Jason.  -  CięŜko...  CięŜko  to  przeŜyła.  Chwilami 

nawet juŜ myślałem, Ŝe się załamie. Rozumie pan. 

-  Nie  wiesz  przypadkiem,  czy  Trixie była  u  psychiatry?  -  Dutch  zano-

tował coś sobie. - MoŜe nawet odbyła sesję z doradcą ofiar gwałtu? Jeśli tak, 

to protokoły z tych spotkań mogą posłuŜyć jako dowody na brak równowagi 

emocjonalnej. 

Jason nie miał pojęcia, jaki cel Trixie moŜe  mieć w tym wszystkim, ale 

nigdy nie pomyślałby o niej jako o wariatce. AŜ do tego feralnego piątku była 

dla niego tak przejrzysta jak Ŝadna z dziewczyn, które hurtem podrywał; bez 

problemu dawały mu się zaczepić, chcąc zdobyć punkty w rankingu towarzy-

skim albo po prostu poszaleć w łóŜku. Tymczasem Trixie nie była jakąś wy-

strzałową  laską;  w  Ŝyciu  nie  przyznałby  się  kumplom  do  podobnej  głupoty, 

ale dla niego najlepsze u niej było to, Ŝe gdyby nawet nie grał w hokeja ani w 

nic  innego,  nie  był  o  tych  kilka  klas  wyŜej  od  niej,  a  w  szkolnych  notowa-

niach popularności plasował się na ostatnim miejscu, to ona i tak chciałaby z 

nim być. 

Lubił ją, ale tak naprawdę nie kochał. Tak mu się przynajmniej wydawa-

ło.  Nie  miał  mgły  przed  oczami,  kiedy  dostrzegał  ją  w  drzwiach,  a  kiedy  o 

niej  myślał,  kojarzyła  mu  się  ze  spokojem  i  wygodą,  nie  z  wrzeniem  krwi, 

ogniem i siarką. Zerwał z nią - o ironio - dla jej własnego dobra. Wiedział, Ŝe 

wystarczy  jedno  jego  słowo,  a  Trixie  bez  chwili  namysłu  rzuci  wszystko  i 

pojedzie  z  nim  na  koniec  świata;  gdyby  jednak  ona  poprosiła  go  o  to  samo, 

musiałby odmówić. Funkcjonowali w tym związku na odmiennych zasadach, 

a kiedy coś opiera się na kompromisie i na niczym więcej - musi prędzej czy 

później lec w gruzach. Jason zajął się więc tą sprawą wcześnie i, jak chętnie 

to  sobie  powtarzał,  delikatnie;  dzięki  niemu  Trixie  uniknęła  naprawdę  cięŜ-

kiego ciosu. 

Rzecz jasna, miał potem wyrzuty sumienia. Nie kochał jej, ale przecieŜ to 

jeszcze nie znaczyło, Ŝe w ogóle jej nie lubił. 

A ta druga... No cóŜ. Miał w końcu te siedemnaście lat, więc wiedział, Ŝe 

nie odtrąca się czegoś, co ktoś podsuwa ci na srebrnej tacy. 
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-  Opowiedz mi dokładnie, co się działo w łazience u Zephyr. 

Jason przesunął dłońmi po głowie, strosząc sobie włosy. 

-  Zaproponowałem,  Ŝe  podrzucę  ją  do  domu.  Zgodziła  się,  ale  potem 

zaczęła płakać. Zrobiło mi się jej Ŝal, więc ją... tak jakoś... przytuliłem. 

-  Przytuliłeś? W jaki sposób? 

Jason uniósł ręce i owinął je niezdarnie dookoła siebie. 

-  O, tak. 

-  I co dalej? 

-  Objęła mnie. Pocałowała. 

-  Co wtedy zrobiłeś? 

Jason zerknął na mamę, czerwoną jak pomidor ze wstydu i zaŜenowania. 

Co to się nawyrabiało, Ŝe musi spowiadać się przy niej z takich rzeczy? A ona 

od tygodnia odmawia róŜaniec za róŜańcem w jego intencji... 

-  Odwzajemniłem pocałunek. Zrobiłem to z przyzwyczajenia, wie pan. 

A ona była chętna... 

-  Co konkretnie masz na myśli? - przerwał mu adwokat. 

-  Zdjęła bluzkę - wyjaśnił Jason, a jego matka, słysząc to, aŜ się wzdry-

gnęła. - Rozpięła mi spodnie i tak dalej. 

Dutch zapisał kolejną notatkę. 

-  Zainicjowała seks oralny? 

-   Tak. 

-  Odwzajemniłeś się w podobny sposób? 

-  Nie. 

-  Czy mówiła coś do ciebie? 

Jason poczuł falę gorąca podchodzącą pod kołnierzyk koszuli. 

-  Raz po raz powtarzała moje imię. I cały czas przypominała, Ŝe robimy 

to u kogoś w domu. Z tym Ŝe wcale jej to nie przeszkadzało, a nawet była tym 

bardziej podniecona. 

-  Czy powiedziała ci, Ŝe chce odbyć z tobą stosunek? 

Jason zastanowił się przez chwilę. 

-  Nie powiedziała, Ŝe nie chce - odrzekł. 

-  Czy prosiła, Ŝebyś przestał? 

-  Nie. 

-  Czy wiedziałeś, Ŝe była dziewicą? 

Jason  poczuł,  jak  wszystkie  myśli  w  jego  głowie  zlewają  się  w  jedną 

twardą, czarną bryłę; zrozumiał, Ŝe został wrobiony. 

-  Tak - odpowiedział ze złością. - Dowiedziałem się w październiku. Po 

naszym pierwszym razie. 

Trixie  wyglądała  tak,  jakby  wróciła  z  wojny.  Kiedy  zatrzasnęła  za  sobą 

drzwi samochodu, Daniel poczuł wściekłą ochotę, Ŝeby wpaść do tej szkoły i 
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wymierzyć  karę  tym,  którzy  jej to  zrobili,  czyli  w praktyce  pierwszemu  lep-

szemu uczniowi w imieniu ogółu. Wyobraził sobie, jak ciska się po szkolnych 

korytarzach  -  i  szybko  odsunął  sprzed  oczu  tę  wizję.  Ostatnią  rzeczą,  której 

potrzebowała Trixie  po  przeŜyciu  gwałtu,  była  lekcja  na  temat: jak  przemoc 

rodzi przemoc. 

-  Chcesz o tym porozmawiać? - zapytał, kiedy odjechali juŜ kawałek od 

szkoły. 

Trixie  potrząsnęła  głową.  Podciągnęła  kolana  pod  brodę  i  oplotła  je  ra-

mionami, jakby chciała się skurczyć, zminiaturyzować. 

Daniel  zatrzymał  się  na  poboczu  i  wyciągnął  ręce,  niezgrabnie  przygar-

niając ją do siebie. 

-  Nie musisz juŜ tam wracać - obiecał. - Nigdy. 

Jego flanelowa koszula nasiąkła łzami Trixie. Myśli goniły jedna drugą: 

jeśli  zajdzie taka  potrzeba,  sam  będzie ją  uczył.  Załatwi jej  prywatne lekcje. 

Zabierze całą rodzinę i wyprowadzi się stąd. 

Janice, ta doradczyni pracująca z ofiarami gwałtu, przestrzegała go wła-

śnie przed takim zachowaniem. Mówiła, Ŝe ojcowie i bracia po fakcie zawsze 

chcą  chronić  ofiarę,  poniewaŜ  dręczą  ich  wyrzuty  sumienia,  Ŝe  poprzednim 

razem się nie sprawdzili; ale ostrzegła Daniela, Ŝe jeśli zacznie teraz walczyć 

za Trixie, to moŜe skończyć się tak, Ŝe dziewczyna juŜ nigdy nie odnajdzie w 

sobie siły. 

A, do cholery z tą Janice. Jej córki nikt nie zgwałcił - a nawet jeśli miała 

córkę, która przeŜyła to samo, to była to jej córka, a nie Trixie. 

Nagle rozległ się łoskot tłuczonego szkła. Minął ich samochód, w którym 

siedziało kilku chłopaków; to oni rzucili w ich furgonetkę sześciopakiem pu-

stych butelek po piwie. 

-  Ty kurwo! - Z otwartego okna bluznęło wyzwisko. 

Daniel zobaczył oddalające się tylne światła subaru. Chłopak, który sie-

dział z tyłu, wystawił rękę przez okno i przybił piątkę temu za kierownicą. 

Daniel wypuścił Trixie z ramion i wysiadł na pobocze. Pod jego butami 

chrupało szkło. Butelki zadrapały farbę na drzwiach, potłuczone kawałki po-

wpadały  pod  opony.  Przekleństwo,  które  rzucili  w  oczy  jego  córce,  wciąŜ 

wisiało w powietrzu. 

Nagle  spłynęła  na  niego  artystyczna  wizja:  Duncan,  jego  bohater,  prze-

mienia  się  w  Szpona... tym  razem  przyjmując  kształt jaguara.  Wyobraził so-

bie, jak by to było: pomknąć szybciej od wiatru, dopaść tych gnojków na ja-

kimś ciasnym zakręcie i wskoczyć przez uchylone okno kierowcy. Oczyma  
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duszy  zobaczył,  jak  ich  samochód  zarzuca  od  pobocza  do  pobocza.  W  jego 

nozdrza uderzył zapach ich strachu, kiedy rzucał im się do gardeł. 

Zamiast  tego  Daniel  pochylił  się  i  pozbierał  największe  kawałki  szkła. 

Starannie oczyścił drogę, którą miał pojechać, aby zawieźć Trixie do domu. 

Tej  nocy,  kiedy  poznała  Jasona,  Trixie  miała  grypę.  Rodzice  wyjechali 

do Nowego Jorku na jakiś wielki jubel w siedzibie Marvela, a ona poszła do 

Zephyr,  która  akurat  na  tę  noc  wkręciła  się  na  imprezę  u  ludzi  ze  starszych 

klas.  Przez  cały  dzień  nie  mogły  rozmawiać  o  niczym  innym,  ale  Trixie  od 

razu po lekcjach zaczęła wymiotować. 

-  Umieram - poinformowała Zephyr. 

-  Najpierw musisz poznać starszaków - ona na to. 

Mamie Zephyr powiedziały, Ŝe idą zakuwać przed klasówką z algebry do 

Bettiny Majuradee, prymuski z dziewiątej, która w rzeczywistości nie raczy-

łaby  zamienić  z  nimi  nawet jednego  słowa.  Szły  na  piechotę trzy  kilometry; 

impreza była u niejakiego Orsona. Trixie dwa razy musiała biegać w krzaki, 

gdzie rzygała na kolanach jak kot. 

-  W sumie to jest spoko - pochwaliła ją Zephyr. - Pomyślą, Ŝe juŜ jesteś 

nieźle schlustana. 

Impreza  była  pulsującą  magmą  ogłuszającego  hałasu,  wijących  się  ciał, 

nieustannego  ruchu.  Trixie  zostawiła  kwartecik  podrygujących  dziewczyn, 

podeszła do stolika, przy którym czterech anonimowych facetów grało w bej-

ruta, grę na pełne kieliszki, zostawiła ich, podeszła do grupy dzieciaków bu-

dujących piramidę  z  pustych  puszek  po  budweiserze.  Nie  minął  kwadrans, a 

poczuła  dreszcze  i  zawroty  głowy.  Zamknęła  się  w  łazience,  Ŝeby  spokojnie 

sobie zwrócić. 

Pięć  minut  później  otworzyła  drzwi  i  wyjrzała  na  korytarz;  postanowiła 

znaleźć Zephyr i wracać do domu. I wtedy nagle usłyszała czyjś głos. 

-  Wierzysz  w  miłość  od  pierwszego  wejrzenia  -  powiedział  ów  głos  - 

czy mam cię poprosić, Ŝebyś jeszcze raz przeszła obok mnie? 

Trixie spojrzała w dół, skąd dobiegło ją to dziwne pytanie. Na podłodze, 

oparty o ścianę, siedział chłopak ubrany w tak spraną koszulkę, Ŝe nadruk był 

juŜ nieczytelny. Miał kruczoczarne włosy i oczy koloru lodu, a jego uśmiech - 

asymetryczny, jak dach z duŜym spadem - sprawił, Ŝe serce Trixie szarpnęło 

się nagle w piersi. 

-  Chyba cię wcześniej tu nie widziałem - powiedział chłopak. 
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Trixie kompletnie zamurowało. 

-  Jestem Jason. 

-  A  ja  jestem  chora  i  chce  mi  się  rzygać  -  palnęła,  przeklinając  się  za 

głupotę,  kiedy  tylko  dotarło  do  niej,  co  powiedziała.  Gorzej  nie  mogłoby 

wyjść, nawet gdyby dwa dni siedziała nad tym tekstem. 

Ale  Jason  tylko  wyszczerzył  zęby,  ponownie  demonstrując  ten  swój 

krzywy uśmiech. 

-  W takim razie - powiedział, i tak to wszystko się zaczęło - będę chyba 

musiał się postarać, Ŝeby było ci lepiej. 

Zephyr  Santorelli-Weinstein  pracowała  w  sklepie  z  zabawkami.  Mike 

Bartholomew,  który  przyszedł  porozmawiać,  zastał  ją  przy  metkowaniu  wy-

pchanych zwierzaków. 

-  Masz trochę czasu? - zapytał, przedstawiwszy się. Powiódł wzrokiem 

dookoła. Półki były pełne zestawów młodego technika, strojów do przebiera-

nek, klocków Lego,  minibilardów, pufów do siedzenia  - w  zestawach do sa-

modzielnego malowania - i lalek, które potrafiły płakać na zawołanie. 

-  Mogę mieć - zgodziła się Zephyr. 

-  Chcesz usiąść? - Ale jedyne krzesła, a właściwie krzesełka, stały przy 

dziecięcym stoliczku z porcelanową zastawą i talerzykiem pełnym okrągłych 

plastikowych  ciasteczek.  Bartholomew  uznał,  Ŝe  jeśli  usiądzie  na  czymś  ta-

kim, to obije sobie podbródek kolanami albo, co gorsza, nie da rady juŜ wstać 

o własnych siłach. 

-  Nie trzeba. Ja mogę wszędzie. - Zephyr odłoŜyła metkownicę i przytu-

liła się do puchatego misia polarnego. 

W  tym  cały  problem,  pomyślał  Bartholomew,  rzuciwszy  okiem  na  jej 

opiętą  koszulę  z  wyłogami  kołnierzyka  przypinanymi  na  guziki,  na  wysokie 

obcasy, tusz na rzęsach, cienie i kredkę na powiekach, na szkarłatne paznok-

cie i pluszaka w objęciach. 

-  Dziękuję, Ŝe zgodziłaś się na rozmowę. 

-  Matka mi kazała. 

-  Zgaduję, Ŝe nie była najszczęśliwsza, kiedy dowiedziała się o tej im-

prezce, którą urządziłaś. 

-  Jeszcze  mniej  ją  ucieszyło,  Ŝe  zrobiliście  jej  w  salonie  miejsce  prze-

stępstwa. 

-  Nie zrobiliśmy - odparł Bartholomew. - To jest miejsce przestępstwa. 

Zephyr tylko prychnęła. Wzięła z powrotem do ręki metkownicę i zaczęła 

przylepiać kody kreskowe do wypchanych zwierzaków. 

-  Jak rozumiem, przyjaźnicie się z Trixie Stone juŜ od jakiegoś czasu. 
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-  Od piątego roku Ŝycia. 

-  Słyszałem od niej, Ŝe niedługo przed całym zajściem miałyście jakąś 

sprzeczkę. - Zawiesił głos. - O co poszło? 

Dziewczyna wbiła wzrok w ladę. 

-  Nie pamiętam. 

-  Zephyr - powiedział detektyw - jeśli znasz jakieś istotne szczegóły, to 

przekazując je mnie, moŜesz pomóc w potwierdzeniu jej wersji wydarzeń. 

-  Miałyśmy  plan  -  westchnęła  Zephyr.  -  Trixie  chciała, Ŝeby  Jason  za-

czął być o nią zazdrosny. Chciała, Ŝeby do niej wrócił, z powrotem się z nią 

zaczepił. O to w tym wszystkim chodziło. Tak mi przynajmniej mówiła. 

-  Co to miało znaczyć? 

-  Chyba to, Ŝe chciała bzykać się z Jasonem, dopóki im się nie znudzi. 

-  Czy powiedziała, Ŝe zamierza tej nocy odbyć z nim stosunek? 

-  Powiedziała, Ŝe nie cofnie się przed niczym - odparła Zephyr. 

Bartholomew spojrzał na nią. 

-  Czy widziałaś, jak Trixie i Jason uprawiali seks? 

-  Nie kręci mnie peep-show. Byłam u siebie, na górze. 

-  Sama? 

-  Z chłopakiem. Z Mossem Mintonem. 

-  Co tam robiliście? 

Zephyr rzuciła mu spojrzenie. 

-  Nic. 

-  Uprawialiście seks? 

-  Moja matka kazała panu mnie o to zapytać? - ZmruŜyła oczy. 

-  Odpowiedz na pytanie. 

-  Nie, jasne? - wycedziła. - Chcieliśmy, ale nie wyszło. To znaczy, tak 

mi się wydawało, Ŝe zmierzamy w tym kierunku, ale Moss odpłynął pierwszy. 

-  A ty? 

Wzruszyła ramionami. 

-  Chyba teŜ w końcu zasnęłam. 

-  O której godzinie? 

-  Nie wiem. Wpół do trzeciej? O trzeciej? 

Bartholomew zajrzał do swoich notatek. 

-  Czy w swoim pokoju słyszałaś muzykę? 

Spojrzała na niego tępo. 

-  Jaką znowu muzykę? 

-  Płytę, która grała podczas imprezy. Słyszałaś ją u siebie na górze? 

134 

-  Nie.  Ktoś  wyłączył  wieŜę,  kiedy  doszliśmy  do  mojego  pokoju.  -  Ze-

phyr podeszła do stosiku pluszowych zabawek leŜących na podłodze, nabrała 

ich  pełne  ramiona,  jakby  odbierała  zasłuŜoną  nagrodę,  i  pomaszerowała  w 

stronę pustej półki. - Dlatego pomyślałam, Ŝe Jason i Trixie poszli juŜ do do-

mu. 

-  Słyszałaś, jak Trixie wołała o pomoc? 

Po raz pierwszy w ciągu całej rozmowy Bartholomew spostrzegł, Ŝe Ze-

phyr zabrakło słów. 

-  Gdybym słyszała -  głos odrobinę jej zadrŜał - to  zeszłabym na dół. - 

Usadziła pluszowe misie rządkiem na półce, tak blisko, Ŝe prawie ocierały się 

o siebie. - Ale przez całą noc było cicho jak w grobie. 

Dopóki  nie  poznała  Daniela,  Laura  nigdy  w  Ŝyciu  nie  zrobiła  niczego 

niewłaściwego. W szkole miała same piątki. Znana była z tego, Ŝe podnosi z 

ziemi śmieci po innych ludziach. Nie miała nawet ani jednej plomby. 

Robiła  doktorat  na  Uniwersytecie  Arizońskim  i  spotykała  się  z  facetem 

imieniem Walter, który był po MBA i zabrał ją juŜ do trzech sklepów jubiler-

skich,  Ŝeby  wybadać  grunt  pod  zakup  pierścionka  zaręczynowego.  Był  to 

męŜczyzna atrakcyjny, bezpieczny i całkowicie przewidywalny. Co tydzień w 

piątek jedli  kolację  w restauracji  i  zawsze  w  połowie posiłku  wymieniali  się 

talerzami. Potem szli do kina. Film wybierali na zmianę, raz jedno, raz drugie, 

a  po  seansie  wstępowali  gdzieś  na  kawę,  Ŝeby  omówić  grę  aktorów.  Potem 

Walter  odwoził  Laurę  do  domu,  do  mieszkania,  które  wynajmowała  w 

Tempe, i po jednej rundce rutynowego seksu wychodził i wracał do siebie, bo 

nie lubił spać w obcym łóŜku. 

Zdarzył się kiedyś taki piątek, gdy kino było zamknięte z powodu pęknię-

tej rury wodociągowej. Wybrali się więc na spacer po Mill Avenue, gdzie w 

ciepłe  wieczory  co  krok  moŜna  było  zobaczyć  jakiegoś  ulicznego  artystę; 

chodniki  niknęły  pod  rozłoŜonymi  futerałami  od  skrzypiec,  a  w  powietrzu 

było gęsto od śmigających maczug Ŝonglerów. 

Było  tam  teŜ  kilku  rysowników;  spod  ich  rąk  wychodziły  szkice  ołów-

kiem,  węglem,  karykatury  malowane  flamastrami  wydzielającymi  zapach 

lukrecji. Walter, czymś zaintrygowany, zatrzymał się przy jednym z tych lu-

dzi  i  pochylił  nad  jego  szkicownikiem.  Artysta  miał  czarne  włosy  sięgające 

połowy pleców i ręce powalane tuszem aŜ po łokcie. Za sobą ustawił prowi-

zoryczną  wystawę  swoich  prac:  karton,  do  którego  przymocował  pinezkami 

dynamiczne  rysunki  przedstawiające  Batmana,  Supermana  i  Rosomaka  z  X-

Menów. 
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-  Niesamowite - szepnął Walter, a Laurze wydało się w tym momencie, 

Ŝe jeszcze nigdy w Ŝyciu nie widziała u niego takich emocji. - Zbierałem ko-

miksy, jak byłem mały. 

Rysownik uniósł głowę i obrzucił ich wzrokiem. Oczy  miał jasnobłękit-

ne, prawie białe; ich spojrzenie spoczęło na Laurze i juŜ się od niej nie ode-

rwało. 

-  Szkic dziesięć dolców sztuka - oznajmił. 

Zanim  Laura  zdąŜyła  się  obejrzeć,  juŜ  siedziała  na  skrzynce  na  mleko 

odwróconej do  góry  dnem.  Dookoła  zebrał  się tłumek,  patrząc, jak  powstaje 

jej portret. Zerknęła na Waltera, Ŝałując, Ŝe ją w to wciągnął. AŜ podskoczyła, 

kiedy rysownik ujął ją za podbródek i odwrócił jej twarz z powrotem do sie-

bie. 

-  Nie ruszaj się - upomniał. W jego oddechu poczuła zapach nikotyny i 

whiskey. 

Kiedy  skończył,  podał  jej  rysunek.  Na  szkicu  miała  umięśnione  i  silne 

ciało superbohaterki, ale od szyi w górę była całkowicie sobą. U jej stóp wi-

rował  krąg  galaktyki,  a  w  tle  majaczyły  ludzkie  postacie  -  to  był  ten  tłumek 

gapiów, który się zebrał. Twarz Waltera widniała tuŜ przy krawędzi kartki, ale 

u boku samej Laury stał ktoś, kto wyglądał zupełnie jak ten rysownik. 

-  śebyś  mogła  mnie  kiedyś  znaleźć  -  wyjaśnił,  a  ona  poczuła  się  tak, 

jakby nagle w jej wnętrznościach rozszalała się burza. 

Laura spojrzała z ukosa na Waltera, który podawał juŜ rysownikowi na-

leŜne dziesięć dolarów. Uniosła wysoko podbródek. 

-  Dlaczego pan uwaŜa, Ŝe zechcę pana szukać? 

Uśmiechnął się szeroko. 

-  PoboŜne Ŝyczenie. KaŜdy je ma. 

Kiedy oddalili się juŜ od Mill Avenue, Laura powiedziała Walterowi, Ŝe 

to jest najgorszy rysunek, jaki widziała w Ŝyciu: miała na nim za grube łydki, 

a jeśli chodzi o buty za kolano, to prędzej dałaby się zamordować, niŜ pokaza-

ła  w  czymś  takim.  Po  powrocie  do  domu  chciała  wrzucić  to  okropieństwo 

prosto  do  śmieci.  Nie  zrobiła  tego.  Spędziła  wieczór  na  wpatrywaniu  się  w 

podpis rysownika, rzucony śmiałą kreską na kartkę: Daniel  Stone.  Przyjrzała 

się szkicowi uwaŜniej - i nagle zauwaŜyła coś, co poprzednio jakoś jej umknę-

ło.  Pomiędzy  fałdami  płaszcza,  w  który  przystroił  ją  portrecista,  kilka  ciem-

niejszych linii wyraźnie układało się w litery, tworzące jedno słowo. IDŹ. 

Na swojej lewej stopie Laura znalazła drugie: DO. 

Przestudiowała  dokładnie  cały  szkic,  szukając  reszty  tej  wiadomości.  I 

znalazła:  na  kołnierzyku  koszuli,  którą  miał  na  sobie  męŜczyzna  podobny  z 

twarzy do Waltera, widniało trzecie słowo: PIEKŁA. 
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To  było jak  policzek  prosto  w  twarz:  facet  załoŜył  z  góry,  Ŝe  Laura  bę-

dzie się gapić na ten jego rysunek. Rozzłoszczona nie na Ŝarty, zmięła kartkę i 

wepchnęła ją na samo dno kuchennego kosza na śmieci. Ale potem przez całą 

noc rzucała się na łóŜku, rozgryzając tę lingwistyczną zagadkę zapisaną na jej 

portrecie. Nie mówi się przecieŜ „idź do piekła”, tylko „idź do diabła”. „Pie-

kło” było napisane wielką literą, ale nie musiało przecieŜ chodzić o piekło w 

sensie biblijnym. MoŜe to była nazwa jakiegoś miejsca, a cała ta wiadomość 

miała zostać odczytana jako zaproszenie? 

Następnego  dnia  wyciągnęła  szkic  ze  śmieci  i  usiadła  przy  stole  nad 

ksiąŜką telefoniczną miasta Phoenix i okolic. 

Wylie Street 358. To był adres Piekła. 

PoŜyczyła szkło powiększające od znajomych z biologii, ale nie znalazła 

Ŝadnych wskazówek dotyczących daty ani godziny proponowanego spotkania. 

Tego samego popołudnia, po skończonych zajęciach, Laura udała się na Wy-

lie  Street.  Piekło,  jak  się  okazało,  zajmowało  wąski  przesmyk  pomiędzy 

dwoma  większymi  budynkami;  jeden  z  nich  był  sklepem  z  akcesoriami  dla 

palaczy marihuany i haszyszu (na wystawie wisiały fifki do palenia trawki), w 

drugim mieściła się wypoŜyczalnia wideo dla dorosłych. Wciśnięta pomiędzy 

nie wąska fasada nie miała ani jednego okna, tylko drzwi zamazane napisem 

w  stylu  graffiti,  absolutnie  nie  do  odcyfrowania.  Tytułem  oficjalnego  szyldu 

wisiała  na  nich  tabliczka  z  nazwą  owej  placówki  wymalowana  ręcznie  nie-

bieską farbą. 

Za drzwiami znajdowało się długie, wąskie pomieszczenie, w którym stał 

bar  i  w  zasadzie  niewiele  więcej.  Ściany  pomalowano  na  czarno.  Pomimo 

pory - była trzecia po południu - przy barze siedziało sześć osób nieokreślonej 

płci.  Kiedy  przez  otwarte  drzwi  wpadło  światło,  wszyscy  odwrócili  głowy, 

patrząc na Laurę zmruŜonymi oczami, jak krety wypełzłe z trzewi ziemi. 

Daniel  Stone  siedział  najbliŜej  drzwi.  Na  jej  widok  uniósł  brew  i  zgasił 

papierosa wprost na kontuarze. 

-  Usiądź sobie. 

Wyciągnęła do niego rękę. 

-  Laura Piper - przedstawiła się. 

Spojrzał na jej dłoń, wyraźnie ubawiony, ale nie podał jej ręki. 

Laura wdrapała się na wysoki stołek i połoŜyła torebkę na kolanach. 

-  Długo pan czekał? - zapytała, jakby przyszła tutaj na spotkanie w inte-

resach. 

Zaśmiał się, słysząc to pytanie. Brzmienie tego śmiechu skojarzyło jej się 

z letnim kurzem, wzbijanym oponami samochodów. 
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-  Całe Ŝycie. 

Nie wiedziała, co mu na to odpowiedzieć. 

-  Nie podał pan dokładnej godziny... 

Oczy mu zabłysły. 

-  Ale  odczytałaś,  co  było  trzeba.  Zresztą  i  tak  właściwie  tutaj  miesz-

kam. 

-  Pochodzi pan z Phoenix? 

-  Z Alaski. 

Dla  dziewczyny,  która  wychowała  się  na  skraju  pustyni,  był  to  szczyt 

wszystkiego,  co  w  Ŝyciu  romantyczne.  Oczyma  duszy  zobaczyła  bezkresne 

śniegowe pustkowia i stada białych niedźwiedzi. I Eskimosów. 

-  Dlaczego przyjechał pan tutaj? 

Wzruszył ramionami. 

-  Tu  człowiek  uczy  się,  jak  wygląda  Ŝycie.  Chciałem,  Ŝeby  mój  świat 

nabrał barw. - Dopiero po dobrych kilku chwilach Laura zrozumiała, Ŝe cho-

dziło  mu  o  kolory  potrzebne  malarzowi  do  tworzenia.  Zapalił  kolejnego  pa-

pierosa.  Przeszkadzało  jej  to  -  nie  była  przyzwyczajona,  Ŝe  ktoś  pali  w  jej 

towarzystwie  -  ale  nie  miała  pojęcia,  jak  mogłaby  poprosić  tego  człowieka, 

Ŝeby go zgasił. 

-   A zatem - powiedział Daniel Stone - Lauro. 

Nerwy kazały jej wypełnić ciszę, która zapadła pomiędzy nimi. 

-  Jeden  z  poetów  miał  za  muzę  kobietę  imieniem  Laura.  Nazywał  się 

Petrarka. Pisał przepiękne sonety. 

-  Mówisz? - Daniel skrzywił wargi. 

Nie potrafiła się zdecydować, czy ten człowiek się z niej nabija, czy nie. 

Nagle dotarło do niej, Ŝe reszta ludzi w barze przysłuchuje się ich rozmowie. 

Nie  miała  pojęcia,  po  co  w  ogóle  tu  przyszła.  JuŜ  miała  wstać  od  kontuaru, 

kiedy nagle barman postawił przed nią kieliszek pełen jakiegoś bezbarwnego 

płynu. 

-  Dziękuję - powiedziała - nie piję. 

Daniel bez namysłu zgarnął naczynie z blatu i osuszył jednym haustem. 

Fascynował ją ten człowiek, tak jak entomologa fascynuje okaz owada z 

drugiego  końca  świata:  gatunek,  o  którym  czytał  w  ksiąŜkach,  ale  którego 

nigdy  nie  spodziewał  się  zobaczyć  na  własne  oczy,  trzymać  na  dłoni.  Roz-

mowa w cztery oczy z człowiekiem takiego typu, jakiego unikała przez całe 

Ŝycie, przyprawiała ją o nieoczekiwany dreszczyk emocji. Patrząc na Daniela 

Stone’a,  nie  dostrzegała  zarośniętego,  nieogolonego  faceta  w  podartym  T-

shircie  pod  wytartą  kurtką,  o  palcach  poplamionych  nikotyną  i  tuszem.  Za-

miast  tego  widziała  z  całą  dokładnością,  kim  sama  mogłaby  się  stać,  gdyby 

nie dokonała świadomego wyboru, Ŝe chce być inna. 
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-  Lubisz poezję. - Daniel podjął wątek. 

-  Ashbery da się czytać. Ale taki na przykład Rumi... - Urwała, uświa-

domiwszy  sobie,  Ŝe  tak  naprawdę  powinna  odpowiedzieć  jednym  słowem: 

tak. - Ale chyba nie zaprosiłeś mnie tutaj na dyskusję o poezji? 

-  Dla  mnie  to  wszystko  gówniane  bzdury,  ale  masz  coś  pięknego  w 

oczach, kiedy o tym mówisz. 

Laura najchętniej odsunęłaby się od niego, ale nie jest to łatwe, gdy sie-

dzi się na stołku przy barze. 

-  Chcesz wiedzieć, po co cię tutaj zaprosiłem? - zapytał Daniel. 

Skinęła głową, zapominając o oddechu. 

-  Bo wiedziałem, Ŝe starczy ci oleju w głowie, Ŝeby odczytać zaprosze-

nie. Bo masz włosy we wszystkich barwach ognia. - Wyciągnął rękę i połoŜył 

dłoń na jej podbródku, powoli zsuwając ją w dół, na gardło. - Bo odkąd do-

tknąłem cię wczoraj w tym miejscu, marzę o tym, Ŝeby spróbować, jak sma-

kujesz. 

Zanim  Laura  zrozumiała,  do  czego  zmierza  męŜczyzna,  z  którym  roz-

mawiała, juŜ była w jego ramionach, a jego usta odnalazły jej wargi. Oddech 

tego człowieka czuć było alkoholem, papierosami i samotnością. 

Odepchnęła go od siebie i zgramoliła się z barowego stołka. 

-  Co pan wyprawia? 

-  PrzecieŜ po to tutaj przyszłaś - odparł Daniel. 

MęŜczyźni  w  barze  zaczęli  gwizdać.  Laura  poczuła,  Ŝe  oblewa  się  ru-

mieńcem. 

-  Nie  wiem,  dlaczego  tu  przyszłam  -  powiedziała  i  ruszyła  w  stronę 

drzwi. 

-  Przyszłaś, bo wiele nas łączy! - zawołał. 

Tego  po  prostu  nie  mogła  zostawić  bez  komentarza.  Odwróciła  się  na 

pięcie. 

-  Uwierz mi - powiedziała - Ŝe nic, absolutnie nic nas nie łączy. 

-  Nie?  -  Daniel  zbliŜył  się,  zatrzaskując  drzwi  jedną  ręką.  -  A  powie-

działaś  temu  swojemu  kolesiowi,  Ŝe  wybierasz  się  na  spotkanie  ze  mną?  - 

Zaśmiał się, widząc, Ŝe Laura zmartwiała. 

Przytłoczył  ją,  unieruchomił  cięŜar  tej  prawdy:  skłamała.  Oszukała  nie 

tylko Waltera, ale takŜe siebie samą. Zjawiła się tutaj z własnej, nieprzymu-

szonej woli; przyszła, bo myśl o tym, Ŝe mogłaby nie przyjść, była dla niej nie 

do  zniesienia.  A  gdyby  się  okazało,  Ŝe  Daniel  Stone  fascynował  ją  nie  ze 

względu na dzielące ich róŜnice, ale... na podobieństwa? Gdyby rozpoznała w 

nim cząstki siebie, ukryte w niej przez cały czas, tuŜ pod powierzchnią? 

A jeśli Daniel Stone mówił prawdę? 
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Wbiła w niego wzrok. Serce waliło jej jak młotem. 

-  Co byś zrobił, gdybym dziś tutaj nie przyszła? 

Błękitne oczy pociemniały. 

-  Czekałbym dalej. 

ChociaŜ cała płonęła ze wstydu i zaŜenowania, to jednak zbliŜyła się do 

niego na krok, myśląc o pani Bovary i o Julii Capuletti, o truciźnie krąŜącej w 

Ŝyłach i o namiętności, której miejsce takŜe jest właśnie tam. 

Mike  Bartholomew  czekał  na  korytarzu  oddziału  pomocy  doraźnej,  krą-

Ŝąc w pobliŜu automatu do napojów. Nagle usłyszał swoje nazwisko. Uniósł 

wzrok i zobaczył przed sobą niewysoką kobietę o równo przyciętych czarnych 

włosach,  z  rękami  schowanymi  w  kieszeniach  białego  lekarskiego  fartucha. 

Dr med. C. Roth. 

-  Chciałbym  prosić  o  chwilę  rozmowy  na  temat  Trixie  Stone  -  powie-

dział. 

Skinęła  potakująco  głową, rozglądając  się  dookoła.  Otaczał ich  tłum  lu-

dzi. 

-  MoŜe chodźmy do któregoś z wolnych gabinetów? 

Mike oddałby wszystko, Ŝeby juŜ nigdy nie oglądać takiej sali. Ostatnim 

razem, kiedy musiał wejść do jednej z nich, przyjechał do szpitala, aby ziden-

tyfikować zwłoki swojej córki. Teraz, kiedy tylko przestąpił próg, poczuł za-

wroty głowy i zaczął się słaniać na nogach. 

-  Dobrze się pan czuje? - zatroskała się doktor Roth, widząc, jak detek-

tyw opiera się cięŜko o stół do badań. 

-  To nic takiego. 

-  Przyniosę panu coś do picia. 

Po  kilku  chwilach  była  z  powrotem,  niosąc  papierowy  kubeczek  pełen 

schłodzonej wody. Mike wysączył ją do dna i zgniótł kubek w pięści. 

-  Pewnie jakaś grypa krąŜy - mruknął, próbując zatuszować swoją nie-

dyspozycję. - Chciałbym pani zadać kilka uzupełniających pytań do protoko-

łu, który pani sporządziła. 

-  Proszę strzelać. 

Mike wyjął z kieszeni płaszcza notatnik i długopis. 

-  Powiedziała pani, Ŝe Trixie Stone podczas wizyty tutaj w szpitalu za-

chowywała się spokojnie? 

-  Tak, dopóki nie zaczęłam badania narządów rodnych. To ją nieco wy-

prowadziło  z  równowagi.  Resztę  badań  zniosła  ze  spokojem.  Była  bardzo 

cicha. 

-  Nie histeryzowała? 
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-  Nie kaŜda ofiara gwałtu tak reaguje - odpowiedziała lekarka. - Niektó-

re są w stanie szoku. 

-  Czy było krwawienie? 

-  Minimalne. 

-  Nie powinno być większe, skoro była dziewicą? 

Doktor Roth wzruszyła ramionami. 

-  Błona  dziewicza  moŜe  pęknąć  sama,  kiedy  dziewczynka  ma  nawet 

osiem  lat,  na  przykład  podczas  jazdy  na  rowerze.  Przy  pierwszym  stosunku 

wcale nie musi pojawić się krew. 

-  Ale mówiła pani równieŜ, Ŝe Trixie nie odniosła powaŜnych obraŜeń 

wewnętrznych - przypomniał jej Mike. 

Spojrzała na niego uwaŜnie, marszcząc brwi. 

-  A nie powinien pan stać po jej stronie? 

-  Nie jestem po niczyjej stronie - odparł - ale staram się poukładać fakty 

w sensowną całość, a zanim w sądzie zacznie się proces o gwałt, muszę mieć 

pewność, Ŝe wykluczyłem kaŜdą niespójność, nawet najmniejszą. 

-  No  cóŜ.  Mówimy  o  narządzie,  który  z  natury  jest  elastyczny  i  łatwo 

się dopasowuje. Brak widocznych obraŜeń wewnętrznych nie oznacza, Ŝe do 

stosunku doszło za zgodą kobiety. 

Mike spojrzał niechętnie na stół do badań i nagle zobaczył na nim nieru-

chome, okryte prześcieradłem, pokiereszowane ciało swojej córki. Jedna ręka 

wysunęła  się  spod  przykrycia  i  zwisała  bezwładnie,  wskazując  podłogę;  w 

zgięciu łokcia widniał czarny siniak, piętno narkomanki. 

-  Ręka - wymamrotał Mike. 

-  Blizny po cięciach? Zrobiłam dla pana zdjęcia. Kiedy przyjechała do 

nas,  były  jeszcze  świeŜe  -  odpowiedziała  doktor  Roth  -  ale  pacjentka  nie 

przypominała  sobie,  Ŝeby  podczas  napaści  było  w  uŜyciu  jakieś  ostre  narzę-

dzie. 

Mike  wyjął  z  kieszeni  zdjęcie  polaroidowe  lewego  nadgarstka  Trixie. 

Widniała  na  nim  głęboka  rana  cięta,  wciąŜ  jeszcze  rozjątrzona  i  karminowa 

jak  zaciśnięte  usta;  przyjrzawszy  się  bliŜej,  detektyw  dostrzegł  jeszcze  sre-

brzystą ukośną siateczkę starszych blizn. 

-  Czy Trixie Stone mogła sama się tak urządzić? 

-  Istnieje taka moŜliwość. W ostatnich latach nastolatki chętnie się tną. 

To  jednak  nie  wyklucza  faktu,  Ŝe  Trixie  padła  ofiarą  napaści  na  tle  seksual-

nym. 

-  Czy zezna to pani w sądzie? - zapytał Mike. 

Lekarka splotła ramiona na piersi. 

-  Czy widział pan na własne oczy, jak wygląda gromadzenie dowodów 

gwałtu na kobiecie, panie detektywie? 
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Rzecz  jasna,  wiedziała  dobrze,  Ŝe  nie  mógł  tego  widzieć.  Był  przecieŜ 

męŜczyzną. 

-  Trwa to ponad godzinę - kontynuowała - i oprócz dokładnego badania 

zewnętrznego obejmuje równieŜ dotkliwe szczegółowe badanie organów we-

wnętrznych. Trzeba pozwolić lekarzowi obejrzeć swoje ciało pod lampą ultra-

fioletową  i  pobrać  wacikami  ze  skóry  wszelkie  ślady,  które  mogą  posłuŜyć 

jako dowód. Trzeba dać się obfotografować. Trzeba odpowiadać na intymne 

pytania  dotyczące  własnych  nawyków  seksualnych.  Trzeba  pogodzić  się  z 

utratą swojego ubrania na potrzeby śledztwa. Pracuję w pogotowiu jako gine-

kolog-połoŜnik juŜ piętnaście lat, panie detektywie, i ani razu jeszcze nie spo-

tkałam  się  z  kobietą,  która  z  własnej  woli,  dla  przyjemności,  chciałaby  się 

poddać badaniu na okoliczność gwałtu. - Spojrzała mu prosto w oczy. - Tak - 

powiedziała – będę zeznawać. 

Powiedzieć, Ŝe Janice lubiła herbatę - to byłoby duŜe niedopowiedzenie. 

Szafka w jej gabinecie przypominała sklep kolonialny pełen przeróŜnych ga-

tunków: była tam i chińska ulung, i rumianek z miętą, i pekoe o smaku poma-

rańczy.  Dardźiling,  rooibos  i sencha. Kolekcja  herbat zielonych:  długoliścia-

sta  Dragon  Weil,  macha  -  mielona  na  proszek  i  gunpowder  -  zwijana  w  ku-

leczki.  Jaśmin  i  czarna  keemun.  Podwędzana  lapsang  souchong,  yunnan  i 

indyjska nilgiri. 

-  Czego się napijesz? - zapytała Janice. 

Trixie przycisnęła do piersi poduszkę z fotela. 

-  Kawy. 

-  Chciałaś mnie zaskoczyć? 

Trixie niechętnie dała się namówić na to spotkanie. Ojciec podwiózł ją do 

Janice i powiedział, Ŝe wróci po nią o piątej. 

-  A jeśli nie będę wiedziała, co powiedzieć? - zapytała go Trixie, kiedy 

jeszcze siedzieli razem w samochodzie. 

Okazało się jednak, Ŝe w momencie gdy usiadła na fotelu w gabinecie Ja-

nice, język  rozwiązał jej się  tak,  Ŝe  nie  zamknęła  się nawet  na chwilę.  Opo-

wiedziała o rozmowie z Zephyr w stołówce i o tym, jak Moss patrzył prosto 

na nią i w ogóle jej nie widział, jakby była duchem. Powiedziała, Ŝe ktoś pod-

łoŜył  jej  do  szafki  prezerwatywy,  i  przyznała  się,  dlaczego  nie  zgłosiła  tego 

dyrektorowi.  Zwierzyła  się  Janice,  Ŝe  nawet  kiedy  ludzie  nie  szepczą  za  jej 

plecami, ona i tak to słyszy. 

Janice  usadowiła  się  na  poduszkach  ułoŜonych  na  podłodze.  Gabinet,  w 

którym pracowała, słuŜył na zmianę czterem doradczyniom ofiar gwałtów; nie  
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było w nim Ŝadnych kanciastych mebli, za to zawsze pod ręką znajdowało się 

coś do przytulenia w razie nagłej potrzeby. 

-  Moim zdaniem Zephyr trochę się teraz pogubiła - powiedziała. - Wy-

daje  jej  się,  Ŝe  musi  wybrać  pomiędzy  tobą  a  Mossem,  więc  chwilowo  nie 

powinnaś liczyć na wsparcie z jej strony. 

-  Aha -  mruknęła Trixie. - W takim razie zostają mi rodzice. Tylko Ŝe 

trudno mi będzie ciągać ich ze sobą do szkoły. 

-  A inni twoi znajomi? 

Trixie skubnęła frędzle trzymanej na kolanach poduszki. 

-  MoŜna powiedzieć, Ŝe znajomości się rozluźniły, kiedy zaczęłam cho-

dzić z Jasonem. 

-  Brakowało ci ich pewnie? 

Dziewczyna potrząsnęła głową. 

-  Byłam tak zajęta Jasonem, Ŝe nie starczyło juŜ czasu na nikogo inne-

go. - Spojrzała na Janice. - To jest miłość, prawda? 

-  Czy Jason powiedział ci kiedyś, Ŝe cię kocha? 

-  Ja mu powiedziałam. - Trixie poprawiła się na fotelu i przyjęła od Ja-

nice pełen kubek, chociaŜ powiedziała, Ŝe nie chce Ŝadnej herbaty. Naczynie 

gładko  ocierało  się  o  skórę,  promieniowało  ciepłem.  Ciekawe,  pomyślała 

Trixie, czy tak to właśnie jest trzymać w dłoniach serce. - A on powiedział, Ŝe 

teŜ. 

-  Kiedy to było? 

Czternastego października tego roku, o dwudziestej pierwszej trzydzieści 

dziewięć.  Byli  w  kinie,  na  jakimś  krwioŜerczym  horrorze  dla  nastolatków. 

Siedzieli  w  tylnym  rzędzie,  trzymając się  za  ręce. Trixie  miała  na  sobie  błę-

kitny  moherowy  sweter  poŜyczony  od  Zephyr,  ten,  który  optycznie  powięk-

szał  biust.  Jason  kupił  Sour  Patch  Kids,  kwaśne  słodycze  do  Ŝucia,  ona  piła 

sprite’a. Ale gdyby teraz zwierzyła się Janice, Ŝe pamięta te wszystkie szcze-

góły, jakby  miała je  wyryte  w  pamięci, to  wyszłaby  na  Ŝałosnego  mięczaka, 

więc powiedziała tylko: 

-  Mniej więcej miesiąc po tym, jak zaczęliśmy być razem. 

-  A czy potem kiedyś to powtórzył? 

Trixie czekała na jego wyznanie, ale się nie doczekała i potem teŜ juŜ mu 

tego nie mówiła, bo bała się, Ŝe nie odpowie. 

Zdawało jej się, Ŝe wyszeptał to tamtej nocy, kiedy juŜ skończył, ale była 

wtedy tak otępiała, Ŝe do tej pory nie mogła się zdecydować, czy usłyszała to 

naprawdę, czy teŜ moŜe tylko sobie wymyśliła, Ŝeby złagodzić ból, który on 

jej zadał. 

-  Jak wyglądało wasze zerwanie? - zapytała Janice. 

Stali przy stole w kuchni u Jasona i jedli M&Msy z duŜej miski. Chyba 

dobrze  by  było,  gdybyś  znalazła  sobie  kogoś  innego,  powiedział  Jason  -  a 

zaledwie pięć sekund wcześniej rozmawiali o nauczycielce, która poszła na 
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urlop  do  końca  roku,  Ŝeby  opiekować  się  swoim  adoptowanym  z  Rumunii 

dzieckiem.  Trixie  poczuła,  Ŝe  nie  moŜe  oddychać,  a  jej  umysł  gorączkowo 

zaczął szukać wyjaśnienia: gdzie popełniła błąd? Co zrobiła źle? To nie twoja 

wina, uspokajał ją Jason. Ale przecieŜ on był chodzącym ideałem, więc czyja 

miała to być wina? 

Zaproponował, Ŝeby zostali przyjaciółmi, a ona się zgodziła, chociaŜ do-

brze wiedziała, Ŝe to niemoŜliwe. Niby jak miała uśmiechać się do niego na 

korytarzu  w  szkole,  kiedy  zdawała  sobie  sprawę,  Ŝe  na  jego  widok  od  razu 

zmiękną jej kolana? Jak mogła wymazać z pamięci obietnice, które od niego 

usłyszała? 

Tego wieczoru, kiedy Jason z nią zerwał, byli u niego w domu sami - je-

go rodzice dokądś pojechali. Trixie, w obawie Ŝe jej ojciec albo mama mogą 

zrobić coś głupiego, na przykład zadzwonić, powiedziała im, Ŝe wybierają się 

całą  paczką  do  kina.  Skutkiem  tych  zabiegów  było  to,  Ŝe  kiedy  Jason  rzucił 

swoją bombę, musiała siedzieć u niego jeszcze całe dwie godziny, Ŝeby „film” 

mógł  się  skończyć;  tymczasem  marzyła  tylko  o  tym,  Ŝeby  zakopać  się  pod 

kołdrę i wypłakać ze wszystkich łez. 

-  Kiedy Jason z tobą zerwał - chciała wiedzieć Janice - co zrobiłaś, Ŝeby 

poprawić swoje samopoczucie? 

Pocięłam  się;  usta  Trixie  ułoŜyły  się  machinalnie  i  dopiero  w  ostatniej 

chwili  zdąŜyła  je  zacisnąć,  nie  wypuszczając  tej  odpowiedzi  na  świat.  Ale 

jednocześnie odruchowo nakryła dłonią lewy nadgarstek. 

Janice była zbyt spostrzegawcza, Ŝeby to przeoczyć. Wzięła w dłonie rę-

kę Trixie i odsunęła lekko mankiet. 

-  A więc do tego nie doszło podczas gwałtu. 

-  Nie. 

-  Dlaczego podczas badania mówiłaś co innego? 

W oczach Trixie błysnęły łzy. 

-  Nie chciałam, Ŝeby ta pani doktor pomyślała sobie, Ŝe jestem wariat-

ką. 

Po zerwaniu Trixie utraciła wszelką kontrolę nad swoimi emocjami. Kie-

dy  jadąc  samochodem,  słyszała  w  radiu  piosenkę,  która  jej  się  kojarzyła  z 

Jasonem, zaczynała płakać jak bóbr i musiała tłumaczyć się tacie. Kręciła się 

w  pobliŜu  szafki  Jasona  w  nadziei,  Ŝe  przypadkowo  go  spotka.  W  czytelni 

znalazła  komputer,  który  miał  tak  ustawiony  monitor,  Ŝe  w  pełnym  słońcu 

odbijało  się  w  nim  biurko  stojące  z  tyłu;  siadała  tam  i  obserwowała  Jasona, 

udając, Ŝe coś pisze. Wydawało jej się, Ŝe ugrzęzła w smole i brnie przed sie-

bie  w  ślimaczym  tempie,  podczas  gdy  cała  reszta  świata,  wraz  z  Jasonem, 

spokojnie podąŜyła dalej własnym torem. 
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-  Jednego dnia poszłam do łazienki - zaczęła swoje wyznanie - i  otwo-

rzyłam  apteczkę.  LeŜały  tam  Ŝyletki  ojca.  Nie  zastanawiałam  się,  co  robię. 

Wspaniale  było  skoncentrować  się  na  jednej  rzeczy,  oderwać  myślami  od 

wszystkiego. Bolało, ale ten ból coś znaczył. 

-  Są konstruktywne sposoby radzenia sobie z depresją... 

-  To jest wariactwo, tak? - przerwała jej Trixie. - Kochać kogoś, kto cię 

skrzywdził? 

-  Gorzej jest myśleć, Ŝe ten, kto krzywdzi, jeszcze nas kocha - odparła 

Janice. 

Trixie uniosła kubek do ust. Herbata była juŜ zimna. Trzymała go w taki 

sposób,  Ŝeby  zasłonić  twarz  i  nie  pozwolić  Janice  spojrzeć  sobie  prosto  w 

oczy.  Bo  gdyby  jej  się  to  udało,  z  całą  pewnością  odkryłaby  ostatni  sekret 

Trixie: po tym, co stało się Tamtej Nocy, miała ogromny wstręt do Jasona... 

ale  jeszcze  większy  do  siebie.  PoniewaŜ  nawet  To  nie  zmieniło  faktu,  Ŝe 

gdzieś w głębi serca Trixie pragnęła, Ŝeby do niej wrócił. 

Z listu czytelników do redakcji czasopisma „Portland Press Herald”: 

Szanowna Redakcjo, 

W  niniejszym  liście  pragniemy  dać  wyraz  naszemu 

oburzeniu, wywołanemu zarzutami, które postawiono Jaso-

nowi Underhillowi. KaŜdy, kto go zna, wie doskonale, Ŝe ten 

młody  człowiek  jest  istnym  zaprzeczeniem  wszelkiej  agre-

sji.  Pytanie,  które  pragniemy  postawić,  brzmi  zatem  nastę-

pująco:  skoro  przestępstwo  gwałtu  opiera  się  właśnie  na 

agresji i na narzuceniu fizycznej dominacji drugiej osobie - 

to  czy  taki  akt  nie  powinien  pozostawić  widocznych  śla-

dów? 

śycie Jasona w jednej chwili utknęło w martwym punk-

cie, tymczasem tak zwana ofiara funkcjonuje dalej jak gdy-

by nigdy nic. O nim pisze się jak o zwyrodniałym oprawcy, 

mimo Ŝe u osoby, którą jakoby skrzywdził, nie stwierdzono 

Ŝadnych  śladów  domniemanego  gwałtu.  CzyŜby  więc  jed-

nak  do  Ŝadnego  gwałtu  nie  doszło?  Być  moŜe  po  prostu 

młoda dziewczyna poŜałowała nieprzemyślanej decyzji. 

Gdyby to mieszkańcy miasta Bethel mieli wydać wyrok 

w  tej  sprawie,  Jason  Underhill  z  całą  pewnością  zostałby 

uznany za niewinnego. 

Z powaŜaniem 

Trzynastu anonimowych nauczycieli szkoły średniej w Bethel oraz pięć-

dziesięciu trzech dodatkowych sygnatariuszy. 
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Superbohaterowie zrodzili się w wyobraźni ludzi rozpaczliwie potrzebu-

jących  wybawcy.  Pierwszy  z  nich  i  zapewne  najsłynniejszy  oraz  najbardziej 

legendarny pojawił się w latach trzydziestych dwudziestego wieku za sprawą 

panów o nazwiskach Shuster i Siegel. Byli to dwaj bezrobotni, bojaźliwi Ŝy-

dowscy imigranci, którzy bezskutecznie starali się o pracę w gazecie. To oni 

wymyślili postać ofermy, który musi tylko ściągnąć z nosa okulary i wejść do 

budki telefonicznej, aby przedzierzgnąć się w ucieleśnienie męskości, przyby-

sza ze świata, gdzie niedojda na końcu zdobywa księŜniczkę. Publika, ludzie 

cierpiący  w  okrutnych  czasach  Wielkiego  Kryzysu,  przyjęła  Supermana  z 

otwartymi  ramionami;  pokochali  go  za  to,  Ŝe  był  dla  nich drogą  ucieczki  od 

szarej beznadziei dnia powszedniego. 

Pierwszy  komiks,  jaki  stworzył  Daniel,  równieŜ  opowiadał  o  ucieczce. 

Scenariusz  był  oparty  na  podaniu  Yupików  opowiadającym  o  niemądrym 

harpunniku,  który  samotnie  wypłynął  na  morze  i  upolował  morsa.  Myśliwy 

wiedział, Ŝe bez pomocy nie zdoła doholować zdobyczy do brzegu i Ŝe musi 

puścić linę, inaczej zwierzę wciągnie go pod wodę i utopi. JuŜ chciał to zro-

bić, ale okazało się, Ŝe ręce przymarzły mu do liny. Wpadł do wody i poszedł 

na dno, lecz zamiast utonąć, sam zmienił się w morsa. 

Daniel zaczął rysować tę historię w szkole, na przerwie, kiedy za karę nie 

pozwolono mu wyjść na dwór; przyłoŜył jednemu chłopakowi, który śmiał się 

z niego, Ŝe ma niebieskie oczy. Błądząc gdzieś myślami, wziął do ręki ołówek 

i  naszkicował  jakieś  morskie  zwierzę  -  same  płetwy  i  kły  -  wychodzące  na 

ląd, ewoluujące do pozycji dwunoŜnej, wyprostowanej. Dalszy ciąg ilustracji 

pokazał, jak wykształcają mu się ręce, nogi i wreszcie ludzka twarz. Rysował 

i rysował, nie mogąc się nacieszyć ucieczką swojego bohatera z jego rodzin-

nej wioski, napawając się tym, co dla niego samego było niemoŜliwe. 

Teraz  jednak  równieŜ  nie  widział  dla  siebie  drogi  ucieczki.  Dramat 

zgwałconej  córki  spowodował,  Ŝe  prawie  wcale  nie  posunął  się  naprzód  z 

pracą nad nowym albumem. śeby nie zawalić terminu, w tym momencie mu-

siałby pracować na okrągło, bez przerw na jedzenie i sen, a do tego jeszcze w 

czarodziejski  sposób  wydłuŜyć  dobę  o  kilka  godzin.  Mimo  to  nie  zadzwonił 

do Marvela, aby przekazać złą wiadomość. Gdyby wdał się w wyjaśnienia, co 

takiego nie pozwala mu pracować, tragedia Trixie nabrałaby w pewien sposób 

jeszcze bardziej realnego wymiaru. 

Kiedy  o  wpół  do  ósmej  rano  zadzwonił  telefon,  Daniel  błyskawicznie 

złapał za słuchawkę. Trixie nie szła dziś do szkoły; chciał, Ŝeby spała do opo-

ru i jak najdłuŜej pozostawała w błogiej nieświadomości. 

146 

-  Masz mi coś do powiedzenia? - zapytał głos po drugiej stronie linii. 

Kiedy poznał, kto mówi, oblał się zimnym potem. 

-  Cześć, Paulie - odpowiedział. - Co tam? 

Dzwonił  człowiek,  z  którym  na  stałe  współpracował  przy  wydawaniu 

swoich  prac:  Paulie  Goldman,  legenda.  Jego  znakami  rozpoznawczymi  były 

nieodłączne cygaro oraz czerwona mucha. Kumplował się z wszystkimi czo-

łowymi postaciami w branŜy: Stanem Lee, Jackiem Kirbym, Steve’em Ditko. 

Ostatnimi  czasy  często  moŜna  go  było  spotkać  w  jego  ulubionym  barze, 

wsuwającego  kanapkę  z  peklowaną  wołowiną  w  towarzystwie  Alana  Mo-

ore’a,Todda McFarlane’a albo Neila Gaimana. 

To właśnie Paulie zapalił się jak dzieciak do koncepcji Daniela: stworzyć 

komiks  przeznaczony  dla  niegdysiejszych  fanów,  dziś  juŜ  dorosłych  ludzi. 

Był takŜe za tym, aby Daniel zajął się nie tylko rysunkami, ale teŜ scenariu-

szem;  jako  przedstawiciel  tego  pokolenia  miał  największą  szansę  stworzyć 

coś,  co  przemówi  do  ludzi  w  jego  wieku.  Przeciągnął  na  swoją  stronę  ekipę 

Marvela, chociaŜ z początku firma wcale nie odnosiła się entuzjastycznie do 

tego  projektu.  W  świecie  wydawniczym  wydeptywanie  nowych  ścieŜek  jest 

surowo zabronione - o ile, oczywiście, nie zakończy się sukcesem, bo wtedy 

ryzykant zyskuje miano wielkiego rewolucjonisty. W tym momencie problem 

polegał jednak na tym, Ŝe Marvel zafundował juŜ serii o Szponie taką promo-

cję, Ŝe niedotrzymanie terminu byłoby kompletną katastrofą. 

-  Zaglądałeś  moŜe  przypadkiem  na  „Lying  in  the  Gutters”?  -  zapytał 

Paulie. 

Chodziło o plotkarskie forum dyskusyjne w Internecie, prowadzone przez 

faceta  nazwiskiem  Rich  Johnston. Jego  nazwa  kryła  w  sobie  dwuznaczność: 

słowo  gutter,  czyli  „rynsztok”,  w  slangu  komiksowym  oznaczało  odstępy 

pomiędzy  kadrami  -  znak  rozpoznawczy  komiksowej  planszy.  Johnston  za-

mieszczał  na  forum  sensacje  nadsyłane  przez  własnych  łowców  i  szperaczy. 

Daniel przytrzymał słuchawkę ramieniem i wywołał stronę na swoim kompu-

terze. Kiedy pojawiła się na monitorze, szybko przejrzał nagłówki. 

Tym razem nie o wstępniaku do nowego albumu Marvela, przeczytał. 

DC wykupuje Flying Pig Comics: transakcji nie będzie. 

Stary nowy album: zapowiadany przez Crawl Space album zatytułowany 

„Kobieta  w  Ŝałobie”,  narysuje  Evan  Hohman...  ale  pojedyncze  strony juŜ  po-

jawiają się na eBay. 

A na samym dole: Szpon chowa pazury? 
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Daniel nachylił się do ekranu. Dotarło do mnie, Ŝe Daniel Stone, aktual-

ny beniaminek Marvela, narysował juŜ, uwaga, liczymy...ZERO stron albumu 

„Dziesiąty krąg”. A termin goni... CzyŜby cały ten szum wokół niego miał się 

okazać  przesadzony?  Co  z  tego,  Ŝe  seria  jest  świetna,  kiedy  nie  wychodzi 

nic nowego i nie ma co czytać? 

-  Pieprzenie - skomentował Daniel. - Pracowałem. 

-  Ile zrobiłeś? 

-  Nie bój się, Paulie, skończę. 

-  Ile? 

-  Osiem stron. 

-  Osiem? Do końca tygodnia musisz mi przesłać dwadzieścia dwie, bo 

inaczej nie zdąŜymy z tuszem. 

-  Sam to wyciągnę tuszem, jeśli będzie trzeba. 

-  Co  ty  powiesz?  A  potem  sam  odbijesz  na  ksero i sam  zawieziesz  do 

dystrybucji?  Opamiętaj  się,  Danny.  Nie  jesteśmy  juŜ  w  szkole.  Nie  moŜesz 

zwalić  na  psa,  Ŝe  zŜarł  ci  zeszyt  z  pracą  domową.  -  Zawiesił  głos  na  kilka 

sekund. - Wiem,  Ŝe ty  zawsze robisz wszystko na ostatnią chwilę, ale to juŜ 

do ciebie niepodobne. Co się stało? 

Jak wytłumaczyć człowiekowi, który Ŝyje ze sprzedawania ludziom kolo-

rowych  baśni,  Ŝe  rzeczywistość  potrafi  czasami  runąć  jak  domek  z  kart?  W 

komiksie bohater zawsze zdąŜy uciec na czas, czarny charakter zawsze prze-

gra i nawet sama śmierć nie oznacza definitywnego końca przygód. 

-  Moja  seria...  -  zaczął  Daniel  cichym  głosem.  -  Koncepcja  trochę  się 

zmieniła. 

-  To znaczy? 

-  Chodzi o scenariusz. Na pierwszy plan wysunęła się... rodzina. 

Paulie milczał przez chwilę. Musiał przetrawić to, co usłyszał. 

-  Rodzina  to  niezły  pomysł  -  powiedział  wreszcie  w  zamyśleniu.  - 

Skończy się, rozumiem, tak, Ŝe rozdzieleni nieszczęśliwym wypadkiem rodzi-

ce i dzieci odnajdą się i znów będą razem? 

Daniel ścisnął palcami nasadę nosa, głęboko między oczami. 

-  Mam nadzieję, Ŝe tak - odpowiedział. 

Trixie systematycznie usuwała ze swojej sypialni wszelkie ślady po Jaso-

nie.  Wyrzuciła  do  kosza  pierwszy  list,  który  przesłał  jej  na  lekcji,  a  za  nim 

poszła seria zdjęć z automatu, które zrobili sobie w budce przy Old Orchard 

Beach  i  podkładka  na  biurko,  na  której  dotykiem  moŜna  było  odczytać  jego 

imię, dziesiątki razy odbite przez papier w zielonym filcu. 

Zabrała podkładkę i poszła wyrzucić ją do kosza z surowcami wtórnymi. 
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Znalazła w nim gazetę otwartą na liście od czytelników, który rodzice najwi-

doczniej chcieli przed nią zataić. 

-  „Gdyby to mieszkańcy  miasta Bethel mieli wydać wyrok  w tej spra-

wie - przeczytała na głos Trixie - Jason Underhill z całą pewnością zostałby 

uznany za niewinnego”. 

Jednej rzeczy nie napisali w tym ohydnym artykule wstępnym: mianowi-

cie, Ŝe miasto Bethel odbyło juŜ sąd i wydało wyrok. Tyle Ŝe nie na tę osobę, 

co  trzeba.  Trixie  wróciła  biegiem  do  swojego  pokoju,  włączyła  komputer  i 

weszła  do  Internetu.  Znalazła  stronę  „Portland  Press Herald”  i  zaczęła  pisać 

list ze sprostowaniem. 

Do wszystkich zainteresowanych, 

Wiem,  Ŝe  Państwa  gazeta  z  zasady  nie  publikuje  nazwisk  nieletnich 

ofiar przestępstw. PoniewaŜ jednak sama do nich naleŜę, wolę, aby czytelni-

cy, zamiast domyślać się i zgadywać, poznali moje nazwisko. 

Pomyślała o tym, kto przeczyta jej list: o tych wszystkich dziewczynach, 

które boją się opowiedzieć komukolwiek o tym, co je spotkało. A potem po-

myślała o tych, które odwaŜyły się o tym powiedzieć i potrzebują teraz siły, 

aby przetrwać kolejny dzień szkolnego piekła; być moŜe w jej liście znajdą tę 

siłę.  Pomyślała  o  chłopakach,  którzy  być  moŜe  po  przeczytaniu jej  słów  za-

stanowią się dwa razy, zanim wyciągną rękę po nie swoją własność. 

Wystukała na klawiaturze ostatnie zdanie. 

Nazywam się Trixie Stone. 

Przebiegła wzrokiem drŜące litery. Wczytała się w puste miejsca pomię-

dzy słowami - i wszędzie znalazła przypomnienie: jesteś tchórzem. Wcisnęła 

klawisz „Delete” i skasowała wszystko. 

Telefon  zadzwonił  dokładnie  w  momencie,  kiedy  Laura  wchodziła  do 

kuchni.  Podniosła  słuchawkę  razem  z  Danielem,  który  odebrał  z  aparatu  na 

piętrze. 

-  Czy mogę rozmawiać z panią Laurą Stone? - odezwał się głos w słu-

chawce, a Laura, słysząc go, upuściła trzymaną w dłoni szklankę do zlewu. 

-  Odebrałam - powiedziała i poczekała, aŜ Daniel się rozłączy. 

-  Tęsknię za tobą - odpowiedział jej Seth. 

Przez chwilę nie mogła dobyć głosu. Co by było, gdyby nie podniosła tej 

słuchawki? MoŜe Seth zacząłby gawędzić sobie słodko z Danielem? A moŜe 

by się przedstawił? 

-  Nie dzwoń tutaj więcej - szepnęła. 

-  Muszę z tobą porozmawiać. 

Serce waliło jej w piersi tak głośno, Ŝe ledwie słyszała własne słowa. 
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-  Nie mogę. 

-  Proszę cię. To waŜne. 

Daniel wszedł do kuchni i nalał sobie wody do szklanki. 

-  Proszę  usunąć  mój  telefon  z  listy  klientów  –  powiedziała  i  odłoŜyła 

słuchawkę. 

Z perspektywy czasu, próbując zrozumieć, dlaczego zaczęła spotykać się 

z Danielem, co ją do niego przyciągnęło, Laura doszła do wniosku, Ŝe zadzia-

łało  zjawisko  osmozy:  spłynęła  na  nią  odrobina  jego  lekkomyślności,  jego 

niefrasobliwości. Zerwała z Walterem i zaczęła przysypiać na zajęciach. Na-

uczyła się palić papierosy. Zasypywała Daniela pytaniami na temat jego prze-

szłości, o której nie chciał rozmawiać. Dowiedziała się, Ŝe jej ciało moŜe być 

jak instrument i Ŝe Daniel potrafi wydobyć z niego całą symfonię dźwięków. 

A potem dowiedziała się jeszcze czegoś: była w ciąŜy. 

Nie powiedziała mu o niczym; z początku wydawało jej się, Ŝe zrobiła to, 

bo się bała, Ŝe ją zostawi i ucieknie. Z czasem jednak uświadomiła sobie, Ŝe 

powód był inny: to nie on, ale ona myślała o tym, aby uciec. Odpowiedzial-

ność upomniała się o swoje i rzeczywistość odegrała się na Laurze w dwójna-

sób.  Co  to  za  rozrywka  dla  dwudziestoczteroletniej  kobiety:  wystawać  całą 

noc w jakiejś piwnicy i stawiać pieniądze na walki kogutów? Co na dłuŜszą 

metę da jej wiedza o tym, w którym barze na granicy z Meksykiem sprzedają 

najlepszą tequilę, skoro jej praca doktorska leŜy odłogiem i porasta kurzem? 

Flirt z mrokiem to jedno; zapuszczenie korzeni po ciemnej stronie to juŜ zu-

pełnie co innego. 

Rodzice nie zabierają swoich dzieci na spacer po północy. Nie mieszkają 

w samochodzie. Pieniędzy, które, jeśli szczęście dopisze, wpadną do kieszeni 

za  przygodny  szkic  czy  rysunek,  nie  wystarczy  na  mleko  w  proszku,  płatki 

śniadaniowe i ubrania. Daniel przyciągał Laurę jak księŜyc przyciąga morską 

falę, lecz mimo to nie potrafiła wyobrazić sobie ich dwojga razem za dziesięć 

lat. Okoliczności zmusiły ją do rozwaŜenia takiej strasznej ewentualności, Ŝe 

człowiek,  w  którym  odnalazła  miłość  swojego  Ŝycia,  nie  jest  tym,  z  którym 

będzie Ŝyła aŜ do śmierci. 

Kiedy Laura zerwała z Danielem, wmówiła sobie, Ŝe robi tym przysługę 

sobie  i  jemu.  Nie  wspomniała  mu  o  dziecku,  chociaŜ  od  samego  początku 

wiedziała, Ŝe nie usunie ciąŜy. Czasem potrafiła przez kilka godzin siedzieć i 

rozmyślać, czy jej maleństwo dostanie po ojcu te blade, wilcze oczy. Rzuciła 

papierosy i wróciła do noszenia swetrów i spódnic, a w samochodzie znów - 
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zaczęła  przestrzegać  obowiązku  zapinania  pasów.  OdłoŜyła  myśli  o  Danielu 

na wysoką półkę, udając przed sobą, Ŝe wcale do nich nie wraca. 

Kilka  miesięcy  później,  pewnego  wieczoru,  zastała  Daniela  czekającego 

na nią przed domem. Wystarczył mu jeden rzut oka na jej obszerną ciąŜową 

bluzkę; natychmiast wpadł w furię. 

-  Nic mi nie powiedziałaś! Jak mogłaś? - Chwycił ją za ramiona. 

Laura  wpadła  w  panikę:  a  jeŜeli  od  samego  początku  nie  oceniała  wła-

ściwie tej pokręconej strony jego osobowości? JeŜeli Daniel nie był tak zwy-

czajnie gwałtowny, ale po prostu naprawdę groźny? 

-  Uznałam, Ŝe najlepiej będzie... 

-  A  co  zamierzałaś  powiedzieć  temu  dziecku?  -  zapytał.  –  Co  powie-

działabyś mu o mnie? 

-  O tym... Jeszcze nie myślałam. 

Obserwowała  go  uwaŜnie.  Daniel  zmienił  się  w  kogoś,  kogo  nie  znała. 

To juŜ nie był jakiś wandal-ideowiec toczący walkę z systemem, ale ktoś tak 

głęboko poraniony, Ŝe nie pamiętał nawet o tym, Ŝeby poukrywać swoje bli-

zny. 

Opadł cięŜko na schodki przed wejściem. 

-  Matka powiedziała mi, Ŝe mój ojciec umarł, zanim się urodziłem. Ale 

kiedy miałem jedenaście lat, pilot rozwoŜący pocztę przywiózł list zaadreso-

wany do mnie. - Daniel uniósł wzrok. – Duchy nie przysyłają pieniędzy. 

Laura przykucnęła obok niego. 

-  Stempel  pocztowy  za  kaŜdym  razem  był  inny  -  mówił  dalej  Daniel  - 

ale od tej pory gotówka zaczęła przychodzić co miesiąc. Nigdy mi nie wyja-

śnił,  dlaczego  nie  było  go  z  nami.  Pisał  o  tym,  jak  wyglądają  słone  góry  w 

Utah  albo  o  tym,  Ŝe  Missisipi  jest  lodowata,  a  najbardziej  to  czuć,  gdy  się 

wejdzie  do  wody  na  bosaka.  Obiecywał,  Ŝe  kiedyś  mnie  wszędzie  zabierze, 

Ŝebym mógł wszystko zobaczyć na własne oczy. Czekałem całymi latami, ale 

nigdy po mnie nie przyjechał. 

Spojrzał na Laurę. 

-  Mama  powiedziała  mi,  Ŝe  skłamała,  bo  wydawało  jej  się,  Ŝe  łatwiej 

będzie mi Ŝyć ze świadomością, Ŝe mój ojciec umarł, niŜ pogodzić się z fak-

tem, Ŝe nie chciał mieć rodziny. Nie chcę, Ŝeby nasze dziecko miało takiego 

ojca. 

-  Daniel  -  wyznała  mu  wtedy  -  a  ja raczej  nie  chciałabym,  Ŝeby  nasze 

dziecko miało takiego ojca jak ty. 

Drgnął i wyprostował się, jakby otrzymał policzek. Powoli, bardzo powo-

li wstał i poszedł sobie. 

Laura płakała przez cały następny tydzień. Po siedmiu dniach, kiedy rano 

wyszła po gazetę, znalazła Daniela śpiącego na schodkach. Obudził się na  
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odgłos jej kroków i wstał. Nie mogła oderwać od niego wzroku: długie włosy 

ściął  na  zapałkę,  był  ubrany  w  spodnie  koloru  khaki,  a  do  tego  w  niebieską 

koszulę z podwiniętymi rękawami. Wyciągnął w jej stronę jakiś pasek papie-

ru. 

-  To jest czek, który właśnie zdeponowałem - wyjaśnił. - Dostałem pra-

cę w Atomie Comics. Wypłacili mi za tydzień z góry. 

Laura  słuchała  go,  a  jej  niezłomne  postanowienie  zaczęło  się  pokrywać 

gęstą siecią pęknięć. A jeŜeli on, tak samo jak ona, zafascynował się człowie-

kiem o odmiennej osobowości? JeŜeli przez cały ten czas, kiedy ona syciła się 

jego  nieokiełznaną  dzikością,  on  oczekiwał od  niej  pomocy,  wyglądał  odku-

pienia? 

A  jeŜeli  miłość  nie  polega  na  tym,  Ŝe  człowiek  odnajduje  to,  czego  mu 

brak,  ale  na  dawaniu  i  braniu  -  po  to,  aby  dwie  osoby  zaczęły  pasować  do 

siebie? 

-  Nie mam jeszcze tyle forsy - mówił dalej Daniel - ale kiedy uda mi się 

trochę  odłoŜyć,  zapiszę  się  na  kurs  rysunku  w  domu  kultury.  -  Przygarnął 

Laurę  do  siebie,  tak  Ŝe  ich  dziecko  znalazło  się  pomiędzy  nimi.  -  Proszę  - 

szepnął. - A jeśli to maleństwo nosi w sobie najlepszą cząstkę mnie samego? 

-  Nie  robisz  tego  z  przekonania  -  pokręciła  głową,  chociaŜ  przysunęła 

się bliŜej. - Przyjdzie dzień, w którym znienawidzisz mnie za to, Ŝe zrujnowa-

łam ci Ŝycie. 

-  śycie  mam  zrujnowane  od  dawna  -  odpowiedział.  -  I  nigdy  cię  nie 

znienawidzę. 

Pobrali  się  w  ratuszu  miejskim,  a  Daniel  dotrzymał  słowa  co  do  joty. 

Rzucił nałogi - papierosy i alkohol odstawił z dnia na dzień. Chodził z Laurą 

na kaŜdą wizytę u ginekologa. Cztery  miesiące później urodziła się Trixie, a 

on rozpływał się nad nią, jakby była upleciona ze słonecznych promieni. Kie-

dy Laura uczyła studentów, bawił się z małą w parku albo zabierał ją do zoo. 

Nocami  chodził  na  kursy  i  pracował  nad  zleceniami,  które  łapał  jako  wolny 

strzelec,  jeszcze  zanim  zaczął  pracować  dla  Marvela.  Przeprowadzał  się  z 

Laurą, kiedy zmieniała uczelnie: z San Diego do Marquette w stanie Wiscon-

sin, a potem do Maine. Podawał jej obiad, kiedy wracała z pracy; chował jej 

po kieszeniach w neseserze karykaturki Trixie w kostiumie Superdzidzi; nig-

dy  nie  zapomniał  o  jej  urodzinach.  Stał  się  po  prostu  takim  wzorem  cnót 

wszelakich,  Ŝe  Laura  zaczęła  się  zastanawiać,  czy  przypadkiem  ta  jego  dzi-

kość nie była tylko wabikiem - wabikiem na nią. Ale kiedy ogarniały ją takie 

wątpliwości,  zaraz  ni  stąd,  ni  zowąd  przypominała  sobie  najdziwniejsze 

szczegóły: jak kiedyś w łóŜku Daniel ugryzł ją aŜ do krwi; jak krzyczał, wal-

cząc z wrogiem, który zaatakował go nocą w sennym koszmarze; jak kiedyś  
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wymalował  jej  tatuaŜe  flamastrami  -  węŜe  i  hydry  wijące  się  od  ramion  po 

dłonie i szerokoskrzydłego demona w dole pleców. (Kilka lat temu w nagłym 

przypływie  nostalgii  Laura  przyniosła  mu  do  łóŜka  jedno  z  jego  piór  do  tu-

szowania szkiców. „Wiesz, jak trudno to zmyć?”, zapytał i to był koniec roz-

mowy). 

Wiedziała dobrze, Ŝe nie ma prawa narzekać. Są przecieŜ na świecie ko-

biety  katowane  przez  męŜów,  są  Ŝony  pijaków  i  hazardzistów,  które  co  noc 

usypiają, zalewając się łzami. Niektóre kobiety przez całe Ŝycie usłyszały od 

swojego  partnera  słowa  „kocham  cię”  mniej  razy  niŜ  ona  od  Daniela  przez 

tydzień. Laura mogła wykręcać kota ogonem w dowolną stronę, lecz prawda i 

tak za kaŜdym razem wypływała na wierzch jak oliwa: prosząc Daniela, Ŝeby 

się zmienił, nie zrujnowała Ŝycia jemu, tylko sobie. 

Mike  Bartholomew  rzucił  okiem  na  magnetofon,  upewniając  się,  Ŝe  ta-

śma wciąŜ się kręci. 

-  Uczepiła się mnie jak rzep - powiedział Moss Minton. - Usiadła mi na 

kolanach, głaskała po głowie, takie rzeczy. 

Mike poprosił go o rozmowę, a chłopak zgodził się chętnie. Wystarczyło 

jednak  pięć  minut  i  detektyw  zrozumiał,  Ŝe  wszystko,  cokolwiek  usłyszy, 

będzie naznaczone piętnem kumplowskiej lojalności wobec Jasona Underhil-

la. 

-  Nie wiem, jak to powiedzieć, Ŝeby nie wyjść na palanta - dodał Moss - 

ale moim zdaniem Trixie sama się prosiła o coś takiego. 

Bartholomew rozsiadł się wygodniej. 

-  Jesteś tego pewien - uznał. 

-  No... tak. 

-  Czy odbyłeś tej nocy stosunek z Trixie Stone? 

-  Nie. 

-  W takim razie musiałeś być przy tym, jak twój kolega uprawiał z nią 

seks - wysnuł wniosek Bartholomew - bo jak inaczej mógłbyś słyszeć, Ŝe się 

na to zgodziła? 

-  Nie było mnie przy tym - odparł Moss - ale pana teŜ nie. MoŜe i nie 

słyszałem, jak się zgodziła, ale za to pan nie słyszał, jak odmówiła Jasonowi. 

Bartholomew wyłączył magnetofon. 

-  Dziękuję, Ŝe wpadłeś. 

-  To juŜ? - zdziwił się Moss. - Wszystko? 

-  Wszystko. - Detektyw wyjął z kieszeni wizytówkę. - Gdyby coś ci się 

przypomniało i chciałbyś mi o tym powiedzieć, wystarczy zadzwonić. 

153 

-  Bartholomew - chłopak odczytał na głos. - Kiedy miałem jakieś dzie-

więć  albo  dziesięć  lat,  przychodziła  do  mnie  opiekunka,  która  nazywała  się 

Holly Bartholomew. 

-  To była moja córka. 

-  Powaga? Co u niej? Dalej tutaj mieszka? 

Mike zawahał się przez chwilę. 

-  JuŜ nie. 

Moss wepchnął wizytówkę do kieszeni. 

-  Jak  się  pan  będzie  z  nią  widział, to  proszę  ją  pozdrowić  ode  mnie.  - 

Niedbale skinął detektywowi dłonią i wyszedł. 

-  Nie  ma  sprawy  -  powiedział  Mike  głosem  łamiącym  się  jak  suche 

drzazgi. 

Daniel otworzył drzwi. Na progu stała Janice, doradczyni ofiar gwałtów. 

-  Dzień dobry - powiedział. - Nie wiedziałem, Ŝe Trixie umówiła się z 

panią na dziś. 

-  To nie Trixie - odparła. - Czy mogę porozmawiać przez chwilę z pa-

nem i pańską Ŝoną? 

-  Laura jest na uczelni - wyjaśnił Daniel, kątem oka dostrzegając Trixie, 

która wystawiła głowę ponad balustradą na piętrze. Przedtem nigdy się tak nie 

czaiła; zbiegłaby na dół w mgnieniu oka, absolutnie pewna, Ŝe gość przyszedł 

właśnie do niej. 

-  Trixie - Janice teŜ ją zauwaŜyła - muszę ci coś powiedzieć. I obawiam 

się, Ŝe wcale ci się to nie spodoba. 

Trixie zeszła po schodach i usiadła cichutko obok Daniela, tak jak kiedyś, 

gdy była jeszcze mała i coś ją bardzo przestraszyło. 

-  Adwokat  reprezentujący  Jasona  Underhilla  włączył  od  materiału  do-

wodowego protokół z rozmów, które przeprowadziłam z Trixie. 

Daniel potrząsnął głową. 

-  Nie rozumiem. Czy to nie jest naruszenie prywatności? 

-  Tylko w odniesieniu do oskarŜonego. W wypadku ofiary sprawa nie-

stety  wygląda  zupełnie  inaczej.  Obrońca  moŜe  się  powołać  na  przykład  na 

pamiętnik  albo  na  protokół  ze  spotkań  z  psychiatrą.  -  Spojrzała  na  Trixie.  - 

Albo z sesji z doradcą ofiar gwałtu. 

Daniel nie miał pojęcia, o czym była  mowa na tych sesjach, ale poczuł, 

Ŝe Trixie nagle zaczęła się trząść. 

-  Nie moŜe pani dać im tego protokołu - powiedziała do Janice. 

-  JeŜeli tego  nie  zrobię,  nasza  kierowniczka  pójdzie  do  aresztu  -  padła 

odpowiedź. 

-  Niech mnie wezmą - oznajmił Daniel. - Pójdę do aresztu zamiast niej. 
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-  Sąd  się  na  to  nie  zgodzi.  Proszę  mi  wierzyć,  nie  jest  pan  pierwszym 

ojcem, który chciał się poświęcić w ten sposób. 

Nie jest pan pierwszym... Daniel powoli złoŜył te słowa w zrozumiałą ca-

łość. 

-  Chce pani powiedzieć, Ŝe takie rzeczy działy się juŜ przedtem? 

-  Niestety tak. - Janice skinęła głową. 

-  Mówiła  pani,  Ŝe  wszystko,  co  powiem,  zostanie  między  nami!  -  wy-

buchnęła Trixie. - Miała mi pani pomagać. Tak ma wyglądać ta pomoc? 

Zerwała się i pobiegła na górę. Janice chciała pójść za nią. 

-  Spróbuję ją uspokoić. 

Daniel stanął jej na drodze, zatrzymał w pół kroku. 

-  Dziękuję - powiedział - ale chyba dość juŜ pani zrobiła. 

Kodeks stanowi, Ŝe Jason Underhill ma prawo do obrony, wyjaśnił detek-

tyw Bartholomew przez telefon, jak równieŜ Ŝe wiarygodność świadka moŜna 

podać  w  wątpliwość.  A  wiarygodność  pańskiej  córki,  z  całym  szacunkiem, 

stoi pod znakiem zapytania z kilku powodów. 

Była związana z tym chłopakiem jeszcze przed całym zajściem. 

Tej nocy piła alkohol. 

W pewnych kwestiach jej zeznania były niespójne. 

Odpowiedź Daniela: W jakich? 

OdłoŜył słuchawkę i przez chwilę stał jak otępiały. Potem poszedł na gó-

rę, do pokoju Trixie. LeŜała na łóŜku, twarzą do ściany. 

-  Trixie - zapytał z całym spokojem, na jaki było go stać – czy napraw-

dę byłaś dziewicą? 

Zamarła. 

-  Co, ty teŜ juŜ przestałeś mi wierzyć? 

-  ZłoŜyłaś fałszywe zeznanie na policji. 

Odwróciła się i spojrzała na niego zbolałym wzrokiem. 

-  Wierzysz jakiemuś głupiemu detektywowi, a mnie... 

-  Jak ty to sobie wyobraŜałaś?! - wybuchnął. 

Trixie, zaskoczona, usiadła na łóŜku. 

-  A ty? - odcięła się. - PrzecieŜ wiedziałeś. Nie mogłeś nie widzieć, co 

się dzieje. 

Daniel zaczął sobie przypominać, ile razy cofał się od okna, kiedy Jason 

przywoził Trixie z randki, ile razy nie chciał patrzeć. Tłumaczył sobie, Ŝe robi 

to,  Ŝeby  uszanować  jej  prywatność,  ale  czy  to  była  prawda?  MoŜe  z  rozmy-

słem przymykał oko, bo wiedział, Ŝe nie ścierpi, kiedy zobaczy, jak ten chło-

pak pochyla się do ust Trixie, jak muska dłonią jej piersi? 
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W pralce znajdował potem ręczniki pręgowane grubymi, ciemnymi smu-

gami tuszu do powiek, chociaŜ nie mógł sobie przypomnieć, Ŝeby Trixie wy-

chodziła  z  domu  umalowana.  Kiedy  Laura  narzekała,  Ŝe  nie  moŜe  znaleźć 

ulubionej pary butów na obcasie, bluzki albo szminki - milczał, a potem przy 

sprzątaniu wyciągał je spod łóŜka Trixie. Udawał, Ŝe nie widzi, jak jej ubrania 

robią się coraz bardziej obcisłe, a ruchy nabierają niewymuszonej swobody i 

pewności. 

Trixie miała rację. Zamykanie oczu na fakty niczego nie zmienia. MoŜe 

to prawda, Ŝe ona zawiniła... ale jeśli tak, to on teŜ. 

-  Wiedziałem.  -  Uderzyło  go  to,  Ŝe  wypowiedział  te  słowa  na  głos.  - 

ChociaŜ nie chciałem niczego wiedzieć. 

Spojrzał na córkę. Dało się w niej jeszcze dostrzec ślady dawnej Trixie, 

upartej  małej  dziewczynki:  w  krzywej  linii  zaciśniętych  mocno  szczęk,  w 

rzęsach rzucających cień na oczy, w nieraz wyśmiewanych piegach. 

Wziął  ją  w  ramiona  i  poczuł,  jak  mięknie  niczym  rozwinięty  kłębek 

włóczki. Wtedy zrozumiał: prawo nie będzie bronić jego córki. A to oznacza-

ło, Ŝe sam musi się tym zająć. 

-  Nie mogłam im tego powiedzieć - załkała Trixie. – PrzecieŜ stałeś tuŜ 

obok. 

Nagle przypomniał sobie. Kiedy doktor Roth zapytała Trixie, czy to był 

jej pierwszy stosunek, on wciąŜ był jeszcze w gabinecie lekarskim. 

Trixie odezwała się cichym głosem, nabrzmiałym prawdą niczym bólem. 

-  Bałam się, Ŝe będziesz się gniewał. I wydawało mi się, Ŝe jeśli ta le-

karka  się  dowie,  Ŝe  juŜ  to  robiliśmy  z  Jasonem,  to  nie  będzie  chciała  uwie-

rzyć, Ŝe to był gwałt. Ale przecieŜ to nie było niemoŜliwe, prawda, tato? Wte-

dy się zgodziłam, ale teraz  mogłam się nie zgodzić,  prawda? - Przytuliła się 

do niego, a jej ramionami wstrząsnęło łkanie. 

ŚwieŜo upieczony rodzic nie podpisuje Ŝadnego kontraktu, ale zakres je-

go  odpowiedzialności  jest  ustalony,  czysto  wykaligrafowany  niewidzialnym 

atramentem.  śycie  przynosi  takie  chwile,  kiedy  trzeba  udzielić  swojemu 

dziecku wsparcia, choćby nawet wszyscy się od niego odwrócili. Rodzic musi 

się podjąć odbudowy mostu porozumienia, nawet wtedy gdy dziecko zrobiło 

wszystko,  Ŝeby  go  za  sobą  spalić.  Niech  będzie:  moŜe  to  prawda,  Ŝe  Trixie 

przekręciła  kilka  faktów.  Niech  będzie,  Ŝe  piła  alkohol.  Niech  będzie,  Ŝe  na 

imprezie flirtowała, z kim popadnie. Ale jeśli mówi, Ŝe została zgwałcona, to 

on, jej ojciec, nie moŜe w to wątpić ani przez chwilę. 

-  Kochanie - powiedział - wierzę ci. 
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Kilka dni później, z samego rana, kiedy Daniel pojechał wywieźć śmieci, 

Laura usłyszała dzwonek do drzwi. Nie zdąŜyła ich jednak otworzyć, bo ubie-

gła ją Trixie. Na widok męŜczyzny na ganku stanęła jak wryta. Wyglądała jak 

manekin w T-shircie i spodniach od piŜamy. 

Seth miał na sobie cięŜkie robocze buty i bezrękawnik na futrze. Wyglą-

dał tak, jakby od kilku nocy nie zmruŜył oka. Patrzył na Trixie z konsternacją, 

jakby nie mógł do końca zrozumieć, co ta dziewczyna tutaj robi. Kiedy zoba-

czył zbliŜającą się Laurę, natychmiast zaczął mówić. 

-  Musimy porozmawiać. - ZdąŜył powiedzieć tylko tyle, bo uciszyła go 

gestem. 

-  Idź do siebie - poleciła Trixie stanowczym tonem, kładąc jej dłoń na 

ramieniu. Dziewczyna uciekła jak spłoszony królik, a wtedy Laura z powro-

tem  odwróciła  się  do  Setha:  -  Nie  wierzę  własnym  oczom.  Miałeś  czelność 

przyjść do mnie do domu? 

-  Mam ci coś do powiedzenia. Musisz to wiedzieć... 

-  Wiem  tylko  jedno:  nie  wolno  nam  juŜ  się  widywać  -  przerwała  mu, 

drŜąc  na  całym  ciele,  po  części  ze  strachu,  a  po  części  przejęta  jego  blisko-

ścią. Kiedy nie miała go na wyciągnięcie ręki, jakoś łatwiej jej było wmówić 

sobie, Ŝe między nimi juŜ wszystko skończone. - Nie rób mi tego - szepnęła i 

zamknęła drzwi. 

Oparła się o nie i na chwilę zamknęła oczy. A gdyby Daniel nie pojechał 

ze śmieciami? Gdyby to on otworzył drzwi zamiast Trixie? Czy rozpoznałby 

Setha po samym wyglądzie, po tym, jak na widok jego Ŝony zmienia mu się 

twarz? Czy skoczyłby mu do gardła? 

Gdyby doszło między nimi do bójki, Laura wzięłaby stronę pokonanego. 

Problem leŜał w tym, Ŝe nie wiedziała, któremu z nich przypadłaby ta rola. 

Odzyskała panowanie nad sobą i poszła na piętro, do pokoju Trixie. Nie 

miała pojęcia, jak duŜo córka wie ani nawet czego się domyśliła. Trixie mu-

siała zauwaŜyć, Ŝe rodzice ostatnio praktycznie przestali ze sobą rozmawiać, 

Ŝe ojciec kilka nocy przespał na kanapie. Musiała zadawać sobie pytanie, dla-

czego  w  czasie  gdy  doszło  do  gwałtu,  mama  była  poza  domem,  w  pracy,  w 

swoim gabinecie. Ale nawet jeśli zastanawiała się nad tym, to wszelkie wąt-

pliwości  zachowywała  dla  siebie,  jakby  instynktownie  rozumiała  tę  zasadę, 

którą Laura dopiero zaczęła odkrywać: kiedy człowiek przyznaje się do błędu, 

zaczyna on rosnąć w postępie geometrycznym, aŜ w końcu nie ma juŜ sposo-

bu, aby dłuŜej utrzymywać go w sekrecie. 

Laurę  kusiło,  aby  powiedzieć  córce,  Ŝe  ten  nieznajomy  człowiek  był  na 

przykład akwizytorem, ale po namyśle postanowiła, Ŝe będzie obserwować 
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Trixie i  powie to,  co  wyda jej  się  najbardziej  na  miejscu.  Otworzyła  drzwi  i 

zobaczyła, jak dziewczyna zasłania twarz koszulką. 

-  Co  to  za  facet?  -  zapytała  zza  bawełnianej  zasłony.  -  Po  co  tu 

przyszedł? 

No cóŜ... Laura usiadła obok niej na łóŜku. 

-  Nie chodziło mu o ciebie. To znaczy, to nie był Ŝaden dziennikarz ani 

nikt taki. A ten człowiek juŜ nie wróci. Nigdy. - Westchnęła. - śałuję, Ŝe mu-

szę z tobą o tym rozmawiać. 

Głowa Trixie wychynęła przez otwór w koszulce. 

-  Jak to? 

-  To  juŜ  skończone,  absolutnie,  całkowicie,  na  sto  procent.  Ojciec  o 

wszystkim  wie,  oboje  się  staramy...  Staramy  się  jakoś  to  przepracować.  To 

moja wina, Trixie - przyznała się Laura, a słowa więzły jej w gardle. - Chcia-

łabym wszystko cofnąć, ale to niemoŜliwe. 

Wtem uświadomiła sobie, Ŝe córka wpatruje się w nią jak w zadanie ma-

tematyczne, którego Ŝadnym sposobem nie moŜna rozgryźć. 

-  To znaczy, Ŝe... Ŝe ty... z nim... 

Laura skinęła głową. 

-   Tak. 

Trixie zgarbiła się, zwiesiła głowę. 

-  A rozmawialiście o mnie? 

-  Wiedział, Ŝe mam córkę. I męŜa. 

-  Jak  mogłaś  zrobić  tacie  takie  świństwo?  -  Trixie  podniosła  głos.  - 

PrzecieŜ to chłopak, w moim wieku. Co za ohyda! 

Laura  zacisnęła  zęby.  Trixie  miała  prawo  wybuchnąć;  to  była  część  re-

kompensaty, która naleŜała jej się od matki. Laura zdawała sobie z tego spra-

wę, ale mimo to wcale nie było jej łatwiej. 

-  Trixie, ja się wtedy nie zastanawiałam... 

-  No pewnie, Ŝe nie. śadna zdzira nie myśli o tym, co robi. 

Laura zamachnęła się błyskawicznie i opanowała w ostatniej chwili, za-

trzymując  dłoń  o  centymetry  od  policzka  Trixie.  Cofnęła  drŜącą  rękę;  przez 

kilka sekund ani jedna, ani druga nie mogła dobyć z siebie głosu. 

-  Nie - wydyszała wreszcie Laura. - Źle by się stało, gdyby któraś z nas 

zrobiła teraz coś, czego nie moŜna juŜ cofnąć. 

Spojrzała córce prosto w oczy, aŜ dziewczyna odwróciła wzrok, a jej fu-

ria rozpłynęła się w fali łez. Laura wyciągnęła do niej ręce, przytuliła. 

-  Weźmiecie z tatą rozwód? - zapytała Trixie cichym, dziecinnym gło-

sikiem. 
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-  Mam nadzieję, Ŝe nie - odpowiedziała jej Laura. 

-  A czy ty... go kochałaś? 

Zamknęła  oczy  i  powróciła  myślami  do  poezji  Setha,  którą  smakowała 

słowo po słowie na swoim języku; wyszukaną potrawę przyprawioną rytmem 

i  kolorytem.  Poczuła  gorączkowy  pośpiech  pojedynczej  chwili,  kiedy  otwie-

ranie drzwi trwało całą wieczność, a guziki rwały się przy odpinaniu. 

Ale tutaj, przed nią, siedziała Trixie, która ssała jej pierś, wczepiona pa-

luszkami  w  jej  włosy.  Która jeszcze  w  wieku  dziesięciu  lat  nie  oduczyła  się 

wkładać kciuka do buzi, ale robiła to tylko wtedy, gdy nikt nie widział. Która 

wierzyła w to, Ŝe wiatr wyśpiewuje piosenki i Ŝe kaŜdy moŜe się ich nauczyć, 

wystarczy  tylko  uwaŜnie  posłuchać.  Trixie,  która  była  dowodem  na  to,  Ŝe 

Laura i Daniel kiedyś wspólnie osiągnęli wyŜyny doskonałości. 

Przycisnęła usta do skroni swojej córki. 

-  Ciebie kochałam bardziej. 

Raz juŜ była bardzo bliska porzucenia tej rodziny. CzyŜby naprawdę mia-

ła aŜ tak mało oleju w głowie, Ŝeby znowu się nad tym zastanawiać? Płakały 

juŜ obie, tak samo mocno, i trudno było powiedzieć, czy to Trixie kurczowo 

tuli  się  do  matki,  czy  moŜe  to  Laura  z  całej  siły  przyciska  córkę  do  piersi. 

Poczuła się w tym momencie jak ktoś, kto ocalał z katastrofy kolejowej i wy-

chodzi z dymiącego, roztrzaskanego wagonu niebotycznie zdziwiony, Ŝe mo-

Ŝe jeszcze poruszać rękami i nogami, Ŝe w niewyjaśniony sposób nie odniósł 

najmniejszego szwanku. 

Laura oparła czoło o ramię córki. Niewykluczone, pomyślała, Ŝe pomyli-

łam się, i to w niejednej kwestii. Niewykluczone, Ŝe cudów naleŜy upatrywać 

nie w tym, co się wydarzyło, ale raczej w tym, czego udało się uniknąć. 

Najpierw pojawiło się na monitorze terminalu słuŜącego do wyszukiwa-

nia ksiąŜek w szkolnej bibliotece. Stamtąd przeszło na dwadzieścia iBooków i 

dziesięć  iMaków  w  pracowni  komputerowej,  gdzie  akurat  dziewiąta  klasa 

zaliczała test z maszynopisania. Pięć minut później wyświetliło się na monito-

rze komputera szkolnej pielęgniarki. 

Trixie  miała  wtedy  zajęcia  fakultatywne:  redagowanie  gazetki  szkolnej. 

Rodzice próbowali ją namówić, Ŝeby darowała sobie szkołę na jakiś czas, ale 

szkoła, jak się nagle okazało, była mniejszym złem. Dom, który miał być jej 

oazą  spokoju  i  bezpieczeństwa,  stał  się  ni  stąd,  ni  zowąd  jak  pole  minowe, 

gdzie  prędzej  czy  później  coś  musiało  wybuchnąć.  W  szkole  Trixie  przy-

najmniej mogła się spodziewać, Ŝe nie będzie dobrze; w tym momencie  
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najbardziej na świecie potrzebowała znaleźć się w takim miejscu, gdzie nikt i 

nic nie mogło jej zaskoczyć. 

Nad  gazetką  pracowała  w  parze  z  dziewczyną  imieniem  Felice.  Felice 

miała trądzik i nieświeŜy oddech - tylko ona zgodziła się do niej przyłączyć. 

Siedziały  razem  nad  programem  do  składu  drukarskiego,  próbując  znaleźć 

nowe miejsce na artykuł o poraŜce druŜyny koszykarskiej, kiedy nagle z mo-

nitora zniknęły wszystkie otwarte okna. 

-  Proszę pana! - zawołała Felice. - Chyba system nam padł... 

Nauczyciel  podszedł  do  nich  i  kilka  razy  wcisnął  klawisze  Control-Alt-

Delete, ale komputer nie zechciał uruchomić się ponownie. 

-  Hmm  -  mruknął  pod  nosem.  -  MoŜe  spróbujcie  ręcznie  zredagować 

rubrykę z poradami? 

-  Zaraz, chyba odpalił - powiedziała Felice, a monitor błysnął barwami 

technikoloru. Na samym jego środku widniała teraz Trixie, naga do pasa, sto-

jąca w salonie u Zephyr. Było to zdjęcie zrobione przez Mossa tej nocy, kiedy 

została zgwałcona. 

-  Aha - szepnął słabym głosem pan Watford. - To tak. 

Trixie poczuła się, jakby ktoś przebił jej płuca na wylot Ŝelaznym prętem. 

Zerwała  się  zza  biurka,  złapała  swój  plecak  i  uciekła  do  sekretariatu.  Tam 

zdała się na łaskę sekretarki. 

-  Muszę porozmawiać z panem dyrektorem... 

Głos zamarł jej w gardle, załamał się, pękł niczym przełamany sopel lo-

du.  Na  monitorze  komputera  stojącym  na  biurku  sekretarki  Trixie  zobaczyła 

własną twarz. 

Wypadła stamtąd jak z procy, wybiegła pędem ze szkoły i zatrzymała się 

dopiero  na  moście,  tym  samym,  na  którym  stała  razem  z  Zephyr  tego  dnia, 

kiedy zmieniła się w kogoś innego. Sięgnęła do plecaka i zaczęła przerzucać 

na  oślep  wepchnięte  tam  luzem  ołówki,  kosmetyki  i  pogniecione  kartki,  aŜ 

znalazła  telefon,  który  dostała  od  ojca.  Była  to  jego  własna  komórka;  dał  ją 

Trixie na wypadek, gdyby coś się stało. 

-  Tatusiu - załkała do słuchawki, kiedy odebrał - proszę cię, przyjedź po 

mnie. 

Rozłączyła się, kiedy tata obiecał jej, Ŝe będzie za dwie minuty i ani se-

kundy dłuŜej. I wtedy zauwaŜyła to, co przeoczyła, wybierając numer: wyga-

szacz  ekranu,  który  ustawił  sobie  jej  ojciec  -  portret  Szelmy  z  druŜyny  X-

Menów - zniknął, a w jego miejsce pojawiło się teraz zdjęcie nagiej do pasa 

Trixie,  które  zdąŜyło  juŜ  dotrzeć  na  wyświetlacze  trzech  czwartych  wszyst-

kich telefonów komórkowych w mieście Bethel. 
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Detektyw Bartholomew nie spodziewał się, Ŝe ktoś tego wieczoru zapuka 

do  jego  drzwi.  Miał  wolne,  chociaŜ  i  tak  złoŜył  wizytę  w  szkole  średniej. 

Właśnie  przebrał  się  w  spodnie  od  piŜamy  i  starą  koszulkę  z  akademii  poli-

cyjnej, w której Ernestyna wyŜarła dziurę na wylot. 

-  JuŜ idę! - zawołał, a kiedy otworzył drzwi, zobaczył na progu Daniela 

Stone’a. 

Nie zdziwił się na jego widok - wiedział, co się stało dziś w szkole. Nie 

zdziwił  się  teŜ,  Ŝe  Stone  zna  jego  adres.  Jak  większość  gliniarzy,  Bartholo-

mew nie figurował w ksiąŜce adresowej, ale Bethel było miastem na tyle ma-

łym,  Ŝe  wszyscy  wiedzieli  o  sobie  wszystko.  Na  ulicy  rozpoznawali  się  po 

samochodach; mijając dowolny dom, wiedzieli, kto w nim mieszka. 

Dla  Mike’a,  na  przykład,  nie  było  Ŝadną  niespodzianką,  Ŝe  w  okolicy 

mieszka znany w całym kraju twórca komiksów; wiedział o tym, jeszcze za-

nim przedstawiono mu sprawę Trixie Stone. Nigdy nie czytał albumów tego 

faceta,  ale  kumple  z  posterunku  je  znali.  Daniel  Stone  był  na  pierwszy  rzut 

oka  zupełnie  niepodobny  do  dzikiego  furiata,  bohatera  swoich  komiksów: 

wyglądał  raczej  na  sympatycznego,  łagodnego  gościa,  który  nikomu  nie  od-

mówi autografu, nawet kiedy ktoś go o to poprosi w kolejce do kasy w skle-

pie. Mike spotkał się z nim na razie tylko kilka razy; zdanie, które sobie wy-

robił,  było  takie,  Ŝe  Stone  troszczy  się  o  córkę  i  jest  spięty  ponad  wszelkie 

wyobraŜenie. Pracując w policji, Bartholomew miał okazję poznać kilku face-

tów,  którzy  odreagowywali  stresy,  przechodząc  przez  szklane  drzwi  bez 

otwierania albo  topili  złość  w  kieliszku;  Daniel  Stone  był  inny,  miał  emocje 

pod kontrolą. Teraz to się zmieniło. MęŜczyzna, który stał na progu mieszka-

nia detektywa, dosłownie dygotał z wściekłości. 

Wcisnął mu do ręki wydrukowane zdjęcie Trixie, które zdąŜyło juŜ zdo-

być sobie sławę. 

-  Widział pan to? 

Mike znał ten obrazek. Napatrzył się dziś na niego przez bite trzy godzi-

ny:  w  szkole,  na  monitorach  biurowych  komputerów,  wszędzie,  gdzie  tylko 

się obejrzał. 

-  Czy moja córka mało jeszcze wycierpiała? 

Bartholomew  odpowiedział  łagodnym  głosem,  odruchowo  próbując  go 

uspokoić: 

-  Wiem, Ŝe jest pan zdenerwowany, ale naprawdę robimy wszystko, co 

tylko moŜna. 

Stone przesunął roziskrzonym wzrokiem po domowym ubraniu detekty-

wa. 
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-  Jasne. Właśnie widzę, jak  pan zapieprzą. AŜ się kurzy!  - Uniósł gło-

wę. - Mówił nam pan, Ŝe Underhill nie ma prawa robić niczego, co ma zwią-

zek z Trixie. 

-  Nasi  komputerowcy  ustalili,  Ŝe  zdjęcie  wysłano  z  komórki  Mossa 

Mintona, nie Jasona Underhilla. 

-  NiewaŜne. To nie moja córka czeka na rozprawę. - Stone zacisnął zę-

by. - Chcę, Ŝeby sędzia o wszystkim się dowiedział. 

-  Dowie się wtedy takŜe o tym, Ŝe pańska córka sama się rozebrała. I Ŝe 

wszyscy uczestnicy tamtej imprezy, których przesłuchałem, zgodnie twierdzą, 

Ŝe Trixie przystawiała się u Zephyr do niejednego chłopaka - ostrzegł go Bar-

tholomew.  -  Proszę  mnie  posłuchać.  Rozumiem  pańskie  nerwy,  ale  w  tej 

chwili  sprawy  lepiej  nie  drąŜyć,  bo  skutek  moŜe  być  zupełnie  odwrotny  do 

zamierzonego. 

Daniel Stone wyrwał mu z dłoni wydrukowaną fotografię. 

-  Mówiłby pan to samo, gdyby to była pańska córka? 

-  Gdyby  to  była  moja  córka  -  odparował  Bartholomew  -  to  byłbym  w 

siódmym niebie, wie pan? Lałbym po nogach z radości, Ŝe moja córka Ŝyje. 

Słowa prawdy polały się niczym rtęć - i tak jak kaŜdej innej trucizny, Ŝa-

den  z  męŜczyzn  nie  miał  najmniejszej  ochoty  ich  dotykać.  Mogłoby  się  wy-

dawać, Ŝe w tych nowoczesnych czasach powinna istnieć jakaś specjalna sieć, 

łącze ojciec-ojciec, wynalazek umoŜliwiający tym, którym grozi utrata córki, 

instynktowne  rozpoznanie  tych,  którzy  tę  mroczną  drogę  mają  juŜ  za  sobą. 

Niestety, prawda wyglądała inaczej. Piekła, jak się okazało, nie ma tam, gdzie 

ukochanej  osobie  dzieje  się  krzywda;  piekło  to  spóźnione  wejście  na  drugi 

akt, kiedy juŜ nic nie moŜna poradzić. 

Spodziewał  się,  Ŝe  Daniel  Stone  złoŜy  mu  teraz  kondolencje  albo  prze-

prosi, Ŝe tak pyskował. Ale on tylko cisnął mu to wydrukowane zdjęcie pod 

nogi, jak rękawicę. 

-  W takim razie - wycedził - pan chyba najlepiej rozumie, o co chodzi. 

Trixie wiedziała, Ŝe nie ma zbyt wiele czasu. 

Od  strony  schodów  dobiegł  ją  głos  matki,  która  była  akurat  na  zmianie 

wartowniczej i nie spuszczała jej z oka, uznając tylko jeden wyjątek: łazienkę. 

Tata  wyszedł  z  domu  i  pewnie  teraz  mieszał  z  błotem  detektywa  Bartholo-

mew albo kuratora, albo moŜe nawet obu naraz. Ale co to mogło dać? Choćby 

spalili w jakimś piecu wszystkie kopie tego zdjęcia, to i tak za kilka miesięcy 

znowu ktoś rozbierze ją do naga w sądzie. 
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Siedziała na zamkniętym sedesie i chcąc ruszyć ręką, przypadkowo wal-

nęła w ścianę łokciem, samym czubkiem, tam gdzie najbardziej boli. 

-  Kurwa! - zawołała. Pod powiekami zapiekły łzy. 

Kiedyś  ojciec  za  uŜywanie  mocnych  wyrazów  umył  jej  usta  mydłem. 

Miała cztery lata i powtórzyła tylko to, co on sam mruknął pod nosem, kiedy 

stali razem w kolejce w supermarkecie, a kasjerka długo nie mogła wyliczyć 

w pamięci, ile ma wydać reszty: - Po to jest kasa, pieprzona kretynko. 

Od tego czasu poznała bardzo wiele mocnych słów; problem polegał na 

tym, Ŝe nie były to te, które większość ludzi uznaje za obraźliwe. 

Miłość. 

Pomocy. 

Gwałt. 

Przestań. 

Przedtem. 

Kiedy  była  mała,  panicznie  bała  się  ciemności.  Drzwi  od  szafy  na  noc 

musiały  być  zamknięte  i  zabarykadowane  krzesłem  od  biurka,  Ŝeby  potwór 

nie  wyszedł,  kiedy  będzie  spała.  Kocyk  -  podciągnięty  pod  samą  brodę,  bo 

inaczej porwie ją diabeł. Spać musiała na brzuchu, Ŝeby nie przyszedł wampir 

i nie przebił jej serduszka kołkiem. 

Minęło  juŜ  tyle  lat,  a  ona  wciąŜ  się  bała  -  ale  juŜ  nie  nocy,  tylko  dnia. 

Dnia za dniem, bez końca w perspektywie. 

-  Trixie? 

To znów był głos matki. Trixie szybko sięgnęła do apteczki. Była w tym 

wszystkim jedna komiczna rzecz, o której dziwnym trafem wszyscy milczeli: 

otóŜ gwałt wcale nie był najgorszą częścią całej tej historii. Prawdę mówiąc, 

ów  pierwszy  szaleńczy  raz,  kiedy  zaliczyła  glebę,  nie  bolał  prawie  wcale  w 

porównaniu z tym, co trzeba było przejść, aby z powrotem stanąć na nogi. 

Haczyk  w  drzwiach  do  łazienki  dawał  się  bez  trudu  otworzyć  rozgiętą 

końcówką metalowego wieszaka na ubrania. Pierwszą rzeczą, która rzuciła się 

w oczy Laurze, była krew - szkarłatne smugi na białej ścianie nad umywalką, 

karminowe kałuŜe na podłodze dookoła Trixie, pąsowe plamy na jej koszulce, 

rozlewające się spod pociętych nadgarstków przyciśniętych do piersi. 

-  O, BoŜe! - krzyknęła, chwytając Trixie za ręce, aby w jakiś sposób za-

trzymać cieknącą krew. - Nie, Trixie, nie... 

Trixie  zamrugała  oczami  i  przez  pół  sekundy  patrzyła  na  nią,  a  potem 

zemdlała. Laura wzięła ją na ręce i przycisnęła mocno do siebie; wiedziała, Ŝe 
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musi  dostać  się  do  telefonu,  ale  jednocześnie  miała  absolutną  pewność,  Ŝe 

jeśli teraz zostawi Trixie samą, to juŜ nigdy nie zobaczy jej Ŝywej. 

Ratownicy, którzy zjawili się kilka minut później, zasypali Laurę gradem 

pytań:  jak  długo  Trixie  jest  nieprzytomna?  Czy  podejmowała  juŜ  wcześniej 

próby samobójcze? Czy wiadomo, skąd wzięła Ŝyletkę? Laura odpowiedziała 

im  na  wszystko,  ale  jednego  pytania jej  nie  zadali,  pytania,  którego  się  spo-

dziewała,  chociaŜ  nie  znała  odpowiedzi:  co  będzie, jeśli  się  okaŜe,  Ŝe  to  nie 

Jason Underhill stanowi największe zagroŜenie dla Trixie - ale ona sama? 

To nie był pierwszy raz Trixie. Robiła to juŜ od jakiegoś czasu: nie pró-

bowała konkretnie samobójstwa, ale cięła się tak sobie, dla rozrywki. Jak na 

ironię,  właśnie  dzięki  owemu  hobby  tym  razem  udało  jej  się  przeŜyć  -  tak 

powiedzieli  lekarze.  Dziewczyny,  które  tego  próbują,  najczęściej  tną  się  w 

poprzek nadgarstka, lekko i płytko. Trixie tym razem ciachnęła się głębiej, ale 

w tym samym  kierunku. Ci, którzy biorą się do rzeczy na powaŜnie albo po 

prostu  wiedzą,  jak  to  się  robi,  otwierają  sobie  Ŝyły  wzdłuŜ,  pionowo,  Ŝeby 

szybciej się wykrwawić. 

Tak czy inaczej, gdyby Laura nie weszła w porę do łazienki, to najpraw-

dopodobniej staliby teraz nad grobem Trixie, a nie przy jej szpitalnym łóŜku. 

Światło  w  sali  było  zgaszone.  Na  jednym  z  palców  Trixie  pobłyskiwał 

zacisk z czerwoną kontrolką  -  miernik poziomu tlenu. Ktoś - pielęgniarka? - 

przebrał dziewczynę w koszulę szpitalną. Daniel nie miał pojęcia, co się stało 

z jej ubraniem. Czy zatrzymano je w charakterze dowodu, tak jak to, co miała 

na sobie tej nocy, kiedy została zgwałcona? Czy tym razem ktoś potrzebował 

ich  do  potwierdzenia,  Ŝe  chciała  za  wszelką  cenę  pozbyć  się  tytułu  „dziew-

czyny, która przeŜyła gwałt”? 

-  Wiedziałeś o tym? - Cichy głos Laury przebił ciemność, dotarł do Da-

niela. 

Uniósł  wzrok,  spojrzał  na  nią.  Nie  widział  niczego  poza  blaskiem  jej 

oczu. 

-  Nie. 

-  Myślisz, Ŝe mogliśmy się czegoś domyślić? 

To nie było oskarŜenie; ta nuta była nieobecna w jej głosie. Laura chciała 

wiedzieć, czy to moŜliwe, Ŝe zlekcewaŜyli jakieś wskazówki, przeoczyli tro-

py. Próbowała z całą precyzją określić moment, kiedy wszystko zaczęło roz-

chodzić się w szwach. 

Daniel  wiedział,  Ŝe  na  to  pytanie  nie  ma  odpowiedzi.  Podobnie  jest  z 

ewolucjami na trapezie: czy moŜna zauwaŜyć, w którym momencie akrobata  
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wypuszcza  z  rąk  drąŜek,  kiedy  pozbawia  się  asekuracji?  Nie  moŜna,  i  o  to 

właśnie chodzi. Do wszelkich wniosków dochodzi się na podstawie wyniku, a 

ten moŜe być dwojaki: lądowanie w jednym kawałku albo lot nurkowy i kata-

strofa. 

-  Chyba Trixie postarała się specjalnie, Ŝebyśmy niczego się nie domy-

ślili. 

Daniel przypomniał sobie nagle, jak pewnego roku na Halloween Trixie 

miała  się  przebrać  za  kiść  winogron.  Skończyła  juŜ  pięć  lat  i  nie  mogła  się 

doczekać,  aŜ  włoŜy  swój  kostium;  robili  go  przez  cały  miesiąc,  klejąc  małe 

kule z papier maché i malując je na fioletowo. Ale nagle oświadczyła, Ŝe nie 

chce się przebierać. 

Na dworze było ciemno, po ulicach krąŜyły potwory i czarownice - jed-

nym  słowem,  dziecko  mogło  się  wystraszyć.  Trix,  zapytał  Daniel,  czego  się 

boisz? 

Skąd będziesz wiedział, Ŝe to ja, odpowiedziała wreszcie, jeśli będę wy-

glądać jak nie ja? 

Laura  stała  z  pochyloną  głową,  krzyŜując  ramiona  na  piersi.  Od  dawna 

nie była juŜ na mszy, ale wychowała się w katolickiej rodzinie. Daniel nigdy 

nie był specjalnie religijny. Kiedy dorastał, mama nie chodziła z nim do ko-

ścioła,  chociaŜ  prawie  wszyscy  sąsiedzi  uczęszczali  na  msze.  Yupikowie 

przyjęli chrześcijaństwo od misjonarzy z Kościoła braci morawskich i religia 

ta  zagościła  wśród  nich  na  dobre.  Dla  Eskimosa  nie  było  w  tym  Ŝadnej 

sprzeczności,  kiedy  wierzył,  Ŝe  Jezus  Chrystus  jest  jego  zbawicielem  i  jed-

nocześnie  -  Ŝe  dusza  foki  Ŝyje  w  pęcherzu  zwierzęcia,  dopóki  myśliwy  nie 

powierzy jej na powrót morzu. 

Laura odgarnęła śpiącej córce włosy z twarzy. 

-  Dante  wierzył,  Ŝe  Bóg  karze  samobójców,  zamykając  ich  dusze  w 

drzewach.  Kiedy  nadejdzie  Sąd  Ostateczny,  samobójcy  jako  jedyni  spośród 

wszystkich  grzeszników  nie  otrzymają  z  powrotem  swoich  dusz,  poniewaŜ 

próbowali się ich pozbyć. 

O tym Daniel akurat wiedział. Był to jeden z niewielu szczegółów z dzie-

dziny badań jego Ŝony,  który naprawdę go zaintrygował. Zawsze widział ja-

kąś  dziwną  ironię  w  fakcie,  Ŝe  w  wioskach  Yupików,  gdzie  wśród  nastolat-

ków szalała plaga samobójstw, nie było ani jednego drzewa. 

W tym  momencie Trixie poruszyła się w łóŜku. Daniel obserwował, jak 

budzi  się  w  obcym,  nieznajomym  pomieszczeniu.  W  otwartych  szeroko 

oczach  najpierw  błysnęła  nadzieja,  a  potem  zasnuła  je  mgła  rozczarowania, 

kiedy  Trixie  zrozumiała,  Ŝe  pomimo  jak  najlepszych intencji jest  wciąŜ  tam, 

gdzie była. 

Laura przysiadła na łóŜku, pochyliła się, przytuliła ją mocno, szepcząc jej 

coś do ucha. Daniel zazdrościł Ŝonie tej łatwości, z jaką dobierała słowa, ale 
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nie władał mową tak biegle jak ona; nie potrafił zapewnić Trixie bezpieczeń-

stwa  za  pomocą  obietnic.  W  jego  mocy  leŜało  tylko  przemalowanie  dla  niej 

świata, tak aby zaczął przypominać miejsce, w którym chciałaby się znaleźć. 

Poczekał,  aŜ  Trixie  odwzajemni  uścisk  matki,  chwyci  się  jej  mocno, 

pewnie.  Potem  wyszedł  z  salki  szpitalnej  i  ruszył  przed  siebie  korytarzem, 

mijając  pielęgniarki  i  sanitariuszy,  ludzi  ślepych,  niezdolnych  dostrzec  prze-

mianę zachodzącą wprost na ich oczach. 

Daniel kupił: 

Rękawice robocze i rolkę taśmy izolacyjnej. 

Paczkę szmatek. 

Zapałki. 

Rybacki nóŜ do filetowania. 

Na zakupy pojechał do innego miasta, odległego od Bethel o pięćdziesiąt 

kilometrów. Zapłacił gotówką. 

DołoŜył  wszelkich  starań,  aby  zatrzeć  wszelkie  ślady.  Tamten  będzie 

mówił swoje i on teŜ będzie musiał mówić swoje - ale, jak nauczyły Daniela 

ostatnie wypadki, ofiara nigdy nie wygra. 

Jason  odkrył,  Ŝe  jedyną  rzeczą,  której  naprawdę  potrafi  poświęcić  całą 

uwagę, jest trening. W naturalny sposób rzucał się w wir gry i gnał ostro po 

lodzie,  prowadząc  kij  pewnymi,  pełnymi  gracji  ruchami.  W  hokeju  to  jest 

zupełnie proste: jeśli wkłada się w grę wszystkie siły, nie moŜna juŜ myśleć o 

niczym  innym.  Na  przykład  zadręczać  się  krąŜącą  po  szkole  plotką,  Ŝe  po-

dobno Trixie Stone próbowała się zabić. 

Kiedy  o  tym  usłyszał,  był  akurat  w  szatni  i  przebierał  się  do  treningu; 

złapały go nagłe konwulsje, dygotał tak mocno, Ŝe aŜ wszedł pod prysznic i 

tam  usiadł.  Dziewczyna,  na  której  mu  kiedyś  zaleŜało  -  dziewczyna,  z  którą 

się kochał - była o krok od śmierci. Dostał paranoi, kiedy przypomniał ją so-

bie, roześmianą,  z  twarzą zasypaną  kosmykami  długich  włosów,  a  zaraz  po-

tem wyobraził sobie, jak leŜy w trumnie, pod ziemią, i jak toczą ją robaki. 

Zanim  zdąŜył  się  pozbierać,  w  szatni  zjawił  się Moss;  wiązał juŜ  łyŜwy 

na nogach, kiedy Jason wyszedł spod prysznica. To Moss wymyślił, Ŝeby dla 

kawału  włamać  się  do  szkolnej  sieci  komputerowej  i  porozsyłać  wszędzie 

tamto  zdjęcie,  które  zrobił  Trixie  na  imprezie,  kiedy  grali  w  pokera.  Jason 

wściekł się na niego za to, ale gdy w szkole znajomi zaczęli gratulować mu tej 

akcji, przybijali mu piątki i zapewniali, Ŝe trzymają jego stronę - to jakoś nie 

mógł im powiedzieć, Ŝe nie pochwala tego, co zrobił Moss. Jego adwokat  
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powiedział  nawet,  Ŝe  Jason  ma  wielkie  szczęście  i  Ŝe  lepszego  dowodu  ze 

świecą szukać. Ale jeśli to właśnie ten wygłup popchnął Trixie do targnięcia 

się na własne Ŝycie? Jason, raz juŜ oskarŜony o coś, czego nie zrobił, zaczął 

się teraz zastanawiać, czy gdyby Trixie umarła, znów ktoś powiedziałby, Ŝe to 

wszystko przez niego. 

-  Ty to masz pecha, biedaku - powiedział niedawno Moss, jakby odgadł 

tę  drugą  myśl,  która  nie  dawała Jasonowi  spokoju.  Gdyby  Trixie  się  powio-

dło, oznaczałoby to koniec jego tarapatów. 

Koniec treningu  oznaczał początek  luźnej  rozmowy,  która  w  końcu  nie-

uchronnie musiała zahaczyć o Trixie. Jason pierwszy zjechał z lodu i w szatni 

szybko zdjął z siebie hokejowy pancerz. W samochodzie takŜe był pierwszy: 

wsiadł, włączył silnik i na chwilę oparł czoło o kierownicę. 

Trixie. 

-  Jezu... - jęknął. 

Głos w jego uchu zabrzmiał zaraz po tym, jak ostrze noŜa dotknęło jego 

gardła. 

-  Dobrze  kombinujesz  -  powiedział  Daniel  Stone.  -  MoŜesz  zacząć  się 

modlić. 

Zmusił  Jasona,  Ŝeby  pojechał  na  mokradła  ciągnące  się  wzdłuŜ  rzeki. 

PrzejeŜdŜał  tamtędy  raz  albo  dwa;  wiedział,  Ŝe  miejscowi  myśliwi  lubią  to 

miejsce, bo często bywają tam jelenie i łosie, a samochód łatwo ukryć. Danie-

lowi najbardziej odpowiadało to, Ŝe nad samą wodą rosły gęsto drzewa igla-

ste,  dzięki  czemu  na  ziemi  nie  było  prawie  wcale  śniegu,  na  którym  widać 

ślady. 

GroŜąc  Jasonowi  noŜem,  ustawił  go  tyłem  pod  sosną  i  kazał  uklęknąć. 

Potem przywiązał mu ręce i nogi taśmą izolacyjną do drzewa, tak Ŝe chłopak 

praktycznie zawisnął na pniu. Nie przestawał przy tym myśleć o fragmencie z 

Dantego,  który  niedawno  przypomniała  mu  Laura:  przed  oczami  miał  duszę 

Trixie uwięzioną w drzewie, na którym wisi rozpięte ciało Jasona... Ten jeden 

obraz  dał  mu  siłę,  aby  opanować  wysportowanego  siedemnastolatka,  kiedy 

ten próbował mu się wyrwać. 

Jason szarpał się w więzach, aŜ pościerał sobie skórę na kostkach i nad-

garstkach  do  Ŝywego  mięsa.  Daniel  tymczasem  rozpalił  ognisko.  W  końcu 

chłopak osłabł, oparł się o pień sosny i zwiesił głowę na piersi. 

-  Co pan ze mną zrobi? - zapytał. 

Daniel  wziął  nóŜ  i  wsunął  mu  ostrze  pod  koszulkę  na  brzuchu.  Jednym 

długim pociągnięciem rozciął materiał aŜ pod samo gardło Jasona. 
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-  To - odpowiedział. 

Tnąc  systematycznie,  zdjął  z  niego  całe  ubranie,  nie  pozostawiając  na 

drŜącym z zimna ciele ani jednej nitki. Wszystkie strzępy wrzucił do ognia. 

-  Jak ja teraz wrócę do domu? - Jason zaczął juŜ szczękać zębami. 

-  A dlaczego ci się wydaje, Ŝe w ogóle tam wrócisz? 

Chłopak przełknął z wysiłkiem, nie spuszczając oczu z noŜa, którego Da-

niel wciąŜ jeszcze nie odłoŜył. 

-  Jak ona się czuje? - wyszeptał. 

Daniel poczuł, jak pęka w nim granitowa ściana silnej woli, jak w jednej 

chwili  traci  panowanie  nad  sobą.  Jak  ten  gnój  śmie  jeszcze  pytać  o  Trixie? 

Pochylił się i przyłoŜył ostrze do jąder chłopaka. 

-  Chciałbyś  wiedzieć, jak  to  jest  wykrwawić  się  na  śmierć?  Naprawdę 

mam ci pokazać, jak ona się czuła? 

-  Nie, proszę pana - błagał pobladły Jason. - O Jezu, niech pan tego nie 

robi. 

Daniel  przesunął  nóŜ  po  skórze,  najlŜej jak  umiał,  tak  aby  do  pachwiny 

spłynęła struŜka krwi. 

-  Nic jej nie zrobiłem, przysięgam - załkał Jason, bezskutecznie próbu-

jąc się odsunąć od uzbrojonej dłoni. - Nic nie zrobiłem. Niech pan przestanie. 

O BoŜe. Proszę, niech pan przestanie. 

Daniel przybliŜył twarz na odległość centymetra od jego twarzy. 

-  Dlaczego mam przestać? A ty przestałeś, kiedy cię prosiła? 

I  w  tym  momencie,  zawieszonym  pomiędzy  opamiętaniem  a  za-

wziętością,  obaj  pomyśleli  o  Trixie. Ta  kropla  przepełniła  czarę: Jason  zała-

mał się i wybuchnął płaczem, a Daniel odzyskał kontrolę nad sobą. Spojrzał w 

dół, na swoją dłoń zaciśniętą na noŜu. Zamrugał oczami, patrząc na przywią-

zanego do drzewa chłopaka. Potem potrząsnął głową, próbując zebrać myśli. 

To juŜ nie była zapadła wioska gdzieś na dzikim odludziu, gdzie włamy-

wał  się  do  sklepu,  Ŝeby  ukraść  alkohol  i  rozbić  kasę.  Był  teraz  męŜem,  był 

ojcem. Nie musiał juŜ niczego nikomu udowadniać - miał natomiast wszystko 

do stracenia. 

Cofnął  dłoń,  stanął  chwiejnie  na  nogach.  Wziął  zamach  i  cisnął  nóŜ  do 

rzeki. Ostrze zakreśliło migotliwy łuk, długi na trzydzieści metrów, spadając z 

pluskiem  w  sam  środek  nurtu.  Daniel  wrócił  do  Jasona,  który  wciąŜ  dyszał 

cięŜko, nie mogąc złapać tchu. Przywoławszy całą litość, jaką jeszcze gdzieś 

w sobie czuł, wyjął z kieszeni kluczyki do samochodu chłopaka i wcisnął mu 

je do ręki, wciąŜ jeszcze skrępowanej taśmą izolacyjną. 
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To  nie  współczucie  ani  teŜ  wrodzona  Ŝyczliwość  odmieniły  jego  serce. 

Zrobił to, poniewaŜ zrozumiał, Ŝe na przekór wszystkiemu coś go łączy z Ja-

sonem  Underhillem.  OtóŜ  Jason,  podobnie  jak  on,  Daniel,  dowiedział  się  w 

brutalny sposób, Ŝe człowiek nigdy nie jest taki, jaki wydaje się innym. KaŜdy 

z nas jest tym, kogo z całym przekonaniem uwaŜa za swoje przeciwieństwo. 
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Przepiłowanie  taśmy  kluczykami  zajęło  Jasonowi  pół  godziny.  Kiedy 

wreszcie  rozprostował  wykręcone  ręce,  powracające  krąŜenie  zapiekło  Ŝy-

wym  ogniem,  mimo  Ŝe  zmarzł  na  kość  i  nie  czuł  juŜ  zbyt  wiele.  Stanął  na 

rozdygotanych nogach i pobiegł, zataczając się, tam, gdzie jak pamiętał, Stone 

zostawił jego samochód. Modlił się, Ŝeby wóz stał jeszcze na miejscu. 

Jedynym  ubraniem,  jakie  miał  pod  ręką,  był  strój  do  gry,  schowany  w 

duŜej sportowej torbie, z którą jeździł na treningi. Z braku innych moŜliwości 

Jason musiał ubrać się w koszulkę hokejową i spodnie z ochraniaczami. Cały 

czas bał się, Ŝe Stone w kaŜdej chwili znów moŜe go dopaść. Ręce trzęsły mu 

się tak, Ŝe dopiero za czwartym razem trafił kluczykiem w stacyjkę. 

Pojechał  prosto  na  policję,  przez  całą  drogę  myśląc  tylko  o  jednym:  oj-

ciec Trixie musi odpowiedzieć za to, co zrobił. Ale kiedy wjechał juŜ na par-

king przy komisariacie, w jego uszach zabrzmiał ponownie głos Daniela Sto-

ne’a: Spróbuj komuś o tym powiedzieć, i juŜ nie Ŝyjesz. Jason był skłonny w 

to uwierzyć. Ten człowiek miał w oczach coś absolutnie nieludzkiego, coś, co 

mówiło, Ŝe nie cofnie się przed niczym. 

Jason  był  tak  zamyślony,  Ŝe  nie  zauwaŜył  człowieka,  który  przechodził 

przez  parking  do  swojego  samochodu.  Nadepnął  z  całej  siły  na  hamulec,  a 

wóz  szarpnął  się  i  stanął.  To  był  detektyw  Bartholomew,  ten  sam,  który  go 

aresztował; stał teraz tuŜ za szybą, trzymając rękę na masce i patrzył mu pro-

sto  w  oczy.  Jason  nie  wytrzymał  tego  spojrzenia,  odwrócił  wzrok  i  nagle 

przypomniał sobie ostrzeŜenie sędziego: jeśli dojdzie do jakiegokolwiek kon-

taktu z Trixie Stone albo jej rodziną, grozi mu osadzenie w areszcie dla nie-

letnich. Był juŜ przecieŜ oskarŜony o  gwałt. Gdyby nawet zgłosił na policję, 

co  go  spotkało  -  to  czy  ktoś  by  mu  uwierzył?  A  jeśli  Daniel  Stone  na  prze-

słuchaniu powie, Ŝe to Jason próbował go zaczepić? 
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Detektyw zbliŜył się do okna od strony kierowcy. 

-  Pan Underhill - powiedział. - Co pana do nas sprowadza? 

-  Chyba... Chyba złapałem gumę - wykrztusił Jason. Bartholomew 

obszedł jego samochód dookoła. 

-  Raczej na to nie wygląda. - Pochylił się, obrzucił wóz szybkim spoj-

rzeniem. - Mogę panu w czymś pomóc, oprócz zmiany koła? 

Jason  miał  juŜ  na  końcu  języka  odpowiedź:  uprowadził  mnie,  związał, 

groził mi. Połknął jednak to wszystko z powrotem i potrząsnął głową. 

-  Nie,  dziękuję  -  odpowiedział,  wrzucił  bieg  i  odjechał  Ŝółwim 

tempem, wiedząc, Ŝe Bartholomew patrzy za nim cały czas. 

Przyrzekł sobie wtedy, Ŝe nikomu nigdy o tym nie powie: ani kumplom, 

ani  rodzicom,  ani  adwokatowi.  Policji  teŜ  nie.  Za  bardzo  się  bał,  Ŝe  w  tym 

wypadku prawda moŜe okrutnie się na nim zemścić. 

DuŜo by dał, aby wiedzieć, czy Trixie czuła to samo. 

Podobnie  jak  pijak  chowa  na  czarną  godzinę  butelkę  ginu  w  ła-

zienkowym  rezerwuarze,  a  narkoman  zaszywa  Ŝelazną  działkę  w  mankiecie 

starego,  znoszonego  płaszcza,  Daniel  zawsze  woził  w  swoim  samochodzie 

szkicownik i coś do pisania. Kiedy zajechał na parking przed szpitalem, wyjął 

te  przybory  i  zaczął  rysować,  ale  zamiast  pracować  nad  bohaterem  swojego 

komiksu,  spod  ołówka  zaczęły  spływać  portrety  Trixie.  Daniel  przywołał  na 

papierze moment, kiedy kilka minut po porodzie leŜała zawinięta w kocyk jak 

porcja  sushi.  Potem  narysował  ją,  jak  stawia  pierwsze  kroczki.  Utrwalał  ko-

lejne chwile: dzień jego urodzin, kiedy ugotowała mu spaghetti na śniadanie; 

szkolne przedstawienie, kiedy spadła ze sceny pomiędzy krzesła na widowni; 

zwiedzanie hotelu, który miał tyle pięter, Ŝe całymi godzinami jeździli po nim 

windą, Ŝeby sprawdzić, czy wszystkie są do siebie podobne. 

Kiedy  od  ściskania  ołówka  dostał  juŜ  takich  skurczy  dłoni,  Ŝe  nie  mógł 

pociągnąć ani jednej linii więcej, zebrał wszystkie szkice, wysiadł z samocho-

du i ruszył do sali, na której leŜała Trixie. 

WzdłuŜ  jej  łóŜka  słały  się  cienie,  podobne  do  rozcapierzonej  dłoni  ol-

brzyma. Trixie zasnęła, a obok, na krześle, drzemała Laura. Przez chwilę Da-

niel  przyglądał  się  córce  i  Ŝonie.  Bez  dwóch  zdań:  Trixie  była  podobna  do 

matki jak dwie krople wody. I nie chodziło tylko o kolor włosów; Trixie miała 

czasami  w  spojrzeniu  albo  w  wyrazie  twarzy  coś  takiego,  co  przypominało 

Danielowi Laurę sprzed lat. Ciekawe, pomyślał, czy to dlatego kocham ją tak 

bezgranicznie,  Ŝe  przez  nią  przeŜywam  na  nowo  tę  młodzieńczą  miłość  do 

swojej Ŝony? 
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Przykucnął  przed  Laurą.  Drgnęła,  wyczuwając  ruch  powietrza  ocierają-

cego  się  o  skórę,  i  otworzyła  oczy,  napotykając  spojrzenie  Daniela.  Przez 

ułamek  sekundy  jej twarz  rozjaśnił  uśmiech:  nie  zdąŜyła  sobie jeszcze  przy-

pomnieć, gdzie jest, co spotkało ich córkę i Ŝe pomiędzy nią a męŜem wszyst-

ko  się  właśnie  popsuło.  Widząc  to,  zacisnął  mocno  pięści,  jakby  wydawało 

mu się, Ŝe moŜe złapać ten moment, zanim rozpłynie się on w niebycie. 

Odwróciła głowę, sprawdzając, czy Trixie się nie obudziła. 

-  Gdzie byłeś? 

Prawdy z całą pewnością nie mógł jej powiedzieć. 

-  Jeździłem samochodem. 

Zdjął  kurtkę  i  zaczął  rozkładać  swoje  szkice  na  bladozielonym  szpital-

nym kocu. Jeden z nich przedstawiał Trixie, która wdrapała mu się na kolana, 

kiedy otrzymał przez telefon wiadomość o śmierci matki i zapytała: „Gdyby 

wszyscy umarli, to czy świat by się skończył?”. Na drugim Trixie trzymała na 

dłoni gąsienicę i zastanawiała się, czy to chłopczyk czy dziewczynka. Na na-

stępnym odpychała dłoń Daniela, który chciał otrzeć jej łzę z policzka i mó-

wiła: „Nie wycieraj moich uczuć!”. 

-  Kiedy to wszystko narysowałeś? - szepnęła Laura. 

-  Dziś. 

-  Ale przecieŜ tego jest strasznie duŜo... 

Nie odpowiedział. Nie znał słów na tyle wielkich, aby mogły opisać, jak 

bardzo kocha Trixie, więc wolał zasypać ją rysunkami, aby obudziła się cała 

we wspomnieniach. 

Chciał pamiętać, dlaczego nie moŜe sobie pozwolić na zapomnienie. 

O tym, Ŝe język to siła, z którą naleŜy się liczyć, Daniel dowiedział się od 

swojego  przyjaciela  Cane’a.  Jak  większość  Eskimosów  z  ludu  Yupik,  Cane 

wyznawał w Ŝyciu trzy zasady. Pierwsza mówiła o tym, Ŝe słowa i czyny sta-

nowią jedną nierozłączną całość. IleŜ to razy dziadek Cane’a kładł im do gło-

wy, Ŝe łosia nie moŜna rozebrać tak, jak naleŜy, kiedy się przy tym bez prze-

rwy  pytluje,  która  to  dziewczyna  z  piątej  klasy  musiała  juŜ  zamówić  pocztą 

prawdziwy stanik? Przy takiej pracy trzeba myśleć o łosiu, aby potem powró-

cił do myśliwego podczas kolejnych łowów. 

Druga zasada mówiła, Ŝe zbiorowa wiedza starszych jest waŜniejsza niŜ 

osobiste myśli pojedynczego człowieka. Innymi słowy: rób, co ci kaŜą, i nie 

narzekaj. 

Ale  najtrudniej  było  Danielowi  zrozumieć  trzecią  zasadę,  według  której 

słowa miały moc wpływania na umysły innych ludzi... i to nawet wtedy, gdy 

nie zostały wypowiedziane. W konsekwencji tej zasady wynikła następująca  
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sytuacja: kiedy bracia morawscy dotarli na Alaskę i pastor oznajmił Yupikom, 

Ŝe odtąd muszą w niedzielę wracać z łowisk i przychodzić do kościoła na ob-

rzędy odprawiane na cześć Jezusa Chrystusa, Eskimosi zgodzili się bez opo-

rów,  chociaŜ  i  tak  wiedzieli,  Ŝe  nie  przyjdą.  Dla  pastora  było  to jawne,  bez-

czelne kłamstwo, ale dla nich - jedynie wyraz szacunku. Za bardzo lubili swo-

jego  wielebnego,  aby  poinformować  go  wprost,  Ŝe  się  myli,  więc  po  prostu 

mu ustąpili i przyznali rację. 

Ta  trzecia  zasada  poróŜniła  Daniela i  Cane’a i  ostatecznie  doprowadziła 

do zerwania przyjaźni. Cane mówił na przykład: „Jutro będzie dobry dzień na 

łowy”, a Daniel przytakiwał. Tymczasem następnego dnia Cane wyprawiał się 

z dziadkiem na karibu i nie informował o tym Daniela ani słowem, nie propo-

nował,  Ŝeby  poszedł  z  nimi.  Daniel  przez  długie  lata  zbierał  się  na  odwagę, 

Ŝeby zapytać, dlaczego nigdy nie chce go zaprosić. 

- PrzecieŜ cię zapraszam - odparł zdziwiony Cane. - Za kaŜdym razem. 

Mama  próbowała  mu  to  wyjaśnić:  Cane  nigdy  nie  zaproponowałby  mu 

wspólnego polowania wprost, poniewaŜ nie moŜna było wykluczyć, Ŝe Daniel 

ma jakieś własne plany. Oficjalne zaproszenie byłoby niegrzeczne, poniewaŜ 

wypowiedzenie takich słów mogłoby spowodować, Ŝe Daniel zmieni zdanie, 

chociaŜ  następnego  dnia  nie  zamierzał  akurat  polować;  Cane  za  bardzo  go 

lubił  i  nie  chciał  naraŜać  się  na  takie  ryzyko.  Kiedy  jednak  człowiek  ma  lat 

trzynaście,  mało  go  obchodzą  róŜnice  kulturowe.  O  wiele  boleśniej  niŜ  od-

mienną  obyczajowość  odczuwa  kaŜdą  samotnie  spędzoną  minutę  wolnej  so-

boty, o wiele bardziej niŜ nieznajomości wzorców zachowań społecznych Ŝal 

mu, Ŝe nikt go nie zaprosił. Wie tylko jedno: jest samotny. 

Daniel z czasem zaczął odcinać się od wszystkich, bo to było lepsze niŜ 

nieustanne poczucie odepchnięcia. Nigdy nie przyszło mu do głowy, Ŝe młody 

Eskimos, który nie mógł zdobyć się na to, Ŝeby zaprosić go na wspólne polo-

wanie, tym bardziej nie będzie umiał go zapytać, za co Daniel tak się na niego 

obraził.  Nie  minęły  dwa  lata,  a  młody  biały  chłopak  znalazł  sobie  zajęcia  - 

dewastował,  co  tylko  wpadło  mu  w  ręce,  upijał  się  i  kradł  skutery  śnieŜne. 

Cane był juŜ tylko dawnym znajomym. 

I dopiero rok później Daniel, stojąc na sali gimnastycznej nad zwłokami 

Cane’a, patrząc na swoje dłonie splamione jego krwią, zrozumiał, Ŝe Yupiko-

wie mają absolutną rację. Jedno słowo potrafi wszystko zmienić. Jedno słowo 

potrafi samo roznieść się błyskawicznie, jak poŜar. 

Jedno słowo mogło ocalić ich obu. 

179 

Czy potrafisz precyzyjnie określić tę jedną chwilę, kiedy twoje Ŝycie za-

częło się rozpadać? 

Laura miała wraŜenie, Ŝe nie ma takiego momentu, Ŝe w jej Ŝyciu zawsze 

wszystko z czegoś wynikało. Gwałt Trixie. Jej romans z Sethem. Nieoczeki-

wana ciąŜa. Podjęta decyzja, aby spotkać się z Danielem, autorem jej portretu. 

Ich pierwsze spotkanie i świadomość tego, Ŝe odkąd go zobaczyła, nic juŜ nie 

będzie  wyglądać  tak  samo.  Nieszczęście  to  lawina,  która  wciąŜ  przyspiesza, 

nabiera pędu w tak zawrotnym tempie, Ŝe człowiek martwi się tylko o to, Ŝe-

by zejść jej z drogi; nie obchodzi go juŜ kamyk, który ją poruszył. 

O  wiele  łatwiej  było  jej  określić  moment,  kiedy  w  gruzach  legło  Ŝycie 

Trixie. Wszystko zaczęło się od Jasona Underhilla - i na nim teŜ się skończy-

ło. Gdyby Trixie go nie poznała, gdyby nie zaczęła z nim chodzić, to do ni-

czego by nie doszło. Uniknęłaby gwałtu, nie próbowałaby się ciąć, nie chcia-

łaby skończyć ze sobą. Laura miała dziś duŜo czasu, Ŝeby powaŜnie to sobie 

przemyśleć, i doszła do wniosku, Ŝe to Jason Underhill ponosi całą winę. To 

od niego zaczęły się kłamstwa Trixie; to przez niego Laura nie mogła dostrzec 

wyraźnie, co się dzieje z jej córką. 

LeŜała w łóŜku, sama, z szeroko otwartymi oczami. O spaniu nie mogła 

nawet pomarzyć - przecieŜ Trixie była w szpitalu. Lekarze obiecali Laurze, Ŝe 

jej córka będzie pod nieustanną obserwacją i Ŝe jeśli wszystko pójdzie dobrze, 

to wypiszą ją do domu juŜ jutro - ale mimo tych zapewnień nie mogła prze-

stać  myśleć,  czy  Trixie  ma  wszystko,  czego  jej  potrzeba,  czy  jest  przy  niej 

jakaś pielęgniarka. 

Daniel teŜ nie spał. Laura nasłuchiwała jego kroków na dole, rozbrzmie-

wających  niczym  nieustający  potok  pytań  bez  odpowiedzi.  Wreszcie  jednak 

ten odgłos zaczął się przybliŜać: zadudniły schody, potem podłoga korytarza 

na piętrze. Chwilę później Daniel stanął przy łóŜku. 

-  Nie śpisz jeszcze? - szepnął. 

-  W ogóle nie spałam. 

-  Mogę... cię o coś zapytać? 

-  Proszę - odpowiedziała, nie odrywając wzroku od sufitu. 

-  Boisz się? 

-  Czego? 

-  śe zapomnisz? 

Laura  zrozumiała,  co  chciał  przez  to  powiedzieć.  Rozmowa  o  Trixie,  o 

tym, co ją spotkało, była dla nich najtrudniejszą rzeczą na świecie, ale mimo 

wszystko  musieli  o  tym  rozmawiać.  W  przeciwnym  razie  groziło  im,  Ŝe  za-

pomną, jaka kiedyś była ich córka. 
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To  było  błędne  koło:  jeśli  człowiek  nie  pozostawi  tragedii  za  sobą,  nie 

moŜe posunąć się dalej, ale jeśli to zrobi, zmieni się w innego człowieka i to 

na własne Ŝyczenie. 

Dlatego  właśnie  słowo  „gwałt”  wisiało  wciąŜ  nad  nimi  niczym  kłęby 

dymu,  chociaŜ  nie  zamienili  nawet  słowa  na  ten  temat.  Dlatego  właśnie,  na-

wet podczas zwykłej, uprzejmej rozmowy, myśli Laury i Daniela krąŜyły wo-

kół jednego wyrazu: „niewierność”. 

-  Boję się - wyznała Laura. - Przez cały czas. 

Daniel opadł na kolana, a ona dopiero po chwili zauwaŜyła, Ŝe ma mokre 

policzki. Nigdy jeszcze nie widziała u niego łez; zawsze mówił, Ŝe wszystkie 

wypłakał  jeszcze  w  dzieciństwie.  Usiadła  na  łóŜku,  a  kołdra  zsunęła  się  na 

bok. PołoŜyła dłonie na pochylonej głowie Daniela, pogładziła go po włosach. 

-  JuŜ dobrze - szepnęła, unosząc go z podłogi i oplatając ramionami. 

Z początku chodziło o pociechę. Laura wiedziała, Ŝe stać ją na to; Daniel 

topniał pod jej dłońmi. Wkrótce jednak obmyła ją fala powietrza pchniętego 

cięŜarem jego ciała, który nagle poczuła na sobie. Teraz. Potrzebuję, mówiły 

jego  rozpaczliwe  ruchy.  Pod  jego  palcami  jej  tętno  zerwało  się  do  galopu. 

Przeszłość  powróciła  wraz  ze  wspomnieniem:  kiedyś  Daniel  był  dokładnie 

taki  jak  teraz  i  działał  na  nią  tak  samo  jak  w  tej  chwili.  I  wtedy  on  zamarł, 

równie nagle jak przedtem zaczął się poruszać. 

-  Przepraszam - mruknął, cofając się. 

-  Nie masz za co - odpowiedziała, wyciągając do niego ręce. 

Wystarczył ten jeden gest - i pękła ostatnia tama jego zahamowań. Ude-

rzył na Laurę, przypuścił bezlitosny szturm.  Drapał ją paznokciami,  zacisnął 

zęby na gardle. Chwycił za nadgarstki i przycisnął ręce do poduszki. 

-  Patrz  na  mnie  -  rozkazał  i  przygwoździł ją spojrzeniem,  kiedy  otwo-

rzyła oczy. - Patrz na mnie - powtórzył i wparł się w nią całym ciałem. 

Czekał,  aŜ  zacznie  wić  się  pod  nim,  wyczekując  kaŜdego  pchnięcia. 

Przyciągnął ją do siebie, bliŜej, a ona odrzuciła głowę w tył i czując, Ŝe roz-

pada się na kawałki, nie opierała się temu. Razem z Danielem przeŜyła jedną 

chwilę zawahania, a potem ten cudowny upadek na łeb, na szyję. 

Kiedy jego pot zaczął juŜ stygnąć na jej skórze, Laura napisała do Danie-

la,  kreśląc  litery  na  jego  łopatce:  W-Y-B-A-C-Z.  Zrobiła  to,  chociaŜ  dobrze 

wiedziała,  Ŝe  taką  prawdę,  która  skrada  się  za  plecami,  zawsze  najłatwiej 

przeoczyć. 
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Był  kiedyś  męŜczyzna,  powiadają  Yupikowie,  który  bez  przerwy  kłócił 

się  ze  swoją  Ŝoną.  O  wszystko.  Ona  mówiła,  Ŝe jest leniwy,  on jej  na to,  Ŝe 

nigdy nie chce spać z nim, tylko zawsze z jakimś innym. Wreszcie Ŝona po-

szła  do  wioskowego  szamana  i  zaczęła  go  błagać,  Ŝeby  dał  jej  inną  postać. 

„Zmień mnie w cokolwiek, byle nie w kobietę”, prosiła. 

Szaman  zamienił  ją  w  kruka,  a  ona  odleciała  i  uwiła  sobie  gniazdo,  w 

którym spółkowała z samcami swojego gatunku. KaŜdej nocy wracała jednak 

do swojej wioski; kruki nie wlatują tam, gdzie mieszkają ludzie, więc siadała 

tylko na dachu swojego domu i wypatrywała męŜa, mając nadzieję, Ŝe uda jej 

się zobaczyć go chociaŜ przez chwilę. Wymyślała sobie, po co mógłby wyjść 

z domu. 

Pewnej nocy mąŜ otworzył drzwi i stanął pod rozgwieŜdŜonym niebem. 

Jakiś ty piękny, pomyślała Ŝona zaklęta w ptaka. 

Słowa te wpadły w jego wyciągnięte dłonie i kruk, jak gdyby nigdy nic, 

przemienił się z powrotem w kobietę. A mąŜ, jak gdyby nigdy nic, znów ze-

chciał ją za Ŝonę. 

Następnego  dnia  rano  chłód  zakradł  się  do  domu  niczym  wąŜ.  Daniel 

wstał, szczękając zębami i zszedł na dół, do kuchni, Ŝeby zaparzyć kawę. Za-

dzwonił do szpitala; dowiedział się, Ŝe Trixie miała dobrą noc. 

On teŜ miał nie najgorszą. Teraz juŜ wiedział, Ŝe popełnił błąd, nie chcąc 

przyznać się samemu sobie, jak wiele popsuło się pomiędzy nim a Laurą. Być 

moŜe trzeba otrzeć się o samo dno, Ŝeby powrócić na powierzchnię. 

Pochylony  nad  kominkiem,  kładł  właśnie  podpałkę  na  zapalony  papier, 

kiedy  pojawiła  się  Laura,  w  swetrze  naciągniętym  na  piŜamę.  Włosy  z  tyłu 

głowy miała zjeŜone, a policzki wciąŜ jeszcze zaróŜowione od snu. 

-  ...dobry - wymamrotała, mijając go i sięgając po karton z sokiem po-

marańczowym i szklankę. 

Daniel czekał, aby nawiązała do tego, co stało się w nocy, przyznała, Ŝe 

coś  pomiędzy  nimi  się  zmieniło,  ale  Laura  nie  chciała  nawet  spojrzeć  mu  w 

oczy. Natychmiast cała jego śmiałość gdzieś się ulotniła. A jeśli ta pajęcza nić 

porozumienia, która połączyła ich zeszłej nocy, nie była, jak mu się wydawa-

ło, pierwszym  krokiem... ale zwyczajnym błędem? Jeśli Laura juŜ wtedy Ŝa-

łowała kaŜdej chwili spędzonej z nim w łóŜku? 

-  W  szpitalu  powiedzieli,  Ŝe  moŜemy  zabrać  Trixie  o  dziewiątej 

- powiedział, wchodząc na neutralny grunt. 

Na hasło „Trixie” Laura odwróciła się do niego. 

-  Jak się czuje? 

182 

-  Mówią, Ŝe świetnie. 

-  Świetnie? Wczoraj próbowała się zabić. 

Daniel przysiadł na piętach. 

-  No... w porównaniu z tym, co było wczoraj, to chyba faktycznie czuje 

się wyśmienicie. 

Laura wbiła wzrok w blat kuchenny. 

-  To samo, zdaje się, moŜna powiedzieć i o nas - szepnęła. 

Rumieniec na twarzy, Daniel nagle to zrozumiał, nie był znakiem wsty-

du, ale zdenerwowania. Wstał sprzed kominka i wszedł do kuchni. Zatrzymał 

się u jej boku. Gdzieś pomiędzy zbliŜeniem w nocy a wschodem słońca świat 

obrócił  się  pod  ich  stopami.  Nie  to  było  najwaŜniejsze,  co  sobie  nawzajem 

powiedzieli, ale właśnie to, o czym Ŝadne z nich nie wspomniało: choć prze-

baczenie i niepamięć są nierozłączne, jak awers i rewers jednej monety, to nie 

mogą  istnieć  obok  siebie.  Wybierając  jedno,  trzeba  poświęcić  drugie,  które 

znika z oczu. 

Daniel objął Laurę w talii i poczuł, jak jej ciałem wstrząsa dreszcz. 

-  Zimno na dworze - powiedziała. 

-  Mróz. 

-  Mówili coś, Ŝe ma być taka pogoda? 

Daniel stanął na wprost przed nią. 

-  Tego raczej nikt nie prognozował. 

Wyciągnął do niej ręce, a ona wsunęła się pomiędzy jego ramiona i wtu-

liła w niego, zamykając oczy. 

-  Takie  rzeczy  chyba  po  prostu  się  zdarzają  –  odpowiedziała    mu,  a  z 

paleniska strzeliła w komin samotna garść iskier. 

Pacjentowi nie wolno wyjść ze szpitala na własnych nogach, bo jeśli po-

tknie się, zanim przejdzie przez próg, to moŜe pozwać placówkę do sądu. Ale 

jeśli zechce od razu po wyjściu rzucić się pod pierwszy przejeŜdŜający ulicą 

samochód, to pies z kulawą nogą się za nim nie obejrzy. 

O tym właśnie myślała sobie Trixie. 

Rano  odbyła  obowiązkowe  posiedzenie  z  psychologiem  i  wszystko 

wskazywało na to, Ŝe będzie musiała spotykać się z nim dwa razy w tygodniu 

do końca świata i jeden dzień dłuŜej - a wszystko dlatego, Ŝe w łazience pró-

bowała  złapać  za  uchwyt,  którego  tam  nie  było.  I  nikogo  nie  obchodziło,  Ŝe 

dokumentacja tych spotkań, tak samo jak protokoły z sesji z Janice, moŜe w 

końcu wypłynąć na rozprawie. Trixie musiała rozmawiać z psychologiem, bo 

alternatywą było zatrzymanie w szpitalu na oddziale psychiatrycznym, w po-

koju z dziewczyną, która jadła własne włosy. Otrzymała teŜ receptę na leki, a  
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jej rodzice mieli dopilnować, Ŝeby je przyjmowała, i stosować wszelkie środki 

ostroŜności,  łącznie  ze  sprawdzaniem,  czy  nie  chowa  pastylek  pod  językiem 

albo  w  policzku  i  nie  udaje,  Ŝe  połyka.  Kiedy  przyjechali  rano  do  szpitala, 

mama  przez  cały  czas  siliła  się  na  uśmiech,  wkładając  w  to  tyle  energii,  Ŝe 

Trixie aŜ się bała, Ŝe jej twarz pęknie w poprzek; tata natomiast cały czas py-

tał ją, czy czegoś nie potrzebuje. „Tak - chciała mu odpowiedzieć. - Nowego 

Ŝycia”. 

Jej  uczucia  wahały  się  pomiędzy  gorącym  Ŝyczeniem,  aby  wszyscy  dali 

jej święty spokój a oburzeniem, Ŝe traktuje się ją jak trędowatą. Nawet kiedy 

rozmawiała  z  tym  głupim  psychiatrą,  który  zadawał  jej  pytania  w  rodzaju 

„Czy  uwaŜasz,  Ŝe  nadal  groŜą  ci próby  samobójcze?”,  odnosiła  wraŜenie,  Ŝe 

przyszła  do  teatru  na  komedię  i  Ŝe  przygląda  się  tej scence jakby  z  jakiegoś 

balkonu. WciąŜ czekała, Ŝeby dziewczyna grająca jej rolę popisała się ciętym 

językiem  i  powiedziała  na  przykład:  „Tak,  chętnie  bym  ze  sobą  skończyła... 

ale powstrzymam się, dopóki nie zostanę sama”. Ale aktorka, która naprawdę 

była nią, zamiast błysnąć jakąś kąśliwą uwagą, na jej oczach pękła na pół jak 

ciasteczko z wróŜbą i zalała się łzami. 

Trixie najbardziej na świecie pragnęła tego, co było dla niej niemoŜliwe: 

stać się z powrotem dziewczyną, która przejmuje się klasówkami z fizyki czy 

z chemii albo tym, czy dostanie się na jakieś studia. Mieć własne zmartwie-

nia, a nie być zmartwieniem dla innych. 

Jazdę samochodem do domu przetrwała w ten sposób, Ŝe natychmiast po 

zamknięciu drzwi zacisnęła mocno powieki i zaczęła udawać, Ŝe zasnęła. Ale 

zamiast  spać, przysłuchiwała  się  bacznie temu,  co  mówią  rodzice, jadący  na 

przednich siedzeniach: 

Czy twoim zdaniem jej głos brzmi normalnie? 

Jak to? 

No, wiesz. Nie ma w nim prawie Ŝadnej melodii. 

MoŜe to przez te leki. 

W szpitalu mówili, Ŝe leki zadziałają dopiero po kilku tygodniach. 

To  w jaki  sposób  mamy  zapewnić jej  bezpieczeństwo  przez  te  kilka  ty-

godni? 

Trixie  współczułaby  rodzicom,  gdyby  nie  była  przekonana,  Ŝe  sami  są 

sobie  winni.  PrzecieŜ  w  końcu  nikt  nie  kazał  mamie  wchodzić  wczoraj  do 

łazienki. 

Czuła  w  sobie  skrywaną  głęboko  prawdę,  jakby  to  była  miętówka  po 

obiedzie, którą, jeśli się uwaŜa, moŜna trzymać w ustach, ile się tylko zechce. 

Tej prawdy nie usłyszał ani psycholog, ani lekarze, ani rodzice; nie pisnęła  
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nikomu nawet słowa, chociaŜ próbowali je z niej wyciągnąć. Trixie postano-

wiła, Ŝe musi połknąć te słowa prawdy, zanim przypadkowo wypluje je z sie-

bie. 

Widząc, Ŝe dojeŜdŜają juŜ do skrzyŜowania z ich ulicą, przeciągnęła się 

teatralnie i specjalnie głośno ziewnęła. Mama obróciła się na siedzeniu, wciąŜ 

mając na twarzy tę upiorną uśmiechniętą maskę. 

-  O, obudziłaś się juŜ! 

Tata zerknął w lusterko. 

-  Potrzebujesz czegoś? 

Trixie  odwróciła  się  od  nich  i  wyjrzała  przez  okno.  A  moŜe  naprawdę 

umarłam, pomyślała. I jestem w piekle. 

Dokładnie w momencie, kiedy uznała, Ŝe gorzej juŜ być nie moŜe, samo-

chód  skręcił  na  podjazd,  a  Trixie  zobaczyła,  kto  na  nią  tam  czeka:  Zephyr. 

Ostatnia  rozmowa,  jaką  odbyły,  raczej  nie  rokowała  wielkiej  przyszłości  dla 

ich kontaktów, przeciwnie, Trixie nabrała przekonania, Ŝe cały świat patrzy na 

nią jak na trędowatą. Ale teraz to Zephyr wyglądała tak, jakby zŜerały ją ner-

wy. 

Pochyliła się i zapukała w okno. 

-  Dzień  dobry,  pani  Stone.  Chciałam  zapytać,  czy  mogę  pogadać  z 

Trixie. 

Mama zmarszczyła brwi. 

-  Nie wiem, czy w tej chwili... 

-  Lauro - przerwał jej ojciec i posłał Trixie w lusterku spojrzenie, które 

mówiło: Sama zadecyduj. 

Trixie wysiadła z samochodu, garbiąc się, aby jeszcze głębiej ukryć nad-

garstki w rękawach kurtki. 

-  Hej - powiedziała ostroŜnie. 

Zephyr wyglądała dokładnie tak, jak Trixie czuła się przez ostatnie dwa-

dzieścia  cztery  godziny  -  jakby  trzymała  się  ostatkiem  sił,  próbując  nie  roz-

płynąć się we własnych łzach. Weszła razem z Trixie do domu, do jej pokoju 

na piętrze. Mijając łazienkę, Trixie przeŜyła chwilę grozy - czy ktoś posprzą-

tał po wczorajszym? Ale drzwi były zamknięte, a ona szybko uciekła do sie-

bie, opędzając się od myśli o tym, co tam zaszło. 

-  Dobrze się czujesz? - zapytała Zephyr. 

Trixie nie miała zamiaru dać się złapać na fałszywe współczucie. 

-  Z kim się załoŜyłaś? 

-  Co? 

-  Niech  zgadnę:  masz  zdobyć  kosmyk  włosów  na  dowód,  Ŝe  zbliŜyłaś 

się do mnie? Ach, prawda, przecieŜ ja juŜ nie mam włosów. Kiedy zaczęło mi 

odwalać, poszłam do fryzjera i wszystkie obcięłam. 
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Zephyr przełknęła z wysiłkiem ślinę. 

-  Słyszałam, Ŝe prawie umarłaś. 

Prawie  się  nie  liczy,  mawiał  ojciec  Trixie.  Prawie  to  tyle  co  nic.  A  czy 

moŜna prawie kogoś zgwałcić? Czy to teŜ jest tyle co nic? 

-  A ty się prawie zmartwiłaś, tak? - odpowiedziała. 

Nagle twarz Zephyr wykrzywiła się w Ŝałosnym grymasie. 

-  Zachowałam  się  jak  ostatnia  kretynka.  Wkurzyłam  się  na  ciebie,  bo 

wydawało mi się, Ŝe wymyśliłaś sobie taki plan zemsty na Jasonie, i o niczym 

mi nie powiedziałaś, bo nie miałaś do mnie zaufania... 

-  Niczego sobie nie... 

-  Zaczekaj, daj mi dokończyć - przerwała jej Zephyr. - Bo jeszcze by-

łam na ciebie wściekła za to, Ŝe wtedy na imprezie Moss oglądał się za tobą, a 

na  mnie  nie  patrzył.  Chciałam  ci  dowalić  i  dlatego  zaczęłam  mówić  to,  co 

wszyscy. Ale potem dowiedziałam się, Ŝe jesteś w szpitalu, i myślałam tylko 

o tym, Ŝe strasznie by było, gdybyś... No wiesz, gdybyś coś sobie zrobiła, a ja 

nie zdąŜyłabym ci powiedzieć, Ŝe nie wierzę im, tylko tobie. - Znów zrobiła tę 

samą  zbolałą  minę.  -  To  chyba  wszystko  moja  wina.  Zrobię,  co  tylko  ze-

chcesz, Ŝeby to jakoś naprawić. 

Trixie  nie  potrafiła  stwierdzić,  czy  Zeph  mówi  szczerze,  zresztą  nawet 

gdyby to miała być prawda, niełatwo było z powrotem obdarzyć przyjaciółkę 

zaufaniem. Równie dobrze mogła odwiedzić ją tylko po to, Ŝeby móc potem 

uraczyć  Mossa,  Jasona  i  całą  resztę  ich  hokejowej  paczki  ciekawostkami  z 

Ŝycia świra. ChociaŜ z drugiej strony wcale nie musiało tak być. MoŜe Zephyr 

wcale nie przyszła do niej dlatego, Ŝe gryzło ją sumienie, ani dlatego Ŝe mama 

jej kazała, ale dlatego Ŝe nie zapomniała - Trixie zresztą teŜ - Ŝe kiedy miały 

po pięć lat, to oprócz ich dwóch nikt na całym świecie nie wiedział, Ŝe w ku-

chennych  szafkach  Ŝyją  dobre  duszki,  które  chowają  się  za  garnkami,  kiedy 

tylko otworzy się drzwiczki. 

Trixie spojrzała na nią. 

-  Chcesz zobaczyć, jak to zrobiłam? 

Zephyr skinęła głową, wyciągając szyję. 

Trixie powoli odkleiła plaster przytrzymujący opatrunek na nadgarstku i 

odwinęła bandaŜ, odsłaniając ranę: otwartą, nierówną, zaognioną. 

-  Kurde... - sapnęła Zephyr. - Ale pojechałaś. Bolało? 

Trixie potrząsnęła głową. 

-  A widziałaś jakieś światło, aniołów albo, nie wiem, Boga? 

Trixie zastanowiła się, sięgając głęboko do pamięci. Ostatnią rzeczą, któ-

rą zobaczyła, zanim urwał jej się film, było zardzewiałe Ŝeberko kaloryfera. 
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-  Niczego nie widziałam. 

-  Jasne  -  westchnęła  Zephyr,  a  potem  spojrzała  na  nią  i  wyszczerzyła 

zęby. 

A Trixie nagle nabrała ochoty, Ŝeby teŜ się uśmiechnąć. I po raz pierwszy 

od długiego czasu mózg wykonał tę komendę. 

Trzy  dni  po  nieudanej  próbie  samobójczej  Daniel  i  Laura  pojechali  do 

biura Marity Soorenstad. Pomiędzy nimi siedziała Trixie, nieco z lewej detek-

tyw Bartholomew, a za biurkiem sama prokuratorka okręgowa. 

-  Częstujcie się - powiedziała, kładąc na blacie rozerwane opakowanie 

oranŜady  w  proszku.  -  Cieszę  się,  Ŝe  mogłaś  przyjechać  -  zwróciła  się  do 

Trixie. - Słyszałam, Ŝe jeszcze kilka dni temu nie było to wcale takie pewne. 

Daniel ujął dłoń córki w swoje ręce. Jej skóra była lodowata. 

-  Trixie czuje się juŜ o wiele lepiej. 

-  I jak długo to potrwa? - zapytała prokuratorka, splatając dłonie przed 

sobą. - Nie chcę być nietaktowna, panie Stone, ale muszę powiedzieć, Ŝe jak 

dotąd jedyną stałą w całej tej sprawie jest absolutny brak konsekwencji. 

Laura potrząsnęła głową. 

-  Nie rozumiem... 

-  Moje  zadanie,  jako  oskarŜyciela,  polega  na  tym,  aby  przedstawić  ła-

wie  przysięgłych  fakty,  które  przekonają  ich,  ponad  wszelką  uzasadnioną 

wątpliwość, Ŝe państwa córka została zgwałcona, a sprawcą tego przestępstwa 

był  Jason  Underhill.  Przypominam  jednak,  iŜ  wersja wydarzeń,  którą  zamie-

rzam przedstawić podczas procesu, pochodzi od córki państwa, co oznacza, Ŝe 

nasze  szanse  zaleŜą  ściśle  od  jakości  informacji  od  niej  uzyskanych  oraz  od 

ekspresji jej wystąpienia podczas przesłuchania na rozprawie. 

Daniel zacisnął zęby. 

-  Moim  zdaniem  próba  samobójcza  to  całkiem  przekonujący  dowód 

odniesionego urazu psychicznego. 

-  Albo zaburzeń umysłowych. 

-  Mamy rozumieć, Ŝe chce się pani wycofać? - zapytała Laura z niedo-

wierzaniem. - Nie prowadzi pani trudnych spraw? 

-  Tego  nie  powiedziałam,  pani  Stone.  Etyka  zawodowa  zobowiązuje 

mnie jednak do tego, Ŝe w sytuacji kiedy nawet ja mam wątpliwości, czy rze-

czywiście  popełniono  przestępstwo,  muszę  odstąpić  od  prowadzenia  sprawy 

w sądzie. 

-  Ma pani przecieŜ dowody - przypomniał Daniel. - Ślady zabezpieczo-

ne podczas badania. 

-  Zgadza się. Jest wśród nich takŜe próbka zidentyfikowana jako sperma. 
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Została ona pobrana z jamy ustnej państwa córki, która jednakowoŜ zeznała, 

Ŝe  owej  nocy  nie  uprawiała  seksu  oralnego.  Tymczasem  Jason  Underhill 

utrzymuje,  Ŝe  Trixie  dobrowolnie  odbyła  z  nim  stosunek,  podczas  którego 

doszło zarówno do kontaktu oralnego jak i waginalnego. - Prokuratorka wyję-

ła z teczki następną kartkę. - Według własnego zeznania Trixie podczas gwał-

tu krzyczała „nie”, ale włączona muzyka miała to zagłuszyć, skutkiem czego 

jej przyjaciółka Zephyr przebywająca w pokoju na piętrze nie mogła niczego 

usłyszeć.  Inni  świadkowie  zeznali  jednak,  Ŝe  w  ustalonym  czasie  zajścia  w 

domu nie grała Ŝadna muzyka. 

-  Wszyscy świadkowie kłamią - powiedział Daniel. 

Marita spojrzała na niego uwaŜnie. 

-  Albo oni, albo Trixie. Okłamała przecieŜ takŜe pana, mówiąc, Ŝe wy-

biera  się  tego  wieczoru  do  przyjaciółki  na  spokojną  posiadówkę.  Skłamała, 

zeznając, Ŝe straciła dziewictwo dopiero podczas gwałtu... 

-  Co  takiego?  -  wykrzyknęła  Laura,  otwierając  szeroko  usta,  a  Daniel 

dopiero w tym momencie przypomniał sobie, Ŝe nie przekazał jej tego, czego 

dowiedział się od detektywa. Zapomniał czy chciał zapomnieć? 

-  Badającemu ją lekarzowi  z  pogotowia  nie  powiedziała  prawdy  o  bli-

znach na nadgarstku. Niektóre spośród nich były juŜ dawno zagojone i z pew-

nością powstały przed owym piątkowym wieczorem - kontynuowała Marita. - 

Pytanie nasuwa się samo: co jeszcze w zeznaniu Trixie jest nieprawdą? 

-  śyczę sobie rozmawiać z pani przełoŜonym - zaŜądała Laura. 

-  Mój  przełoŜony  powie  pani,  Ŝe  mam  na  głowie  sto  innych  spraw  z 

urzędu  i  Ŝe  nie  mogę  marnować  czasu  na  rzekomą  ofiarę,  która  fałszywym 

alarmem chce zwrócić na siebie uwagę. 

Daniel nie mógł spojrzeć na Trixie. Bał się, Ŝe jeśli to zrobi, to załamie 

się  na  całej  linii.  Tam,  gdzie  się  wychował,  ludzie  wierzyli,  Ŝe  kiedy  ktoś 

podnosi fałszywy alarm, zamienia się w wilka, a wszyscy krewni mówią tyl-

ko,  Ŝe  sam  się  o  to  prosił.  Taka  przemiana  jest  nieodwracalna;  przez  resztę 

Ŝycia taki człowiek ogląda swoją dawną rodzinę Ŝółtymi ślepiami, z daleka. 

Zerknął na detektywa, który do tej pory z powodzeniem rozpływał się na 

tle boazerii z lat siedemdziesiątych. 

-  Niech pan opowie o zdjęciu. 

-  JuŜ o nim słyszałam - odparła Marita. - I będę mieć pełne ręce roboty, 

Ŝeby nie trafiło ono na salę sądową w charakterze dowodu. 

-  PrzecieŜ to chyba wyraźnie pokazuje, Ŝe Trixie jest prześladowana... 
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-  Ale nie mówi nam niczego o wydarzeniach tej nocy, kiedy doszło do 

gwałtu. Nic oprócz tego, Ŝe Trixie wcale nie była aniołkiem. 

-  MoŜecie się juŜ zamknąć, wy wszyscy?! - Cztery pary oczu odwróciły 

się, kiedy zabrzmiał krzyk Trixie. - Nie widzicie, Ŝe ja tu jestem? Przestańcie 

w końcu rozmawiać o mnie, jakby mnie nie było! 

-  AleŜ oczywiście, Trixie. Chętnie cię wysłuchamy. Co masz nam dziś 

do powiedzenia? 

Trixie przełknęła ślinę. 

-  Nie chciałam nikogo oszukać. 

-  Przyznajesz się do kłamstwa? - zapytała prokuratorka. 

-  Mam...  luki  w  pamięci  i  bałam  się,  Ŝe  nikt  mi  nie  uwierzy,  jeśli  nie 

będę  umiała  opowiedzieć  od  początku  do  końca,  co  zaszło.  -  Zaciągnęła  rę-

kawy  aŜ  na  same  dłonie.  Daniel  zauwaŜył,  Ŝe  robi  tak  juŜ  od  kilku  dni;  za 

kaŜdym razem, kiedy to widział, serce ściskało mu się do rozmiarów główki 

od  szpilki.  -  Pamiętam,  jak  poszłam  na  tę  imprezę,  i  pamiętam  wszystkich 

ludzi, którzy tam byli. Mało kogo znałam. Kilka dziewczyn grało z chłopaka-

mi w tęczę... 

-  W jaką tęczę? - zapytał Daniel. 

Trixie zaczęła skubać rąbek ubrania. 

-  To  jest  taka  gra,  gdzie  kaŜda  dziewczyna  dostaje  szminkę  w  innym 

kolorze, a chłopaki potem z nimi... no, wiesz... - Umilkła i potrząsnęła głową. 

-  Wygrywa ten, kto zbierze na członku najwięcej kolorów - dokończyła 

Marita chłodnym tonem. - Zgadza się? 

Trixie przytaknęła, a Daniel usłyszał, jak Laura głośno wciągnęła powie-

trze. 

-  No właśnie - wyszeptała dziewczyna. - Ale ja tego nie robiłam. Chcia-

łam, Ŝeby Jason był o mnie zazdrosny, i myślałam, Ŝe dam radę, ale nie mo-

głam.  Po  skończonej  tęczy  wszyscy  się  rozeszli  i  zostaliśmy  w  czwórkę:  Ja-

son, Moss, ja i Zephyr. Zaczęliśmy grać w pokera. Moss zrobił mi tamto zdję-

cie, a Jason się na niego wkurzył - i od tego momentu mam pustkę w głowie. 

Wiem, Ŝe znalazł mnie w łazience, ale nie mam pojęcia, w jaki sposób znaleź-

liśmy się w pokoju. Tak naprawdę to nie pamiętam niczego aŜ do chwili, kie-

dy on juŜ na mnie leŜał. Myślałam, Ŝe jeśli upłynie trochę czasu, to wszystko 

sobie przypomnę, ale nic z tego. 

Prokuratorka i policjant wymienili spojrzenia. 

-  Chcesz powiedzieć - uściśliła Marita - Ŝe ocknęłaś się juŜ podczas sto-

sunku? 

Trixie skinęła głową. 

-  Czy przypominasz sobie jakieś inne szczegóły? 
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-  Bardzo mocno bolała mnie głowa. MoŜe uderzył nią o podłogę albo o 

coś innego. 

Bartholomew  wstał  i  obszedł  biurko.  Zaglądając  Maricie  przez  ramię, 

przerzucił  dokumenty  w  aktach  sprawy.  Wyjął  z  nich jedną  kartkę  i  pokazał 

na niej coś palcem. 

-  Lekarz  z  ostrego  dyŜuru  zwrócił  uwagę  na  stan  psychiczny  badanej, 

wskazujący na zaburzenie świadomości. A podczas wstępnego przesłuchania 

na policji z ofiarą nie moŜna było nawiązać kontaktu. 

-  Mike - powiedziała prokuratorka - nie przesadzasz przypadkiem? 

-  Jeśli to się potwierdzi, to mamy sprawę o cięŜkie przestępstwo na tle 

seksualnym - odparł z naciskiem. - A wszystkie niespójności w wersji wyda-

rzeń, którą przedstawiła Trixie, wyjdą na korzyść oskarŜenia. 

-  Potrzebne nam dowody. Pigułkę gwałtu moŜna wykryć we krwi przez 

najwyŜej trzy dni po zaŜyciu. 

Bartholomew wziął do ręki kartę z wynikami badania laboratoryjnego. 

-  W takim razie dobrze się składa, Ŝe dysponujesz próbką pobraną sześć 

godzin po zajściu. 

Daniel pogubił się juŜ zupełnie. 

-  O czym państwo mówią? 

Prokuratorka spojrzała na niego. 

-  W chwili obecnej tę sprawę będzie się sądzić jako czyn lubieŜny po-

pełniony przez osobę nieletnią na osobie nieletniej. Ta klasyfikacja moŜe się 

jednak zmienić, jeśli Trixie podczas gwałtu była nieprzytomna lub teŜ pozo-

stawała pod wpływem środków zaburzających zdolność do oceny wydarzeń i 

kontrolowania przebiegu aktu płciowego. W takim wypadku Jason Underhill 

będzie sądzony jak dorosły. 

-  Chce  pani  powiedzieć,  Ŝe  ktoś  podał Trixie  narkotyki?  -  zapytał  Da-

niel. 

Prokuratorka utkwiła twarde spojrzenie w oczach dziewczyny. 

-  Jeśli to nieprawda - odparła - to obawiam się, Ŝe pańska córka znów 

próbuje sobie pomóc na własną rękę. 

-  Karambol,  witamina  K,  Kit  Kat,  karotka,  relanium.  Ulica  ma  własną 

terminologię  -  powiedziała  Venice  Prudhomme,  ściągając  z  dłoni  lateksowe 

rękawiczki  i  wrzucając je do  kosza,  obok  którego  stał  Mike  Bartholomew.  - 

Ketamina  to  niebarbituranowy  środek  znieczulający  o  szybkim  działaniu, 

podawany  zarówno  ludziom  jak  i  zwierzętom.  Rzekomo  ma  równieŜ  powo-

dować stymulację seksualną. Dzieciaki lubią to sobie łyknąć na imprezie, bo 
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chemicznie jest to substancja zbliŜona do fencyklidyny, czyli anielskiego py-

łu. Powoduje zaburzenie świadomości i poczucie rozdwojenia jaźni, oderwa-

nia umysłu od ciała. Mówię o halucynacjach. I o amnezji. 

Mike wyprosił u Venice analizę krwi w stanowym laboratorium, chociaŜ 

na badanie czekały sprawy zaległe juŜ od dwóch miesięcy. Obiecał jej w cha-

rakterze rewanŜu dwa bilety na mecz Bruinsów w serii rozgrywek klubowych. 

Venice,  samotna  matka,  miała  w  domu  młodego  kibica  hokejowego,  a  przy 

swoich  zarobkach  nie  mogła  sobie  pozwolić  na  bilety  po  osiemdziesiąt  pięć 

dolarów  sztuka;  Mike  wiedział,  Ŝe  takiej  propozycji  na  pewno  nie  odrzuci. 

Natomiast  w jaki  sposób on  miał  wykroić  ze  swojej pensji fundusze  na  dwa 

bilety na klubowy mecz Bruinsów - to była na razie sprawa otwarta. 

Jak dotąd w krwi Trixie nie wykryto GHB ani rohypnolu, dwóch najczę-

ściej spotykanych środków uŜywanych przez gwałcicieli. Mike był juŜ bliski 

zwątpienia;  zaczął  myśleć,  Ŝe  Trixie  znowu  wyprowadziła  ich  wszystkich  w 

pole.  Spojrzał  na  monitor  komputera,  wyświetlający  jakieś  zagadkowe  ko-

lumny cyfr. 

-  Kto sprzedaje ketaminę w mieście Bethel? - zapytał retorycznie. 

-  To jest całkowicie legalny środek dla weterynarzy. Nazywa się ketaset 

i ma postać płynu. Bez smaku, bez  zapachu... Wlewa się go dziewczynie do 

drinka i po niecałej minucie panna pada z nóg. Przez następnych kilka godzin 

jest chętna i nie czuje nic, a najlepsze w tym wszystkim jest to, Ŝe nie będzie 

pamiętać,  co  się  stało.  -  Komputer  wypluł  z  siebie  wyniki  ostatniej  analizy. 

Venice przebiegła cyfry oczami. - Mówiłeś, Ŝe ta twoja ofiara kłamie? 

-  Nakłamała juŜ tyle, Ŝe zacząłem Ŝałować, Ŝe nie pracuję dla obrońcy 

pozwanego - odparł Mike. 

Venice wyciągnęła fluorescencyjny flamaster z imponującej góry warko-

czy upiętych na czubku głowy i zakreśliła Ŝółtą linią jedną kolumnę wyników: 

zaliczony test na obecność ketaminy. 

-  MoŜesz nie zmieniać pracy - uspokoiła go. - Trixie Stone powiedziała 

prawdę. 

Większość  ludzi  wierzy  w  to,  Ŝe  Eskimosi  mają  sto  róŜnych  słów  na 

określenie  śniegu.  To  nieprawda.  Kto  dobrze  poznał  język  plemienia  Yupik, 

ten wie, Ŝe jest ich tylko piętnaście: qanuk  - czyli płatek śniegu, kanevvluk  - 

drobny śnieg, natquik - śnieg kopny, nevluk - śnieg, który się lepi, qanikcaq - 

śnieg, który leŜy na ziemi, muruaneq  - czyli miękki, grubo zalegający śnieg, 

qetrar - przemarzła skorupa na wierzchu śniegowej czapy, nutaryuk - świeŜo  
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spadły śnieg, qanisqineq - śnieg pływający w wodzie, qengaruk - czyli zaspa, 

utvak - bryła śniegu, navcaq - śniegowy nawis, pirta - burza śnieŜna, cellallir - 

śnieŜyca, i pirrelvag - to słowo oznacza srogą śnieŜną zawieruchę. 

O śniegu Daniel myślał w języku Yupik. Wyglądał przez okno i najpierw 

do głowy przychodziło mu jedno z tych piętnastu słów lub ich pochodnych - a 

dopiero  potem  angielski  termin.  Lecz  tutaj,  w  Maine,  potrafił  spaść  śnieg 

niema  jacy  odpowiednika  na  Alasce.  Zdarzała  się  na  przykład  nor’easter, 

śnieŜyca  przygnana  wiatrem  północno-wschodnim.  Zimę  kończyły  opady 

śniegu  podobnego  do  gęsiego  puchu.  No  i  jeszcze  stan  Maine  nawiedzały 

burze  powodujące  gołoledź,  po  których  igły  na  sosnach  wyglądały  jak  wy-

rŜnięte z kryształu. 

W  takich  momentach  Daniel  zapominał  języka.  Na  przykład  teraz:  mu-

siało istnieć jakieś odpowiednie słowo na określenie burzy, która, wiedział to 

na  pewno,  przyniesie  pierwszy  konkretny  śnieg  w  tym  sezonie.  Na  ziemię 

sypały się płatki wielkości dziecięcej piąstki, tak szybko, jakby niebo koloru 

spiŜu nagle pękło gdzieś na szwie. Śnieg padał juŜ tego roku, w październiku i 

w  listopadzie,  ale  nie  było  porównania.  Kiedy  nadchodzi  taka  śnieŜyca,  dy-

rektorzy  szkół  odwołują  popołudniowe  mecze  koszykówki,  a  przed  sklepem 

Goodyeara ustawiają się w długiej kolejce kierowcy; ludzie podróŜujący auto-

stradą  rozglądają się  za  zajazdem,  a  Ŝony  na  zakupach  wkładają  do  koszyka 

jeszcze jeden pięciolitrowy karton mleka. 

Ten śnieg pada tak szybko, Ŝe potrafi zaskoczyć właściciela domu, który 

nie pomyślał jeszcze o tym, Ŝeby zdjąć ze strychu schowane tam w maju łopa-

ty, i nie zdąŜył schować rododendronów pod śmiesznymi drewnianymi stoŜ-

kami wyglądającymi jak indiańskie tipi. 

Kiedy pada taki śnieg, uświadomił sobie Daniel, człowiek nie ma czasu, 

Ŝeby odstawić do komórki zapomniane grabie albo rzucony na trawę sekator, 

którym podstrzygał krzaki jeŜyn - i nie mając innego wyjścia, musi dreptać w 

tę  i  we  w  tę  po  trawniku,  licząc  na  to,  Ŝe  nadepnie  na  zgubę,  która  inaczej 

zardzewieje i zniszczy się. PróŜne nadzieje. Rzeczy,  których się nie szanuje, 

zawsze się gubią, a karą za to jest przymusowe czekanie do wiosny, bo dopie-

ro wiosną będzie je moŜna odnaleźć. 

Trixie nie mogła sobie przypomnieć, kiedy ostatni raz bawiła się na śnie-

gu.  Gdy  była  mała,  tata  budował  dla  niej  na  podwórku  tor  saneczkarski  ze 

śniegu, ale w pewnym momencie zaczęło ją obchodzić, Ŝe kto się przewraca, 

192 

wygląda jak totalna ofiara losu, i Trixie cisnęła w kąt ciepłe zimowe buty na 

gumowej podeszwie, zamieniając je na modne kozaki na obcasach. 

A teraz nie mogła znaleźć tych śniegowców; były chyba na samym dnie 

zagraconej  szafy.  PoŜyczyła  więc  te,  w  których  chodziła  jej  mama.  Stały, 

jeszcze wilgotne, w garderobie - Laura, widząc, Ŝe nadchodzi śnieŜyca, odwo-

łała  tego  dnia  swój  popołudniowy  wykład.  Trixie  zamotała  szalik  na  szyi  i 

wcisnęła na głowę czapkę z czerwonym napisem MAZEPA na czole. Wsunęła 

dłonie w rękawice narciarskie taty i wyszła na dwór. 

Padał śnieg, na który mama mówiła „bałwanowy”, czyli na tyle wilgotny, 

Ŝeby dawał się lepić. Trixie ulepiła z niego kulę i zaczęła toczyć ją po trawni-

ku. Wkrótce kula przypominała juŜ bardziej rolkę zwijanego bandaŜa; pozo-

stawiała za sobą długi brunatny pas twardo ubitej trawy. 

Upłynęło trochę czasu. Trixie rozejrzała się, oceniając szkody, które wy-

rządziła. Podwórko wyglądało jak narzuta zszyta z byle jakich ścinków: białe 

pasy cięły ciemny trawnik na nierówne trójkąty i czworokąty. Ulepiła kolejną 

śnieŜkę i po chwili miała juŜ gotową drugą kulę. Zabrała się do toczenia trze-

ciej i kilka minut później stała juŜ pomiędzy nimi, nie mogąc się nadziwić, jak 

szybko urosły do takich rozmiarów. Były za duŜe, Ŝeby  mogła je sama usta-

wić jedna na drugiej. W takim razie jak lepiła bałwany, kiedy była mała? Być 

moŜe to wcale nie ona. MoŜe zawsze ktoś robił to za nią. 

Nagle  drzwi  się  otworzyły  i  stanęła  w  nich  mama,  wykrzykując  na  cały 

głos  jej  imię  i  usiłując  przebić  wzrokiem  kurtynę  śniegu,  który  wciąŜ  gęsto 

padał.  Wyglądała  na  śmiertelnie  przeraŜoną,  a  Trixie  dopiero  po  chwili  zro-

zumiała dlaczego: ona wciąŜ się bała, Ŝe Trixie znów spróbuje się zabić. 

- Tu jestem - powiedziała głośno. 

Właściwie śmierć w śnieŜycy to całkiem niezły pomysł. Kiedy Trixie by-

ła  jeszcze  bardzo  mała,  zawsze  w  zimie  kopała  sobie  norkę-kryjówkę  w  za-

spie odgarniętej przez pług śnieŜny. Mówiła, Ŝe to jest jej igloo, chociaŜ tata 

powtarzał  jej,  Ŝe  Eskimosi  Ŝyjący  na  terenie  Ameryki  Północnej  nigdy  nie 

budowali domów ze śniegu. Kiedyś jednak przeczytała w gazecie o chłopcu z 

Vermont  w  stanie Maine, który  robił  dokładnie  to  samo  co  ona  i  zginął  pod 

śniegiem, kiedy dach igloo zawalił się na niego; udusił się, jeszcze zanim ro-

dzice zdąŜyli zaniepokoić się, Ŝe go nie ma. Trixie skończyła z tym wtedy raz 

na zawsze. 

Mama przestąpiła próg i natychmiast wpadła po same kostki w śnieg. Na  
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nogach miała stare zimowe buty Trixie, które pewnie wykopała z dna rozbe-

beszonej szafy, domyśliwszy się, Ŝe córka zarekwirowała jej własne śniegow-

ce. 

-  Pomóc ci? - zapytała. 

Trixie nie potrzebowała pomocy. Gdyby było inaczej, wyciągnęłaby ko-

goś  ze  sobą  na  dwór.  Jednak  nie  miała  zielonego  pojęcia,  jak  ma  wtaszczyć 

ten głupi brzuch bałwana na pierwszą kulę, podstawę. 

-  Dobrze - przyjęła propozycję. 

Mama stanęła obok kuli i zaczęła ją popychać, a Trixie ciągnęła od przo-

du. Okazało się jednak, Ŝe nawet wspólnym wysiłkiem nie mogą jej poruszyć 

choćby o centymetr. 

-  Witamy w czwartym kręgu - zaśmiała się mama. 

Trixie klapnęła cięŜko na siedzenie. JuŜ się zaczyna wykład, pomyślała. 

-  Wyobraź  sobie  olbrzymie  półkole.  Dusigrosze  na  jednym,  na  prze-

ciwnym - utracjusze. Wszyscy przez całą wieczność przetaczają wielkie głazy 

tam i z powrotem. 

-  Wolałabym skończyć tego bałwana nieco szybciej. 

Mama odwróciła się, spojrzała na nią. 

-  Trixie Stone! CzyŜbym usłyszała z twoich ust... Ŝart? 

Od czasu powrotu ze szpitala w domu nie słyszało się zbyt wielu Ŝartów. 

Kiedy w telewizji zaczynała się jakaś komedia, natychmiast zmieniano kanał. 

Kiedy kogoś coś rozbawiło, uśmiech był wykluczony. Po wydarzeniach ostat-

nich  dni  radość  stała  się  uczuciem  niestosownym.  Trixie  odnosiła  wraŜenie, 

Ŝe  wszyscy  czekają,  aŜ  jakiś  czarodziej  machnie  róŜdŜką  i  powie:  „JuŜ  do-

brze. MoŜecie Ŝyć dalej tak jak przedtem”. 

A jeśli to ona miała być tym czarodziejem? 

Mama zaczęła lepić ze śniegu pochylnię. Trixie dołączyła do niej i kawa-

łek  po  kawałku  wtoczyła  środkową  kulę  na  podstawę.  Umocowała  ją  gar-

ściami śniegu, a potem dźwignęła z ziemi głowę bałwana i ustawiła ją na sa-

mym szczycie. 

Mama klasnęła w dłonie... a bałwan skłonił się na bok i runął na ziemię. 

Głowa potoczyła się daleko i zatrzymała na piwnicznym okienku; brzuch pękł 

jak skorupka jajka. Tylko solidna, szeroka podstawa pozostała nietknięta. 

Trixie, zawiedziona, cisnęła w nią śnieŜką. Widząc to, mama teŜ ulepiła 

pigułę i juŜ po chwili obie uwijały się jak w ukropie, zasypując podstawę nie-

doszłego bałwana gradem twardych kul. Takiego ataku nie sposób było długo 

odpierać: bryła pękła i rozpadła się na kawały. 

Trixie padła na ziemię, dysząc cięŜko. JuŜ od dłuŜszego czasu nie czuła 

się tak... normalnie. Pomyślała sobie, Ŝe gdyby w zeszłym tygodniu sprawy  
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potoczyły się inaczej, to musiałaby się poŜegnać z wieloma róŜnymi rzecza-

mi. Myślała tylko o tym, od czego chciała uciec, a zapomniała o wszystkim, 

za czym na pewno by tęskniła. 

Kiedy człowiek umiera, nie moŜe juŜ łapać płatków śniegu na język. Nie 

moŜe wciągnąć głęboko w płuca mroźnego tchnienia zimy. Nie moŜe leŜeć w 

łóŜku i patrzeć, jak za oknem przesuwają się światła przejeŜdŜającego pługu 

śnieŜnego. Nie moŜe zerwać z okapu sopla lodu i ssać go tak długo, aŜ rozboli 

czoło. 

Trixie przyjrzała się beztroskim śniegowym płatkom. 

-  Wiesz, w sumie to się cieszę. 

-  Z czego? 

-  śe mi się... rozumiesz... nie udało. 

Mama  wzięła  ją  za  rękę.  Trixie  poczuła,  Ŝe  obie  mają  juŜ  przemoczone 

rękawiczki. 

Pójdą do domu i wrzucą ubrania do suszarki. Dziesięć minut - i  będą jak 

nowe. 

Trixie nagle zachciało się płakać. Co za wspaniałe uczucie: wiedzieć, co 

się wydarzy. 

Trening  odwołano  ze  względu  na  nadchodzącą  burzę.  Jason,  zgodnie  z 

warunkami zwolnienia za kaucją, wrócił po lekcjach do domu i zaszył się w 

swoim pokoju. Wziął iPoda i włączył sobie The White Stripes. Z zamknięty-

mi oczami ćwiczył w myślach podania do Mossa, strzały z nadgarstka, z peł-

nego zamachu i pod poprzeczkę. 

Pewnego  dnia,  pomyślał, ludzie  będą  o  mnie  mówić,  ale  nie dlatego,  Ŝe 

miałem sprawę o gwałt. Będą mówić: „Jason Underhill? Zawsze wiedziałem, 

Ŝe mu się uda”. W barze w Bethel powieszą nad lustrem za kontuarem replikę 

koszulki z jego nazwiskiem i numerem, a mecze Bruinsów będą miały w lo-

kalu absolutne pierwszeństwo, wszyscy będą je oglądać na telewizorze wiszą-

cym w kącie sali. 

Jason zdawał sobie sprawę, Ŝe czeka go mnóstwo pracy, ale był pewien, 

Ŝe  sobie  poradzi.  Rok  albo  dwa  przygotowawczej  szkoły  policealnej,  potem 

druŜyna w jakimś college’u  - i  moŜe uda mu się to samo, co Hugh Jessima-

nowi,  który  studiował  w  Dartmouth  i  stamtąd  poszedł  prosto  do  NHL,  na 

pierwszym  etapie  rekrutacji.  Trener  mówił,  Ŝe  Jason jako  napastnik  jest  naj-

większym  samorodnym  talentem,  jaki  widział  w  Ŝyciu.  I  dodał,  Ŝe  jeśli  się 

czegoś  naprawdę  bardzo  pragnie,  to  wystarczy  juŜ  tylko  nauczyć  się,  jak  to 

zgarnąć dla siebie. 

Jason rozmarzył się i przeŜywał swój cudowny sen raz po raz. Nagle  
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drzwi  otworzyły  się  z  hukiem  i  do  pokoju  wpadł  jego  ojciec,  czerwony  z 

wściekłości. Pochylił się nad nim i wyrwał mu z uszu słuchawki. 

-  Zgłupiałeś? - zapytał chłopak, siadając na łóŜku. 

-  MoŜe teraz powiesz mi to, o czym przedtem nie raczyłeś wspomnieć? 

Dowiem się, skąd miałeś te pieprzone prochy? 

-  Ja nie biorę. - Jason nic nie rozumiał. - PrzecieŜ nie mógłbym grać. 

-  AleŜ oczywiście, wierzę ci - skrzywił się drwiąco jego ojciec. - Ty ich 

nie wziąłeś, o nie. 

Jason czuł mętlik w głowie; nie rozumiał, do czego ojciec zmierza. 

-  To dlaczego się tak wściekasz? - zapytał. 

-  Bo zadzwonił do mnie do pracy Dutch Oosterhaus. Chciał pogadać o 

wynikach pewnej analizy krwi, które otrzymał dziś z laboratorium sądowego. 

Krew naleŜała do Trixie Stone, a z badania wynika, Ŝe na tej waszej imprezie 

ktoś podał jej narkotyk. 

Jason poczuł, jak ogarnia go wściekłe gorąco. 

-  I  wiesz,  co  jeszcze  powiedział  Dutch?  -  mówił  dalej  ojciec.  -  śe  w 

momencie,  kiedy  w  sprawie  pojawiają  się  narkotyki,  prokurator  dysponuje 

wystarczającymi dowodami, aby wnieść o to, Ŝebyś był sądzony jako dorosły. 

-  Ja nie... 

W skroni ojca zapulsowała sina Ŝyła. 

-  Zmarnowałeś sobie Ŝycie, Jason. Przejebałeś wszystko dla jednej głu-

piej pindy z takiej zapyziałej wiochy. 

-  Nie  dałem  jej  Ŝadnych  prochów.  Nie  zgwałciłem  jej.  To  ona  coś  za-

mieszała z tą krwią, bo... bo... - Jason zaniemówił na chwilę. - Jezu... Ty mi w 

ogóle nie wierzysz. 

-  Nikt ci nie wierzy - odpowiedział mu ojciec zmęczonym głosem. Wy-

jął  z  tylnej  kieszeni  spodni  jakąś  otwartą  kopertę,  podał  ją  Jasonowi  i  wy-

szedł. 

Jason  opadł  na  łóŜko.  W  kopercie  była  kartka  z  wytłoczonym  adresem 

Bethel  Academy;  nad  nim  odręcznie  podpisał  się  trener  studenckiej  druŜyny 

hokejowej. Chłopak zaczął czytać: z uwagi na zaistniałe okoliczności... wyco-

fać  wcześniejszą  propozycję  udzielenia  stypendium  na  rok  nauki  w  przygo-

towawczej  szkole  policealnej...  pewni,  Ŝe  powyŜsza  decyzja  spotka  się  z 

Państwa zrozumieniem ze względu na naszą troskę o dobre imię uczelni. 

List wysunął mu się z dłoni i spłynął na dywan. Niemy iPod bez słucha-

wek pobłyskiwał ciekłokrystalicznym błękitem. Kto by pomyślał, Ŝe jedynym 

dźwiękiem,  jaki  wydaje  Ŝycie,  odchodząc  w  niebyt,  jest  cisza,  absolutna  ci-

sza? 

Jason ukrył  twarz  w  dłoniach  i  rozpłakał  się,  po  raz pierwszy,  odkąd  to 

wszystko się zaczęło. 
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Po burzy, kiedy śnieg przestał juŜ padać, a pługi uprzątnęły go z ulic mia-

sta  Bethel,  właściciele  sklepów  zabrali  się  do  odśnieŜania  chodników  przed 

swoimi  drzwiami,  rozmawiając  przy  tym  i  ciesząc  się  nawzajem,  Ŝe  zarząd 

miasta z powodu śnieŜycy nie odwołał dorocznego Święta Zimy. 

Była  to  impreza  urządzana  zawsze  w  ostatni  piątek  przed  BoŜym  Naro-

dzeniem.  Miała  na  celu  rozkręcić  świąteczny  handel  w  okolicy.  Policyjne 

radiowozy, błyskając niebieskimi światłami, zamykały ruch na ulicy Głównej. 

Sklepy  były  otwarte  do  późna,  a  w  pubie  grzany  jabłecznik  był  za  darmo. 

Łańcuchy  światełek  choinkowych  oblepiały  nagie  korony  drzew  niczym 

chmary  robaczków  świętojańskich.  Znalazł  się  nawet  jeden  przedsiębiorczy 

gospodarz,  który  co  roku  przywoził  do  miasta  wymizerowanego  renifera, 

ustawiał  dla  niego  przenośny  płotek  i  urządzał  polarne  minizoo.  Właściciel 

księgarni  zjawiał  się  o  siódmej,  przebrany  za  świętego  Mikołaja  i  wysłuchi-

wał  wszystkich  świątecznych  zamówień  dzieci,  które  ustawiały  się  do  niego 

w długiej kolejce. 

Aby  przybliŜyć  mieszkańcom  lokalnych  mistrzów  sportu,  tego  roku  na 

placu przed biurami zarządu miasta urządzono domowym sposobem lodowi-

sko.  Na  początku  wieczoru  wystąpił  tam  wyczynowy  zespół  łyŜwiarek  figu-

rowych, później zaś zaplanowano mecz hokeja: druŜyna Bethel High School, 

zdobywcy stanowego pucharu szkół średnich, kontra reprezentacja harcerzy. 

Po  tym  wszystkim,  co  ostatnio  się  działo,  Jason  postanowił,  Ŝe  nie  pój-

dzie,  ale  zadzwonił  do  niego  trener  i  powiedział,  Ŝe  to  jest  jego  obowiązek 

wobec druŜyny. Nie sprecyzował jednak, w jakim stanie Jason ma pojawić się 

na lodzie. Do centrum miasteczka samochodem jechało się piętnaście minut; 

przez drogę młody hokeista wypił jedną piątą butelki Jack Daniel’s podebra-

nej ojcu z barku. 

Kiedy usiadł na ławce i wyciągnął łyŜwy, Moss krąŜył juŜ po lodowisku. 

-  Spóźniłeś się - zauwaŜył cierpko. 

Jason zawiązał sznurówki na podwójny węzeł, chwycił w dłoń kij i minął 

go, odpychając ramieniem. 

-  Gramy  czy  chcesz  sobie  pogadać?  -  Śmignął  przez  plac  na  pełnej 

prędkości,  lawirując  pomiędzy  małymi  harcerzami,  którzy  na  niepewnych 

nogach krąŜyli wokół środka lodowiska. Moss dołączył do niego i we dwójkę 

wykonali  serię  efektownych  podań.  Rodzice  chłopców,  stojący  wzdłuŜ  linii 

bocznych, nagrodzili ich gromkim aplauzem, myśląc, Ŝe to było na pokaz. 

Trener odgwizdał wznowienie gry. Jason zajął pozycję. Jego przeciwnik 

w druŜynie harcerskiej sięgał mu najwyŜej do pasa. KrąŜek spadł na lód. 
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DruŜyna ze szkoły średniej nie walczyła o niego, ale Jason przystopował ki-

jem ruszającego do gry rozgrywającego, odebrał mu krąŜek i pomknął w stro-

nę  bramki,  umieszczając  go  w  prawym  górnym  rogu;  maleńki  bramkarz  nie 

miał szans obronić tego strzału. Jason wywinął kijem w powietrzu i obejrzał 

się na swoich, ale Ŝaden z nich nie patrzył na niego, a widzowie zamilkli i juŜ 

nie klaskali. 

-  No co, nie wolno strzelać bramek? - wrzasnął bełkotliwym głosem. - 

A moŜe tutaj teŜ juŜ są inne zasady? 

Moss odciągnął go na skraj lodowiska. 

-  Stary, daj spokój. To są dzieciaki. Mają się pobawić. 

Jason  skinął  głową,  otrząsnął  się  z  rozdraŜnienia.  Trener  wznowił  grę  i 

kiedy harcerze znów wygrali krąŜek, zaczął jechać tyłem, powoli, nie próbo-

wał  im  go  odebrać.  Zapomniał,  Ŝe  na  tym  lodowisku  nie  ma  bandy.  Potknął 

się  o  plastikową  barierkę  i  wpadł  prosto  w  ramiona  widzów,  a  w  przelocie 

mignęła  mu  twarz  Zephyr  Santorelli-Weinstein  i  kilku  innych  znajomych  ze 

szkoły. 

-  Sorry - mruknął, stając z powrotem na chwiejnych nogach. 

Wyjechał na lód i ruszył za krąŜkiem, wchodząc biodrem na przeciwnika, 

aby uniemoŜliwić mu przejęcie. Ale ten przeciwnik był dwa razy niŜszy i trzy 

razy lŜejszy od niego. Poleciał jak z procy, zderzył się ze swoim bramkarzem 

i razem wpadli do bramki. Zaplątali się w siatce i zaczęli płakać wniebogłosy. 

Jason  obejrzał  się:  na  lód  wbiegł  ojciec  małego  napastnika,  ślizgając  się  w 

zwyczajnych butach. 

-  Co ci dziś odwaliło? - Moss podjechał do Jasona. 

-  To było niechcący - odpowiedział, a Moss aŜ się cofnął, gdy uderzył 

go odór alkoholu zionący z ust Jasona. 

-  Trener ci nogi z dupy powyrywa. Zrywaj się stąd. Zagram za ciebie. 

Jason tylko stał i patrzył. 

-  No, idź juŜ - powiedział Moss. 

Jason zerknął jeszcze ostatni raz na malca, którego potrącił, i na jego oj-

ca, a potem odepchnął się mocno łyŜwami i wrócił po buty. 

Anim padł martwy, anim został Ŝywy; 

JeŜeliś bystry, to oblicz, jak między 

Dwoma stanami stan mój był wątpliwy!...*. 

* Pieśń XXXIV, w. 25-27, w tłumaczeniu E. Porębowicza, Warszawa 1975. 

Laura przeczytała ten ustęp z ostatniej pieśni „Piekła”, zawierającej por-

tret Lucyfera, i zamknęła ksiąŜkę. Była to bez sprzecznie najbardziej fascynująca 
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postać w całym poemacie: potwór mający głowę o trzech twarzach i tkwiący 

po  pas  w  zamarzniętym  jeziorze,  gdzie  nieustannie  szarpał  trojgiem  swych 

paszcz trzech największych grzeszników świata. PoniewaŜ na początku Lucy-

fer był archaniołem, z całą pewnością musiał otrzymać wolny wybór - i wła-

śnie z tego powodu podniósł zbrojny bunt przeciwko Bogu. A skoro z własnej 

woli  zrobił  to,  co  zrobił,  to  czy  było  moŜliwe,  aby  wiedział  od  samego  po-

czątku, Ŝe będzie cierpiał? 

Czy sądził, Ŝe w pewnym sensie na to zasłuŜył? 

A moŜe tak myśli kaŜdy, kto otrzymuje rolę przeciwnika głównego boha-

tera? 

Laura zaczęła myśleć, Ŝe za jej grzechy wymierzono by karę we wszyst-

kich kręgach piekła naraz. Popełniła cudzołóstwo. Sprzeniewierzyła się swo-

jemu dobroczyńcy - uczelni - uwodząc studenta, co mogło być równie dobrze 

poczytane  za  zdradę, jeśli  uznać  Setha  za  niewinny  pionek  w  tej  grze.  Prze-

ciwstawiła się Bogu, łamiąc przysięgę małŜeńską, i skrzywdziła swoją rodzi-

nę, oddalając się od Trixie w momencie, kiedy córka potrzebowała jej najbar-

dziej.  Okłamała  męŜa,  zawiniła  gniewem  i  złością,  siała  niezgodę  i  była  fał-

szywym doradcą dla ucznia, który szukał mentorki, a znalazł kochankę. 

I chyba jeszcze tylko nikogo nie zabiła. 

Wyjęła  zza  biurka  porcelanową  ludzką  głowę,  którą  kiedyś  znalazła  na 

garaŜowej wyprzedaŜy. Był to stary bibelot; gładka, biała powierzchnia cza-

szki  została  podzielona  na  pola  opisane  pięknym  kaligrafowanym  pismem: 

dowcip,  chwała,  zemsta,  błogość.  Laura  przyozdobiła  tę  głowę  opaską  z 

dwoma czerwonymi róŜkami, którą dostała kiedyś od jednego ze swoich stu-

dentów na Halloween. Zdjęła ją teraz i przymierzyła. 

Rozległo się pukanie do drzwi i po chwili do gabinetu wszedł Seth. 

-  Te rogi to na mnie czy dla mnie? - zapytał. 

Laura ściągnęła z głowy opaskę. 

-  Pięć  minut  -  powiedział  szybko,  zamykając  drzwi.  -  Tyle  jesteś  mi 

winna. 

Język związków damsko-męskich jest pełen odniesień do fizycznego bó-

lu: moŜna zapłonąć miłością, złamać serce, stracić głowę. Co w tym dziwne-

go, Ŝe ludzie wychodzą z tego poharatani? MałŜeństwo ma jedną wadę, cho-

ciaŜ  moŜe  to  właśnie  jest  jego  zaleta:  trwa  przez  dłuŜszy  czas,  a  człowiek 

zmienia  się  wraz  z  jego  upływem.  JeŜeli  Ŝona,  po  latach  spędzonych  razem, 

umie  jeszcze  rozpoznać  swojego  męŜa  -  moŜe  mówić  o  szczęściu.  JeŜeli  go 

zabraknie, to ani się obejrzy, jak zacznie się spotykać we własnym gabinecie 
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z chłopakiem piętnaście lat młodszym od siebie i czerpać pełnymi garściami 

wprost z jego serca. 

No dobrze. Gdyby  miała być szczera, to uwielbiała Setha za to, Ŝe wie-

dział, co to jest anapest i po czym poznać kanconę. Z niesamowitą przyjem-

nością  oglądała  ich  wspólne  odbicie  w  witrynach  sklepowych,  za  kaŜdym 

razem z tym samym zdziwieniem zauwaŜając go przy swoim boku. Przepada-

ła  za  partyjkami  scrabble’a  w  deszczowe  popołudnie,  kiedy  powinna  być  na 

spotkaniu wydziałowym albo czytać prace studentów. To prawda, wzięła so-

bie wtedy zwolnienie na jeden dzień, ale przecieŜ to nie znaczy, Ŝe przestała 

być  nauczycielem.  Prawda,  Ŝe  opuściła  swoją  rodzinę,  ale  nie  przestała  być 

Ŝoną i matką. Jej największy grzech polegał w gruncie rzeczy na tym, Ŝe za-

pomniała właśnie o tym. 

-  Seth - westchnęła - nie wiem, jak mogę ci pomóc. Ale... 

Urwała, uświadomiwszy sobie, jak miało brzmieć to zdanie. 

Ale kocham swojego męŜa. 

Zawsze go kochałam. 

-  Musimy  porozmawiać  -  powiedział  Seth  cichym  głosem.  Sięgnął  do 

tylnej kieszeni dŜinsów i rzucił na biurko Laury zwiniętą gazetę. 

Widziała  ją  juŜ.  Pierwsza  strona  podawała  szczegółowe  informacje  o 

wniesionym  niedawno  oskarŜeniu  prokuratora  okręgowego.  Jason  Underhill 

miał być sądzony jak dorosły, poniewaŜ w krwi poszkodowanej wykryto śla-

dy narkotyków, tak zwanej pigułki gwałtu. 

-  Ketamina - powiedział Seth. 

Laura  otworzyła  szeroko  oczy.  Prokurator  Soorenstad  mówiła,  Ŝe  sub-

stancja wykryta u Trixie nie naleŜy wcale do najpopularniejszych narkotyków 

uŜywanych przez gwałcicieli. W gazecie natomiast nie podano Ŝadnej nazwy. 

-  Skąd o tym wiesz? 

Seth usiadł na krawędzi biurka. 

-  Muszę ci coś powiedzieć - odparł. 

-  Idę, idę! - krzyknęła Trixie, wyglądając przez otwarte drzwi. Tata trą-

bił  na  nią  juŜ  trzeci  raz.  Jezu.  PrzecieŜ  to  nie  ona  wyciągnęła  go  do  sklepu 

akurat teraz i to nie była jej wina, Ŝe ser zapleśniał na grubość palca i bardziej 

niŜ do jedzenia nadawał się na poŜywkę do produkcji penicyliny. Nie była, co 

prawda,  zajęta,  nie  czekały  na  nią  Ŝadne  obowiązki  o  doniosłym  znaczeniu, 

ale chodziło o zasadę: Trixie zaczęło juŜ draŜnić, Ŝe ani ojciec, ani mama nie 

mogą choćby na chwilę spuścić jej z oczu. 

WłoŜyła pierwsze lepsze buty i wyszła na dwór, gdzie czekała juŜ furgo-

netka ojca, warkocząca na luzie. 
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-  Nie moŜesz ugotować zwykłej zupy? - zapytała, garbiąc się na siedze-

niu.  Zapytała  o  zupę,  chociaŜ  tak  naprawdę  chciała  powiedzieć  zupełnie  co 

innego: co muszę zrobić, Ŝeby odzyskać wasze zaufanie? 

Tata wrzucił pierwszy bieg i ruszył długą, biegnącą w dół ulicą. 

-  Wiem, Ŝe chciałabyś, Ŝebym pojechał sam i zostawił cię w domu. Ale 

mam nadzieję, Ŝe rozumiesz, dlaczego nie mogę tego zrobić. 

Trixie przewróciła oczami i odwróciła się do okna. 

-  NiewaŜne. 

W  mieście  wszystkie  ulice  były  zapchane  samochodami.  Między  nimi 

uwijały  się  tłumy  ludzi  w  jaskrawych  parkach;  wyglądało  to  jak  olbrzymia 

chmura konfetti. Trixie poczuła, Ŝe Ŝołądek podchodzi jej do gardła. 

-  Jaki  dzisiaj  mamy  dzień?  -  wymamrotała  pod  nosem,  przypominając 

sobie plakaty, którymi oblepiona była cała szkoła: 

LÓD=MIÓD. NIE BĄDŹ BAŁWAN, PRZYJDŹ NA ŚWIĘTO ZIMY. 

Skuliła  się,  dostrzegając  trzy  dziewczyny,  które  kojarzyła  z  widzenia; 

przeszły tak blisko, Ŝe prawie otarły się o zderzak ich samochodu. Na Święto 

Zimy zawsze chodziła razem z rodzicami. Kiedy była jeszcze mała, zabierali 

ją, Ŝeby  mogła pogłaskać tego starego, smutnego renifera, który co roku stał 

jak kołek za swoim płotkiem obok sklepu z kamerami. Pamiętała dobrze, jak 

zwyczajni  nauczyciele,  lekarze  i  kelnerki  na  tę  jedną  noc  zamieniali  się  w 

kolędników,  Ŝywcem  wyjętych  z  czasów  wiktoriańskich.  W  zeszłym  roku 

Trixie  i  Zephyr  przebrały  się  za  elfy  (kaŜda  w  dwóch  parach  legginsów  do 

jazdy  na  łyŜwach)  i  rozdawały  słodycze  dzieciom  siedzącym  na  kolanach  u 

świętego Mikołaja. 

W tym roku spacer Trixie główną ulicą w Święto Zimy wyglądałby jed-

nak zupełnie inaczej. Po pierwsze, nikt by jej nie zauwaŜył, bo wszędzie było 

ciemno, ale na pewno w końcu ktoś wpadłby na nią przypadkiem, przeprosił, 

a  potem  -  rozpoznał.  I  zaczęłoby  się.  Szturchnięcie  kumpla.  Pokazanie  pal-

cem.  Głowa  do  głowy,  szepty,  komentarze:  w  ogóle  nieumalowana,  włosy 

niemyte chyba z tydzień. Zanim doszłaby do końca Głównej, spaliłyby ją na 

popiół ciekawskie spojrzenia, skupione na jej plecach jak promienie słońca w 

soczewce. 

-  Tato... - poprosiła. - MoŜemy wrócić do domu? 

Ojciec  spojrzał  na  nią.  śeby  ominąć  ulicę  Główną,  pojechał  objazdem  i 

teraz stali juŜ na parkingu za sklepem spoŜywczym. Trixie widziała wyraźnie, 

jak rozwaŜa, czy jego własny plan jest warty tego, co ona musi przy tym od-

cierpieć... biorąc oczywiście pod uwagę jej niedawną próbę samobójczą. 

-  Zostań w samochodzie - zgodził się w końcu. - Zaraz wracam. 
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Skinęła głową i patrzyła za nim, jak szedł przez parking. Zamknęła oczy i 

policzyła do pięćdziesięciu. Nasłuchiwała bicia własnego serca. 

Okazało się, Ŝe to, o czym tak marzyła - Ŝeby zostać sama, całkiem sama 

- jest straszne i przeraŜające. Kiedy ktoś obok trzasnął drzwiami swojego sa-

mochodu  -  aŜ  podskoczyła  ze  strachu.  Światła  wycofującego  się  wozu  prze-

mknęły po niej; wtuliła twarz w kołnierz kurtki, Ŝeby kierowca jej nie widział. 

Upłynęły  trzy  minuty  od  wyjścia  ojca.  Trixie  zaczęła  panikować  na  po-

waŜnie. Ile moŜna kupować kawałek głupiego sera? A jak ktoś przyjedzie i ją 

zobaczy? Ile minut potrzeba, Ŝeby zebrał się tłum, Ŝeby posypały się wyzwi-

ska? Kto jej pomoŜe, kiedy zabiorą się do wybijania okien, wywloką jak zła-

paną czarownicę, zlinczują? 

Wyjrzała przez przednią szybę. Do drzwi sklepu da się dobiec w dziesięć 

sekund,  góra  piętnaście.  Tata  pewnie  stoi  juŜ  w  kolejce.  Grozi  jej  tam,  co 

prawda, spotkanie kogoś znajomego, ale przynajmniej nie będzie juŜ sama. 

Wysiadła z samochodu i rzuciła się pędem przez parking. Przed oczami 

mignęły  jej  rozjarzone  maślanym  blaskiem  okna  sklepu  i  szereg  wózków 

ustawionych pod ścianą. 

Ktoś szedł w jej kierunku. Nie było widać, czy to tata - przypominał go 

wzrostem i sylwetką, ale latarnia stała z tyłu, kryjąc jego twarz w cieniu. Jeśli 

to on, pomyślała Trixie, to zobaczy mnie pierwszy. Jeśli to ktoś obcy, to minę 

go z prędkością światła. 

Zerwała się do biegu - i trafiła stopą na czarną, zamarzniętą kałuŜę. Nogi 

rozjechały się pod nią i poczuła, Ŝe się przewraca, ale w chwili, kiedy juŜ-juŜ 

miała wyrŜnąć biodrem o chodnik, ktoś chwycił ją pod ramię. Był to ten sam 

facet, któremu chciała zejść z oczu. 

-  Nic ci nie jest? - zapytał, a ona uniosła wzrok i spojrzała mu w twarz. 

Przed nią, schylony, trzymając ją za ramię, stał Jason. 

Puścił ją niemalŜe tak samo błyskawicznie, jak złapał. Mama powiedziała 

Trixie,  Ŝe  Jason  nie  moŜe  się  do  niej  zbliŜyć,  nie  ma  prawa  wchodzić  jej  w 

drogę,  w  przeciwnym  razie  zamkną  go  do  rozpoczęcia  procesu  w  izbie  za-

trzymań  dla  nieletnich.  Ale  w  tej  chwili  wyglądało  na  to,  Ŝe  albo  mama  się 

pomyliła, albo Jason o tym zapomniał, bo otrząsnął się ze strachu, który kazał 

mu  puścić  Trixie  i  ruszył  prosto  na  nią.  Cuchnął  jak  gorzelnia,  a  kiedy  się 

odezwał, głos miał ochrypły: 

-  Co ty im nagadałaś? Co ty chcesz mi zrobić? 

Trixie zaczęła się dusić z przeraŜenia. Mróz bijący od zimnego chodnika 

sączył się przez jej dŜinsy, a but, którym przebiła lód na kałuŜy, był cały mo-

kry i zaczął przemiękać. 
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-  Ja nie... Ja nie... 

-  Musisz powiedzieć im prawdę - powiedział Jason błagalnym tonem. - 

Nie chcą mi uwierzyć. 

To  było  dla  Trixie  całkowite  zaskoczenie,  które  przebiło  się  przez  jej 

strach niczym ostry nóŜ. Skoro nie wierzą jemu i jej teŜ nie, to komu? 

Jason przykucnął przed nią - i momentalnie powróciło Tamto. Trixie czu-

ła  się tak, jakby  cały  gwałt  rozpoczął  się  na  nowo, a ona  straciła  władzę  we 

wszystkich kończynach. 

-  Trixie - powiedział. 

Jego dłonie na jej biodrach, szarpanina. 

-  Musisz. 

Biodra przytłoczone cięŜarem jego ciała. 

-  JuŜ. 

JuŜ, powiedział i wycofał się, zalewając jej brzuch gorącą wilgocią. JuŜ, 

powiedział, ale było za późno. Było juŜ za późno. 

Trixie nabrała głęboko powietrza i wrzasnęła na cały głos. 

I nagle Jason zniknął jej sprzed oczu. Rozejrzała się - i był. Szarpał się z 

jej ojcem, próbując unikać jego ciosów. 

-  Tato! - krzyknęła. - Przestań! 

Odwrócił się do niej, brocząc krwią z rozciętej wargi. 

-  Trixie, wsiadaj do wozu. 

Nie wsiadła, cofnęła się tylko na drŜących nogach i stanęła w kręgu świa-

tła rzucanego przez latarnię, patrząc, jak jej ojciec - ten sam tata, który łapał 

pająki  w jej  pokoju  do  menaŜki  i  wynosił  na  dwór,  który  nigdy  w  Ŝyciu  nie 

przyłoŜył jej nawet jednego klapsa - dosłownie ściera Jasona na krwawą mia-

zgę. Była jednocześnie przeraŜona i zafascynowana tym widokiem. Czuła się 

tak,  jakby  zobaczyła  zupełnie  obcego  człowieka  i  dowiedziała  się,  Ŝe  od  lat 

jest jej sąsiadem. 

Łomot  pięści  trafiających  w  ciało  obudził  w  jej  pamięci  wspomnienie 

wycieczki  do  Portland,  doków  dla  kutrów  rybackich  i  tasergali  głuszonych 

przed patroszeniem w ten sposób, Ŝe tłuczono nimi o beton. Zasłoniła dłońmi 

uszy i wbiła wzrok w ziemię. Na chodniku leŜała upuszczona porcja mozza-

relli w plastikowym opakowaniu, rozdeptana butami walczących męŜczyzn. 

-  Jak jeszcze raz - wydyszał jej ojciec - jeden raz... 

Wbił pięść w Ŝołądek Jasona. 

-  ...zobaczę, Ŝe zaczepiłeś moją córkę... 

Cios w twarz, prosto w prawy policzek. 

-  ...to cię zabiję. 

Znów podniósł zwiniętą w pięść rękę, ale w tym momencie przez parking 

przejechał jakiś samochód, zalewając wszystko strumieniami światła. 
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Ostatni człowiek, którego Daniel pobił, nie Ŝył juŜ, kiedy odbierał ciosy. 

To był Cane; leŜał na sali gimnastycznej w szkole średniej w Akiak, a dawny 

przyjaciel szarpał nim na wszystkie strony, chociaŜ dobrze widział dziurę po 

kuli, ziejącą w jego głowie. Dlaczego? Chciał, Ŝeby Cane powiedział: „Dość”. 

Chciał, Ŝeby podniósł się z tej podłogi i Ŝeby mu oddał. 

Świadek  owej  koszmarnej  sceny,  dyrektor,  podszedł  ostroŜnie,  na  pal-

cach, patrząc na płaczącego Daniela, na upuszczony karabin myśliwski i krew 

rozpryśniętą po ławkach na trybunie. 

- Daniel... - szepnął, wstrząśnięty. - Co ty zrobiłeś? 

Daniel uciekł. Uciekł, bo był szybszy niŜ dyrektor i szybszy niŜ policja. 

Przez kilka dni był oficjalnie podejrzany o  morderstwo. Podobało mu się to. 

Gdyby  naprawdę  chciał  zabić  Cane’a,  nie  miałby  teraz  takich  wyrzutów  su-

mienia, Ŝe nie zapobiegł tragedii. 

Kiedy  wyniósł  się  z  wioski,  ucichły  plotki  na  jego  temat.  Wszyscy  do-

wiedzieli  się,  Ŝe  karabin  naleŜał  do  Cane’a  i  Ŝe  nie  znaleziono  na  nim  odci-

sków palców Daniela. Cane nie napisał listu poŜegnalnego - takie rzeczy były 

w Akiak rzadkością - ale na stole zostawił swoją koszulkę do koszykówki, dla 

młodszej siostry. Daniela oczyszczono z zarzutów, ale i tak wyjechał z Alaski. 

Nie bał się przyszłości, która na niego czekała, nie; po prostu nie widział dla 

siebie Ŝadnej przyszłości. 

Ale od czasu do czasu zdarzało mu się obudzić z jedną myślą kołaczącą 

się w głowie, zalegającą lepkim osadem na podniebieniu: umarli milczą. 

A dziś, w sklepie spoŜywczym, utknął w kolejce, czekając, aŜ starsza pa-

ni przed nim upora się z odliczeniem całej naleŜności drobniakami. Przez cały 

czas zastanawiał się, czy dobrze zrobił, zostawiając córkę samą. Z początku, 

zaraz po tej nieudanej próbie samobójczej, Trixie ucichła i sprawiała wraŜenie 

nieobecnej,  ale  upłynęło  juŜ  trochę  czasu  i  zdarzyło  się  kilka  razy,  Ŝe  przez 

chwilę  z  powrotem  była  sobą.  A  jednak,  kiedy  przyjechali  dziś  do  miasta, 

natychmiast  znów  się  pogorszyło  -  zrobiła  się  apatyczna  i bardzo  cicha.  Da-

nielowi  nie  uśmiechało  się  zostawiać  Trixie  w  samochodzie,  ale  nie  mógł 

zdobyć  się  na  to,  Ŝeby  siłą  wyprowadzić  ją  z  tej  strefy  bezpieczeństwa.  Ile 

czasu mogą trwać zakupy, kiedy się przyjechało po jeden produkt? Pobiegł do 

sklepu,  myśląc  tylko  o  tym,  Ŝeby  jak  najszybciej  zawieźć  córkę  z  powrotem 

do domu. 

A kiedy wrócił, w świetle latarni zobaczył, Ŝe tamten skurwiel trzyma ła-

pę na jej ramieniu. 

Komuś, kto nigdy nie wpadł w furię, trudno byłoby to zrozumieć; Daniel 

natomiast  poczuł  się  tak,  jakby  wbił  się  w  stary,  miękki  zamszowy  płaszcz, 

który wisiał głęboko w szafie przez tyle lat, Ŝe juŜ wszyscy byli pewni, Ŝe dawno 
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oddało się go komuś, kto nie miał co włoŜyć na grzbiet. Ta myśl, jasna i kla-

rowna,  obudziła  bardzo  konkretne  uczucie.  Daniel  nagle  zaczął  się  dławić 

cięŜką  wściekłością,  przeszywającą  uszy  świdrującym  gwizdem.  Cały  świat 

okryła szkarłatna mgła. Poczuł w ustach smak własnej krwi, ale mimo to nie 

potrafił się opanować. I kiedy bił jak w upojeniu, rozkoszując się krwią pla-

miącą  otarte  pięści  i  adrenaliną,  dzięki  której  mógł  uprzedzić  kaŜdy  ruch 

przeciwnika, Daniel zaczął przypominać sobie człowieka, którym był kiedyś. 

Wróciły do niego wszystkie bójki w Akiak z łobuzami  ze szkoły, kaŜda 

rozprawa na pięści z pijanym rozrabiaką pod barem, wszystkie, co do jedne-

go, okna, które wybijał, kiedy drzwi były zamknięte na klucz - jakby wyszedł 

z siebie i zupełnie od zewnątrz obserwował rozszalałe tornado, które nim za-

władnęło. Zatracił się w tej furii, zresztą od samego początku na to liczył. 

Kiedy  skończył,  Jason  słaniał  się  na  miękkich  nogach,  a  od  upadku  po-

wstrzymywała go juŜ tylko dłoń Daniela zaciśnięta na jego gardle. 

-  Jak jeszcze raz, jeden raz, zobaczę, Ŝe zaczepiłeś moją córkę - wyce-

dził Stone przez zaciśnięte zęby - to cię zabiję. 

Wbił w chłopaka cięŜkie spojrzenie, usiłując wyryć sobie w pamięci, jak 

na  jego  twarzy  odbija  się  świadomość  poraŜki;  chciał  dostrzec  to  ponownie, 

kiedy nadejdzie dzień ogłoszenia wyroku. Cofnął zaciśniętą pięść, odnajdując 

wzrokiem  miejsce  tuŜ  pod  krawędzią  szczęki  -  silny,  celny  cios,  kiedy  tam 

dojdzie, odbiera przytomność - lecz nagle wszystko zalały oślepiające długie 

światła nadjeŜdŜającego samochodu. 

Jason wykorzystał okazję. Szarpnął się, pozbawiając Daniela równowagi, 

odepchnął go i rzucił się pędem przed siebie. Daniel zamrugał oczami, abso-

lutnie zdekoncentrowany. Teraz, kiedy było juŜ po wszystkim, nie mógł opa-

nować  drŜenia  rąk.  Podszedł  do  swojego  samochodu,  w  którym  spodziewał 

się znaleźć Trixie. 

-  Przepraszam, Ŝe musiałaś na to patrzeć... - zaczął i urwał. 

Córki nie było w środku. 

-  Trixie! - wrzasnął, rozglądając się po parkingu. - Trixie, gdzie jesteś? 

Było ciemno jak cholera i Daniel nie widział praktycznie nic, więc zaczął 

biegać pomiędzy samochodami. Czy to moŜliwe, Ŝe Trixie aŜ tak się przerazi-

ła, kiedy ojciec na jej oczach zmienił się w dzikie zwierzę, Ŝe chcąc uciec jak 

najdalej od niego, rzuciła się prosto w paszczę lwa i pobiegła w stronę miasta? 

Biegł ulicą Główną, wykrzykując jej imię. W mroku desperacja mogła z 

powodzeniem uchodzić za świąteczną wesołość. Roztrącał grupki kolędników, 
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rozdzielał  małŜonków,  rodziców  i  dzieci,  rozrywając  ich  złączone  dłonie. 

Wpadł na stół, gdzie stała miska z gorącym syropem klonowym chłodzonym 

na  śniegu;  dookoła  tłoczyły  się  maluchy,  nawijając  na  patyczki  długie  nitki 

zastygłej  słodyczy.  Wskoczył  na  ławkę,  Ŝeby  móc  sięgnąć  wzrokiem  ponad 

głowami tłumu. 

Dookoła setki ludzi, ale nigdzie nie było widać Trixie. 

Pobiegł z powrotem do samochodu. Niewykluczone, Ŝe wróciła do domu, 

chociaŜ nie mogła tam jeszcze dotrzeć  - to było ponad sześć kilometrów, na 

piechotę, po śniegu. MoŜna by za nią pojechać... ale jeśli została w mieście? 

Jeśli przybiegła tutaj, na parking, a jego nie było na miejscu? 

A co, jeśli jednak chciała wrócić do domu, ale po drodze dopadł ją Jason? 

Daniel otworzył schowek na rękawiczki i wyjął z niego komórkę. W do-

mu nikt nie odbierał. Po chwili wahania zatelefonował na uczelnię, do gabine-

tu Laury. 

Ostatnim razem, kiedy tam dzwonił, nie odebrała. 

Po  pierwszym  sygnale  w  słuchawce  zabrzmiał jej  głos;  pod  Danielem  z 

wielkiej ulgi ugięły się kolana. 

-  Trixie uciekła. 

-  Co? - To jedno krótkie słowo zawibrowało od paniki. 

-  Pojechaliśmy  do  miasta...  Czekała  na  mnie  w  samochodzie...  -  Wie-

dział, Ŝe plecie zupełnie bez sensu. 

-  Gdzie jesteś? 

-  Stoję na parkingu za spoŜywczym. 

-  JuŜ tam jadę. 

Rozłączyła się. Daniel wsunął telefon do kieszeni kurtki, mając nadzieję, 

Ŝe Trixie jeszcze do niego zadzwoni. Podniósł się z chodnika i rozejrzał, usi-

łując odtworzyć w myślach szarpaninę z Jasonem, ale nie mógł dojść do ładu: 

moŜe trwało to trzy minuty, a moŜe trzydzieści. Trixie mogła równie dobrze 

uciec po pierwszym ciosie jak i po ostatnim. Daniel, który myślał wtedy tylko 

o tym, Ŝeby zrobić chłopakowi krzywdę, przestał widzieć córkę, chociaŜ była 

tuŜ obok. 

-  Proszę  -  wyszeptał,  zwracając  się  do  Boga,  na  którego  machnął  ręką 

juŜ bardzo dawno temu. - Proszę, niech tylko nic się jej nie stanie. 

Nagle  w  oddaleniu  złowił  kątem  oka  jakiś  ruch.  Odwrócił  się;  za  krza-

kami porastającymi skraj parkingu przemknęła jakaś postać. Daniel wyszedł z 

kręgu światła rzucanego przez latarnię, kierując się tam, gdzie zobaczył cień 

na tle ciemności. 

-  Trixie! - zawołał. - To ty? 
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Jason Underhill stał oparty o drewnianą poręcz mostu i usiłował przebić 

wzrokiem ciemność, Ŝeby zobaczyć, czy rzeka juŜ zamarzła. Sińce na twarzy i 

nadweręŜone Ŝebra pulsowały tępym bólem; ojciec Trixie spuścił mu łomot aŜ 

miło. Jason nie miał pojęcia, jak ma się pokazać rano rodzicom i w jaki spo-

sób  wytłumaczy  się  z  posiniaczonej  twarzy,  nie  przyznając  się  przy  tym,  Ŝe 

złamał  warunki  zwolnienia  za  kaucją  i  zbliŜył  się  nie  do  jednego,  ale  do 

dwojga członków rodziny Stone’ów. 

Mają go sądzić jak dorosłego - czy to oznacza, Ŝe od tej pory tak właśnie 

będą go traktować? Czy za naruszenie zakazu zbliŜania się do Trixie zamkną 

go w jakiejś izbie zatrzymań dla nieletnich - czy w prawdziwym areszcie? 

Zresztą  to  chyba  i  tak  wszystko  jedno.  Bethel  Academy  nie  chce  go  do 

druŜyny  na  przyszły  rok.  Jego  nadzieje  na  karierę  zawodową  są  w  tym  mo-

mencie  praktycznie  Ŝadne.  I  za  co  to  wszystko?  Bo  chciał  pomóc  i  wrócił, 

Ŝeby sprawdzić, czy u Trixie wszystko w porządku. 

Jeszcze trzy tygodnie temu był na pierwszym  miejscu w stanowym ran-

kingu  hokeistów  szkół  średnich.  Miał  średnią  ocen  3,7,  na  meczach  wycho-

dziły  mu hat tricki, a w szkole nawet ci, którzy w Ŝyciu nie zamienili z nim 

słowa,  udawali,  Ŝe  go  znają.  Mógł  przebierać  w  dziewczynach  ze  swojego 

liceum, moŜe nawet pokusić się o jakąś studentkę, ale nie: jak skończony kre-

tyn dał się złapać Trixie Stone. A Trixie Stone była jak czarna dziura, chociaŜ 

na  zewnątrz  kaŜdy  by  przysiągł,  Ŝe  to  szczera  dziewczyna  o  sercu  tak  czy-

stym, Ŝe dosłownie moŜna się w nim przejrzeć. 

Jason miał siedemnaście lat i Ŝycie praktycznie juŜ za sobą. 

Przebiegł  wzrokiem  po  lodzie,  którym  skute  były  przęsła  mostu.  JeŜeli 

proces rozpocznie się, zanim przyjdzie wiosna... a on przegra... to kiedy znów 

zobaczy w tej rzece płynącą wodę? 

Pochylił się, oparł łokciami o poręcz i wyobraził sobie, Ŝe juŜ ją widzi. 

Laura  znalazła  Daniela  siedzącego  na  chodniku  pod  latarnią.  Podbiegła 

do niego. 

-  Wróciła? 

-  Nie - odparł, podnosząc się powoli. - A jeśli nawet dotarła juŜ do do-

mu, to nie odbiera. 

-  Dobrze. - Laura zaczęła krąŜyć tam i z powrotem, małymi kroczkami. 

- Dobrze. 

-  Nie jest dobrze. Biłem się z Jasonem Underhillem. Zobaczyłem, Ŝe jej 

dotknął i po prostu... nie wytrzymałem. Stłukłem go na kwaśne jabłko. A Trixie 
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wszystko widziała. - Daniel odetchnął głęboko.  - MoŜe trzeba zadzwonić do 

Bartholomew. 

Laura potrząsnęła głową. 

-  Jeśli  zadzwonisz  na  policję,  będziesz  musiał  im  powiedzieć,  Ŝe  biłeś 

się  z  Jasonem  -  wyjaśniła  kategorycznym  tonem.  -  To  się  nazywa  napaść, 

Daniel. Za to się idzie do paki. 

Daniel nic juŜ nie mówił, rozpamiętując swoje poprzednie spotkanie z Ja-

sonem - w lesie, z noŜem w ręku. O ile było mu wiadomo, chłopak nikomu o 

tym  nie  powiedział,  ale  gdyby  teraz  się  rozeszło,  Ŝe  Daniel  go  pobił,  tamto 

takŜe musiałoby się wydać. 

A to juŜ nie było zwykłe pobicie - dochodziło jeszcze porwanie. 

Spojrzał na Laurę. 

-  To co robimy? 

Podeszła do niego. Światło latarni spowiło jej ramiona niczym płaszcz. 

-  Sami ją znajdziemy - odpowiedziała. 

Otworzyła  drzwi  i  wbiegła  do  domu,  wołając  Trixie.  Nikt  nie  odpowie-

dział.  DrŜąc  na  całym  ciele,  Laura  weszła  do  ciemnej  kuchni,  nie  zdjąwszy 

nawet płaszcza. Odkręciła kran i opryskała twarz zimną wodą. 

To niemoŜliwe. To nie mogło się wydarzyć. 

Ustalili wspólny plan: Daniel miał krąŜyć po ulicach, a ona  -  wrócić do 

domu i czekać, na wypadek gdyby Trixie się pokazała. Musisz się uspokoić, 

powtarzała sobie Laura. Wszystko się dobrze skończy. 

Nagle zadzwonił telefon. Chwyciła za słuchawkę: Trixie. Ale kiedy pod-

nosiła ją do ucha, błysnęła jej inna myśl: a jeśli to policja? 

Przełknęła ślinę. 

-  Halo? 

-  Pani Stone... Mówi Zephyr. Czy Trixie jest w domu? Muszę z nią po-

rozmawiać. 

-  Zephyr  -  powtórzyła  Laura.  -  Nie,  Trixie  nie  ma...  Czekaj,  widziałaś 

się z nią dzisiaj? 

-  Ja? Ee... nie. 

-  No, dobrze. - Laura zacisnęła powieki. - PrzekaŜę jej, Ŝe dzwoniłaś. 

OdłoŜyła  słuchawkę  i  usiadła  przy  kuchennym  stole,  zbierając  siły,  aby 

przetrwać to, co miał przynieść los. 

Co  roku,  latem,  przez  cały  stan  Maine  ciągnęły  objazdowe  wesołe  mia-

steczka. ZajeŜdŜały do miast i miasteczek wielką karawaną, a w przyczepach 

po ich otwarciu odnajdowały się nagle atrakcje: rzut piłką baseballową do celu, 
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kółka rzucane na palik, balony, do których celowało się strzałkami. Mamucia 

biała cięŜarówka, i tak juŜ olbrzymia, rozrastała się jeszcze bardziej, jak zbu-

dzony renifer, który podnosi się z ziemi. Przemieniała się w karuzelę, a druga, 

podobna - w Pałac Przygód Indiany Jonesa. Były atrakcje dla małych dzieci: 

balony,  które  ani  na  chwilę  nie  odrywały  gondoli  od  ziemi,  olbrzymie  Ŝaby 

łapiące muchy długimi językami z róŜowego plastra, karuzela dla księŜniczki. 

Ale Trixie zawsze, rok w rok, czekała na kolejkę górską ze smokiem. 

Pierwszy z pięciu wagoników miał na przodzie ogromną malowaną gło-

wę  chińskiego  smoka  noworocznego,  a  ostatni  kończył  się  łukowato  wygię-

tym ogonem ozdobionym złotymi esami-floresami. Kolejka takŜe kryła się w 

jednej  z  tych  składanych  cięŜarówek:  ciasna  pętla  stalowego  toru,  a  na  nim 

jeden  przystanek.  Bileter  przy  tej  atrakcji  nosił  długie  włosy  związane  w 

cienki kucyk i miał na rękach tyle tatuaŜy, Ŝe trzeba było podejść bliŜej, Ŝeby 

zauwaŜyć, Ŝe to nie są rękawy barwnej koszuli. 

Trixie  zawsze  siadała  w  pierwszym  wagoniku,  zaraz  za  paszczą  smoka. 

Jak  na  kolejkę  dla  dzieci, prędkość  była  tu  duŜa,  a  pierwszy  wagonik  był  w 

ogóle  najszybszy  -  człowiek  telepał  się  w  nim  na  wszystkie  strony,  mocniej 

niŜ w pozostałych. A przy hamowaniu mocniej rzucało. 

Kiedy Trixie miała jedenaście lat, a wesołe miasteczko znów przyjechało 

latem, wsiadła jak zwykle do pierwszego wagonika - i  nagle dotarło do niej, 

Ŝe  coś  jest  nie  tak.  Nie  mogła  zablokować  poręczy  zabezpieczającej.  Prze-

szkadzały  jej  kolana;  musiała  się  odwrócić  i  wyciągnąć  wzdłuŜ  burty.  Była 

pewna, Ŝe to nie jest ta sama kolejka - Ŝe kupili nową, lepszą, ale poŜałowali 

na porządne duŜe wagoniki - ale bileter powiedział, Ŝe wszystko jest tak, jak 

było zawsze. 

Kłamał. Trixie wiedziała, Ŝe kłamie, bo kiedy to mówił, odgarnął kucyk, 

Ŝeby  mu nie przeszkadzał, i raz po raz przebiegał wzrokiem napis na jej ko-

szulce, nazwę lokalnej druŜyny softballowej. 

AŜ do tej pory nie mogła się doczekać, kiedy pójdzie do middle  school  - 

szkoły dla dzieci od dwunastu do czternastu lat; ta szkoła i ten wiek gwaran-

towały juŜ pewne przyjemne przywileje. Podobało jej się słowo „nastolatka”, 

wypowiadane na próbę, musujące na języku jak kula do kąpieli wrzucona do 

wanny.  AŜ  do  tej  pory  nie  przyszło  jej  do  głowy,  Ŝe  to  wszystko  ma  swoją 

cenę,  Ŝe  nastolatka  moŜe  się  krępować  miejsc,  gdzie  Trixie  czuła  się  jak  u 

siebie. 

Rok później, kiedy miała dwanaście lat, była w wesołym miasteczku ra-

zem z  Zephyr; rodzice podrzucili je tam samochodem, a potem zostawili sa-

me. Zamiast biletów na kolejkę albo na coś w tym rodzaju, kupiły sobie 
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smaŜoną słodką cebulę i chodziły to tu, to tam, wyglądając znajomych. 

O  tym  wszystkim  rozmyślała  Trixie,  stojąc  przed  wejściem  do  banku 

miejskiego  i  drŜąc  z  zimna.  Była  juŜ  północ,  a  po  Święcie  Zimy  pozostało 

jedynie  wspomnienie.  Policja  uprzątnęła  barierki  zamykające  ulicę  Główną. 

Pogaszono  sznury  świątecznych  świateł.  Pojemniki  na  śmieci  były  pełne  po 

brzegi  połamanych  pałeczek  cukrowych,  papierowych  kubków  na  napoje  i 

plastikowych na jabłecznik. 

Bank miejski miał na parterze olbrzymie lustrzane okno, które od zawsze 

fascynowało Trixie. Teraz, gdy juŜ podrosła, mijała je spokojnie, przeglądając 

się  tylko;  czasem  jeszcze  sprawdzała,  czy  inni  teŜ  tak  robią.  Ale  kiedy  była 

młodsza,  zawsze  dawała  się  zaskoczyć,  a  przed  rodzicami  przez  całe  lata 

ukrywała,  Ŝe  w  Bethel  mieszka  dziewczynka,  która  wygląda  dokładnie  tak 

samo jak ona. 

Zobaczyła teraz w lustrze swojego ojca. Patrzyła, jak się zbliŜa, jak staje 

obok  niej  -  chociaŜ  właściwie  to  nie  był  on,  tylko  jego  brat  bliźniak,  który 

podszedł  do  jej  siostry  bliźniaczki.  Dotknął  jej  -  i  nagle  jakby  czar  prysł. 

Trixie zachwiała się na nogach z ogromnego zmęczenia. 

Ojciec podtrzymał ją, chwycił w ramiona. 

-  Chodźmy do domu - powiedział i wziął Trixie na ręce. 

UłoŜyła głowę na jego ramieniu, przyglądając się gwiazdom, które migo-

tały i mieniły się, ułoŜone w symbole alfabetu znanego chyba wszystkim, ale 

dla niej niemoŜliwego do odcyfrowania. 

Kiedy Daniel zajechał na podjazd, samochód Laury stał na swoim miej-

scu. Taki był plan: ona miała czekać w domu, na wypadek gdyby Trixie wró-

ciła,  a  dopóki  się  nie  pokaŜe,  Daniel  miał  szukać  jej  w  mieście.  Wyciągnął 

zmorzoną twardym snem córkę z samochodu i zaniósł na górę, do jej pokoju. 

Rozwiązał  Trixie  buty  i  rozpiął  parkę.  Przez  chwilę  zastanawiał  się,  czy  nie 

przebrać jej w piŜamę, ale zamiast tego tylko przykrył ją kołdrą, w ubraniu i 

w butach. 

Kiedy  odszedł  od  łóŜka,  zobaczył,  Ŝe  w  drzwiach  stoi  Laura,  z  twarzą 

białą jak kreda, z szeroko otwartymi oczami utkwionymi w Trixie. 

-  Daniel... - wyszeptała, przeczuwając najgorsze. - Stało się coś złego. 

-  Nie, nic - odpowiedział cicho i przytulił ją do siebie. 

Laura, ta sama Laura, która zawsze wiedziała, jak się zachować i co po-

wiedzieć, teraz była zagubiona jak dziecko we mgle. Oplotła go ramionami i 

wybuchnęła  płaczem.  Daniel  wyprowadził  ją  do  ciemnego  korytarza  i  za-

mknął drzwi, Ŝeby nie obudzić Trixie. 
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-  Wróciła  do  domu  -  powiedział,  przywołując  na  twarz  wymuszony 

uśmiech, chociaŜ czuł dobrze, Ŝe pięści ma poobcierane do krwi, a pod skórą 

rozlewają mu się fioletowe sińce. - Tylko to się liczy. 

Następnego  dnia  rano  Daniel  poszedł  do  łazienki  i  urządził  sobie  w  lu-

strze  oględziny.  Miał  pękniętą,  nabrzmiałą  wargę,  siniaka  na  prawej  skroni, 

otarte i opuchnięte kostki prawej dłoni. To jednak było nic w porównaniu ze 

zniszczeniami,  jakie  zeszły  wieczór  poczynił  w  jego  relacji  z  córką.  Trixie, 

skrajnie wyczerpana, nie obudziła się jeszcze i Daniel nie miał jak dotąd oka-

zji, Ŝeby wytłumaczyć jej, co wtedy zaszło, kim był potwór, w którego się za-

mienił. 

Umył twarz i wytarł ją ręcznikiem, zachodząc w głowę, jak ma wytłuma-

czyć swojej córce - która, na miłość boską, przeŜyła gwałt! - Ŝe u męŜczyzny 

agresja  jest  jak  energia:  da  się  ją  przetworzyć,  ale  zniszczyć  jej  nie  sposób. 

Jak powiedzieć dziewczynie, która robi, co tylko moŜe, Ŝeby zacząć Ŝycie od 

nowa, Ŝe przeszłości nigdy nie moŜna wymazać z pamięci? 

Dzień zapowiadał się chłodny, nic nie wskazywało na to, Ŝeby temperatu-

ra miała sięgnąć powyŜej zera. Daniel czuł to po przenikliwym chłodzie biją-

cym  od  podłogi,  kiedy  szedł  boso  do  kuchni;  mówiły  mu  o  tym  sople  lodu 

zwieszające się z okapu nad kuchennym oknem, ostre niczym groty strzał. W 

kuchni  zastał  juŜ  Trixie;  stała  przed  otwartą  lodówką  we  flanelowych 

spodniach od piŜamy, koszulce, która kiedyś zniknęła z jego własnej szuflady, 

i starym błękitnym szlafroku. Szlafrok był za mały - kiedy sięgnęła na półkę 

po karton soku pomarańczowego, rękaw podjechał jej aŜ do łokcia. 

Laura podniosła wzrok znad gazety, którą uwaŜnie przeglądała przy stole. 

Daniel domyślił się, Ŝe sprawdza, czy nie napisali czegoś o jego wczorajszej 

bójce z Jasonem. 

-  Dzień dobry - powiedział z wahaniem. 

Spojrzał  Laurze  w  oczy  i  cała  rozmowa  odbyła  się  bez  słów,  w  jednej 

chwili: Jak czuje się Trixie? Czy coś mówiła? Mam się zachowywać normal-

nie? Mam udawać, Ŝe wczoraj nic się nie stało? 

Odchrząknął. 

-  Trixie... Musimy porozmawiać. 

Trixie  nawet  na  niego  nie  spojrzała.  Odkręciła  zakrętkę  i  nalała  do 

szklanki trochę pomarańczowego napoju. 

-  Sok się skończył - powiedziała. 

Zadzwonił  telefon.  Laura wstała  od stołu i  zabrała  słuchawkę  do  salonu 

przylegającego do kuchni. 
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Daniel opadł na zwolnione krzesło, patrząc na Trixie stojącą przy blacie 

kuchennym.  Kochał  swoją  córkę,  a  ona  mu  ufała  -  i    otrzymała  nagrodę  za 

swoje zaufanie: zobaczyła na własne oczy, jak jej ojciec zamienia się w dzikie 

zwierzę. Podczas gwałtu na pewno przeŜyła coś podobnego - na  myśl o tym 

Daniel poczuł do siebie wstręt i obrzydzenie. 

Do  kuchni  powróciła  Laura.  OdłoŜyła słuchawkę. Jej  ruchy  były  sztyw-

ne, twarz zastygła, zmartwiała. 

-  Kto dzwonił? - zapytał Daniel. 

Potrząsnęła tylko głową, zakryła usta dłonią. 

-  Laura... - powtórzył Daniel z naciskiem. 

-  Jason Underhill dziś w nocy popełnił samobójstwo - wyszeptała. 

Trixie potrząsnęła pustym kartonem. 

-  Sok się skończył - powtórzyła. 

Trixie zamknęła za sobą drzwi do łazienki i odkręciła kran z gorącą wo-

dą. Zanim weszła pod prysznic, lała ukrop przez piętnaście minut, Ŝeby małe 

pomieszczenie wypełniło się parą, a ona nie musiała oglądać w lustrze swoje-

go odbicia. Wiadomość o śmierci Jasona, kiedy dotarła do ich domu, zasko-

czyła  wszystkich  do  granic  moŜliwości.  Nikt  nie  wiedział,  co  robić.  Mama 

wymknęła  się  z  kuchni,  niepostrzeŜenie,  jak  duch.  Tata  został  przy  stole, 

trzymając  się rękami  za  głowę.  Oczy  miał  zaciśnięte  i  był  tak  rozkojarzony, 

Ŝe nawet nie zauwaŜył, kiedy wyszła Trixie. Ani on, ani Laura nie widzieli, Ŝe 

zniknęła w łazience, nie przypomnieli jej - co w ostatnim tygodniu nie zdarzy-

ło się ani razu - Ŝe ma zostawić drzwi otwarte na ościeŜ, Ŝeby mogli mieć ją 

na oku. 

Bo i po co? 

Rozprawy nie będzie, Trixie nie będzie zeznawać i to, czy trafi do czub-

ków czy nie, przestało w tym momencie być waŜne. MoŜe jej teraz odbić na 

całego, moŜe zadekować się w wariatkowie na trzydzieści lat i spędzić je na 

rozpamiętywaniu tego, co zrobiła, dzień po dniu, minuta po minucie. 

W łazience była jedna Ŝyletka, o której nikt nie wiedział. Spadła kiedyś 

za  umywalkę,  a  Trixie  specjalnie  jej  nie  ruszała,  na  wypadek  gdyby  zaszła 

pilna  potrzeba.  Teraz  wyciągnęła  zza  szafki  róŜowe  pudełeczko  z  napisem 

BIC i roztrzaskała je na kawałki plastikową butelką z Ŝelem do kąpieli. śylet-

ka  wypadła  na  blat  obok  umywalki.  Trixie  przesunęła  ostrzem  po  palcu, 

zdzierając z niego płatek skóry niczym łupinę z cebuli. 

Przypomniała  sobie, jak Jason ją całował, a  ona oddychała  powietrzem, 

które jeszcze chwilę wcześniej miał w płucach. Spróbowała sobie wyobrazić, 
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jak  to  jest,  kiedy  przestaje  się  oddychać  na  zawsze.  Powróciło  wspomnienie 

pięści  jej  ojca  lądujących  na  jego  głowie  i  twarzy,  w  uszach  ponownie  za-

brzmiały ostatnie słowa, które od niego usłyszała. 

Zdjęła piŜamę i weszła pod prysznic. Przykucnęła w brodziku, prosto pod 

strumieniem  lejącej  się  wody.  Zaczęła  szlochać  spazmatycznie,  roniąc  ol-

brzymie  łzy,  a  szum  wody  w  rurach  tłumił  wszystko.  PrzyłoŜyła  Ŝyletkę  do 

skóry.  Nie  chciała  się  zabić,  nie  zasłuŜyła  na  tak  proste  rozwiązanie  swoich 

problemów,  ale  musiała  pozbyć  się  chociaŜ  odrobiny  bólu,  bo  czuła,  Ŝe  ina-

czej eksploduje. Wykreśliła serię krótkich linii, na samym zgięciu łokcia. 

NIE. 

Pomiędzy  jej  stopami  popłynął  kręty,  róŜowy  strumyczek  krwi.  Trixie 

przyjrzała  się  swojemu  tatuaŜowi,  a  potem  ponownie  przyłoŜyła  Ŝyletkę  do 

skóry i posiekała litery na drobne kawałki, zasłoniła je siatką krwawych cięć. 

Teraz juŜ nawet ona sama nie mogła sobie przypomnieć, co właściwie chciała 

powiedzieć. 
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W nocy przyszedł do niej duch Jasona Underhilla. Trixie spodziewała się 

go. Jego postać była przejrzysta, a z tyłu głowy ziała krwawa rana. Popatrzyła 

na niego: wzrok przechodził na wskroś. Postanowiła udawać, Ŝe nie zauwaŜy-

ła, jak nagle pojawił się znikąd. 

Przed Jasonem  nigdy jeszcze  nie  umarł  nikt  ze  znanych jej  ludzi.  Ściśle 

rzecz biorąc, nie była to prawda, bo kiedy miała cztery lata, na Alasce zmarła 

jej babcia, mama ojca, Trixie jednak nigdy jej nie poznała. Pamiętała dobrze 

tamten  dzień:  tata  siedział  przy  stole  w  kuchni  ze  słuchawką  w  dłoni  i  nie 

ruszył się z miejsca, nawet kiedy ta osoba, która zadzwoniła, Ŝeby przekazać 

mu  wiadomość,  juŜ  się  rozłączyła.  Cały  dom  spowiła  cisza,  jak  czarny,  nie-

przebity cień. 

Jason  co  rusz  spuszczał  wzrok,  jakby  się  bał,  Ŝe  zgubi  własne  ślady. 

Trixie starała się nie patrzeć na sińce ciemniejące na jego twarzy ani na koł-

nierz kurtki, zbroczony krwią. 

-  Nie boję się ciebie - powiedziała, chociaŜ to wcale nie była prawda. - 

Nie  moŜesz  mi  nic  zrobić.  -  Zaczęła  się  zastanawiać,  czy  duchy  mają  jakieś 

supermoce, czy mogą prześwietlić wzrokiem kołdrę i zobaczyć, jak trzęsą jej 

się  nogi,  czy  potrafią  połknąć  jej  kłamliwe  słowa  i  wypluć  je  z  powrotem  z 

szybkością karabinowej kuli. 

Jason pochylił się i wyciągnął rękę; jego dłoń przeniknęła przez Trixie na 

wylot. Przeszył ją mróz, jak podmuch lodowatego zimowego wiatru. W nie-

wiadomy sposób udało mu się przyciągnąć ją do siebie, jakby był magnesem, 

a  ona  rozpadła  się  na  tysiąc  metalowych  opiłków.  Zmusił  ją,  Ŝeby  usiadła, i 

pocałował prosto w usta. Jego wargi smakowały ciemną ziemią i mętną, wol-

no płynącą wodą. 

-  Jeszcze z tobą nie skończyłem - obiecał jej i zniknął, nie cały od razu, 

lecz po kawałku; jako ostatni zgasł dotyk jego ust. 
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Kiedy  odszedł,  Trixie  opadła  na  łóŜko,  drŜąc  na  całym  ciele.  Myślała  o 

przenikliwym  zimnie,  które  zaczęło  od  tej  chwili  pulsować  w  jej  piersi,  jak 

drugie serce wykute z lodu. Myślała o tym, co powiedział jej Jason, i nie mo-

gła  znaleźć  odpowiedzi  na  pytanie:  dlaczego  musiał  umrzeć,  aby  poczuć  to, 

co ona czuła do niego od samego początku. 

Mike  Bartholomew  przykucnął  obok  śladów  odciśniętych  w  śniegu  po-

krywającym  most.  Prowadziły  one  do  miejsca,  z  którego  skoczył  Jason  Un-

derhill;  były  jak  zaszyfrowana  choreografia  jego  ostatnich  kroków.  UłoŜył 

linijkę wzdłuŜ najlepiej zachowanego odcisku buta i sfotografował go cyfro-

wym  aparatem,  a  potem  spryskał  dokładnie  woskiem  w  aerozolu.  Czerwona 

ciecz  zmroziła  śnieg  i tak  powstała twarda forma,  którą  mógł  spokojnie  wy-

pełnić rozrobionym  wodą  kamieniem  dentystycznym,  bez  obawy,  Ŝe  coś  mu 

się roztopi, a odlew wyjdzie niewyraźny. 

Zostawił wypełnioną formę do wyschnięcia, a sam tymczasem zszedł po 

śliskiej skarpie na dół, gdzie uwijali się oficerowie śledczy, zbierający dowo-

dy  z  miejsca  wypadku.  W  swojej  karierze  detektywa  miał  juŜ  na  koncie 

dwóch  samobójców,  którzy  skoczyli  w  tym  właśnie  miejscu;  w  okolicach 

Bethel nie było zbyt wielu punktów połoŜonych na tyle wysoko, Ŝeby moŜna 

było sobie zrobić powaŜną krzywdę. 

Jason Underhill upadł bokiem, uderzając głową w lód, który pękł, tak Ŝe 

kiedy  znaleziono  ciało,  głowa  była  częściowo  zanurzona  w  wodzie;  jedną 

dłoń  miał  uwalaną  w  błocie,  do  którego  przykleiły  się  zbutwiałe  liście.  Na 

śniegu, w miejscu, gdzie leŜała jego głowa, wciąŜ jeszcze było widać róŜową 

plamę krwi. 

Praktycznie  rzecz  biorąc,  Jason  wyświadczył  podatnikom  przysługę, 

oszczędzając  im  kosztów  procesu  i  utrzymania  podczas  ewentualnego  odby-

wania kary więzienia. Stawka poszła zaś dodatkowo w górę w momencie, gdy 

zapadła  decyzja  o  tym,  Ŝe  będzie  sądzony  za  gwałt  jako  osoba  dorosła,  po-

większając  cięŜar,  z  którym  i  tak  juŜ  musiał  się  borykać.  Bartholomew  znał 

wypadki,  kiedy  ludzie  odbierali  sobie  Ŝycie,  nie  mając  nawet  po  części  tak 

powaŜnych powodów jak on. 

Przyklęknął obok Jerry’ego, specjalisty z wydziału śledczego, który zbie-

rał dowody dla zakładu medycyny sądowej. 

-  Jak to wygląda? - zapytał. 

-  Jak Maria DeSantos, tylko zimniej o jakieś dwadzieścia stopni. 

Maria DeSantos to była ostatnia osoba, która rzuciła się z tego mostu; za-

ginęła  i  szukano  jej  przez  trzy  tygodnie,  aŜ  dopiero  odór  rozkładającego  się 

ciała zwrócił uwagę kajakarza płynącego rzeką. 
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-  Znaleźliście coś? 

-  Portfel i komórkę. MoŜe byłoby coś jeszcze, ale śnieg jest głęboki.  - 

Jerry oderwał wzrok od śladów krwi, które zabezpieczał na ciele. - Widziałeś 

go wczoraj na Święcie Zimy, w meczu towarzyskim z dzieciakami? 

-  Miałem dyŜur. 

-  Słyszałem,  Ŝe  był  nawalony...  ale  grał  jak  szatan.  -  Jerry  potrząsnął 

głową. - Szkoda chłopaka, gdyby mnie kto pytał. 

-  Ale  nikt  cię  nie  pyta  -  powiedział  Bartholomew,  wstając.  Wizytę  w 

domu Jasona miał juŜ za sobą. Drzwi otworzyła Greta Underhill; spojrzała mu 

tylko  w  twarz  i  od  razu  wybuchnęła  płaczem.  Jej  mąŜ  był  opanowany,  ale 

tylko z pozoru. Podziękował detektywowi za przekazanie informacji i powie-

dział, Ŝe chciałby teraz zobaczyć syna, po czym wyszedł z domu tak jak stał, 

bez płaszcza i boso. 

Wiadomość o śmierci córki przyniósł Mike’owi jego szef. Bartholomew 

wiedział od razu, Ŝe stało się najgorsze - wystarczyło mu, Ŝe zobaczył komen-

danta  policji  w  środku  nocy  na  ganku  swojego  domu.  Pamiętał,  Ŝe  poprosił 

go, Ŝeby pojechali razem na miejsce wypadku i Ŝe stanął przy barierce, którą 

samochód Holly rozbił w drobny mak. Pamiętał teŜ wizytę w szpitalnej kost-

nicy  i  identyfikację  zwłok.  Uniósł  prześcieradło  i  zobaczył  ślady  po  igłach, 

których jako rodzic nie chciał widzieć. PołoŜył dłoń na sercu córki, tak tylko, 

dla pewności. 

Underhillowie  chcieli  zobaczyć  Jasona;  otrzymali  zgodę,  aby  pokazano 

im  syna  jeszcze  przed  rozpoczęciem  autopsji.  Pod  tym  względem  wypadki, 

samobójstwa i morderstwa nie róŜnią się od siebie niczym:  kiedy śmierć na-

stępuje bez świadków, sprawę automatycznie kieruje się do lekarza sądowego 

w celu ustalenia przyczyny zgonu. Taka jest procedura policyjna i taka jest teŜ 

ludzka  natura.  KaŜdy  chce  wiedzieć,  kto,  gdzie  i  kiedy  popełnił  błąd,  nawet 

jeśli na Ŝadne z tych pytań tak naprawdę nie ma odpowiedzi. 

W  poniedziałek  po  tym,  jak  Jason  Underhill  popełnił  samobójstwo,  do 

szkoły  średniej  w  Bethel  wezwano  dwóch  psychologów.  Mieli  oni  udzielić 

pomocy uczniom, którzy czuli potrzebę opłakania zmarłego kolegi. Reprezen-

tacja hokejowa postanowiła występować na meczach w czarnych opaskach na 

ramionach;  wygrali  trzy  mecze  z  rzędu  i  złoŜyli  przysięgę,  Ŝe  zdobędą  mi-

strzostwo  stanu  w  hołdzie  dla  nieobecnego  kapitana.  Gazeta  z  Portland  po-

święciła  Jasonowi  całą  stronę  w  dodatku  sportowym,  wyliczając  w  artykule 

wszystkie jego osiągnięcia. 
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Tego  samego  dnia  Laura  poszła  kupić  jedzenie.  Snuła  się  bez  celu  po 

sklepie,  zbierając  z  półek  produkty  w  rodzaju  pomarańczy  ugli,  suszonych 

śliwek  bez  pestek,  migdałów  w  plasterkach  i  mozzarelli  z  mleka  bawolic. 

Pamiętała, Ŝe gdzieś w torebce ma listę, a na niej po kolei wypisane zwyczaj-

ne artykuły - chleb, mleko, płyn do mycia naczyń - ale jakiś głos wewnętrzny 

wciąŜ jej powtarzał, Ŝe sytuacja nie jest zwyczajna i nie ma co zawracać sobie 

głowy kupowaniem artykułów codziennego uŜytku. W końcu dotarła do dzia-

łu z mroŜonkami, otworzyła lodówkę i stała przed nią, czując, jak chłód spły-

wa po niej i rozlewa się wokół butów. Patrzyła na lody, których było chyba ze 

sto  róŜnych  gatunków  i  w  myślach  zadawała  sobie  pytanie:  jak  moŜna  coś 

wybrać, mając świadomość, Ŝe potem trzeba wrócić do domu i Ŝyć dalej, po-

nosząc skutki podjętej decyzji? 

W oko wpadło jej pudełko brzoskwiniowego sorbetu; zaczęła czytać listę 

składników i nagle dotarły do niej głosy dwóch kobiet rozmawiających gdzieś 

niedaleko,  w  następnej  alejce.  Nie  widziała  ich,  bo  stały  za  szeregiem  lodó-

wek. 

-  Straszna tragedia - powiedziała jedna z nich. - Ten chłopak mógł zajść 

wysoko. 

-  Podobno Greta Underhill w ogóle nie wychodzi z łóŜka - dodała dru-

ga. - Nasz pastor słyszał od ich pastora, Ŝe nie wiadomo, czy da radę przyjść 

na pogrzeb. 

Jeszcze  tydzień  temu,  pomimo  oskarŜenia  o  gwałt,  Jason  wciąŜ  był  dla 

większości mieszkańców Bethel lokalnym bohaterem. Śmierć uczyniła z nie-

go legendę, postać godną mitu. 

Laura  zacisnęła  dłonie  na  drąŜku  wózka.  Wypchnęła  go  zza  lodówki  i 

stanęła twarzą w twarz z tymi dwiema kobietami, które niechcący podsłucha-

ła. 

-  Czy  wiedzą  panie,  kim  ja jestem?  -  zapytała.  Spojrzały  po  sobie,  za-

skoczone, potrząsnęły przecząco głowami. - Jestem matką dziewczyny, którą 

zgwałcił Jason Underhill. 

Chciała  je  tym  zaszokować.  Liczyła  -  choć  bez  wielkiej  nadziei  -  Ŝe 

zdejmie je nagły wstyd i Ŝe przeproszą. Ale nie; Ŝadna z nich nie powiedziała 

ani słowa. 

Laura wycofała wózek i skierowała się do pustej kasy. Kasjerka miała na 

głowie  skunksie  pasemko  niebieskich  włosów,  a  w  dolnej  wardze  kolczyk. 

Laura sięgnęła do wózka i wyjęła z niego paczkę plastikowych noŜy, nie mo-

gąc sobie przypomnieć, kiedy zdjęła je z półki. 

-  Prawdę mówiąc - powiedziała do kasjerki - to mi jest zupełnie niepo-

trzebne. 

-  Nie ma problemu. Proszę zostawić, odłoŜymy. 
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Sześć paczek sosu hollandaise w proszku, emulsja do opalania i płyn na 

kurzajki. 

-  Tego chyba teŜ nie kupię - zadecydowała Laura. 

OpróŜniła swój wózek: bekon w plasterkach, przecier dla niemowląt i taj-

landzkie  mleko  z  orzechów  kokosowych;  butelki  ze  smoczkiem,  gumki  do 

włosów  i  kilogram  zielonych  papryczek  jalapeño;  i  jeszcze  te  lody  o  smaku 

brzoskwiniowego  sorbetu.  Stała  i  patrzyła  na  stos  zakupów  leŜących  na  po-

dajniku, jakby widziała je po raz pierwszy w Ŝyciu. 

-  Nie chcę tego kupować - powiedziała i poczuła się zdziwiona, chociaŜ 

dobrze wiedziała, Ŝe to wszystko jej własna wina. 

Doktor Anjali Mukherjee najczęściej moŜna było zastać w prosektorium i 

to nie tylko z racji zawodu - pełniła obowiązki okręgowego lekarza sądowego 

- ale teŜ dlatego, Ŝe kiedy tylko pokazała się na górze, w szpitalu, zawsze bra-

no  ją  za  studentkę  medycyny  albo,  co  gorsza,  za  wolontariuszkę.  Działo  się 

tak  z  powodu  jej  wyglądu:  miała  metr  pięćdziesiąt  wzrostu  i  delikatne  rysy 

dziecka.  Mike  Bartholomew  widział  jednak,  jak  drobna  lekarka,  w  celu 

stwierdzenia przyczyny zgonu, potrafi włoŜyć rękę aŜ po sam łokieć w cięcie 

sekcyjne. 

-  Denat miał we krwi 0,12 alkoholu - powiedziała Anjali, przerzucając 

stertę  zdjęć  rentgenowskich  i  podchodząc  z  wybranymi  do  negatoskopu  wi-

szącego na ścianie. 

Bartholomew wiedział dobrze, Ŝe dozwolony poziom wynosi 0,10; ozna-

czało  to,  Ŝe  Jason  Underhill,  skacząc  przez  barierkę,  był  porządnie  pijany. 

Przynajmniej  nie  jechał  samochodem,  pomyślał  detektyw.  Przynajmniej  nie 

zabił nikogo innego. 

-  Tutaj. - Lekarka pokazała mu coś palcem na zdjęciu rentgenowskim. - 

Co tutaj widzisz? 

-  Stopę? 

-  No,  to  juŜ  wiemy,  za  co  ci  płacą  tyle  forsy.  Podejdź  na  sekundkę.  - 

Anjali uprzątnęła blat stołu laboratoryjnego, poklepała go dłonią. - Właź. 

-  Nie chcę... 

-  Właź, Bartholomew, mówię. 

Wszedł na stół z ociąganiem, wyprostował się, spojrzał na lekarkę, a ra-

czej na czubek jej głowy. 

-  A wszedłem tutaj, bo...? - zapytał. 

-  Skacz. Podskoczył lekko. 

-  Nie w miejscu. Na ziemię. 

Zakołysał ramionami, odbił się i wylądował w przysiadzie. 
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-  No, cholera - zaklął. - I dalej nie umiem latać. 

-  Skoczyłeś  na  nogi  -  wyjaśniła  Anjali.  -  Tak  jak  najczęściej  skacze 

człowiek.  W  wypadku  takiego  samobójstwa  jak  to,  na  rentgenie  widać  pęk-

nięcia kości pięty i złamania kompresyjne kręgów. Tutaj ich nie ma. 

-  Chcesz powiedzieć, Ŝe on wcale nie spadł z tego mostu? 

-  Nie, spadł na pewno. W mózgu stwierdziłam stłuczenie z przeciwwa-

gi, które wskazuje na to, Ŝe ciało uderzyło w ziemię ze sporą szybkością. Kie-

dy człowiek spada na tył głowy, obraŜenia widać w przedniej części mózgu, 

poniewaŜ  w  momencie,  gdy  czaszka  się  zatrzymuje, mózg  wciąŜ  jeszcze  się 

porusza i kość uderza w niego z wielką siłą. 

-  MoŜe spadł na głowę? - podsunął Bartholomew. 

-  I  to  właśnie  jest  ciekawe,  poniewaŜ  nie  stwierdziłam  teŜ  obraŜeń  ty-

powych dla takiego wypadku. Ale znalazłam coś innego. PokaŜę ci. - Anjali 

podała  detektywowi  dwie  fotografie  twarzy  Jasona  Underhilla.  Były  iden-

tyczne, jeśli nie liczyć podbitego oka i sińców na skroni i szczęce, które wy-

raźnie było widać na drugiej. 

-  Bijesz denatów, Anjali? 

-  To się sprawdza, ale tylko przed śmiercią - odparła Anjali. - Te zdję-

cia zrobiłam w odstępie dziesięciu godzin. Kiedy go przywieźliście, nie miał 

siniaków...  z  wyjątkiem  niewielkiego  podbiegnięcia  w  obrębie  twarzy,  które 

równie dobrze mógł spowodować sam upadek. Ale kiedy go znaleziono, leŜał 

twarzą w dół, a krwotok z czaszki mógł zagłuszyć te stłuczenia. W prosekto-

rium ułoŜyliśmy go na wznak i krew wróciła na swoje miejsce. - Zdjęła z ne-

gatoskopu rentgen, który razem oglądali. - Kiedy robiłam specjalizację z me-

dycyny  sądowej,  przywieźli  nam  kobietę,  u  której  nie  stwierdzono  Ŝadnych 

widocznych  urazów  zewnętrznych  oprócz  nieznacznego  krwotoku  w  mię-

śniach  przedkrtaniowych.  Zanim  skończyliśmy  autopsję,  na  gardle  denatki 

pojawiły się dwa ewidentne odciski dłoni. 

-  Czy to moŜliwe, Ŝe poobijał się podczas upadku? 

-  Spodziewałam się, Ŝe o to zapytasz. Popatrz sobie. - Anjali umieściła 

na negatoskopie kolejne zdjęcie RTG. 

Bartholomew gwizdnął cicho. 

-  To jest jego twarz, tak? 

-  Była. 

Detektyw przesunął palcem po rysie biegnącej wzdłuŜ skroni. 

-  To mi wygląda na pęknięcie. 

-  W tym  miejscu nastąpił kontakt z podłoŜem  - skinęła głową Anjali - 

ale przyjrzyj się bliŜej. 

Bartholomew  zmruŜył  oczy.  Na  kości  policzkowej  i gałęzi  szczęki  wid-

niały krótsze, mniej wyraźne rysy. 
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-  Kiedy ktoś otrzyma mocny cios, a potem spadnie z duŜej wysokości, 

to pęknięcia kości spowodowane uderzeniem blokują te późniejsze, powstałe 

w  momencie  upadku.  Urazy  głowy  odniesione  przy  upadku  zazwyczaj  znaj-

dujemy na wysokości czoła, ale ciosy pięścią zadaje się raczej w twarz, czyli 

znacznie niŜej. 

Pęknięcie  na  skroni  Jasona  Underhilla  biegło  w  stronę  oczodołu  i  kości 

policzkowej, ale zatrzymywało się nagle na jednej z tych cieńszych rys. 

-  Denat miał takŜe wynaczynione krwinki w tkankach wokół Ŝuchwy i 

Ŝeber. 

-  Co to oznacza? 

-  śe w tych miejscach miały pojawić się siniaki, ale nie starczyło czasu. 

Było tak: tkanka została uszkodzona, ale zanim krew zdąŜyła się przelać przez 

pęknięcie i sczernieć, nastąpiła śmierć. 

-  Więc moŜe wdał się w bójkę, zanim postanowił skoczyć z tego mostu 

-  powiedział  Bartholomew,  przebiegając  myślami  moŜliwe  scenariusze  zaj-

ścia. 

-  To cię teŜ zaciekawi. - Anjali podała mu szkiełko z próbką mikrosko-

pową: drobinkami jakiegoś materiału. - Pobrane z czubków palców denata. 

-  Co to? 

-  Drzazgi.  Z  takiego  samego  drewna  zrobiona  jest  poręcz  na  moście. 

Zgodność  potwierdzona.  W  jego  kurtce  teŜ  znaleźliśmy  odpryski  drewna, 

wbite z tyłu. - Anjali podniosła wzrok na Bartholomew. - Moim zdaniem on 

wcale nie chciał się zabić i nie skoczył z tego mostu - powiedziała. - Ktoś go 

zepchnął. 

Daniel  usłyszał,  Ŝe  ktoś  płacze,  i  natychmiast  pomyślał  o Trixie.  Odkąd 

dowiedzieli  się  o  tym,  co  spotkało  Jasona,  jego  córka  potrafiła  wybuchnąć 

płaczem  bez  Ŝadnego  widocznego  powodu  -  przy  obiedzie,  przy  myciu  zę-

bów, przed telewizorem podczas reklam. Obwarowała się wspomnieniami tak 

trwale, Ŝe Daniel juŜ nie wiedział, jak ma ją wyciągnąć zza tych fortyfikacji, 

co zrobić, aby mogła wrócić do prawdziwego świata. 

Czasami  brał  ją  w  ramiona  i  przytulał.  Czasami  po  prostu  siadał  obok 

niej. Kiedy płakała, nigdy nie próbował jej uspokajać; coś takiego wydawało 

mu się nie na miejscu. Chciał tylko dać jej do zrozumienia, Ŝe jest zawsze do 

dyspozycji. 

Płacz dobiegał z piętra. Daniel wszedł po schodach, ale nie zobaczył, tak 

jak się tego spodziewał, zalanej łzami Trixie; Ŝałosne szlochanie zaprowadzi-

ło  go  do  własnej  sypialni,  gdzie  na  podłodze,  przyciskając  do  piersi  naręcze 

świeŜo upranych ubrań, siedziała jego Ŝona. 

-  Lauro, co się stało? - zapytał. 
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Na dźwięk swojego imienia odwróciła się, ocierając policzki. 

-  Sumienie  mnie  gryzie...  Wiem,  Ŝe  źle  robię...  ale  wciąŜ  o  nim 

myślę. 

O nim. Serce Daniela szarpnęło się jak szalone. Ile czasu jeszcze upłynie, 

zanim  będzie  mógł  usłyszeć  takie  zdanie  i  nie  poczuć  się  tak,  jakby  ktoś 

zdzielił go pięścią? 

-  Bo przecieŜ... - Laura otarła oczy -…on teŜ był czyimś dzieckiem. 

Jason.  Zrozumiawszy,  Ŝe  jego  Ŝona  nie  płacze  nad  tym  bezimiennym 

męŜczyzną,  z  którym  chodziła  do  łóŜka,  Daniel  poczuł,  jak  w  jednej  chwili 

ogarnia  go  wielka  ulga  -  ale  juŜ  w  następnej  cudowne  uczucie  wyparowało, 

kiedy przypomniał sobie, Ŝe jej łzy są przeznaczone dla kogoś, kto w Ŝadnym 

wypadku nie zasłuŜył na takie współczucie. 

-  Daniel, przecieŜ ja miałam niesamowite szczęście - powiedziała Lau-

ra. - A gdyby Trixie umarła? Gdybyś ty... kazał mi się wyprowadzić? 

Daniel wyciągnął rękę, załoŜył jej kosmyk włosów za ucho. MoŜe w Ŝy-

ciu jest tak, Ŝe aby coś docenić, trzeba otrzeć się o stratę, pomyślał. A moŜe to 

właśnie dla nas dwojga tak się akurat złoŜyło. 

-  Nigdy bym cię nie odtrącił - powiedział. 

Laura wzdrygnęła się, jakby od jego słów przebiegł ją prąd. 

-  Daniel, ja... 

-  Nie musisz płakać nad nami - przerwał jej, ściskając mocno za ramię - 

bo wszystko będzie dobrze. 

Skinęła głową; nie zobaczył tego, ale poczuł. 

-  I Jasona teŜ nie musisz opłakiwać - dodał - bo on zasłuŜył na śmierć. 

Do  tej  pory  nie  wypowiedział  tych  słów  na  głos,  mimo  Ŝe  nieustannie 

chodziły  mu  po  głowie  przez  te  wszystkie  dni,  które  upłynęły  od  telefonu  z 

informacją o śmierci chłopaka. Taki był jednak świat, który Daniel znał najle-

piej; nie było w nim czynów bez konsekwencji, a sercem i pulsem kaŜdej hi-

storii były zemsta i kara. Jason skrzywdził Trixie, a zatem zasłuŜył na karę. 

Laura odsunęła się od niego, otwierając szeroko oczy. 

-  No, co? - spytał wyzywająco. - Szokuje cię, Ŝe tak myślę? 

-  Nie  -  przyznała  po  chwili  milczenia.  -  Wstrząsnęło  mną,  Ŝe  powie-

działeś to na głos. 

Wystarczyło  wprowadzić  do  komputera  cyfrową  fotografię  śladów  zro-

bioną na moście i porównać z odlewem podeszwy Jasona; Bartholomew mo-

mentalnie  uzyskał  potwierdzenie  zgodności.  Na  zdjęciu  widniał  jednakŜe 

jeszcze jeden odcisk stopy, obutej w cięŜkie traperki na Ŝłobionej podeszwie. 
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Nie pozostawił go Jason, a więc musiał on naleŜeć do podejrzanego. 

Detektyw westchnął cięŜko, wyłączył monitor i wyjął torbę z dowodami 

zebranymi na miejscu zdarzenia. Był w niej między innymi telefon komórko-

wy,  który  Jerry  znalazł  w  pobliŜu  zwłok  -  motorola,  identyczna  z  tą,  której 

uŜywał  Bartholomew.  Tutaj,  w  Maine,  nie  moŜna  było  przebierać  w  komór-

kach  tak  jak  w  wielkim  mieście.  Jason  najprawdopodobniej  kupił  swoją  w 

tym samym sklepie co Mike, a wszystkie funkcje ustawił mu pewnie ten sam 

sprzedawca. 

Detektyw  zaczął  naciskać  klawisze.  Nie  znalazł  Ŝadnych  SMS-ów,  Ŝad-

nych wiadomości na sekretarce. Było za to jedno nagranie. 

Nacisnął  klawisz  skrótu  -  osiem  -  i  nagle  jego  gabinet  wypełnił się har-

midrem. Ktoś się z kimś bił, słychać było łomot spadających ciosów, rzęŜące 

oddechy i cięŜkie stęknięcia. Po chwili rozległ się głos Jasona, błagalny, rwą-

cy się jęk. Odpowiedział mu inny głos, tak samo znajomy. 

„Jak jeszcze raz, jeden raz, zobaczę, Ŝe zaczepiłeś moją córkę, to cię za-

biję”. 

Bartholomew wstał, wziął kurtkę i wyszedł spotkać się z Danielem Sto-

ne’em. 

-  Jak  myślisz,  co  się  dzieje  z  człowiekiem  po  śmierci?  -  zapytała  Ze-

phyr. 

Trixie nawet nie podniosła głowy. LeŜała na łóŜku, oglądając w magazy-

nie „Allure” buty i torebki, na które nigdy nie będzie sobie mogła pozwolić. 

Nie widziała zresztą potrzeby posiadania torebek; miała zamiar do końca Ŝy-

cia pozostać osobą, która wszystko, co jej potrzebne, potrafi zmieścić w tylnej 

kieszeni spodni. 

-  Ciało  się  rozkłada  -  odpowiedziała  na  pytanie  i  przerzuciła  kartkę, 

przyglądając się kolejnej reklamie. 

-  Absolutna ohyda - skrzywiła się Zephyr. - Ciekawe, ile to trwa. 

Trixie teŜ się nad tym  zastanawiała, ale nie miała najmniejszej chęci się 

przyznawać. Duch Jasona przychodził teraz do niej noc w noc, zawsze w naj-

ciemniejszej godzinie. Czasami tylko patrzył i czekał, aŜ się obudzi; czasami 

odzywał się do niej. W końcu jednak odchodził: rzucał się na nią, przelatywał 

na wskroś przez jej ciało i znikał. 

Wiedziała,  Ŝe  pogrzebu  jeszcze  nie  było;  moŜe  to  dlatego  wciąŜ  się  jej 

pokazywał. MoŜe kiedy jego ciało, zamknięte w trumnie, zacznie się juŜ roz-

kładać, duch nie pojawi się więcej u wezgłowia jej łóŜka. 

Od powrotu Trixie ze szpitala jakby wróciły stare czasy, bo Zephyr przycho-

dziła codziennie po szkole i opowiadała o wszystkim, co ominęło przyjaciółkę: 
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a  to,  Ŝe  dwie  cheerleaderki  napyskowały  jedna  drugiej  z  powodu  chłopaka, 

który podobał się obu naraz; a to, Ŝe na zastępstwo za nauczyciela francuskie-

go znaleźli faceta, który nie zna chyba ani słowa w tym języku; a to, Ŝe jedna 

dziewczyna  z  drugiej  klasy  trafiła  do  szpitala  z  podejrzeniem  anoreksji.  Ze-

phyr  była  teŜ  dla  Trixie  źródłem  informacji  na  temat,  w  jaki  sposób  szkoła 

radzi  sobie  ze  śmiercią  Jasona.  Szkolni  psychologowie  zebrali  wszystkich 

uczniów i wygłosili pogadankę na temat depresji wśród nastolatków; podczas 

godziny wychowawczej dyrektor przemówił do wszystkich przez radiowęzeł i 

poprosił  o  uczczenie  pamięci  zmarłego  minutą  ciszy;  szafka  Jasona  stała  się 

ołtarzykiem, niknąc pod wieszanymi wszędzie karteczkami, nalepkami i ma-

skotkami. Trixie zaczęło się wydawać, Ŝe Jason po śmierci stał się bohaterem 

wszystkich i Ŝe tym trudniej będzie go teraz unikać. 

Zephyr przewróciła się na plecy. 

-  Myślisz, Ŝe śmierć boli? 

śycie boli bardziej, pomyślała Trixie. 

-  Myślisz, Ŝe potem człowiek gdzieś idzie? - padło kolejne pytanie. 

Trixie zamknęła czasopismo. 

-  Nie wiem - odpowiedziała. 

-  Ciekawe,  czy  tam  jest  tak  samo  jak  tutaj.  Czy  u  zmarłych  teŜ  są 

gwiazdy i zwykłe leszcze. Wiesz, o co mi chodzi, nie? 

To  był  typowo  szkolny  tekst;  Trixie  pomyślała,  Ŝe  tak  raczej  wygląda 

piekło niŜ niebo. 

-  Tam  chyba  dla  kaŜdego  jest  inaczej  -  powiedziała.  -  Na  przykład  na 

ciebie  po  śmierci  czekałyby  niewyczerpane  zapasy  kosmetyków  Sephory.  A 

Jason znalazł dla siebie wielkie lodowisko i moŜe ślizgać się bez przerwy. 

-  Ale  czy  ludzie  spotykają  się  ze  sobą?  Czy  hokeista  ma  szansę,  Ŝeby 

poznać kogoś, kto odŜywia się tylko czekoladą? Albo kogoś, kto gra oporowo 

na Nintendo, dwadzieścia cztery godziny na dobę? 

-  MoŜe urządzają dla nich jakieś potańcówki - zastanowiła się Trixie. - 

Albo mają jakąś tablicę ogłoszeń, Ŝeby moŜna było się dowiedzieć, co róŜni 

ludzie planują, i dołączyć do nich, jak się chce. 

-  W  niebie  czekolada  to  nie  jest  Ŝadne  wielkie  halo  -  powiedziała  Ze-

phyr.  -  Ma  się  ją  na  kaŜde  zawołanie  i  wcale  juŜ  tak  dobrze  nie  smakuje.  - 

Wzruszyła ramionami. - Oni tam pewnie siedzą i nic nie robią, tylko patrzą na 

nas tu na dole, bo wiedzą, Ŝe my mamy lepiej, tylko jesteśmy za głupi, Ŝeby to 

zrozumieć. - Zerknęła na Trixie z ukosa. - Zgadnij, co dziś słyszałam. 
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-  Co? 

-  Całą głowę miał zmiaŜdŜoną. 

Trixie poczuła, jak Ŝołądek podjeŜdŜa jej do gardła. 

-  Plota. 

-  No właśnie, Ŝe nie. Dziewczyna brata Marcii Breen jest pielęgniarką. 

Widziała,  jak  go  przywieźli  do  szpitala.  -  Strzeliła  balonem  z  gumy.  -  Mam 

nadzieję, Ŝe tam w niebie dostanie chociaŜ jakiś bandaŜ albo zrobią mu opera-

cję plastyczną czy coś... 

-  A skąd ty wiesz, Ŝe poszedł do nieba? - zapytała Trixie. 

Zephyr zmartwiała. 

-  Ja nie chciałam... tylko... - Powoli przesunęła wzrok, spojrzała Trixie 

w oczy. - Chyba się nie cieszysz, Ŝe on nie Ŝyje? 

Trixie  opuściła  głowę,  przyglądając  się  swoim  dłoniom.  Przez  chwilę 

miała wraŜenie, Ŝe naleŜą do obcej osoby - nieruchome, pobladłe, zbyt cięŜkie 

w porównaniu z rękami i resztą jej ciała. śeby zakończyć tę rozmowę, zmusi-

ła  się,  aby  z  powrotem  otworzyć  pismo,  i  udała,  Ŝe  pochłonęła  ją  reklama 

tamponów.  MoŜe  jeśli  przez  chwilę  pomilczą,  uda  im  się  zapomnieć,  o  co 

pytała Zephyr. MoŜe za chwilę nie będzie się bała odpowiedzieć na jej pyta-

nie. 

Według Dantego w piekle im głębiej, tym zimniej. Daniel, próbując wy-

obrazić sobie piekło, widział bezkresne białe przestrzenie delty Jukonu i Ku-

skokwim. Tam się wychował. Kiedy stanęło się na skutej lodem rzece, w od-

dali widać było kłęby dymu. KaŜdy Yupik wiedział dobrze, Ŝe to opary, two-

rzące się w miejscu, gdzie woda, uwolniona spod lodu, styka się z mroźnym 

powietrzem, ale wystarczyło, Ŝe światło padło pod nieco innym kątem, i moŜ-

na było zobaczyć zupełnie co innego. Uwierzyć, Ŝe widzi się oddech szatana. 

Dziewiąty krąg piekła na szkicach Daniela składał się z płaszczyzn i ką-

tów, był jednoczesnością białych linii prostych, krainą zbudowaną z lodu. Kto 

chciał stamtąd uciec, pogrąŜał się tym głębiej, im usilniej próbował się wydo-

stać. 

Kiedy na podjazd zajechał jakiś samochód, Daniel kończył akurat twarz 

szatana.  Przez  okno  pracowni  obserwował,  jak  z  taurusa  wysiada  detektyw 

Bartholomew. No cóŜ, spodziewał się tego przecieŜ. Wiedział, Ŝe tak będzie 

juŜ w momencie, gdy wszedł na tamten parking i zobaczył Trixie z Jasonem. 

Otworzył drzwi, zanim jeszcze detektyw zdąŜył zapukać. 

-  No, no - uśmiechnął się Bartholomew. - To jest obsługa jak się naleŜy. 

Daniel próbował się przestawić, nawiązać lekką, dowcipną pogawędkę o 

pogodzie, ale nagle poczuł się tak, jakby znów niedawno przyjechał ze swojej  
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wsi.  Zalał  go  strumień  wraŜeń,  których  nie  umiał  zrozumieć:  kolory,  obrazy 

niewidziane nigdy przedtem, mowa, którą słyszał po raz pierwszy w Ŝyciu. 

-  W czym mogę pomóc? - zapytał w końcu. 

-  Chciałem pana prosić o chwilę rozmowy - odparł detektyw. 

Nie, pomyślał Daniel, ale zaprosił go do środka i zaprowadził do salonu. 

-  A gdzie reszta rodziny? 

-  Laura ma wykład - wyjaśnił Daniel. - Trixie jest u siebie. Przyszła do 

niej koleŜanka. 

-  Jak zniosła wiadomość o śmierci Jasona Underhilla? 

Czy istniała właściwa odpowiedź na to pytanie? Daniel szybko przerzucił 

w myślach moŜliwe wersje i zdecydował się wreszcie wysłowić w następują-

cy sposób: 

-  Bardzo się zmartwiła. Chyba czuje się częściowo odpowiedzialna. 

-  A pan, panie Stone? 

Daniel przypomniał sobie poranną rozmowę z Laurą. 

-  Chciałem, Ŝeby poniósł karę - odparł - ale nie Ŝyczyłem mu śmierci. 

Detektyw patrzył na niego przez długą chwilę. 

-  Tak pan mówi? 

Nad ich głowami nagle rozległ się głuchy łomot. Daniel podniósł wzrok. 

Trixie siedziała z Zephyr na górze juŜ mniej więcej godzinę. Kiedy ostatni raz 

do nich zaglądał, czytały jakieś pisma i zajadały krakersy. 

-  Czy  w  piątek  wieczorem  spotkał  się  pan  z  Jasonem  Underhillem?  - 

zapytał Bartholomew. 

-  Czemu pan pyta? 

-  Staramy się ustalić przybliŜoną godzinę samobójstwa. 

Daniel cofnął się myślami w czasie. CzyŜby Jason poinformował glinia-

rzy o tym, co się stało w lesie? MoŜe to ten facet, który wjechał na parking, 

kiedy się bili, zdołał mu się dobrze przyjrzeć? A przecieŜ mogli być jeszcze 

inni świadkowie. 

-  Nie, nie spotkałem się z nim - skłamał. 

-  Aha. A mógłbym przysiąc, Ŝe widziałem pana tego wieczoru na mie-

ście. 

-  Niewykluczone. Pojechałem z Trixie do marketu. Robiliśmy pizzę na 

kolację i skończył nam się ser. 

-  Mniej więcej o której godzinie to było? 

Detektyw wyciągnął z kieszeni ołówek i notatnik; Daniel natychmiast ob-

lał się zimnym potem. 

-  O  siódmej  -  powiedział.  -  MoŜe  wpół  do  ósmej.  Podjechaliśmy  do 

sklepu na chwilę i zaraz wróciliśmy. 
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-  A Ŝona? 

-  Laura? Była wtedy w pracy. Potem przyjechała prosto do domu. 

Bartholomew zanotował coś na kartce. 

-  Tak więc nikt z państwa nié spotkał się przypadkowo z Jasonem? 

Daniel potrząsnął głową. Detektyw schował notatnik do kieszeni. 

-  CóŜ - mruknął - to by było na tyle. 

-  Przykro mi, Ŝe nie mogłem panu pomóc - powiedział Daniel, wstając. 

Bartholomew równieŜ wstał. 

-  Domyślam się, Ŝe to dla pana spora ulga. Córka nie będzie juŜ musiała 

zeznawać przed sądem. 

Daniel nie wiedział, co ma odpowiedzieć. To, Ŝe proces się nie odbędzie, 

wcale jeszcze nie oznaczało, Ŝe Trixie zdoła o wszystkim zapomnieć i zacząć 

od nowa. Nie stanie przed sądem w charakterze świadka, ale teŜ nie powróci 

do dawnego Ŝycia. 

Bartholomew ruszył z powrotem do wyjścia. 

-  W  piątek  na  mieście  było  niezłe  zamieszanie,  Święto  Zimy  i  tak  da-

lej... - powiedział. - Nie miał pan problemów? 

Daniel zmartwiał. 

-  Proszę? 

-  Czy udało się panu kupić ser. Do pizzy. 

-  Ach. - Zmusił się do uśmiechu. - Wyszło przepysznie. 

Niedługo  potem  Zephyr  powiedziała,  Ŝe  musi  juŜ  wracać.  Trixie  posta-

nowiła ją odprowadzić. Stała na podjeździe i patrzyła za oddalającą się przy-

jaciółką,  dygocząc  przy  tym  z  zimna,  bo  nie  chciało  jej  się  wkładać  kurtki. 

Wreszcie postukiwanie obcasów umilkło i Zephyr zniknęła jej z oczu. Trixie 

odwróciła  się,  chcąc  wracać  do  domu,  kiedy  nagle  usłyszała  za  sobą  czyjś 

głos: 

-  Dobrze mieć kogoś, kto cię pilnuje, prawda? 

Zawirowała  na  pięcie:  za  nią  stał  detektyw  Bartholomew.  Wyglądał  na 

zziębniętego i sprawiał wraŜenie, Ŝe stoi tutaj juŜ od jakiegoś czasu. 

-  Przestraszył mnie pan - powiedziała. 

Detektyw spojrzał w dół ulicy. 

-  Widzę, Ŝe zaczęłaś znów rozmawiać z przyjaciółką. 

-  Tak. Miła sprawa. - Trixie roztarta ramiona. - Przyjechał pan... poga-

dać z tatą? 

-  JuŜ  się  z  nim  widziałem.  Miałem  teŜ  nadzieję,  Ŝe  uda  mi  się  poroz-

mawiać z tobą. 
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Obejrzała się, spoglądając w górę. Okno na piętrze jarzyło się Ŝółtym bla-

skiem - znak, Ŝe ojciec pracuje. Nagle zapragnęła mieć go obok siebie. Wie-

działby, co powiedzieć. I czego nie mówić. 

Ale  nie  odmawia  się  przecieŜ  policjantowi,  kiedy  chce  o  coś  zapytać. 

Gdyby Trixie się teraz nie zgodziła, od razu byłoby wiadomo, Ŝe coś jest nie 

tak. 

-  Proszę bardzo - powiedziała - ale wejdźmy do środka, dobrze? 

Dziwnie  się  czuła,  prowadząc  detektywa  do  przedpokoju.  Miała  wraŜe-

nie, Ŝe jego wzrok wypala jej dziury na plecach; czuła się tak, jakby ten czło-

wiek wiedział o niej coś, o czym ona sama nie miała jeszcze pojęcia. 

-  Jak się czujesz? - zapytał. 

Trixie  odruchowo  obciągnęła  rękawy,  chcąc  ukryć  świeŜe  ślady  po  cię-

ciach spod prysznica. 

-  W porządku. 

Bartholomew przysiadł na ławeczce z drewna tekowego. 

-  Jeśli chodzi o Jasona... Nie obwiniaj się o to. 

Ciemna fala gorzkich łez natychmiast zalała jej gardło. 

-  Wiesz co? Przypominasz mi trochę moją córkę. – Detektyw uśmiech-

nął się do Trixie, a potem potrząsnął głową. - Jej teŜ... cięŜko się Ŝyło. 

Trixie skuliła się, wygięła plecy w pałąk. 

-  Mogę o coś zapytać? 

-  Jasne. 

Przed oczami stanął jej duch Jasona, błękitny od poświaty księŜyca, po-

kryty krwawymi plamami, odległy. 

-  Czy bardzo cierpiał? Kiedy umierał? 

-  Nie. To była szybka śmierć. 

Skłamał.  Trixie  wiedziała,  Ŝe  nie  powiedział  prawdy.  Nie  przyszło  jej 

nigdy do głowy, Ŝe policjant moŜe kłamać. Po tych słowach jednak detektyw 

zamilkł.  Kiedy  cisza  zaczęła  się  przedłuŜać,  Trixie  uniosła  głowę  -  i  zrozu-

miała, Ŝe czekał, aŜ to ona odezwie się pierwsza. 

-  Chcesz mi o czymś opowiedzieć, Trixie? O tym, co się stało w piątek? 

Kiedyś Trixie jechała z ojcem samochodem i przejechali wiewiórkę. Wy-

skoczyła im nagle pod koła, po prostu znikąd; na mgnienie oka przed uderze-

niem Trixie zobaczyła, Ŝe zwierzę patrzy na nich i juŜ wie, Ŝe nie ma dokąd 

uciec. 

-  A co się miało stać? 

-  Coś się wydarzyło pomiędzy tobą, twoim ojcem a Jasonem, prawda? 
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-  Nie. 

Detektyw westchnął. 

-  Trixie, my juŜ wiemy, Ŝe oni się bili. 

Tata mu powiedział? Trixie wbiła wzrok w sufit, Ŝałując, Ŝe nie ma rent-

gena  w  oczach  jak  Superman  ani  nie  jest  telepatą  jak  profesor  Xavier  z  X-

Menów. Bardzo chciała wiedzieć, co powiedział detektywowi ojciec; co sama 

powinna teraz powiedzieć. 

-  Jason zaczął - wyjaśniła, a kiedy początek był juŜ zrobiony, słowa po-

sypały się same. - Złapał mnie za rękę. Tata odciągnął go ode mnie i zaczęli 

się bić. 

-  I co potem? 

-  Jason uciekł... a my wróciliśmy do domu. - Zawahała się na chwilę. - 

Czy my byliśmy ostatnimi ludźmi... no, wie pan... z którymi się widział? 

-  To właśnie próbuję ustalić. 

MoŜliwe,  Ŝe to  właśnie dlatego Jason  teraz  do  niej  wracał. MoŜe  wyda-

wało mu się, Ŝe moŜe tutaj zostać, dopóki Trixie potrafi go zobaczyć. 

-  Tata chciał mnie bronić, nic więcej. Wie pan o tym, prawda? 

-  Tak - mruknął detektyw. - Wiem. 

Trixie  czekała  na  to,  co  powie  dalej,  ale  on  był  myślami  gdzie  indziej, 

siedział ze wzrokiem wbitym w ceglaną podłogę. 

-  To juŜ... wszystko? - zapytała. 

Skinął głową. 

-  Tak. Dziękuję ci, Trixie. Wyjdę sam. 

Trixie  nie  wiedziała,  co  jeszcze  moŜe  powiedzieć,  więc  otworzyła  we-

wnętrzne drzwi prowadzące do domu, weszła i zamknęła je za sobą, pozosta-

wiając detektywa samego w przedpokoju. Była juŜ w połowie schodów, kiedy 

Bartholomew podniósł z podłogi jeden z butów jej ojca, przyłoŜył podeszwę 

do wyjętej z kieszeni poduszki z tuszem, a następnie mocno odcisnął ślad na 

kartce papieru. 

Anjali Mukherjee, lekarz sądowy, zadzwoniła akurat wtedy, gdy Bartho-

lomew stał w kolejce do okienka dla zmotoryzowanych w Burger Kingu. 

-  Wesołych świąt - usłyszał w słuchawce, kiedy odebrał komórkę. 

-  Pospieszyłaś się o jakiś tydzień - odparł. 

Dziewczyna z okienka spojrzała na niego, mrugając wściekle oczami. 

-  Keczupmusztardasólczypieprz? 

-  Nic, dziękuję. 
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-  Jeszcze nawet nie wiesz, co dla ciebie mam - powiedziała Anjali. 

-  Mam nadzieję, Ŝe niezbity dowód morderstwa. 

Dziewczyna z okienka poprawiła na głowie papierowy roŜek. 

-  To będzie pięć trzydzieści trzy. 

-  Gdzie jesteś? - spytała Anjali. 

Bartholomew otworzył portfel i wyjął dwudziestkę. 

-  Zatykam sobie arterie. 

-  Zaczęliśmy myć zwłoki - poinformowała go. - Jedną dłoń miał brud-

ną, tak? Okazało się, Ŝe to nie było błoto, tylko krew. 

-  Próbował złapać się poręczy i poranił sobie dłonie? 

Dziewczyna wychyliła się z okienka i wyciągnęła mu banknot z palców. 

-  W laboratorium zrobiłam analizę pobranej próbki zaschniętej krwi. To 

była krew grupy O, a Jason miał grupę B. - Poczekała chwilę, Ŝeby do detek-

tywa  dotarło,  co  chciała  powiedzieć.  –  To  nie  była  krew  Jasona  Underhilla, 

Mike. 

Myśli  Bartholomew  zaczęły  gonić  jedna  drugą.  Dzięki  krwi  do-

mniemanego  mordercy  moŜna  ustalić  podejrzanego.  Zdobyć  próbkę  DNA 

Daniela Stone’a nie byłoby trudno - wystarczy odrobina śliny z koperty albo z 

wyrzuconej puszki po napoju. Niczego by się nie domyślił. 

Odcisk buta nie dał się dopasować, ale w ocenie Bartholomew absolutnie 

nie wykluczało to moŜliwości aresztowania Stone’a. W piątkowy wieczór na 

ulicach  było  całe  mnóstwo  ludzi.  Podstawowe  pytanie  nie  brzmiało:  kto  po-

stawił stopę na tym moście, ale wręcz przeciwnie: kto tego nie zrobił. Obec-

ność  śladów  w  postaci  krwi  mogłaby  stanowić  obciąŜający  dowód  zbrodni. 

Bartholomew wyobraził sobie, jak Daniel Stone wkracza na oblodzony chod-

nik,  podąŜając  krok  w  krok  za  Jasonem  Underhillem,  jak  Jason  usiłuje  się 

wymknąć. Odtworzył w myślach rozmowę z Danielem; przypomniał sobie, Ŝe 

Stone miał oklejone plastrem kostki dłoni. 

-  JuŜ do ciebie jadę - powiedział lekarce. 

-  A jedzenie? - zapytała dziewczyna z okienka. 

-  Nie jestem głodny - odparł, wycofując się z kolejki. 

-  MoŜe chciałby pan coś innego? 

Wszystko, pomyślał, ale nie odpowiedział. 

-  Tato - zapytała Trixie znad zlewozmywaka, zanurzając w nim ręce aŜ 

po same łokcie - jakim byłeś dzieckiem? 

Daniel  nie  uniósł  nawet  głowy  znad  kuchennego  stołu,  który  przecierał 

gąbką. 
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-  Zupełnie niepodobnym do ciebie - odmruknął. - Dzięki Bogu. 

Trixie wiedziała, Ŝe nie lubi rozmawiać o swoim dzieciństwie na Alasce, 

ale  zaczynała  nabierać  przekonania,  Ŝe  powinna  o  tym  usłyszeć.  AŜ  do  tej 

pory uwaŜała, Ŝe jej tata jest typowym przedstawicielem gatunku bytującego 

na  przedmieściach,  który  co  sobota  kosi  trawnik  i  z  całej  gazety  najpierw 

zawsze czyta wiadomości sportowe. Ojcem,  który potrafi schwytać w dłonie 

motyla  monarchę  i  trzymać  go  tak  delikatnie,  Ŝe  Trixie  mogła  policzyć 

wszystkie  czarne  kropki  na  jego  skrzydłach.  Ale  ten  łagodny  człowiek  nie 

potrafiłby okładać pięściami Jasona, nie zwaŜając na to, Ŝe chłopak krwawi i 

błaga go, Ŝeby przestał. Ten człowiek nigdy nie wpadł w taką furię, Ŝeby nie 

moŜna było nawet poznać jego wykrzywionej wściekłym grymasem twarzy. 

Trixie doszła do wniosku, Ŝe odpowiedź kryje się w przeszłości jej ojca, 

w tej jej części, którą nigdy nie chciał się dzielić. Być moŜe Daniel Stone to 

był całkowicie inny człowiek, ale zniknął bez śladu, kiedy na świat przyszła 

Trixie.  Ciekawe,  pomyślała,  czy  u  wszystkich  rodziców jest tak,  Ŝe  po  poja-

wieniu się dzieci zmieniają się w innych ludzi. 

-  Nie rozumiem - powiedziała. - W czym ja się niby tak bardzo róŜnię 

od ciebie? 

-  To był komplement. Ja w twoim wieku byłem nie do wytrzymania. 

-  To znaczy? 

Widziała  wyraźnie,  jak  starannie  waŜy  słowa  mające  rzucić  światło  na 

jego osobę. 

-  Na przykład często uciekałem z domu. 

Trixie teŜ raz uciekła. Była wtedy mała. Obeszła dwa razy kwartał, gdzie 

stał ich dom, i w końcu nogi zaniosły ją na własne podwórko, w chłodny nie-

bieski cień pod Ŝywopłotem. Niecałą godzinę później odszukał ją tata. Myśla-

ła, Ŝe będzie się gniewał, ale on, zamiast na nią nakrzyczeć, wczołgał się pod 

krzaki  i  usiadł  obok.  Zerwał  garść  wilczych  jagód,  których  zawsze  surowo 

zabraniał jej jeść, i rozgniótł je na dłoni; wyciśniętym sokiem wymalował jej 

na policzku róŜyczkę, a sobie pozwolił pokreślić brodę czerwonymi kreskami. 

Siedział z nią tam, aŜ słońce zaczęło chylić się ku zachodowi; wtedy powie-

dział,  Ŝe  jeśli  dalej  planuje  uciekać  z  domu,  to  lepiej  niech  się  zbiera  -  ale 

wiedział juŜ, tak samo dobrze jak ona, Ŝe nikt dziś nigdzie nie ucieknie. 

-  Kiedy miałem dwanaście lat - zaczął ojciec - ukradłem łódź i chciałem 

dopłynąć do Quinhagak. W tundrze nie ma Ŝadnych dróg - trzeba przemiesz-

czać się samolotem albo łodzią. Był październik, koniec sezonu rybackiego i 

zaczynało się robić naprawdę zimno. W pewnym momencie wysiadł mi silnik 
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i prąd zaczął mnie spychać na Morze Beringa. Nie miałem nic do jedzenia, a z 

całego ekwipunku tylko kilka zapałek i odrobinę benzyny. Nagle zobaczyłem 

ziemię. To była wyspa Nunivak. Wiedziałem, Ŝe muszę tam dopłynąć, bo jeśli 

nie, to zatrzymam się dopiero w Rosji. 

Trixie uniosła brew. 

-  Ściemniasz. 

-  Jak Boga kocham, przysięgam. Wiosłowałem jak opętany, a kiedy juŜ 

zacząłem  wierzyć,  Ŝe  dam  radę,  morze  zaczęło  się  burzyć  i  pojawiły  się 

grzywacze. Teraz przy próbie lądowania łódź musiała roztrzaskać się o brzeg. 

Przykleiłem  się  taśmą  izolacyjną  do  kanistra  po  benzynie,  Ŝeby  nie  utonąć, 

gdybym wypadł z rozbitej łodzi. 

Cała ta gawęda brzmiała jak kombatanckie wspomnienia ze szkoły prze-

trwania.  Trixie  czytała  podobne  opowieści  w  dziesiątkach  komiksów  ojca  - 

pisał takie koszałki-opałki dla swoich bohaterów. Zawsze wydawało jej się, Ŝe 

to  czysta  wyobraźnia;  karkołomne  wyczyny  w  tym  stylu  nijak  nie  pasowały 

do  człowieka,  który  ją  wychował.  A  jeśli  on  naprawdę  był  takim  typem  su-

perbohatera,  a świat,  który  codziennie  portretował  w swoich  pracach  -  pełen 

niewiarygodnych  umiejętności,  zaciętej  brawury  i  bezlitosnej  walki  o  prze-

trwanie - nie był przez niego stworzony, ale odtwarzany? 

Uruchomiła wyobraźnię, chcąc zobaczyć swojego ojca w łodzi miotanej 

falami  najgroźniejszego  i  najzimniejszego  morza  na  kuli  ziemskiej.  A  kiedy 

wiedziała juŜ, jak  wygląda  ten  chłopiec,  spróbowała przeobrazić  go  w  doro-

słego męŜczyznę, który przed kilkoma dniami stłukł na kwaśne jabłko Jasona 

Underhilla. 

-  I co dalej? - zapytała. 

-  Uratował mnie facet z departamentu ochrony dzikiej zwierzyny, który 

ostatni raz w roku opływał wybrzeŜe. Gdy wyrzuciło mnie na brzeg, udało mi 

się rozpalić ognisko, a on je zauwaŜył - odpowiedział ojciec. - Potem ucieka-

łem jeszcze z domu, raz albo dwa razy w roku, ale nigdy nie dotarłem daleko. 

Alaska jest jak czarna dziura: kto się tam zabłąka, znika z powierzchni Ziemi. 

-  Dlaczego tak bardzo chciałeś się stamtąd wyrwać? 

Podszedł do zlewu, wycisnął gąbkę. 

-  Nie znalazłem tam niczego dla siebie. 

-  W  takim  razie  to  wcale  nie  była  ucieczka  -  powiedziała  Trixie.  -  To 

był pościg. 

Ale ojciec juŜ jej nie słuchał. Zakręcił wodę i chwycił ją za ręce, wykrę-

cając ramiona wewnętrzną stroną ku światłu. 

Zapomniała  o  plastrach,  które  w  mydlanej  wodzie  odlepiły  się  i  spadły. 

Zapomniała, Ŝe nie moŜe podwijać rękawów. Rezultat był taki, Ŝe oprócz starej 
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blizny na nadgarstku, wypełnionej spoiwem gojącej się skóry, widać było jak 

na dłoni te nowe, po cięciach pod prysznicem, siatkę opiętą na ramieniu. 

-  Maleńka... - szepnął tata. - Co ty zrobiłaś? 

Trixie  oblała  się  rumieńcem.  O  tym,  Ŝe  cięła  się  Ŝyletką  juŜ  wcześniej, 

wiedziała tylko Janice, ale ojciec w zeszłym tygodniu wyprosił ją z ich domu. 

Trixie była  wdzięczna losowi  za  tę jedną  maleńką  przysługę:  po  wyelimino-

waniu Janice mogła liczyć na to, Ŝe uda się zachować wszystko w tajemnicy. 

-  To nie tak, jak myślisz - powiedziała. - Nie próbowałam się znów za-

bić, tylko... Ja tylko... - Opuściła głowę. - Ja w taki sposób uciekam. 

Kiedy  wreszcie  zebrała  w  sobie  dość  odwagi,  Ŝeby  z  powrotem  unieść 

wzrok,  na  twarzy  ojca  zobaczyła  coś,  co  prawie ją  złamało.  Potwór,  którego 

widziała w świetle latarni na parkingu, zniknął, a pojawił się człowiek, które-

mu  ufała  przez  całe  Ŝycie.  Ogarnięta  palącym  wstydem,  chciała  mu  się  wy-

rwać, ale on nie puścił, czekał tylko cierpliwie, aŜ zmęczy ją ta szamotanina; 

tak samo robił, kiedy Trixie była jeszcze mała. A potem przytulił ją do piersi, 

tak  mocno,  Ŝe  ledwie  mogła  oddychać.  I  wystarczyło:  wybuchnęła  płaczem, 

tak jak rano pod prysznicem, kiedy dotarło do niej, Ŝe Jason nie Ŝyje. 

-  Przepraszam - załkała, wtulając twarz w koszulę ojca. - Naprawdę Ŝa-

łuję. 

Wydawało im się potem, Ŝe stali w tej kuchni kilka godzin; obok w zle-

wie  pieniła  się  woda,  a  na  suszarce  jaśniały  białe  jak  kości  talerze.  Całkiem 

moŜliwe,  pomyślała  Trixie,  Ŝe  kaŜdy  człowiek  ma  dwie  twarze,  tylko  jedni 

potrafią to ukryć przed innymi lepiej, a drudzy gorzej. 

Wyobraziła sobie, jak jej ojciec skacze do wody, która jest tak zimna, Ŝe 

wypiera z płuc całe powietrze. Jak fale rozbijają jego łódź w drzazgi, a on stoi 

w  środku  i  patrzy  na  to.  I  miała  całkowitą  pewność,  Ŝe  gdyby  ktoś  go  o  to 

zapytał - nawet wtedy, gdy przemoczony do nitki trząsł się z zimna na brzegu 

tamtej wyspy - to odpowiedziałby, Ŝe nie zawahałby się tego powtórzyć. 

Być moŜe Trixie wzięła po nim więcej, niŜ sam byłby skłonny przypusz-

czać. 

Tajemny  przepis  na  Zapiekankę  Dobrej  Nadziei  babka  Laury  otrzymała 

od swojej matki, a potem  przekazała swojej córce. I  chociaŜ sama Laura nie 

przypominała sobie, Ŝeby ktoś ją tego uczył, w wieku lat jedenastu znała juŜ 

na pamięć wszystkie składniki i ścisłą procedurę przyrządzania, dzięki której 

wierzch nie mógł się przypalić, a marchewki rozgotować. Wiedziała teŜ z całą 
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dokładnością,  po  ilu  kęsach  spada  kamień  z  serca  jedzącego.  Zdawała  sobie 

sprawę,  Ŝe  na  liście  składników  figurują  same  pospolite artykuły:  jeden  kur-

czak, cztery kartofle, pory - bardziej białe niŜ zielone - cebule perłowe i śmie-

tana kremówka, liście laurowe i bazylia. Siła Zapiekanki Dobrej Nadziei, siła, 

z którą naleŜało się liczyć, kryła się w tym, Ŝe kaŜdy kęs mógł przynieść coś 

absolutnie  niespodziewanego:  cynamonową  nutę  ukrytą  w  zwykłym  smaku 

czarnego  pieprzu,  orzeźwiającą  kwaśność  octu  i  cytryny  w  przypieczonej 

skórce  na  wierzchu...  nie  wspominając  juŜ  o  samym  kuchennym  rytuale,  w 

myśl  którego  kucharka  musiała  sięgać  do  kredensu  po  składniki,  odwrócona 

tyłem, tłuszcz do pieczenia nakładać wyłącznie lewą ręką, a na samym końcu 

- jakŜeby inaczej - dodać do mieszanki ostatni składnik: własną łzę. 

Gotowanie było zazwyczaj domeną Daniela, ale kiedy sytuacja wymagała 

zastosowania ostatecznych  środków,  Laura  wkładała kuchenny  fartuch i  wy-

ciągała ze spiŜarni kamionkowe naczynie do pieczenia, które naleŜało jeszcze 

do  jej  prababki,  i  miało  to  do  siebie,  Ŝe  zmieniało  kolor  za  kaŜdym  razem, 

kiedy  wyjmowało  się  je  z  piekarnika.  Zapiekanka  Dobrej  Nadziei  pojawiała 

się na stole tylko przy wyjątkowych okazjach. Laura zrobiła ją na kolację tego 

dnia, kiedy Daniel otrzymał wiadomość o śmierci matki - chociaŜ nie pojechał 

na jej pogrzeb i nigdy, jak długo go znała, nie uronił z powodu jej śmierci ani 

jednej łzy. Podała ją teŜ, kiedy w domu rozegrała się tragedia: papuŜka Trixie 

wleciała  do  łazienki,  uderzyła  z  rozpędu  w  lustro  i  utopiła  się  w  toalecie. 

Ostatni raz to specjalne danie zagościło na stole po pierwszej nocy, którą Lau-

ra spędziła z Sethem. 

Ale  dziś,  gdy  pojechała  do  sklepu  po  składniki,  aby  znów  je  przygoto-

wać, stwierdziła, Ŝe ma  w  głowie kompletną pustkę. Stanęła pośrodku alejki 

w dziale z artykułami do pieczenia i nie wiedziała, czego ma szukać. Przepis, 

który  potrafiła  wyrecytować  choćby  obudzona  w  środku  nocy,  nagle  ulotnił 

się z jej pamięci. Stojąc przed półką z przyprawami, za nic nie mogła się zde-

cydować:  kardamon  czy  kolendra?  Zapomniała  na  śmierć,  Ŝe  trzeba  kupić 

jajka. 

Po powrocie do domu bynajmniej nie było łatwiej: Laura wyjęła naczynie 

Ŝaroodporne,  ale  nie  mogła  sobie  przypomnieć,  co  ma  do  niego  włoŜyć.  Za-

łamana, usiadła przy stole i zmusiła się do wypisania na kartce wszystkiego, 

co jeszcze zostało jej w głowie, mając przy tym świadomość, Ŝe w przepisie 

są luki, a lista składników jest mocno niekompletna. Jej matka, która umarła, 

kiedy Laura miała dwadzieścia dwa lata, powiedziała kiedyś, Ŝe receptury nie 
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wolno zapisywać, bo ktoś ją ukradnie; Laura nie chciała nawet myśleć, Ŝe jej 

własne niedbalstwo moŜe połoŜyć kres tej magii. 

Kiedy  tak  siedziała,  wpatrując  się  w  puste  miejsca,  które  zostawiła  w 

przepisie, do kuchni zeszła Trixie. 

-  Co robisz? -  zapytała, obiegając wzrokiem blat kuchenny, na którym 

panował kosmiczny bałagan. 

-  Zapiekankę Dobrej Nadziei - odparła Laura. 

Trixie zmarszczyła czoło. 

-  Zapomniałaś o occie. I o marchewkach. I nie masz połowy przypraw. 

- Cofnęła się do spiŜarni i zaczęła wyciągać słoik za słoikiem. - Nie chcę nic 

mówić, ale kurczaka teŜ nie widzę. 

Kurczak.  Jak  moŜna  było  zapomnieć  o  podstawowym  składniku? Trixie 

wzięła  kamionkę  i  zaczęła  odmierzać  mąkę  i  proszek  do  pieczenia  na  masę 

wypełniającą i warstwę wierzchnią. 

-  Nie dostałaś nagle alzheimera, co? 

Laura nie mogła sobie przypomnieć, Ŝeby kiedykolwiek uczyła córkę, jak 

się  robi  Zapiekankę  Dobrej  Nadziei,  tymczasem  proszę:  Trixie  bez  Ŝadnych 

instrukcji  przełoŜyła  w  odpowiednim  momencie  trzepaczkę  do  lewej  ręki,  a 

mleko  nalała,  tak  jak  trzeba,  z  zamkniętymi  oczami.  Laura  wstała  od  stołu  i 

zaczęła  obierać  perłowe  cebule,  ale  w  połowie  tej  czynności  wyleciało  jej  z 

głowy, po co w ogóle się do tego zabrała. 

Stało  się  tak,  poniewaŜ  powróciła  myślami  do  dnia,  gdy  Daniel  dowie-

dział  się  o  śmierci  matki.  Przywołała  w  pamięci  wyraz  jego  twarzy,  kiedy 

skończył  pierwszą  porcję  zapiekanki,  którą  podała  wtedy  na  kolację:  nagle 

wygładziły się głębokie pionowe bruzdy pomiędzy jego brwiami, a ręce prze-

stały  się  trząść.  Myślała  o  tym,  ile  porcji  będzie  potrzeba  teraz,  w  obecnej 

sytuacji, aby jej rodzinie udało się choćby przybliŜyć do dawnej normalności. 

Zastanawiała się, dlaczego jej matka nigdy nie zadbała o to, aby nauczyć ją, 

Ŝe kaŜde przeoczenie, nawet jedno jedyne, grozi powaŜnymi konsekwencjami, 

nie tylko jedzącemu, ale i kucharzowi. 

Telefon odezwał się, kiedy akurat skończyły warstwę wierzchnią i wypi-

sały na niej wanilią swoje inicjały. 

-  Zeph  do  mnie  dzwoni  -  powiedziała  Trixie.  -  Odbiorę  na  górze.  Po-

trzymasz? 

Oddała mamie telefon i po chwili w słuchawce odezwał się szczęk. Laurę 

kusiło,  Ŝeby  posłuchać,  ale  odstawiła  aparat  i  odwróciła  się.  Przed  nią  stała 

zapiekanka, gotowa, tylko wstawić do piekarnika. 

Wyglądała tak, jakby spadła na kuchenny blat prosto z nieba. 

-  No cóŜ - powiedziała głośno, wzruszając ramionami. 

Wzięła kamionkę i ruszyła w stronę kuchenki. 
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Godzinę  później,  kiedy  zapiekanka  juŜ  stygła,  Laura  pochyliła  się  nad 

nią.  Sięgnęła  po  widelec,  chociaŜ  to  miała  być  przecieŜ  kolacja  dla  wszyst-

kich. Chciała spróbować tylko odrobinę, ale nabrała cały kęs; na tym jednym 

kęsie chciała poprzestać, ale wzięła drugi, większy. Napełniła usta, wypycha-

jąc policzki, sparzyła sobie język. Przestała jeść, kiedy z naczynia zniknął juŜ 

ostatni  okruszek,  krąŜek  marchewki,  ostatni  goździk  i  półksięŜycowate  zia-

renko fasoli. A mimo to wciąŜ była głodna. 

I dopiero wtedy przypomniała sobie jeszcze jedną rzecz: choćby nie wia-

domo ile się zjadło, Zapiekanką Dobrej Nadziei nie moŜna się najeść do syta. 

Widząc  detektywa  Bartholomew  w  swoim  laboratorium,  Venice  Prud-

homme powiedziała „nie”, zanim jeszcze usłyszała jego pytanie. NiewaŜne, o 

co chciał ją prosić - nie mogła nic dla niego zrobić. I tak miała juŜ dość za-

wracania  głowy  z  tamtym  ekspresowym  testem  na  obecność  pigułki  gwałtu. 

Jej laboratorium było w fazie modernizacji, przechodziło z ośmiopunktowego 

na szesnastopunktowy system analizy DNA; zaległości zaczynały grozić trwa-

łym przestojem. 

-  Tylko mnie wysłuchaj - powiedział, uderzając w błagalny ton. 

Venice wysłuchała go, stojąc z rękami skrzyŜowanymi na piersi. 

-  Wydawało mi się, Ŝe prowadzisz dochodzenie w sprawie gwałtu - od-

parła. 

-  Prowadziłem, ale teraz gwałciciel nie Ŝyje i nie mogę udowodnić, Ŝe 

popełnił samobójstwo. 

-  Skąd masz pewność, Ŝe podejrzewasz właściwą osobę? 

-  To był ojciec zgwałconej dziewczyny - wyjaśnił Bartholomew. - Gdy-

by tobie ktoś zgwałcił córkę, to co najchętniej zrobiłabyś facetowi, który się 

do niej dobrał? 

Ale ostatecznie Venice i tak odmówiła. Pełne badanie DNA musiało po-

trwać,  nawet  gdyby  zabrała  się  do  niego  od  razu,  odkładając  wszystkie  inne 

sprawy.  A jednak  desperacja  brzmiąca  w  głosie  detektywa  musiała  wywrzeć 

na niej wraŜenie, bo zgodziła się przynajmniej dać mu pewne fory. Jako czło-

nek  ekipy  testującej  jeden  z  modułów  systemu  szesnastopunktowego  wciąŜ 

mogła  jeszcze  pracować  na  poprzednim  sprzęcie, tych jego  elementach,  któ-

rych sama uŜywała. Proces ekstrakcji DNA był w obu wypadkach identyczny, 

mogła  więc  zbadać  pozostałych  osiem  punktów  rzeczonej  próbki,  kiedy  jej 

zespół wychodził z laboratorium zaczerpnąć świeŜego powietrza. 

Bartholomew postanowił zaczekać, aŜ test dobiegnie końca i zasnął, znu-

Ŝony czuwaniem. O czwartej rano Venice uklękła obok niego i obudziła, po-

trząsając za ramię. 
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-  Chcesz usłyszeć dobrą wiadomość czy złą? 

Westchnął cięŜko. 

-  Dobrą. 

-  Mam dla ciebie te wyniki. 

To  nie  była  dobra,  ale  wręcz  wspaniała  wiadomość.  Anjali  Mukherjee, 

lekarz sądowy, uprzedzała go, Ŝe próbka krwi pobrana z dłoni denata moŜe się 

okazać  tak  bardzo  zanieczyszczona  ziemią  i  rzecznym  szlamem,  Ŝe  analiza 

DNA będzie niemoŜliwa ze względu na utratę fragmentów kodu. 

-  A zła wiadomość? 

-  Podejrzewasz niewłaściwą osobę. 

Mike wytrzeszczył na nią oczy. 

-  Skąd  moŜesz  to  wiedzieć?  Jeszcze  nawet  nie  dostałaś  próbki  porów-

nawczej DNA tego Stone’a. 

-  Być moŜe ofiara twojego denata pragnęła zemsty bardziej niŜ jej tatuś. 

- Venice przesunęła wydruk po stole w jego stronę. - Zrobiłam test z amelo-

geniną. UŜywa go się do określenia płci genetycznej komórek. Ten twój facet, 

który zostawił po sobie krew... - Venice spojrzała Mike’owi w oczy -... to była 

dziewczyna. 

Zephyr  poinformowała  Trixie,  jak  wszystko  było  zorganizowane.  Msza 

Ŝałobna zaczynała się o drugiej po południu w kościele metodystów. Pogrzeb 

miał  się  odbyć  na  cmentarzu  Westwind.  W  szkole  podobno  tylu  uczniów 

zgłosiło  chęć  uczestniczenia  w  ceremoniach,  Ŝe  tego  dnia,  powiedziała  Ze-

phyr, lekcje miały skończyć się wcześniej. Sześciu hokeistów z reprezentacji, 

uczniów  przedostatniej  klasy,  poproszono  o to, by  zgodzili  się  nieść trumnę. 

Sześć uczennic ostatniej klasy na znak Ŝałoby przefarbowało włosy na czarno. 

Plan  Trixie  był  prosty:  przespać  cały  pogrzeb  Jasona  za  wszelką  cenę, 

nawet gdyby miała w tym celu osuszyć do dna całą butelkę NyQuilu. Zacią-

gnęła  rolety  w  oknach,  przywołując  sztuczną  noc  i  zakopała  się  w  łóŜku. 

Chwilę później kołdra opadła, zerwana szybkim ruchem. 

-  Nie myślałaś chyba, Ŝe ci odpuszczę, co? 

Wiedziała,  Ŝe  stoi  tuŜ  obok  łóŜka,  zanim  jeszcze  otworzyła  oczy.  Jason 

oparł się o toaletkę; jeden łokieć przeniknął przez drewno i znikł. Jego oczy 

zgasły  juŜ  prawie  całkowicie,  a  w  ich  miejscu  ziały  dwie  dziury,  głębokie 

niczym niebieskie przestworza. 

-  Całe miasto tam idzie  - wyszeptała. - Nawet nie zauwaŜysz,  Ŝe  mnie 

nie ma. 

Jason usiadł na pościeli. 
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-  A ty, Trix? Czy ty zauwaŜysz, Ŝe mnie nie ma? 

Przekręciła się na bok, odwracając do niego plecami. Pragnęła tylko jed-

nego: Ŝeby sobie poszedł. Ale on, zamiast zniknąć, połoŜył się za nią, blisko, 

jak łyŜka za łyŜką w przegródce. 

-  Jeśli nie przyjdziesz - szepnął, a jego słowa zmroziły ucho Trixie ni-

czym  osiadający  szron  -  to  skąd  będziesz  mieć  pewność,  Ŝe  naprawdę  mnie 

juŜ nie ma? 

Chwilę później poczuła, jak on niknie, a wraz z nim z pokoju ulotniło się 

całe powietrze, aŜ Trixie, dysząc cięŜko, wstała z łóŜka i otworzyła na ościeŜ 

wszystkie  trzy  okna.  Na  zewnątrz  było  minus  siedem  stopni.  Wiatr  szarpnął 

zasłonami.  Wyjrzała  na  ulicę:  z  domów  wychodzili  męŜczyźni  w  ciemnych 

garniturach  i  kobiety  w  czarnych  sukienkach,  a  ich  samochody  przeciągały 

sznurem pod jej oknami, jakby wiódł je niewidzialny magnes. 

Trixie zdjęła ubranie i otworzyła szafę, dygocząc z zimna. Jak ubrać się 

na pogrzeb chłopaka, który był jedyną miłością jej Ŝycia? Co byłoby najbar-

dziej odpowiednie? Włosiennica, a na głowę popiół, korona cierniowa, całun 

Ŝalu? Przydałaby się niewidzialna peleryna, w jaką jej ojciec czasami wypo-

saŜał  swoich  komiksowych  bohaterów;  coś  prostego,  nieozdobnego,  coś,  co 

ukryłoby  ją  przed  ludzkim  wzrokiem,  tak  aby  nikt  nie  wytykał  jej  palcami  i 

nie mówił, Ŝe to wszystko jej wina. 

Jedyna  ciemna  sukienka,  którą  dysponowała  Trixie,  miała  krótkie  ręka-

wy. Dziewczyna zdecydowała się więc na czarne spodnie i granatowy rozpi-

nany sweter - na dworze leŜało tyle śniegu, Ŝe i tak musiałaby włoŜyć ciepłe 

buty,  które  do  sukienki  wyglądałyby  idiotycznie.  Nie  miała  pojęcia,  czy  to 

zniesie, kiedy będzie stać nad grobem Jasona, w tłumie ludzi przekazujących 

sobie  jego  nazwisko  z  rak  do  rąk,  jakby  to  było  pudełko  czekoladek.  Była 

jednak pewna, Ŝe jeśli na czas pogrzebu zaszyje się, tak jak chciała, w swoim 

pokoju, to będzie się potem tym dręczyć. 

Rozejrzała  się  ostatni  raz:  omiotła  wzrokiem  toaletkę,  sprawdziła  pod 

łóŜkiem, wyciągnęła szuflady. Wiedziała, Ŝe musi koniecznie zabrać coś jesz-

cze,  ale  w  końcu,  Ŝeby  się  nie  spóźnić,  musiała  wyjść  bez  choćby  krztyny 

odwagi w sercu. 

Dzięki wywiadowi przeprowadzonemu juŜ dawno, w początkach swoje-

go  młodzieńczego  buntu,  Trixie  była  dokładnie  poinformowana,  które  deski 

podłogowe  w  korytarzu  potrafią  zachować  milczenie,  a  które  zdradziecko 

wrzeszczą, kiedy tylko dotknie się ich nogą. Pod samymi drzwiami gabinetu 

jej ojca czyhała ta najbardziej przebiegła - Trixie czasami zastanawiała się, 
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czy przypadkiem jej przewidujący rodzic specjalnie nie zamówił u budowni-

czego  tej  pułapki.  Aby  przemknąć  się  tamtędy  niepostrzeŜenie,  trzeba  było 

najpierw trzymać się jak najbliŜej przeciwległej ściany, a potem przeskoczyć 

na  drugą  stronę  korytarza,  uwaŜając,  Ŝeby  nie  wyrŜnąć  w  barierkę  na  scho-

dach.  Dalej  nie  było  juŜ  większych  przeszkód:  jeszcze  tylko  ominąć  trzeci 

stopień, potem siódmy i po robocie. Przystanek znajdował się trzy ulice od ich 

domu. Wystarczyło złapać autobus, pojechać do miasta i dotrzeć do kościoła. 

Drzwi gabinetu ojca były zamknięte. Trixie wzięła głęboki wdech, prze-

kradła  się  tamtędy,  przeskoczyła  pod  drugą  ścianę  i  zbiegła  cichaczem  po 

schodach. Przedpokój wyglądał tak, jakby niedawno rozszarpano tu kogoś na 

strzępy:  wszystkie  buty,  kurtki  i  rękawiczki  leŜały  na  podłodze  w  totalnym 

bezładzie.  Trixie  wyciągnęła  z  tego  stosu  to,  co  było  jej  potrzebne,  owinęła 

twarz aŜ po oczy szalikiem i ostroŜnie otworzyła drzwi. 

Przed  domem  stała  furgonetka,  a  w  środku  siedział  jej  ojciec  i  najwi-

doczniej na nią czekał, bo silnik był na chodzie. Kiedy tylko zobaczył Trixie 

na progu, otworzył okno. 

-  Wskakuj. 

Podeszła, zajrzała do środka. 

-  Dokąd jedziesz? 

Tata sięgnął do klamki i otworzył jej drzwi. 

-  Tam gdzie ty. 

Kiedy wykręcił głowę w tył, Ŝeby wycofać z podjazdu, Trixie zauwaŜyła, 

Ŝe pod zimową kurtką ma koszulę z kołnierzykiem i zawiązany krawat. 

Jechali  w  milczeniu,  aŜ  wreszcie,  dwie  ulice  dalej,  zdecydowała  się  go 

zapytać: 

-  Dlaczego chcesz tam jechać? 

-  Wcale nie chcę. 

Zapatrzyła  się  przez  okno,  na  śnieg  uciekający  serpentynami  spod  kół, 

szukający schronienia na pasie rozdzielającym kierunki ruchu. CięŜkie krople 

spadały  pomiędzy  grube  linie  wymalowane  na  jezdni,  wypisując  alfabetem 

Morse’a drugą część tego zdania, której ojciec nie wypowiedział na głos: ale 

ty chcesz. 

Laura siedziała w świetlicy dla studentów i skręcała się z Ŝalu, Ŝe nie jest 

choćby w jednej ósmej taka mądra jak panie prowadzące w gazetach kolumny 

z  poradami,  na  przykład  „Annie’s  Mailbox”.  One  znały  odpowiedzi  na 

wszystkie pytania, a w dodatku moŜna było odnieść wraŜenie, Ŝe sypią nimi 

jak z rękawa. 

Po  śmierci Jasona  Laura  uzaleŜniła  się  od  tych  porad  -  stały  się jej  nie-

zbędne niczym poranna kawa. 
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Kiedy  moja  szwagierka  wychodziła  za  mąŜ,  nosiła  ubrania  w 

średnim  rozmiarze,  a  teraz  wszystko,  co  kupuje,  jest  XXL.  To  cu-

downa  osoba,  ale  martwię  się  o  jej  zdrowie.  Dostała  ode  mnie 

ksiąŜki  i  kasety  z  programami  do  ćwiczeń,  ale  nic  nie  pomaga.  Co 

jeszcze mogę dla niej zrobić? 

Szczupła z Savannah 

Mój  syn,  czternastolatek,  nagle  przestał  nosić  bokserki  i  za-

mówił z katalogu wysyłkowego jedwabną bieliznę bikini. Czy to jest 

jakiś  nowy  trend,  który  jeszcze  nie  dotarł  do  naszego  miasta,  czy 

teŜ  moŜe  on  po  prostu  ubiera  się  w  kobiece  ciuchy,  a  ja  powinnam 

zacząć się martwić? 

Niespokojna z Nevady 

Nasza cioteczna babka na łoŜu śmierci zwierzyła mi się z pew-

nego  sekretu:  dowiedziałam  się  mianowicie,  Ŝe  moja  matka  jest 

owocem romansu, który w młodości przeŜyła moja babka. Czy mam 

jej teraz powiedzieć, Ŝe znam prawdę? 

Konkretna z Kalifornii 

Obsesja  Laury  brała się częściowo  z  tej  pokrzepiającej  świadomości,  Ŝe 

nie  tylko  ona  jedna  na  świecie  zadaje  sobie  pytania.  Wśród  listów  nadsyła-

nych do redakcji zdarzały się oczywiście niepowaŜne dowcipy, ale były teŜ i 

takie, które wbijały jej igłę prosto w serce, bo wszystkie, co do jednego, sy-

gnalizowały  pewną  uniwersalną  prawdę:  na  kaŜdym  z  Ŝyciowych  rozdroŜy 

połowie z nas jest pisane wybrać niewłaściwą drogę. 

Otworzyła  gazetę  i  przerzuciła  kilka  stron,  szukając  tej  właściwej.  Na 

komiksie  z  dogiem  Marmadukiem  i  na  krzyŜówce  nie  zatrzymała  nawet 

wzroku. Znalazła porady - i o mały włos nie oblała się kawą. 

Miałam  romans,  ale  skończyłam  z  tym,  a  teraz  Ŝałuję,  Ŝe  w 

ogóle  zaczęłam.  Chciałabym  o  wszystkim  powiedzieć  swojemu 

męŜowi, Ŝebym mogła zacząć od nowa. Czy powinnam to zrobić? 

Rozbita z Rochester 

Laura zapomniała, Ŝe trzeba oddychać. 

WciąŜ  Wam  to  powtarzamy:  niewiedza  nie  boli,  odpisały  autorki  porad. 

Wyrządziłaś  juŜ  swojemu  męŜowi  dostateczną  krzywdę.  Czy  naprawdę  uwa-

Ŝasz,  Ŝe  to  byłoby  fair,  gdybyś  teraz  sprawiła  mu  ból,  usiłując  oczyścić  wła-

sne sumienie? Bądź duŜą dziewczynką, napisały. KaŜdy czyn ma swoje kon-

sekwencje. 
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Laura rozejrzała się dookoła, zdziwiona, Ŝe nikt jej się nie przygląda; by-

ła pewna, Ŝe wszyscy muszą słyszeć łomot jej serca. 

Do tej pory bardzo starannie unikała pytania, które bez wątpienia powin-

na sobie zadać: gdyby tej nocy, kiedy ona zakończyła romans z Sethem,Trixie 

nie została zgwałcona, a Daniel nie próbował się dodzwonić do jej gabinetu - 

to czyby się potem przyznała? Czy moŜe zachowałaby wszystko w tajemnicy, 

dla siebie, jak kamień przytłaczający duszę, jak raka trawiącego pokłady pa-

mięci? 

Niewiedza nie boli. 

Z  wyznaniem  winy  wiąŜe  się  pewien  problem:  choć  człowiekowi  moŜe 

się wydawać, Ŝe zaczyna od nowa, to w rzeczywistości nigdy nie jest tak do 

końca. Popełnionych czynów nie moŜna wymazać. Laura teraz juŜ wiedziała, 

Ŝe swoją skazę będzie nosić do końca Ŝycia, a za kaŜdym razem, kiedy Daniel 

na nią spojrzy, ona dostrzeŜe w jego oczach rozczarowanie, którego nie zdąŜy 

ukryć ani zamaskować. 

Laura myślała o tym wszystkim, czego nie powiedziała Danielowi, a tak-

Ŝe  o  tym,  co  on  przemilczał.  Najlepsze  decyzje,  jakie  zapadają  w  małŜeń-

stwie, dyktuje nie uczciwość, ale rozwaŜny bilans szkód, które mogą okazać 

się ceną prawdy, i tych, których pozwoli uniknąć niewiedza. 

Z wielką pieczołowitością zagięła krawędź strony i rozdarła ją delikatnie 

wzdłuŜ  załamania,  dalej  i  dalej,  aŜ  kolumna  z  poradami  została  jej  w  dłoni. 

ZłoŜyła pasek papieru i wsunęła go za dekolt. Na palcach pozostały jej plamy 

z  farby  drukarskiej;  czasami  tak  się  zdarzało  przy  czytaniu tej  gazety.  Laura 

wyobraziła sobie taki tatuaŜ, który przenika przez ciało i przez kość, rozpływa 

się we krwi i dociera do samego serca - ostrzeŜenie przed ponownym popeł-

nieniem tego samego błędu. 

-  Gotowa? - zapytał Daniel. 

Po  przyjechaniu  na  miejsce  Trixie  siedziała  w  samochodzie  przez  pięć 

minut,  obserwując,  jak  maleńki  kościół  metodystów  powoli  zapełnia  się  tłu-

mem  ludzi  przybyłych  na  pogrzeb.  Przyjechał  i  dyrektor  szkoły,  i  naczelnik 

rady  miasta,  i  radni.  Ze  schodów  przed  wejściem  do  świątyni  nadawało  na 

Ŝywo  dwóch  reporterów  lokalnych  stacji;  Daniel  znał  ich  twarze  z  wieczor-

nych wiadomości. 

-  Tak  -  odpowiedziała  Trixie,  ale  nie  wykonała  nawet  najmniejszego 

ruchu. 

Daniel wyjął kluczyki ze stacyjki i wysiadł. Obszedł samochód, otworzył 

drzwi z drugiej strony i odpiął pas bezpieczeństwa, tak jak to robił, gdy Trixie 
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była jeszcze mała. Podał jej rękę, kiedy wychodziła z ciepłego wnętrza prosto 

na mróz. Weszli na schody. 

-  Tato - zapytała, zatrzymując się na trzecim stopniu - a jak nie dam ra-

dy? 

Ta jedna chwila jej zawahania obudziła w nim przemoŜną chęć, aby po-

rwać ją na ręce i zanieść z powrotem do samochodu, ukryć, schować tak, Ŝeby 

nikt juŜ nigdy nie mógł jej skrzywdzić. Wiedział jednak - i drogo za tę wiedzę 

zapłacił - Ŝe to nie jest moŜliwe. 

Objął córkę w pasie, przygarnął do boku. 

-  Jak  nie  dasz  rady,  zrobię  to  za  ciebie  -  obiecał  i  poprowadził  ją  po 

schodach  kościoła,  tuŜ  pod  wytrzeszczonymi  ze  zdziwienia  oczyma  kamer  i 

dalej, przez tor przeszkód najeŜony syczącymi szeptami. Poprowadził ją tam, 

dokąd musiała pójść. 

Na  jedną  chwilę  oczy  wszystkich  zgromadzonych  w  kościele  ludzi  od-

wróciły się od młodego chłopaka spoczywającego w przybranej liliami trum-

nie i skierowały na dziewczynę, która stanęła na progu. Kiedy dwuskrzydłowe 

drzwi się zamknęły, Mike Bartholomew został sam. Wychynął zza brzuchate-

go dębu i przykucnął obok śladów, które Daniel i Trixie Stone pozostawili na 

śniegu. PołoŜył miarkę obok najlepszego odcisku mniejszych butów, a z kie-

szeni  wyjął  aparat  fotograficzny.  Pstryknął  kilka  zdjęć,  potem  spryskał  ślad 

woskiem  w  aerozolu,  a  kiedy  czerwona  powłoka  wyschła,  nałoŜył  kamień 

dentystyczny, aby zrobić odlew. 

Zanim  Ŝałobnicy  po skończonej  mszy  wyszli  z  kościoła i  wsiedli do  sa-

mochodów, aby ruszyć z konduktem na cmentarz, Bartholomew jechał juŜ na 

posterunek, wioząc ze sobą nadzieję, Ŝe odcisk buta Trixie Stone uda się do-

pasować  do  tajemniczego  śladu,  który  znaleziono  w  śniegu  na  moście,  tam 

gdzie zginął Jason Underhill. 

-  Błogosławieni,  którzy  płaczą  -  zacytował  pastor  –  albowiem  oni  zo-

staną pocieszeni. 

Trixie jeszcze mocniej przycisnęła się plecami do tylnej ściany kościoła. 

Wybrała sobie takie miejsce, bo tutaj tłum ludzi przybyłych na mszę Ŝałobną 

po Jasonie kompletnie ją zasłaniał. Nie musiała patrzeć na lśniącą trumnę. Ani 

na panią Underhill wiszącą na ramieniu męŜa. 

-  Przyjaciele, zebraliśmy się dziś tutaj, aby swoją obecnością pokrzepić 

się nawzajem w obliczu tej niedawnej straty... ale przede wszystkim przybyli-

śmy oddać cześć pamięci ziemskiego  Ŝywota Jasona Adama Underhilla oraz 

dać wyraz naszej wierze w jego błogosławioną przyszłość u boku Pana nasze-

go, Jezusa Chrystusa. 
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Słowa kaznodziei rozbrzmiewały w ścianach kościoła, akcentowane ner-

wowymi kaszlnięciami męŜczyzn, którzy obiecali sobie, Ŝe za nic w świecie 

nie uronią ani jednej łzy oraz srebrzystą czkawką kobiet, które wiedziały, Ŝe 

nie naleŜy składać obietnic, których nie moŜna dotrzymać. 

-  Jason był złotym chłopcem, jednym z tych, dla których słońce zawsze 

świeci. Dziś pamiętamy go za to, Ŝe potrafił nas rozbawić celnym dowcipem, 

i za to, Ŝe do wszystkiego zabierał się zawsze z prawdziwym poświęceniem. 

Pamiętamy go jako kochającego syna i oddanego wnuka, troskliwego kuzyna, 

wiernego  przyjaciela.  Jako  utalentowanego  sportowca  i  pilnego  ucznia.  Ale 

przede  wszystkim  pamiętamy  go  dlatego,  Ŝe  w  tym  krótkim  czasie,  który 

było  nam  dane  spędzić  razem  z  nim,  osoba  i  charakter  Jasona  na  kaŜdym  z 

nas zrobiły wielkie wraŜenie. 

Pierwszy raz Jason dotknął Trixie w swoim samochodzie, kiedy udzielał 

jej nielegalnej lekcji jazdy. 

-  Musisz nacisnąć sprzęgło, kiedy zmieniasz bieg - tłumaczył jej, a ona 

miotała się maleńką toyotą na wszystkie strony po opustoszałym parkingu. 

-  MoŜe  lepiej  po  prostu  poczekam,  aŜ  skończę  szesnaście  lat?  -

powiedziała  wreszcie,  kiedy  po  raz  milionowy  pierwszy  zgasł  jej  silnik.  W 

odpowiedzi Jason splótł palce z jej palcami na drąŜku zmiany biegów i jesz-

cze raz kolejno pokazał jej, co trzeba robić, aŜ w końcu nie mogła juŜ myśleć 

o niczym innym, tylko o cieple jego dłoni rozgrzewającym jej skórę. A potem 

uśmiechnął się do niej. 

-  Po co tyle czekać? - zapytał. 

Głos pastora niczym pęd winorośli wspiął się o rejestr wyŜej. 

-  W księdze Lamentacji, w rozdziale trzecim, czytamy następujące sło-

wa:  „Pozbawiłeś  mą  duszę  spokoju,  zapomniałem  o  szczęściu.  I  rzekłem: 

«Przepadła  moc  moja  i  ufność  moja  do  Pana»„*.  *  Lamentacje,  3,17-18,  cyt.  za 

Biblią Tysiąclecia. My, których Jason pozostawił na tym świecie, nie moŜemy się 

nie zastanawiać, czy to właśnie takie myśli kładły się cieniem na jego duszy, 

czy to one sprawiły, iŜ uwierzył, Ŝe nie ma juŜ innego wyjścia. 

Trixie  zamknęła  oczy,  przypominając sobie, jak  straciła  dziewictwo. To 

było na łące porośniętej łubinem, za halą do hokeja. Wysypywano tam okru-

chy  lodu  zebrane  przez  maszynę  do  równania  lodowiska  -  sztuczny  śnieg 

wśród  wrześniowych  kwiatów.  Po  zamknięciu  hali  Jason  poŜyczył  klucz  od 

stróŜa i zabrał ją na łyŜwy. Zawiązał jej sznurowadła, poprosił, Ŝeby zamknę-

ła oczy, a potem ujął za ręce i pomknął z nią po lodzie, jadąc tyłem, tak szyb-

ko, Ŝe poczuła się tak, jakby spadała w przepaść. 
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-  Piszemy litery - powiedział, ciągnąc ją za sobą po pionowej linii i za-

raz dodając do niej kąt prosty. - Spróbuj przeczytać. 

Wyrysował łyŜwami koło, potem półkole, drabinkę z jednym szczeblem, 

przekreślony daszek, harmonijkę, znów półkole i pionową linię, aŜ na koniec 

wykręcił ślimaka. 

-  KOCHAM CIĘ? - przeliterowała niepewnie Trixie, a on się roześmiał. 

-  Blisko - odparł. 

Później,  gdy  zawędrowali  juŜ  na  tamtą  łąkę  za  halą,  jego  ruchy  znów 

miały szybkość światła, a ona nie mogła za nim nadąŜyć. Kiedy w nią wszedł, 

odwróciła  głowę  i  przyglądała  się  drŜącym  łodygom  łubinu,  nie  chcąc  mu 

pokazać, Ŝe sprawił jej ból. 

-  Ostatnie dni to dla rodziny i przyjaciół Jasona czas zmagania się z py-

taniami  o  śmierć.  O  jego  śmierć.  Czują  oni,  zapewne,  cząstkę  tego  bólu,  z 

którym  borykał  się  Jason  w  swoich  ostatnich,  mrocznych  godzinach.  Wspo-

minają  ostatnie słowa,  które  z  nim  zamienili.  Zastanawiają  się:  czy  mogłam, 

czy mogłem powiedzieć, zrobić coś, czego nie powiedziałam, czego nie zrobi-

łem? Czy mogłem coś zmienić? 

Nagle Jason pojawił się przed oczami Trixie: przygniatał ją swoim ciałem 

do białego dywanu w duŜym pokoju u Zephyr. Gdyby tamtej nocy starczyło 

jej odwagi, Ŝeby otworzyć  oczy, to  moŜe dostrzegłaby sińce wykwitające na 

jego  policzkach,  moŜe  ujrzałaby,  jak  na  gnijących  wargach  zaciera  się 

uśmiech? 

-  W  twoje  ręce,  Panie  nasz  i  Zbawco,  oddajemy  sługę  twojego Jasona 

Underhilla. Błagamy Cię, abyś zechciał rozpoznać swoje dziecię... 

Poczuła na ustach jego oddech, poczuła smak, ale to był smak robaków. 

Palce  zaciśnięte  na  jej  nadgarstkach  były  tak  twarde,  Ŝe  musiała  spojrzeć: 

zobaczyła gołe kości, z których kawałami odchodziło ciało. 

-  Przyjmij go do siebie w swoim nieskończonym  miłosierdziu. Obdarz 

pokojem i Ŝyciem wiecznym w chwale Twojej światłości. 

Trixie  za  wszelką  cenę  usiłowała  trzymać  się  słów  pastora.  Ona  takŜe 

pragnęła ujrzeć światłość, ale przed oczami miała tylko czarnogranatową noc, 

ciemność, pośród której przychodził do niej duch Jasona. A moŜe to była inna 

noc, jedna z tych, kiedy to ona przychodziła do niego, sama, z własnej woli? 

Wszystko juŜ jej się pomieszało. Nie umiała odróŜnić prawdziwego Jasona od 

jego ducha; nie potrafiła rozplatać węzła, w którym tkwiło zarówno to, czego 

pragnęła, jak i to, czego nie chciała. 

A moŜe zawsze tak było? 
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Krzyk zrodził się gdzieś w jej gardle, tak głęboko, Ŝe z początku brzmiał 

jak  zwykły  rezonans,  jak  dźwięk  kamertonu,  który  wciąŜ  drŜy  i  nie  moŜe 

przestać.  Trixie  nie  zdawała  sobie  sprawy,  Ŝe  przesączył  się  przez  skórę,  Ŝe 

wylał się z niej jak z przepełnionej czary i popłynął falą, która podmyła trum-

nę Jasona i uniosła ją z katafalku. Do jej świadomości nie dotarło, Ŝe upadła 

na  kolana,  skupiając  na  sobie  uwagę  całego  zgromadzenia,  tak  jak  przed 

mszą,  kiedy  pojawiła się w  kościele.  I  nie  ufała  teŜ sobie na  tyle,  aby  uwie-

rzyć, Ŝe to Zbawiciel, którego wzywał pastor, sięgnął ku niej przez dach świą-

tyni  i  uniósł  ją  na  zewnątrz,  gdzie  poczuła,  Ŝe  znów  moŜe  oddychać.  W  to 

uwierzyła  dopiero  wtedy,  gdy  znalazła  w  sobie  dość  odwagi,  Ŝeby  otworzyć 

oczy;  zobaczyła, Ŝe kościół pozostał daleko w tyle, a ona jest bezpieczna, w 

troskliwych ramionach swojego ojca. 

Ślady butów Trixie dały się dopasować. Niestety, były to śniegowce fir-

my Sorel, marki bardzo popularnej w całym stanie Maine. Na podeszwie bra-

kowało znaków charakterystycznych w rodzaju pęknięcia albo wbitego gwoź-

dzia, przez co nie moŜna było udowodnić ze stuprocentową pewnością, Ŝe to 

właśnie  Trixie  pozostawiła  ślady  w  śniegu  na  moście  tej  nocy,  kiedy  zginął 

Jason Underhill, a nie ktoś, kto nosił ten sam numer buta i przypadkiem lubił 

tę samą markę co ona. 

Trixie Stone, jako ofiara gwałtu, miała motyw, aby popełnić tę zbrodnię. 

Ale sam ślad buta, identyczny ze śladami setek mieszkańców Bethel, to jesz-

cze  za  mało,  aby  przekonać  sędziego,  by  wydał  nakaz  aresztowania  dziew-

czyny. 

-  Ernie, wyłaź mi stamtąd - zbeształ Bartholomew swoją brzuchatą świ-

nię. Szczerze mówiąc, wyprowadzanie zwierzęcia na spacer w miejscu prze-

stępstwa  kłóciło  się  z  kanonami  sztuki  zawodowej,  ale  detektyw  pracował 

drugą dobę bez przerwy, a Ernestyna nie mogła juŜ dłuŜej zostać sama w do-

mu.  I  wszystko  było  w  porządku,  dopóki  nie  wlazła  za  taśmy  rozciągnięte 

przez facetów z dochodzeniówki. 

-  Nie zbliŜaj się do wody! - zawołał za nią. Świnka zerknęła na niego i 

popędziła w dół po zboczu. - Dobra - mruknął. - Idź i utop się. Mam to w no-

sie. 

Jednak  mimo  tych  gróźb  Bartholomew  oparł  się  o  barierkę  na  moście, 

wodząc  wzrokiem  za  Ernestyną  spacerującą  sobie  brzegiem  rzeki.  Dziura, 

która  powstała  w  miejscu,  gdzie  upadł  Jason,  z  powrotem  wypełniła  się  juŜ 

lodem,  cieńszym  i  bardziej  przejrzystym.  Niedaleko  powiewała  jaskrawopo-

marańczowa chorągiewka, oznaczająca północny kraniec miejsca zbrodni. 
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Alibi  Laury  Stone  udało  się  potwierdzić:  zapis  połączeń  telefonicznych 

stanowił  niezbity  dowód,  Ŝe  najpierw  była  na  uczelni,  a  potem  wróciła  do 

domu. Natomiast co do Daniela i Trixie, to kilkoro świadków zauwaŜyło ich 

na  Święcie  Zimy,  a  jeden  kierowca  zeznał  nawet,  Ŝe  widział  całą  trójkę,  z 

Jasonem Underhillem, na parkingu. 

Trixie teoretycznie mogła zamordować Jasona, mimo niŜszego wzrostu i 

mniejszej  wagi.  Chłopak  był  pijany  i  dobrze  wymierzone  szturchnięcie  spo-

wodowałoby  wypadnięcie  za  barierkę  mostu.  Sińce  i  obraŜenia  twarzy  nie 

mieściły  się  w  tym  scenariuszu,  ale  Bartholomew  wiedział,  Ŝe  to  nie  Trixie 

jest  za  nie  odpowiedzialna.  Najbardziej  prawdopodobna  była  następująca 

wersja wydarzeń: Jason zobaczył Trixie na ulicy i zaczął rozmowę, ale nagle 

napatoczył  się  Daniel  Stone,  który  widząc,  co  się  dzieje,  stłukł  chłopaka  na 

kwaśne jabłko. Jason uciekł w kierunku mostu, a Trixie poszła za nim. 

Z początku Bartholomew był przekonany, Ŝe Daniel skłamał, mówiąc, Ŝe 

nie  spotkał Jasona  podczas  Święta  Zimy,  a  Trixie  opowiedziała  mu  o  bójce, 

bo chciała kryć ojca. Ale jeśli było dokładnie na odwrót? Jeśli Trixie mówiła 

prawdę, a Daniel - który wiedział doskonale, Ŝe tej nocy doszło do spotkania 

jego córki z Jasonem - skłamał w jej obronie? 

Nagle Ernestyna zaczęła ryć w śniegu. Bóg jeden raczył wiedzieć, co ta-

kiego tam znalazła - jej największą zdobyczą w Ŝyciu była zdechła mysz, któ-

rą wygrzebała przed garaŜem Mike’a. Detektyw przyglądał się dość obojętnie, 

jak za gorliwie pracującą świnią rośnie górka brudnego śniegu. 

A potem coś w niej błysnęło. 

Bartholomew zsunął się po stromym stoku na sam brzeg rzeki, włoŜył na 

dłoń lateksową rękawiczkę, którą miał w kieszeni, i ze śniegu, który przeryła 

Ernestyna, wyciągnął męski zegarek na rękę. 

Był to czasomierz firmy Eddie Bauer, z szafirowym cyferblatem i tkanym 

płóciennym  paskiem,  przy  którym  brakowało  sprzączki.  Bartholomew,  mru-

Ŝąc  oczy,  obejrzał  się  na  most,  próbując  wyobrazić  sobie,  jak  spadał  ten 

przedmiot i jak daleko poleciał. Czy było moŜliwe, Ŝe sprzączka pękła, kiedy 

Jason uderzył ręką w poręcz? Lekarz sądowy wyciągnął z jego palców drzazgi 

- czyŜby zegarek spadł mu z nadgarstka, kiedy ze wszystkich sił próbował się 

podciągnąć? 

Wyjął z kieszeni komórkę i wystukał numer gabinetu lekarza sądowego. 

- Bartholomew - powiedział krótko, kiedy Anjali odebrała telefon. - Po-

wiedz mi, czy Underhill miał zegarek? 
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-  Kiedy przywieźli go do nas, nie miał przy sobie nic takiego. 

-  Znalazłem właśnie zegarek na miejscu przestępstwa. Czy moŜna jakoś 

stwierdzić, Ŝe to jego własność? 

-  Zaczekaj chwilę. - W słuchawce rozległ się szelest przerzucanych pa-

pierów. - Mam tutaj zdjęcia z autopsji. Na lewym przegubie widać pasek ja-

śniejszej skóry. Spróbuj pokazać ten zegarek rodzicom, moŜe go rozpoznają. 

-  Tak  właśnie  chciałem  zrobić  -  powiedział  Bartholomew.  -  Dzięki.  - 

Rozłączył się i chciał schować znalezisko do plastikowej torebki na dowody, 

ale  niespodziewanie  zobaczył  coś,  co  przedtem  umknęło  jego  uwagi:  włos 

zaczepiony o pokrętło do nastawiania zegarka. 

Miał on mniej więcej trzy centymetry długości i był ostro ścięty. Na jed-

nym końcu trzymało się coś, co wyglądało jak cebulka - jakby ten włos został 

wyrwany ze skóry. 

Mike przypomniał sobie Jasona, który był wzorcowym przykładem ame-

rykańskiej urody: ciemne włosy, niebieskie oczy. PrzyłoŜył zegarek do białe-

go  mankietu  koszuli,  dla  porównania.  Na  jasnym,  kontrastowym  tle  włos 

momentalnie  zalśnił  swoim  własnym  kolorem:  był  czerwony,  jak  zachód 

słońca, jak palący wstyd, rudy jak cała głowa Trixie Stone. 

-  Dwie wizyty w tygodniu? - zdziwił się Daniel Stone, kiedy po otwar-

ciu drzwi znów zobaczył na swoim ganku detektywa Bartholomew. - Wygra-

łem los na loterii? 

WciąŜ  miał  jeszcze  na  sobie  koszulę  z  przypinanymi  wyłogami  kołnie-

rzyka, którą włoŜył na pogrzeb Jasona Underhilla; zdjął tylko krawat i powie-

sił  go  w  kuchni,  na  oparciu  krzesła.  Za  prawym  ramieniem  czuł  badawczy 

wzrok detektywa błądzący po jego domu. 

-  Poświęci  mi  pan  chwilę,  panie  Stone?  -  zapytał  Bartholomew.  -  A 

właściwie  to  chciałem  zapytać...  Czy  Trixie  jest  w  domu?  Dobrze  by  było, 

gdyby mogła się tu do nas przyłączyć. 

-  Trixie śpi - odparł Daniel. - Pojechaliśmy na pogrzeb Jasona. To był 

dla niej duŜy stres. Po powrocie do domu od razu poszła do łóŜka. 

-  A pańska Ŝona? 

-  Jest  na  uczelni.  W  tej  chwili  będzie  panu  chyba  musiało  wystarczyć 

moje towarzystwo. 

Zaprowadził detektywa do salonu i usiadł naprzeciwko niego. 

-  Nie spodziewałem się, Ŝe przyjedzie pan z córką na pogrzeb Jasona - 

powiedział Bartholomew. 

-  To był pomysł Trixie. Wydaje mi się, Ŝe chciała znaleźć zakończenie 

całej tej sprawy. 
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-  Powiedział pan, Ŝe to był dla niej stres? 

-  Moim zdaniem emocje ją przerosły. - Daniel zawahał się przez chwi-

lę. - Ale pana chyba interesuje coś innego, prawda? 

Detektyw skinął głową. 

-  Panie Stone, zeznał pan, Ŝe w piątkowy wieczór nie widział się pan z 

Jasonem Underhillem. Trixie powiedziała mi jednak, Ŝe bił się pan z nim na 

pięści. 

Daniel poczuł, jak krew odpływa mu z twarzy. Kiedy ten facet rozmawiał 

z Trixie? 

-  Czy mam rozumieć, Ŝe pańska córka skłamała? 

-  Nie, to ja skłamałem - powiedział Daniel. - Bałem się, Ŝe oskarŜycie 

mnie o napaść. 

-  Wiem takŜe, równieŜ od Trixie, Ŝe Jason uciekł przed panem. 

-  Zgadza się. 

-  Czy poszła za nim, panie Stone? 

Daniel zamrugał oczami. 

-  Co? 

-  Czy Trixie poszła za Jasonem Underhillem na most? 

Daniel  przypomniał  sobie, jak  zalało  go  światło  reflektorów  samochodu 

przejeŜdŜającego  przez  parking,  a  Jason  wyrwał  mu  się  i  uciekł.  W  uszach 

zabrzmiał mu własny głos wykrzykujący imię Trixie i cisza, która mu odpo-

wiedziała. 

-  Nie, oczywiście, Ŝe nie. - Pokręcił głową. 

-  Ciekawe. A ja mam odciski butów i próbkę krwi, a do tego włos zna-

leziony  na  miejscu  zbrodni.  Ślady,  które  wskazują  wyraźnie,  Ŝe  Trixie  tam 

była. 

-  Jak to: na miejscu zbrodni? - zapytał Daniel. - Jason Underhill popeł-

nił samobójstwo. 

Detektyw tylko spojrzał na niego - to była cała odpowiedź. A Daniel po-

myślał, Ŝe przecieŜ szukał Trixie przez godzinę po tym, jak uciekła z parkin-

gu.  Przypomniał  sobie  blizny  na  jej  rękach,  które  zobaczył,  kiedy  zmywała 

naczynia, otarcia i zadrapania, które, jak sądził, zrobiła sobie sama; nie podej-

rzewał nawet, Ŝe mogą to być ślady pozostawione przez kogoś, kto desperac-

ko chwyta się, czego tylko moŜe. 

Trixie dostała po Danielu dołki w policzkach, smukłe palce i pamięć fo-

tograficzną.  A  inne  cechy  dziedziczne?  Czy  rodzic  moŜe  przekazać  dziecku 

geny,  które  kaŜą  się  mścić,  ulegać  ślepej  furii,  uciekać?  Czy  cecha,  którą 

ukrył głęboko przed tyloma laty, moŜe wykiełkować na nowo, i to tam, gdzie 

nigdy by się tego nie spodziewał: u jego córki? 

-  Naprawdę bardzo chciałbym porozmawiać z Trixie - powiedział Bar-

tholomew. 
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-  Ona go nie zabiła. 

-  To cudownie - odparł detektyw. - W takim razie z pewnością nie bę-

dzie miała nic przeciwko, jeśli poproszę ją o próbkę krwi, którą porównamy 

ze śladami zabezpieczonymi na miejscu zbrodni. To ją wykluczy z kręgu po-

dejrzanych. - ZłoŜył dłonie i wsunął je pomiędzy kolana. - Sprawdzi pan, czy 

nie moŜna jej obudzić? 

ChociaŜ dobrze wiedział, Ŝe Ŝycie rządzi się innymi prawami, Daniel był 

święcie  przekonany,  Ŝe  skoro  tamtej  nocy  nie  mógł  obronić  Trixie  przed 

gwałcicielem, to mimo wszystko teraz uda mu się ją uratować - jakby to było 

zapisane  w  jakimś  wielkim  kosmicznym  rejestrze  sukcesów  i  poraŜek.  Co 

mógł dla niej zrobić? Wynająć prawnika. Uciec z nią na FidŜi, na Guadalca-

nal albo jeszcze w inne miejsce, gdzie nikt ich nigdy nie znajdzie. Mógł zro-

bić  wszystko  co  konieczne,  a  sam  potrzebował  tylko  jednej  rzeczy:  jasno 

sprecyzowanego planu. 

Po  pierwsze,  musiał  porozmawiać  z  Trixie,  zanim  detektyw  zacznie  za-

dawać jej pytania. 

Przekonał  go,  Ŝeby  poczekał  na  dole,  w  salonie;  bądź  co  bądź  Trixie 

wciąŜ  jeszcze  była  wystraszona  i  bała  się  własnego  cienia.  Poszedł  na  górę. 

Dygotał przy tym na całym ciele, bojąc się zadać córce pytanie, a jeszcze bar-

dziej  -  usłyszeć  odpowiedź.  Stawiając  miękkie  nogi  na  kolejnych  stopniach 

schodów, układał listę moŜliwych dróg ucieczki: przez strych, przez balkon w 

jego sypialni, po linie skręconej z prześcieradeł, spuszczonej z okna. 

Postanowił, Ŝe zapyta ją prosto z mostu, bez ogródek, zanim jeszcze zdą-

Ŝy na dobre otrząsnąć się ze snu i przybrać w farbowane piórka wykrętów. I w 

zaleŜności od tego, jaką odpowiedź usłyszy, zaprowadzi Trixie na dół, gdzie 

czeka detektyw Bartholomew albo ucieknie z nią na kraniec świata. 

Drzwi do jej pokoju były zamknięte, tak jak przedtem. Daniel przycisnął 

do nich ucho, ale nie usłyszał nic oprócz ciszy. 

Kiedy wrócili do domu z kościoła, usiadł z Trixie na jej łóŜku i wziął ją 

na kolana, tak jak kiedyś, gdy w dzieciństwie chorowała na grypę Ŝołądkową. 

Kołysał ją wtedy na kolanach i masował brzuch albo plecy dopóty, dopóki nie 

zmorzył jej sen. Powoli przekręcił gałkę w drzwiach, starając się nie obudzić 

jej zbyt gwałtownie. 

Najpierw poczuł na twarzy lodowaty powiew. A potem zobaczył otwarte 

na ościeŜ okno. 

Pokój wyglądał tak, jakby przeszło przez niego tornado. Podłoga była za-

słana podeptanymi częściami garderoby. Pościel leŜała w nogach łóŜka, ścią-

gnięta i zbita w kulę. Dookoła walały się porozrzucane kosmetyki, luźne kartki 
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i czasopisma - zawartość wybebeszonego plecaka. Z toaletki zniknęły szczot-

ki do włosów i do zębów, a gliniany słoiczek, w którym Trixie trzymała drob-

niaki, był pusty. 

Usłyszała,  jak  ojciec  rozmawia  na  dole  z  detektywem?  A  moŜe  kiedy 

Bartholomew zapukał do drzwi, juŜ jej nie było? Ale przecieŜ to tylko nasto-

latka! Czy mogła uciec daleko? 

Daniel podszedł do okna, śledząc wzrokiem trasę ucieczki Trixie, biegną-

cą zygzakiem z parapetu na stromy dach, z dachu na wyciągniętą zapraszająco 

gałąź klonu rosnącego na trawniku, z drzewa na ziemię i dalej, z podwórka na 

uprzątnięty ze śniegu chodnik. Tu ślad urywał się jak ucięty noŜem. Przypo-

mniał sobie słowa, które usłyszał od niej wczoraj, po tym, jak odkrył jej świe-

Ŝe blizny: Ja w taki sposób uciekam. 

Spojrzał  na  oblodzony  dach,  czując,  Ŝe  traci  głowę.  PrzecieŜ  mogła  się 

zabić, pomyślał. 

I  natychmiast  zaświtała  mu  następna  myśl:  MoŜe  się  zabić  w  kaŜdej 

chwili. 

Co będzie, jeśli Trixie ucieknie w jakieś miejsce, gdzie będzie mogła na-

łykać się do woli środków nasennych, podciąć sobie Ŝyły albo ułoŜyć do snu 

w pomieszczeniu pełnym czadu - i nikt jej przed tym nie powstrzyma? 

śaden człowiek naprawdę nie jest taki, jaki się wydaje. Daniel wiedział, 

Ŝe tak jest z nim; być moŜe tak samo było z Trixie. Być moŜe - wbrew temu, 

w  co  chciał  wierzyć,  wbrew  wszelkiej  nadziei  -  jego  córka  naprawdę  zabiła 

Jasona Underhilla. 

Co będzie, jeśli on, ojciec, nie zdąŜy jej znaleźć na czas? 

A co, jeśli zdąŜy? 


















6

Święta  były  juŜ  tak  blisko,  Ŝe  radio  nie  nadawało  nic  innego,  tylko  na 

okrągło  kolędy  i  kolędy.  Kryjówka,  którą  znalazła  sobie  Trixie,  znajdowała 

się  nad  głową  kierowcy,  w  niewielkim  boksie  doczepionym  do  głównej 

skrzyni  cięŜarówki,  wystającym  ponad  szoferkę.  ZauwaŜyła  ten  pojazd  na 

farmie mleczarskiej sąsiadującej ze szkolnymi boiskami. Wyczekała momen-

tu, kiedy w pobliŜu nikt się nie kręcił, a drzwi były szeroko otwarte, zakradła 

się do środka i schowała w tym kąciku nad szoferką, zakopując się w sianie. 

Do  cięŜarówki  załadowano  parę cieląt. Trixie  spodziewała się,  Ŝe  zosta-

wią je w głównej części, na platformie, ale nie - wepchnęli je do niej, na górę. 

Domyśliła się dlaczego: nie chcieli, Ŝeby stały podczas jazdy. Kiedy ruszyli w 

drogę,  Trixie  wystawiła  głowę  spod  siana  i  przyjrzała  się  jednemu  cielęciu. 

Miało oczy ogromne niczym planety. Wyciągnęła do niego rękę, a ono chwy-

ciło ją wargami za palec i zaczęło ssać z całej siły. 

Nie upłynęło dziesięć minut - i juŜ zajechali na następną farmę. Na plat-

formę  cięŜarówki  wgramoliła się  olbrzymich  rozmiarów  krowa.  Szła  cięŜko, 

utykając na jedną nogę. Spojrzała wprost na Trixie i zamuczała głośno. 

-  Szkoda jej - powiedział kierowca do farmera, który wprowadzał zwie-

rzę do cięŜarówki, popychając od tyłu. 

-  Ano, szkoda. Na lodzie się wywaliła - wyjaśnił tamten. - No, juŜ, da-

waj  -  powiedział  jeszcze  do  krowy,  a  potem  zatrzaśnięte  drzwi  pogrąŜyły 

wszystko w ciemnościach. 

Trixie nie orientowała się, dokąd jadą; zresztą niespecjalnie ją to obcho-

dziło. Do tej pory jeszcze nigdy w Ŝyciu nie wyjechała z Bethel dalej niŜ do 

Portland,  do  centrum  handlowego  Mall  of  Maine.  Ciekawe,  pomyślała,  czy 

tata  juŜ  zaczął  mnie  szukać.  Nagle  zapragnęła  zadzwonić  do  niego,  powie-

dzieć, Ŝe nic jej nie jest- ale w tej sytuacji to było niemoŜliwe. 
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I wiele wskazywało na to, Ŝe tak juŜ pozostanie. 

Przytuliła  się  do  gładkiego  boku  cielęcia.  Jego  sierść  pachniała  trawą, 

ziarnem i słonecznym światłem, a kaŜdy oddech był jak huśtawka: w górę i w 

dół, w górę i w dół. Trixie zaczęła się zastanawiać, dokąd jadą te krowy. Mo-

Ŝe  przed  świętami  przewoŜą  je  na  inną  farmę.  A  moŜe  mają  wziąć  udział  w 

Ŝywej szopce. Wyobraziła sobie, jak drzwi otwierają się szeroko, a pomocnicy 

farmerscy w czystych, świeŜych kombinezonach wynoszą cielaki z cięŜarów-

ki. Znajdują ją pod sianem i zabierają do siebie. Częstują mlekiem prosto od 

krowy i lodami kręconymi w domu. I nawet nie przychodzi im do głowy, Ŝe-

by zapytać, skąd się wzięła w cięŜarówce do przewozu bydła. 

Dla Trixie to takŜe była swojego rodzaju tajemnica. Widziała detektywa 

Bartholomew na pogrzebie Jasona, chociaŜ pewnie wydawało mu się, Ŝe do-

brze  się  schował.  A  kiedy  potem  rozmawiał  z  jej  ojcem,  nie  spała;  wyszła  z 

pokoju, stanęła u szczytu schodów i słyszała wszystko, co mówił. 

Usłyszała dość, Ŝeby podjąć decyzję o ucieczce. 

Była  z  siebie  w  pewnym  sensie  całkiem  dumna.  Kto  by  pomyślał,  Ŝe 

Trixie Stone potrafi uciec z domu bez samochodu i do tego mając w kieszeni 

marne dwieście dolarów? Nie uwaŜała się za osobę, która w trudnej sytuacji 

potrafi zachować zimną krew - ale z drugiej strony, nigdy nie wiadomo, co w 

kim siedzi. Kiedy przychodzi właściwa chwila, ukryty talent potrafi się ujaw-

nić.  śycie  składa  się  z  szeregu  sytuacji,  w  których  człowiek  zaskakuje  sam 

siebie. 

LeŜała wciśnięta pomiędzy obłe brzuchy i kuliste kolana cieląt. Wydawa-

ło jej się, Ŝe na jakiś czas zmorzył ją sen, ale kiedy cięŜarówka się zatrzymała, 

zwierzęta  zaczęły  wstawać.  Na  to  było  jednak  za  ciasno.  W  dole  rozległ  się 

głośny  ryk  krowy,  jedna  basowa  nuta,  odbijająca  się  rykoszetem  od  wszyst-

kich  ścian.  Trzasnęła  zrywana  plomba,  zawiasy  skrzypnęły  przeraźliwie  i 

wysokie drzwi stanęły otworem. 

Trixie  zamrugała  oczami,  oślepiona  światłem.  Teraz  widziała  wyraźnie 

to, co wcześniej umknęło jej uwagi: prawa przednia noga krowy była mocno 

skaleczona i uginała się pod cięŜarem zwierzęcia, a cielęta leŜące po obu jej 

stronach to nie były cenne mleczne krówki, ale młode byczki. Przez otwarte 

drzwi zobaczyła tablicę stojącą na końcu podjazdu. ZmruŜyła oczy i przeczy-

tała: „LaRue i Synowie. Wołowina-cielęcina. Berlin, New Hampshire”. 

To  nie  było,  tak  jak  spodziewała  się  Trixie,  gospodarstwo  ze  zwierząt-

kami do głaskania dla małych dzieci ani teŜ skansen z Ŝywym inwentarzem. 

To była rzeźnia. 
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Wygramoliła się ze swojej kryjówki, płosząc zwierzęta - nie mówiąc juŜ 

o kierowcy cięŜarówki, który właśnie zdejmował z haka łańcuch przyczepio-

ny  do  obroŜy  krowy  -  i  prysnęła  ile  sił  w  nogach.  Przebiegła  długim  Ŝwiro-

wym podjazdem i pomknęła dalej. Zatrzymała się dopiero, gdy płuca zaczęły 

ją palić Ŝywym ogniem, w jakimś miejscu, które od biedy mogło uchodzić za 

miasto; był tu Burger King i stacja benzynowa. Na widok Burger Kinga przy-

pomniały jej się te biedne cielaki i przyrzekła sobie, Ŝe przechodzi na wegeta-

rianizm - o ile tylko wyjdzie cało z tego koszmaru. 

Nagle gdzieś blisko zawyła syrena. Trixie znieruchomiała, nie odrywając 

wzroku od migającego na niebiesko koguta zbliŜającego się radiowozu. 

Wóz minął ją z wielkim hałasem. Jechał po kogoś innego. 

Trixie otarła dłonią usta, wzięła głęboki wdech i ruszyła przed siebie. 

-  Nie ma jej - powiedział Daniel Stone rwącym się z niepokoju głosem. 

Bartholomew zmruŜył oczy. 

-  Nie ma jej? - powtórzył. 

Poszedł za gospodarzem na górę i zajrzał do pokoju Trixie, który wyglą-

dał tak, jakby na samym środku wybuchła bomba. 

-  Nie wiem, gdzie ona jest. - Głos Stone’a załamał się nagle. - Nie wiem 

teŜ, jak długo juŜ jej nie ma. 

Bartholomew  potrzebował  niecałej  sekundy,  aby  ocenić,  Ŝe  to  nie  było 

kłamstwo. Po pierwsze, ojca Trixie nie było góra minutę, a to za mało czasu, 

Ŝeby poinformować córkę o podejrzeniach policji. Po drugie zaś, widać było 

gołym okiem, Ŝe to nagłe zniknięcie zaskoczyło go tak samo jak detektywa - i 

Ŝe jest juŜ na granicy paniki. 

Przez  jedną  krótką  chwilę  Bartholomew  chciał  zapytać,  dlaczego  nasto-

latka,  która  nie  ma  nic do ukrycia,  nagle  postanowiła  zniknąć,  ale juŜ  w  na-

stępnej  sekundzie  przypomniał  sobie,  co  czuje  ojciec,  który  odkrył,  Ŝe  jego 

dziecko jest zupełnie inne, niŜ mu się wydawało. Zmienił taktykę. 

-  O której godzinie widział ją pan ostatni raz w domu? 

-  Kiedy szła się zdrzemnąć... Mniej więcej wpół do czwartej. 

Detektyw wyciągnął z kieszeni notes. 

-  Jak była ubrana? 

-  Nie wiem dokładnie. Po pogrzebie pewnie się przebrała. 

-  Ma pan jej aktualne zdjęcie? 

Bartholomew  zszedł  za  Stone’em  z  powrotem  na  dół.  Stanęli  przed  bi-

blioteczką w salonie. Daniel przesunął palcem po grzbietach ksiąŜek ustawio-

nych szeregiem na półce i wyjął szkolny album ze zdjęciami zeszłorocznej  
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ósmej klasy. Przerzucał strony, aŜ zatrzymał się na literze S. Spomiędzy kar-

tek wysypały się luźne fotki - jedna duŜa i kilka formatu dokumentowego. 

-  Nie mogliśmy się zebrać, Ŝeby je oprawić - mruknął. 

Na  małych  zdjęciach  widniała  uśmiechnięta  twarz  Trixie,  powtórzona 

cztery razy obok siebie, jak na obrazie Warhola. Dziewczyna na tych fotogra-

fiach miała długie rude włosy upięte spinkami. Jej uśmiech był odrobinę zbyt 

szeroki  i  ukazywał  jeden  krzywy  ząb  na  samym  przodzie.  Tej  dziewczyny 

nikt nie zgwałcił; być moŜe nie wiedziała nawet jeszcze, jak smakuje pocału-

nek. 

Bartholomew musiał sam wyciągnąć zdjęcia Trixie z dłoni jej ojca. Wi-

dział wyraźnie, Ŝe Stone jest na krawędzi załamania. Daniel sam zresztą zda-

wał  sobie  sprawę,  co  się  z  nim  dzieje.  Był  to  niewdzięczny  widok  i  bolesna 

świadomość. Łzy wylane z powodu dziecka są inne od wszystkich innych łez. 

Palą w gardle, pieką w oczach. Oślepiają. 

Daniel Stone spojrzał na detektywa. 

-  Ona nie zrobiła nic złego. 

-  Proszę się nigdzie stąd nie ruszać - odparł Bartholomew, wiedząc do-

brze, Ŝe to Ŝadna odpowiedź. - Znajdę ją. 

Ostatnie  zajęcia  przed  feriami  świątecznymi  Laura  poświęciła  kwestii 

dezaktualizacji złych uczynków. 

-  Jak sądzicie, czy Dante w swoim dziele pominął którykolwiek z grze-

chów? - zapytała studentów. - A moŜe w naszych czasach znane są takie nie-

prawości, o których w roku tysiąc trzechsetnym nikt jeszcze nie słyszał? 

Jedna z dziewczyn skinęła głową. 

-  Narkomania. W Złych Dołach nie ma specjalnego bolgia dla ćpunów. 

-  To  przecieŜ  to  samo  co  obŜarstwo  -  powiedział  ktoś  inny.  -  UzaleŜ-

nienie to uzaleŜnienie, bez róŜnicy od czego. 

-  Kanibalizm? - padło z sali. 

- Pudło.  Dante  znalazł  miejsce  i  na  to  -  odparła  Laura.  -  Przypomnijcie 

sobie  hrabiego  Ugolino.  Po  prostu  włoŜył  to  do  jednego  worka  z  ogólnym 

zezwierzęceniem człowieka. 

-  Niebezpieczne zachowanie na drodze? 

-  Filippo brawurowo kieruje zaprzęgiem. To taka wczesna wersja agre-

sywnego kierowcy. - Laura rozejrzała się po ogarniętej ciszą sali. - MoŜe za-

miast  szukać  w  dwudziestym  pierwszym  wieku  nieznanych  wcześniej  grze-

chów, naleŜy się raczej zastanowić, czy to przypadkiem nie ludzie się zmienili 

w  tych  nowych  czasach.  Ludzie,  którzy  mówią  nam,  co  jest  grzechem,  a  co 

nie. 
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-  Świat jest teraz na pewno zupełnie inny - zauwaŜył ktoś. 

-  Oczywiście.  Ale  niektóre  rzeczy  pozostały  niezmienione.  Chciwość, 

tchórzostwo, niemoralność, Ŝądza władzy nad innymi ludźmi - z tym Ŝyjemy 

od  zawsze.  Dobrze,  moŜe  w  naszych  czasach  pedofil  zamiast  obnaŜać  się  w 

metrze,  załoŜy  w  Internecie  stronę  z  dziecięcą  pornografią,  moŜe  morderca 

będzie  szlachtował  ludzi  piłą  mechaniczną,  a  nie  gołymi  rękami...  Rozwój 

technologiczny  stymuluje  kreatywność  grzeszników,  ale  wina  zasadniczo 

pozostaje ta sama. 

Jeden z chłopaków potrząsnął głową. 

-  To chyba dla takich ludzi jak Jeffrey Dahmer w piekle powinien być 

cały osobny poziom, co? 

-  Albo dla tych, co wymyślają reality shows - podrzucił ktoś inny i cała 

grupa parsknęła śmiechem. 

-  Ciekawa myśl - podchwyciła Laura. - Dante nie umieściłby seryjnego 

mordercy  i  kanibala  pokroju  Dahmera  tak  głęboko  w  piekle jak  na  przykład 

Makbeta. Dlaczego? 

-  Bo nie moŜna zrobić nic gorszego niŜ zawieść czyjeś zaufanie. Mak-

bet zabił swojego króla. To tak, jakby Eminem wziął i zastrzelił Doktora Dre. 

Dosłownie  rzecz  biorąc,  ten  chłopak  miał  całkowitą  rację.  W  świecie 

Dantego grzechy popełnione z powodu namiętności i rozpaczy spotykały się z 

o wiele mniejszym potępieniem niŜ zdrada. W górnych kręgach dantejskiego 

piekła cierpieli ci, którzy zawinili niepohamowaniem w zaspokajaniu swoich 

Ŝądz,  lecz  nie  wykazali  przy  tym  złej  woli.  NiŜsze  kręgi  były  przeznaczone 

dla  tych,  którzy  dopuścili  się  aktów  przemocy,  w  stosunku  do  siebie  lub  do 

innych. Ale ostatni, najniŜszy krąg piekielny, był zarezerwowany na zasadzie 

wyłączności dla zdrajców; w oczach Dantego zdrada była najcięŜszym  grze-

chem  ze  wszystkich.  Cierpieli  tam  bratobójcy,  czyli  zdrajcy  własnej  krwi. 

Zdrajcy  ojczyzny  -  róŜnej maści  podwójni  agenci  oraz  szpiedzy.  A  takŜe  ci, 

którzy  zdradzili  swojego  dobroczyńcę:  Judasz,  Brutus,  Kasjusz  i  Lucyfer. 

KaŜdy z nich obrócił się przeciwko swemu mentorowi. 

-  Czy hierarchia opisana przez Dantego jest wciąŜ aktualna? - zapytała 

Laura. - A moŜe uwaŜacie, Ŝe w naszym świecie powinno się trochę poprze-

stawiać kolejność potępiania grzechów? 

-  Ja sądzę, Ŝe gorzej jest uciąć komuś głowę i trzymać ją w lodówce niŜ 

sprzedawać Chińczykom tajemnice bezpieczeństwa narodowego - powiedzia-

ła jedna z dziewczyn - ale to jest tylko moje zdanie. 

Inna studentka potrząsnęła głową. 
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-  A ja nie rozumiem, dlaczego zdrada swojego króla ma być gorsza niŜ 

zdrada małŜeńska. Za romans ląduje się tylko w drugim kręgu. W sumie moŜ-

na być zadowolonym, Ŝe się upiekło. 

-  Ładnie powiedziane - zaśmiał się chłopak siedzący obok niej. 

-  Chodzi o intencję - wtrącił ktoś inny. - To tak jak nieumyślne zabój-

stwo  w  porównaniu  z  morderstwem.  W  sumie  moŜna  powiedzieć,  Ŝe  Dante 

przebacza  tym,  którzy  stracili  głowę  w  gorącej  chwili.  Ale  ci,  którzy  zgrze-

szyli z całym wyrachowaniem, nie będą mieli lekko. 

W  tej  chwili  do  Laury  -  która  prowadziła  ten  kurs  od  dziesięciu  lat  i  tę 

konkretną dyskusję takŜe przerobiła juŜ wielokrotnie - dotarło, Ŝe Dante fak-

tycznie  przeoczył jeden  grzech.  Zbrodnię,  która  powinna  znaleźć  swoją  karę 

w  najgłębszej  z  piekielnych  otchłani.  Bo  jeŜeli  najcięŜszym  grzechem  była 

zdrada bliźniego, to jak ukarać tych, którzy oszukali samych siebie? 

Powinien  istnieć  jeszcze  jeden  krąg,  dziesiąty,  przestrzeń  wielkości 

główki  od  szpilki,  a  zdolna  pomieścić  nieprzeliczone  tłumy.  W  ścisku  i  cia-

snocie  stałyby  tam  jedna  za  drugą  wykładowczynie  uniwersyteckie,  które 

zamknęły się za wiekowymi  murami, zamiast ratować swoje rozpadające się 

rodziny. Dziewczynki, które dorosły z dnia na dzień. MęŜowie, którzy własną 

przeszłość  konsekwentnie  pomijali  milczeniem,  do  chwili  gdy  nagle  fakty 

zaczynały  się  sypać  jak  litery,  wyrazy,  zdania  na  czystą  kartkę  papieru.  Ko-

biety,  które  wmówiły  sobie,  Ŝe  potrafią  Ŝyć  podwójnym  Ŝyciem:  Ŝony  dla 

jednego  męŜczyzny  i  kochanki  dla  drugiego,  a  przy  tym  zawsze  oddzielać 

obie role i nigdy nie zapomnieć, kiedy są kim. KaŜdy człowiek, któremu uda-

ło  się  przekonać  samego  siebie,  Ŝe  Ŝyje  mu  się  cudownie,  gdy  tymczasem 

wszystko wskazywało na to, Ŝe jest wprost przeciwnie. 

Przez burzę myśli do jej świadomości przedarł się czyjś głos: 

-  Pani profesor? Dobrze się pani czuje? 

Laura  wyszukała  wzrokiem  dziewczynę  w  pierwszym  rzędzie,  która  za-

dała to pytanie. 

-  Nie  -  odpowiedziała  cicho.  -  Nie  czuję  się  dobrze.  MoŜecie...  wyjść 

dzisiaj trochę wcześniej. Macie juŜ ferie. 

Studenci wysypali się z auli, uradowani tym nagłym prezentem od losu, a 

Laura  wstała,  zabrała  teczkę,  płaszcz  i  poszła  na  parking.  Wsiadła  do  samo-

chodu i zaczęła jechać. 

Olśniło ją nagle, Ŝe autorki porad w gazecie nie miały racji. Faktów nie 

moŜna unicestwić - moŜna je tylko przemilczeć. Milczenie zaś to nic innego 

jak ciche kłamstwo. 

Laura wiedziała, dokąd jedzie, ale zanim zdąŜyła dotrzeć na miejsce, za-

dzwoniła jej komórka. „Trixie”, powiedział Daniel i nagle to, co ona miała mu 
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do  powiedzenia, straciło  na  waŜności  w porównaniu z  tym,  co  on  musiał jej 

powiedzieć. 

Wioska  Świętego  Mikołaja  urządzona  w  miasteczku  Jefferson  w  stanie 

New Hampshire była miejscem, gdzie kłamstwo goniło kłamstwo: w sztucz-

nej szopie marniał przywieziony z daleka renifer, podrabiane skrzaty tłukły w 

kuźni młotkami, a na wielkim tronie siedział facet przebrany za świętego Mi-

kołaja.  Dookoła  jak  mrówki  tłoczyły  się  dzieci,  Ŝeby  powiedzieć  mu,  co  by 

chciały dostać na Gwiazdkę. KaŜde z obecnych przy tym rodziców udawało, 

Ŝe  wszystko  jest  prawdziwe  -  nawet  Rudolph,  elektroniczna  zabawka.  No  i 

była tam jeszcze sama Trixie, która starała się sprawiać wraŜenie normalnej, 

podczas  gdy  tak  naprawdę  trudno  byłoby  znaleźć  w  tym  tłumie  kogoś,  kto 

miałby na sumieniu większe kłamstwo. 

Patrzyła, jak jedna dziewczynka wspina się Mikołajowi na kolana i szar-

pie go za brodę tak mocno, Ŝe białe włosy zostają jej w dłoni. MoŜna by się 

spodziewać,  Ŝe  dziecko,  nawet  takie  małe,  z  miejsca  powinno  nabrać  podej-

rzeń,  ale  nie.  Ludzie  wierzą  w  to,  w  co  chcą  wierzyć,  a  na  to,  co  mają  pod 

samym nosem, nie zwracają uwagi. 

PrzecieŜ właśnie dlatego ona dziś tutaj trafiła. 

Kiedy była mała, Trixie, ma się rozumieć, wierzyła w świętego Mikołaja. 

Zephyr,  do  bólu  praktyczna  półkrwi  śydówka,  przez  całe  lata  wytykała  jej 

niekonsekwencję  za  niekonsekwencją:  jak  to  moŜliwe,  Ŝeby  święty  Mikołaj 

był jednocześnie w barze u Filene i w sklepie BonTon? A skoro to naprawdę 

święty, to dlaczego musi pytać, co chcesz dostać, przecieŜ powinien wiedzieć 

od  razu?  Trixie  nagle  zamarzyło  się,  Ŝeby  wszystkie  dzieci  w  tym  budynku 

zgonić w jedno miejsce i uratować je, tak jak Holden Caulfield, główna postać 

w ostatniej lekturze, którą czytała na angielskim. Sprawdzian autentyczności, 

powiedziałaby im. Święty Mikołaj to podróba. Rodzice was oszukali. 

I nie po raz ostatni, mogłaby dodać. Proszę: jej rodzice tyle razy jej po-

wtarzali, Ŝe jest śliczna, a była koścista i miała krzywe nogi. Obiecywali, Ŝe 

na  pewno  kiedyś  znajdzie  księcia  z  bajki  -  i  znalazła,  ale  ksiąŜę  ją  rzucił. 

Przyrzekli, Ŝe jeśli zawsze wróci do domu na czas, będzie sprzątała swój po-

kój i generalnie wywiązywała się z obowiązków, to oni w zamian obronią ją 

przed kaŜdym złem - i proszę, co się stało. 

Wyszła zza jodełki, która aŜ się trzęsła od granych w kółko kolęd i rozej-

rzała  się  wokół,  sprawdzając,  czy  nikt  jej  się  nie  przygląda.  MoŜna  powie-

dzieć, Ŝe gdyby dała się złapać, oszczędziłaby sobie wielu problemów. Trudno 
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jest  co  chwila  oglądać  się  przez  ramię,  by  sprawdzić,  czy  przypadkiem  ktoś 

cię nie rozpoznał. Bała się nawet, kiedy udało jej się złapać na drodze okazję, 

Ŝe kierowca tej cięŜarówki zgłosi przez radio policji stanowej, kogo znalazł i 

gdzie teraz jest poszukiwana. Była pewna, Ŝe widziała, jak bileter w Wiosce 

Świętego Mikołaja na jej widok spuścił wzrok, bo miał pod ladą list gończy i 

chciał sprawdzić, czy dobrze rozpoznał dziewczynę ze zdjęcia. 

Zakradła się  do łazienki i spryskała  twarz  wodą, a  potem  próbowała  się 

uspokoić  za  pomocą  głębokich,  równych  oddechów,  takich,  które  pomagają 

uniknąć wpadki przy ludziach; dzięki tej technice Trixie przeŜyła lekcję bio-

logii w drugiej klasie, kiedy to preparowali Ŝabę, a ona o mały włos nie zwy-

miotowała  śniadania  prosto  na  dziewczynę,  z  którą  była  w  parze.  Udała,  Ŝe 

ma  coś  w  oku  i  zezowała  do  lustra,  dopóki  nie  została  w  łazience  zupełnie 

sama. 

Wsadziła  głowę  pod  wodę.  Umywalka  miała  automatyczny  kran,  który 

trzeba było nacisnąć, Ŝeby woda zaczęła lecieć, i Trixie musiała raz po raz w 

niego  walić,  jeśli  chciała,  Ŝeby  płynęła  równym  strumieniem.  Zdjęła  bluzę  i 

owinęła nią mokrą głowę, a potem schowała się w kabinie i trzęsąc się z zim-

na, rozpięła plecak. 

Farbę do włosów kupiła w Wal-Marcie, przy którym stanął jej kierowca, 

kiedy  skończyły  mu  się  papierosy.  Miał  to  być  „lśniący  heban”,  jak  głosiła 

nazwa na opakowaniu, ale dla Trixie to była najzwyklejsza czerń. Otworzyła 

pudełko i znalazła ulotkę z instrukcją. 

Przy  odrobinie  szczęścia  nikomu  nie  wyda  się  dziwne,  Ŝe  dziewczyna 

siedzi pół godziny w toalecie, ale przecieŜ z drugiej strony Ŝadna dziewczyna 

i  w  ogóle  nikt  nie  przesiaduje  tam  tak  długo.  Trixie  załoŜyła  cienkie  ręka-

wiczki i zmieszała farbę z wodą utlenioną, potrząsnęła i wycisnęła mieszankę 

na włosy. Rozsmarowała, a potem naciągnęła na głowę foliową torebkę. 

A moŜe ufarbować teŜ brwi? Czy brwi w ogóle da się ufarbować? 

Nieraz rozmawiały z Zephyr o tym, w jaki sposób moŜna stać się dorosłą 

jeszcze  przed  ukończeniem  dwudziestu  jeden  lat.  Wiek  w  tym  wypadku  ma 

znaczenie drugorzędne. NajwaŜniejsze staje się zaliczanie kolejnych wielkich 

kroków ku dorosłości: podróŜ bez rodziców, kupowanie piwa bez pokazywa-

nia  legitymacji,  seks.  Trixie  bardzo  by  chciała  powiedzieć  teraz  Zeph,  Ŝe 

moŜna wydorośleć w jednej chwili, a w następnej spojrzeć pod nogi i dostrzec 

grubą krechę oddzielającą tamto Ŝycie od tego. 

DuŜo by dała, Ŝeby wiedzieć, czy nigdy nie wróci juŜ do domu, tak jak  
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jej  ojciec.  I  czy  świat jest naprawdę  wielki,  kiedy  się  go  przemierza  na  wła-

snych nogach, a nie tylko palcem po mapie. Nagle poczuła, Ŝe po szyi spływa 

jej kropelka farby; rozsmarowała ją na skórze, zanim zdąŜyła spłynąć za koł-

nierz. Była czarna jak smar do silnika. Przez chwilę Trixie wyobraziła sobie, 

Ŝe  to  krew,  jej  czarna  krew.  Nie  zdziwiłaby  się,  gdyby  tak  było  naprawdę  - 

przecieŜ i tak wszyscy myśleli, Ŝe Trixie Stone ma serce czarne jak smoła. 

Daniel zaparkował przed sklepem z zabawkami, patrzącym na świat sze-

roko  otwartymi  oczami  okien,  i  odszukał  wzrokiem  Zephyr,  która  właśnie 

wręczała jakiejś starszej pani resztę: kilka banknotów i parę drobnych monet. 

Przyjaciółka Trixie miała włosy zaplecione w warkocze i była ubrana w dwie 

koszule z długim rękawem, włoŜone jedna na drugą, jakby uparła się, Ŝe musi 

dzisiaj  zmarznąć.  Patrząc  przez  ciemne  wnętrze  sklepu  i  witrynę  spływającą 

jak kaskada, Daniel był prawie skłonny uwierzyć, Ŝe widzi swoją córkę. 

Nie  zamierzał  ani  przez  chwilę  słuchać  polecenia  detektywa:  miał  sie-

dzieć  w  domu  i  czekać,  aŜ  policja  znajdzie  Trixie  i  wymusi  z  niej  wszelkie 

wyjaśnienia.  Kiedy  tylko  Bartholomew  wyszedł,  Daniel  -  wpierw  upewniw-

szy się, Ŝe nie czatuje gdzieś za rogiem - zaczął gorączkowo podsumowywać 

fakty  i  zastanawiać  się,  czy  wie  o  Trixie  coś,  co  da  mu  przewagę  nad  śled-

czymi. Czy potrafi przewidzieć, dokąd moŜe się udać, komu zaufać. 

W tej przegródce było obecnie bardzo niewiele nazwisk. 

Klientka  wyszła  ze  sklepu,  a  Zephyr  dostrzegła  Daniela  stojącego  na 

chodniku. 

-  Hej, panie S. - zawołała, machając do niego ręką. 

Paznokcie  miała  pomalowane  na  fioletowo.  Daniel  przypomniał  sobie 

nagle, Ŝe rano zauwaŜył taki sam kolor u Trixie, i domyślił się, Ŝe wypróbo-

wywały razem ten lakier, kiedy Zephyr była u nich ostatnio. Zaparło mu dech 

w  piersiach;  stała  przed  nim  Zephyr,  a  Trixie,  która  miała  paznokcie  w  tym 

samym kolorze, nie było. Zephyr zerknęła mu przez ramię. 

-  Trixie nie ma z panem? 

Daniel chciał potrząsnąć głową, ale rozmyślił się, zanim zdąŜył wykonać 

jakikolwiek  ruch.  Stał  i  patrzył  na  dziewczynę,  która  być  moŜe  znała  jego 

córkę lepiej niŜ on sam, chociaŜ nie było mu łatwo przyznać się do tego. 

-  Zephyr - powiedział - masz chwilkę? 

Jak  na  starszego  faceta,  Daniel  Stone  był  normalnie  boski.  Zephyr  po-

dzieliła się nawet kiedyś swoim zachwytem z Trixie, ale nie spotkał się on z 

jej zrozumieniem. Krótko mówiąc, przyjaciółka się wściekła - cóŜ, w końcu  
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to był jej ojciec i tak dalej. Ale pan Stone fascynował Zephyr od zawsze. Od-

kąd znała się z Trixie, ani razu nie widziała, Ŝeby stracił panowanie nad sobą, 

nawet kiedy Trixie i Zephyr zalały zmywaczem do paznokci toaletkę pani S., 

nawet kiedy Trixie przyniosła niedostateczny z klasówki z matematyki, nawet 

kiedy  przyłapał  je  w  garaŜu,  jak  próbowały  papierosów.  Takie  opanowanie 

było  jakby  wbrew  ludzkiej  naturze,  jakby  pan  Stone  był  jakimś  ojcem  ze 

Stepford, bo nigdy nic go nie ruszało. A inni rodzice? Jej własna matka, Ŝeby 

daleko nie szukać: kiedyś Zephyr przychodzi do domu, a ta w najlepsze ciska 

talerzami przez okno. Rozwaliła o płot na podwórku całą zastawę obiadową, 

bo  odkryła,  Ŝe  ten frajer,  z  którym  się  spotykała,  ma  jeszcze  drugą  na  boku. 

Zephyr i jej matka potrafiły urządzać sobie zawody: kto kogo przekrzyczy. To 

od niej Zephyr nauczyła się najlepszych przekleństw w swoim repertuarze. 

I przekazała je dalej - nauczyła Trixie kląć. Zresztą wszystkie awantury, 

w  które  ją  wciągała,  miały  jeden  cel:  sprowokować  pana  Stone’a.  Nigdy  jej 

się to nie udało. Ten facet był jak bohater z telenoweli, któremu scenarzysta 

przeznaczył  rolę  tak  tragiczną,  Ŝe  aŜ  nieodparcie  fascynującą:  przystojny, 

wręcz piękny, ale tylko na zewnątrz. Patrząc na niego, w kaŜdej chwili miało 

się świadomość, Ŝe ten człowiek bynajmniej nie jest taki wspaniały, jakim się 

go widzi. 

Dziś jednak coś się zmieniło. Pan Stone miał wyraźny problem z koncen-

tracją.  Niby  maglował  ją  pytaniami,  ale  co  rusz  strzelał  oczami  po  sklepie. 

Przyjazny,  zrównowaŜony,  spokojny  ojciec,  którego  Zephyr  zazdrościła 

Trixie  przez  całe  Ŝycie,  nagle  gdzieś  się  ulotnił;  gdyby  nie  znała  go  tak  do-

brze, mogłaby pomyśleć, Ŝe ten człowiek to wcale nie jest Daniel Stone, ale 

ktoś zupełnie obcy. 

-  Ostatni raz rozmawiałam z Trixie wczoraj wieczorem - odpowiedzia-

ła, opierając się o ladę ze szklanym blatem.  -  Dziś dzwoniłam do niej mniej 

więcej o dziesiątej zapytać, jak było na pogrzebie. 

-  Nie mówiła, Ŝe dokądś się wybiera? 

-  Trixie raczej nigdzie teraz nie bywa. - Jakby jej ojciec sam o tym nie 

wiedział. 

-  Zephyr, powiedz mi prawdę, to jest bardzo waŜne. 

-  Panie Stone - odparła - dlaczego miałabym kłamać? 

Bo juŜ raz to zrobiłaś. Odpowiedź, niewypowiedziana, zawisła w powie-

trzu. Oboje myśleli o tym, co Zephyr zeznała policji na temat tamtej imprezy i 

gwałtu  na  Trixie.  Oboje  wiedzieli,  Ŝe  zazdrość,  niczym  potęŜna  fala,  potrafi 

uderzyć o brzeg pamięci i zmyć wspomnienia wypisane na piasku. 
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Pan Stone odetchnął głęboko. 

-  Gdyby odezwała się do ciebie... Powiedz, Ŝe jej szukam... i Ŝe wszyst-

ko będzie dobrze. 

-  Czy  coś  jej  grozi?  -  zapytała  Zephyr,  ale  ojciec  Trixie  był  juŜ  przy 

drzwiach. 

Odprowadziła go wzrokiem. Pewnie uwaŜa mnie za kiepską przyjaciółkę, 

pomyślała, ale mam to w nosie. Bo jestem dobrą przyjaciółką. Zrobiłam to, co 

zrobiłam, bo nie chciałam skrzywdzić Trixie drugi raz. 

Zephyr uderzyła w klawisz otwierający sklepową kasę. Przed trzema go-

dzinami wcisnęła go na oczach Trixie, wyciągnęła z przegródki plik dwudzie-

stodolarówek - wszystkie, co do jednej - i  wręczyła przyjaciółce. Trzy godzi-

ny, pomyślała teraz, to całkiem przyzwoita przewaga. 

WYSZEDŁEM SZUKAĆ TRIXIE, głosiła wiadomość na kartce, ZARAZ WRACAM 

Laura  poszła  na  górę,  do  pokoju  Trixie,  jakby  wierzyła,  Ŝe  to  musi  być 

jakieś horrendalne nieporozumienie, jakby spodziewała się, Ŝe kiedy otworzy 

drzwi,  zobaczy  córkę  ślęczącą  nad  jakimś  algebraicznym  równaniem,  w  zu-

pełnej ciszy, kołyszącą głową w takt muzyki z iPoda. Rzecz jasna, Trixie nie 

było,  a  pokój  przypominał  pobojowisko.  Laura  nie  wiedziała,  czy  to  zrobiła 

sama Trixie, czy moŜe policja. 

Daniel powiedział jej przez telefon, Ŝe w śledztwie ni stąd, ni zowąd po-

jawiło  się  podejrzenie  o  morderstwo.  Powiedział,  Ŝe  podobno  śmierć  Jasona 

nie była przypadkowa i Ŝe Trixie uciekła. 

Spraw  do  naprawienia  i  uporządkowania  zrobiło  się  nagle  tak  wiele,  Ŝe 

Laura nie wiedziała, od czego zacząć. Układając trzęsącymi się rękami poroz-

rzucane szczątki Ŝycia swojej córki, czuła się jak archeolog segregujący eks-

ponaty, usiłujący na ich podstawie odtworzyć i zrozumieć Ŝycie młodej kobie-

ty, która uŜywała tych przedmiotów. Pompon z gumek i pudełko kolorowych 

kredek z kotkami na wieczku naleŜały do Trixie, którą Laura znała - tak przy-

najmniej  jej  się  wydawało.  Inne  znaleziska  trudniej  jej  juŜ  było  zrozumieć: 

płyta z piosenkami, których teksty przyprawiły ją niemalŜe o palpitację serca, 

srebrny  pierścień  z  czaszką,  prezerwatywa  schowana  w  puderniczce.  MoŜli-

we,  Ŝe  Laura  i  jej  córka  wciąŜ  miały  ze  sobą  wiele  wspólnego:  wszystko 

wskazywało na to, Ŝe jednocześnie przeszły przemianę - przemianę w kogoś, 

kogo z ledwością potrafiły rozpoznać. 

Usiadła na łóŜku Trixie i wzięła do ręki słuchawkę, przypominając sobie, 

ileŜ to razy musiała z drugiego telefonu przerwać córce rozmowę z Jasonem 
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i powiedzieć, Ŝeby się poŜegnała i szła spać? Ale i tak Trixie zawsze ją błaga-

ła: jeszcze tylko pięć minutek. 

Gdyby kaŜdego wieczoru pozwoliła jej rozmawiać jeszcze przez pięć mi-

nut, to czy dzięki tym minutom Jason poŜyłby choćby jeden dzień dłuŜej? A 

gdyby teraz miała pięć minut dla siebie, to czy zdołałaby naprawić to wszyst-

ko, co się popsuło? 

Dopiero za trzecim razem udało jej się wykręcić numer komisariatu. Po-

prosiła  do  telefonu  detektywa  Bartholomew  i  właśnie  czekała,  aŜ  podejdzie, 

kiedy w progu stanął Daniel. 

-  Co robisz? - zapytał. 

-  Dzwonię na policję - odpowiedziała. 

W  dwóch  krokach  znalazł  się  obok  niej,  wyjął  jej  z  dłoni  słuchawkę  i 

odłoŜył. 

-  Nie rób tego. 

-  Daniel... 

-  Lauro, ja wiem, dlaczego ona uciekła. Ja teŜ kiedyś byłem oskarŜony 

o morderstwo. Miałem osiemnaście lat. I uciekłem, tak samo jak ona. 

To nagłe wyznanie spowodowało, Ŝe Laura zaniemówiła. Jak moŜna Ŝyć 

z męŜczyzną przez piętnaście lat, czuć go w sobie, urodzić mu dziecko - a nie 

wiedzieć o nim rzeczy tak waŜnej, tak podstawowej? 

Daniel przysiadł na biurku Trixie. 

-  To było jeszcze na Alasce. Zginął mój najlepszy przyjaciel, Cane. 

-  Czy to ty... to zrobiłeś? 

Daniel zawahał się na chwilę. 

-  Nie zrobiłem tego, o co mnie podejrzewali. 

Laura utkwiła w nim spojrzenie. Myślała o Trixie, która w tej chwili jest 

Bóg  wie  gdzie  i  ucieka  przed  karą  za  zbrodnię,  której  nie  popełniła,  której 

popełnić nie mogła. 

-  Skoro byłeś niewinny... to dlaczego... 

-  Bo Cane i tak juŜ nie Ŝył. 

W oczach Daniela nagle dostrzegła rzeczy zdumiewające, wprost nie do 

pomyślenia: krew tysiąca łososi rozciętych od głowy do ogona, sino Ŝyłkowa-

ną pokrywę lodową, tak grubą, Ŝe stopy bolą od chodzenia po niej, profil gło-

wy  kruka  przysiadłego  na  dachu.  W  jego  oczach  wyczytała  prawdę,  której 

przedtem  nigdy  nie  chciała  przyjąć  do  wiadomości:  zrozumiała,  Ŝe  mimo 

wszystko, a moŜe właśnie dzięki wszystkiemu, co zaszło, Daniel rozumie ich 

córkę lepiej niŜ ona. 

Odwróciła się, potrącając łokciem myszkę od komputera. Monitor oŜył z 

trzaskiem i wyświetlił kilka otwartych okien: wyszukiwarkę Google, sklep  
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muzyczny iTunes, witrynę firmową sephora. com oraz tę rozdzierającą serce 

stronę  www.rapesurvivor.com,  przeznaczoną  dla  ofiar  gwałtu,  pełną  poezji 

młodych  dziewcząt,  które  spotkał  ten  sam  los  co  Trixie.  Ale  co  tutaj  robił 

MapQuest,  serwis  map  drogowych?  PrzecieŜ  Trixie  nie  miała  jeszcze  prawa 

jazdy, była za młoda. 

Laura  sięgnęła  Danielowi  ponad  ramieniem,  zacisnęła  palce  na  myszy, 

SZUKAJ I ZNAJDŹ!, głosiła obietnica reklamowa u szczytu strony. PoniŜej cią-

gnął się szereg okienek do wypełnienia: adres, miasto, stan, kod pocztowy. A 

na samym dole mienił się błękitny napis: Trasa  przejazdu  do  wybranej  miej-

scowości jest trudna do ustalenia. 

-  Jezu Chryste - jęknął Daniel. - Wiem, gdzie ona jest. 

Ojciec często zabierał Trixie do lasu i uczył ją, jak odczytywać otaczają-

cy ją świat, tak aby zawsze wiedziała, dokąd trzeba się kierować. Przepytywał 

ją ze znajomości drzew: igły na choinach jak baśniowa mgiełka, wąskie bruz-

dy na korze jesionu, papierowa skóra brzozy, sękate ramiona klonu cukrowe-

go. Pewnego dnia, kiedy oglądali drut kolczasty wrośnięty w drzewo na wylot 

(„ile to musiało trwać?”), Trixie zauwaŜyła w gęstwinie jakiś błysk: słonecz-

ny promień odbity od metalu. 

Pusty,  porzucony  samochód  stał  za  dębem  rozszczepionym  na  pół  bły-

skawicą. Dwa okna były wybite, a na tylnym siedzeniu jakieś zwierzę porwa-

ło tapicerkę i zrobiło sobie legowisko. Dzikie pnącze wijące się wśród trawy 

wspięło się po drzwiach przez okno i owinęło dookoła kierownicy. 

-  Gdzie kierowca, jak myślisz? - zapytała Trixie. 

-  Nie wiem - odpowiedział tata - ale od dawna go tu nie ma. 

Jego zdaniem auto zostało w lesie, poniewaŜ właściciel nie chciał zawra-

cać sobie głowy wzywaniem samochodu z lawetą. Ale takie proste wytłuma-

czenie  nie  powstrzymało  Trixie  od  snucia  najbardziej  fantastycznych  teorii: 

kierowca  był  ranny  w  głowę  i  zaczął  iść  przed  siebie,  zabłądził  w  górach  i 

umarł z zimna, a jego kości bieleją teraz gdzieś na południe od ich własnego 

domu. Inna: kierowca uciekał samochodem przed zabójcami nasłanymi przez 

mafię. Albo inaczej: dostał amnezji i błąkał się, aŜ trafił do miasta, gdzie spę-

dził następnych dziesięć lat, nie mając najmniejszego pojęcia, kim był kiedyś. 

Zasnęła,  śniąc  o  tamtym  porzuconym  samochodzie.  Nagle  ktoś  trzasnął 

drzwiami  kabiny  obok.  Obudziła  się  gwałtownie  i  spojrzała  na  zegarek  -  tej 

farby  na  pewno  nie  moŜna  było  trzymać  za  długo  na  włosach,  bo  wypadną, 

kolor wyjdzie fioletowy albo nie wiadomo co. Zza ściany dobiegł ją szum 
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spuszczanej wody i odgłosy poruszenia, skrzypnęły otwierane drzwi. Kiedy z 

powrotem zapadła cisza, Trixie wyślizgnęła się ze swojej kabiny i poszła do 

umywalki, Ŝeby spłukać farbę. 

Na szyi i czole miała ciemne smugi, ale włosy - rude włosy, dzięki któ-

rym, kiedy była jeszcze bardzo mała, tata nazywał ją papryczką - teraz miały 

kolor cierni, martwego róŜanego krzewu. 

Kiedy  wpychała  bluzę,  która  nie  nadawała  się  juŜ  do  niczego,  na  samo 

dno pojemnika na śmieci, do łazienki weszła kobieta z dwoma małymi chłop-

cami. Trixie wstrzymała oddech, ale nieznajoma nawet się na nią nie obejrza-

ła. Ciekawe, moŜe naprawdę to jest aŜ t  akie łatwe. Wyszła z toalety, mijając 

nowego  świętego  Mikołaja,  który  zastąpił  poprzedniego.  Skierowała  się  do 

wyjścia  prowadzącego  na  parking,  myśląc  o  tamtym  człowieku,  który  zo-

stawił  swój  samochód  w  lesie.  Nie  było  wykluczone,  Ŝe  zainscenizował  on 

własną śmierć. MoŜe zrobił to tylko po to, Ŝeby móc zacząć od nowa. 

Kiedy  nastolatek  chce  zniknąć,  ma  spore  szanse,  Ŝe mu  się  to  uda.  Nie-

letnich uciekinierów jest wyjątkowo trudno namierzyć, jeŜeli nie wciągną się 

w narkotyki albo prostytucję. Nastolatki zazwyczaj uciekają w poszukiwaniu 

niezaleŜności albo kiedy ktoś się nad nimi znęca. Człowiek dorosły pozosta-

wia za sobą papierowe ślady: jego nazwisko figuruje na pokwitowaniach pod-

jęcia  pieniędzy  z  bankomatu,  umowach  o  wypoŜyczenie  samochodu,  listach 

pasaŜerów samolotu. Dziecko nosi całą gotówkę przy sobie, podróŜuje auto-

stopem i nie rzuca się w oczy. 

Nie minęła godzina, a detektyw Bartholomew znów pojawił się w okoli-

cy,  gdzie  mieszkali  Stone’owie.  Trixie  Stone  była  juŜ  oficjalnie  uznana  za 

zaginioną. Nie ogłoszono, Ŝe ukrywa się przed wymiarem sprawiedliwości; to 

było  niemoŜliwe,  choćby  nawet  wszelkie  poszlaki  wskazywały  na  to,  Ŝe  po-

wodem ucieczki była obawa przed oskarŜeniem o morderstwo. 

Amerykański  system  prawny  nie  uznaje  ucieczki  podejrzanego  za  pod-

stawę do aresztowania. Dopiero później, w trakcie procesu, prokurator moŜe 

przedstawić  nagłe  zniknięcie  Trixie  w  charakterze  dowodu  winy,  ale  Ŝeby 

proces  w  ogóle  się  kiedyś  odbył,  Bartholomew  musiał  przekonać  sędziego, 

Ŝeby oskarŜył Trixie zaocznie i wydał nakaz aresztowania. Dzięki temu moŜ-

na by ją zatrzymać od razu, kiedy tylko udałoby się ustalić, gdzie przebywa. 

Cały problem polegał na tym,  Ŝe Bartholomew wcale nie przyszedł dziś 

aresztować Trixie. PrzecieŜ jeszcze dwa dni temu był absolutnie przekonany, 
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Ŝe to Daniel Stone jest winny... Dopóki nie znalazły się dowody, które oczy-

ściły go z podejrzeń. Niestety, dowód jest kwestią dyskusyjną. Detektyw dys-

ponował śladem, który pasował do obuwia Trixie, ale takich butów w mieście 

były tysiące. Na ciele denata znaleziono krew naleŜącą do osoby płci Ŝeńskiej, 

dzięki  temu  moŜna  było  jednak  wykluczyć  ze  śledztwa  tylko  połowę  poten-

cjalnych podejrzanych. Był jeszcze włos pasujący kolorem do włosów Trixie, 

a do tego z cebulką - moŜna było z niego pobrać tyle DNA, ile dusza zapra-

gnie, i to bez Ŝadnych zanieczyszczeń, ale brakowało próbki porównawczej i 

nic nie wskazywało na to, Ŝe wkrótce uda się ją zdobyć. 

W  postępowaniu  dowodowym  były  więc  tak  wielkie  luki,  Ŝe  pierwszy 

lepszy  adwokat  mógłby  przejechać  przez  nie  czołgiem.  Najpierw  Bartholo-

mew  musiał  znaleźć  Trixie  Stone  -  dopiero  wtedy  ma  szansę  powiązać  jej 

osobę z morderstwem Jasona Underhilla. 

Zapukał do drzwi domu jej rodziców. Tak jak poprzednio, nikt nie odpo-

wiedział, i kiedy spróbował przekręcić gałkę, okazało się, Ŝe są zamknięte na 

klucz.  Osłonił  oczy  złoŜonymi  dłońmi  i  zajrzał  przez  szybę  w  drzwiach  do 

przedpokoju. 

Kurtka i buty Daniela Stone’a zniknęły. 

Zaszedł  z  drugiej  strony,  gdzie  stał  dobudowany  garaŜ,  i  zerknął  przez 

maleńkie okienko. W środku stała honda Laury Stone, której nie widział po-

przednio, dwie godziny temu. Furgonetki jej męŜa nie było. 

Bartholomew  uderzył  pięścią  w  ścianę  i  zaklął.  Nie  mógł  co  prawda 

udowodnić, Ŝe Stone’owie pojechali szukać Trixie na własną rękę, ale mógłby 

spokojnie  się  załoŜyć,  Ŝe  tak  właśnie  zrobili.  Kiedy  dziecko  ucieka  z  domu, 

nie idzie się na zakupy, tylko siedzi na miejscu i czeka na informację, Ŝe uda-

ło się je znaleźć. 

Bartholomew potarł czoło, usiłując się skupić. Szybko doszedł do wnio-

sku,  Ŝe  ta  sytuacja  jest  mu  całkiem  na  rękę.  Rodzice  znajdą  Trixie  o  wiele 

prędzej, a jemu łatwiej będzie namierzyć dwoje dorosłych niŜ ich czternasto-

letnią córkę. 

A dopóki będą jej szukać, on moŜe zdobyć nakaz przeszukania ich domu, 

ale to mu raczej w niczym nie pomoŜe. śadne szanujące się laboratorium nie 

uzna próbki DNA pobranej ze szczoteczki do zębów za wiarygodną. Tutaj jest 

potrzebna  podejrzana  we  własnej  osobie  i  próbka  jej  krwi  zatwierdzona  do 

badań laboratoryjnych. 

I w tej chwili Bartholomew przypomniał sobie, Ŝe ma przecieŜ tę próbkę 

-  zamkniętą  w  zapieczętowanym  pojemniku,  pobraną w  szpitalu jako  dowód 

w sprawie o gwałt, która nigdy juŜ nie trafi na wokandę. 

272 

W ósmej klasie, na biologii, Trixie miała opiekować się jajkiem. Dostali 

to zadanie w ramach zajęć o zdrowiu. Jajku przez tydzień nie mogło stać się 

absolutnie nic, nie wolno go było zostawiać ani na chwilę, a co trzy godziny 

trzeba  je  było  „karmić”.  Miał  to  być  swoisty  straszak  przed  nieprzemyślaną 

ciąŜą:  młodzi  ludzie  mogli  w  ten  sposób  uświadomić  sobie,  Ŝe  wychowanie 

dziecka jest o wiele trudniejsze, niŜ się wydaje. 

Trixie podeszła powaŜnie do tego zadania. Jej jajko otrzymało imię: Be-

nedykt. Zrobiła sobie specjalne nosidełko do wieszania na szyi i wszędzie je 

ze sobą zabierała. Kiedy szła na WF, płaciła nauczycielce angielskiego pięć-

dziesiąt centów, Ŝeby opiekowała się Benedyktem przez godzinę. Nie rozsta-

wała się z nim, nawet kiedy szła z Zephyr do kina. Na lekcjach zawsze trzy-

mała  go  w  dłoni  i  z  czasem  przyzwyczaiła  się  do  jego  gładkości,  kształtu, 

cięŜaru. 

Do  dziś  dnia  nie  potrafiła sobie  wytłumaczyć,  skąd  wzięła  się ta  cienka 

jak włos rysa na skorupce. ZauwaŜyła ją pewnego ranka w drodze do szkoły. 

Kiedy wróciła ze szkoły z dwóją, tata tylko wzruszył ramionami i powiedział, 

Ŝe  całe  to  zadanie  było  kretyńskie,  a  dziecko  to  nie  jajko.  Mimo  wszystko 

jednak  Trixie  zaczęła  się  zastanawiać,  czy  ta  pobłaŜliwość  nie  wzięła  się 

przypadkiem  z  tego,  Ŝe  on  sam  teŜ  by  nie  dał  rady;  bo  jak  inaczej  wyjaśnić 

fakt, Ŝe nawet się nie domyślał, co robi jego córka? 

Lekko  podciągnęła  rękaw  kurtki,  przyjrzała  się  siateczce  blizn  znaczą-

cych skórę. To była jej rysa, w tej chwili cienka jak włos, ale w końcu musiała 

się rozrosnąć, a wtedy Trixie czekał wielki krach. 

-  Humpty Dumpty jego mać - powiedziała głośno do siebie. 

Obok  niej  siedziała  jakaś  kobieta,  a  na  jej  kolanach  podskakiwał  mały 

berbeć. 

-  Dumpty! - krzyknął, słysząc, co powiedziała nieznajoma dziewczyna. 

-  Zrobił  bum!  -  Nagle  szarpnął  się  w  przód,  tak  gwałtownie,  Ŝe  Trixie  była 

pewna, Ŝe spadnie i rozbije sobie głowę o chodnik. 

Jego mama złapała go w porę, zapobiegając katastrofie. 

-  Przestań,  Trevor.  Bardzo  lubi  Gadające  Jajo  -  wyjaśniła,  odwracając 

się do Trixie. 

To była właściwie jeszcze dziewczyna, niewiele starsza od niej, najwyŜej 

kilka  lat.  Miała  na  sobie  wojskową  kurtkę  z  demobilu,  a  na  szyi  znoszony 

niebieski  szalik.  Dookoła  niej  leŜało  tyle  róŜnych  toreb,  Ŝe  moŜna  ją  było 

wziąć za podróŜującą bezdomną matkę - ale Trixie wiedziała, Ŝe tak właśnie 

przemieszczają się ludzie, którzy mają dzieci. 
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-  Nie rozumiem tych rymowanek dla dzieci - poskarŜyła się mama ma-

łego  Trevora.  -  No  bo  po  co  jakiś  król  miałby  wysyłać  całą  swoją  konnicę, 

Ŝeby poskładać rozbite jajko? 

-  I co w ogóle to jajko robiło na murze? - dodała Trixie. 

-  No  właśnie.  Zniosła  je  chyba  jakaś  Kaczka  Pijaczka.  -  Dziewczyna 

uśmiechnęła się do niej. - Dokąd się wybierasz? 

-  Do Kanady. 

-  My  jedziemy  do  Bostonu.  -  Puściła  wiercącego  się  chłopczyka,  po-

zwalając mu zsunąć się na ziemię. 

Trixie  chciała  zapytać,  czy  to  jej  dziecko.  Czy  zaszła  w  ciąŜę  przypad-

kiem.  I czy potem,  kiedy juŜ, jak to  mówią, zmarnowała sobie Ŝycie, doszła 

do  wniosku,  Ŝe  to  wcale  nie  było  nieszczęście,  ale  przeciwnie,  największe 

szczęście, jakie mogło ją spotkać. 

-  Uu, Trevorku, to ty? - Dziewczyna chwyciła małego w pasie i obróci-

ła  siedzeniem  do  siebie.  Krzywiąc  się,  omiotła  wzrokiem  porozkładane  do-

okoła  torby.  -  Przypilnujesz  mi  rzeczy?  Muszę  pozbyć  się  tych  toksycznych 

odpadów.  -  Wstała,  zawadzając  paczką  pieluch  o  otwarty  plecak,  który  wy-

wrócił się, a ze środka posypały się najróŜniejsze przedmioty. - O, cholera... -

zaklęła. 

-  Ja  to  pozbieram  -  powiedziała Trixie.  Dziewczyna  poszła  do  toalety, 

niosąc Trevora na rękach. Trixie zaczęła wkładać rozsypane rzeczy do pustej 

torby  po  pieluchach:  plastikowe  pianinko,  które  grało  melodię  z  filmu  Di-

sneya,  pomarańczę,  duŜą  paczkę  kredek.  Na  wpół  rozpakowany  tampon, 

gumkę do włosów. Resztki czegoś, co kiedyś mogło być ciastkiem. Portfel. 

I tu się zawahała. Zajrzała do środka, tłumacząc sobie, Ŝe chce tylko zer-

knąć  na  prawo  jazdy  i  dowiedzieć  się,  jak  nazywa  się  ta  dziewczyna,  Ŝeby 

potem nie pytać i nie zaczynać rozmowy. 

Prawo jazdy ze stanu Vermont wyglądało zupełnie inaczej niŜ w Maine. 

Przede  wszystkim  nie  było  na  nim  Ŝadnej  fotografii.  Kiedyś  Zephyr  wycią-

gnęła Trixie na wypad do baru - weszły właśnie na prawo jazdy z Vermont. 

Metr  sześćdziesiąt  pięć  moŜe  być,  powiedziała,  chociaŜ  Trixie  była  dziesięć 

centymetrów niŜsza. I miała zielone oczy, chociaŜ w dokumencie były brązo-

we. 

Fawn Abernathy mieszkała w mieście Shelburne w stanie Vermont, przy 

First Street numer 34. Miała dziewiętnaście lat. Była dokładnie tego samego 

wzrostu co Trixie. Trixie uznała, Ŝe to musi być znak. 

Zostawiła  Fawn  kartę  do  bankomatu  i  połowę  gotówki.  Resztę, razem  z 

kartą American Express i prawem jazdy, wsunęła do kieszeni, a potem wyszła 
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szybko  z  dworca  autobusowego  firmy  Vermont  Transit  Bus  i  wskoczyła  do 

pierwszej taksówki, którą zobaczyła. 

-  Dokąd? - zapytał kierowca. 

Trixie wyjrzała przez okno. 

-  Na lotnisko - odpowiedziała. 

-  Nie  prosiłbym  cię  o  to,  gdyby  sytuacja  nie  była  wyjątkowa  -  błagał 

Bartholomew,  rozglądając się  po  gabinecie  Venice  Prudhomme,  gdzie  wszę-

dzie piętrzyły się stosy komputerowych wydruków i protokołów przesłuchań 

świadków sądowych. 

Venice nie odwróciła nawet głowy od okularów mikroskopu, westchnęła 

tylko. 

-  Mike, ty zawsze przychodzisz do mnie z jakąś wyjątkową sprawą. 

-  Proszę cię. Mam włos wyrwany  z cebulką, który  znaleziono na ciele 

tego zmarłego dzieciaka, a krew Trixie jest zabezpieczona w zestawie dowo-

dowym. Jeśli DNA będzie się zgadzać, to bez problemu dostanę nakaz aresz-

towania. 

-  Nie - odparła. 

-  Wiem, Ŝe masz zaległości i Ŝe... 

-  To nie dlatego - przerwała, podnosząc wzrok na Bartholomew. - Cho-

dzi o to, Ŝe nigdy w Ŝyciu nie otworzę zapieczętowanego zestawu dowodów. 

-  Dlaczego? Trixie Stone zgodziła się przecieŜ na pobranie krwi. 

-  Jako ofiara gwałtu - przypomniała mu. - Nie oddała krwi po to, Ŝeby 

ktoś udowadniał, Ŝe popełniła morderstwo. 

-  Przestań oglądać te prawnicze seriale. 

-  A ty lepiej zacznij. 

Bartholomew skrzywił się z niechęcią. 

-  Nie mogę uwierzyć, Ŝe mi to robisz. 

-  Niczego nie robię - odparła, powracając do mikroskopu. - Dopóki sę-

dzia mi nie kaŜe. 

Lato  w  tundrze jest jak  z bajki. W  Akiak  słońce  świeci  aŜ  do drugiej w 

nocy,  więc  ludzie  śpią  krótko.  MłodzieŜ, jeśli  moŜe,  załatwia  sobie  pokątnie 

pędzony  bimber  i trawę  -  a  kiedy  nie  ma  skąd,  wałęsa  się bez  celu,  śmiecąc 

papierami po batonach i puszkami po napojach. Mniejsze dzieci taplają się w 

mglistozielonej  wodzie  Kuskokwim,  choć  juŜ  w  sierpniu  znów  wystarczy 

wejść na chwilę po kostki w wodę, Ŝeby stracić całe czucie w stopach. Co ro-

ku w którejś z wiosek Yupików ktoś się topi; woda jest za zimna i nikt nie 
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wytrzymuje w niej na tyle długo, Ŝeby zdąŜyć nauczyć się pływać. 

Kiedy  Daniel  miał  osiem  lat,  cały  lipiec  spędził  nad  rzeką  Kuskokwim. 

Wałęsał  się  boso  nad  jej  brzegami;  jeden  z  nich  porastały  olchy  i  wierzby, 

wzdłuŜ  drugiego  ciągnęła  się  trzymetrowej  wysokości  skarpa  pokryta  darnią 

sięgającą aŜ do samej wody. Kiedy tylko się zatrzymał, całą twarz obsiadały 

mu komary; zdarzało się, Ŝe wlatywały do uszu, bucząc jak helikoptery patro-

lowe.  Daniel  obserwował  łososie  królewskie,  które  cięły  nurt  płetwami 

grzbietowymi  niczym  miniaturowe  rekiny.  MęŜczyźni  z  jego  wioski  krąŜyli 

po  rzece  w  aluminiowych  łódkach,  które  przez  całą  zimę  spały  na  brzegu, 

podobne do stada wielorybów wyrzuconych na plaŜę. WzdłuŜ rzeki ciągnęły 

się obozy rybackie Yupików, jednokomórkowe miasta, gdzie zamiast domów 

wznosiły się namioty o białych ścianach lub szałasy z brezentu rozpiętego na 

tyczkach, który łopotał niczym fartuch zdenerwowanej starej kobiety. śony i 

babki kroiły łososie w pasy na stołach zbitych ze sklejki, a potem rozwieszały 

mięso na kratkach do przesuszenia i wołały do swoich dzieci: Kaigtuten-qaa? 

Jesteście głodne? Qinucetaanrílgu kingu-qliin! Nie draŜnij się z bratem! 

Na jednym ze spacerów Daniel znalazł kolejno i podniósł z ziemi uschłą 

gałązkę, pasek klinowy i metalową klamrę do dokumentów od segregatora. I 

wtedy to zobaczył - coś jakby biały konar, podziurawiony, tkwiący głęboko w 

mule. Z początku nie chciało mu się wierzyć. Trzeba było mieć wprawne oko, 

Ŝeby w stosach mokrego drewna zalegającego brzegi wypatrzyć kość słonio-

wą albo skamieniały szkielet - ale Daniel wiedział, Ŝe nie jest to niemoŜliwe. 

Dzieciaki ze szkoły, które szydziły z niego, bo był kass’aq,  i  zaśmiewały się 

do  rozpuku,  kiedy  nie  udało  mu  się  ustrzelić  głupiej  górskiej  pardwy  albo 

kiedy  zgubił  drogę  na  wypadzie  skuterem  śnieŜnym  i  nie  potrafił  wrócić  do 

domu, znajdowały juŜ nad rzeką kły mastodontów. 

Przykucnął i zaczął rozgarniać ziemię dookoła znaleziska; po chwili fala 

liznęła brzeg i zalała dołek, niwecząc jego pracę. Kieł był prawdziwy, nama-

calny, jak najbardziej rzeczywisty. Daniel wyobraził sobie, Ŝe musi być wiel-

ki, większy niŜ ten, który wisi w muzeum w pobliskim Bethel, Ŝe na pewno 

jego koniec sięga dobrze poniŜej poziomu wód gruntowych. 

Zaczął  wyciągać  z  wielkim  wysiłkiem,  obserwowany  przez  dwa  kruki, 

które krakały jak para komentatorów sportowych. Kły mamutów często mie-

wały po trzy albo trzy i pół metra długości i potrafiły waŜyć do stu kilogra-

mów.  Zresztą  być  moŜe  to  wcale  nie  był  mamut,  tylko  quugaarpak;  w  opo-

wieściach Yupików pojawiał się czasami olbrzymi stwór, który Ŝył pod ziemią 
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i wychodził tylko nocą, a jeśli dał się oświetlić słońcu - choćby musnąć jed-

nym promykiem - zamieniał się cały w białą kość. 

Daniel zmagał się z tkwiącym w mule kłem przez długie godziny, ale bez 

skutku. Kieł ugrzązł zbyt głęboko i zaklinował się pod ziemią. Trzeba było go 

zostawić i wrócić tutaj z jakimś wyposaŜeniem. Oznaczył  miejsce, wydeptu-

jąc  polankę  wśród  wysokich  trzcin, a  na  brzegu  usypał  mały  kamienny  stos, 

Ŝeby trafić z powrotem do swojego znaleziska. 

Następnego  dnia  wrócił  zaopatrzony  w  łopatę  i  drewnianą  belkę.  Jego 

plan  przedstawiał  się  mniej  więcej  tak:  zbudować  tamę,  aby  woda  nie  prze-

szkadzała  mu  w  pracy,  a  potem  wykopać  kieł  z  mułu.  Wychodząc  z  obozu, 

spotkał tych samych ludzi co zawsze, po drodze minął ten sam zakręt, gdzie 

woda porwała kępę olszyn rosnącą zbyt blisko brzegu, a dwa kruki siedziały 

tam,  gdzie  je  widział  poprzednio  i  znów  trajkotały,  tak  samo  zawzięcie  jak 

wtedy - ale kła, który znalazł poprzedniego dnia, juŜ nie było. 

Mówi się, Ŝe nie moŜna wejść dwa razy do tej samej rzeki.  I  moŜe o to 

właśnie  chodziło:  moŜe  woda  wezbrała  w  nocy  i  zmyła  kamienie,  którymi 

Daniel oznaczył swoje znalezisko. A moŜe eskimoskie dzieci mówiły prawdę: 

białemu człowiekowi, takiemu jak on, nigdy nie uda się to, co dla nich było 

równie naturalne jak oddech: dotknięcie historii własnymi rękami. 

Dopiero po powrocie do wioski Daniel zauwaŜył, Ŝe kruki przyleciały za 

nim do domu. Wszyscy wiedzieli, Ŝe kiedy taki ptak usiądzie na dachu, ozna-

cza  to,  Ŝe  temu  człowiekowi  nie  zabraknie  towarzystwa.  Ale  kiedy  kruków 

było więcej, znaczyło to zupełnie coś innego: Ŝe losem tego człowieka będzie 

samotność, Ŝe nie ma juŜ nadziei na zmianę kursu. 

Marita  Soorenstad  uniosła  głowę,  kiedy  tylko  Bartholomew  stanął  w 

drzwiach jej gabinetu. 

-  Pamiętasz niejakiego Davida Fleminga? - zapytała. 

Detektyw opadł na krzesło stojące naprzeciwko jej biurka. 

-  A powinienem? 

-  W  tysiąc  dziewięćset  dziewięćdziesiątym  pierwszym  roku  ten  czło-

wiek  zgwałcił  i  usiłował  zabić  piętnastoletnią  dziewczynę,  która  wracała  ze 

szkoły  na  rowerze.  Potem  zamordował  kogoś  w  innym  stanie,  a  w  Sądzie 

NajwyŜszym odbyła się z tej okazji debata na temat, czy w tym drugim proce-

sie  moŜna  dopuścić  do  materiału  dowodowego  próbkę  krwi  pobraną  na  po-

trzeby pierwszej rozprawy. 

-  No i? 
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-  No i w stanie Maine zezwala się na wykorzystanie próbki krwi podej-

rzanego  w  dwóch  róŜnych  procesach  -  odparła  Marita.  -  Problem  polega  na 

czym innym: kiedy pobraliście krew od Trixie Stone, ona zgodziła się na to, 

poniewaŜ  została  zgwałcona,  a  zgoda  ofiary  gwałtu  róŜni  się  zasadniczo  od 

zgody podejrzanej o morderstwo. 

-  A nie moŜna tego jakoś obejść? 

-  To  zaleŜy  -  powiedziała  prokuratorka.  -  Osobista  zgoda  na  wykorzy-

stanie takiej próbki moŜe zostać udzielona w trzech sytuacjach. Po pierwsze: 

policja informuje zainteresowanego, Ŝe próbka będzie wykorzystana do celów 

dowolnego  śledztwa.  Po  drugie:  zainteresowany  dowiaduje  się  od  policji,  Ŝe 

próbki  uŜyje  się  tylko  w  jednym  konkretnym  śledztwie.  Po  trzecie:  policja 

uzyskuje  zgodę,  informując  zainteresowanego,  Ŝe  próbka  zostanie  wyko-

rzystana, aby zbadać jedno, konkretne przestępstwo, ale nie wspomina mu, Ŝe 

moŜliwe jest wykorzystanie jej w innych celach. NadąŜasz? 

Bartholomew skinął głową. 

-  Powiedz mi dokładnie, co powiedziałeś Trixie Stone na temat pobra-

nego od niej materiału dowodowego. 

Detektyw cofnął się myślami do tamtej nocy w szpitalu, kiedy pierwszy 

raz zobaczył tę dziewczynę i jej rodziców. Nie miał absolutnej pewności, ale 

powiedział chyba to samo, co zwykle się mówi ofiarom napaści na tle seksu-

alnym: Ŝe te dowody zostaną uŜyte w procesie o gwałt, Ŝe decyzja ławy przy-

sięgłych często zaleŜy właśnie od wyników badań DNA. 

-  Nie wspomniałeś jej o innych ewentualnych sprawach, w których po-

brane od niej dowody mogą się przydać? - zapytała Marita. 

-  Nie - skrzywił się. - Ofiara gwałtu ma na ogół dość kłopotów ze spra-

wą, która aktualnie jest w toku. 

-  No cóŜ, w takim razie zgoda zainteresowanej nie była jednoznaczna. 

Większość ludzi zakłada, Ŝe kiedy policja prosi o próbkę krwi w celu ustale-

nia, kto popełnił przestępstwo, to ta próbka nie będzie juŜ potem słuŜyć Ŝad-

nym innym celom. Bo w takim wypadku moŜna wysunąć argument, Ŝe prze-

trzymywanie  próbki  i  ponowne  jej  wykorzystanie  bez  jednoznacznej  zgody 

zainteresowanego jest sprzeczne z konstytucją. - Zdjęła okulary. - Moim zda-

niem  masz dwa wyjścia. Albo poprosisz samą Trixie Stone o pozwolenie na 

analizę krwi pobranej od niej po gwałcie i wykorzystanie wyników w nowym 

śledztwie, albo pójdziesz do sędziego i uzyskasz nakaz ponownego pobrania 

krwi do analizy. 
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-  NiemoŜliwe. Jedno i drugie - odparł Bartholomew. – Trixie uciekła. 

Marita uniosła wzrok. 

-  śartujesz? 

-  Chciałbym. 

-  W  takim  razie  musisz  wysilić  mózgownicę.  Gdzie  moŜesz  jeszcze 

zdobyć jej DNA? MoŜe ta dziewczyna zajmuje się korespondencją w jakimś 

kółku teatralnym albo młodzieŜówce demokratycznej. Jeśli zajmuje się kore-

spondencją, moŜesz pobrać próbkę jej śliny z koperty. 

-  Nie, zamiast zajęć dodatkowych miała własne hobby. Cięła się Ŝylet-

ką. 

-  Kto jej robił opatrunki? Szkolna pielęgniarka? 

Detektyw wiedział, Ŝe nikt nie opatrywał Trixie, bo to był jej wielki se-

kret, starannie skrywany przed wszystkimi, zwłaszcza kiedy robiła to w szko-

le.  Jednak  pytanie  nasuwało  się  samo:  w  jaki  sposób  tamowała  krew?  Pla-

strami, bandaŜami, chusteczkami higienicznymi? 

MoŜe coś z tego zostało w jej szkolnej szafce? 

Weterynarz  zatrudniony  do  opieki  nad  psami  z  zaprzęgów  biorących 

udział w wyścigu Kuskokwim 300 miał polecieć do miejscowości Bethel sa-

molotem patrolowym z organizacji Arctic Circle Air. 

-  TeŜ tam lecisz? - zapytał, a Trixie przytaknęła, chociaŜ nie miała zie-

lonego pojęcia, o czym mowa. - Pierwszy raz? 

-   Tak... 

Weterynarz spojrzał na jej plecak. 

-  Pewnie jesteś z jezuickiego wolontariatu? 

-  Wszyscy wolontariusze juŜ wczoraj rozjechali się do swoich punktów 

kontrolnych - wtrącił pilot. - Spóźniłaś się na samolot? 

Równie dobrze mogliby mówić do niej po chińsku. 

-  Byłam chora - wyjaśniła. - Złapałam grypę. 

Pilot wrzucił do ładowni ostatnią skrzynię prowiantu. 

-  Jeśli  ci  nie  przeszkadza,  Ŝe  polecisz  ze  sprzętem,  to  wskakuj.  Ładną 

dziewuszkę zawsze mogę podrzucić. 

Shorts Skyvan, transportowiec produkcji austriackiej, nie wyglądał na or-

ła  przestworzy;  przypominał  raczej  przyczepę  kempingową  ze  skrzydłami. 

Ładownia  była  wypełniona  po  brzegi  materacami  i  wypchanymi  workami 

marynarskimi. 

-  Jak  chcesz,  to  poczekaj, jutro  będzie  normalny  lot  pasaŜerski  -  poin-

formował ją pilot - ale idzie burza i moŜesz przesiedzieć cały wyścig na lotni-

sku. 
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-  Wolę lecieć od razu - odparła, a on pomógł jej wsiąść. 

-  UwaŜaj na zwłoki - rzucił. 

-  Spokojnie, nic mi nie będzie. 

-  Nie  na  twoje  -  roześmiał  się,  stukając  kostkami  palców  w  sosnową 

skrzynię stojącą na podłodze. 

Trixie  uciekła  pod  drugą  ścianę.  Jak  to,  pomyślała.  Mam  polecieć  do 

Bethel w jednej ładowni z trumną? 

-  Przynajmniej  cię  nie  zagada  na  śmierć  -  parsknął  pilot  i  zatrzasnął 

drzwi. 

Przysiadła  na  workach  marynarskich  i  rozpłaszczyła  się  na  nitowanej 

burcie samolotu. Ładownię od kabiny oddzielała tylko siatka zabezpieczająca. 

Słyszała wyraźnie rozmowę pilota z weterynarzem. Samolot oŜył, ściany za-

częły wibrować. 

Gdyby  trzy  dni  temu  ktoś  jej  powiedział,  Ŝe  czeka  ją  podróŜ  latającym 

autobusem razem ze zwłokami w trumnie, to bez Ŝadnej dyskusji stwierdziła-

by,  Ŝe  kłamie.  Ale  skrajna  rozpacz  czyni  cuda  z  człowiekiem.  Trixie  dobrze 

pamiętała,  jak  kiedyś  na  historii  nauczyciel  opowiadał  o  jakimś  osadniku  z 

Wirginii,  który  pewnej  zimy,  gdy  wszystkim  doskwierał  głód,  zabił  swoją 

Ŝonę  i  jadł  jej  zasolone  mięso.  Zanim  inni  pionierzy  zdąŜyli  zauwaŜyć,  Ŝe 

kobieta zniknęła, nie pozostała juŜ po niej ani kosteczka. Wniosek: to, co dziś 

wydaje się niemoŜliwe, jutro moŜe juŜ wyglądać obiecująco. 

Samolot uniósł dziób i wzbił się w powietrze. Sosnowa skrzynia zjechała 

po  nachylonej  podłodze  ładowni  i  zatrzymała  się  dopiero  na  butach  Trixie. 

Mogło  być  gorzej,  pomyślała  dziewczyna.  Zamiast  trumny  mógł  być  worek 

na zwłoki. A zamiast jakiegoś przypadkowego trupa - Jason. 

Samolot  piął  się  coraz  wyŜej,  coraz  bliŜej  usianego  gwiazdami  nocnego 

nieba. Było zimniej niŜ na ziemi. Trixie schowała dłonie w rękawach kurtki. 

Oooch. 

Zajrzała do kabiny przez rozpiętą siatkę. Weterynarz spał juŜ w fotelu. 

-  Mówił pan coś? - zawołała do pilota. 

-  Ani słowa! 

Oparła się z powrotem o burtę samolotu. Nagle dźwięk się powtórzył: ci-

cha, stojąca nuta, która brzmiała tak, jakby ktoś wyśpiewywał własną duszę. 

Ten głos dobiegał spod wieka trumny. 

Trixie zmartwiała. Nie, powiedziała sobie, to na pewno silnik. Albo moŜe 

weterynarz chrapie. Ale dźwięk powtórzył się po raz trzeci, tym razem jeszcze 

głośniej,  i  nie  mogło  juŜ  być  Ŝadnych  wątpliwości,  Ŝe  coś  w  trumnie  jęczy: 

oooch. 
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A  jeśli  ten  człowiek  Ŝyje?  Jeśli  ocknął  się  w  tym  zabitym  gwoździami 

pudle i chce wyjść? Drapie od środka i wpycha sobie drzazgi pod paznokcie, 

nie mogąc pojąć, jak to się stało, Ŝe tutaj trafił? 

Oooch, westchnęły zwłoki. Nieee. 

Trixie podpełzła na czworaka do siatki, przełoŜyła przez nią dłoń i chwy-

ciła pilota za ramię. 

-  Niech się pan zatrzyma! - zawołała. - Musi pan w tej chwili stanąć! 

-  Za potrzebą mogłaś iść przed startem! - odkrzyknął. 

-  Nie, to ten zmarły! On Ŝyje! 

Weterynarz, obudzony jej krzykami, odwrócił się na siedzeniu. 

-  Co jest? 

Trixie wiedziała, Ŝe nie moŜe się obejrzeć. Gdyby to zrobiła, zobaczyłaby 

rękę  wystającą  z  trumny,  twarz,  która  do  końca  Ŝycia  nawiedzałaby  ją  w 

snach, usłyszałaby głos  mówiący: „Znam twój sekret, ten, którego nigdy nie 

zdradziłaś nikomu”. 

Ooooch. 

-  Teraz! - krzyknęła. - Słyszał pan? 

Weterynarz roześmiał się serdecznie. 

-  To  tylko  płuca  się  rozszerzają.  Jak  weźmiesz  do  samolotu  torebkę 

chipsów,  to  pęknie  po  starcie,  wiesz  o  tym?  I  tak  samo  jest  teraz:  słyszysz 

powietrze  przeciskające  się  przez  struny  głosowe.  -  Wyszczerzył  zęby  w 

uśmiechu. - MoŜe pij mniej kawy? 

Trixie odwróciła się, śmiertelnie zawstydzona. Spojrzała na trumnę. Ob-

lała  się  rumieńcem,  słysząc,  jak  pilot  i  weterynarz  zgodnie  obśmiewają  jej 

głupotę.  A  zwłoki  -  martwe  jak  drewno,  w  którym  były  zamknięte  -  dalej 

śpiewały: jedna samotna nuta wypełniała ładownię po brzegi, jak requiem, jak 

prawda, której nikt nie chce wysłuchać. 

-  To  dla  nas  prawdziwy  wstrząs  -  powiedział  Jeb  Aaronsen,  dyrektor 

szkoły średniej w Bethel. - Trixie bardzo dobrze sobie radziła. 

Detektywowi Bartholomew nie chciało się nawet na niego patrzeć. 

-  Kiedy to było? - zapytał kąśliwie. - Zanim przestała chodzić do szko-

ły, czy moŜe później? 

Nie  miał  zbyt  wiele  cierpliwości  dla  tego  dyrektora  -  człowieka,  który 

swego czasu w zachowaniu Holly Bartholomew, uczennicy tej samej szkoły, 

równieŜ  nie  zauwaŜył  Ŝadnej  zmiany.  Aaronsen  dobrze  umiał  tragizować  - 

gorzej było z uczeniem się na błędach i z zapobieganiem powtórkom tragedii. 

Detektyw był zmęczony. Wytropił juŜ rodziców Trixie: pojechali na lot-

nisko i wsiedli w samolot do Anchorage z przesiadką w Seattle. Mieli wylądować 
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tuŜ przed północą. KaŜdy bilet kosztował ich tysiąc dwieście dziewięćdziesiąt 

dwa dolary i dziewięćdziesiąt centów - tak twierdził agent American Express, 

który udzielił detektywowi tych informacji. 

Bartholomew wiedział więc juŜ, dokąd zmierza Trixie Stone. Teraz mu-

siał tylko przekonać sędziego, Ŝe naleŜy sprowadzić ją z powrotem. 

Obudził dyrektora w środku nocy i pomachał mu przed nosem nakazem 

rewizji. W szkole o tej porze byli tylko woźni, którzy kiwali głowami i odpy-

chali  swoje  przenośne  kosze  na  śmieci  pod  ściany,  schodząc  im  z  drogi.  To 

było  dziwne  uczucie,  wręcz  niesamowite  -  iść  szkolnym  korytarzem,  kiedy 

jest tak kompletnie pusty i cichy. 

-  Zdawaliśmy sobie sprawę, Ŝe Trixie... cięŜko przeŜyła ten... wypadek 

- powiedział dyrektor. - Pani Gray, nasz szkolny psycholog, czuwała nad nią 

przez cały czas. 

Bartholomew  nie  skomentował,  bo  mu  się  nie  chciało.  Dyrekcja  szkoły 

średniej  w  Bethel  działała  dokładnie  tak  samo  jak  wszystkie  amerykańskie 

instytucje  skupiające  dorosłych,  którzy  zamiast  dostrzegać  to,  co  mają  pod 

samym nosem, wolą udawać, Ŝe wszystko układa się tak, jak sobie wymyślili. 

A gdzie była pani Gray, kiedy Trixie cięła się Ŝyletką, otwierała sobie Ŝyły? 

Gdzie była, moŜna by teŜ  zapytać, kiedy Holly Bartholomew zaczęła opusz-

czać lekcje i przestała jeść? 

-  Trixie wiedziała dobrze, Ŝe gdyby ktoś jej dokuczał, zawsze moŜe się 

do  nas  zwrócić  -  powiedział  dyrektor  i  nagle  zatrzymał  się  przed  szeregiem 

szafek pomalowanych na kolor khaki. - To ta - wskazał jedną z nich. 

Bartholomew wziął do ręki noŜyce dźwigniowe, które poŜyczył od stra-

Ŝaków,  i  przeciął  kłódkę  z  zamkiem  szyfrowym.  Kiedy  otworzył  szafkę,  ze 

środka wysypała się cała masa prezerwatyw, jakby ktoś rozgarnął legowisko 

pełne  węŜy.  Detektyw  podniósł  z  podłogi  jedną  harmonijkę  -  to  była  marka 

„Koń Trojański”. 

-  Dobrze się więc złoŜyło, Ŝe nikt jej nie dokuczał - skomentował. 

Dyrektor mruknął tylko coś w odpowiedzi i poszedł sobie, zostawiając go 

samego.  Bartholomew  naciągnął  na  dłonie  gumowe  rękawiczki,  a  z  kieszeni 

wyjął  papierową  torebkę.  Wygarnął  z  szafki  wszystkie  prezerwatywy,  które 

nie wypadły same, i pochylił się, zaglądając do środka. 

Znalazł  podręcznik  do  algebry.  Doszczętnie  zaczytany  egzemplarz 

„Romea i Julii”. Czterdzieści sześć centów drobniakami. Linijkę. Popsutą  
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klamrę  do  segregatora.  Na  drzwiach  szafki,  pod  nalepką  z  napisem 

HOOBASTANK,  właścicielka  przykleiła  maleńkie  lusterko  z  wymalowanym 

kwiatkiem.  Było  rozbite,  a  w  lewym  dolnym  rogu  brakowało  jednego  frag-

mentu. 

Bartholomew spojrzał w to lusterko. Zaciekawiło go, jaką siebie widziała 

w nim ostatnio Trixie Stone. ŚwieŜo upieczoną dziewiątoklasistkę, właściwie 

jeszcze dziecko, która podgląda w lustrze ludzi na szkolnym korytarzu i ma-

rzy,  Ŝeby  być  jedną  z  nich?  A  moŜe  zobaczyła,  co  ją  czeka:  dołączenie  do 

tłumu  bezimiennych  nastolatków,  którzy  snują  się  po  szkole  jak  cienie,  na 

kaŜdym kroku modląc się o to, Ŝeby nikt ich nie zauwaŜył? 

Bartholomew  oderwał  wzrok  od  lustra,  zajrzał  jeszcze  raz  do  szafki 

Trixie, która była jak doskonale martwa natura: nie nosiła najmniejszych śla-

dów Ŝycia. 

Ani  jednego  bandaŜa.  śadnych  plastrów.  śadnej  koszulki  poplamionej 

krwią, upchniętej gdzieś w kącie. Detektyw zniechęcił się i juŜ miał zamknąć 

drzwiczki, kiedy zauwaŜył róg fotografii, która wpadła w szczelinę pomiędzy 

tylną ścianką a dnem szafki. Udało mu się ją wyciągnąć pęsetą. 

Na zdjęciu widniała para wampirów o wargach zbroczonych krwią. Bar-

tholomew musiał przyjrzeć się drugi raz, Ŝeby dotarło do niego, Ŝe patrzy na 

dwie  dziewczyny  trzymające  na  kolanach  wiaderko  czereśni,  opróŜnione  do 

połowy.  Po  lewej  stronie  siedziała  Zephyr  Santorelli-Weinstein.  Usta  miała 

karminowe, na zębach - pąsowe zacieki. Zatem ta druga to musiała być Trixie 

Stone, chociaŜ z identyfikacją byłyby naprawdę powaŜne trudności, bo śmiała 

się tak, Ŝe w miejscu oczu miała dwie wąskie kreseczki. Jej włosy miały kolor 

bardzo  zbliŜony  do  poŜeranych  owoców  i  spływały  lśniącą  kaskadą  po  ple-

cach. 

Dopiero  to  zdjęcie  przypomniało  detektywowi,  Ŝe  kiedy  poznał  Trixie 

Stone, dziewczyna miała włosy do pasa, ale juŜ następnym razem, gdy z nią 

rozmawiał, rude loki znikły, ścięte brutalnie przy samej skórze. Przypomniał 

sobie teŜ, jak Janice, doradczyni pracująca z ofiarami gwałtu, cieszyła się, Ŝe 

to bardzo dobry znak, bo Trixie miała podobno przekazać swoje obcięte wło-

sy organizacji dobroczynnej produkującej peruki dla chorych na raka. 

A taka organizacja, przyjmując włosy od ofiarodawcy, musi wciągnąć go 

do rejestru i opatrzyć jego dar odpowiednią etykietą informacyjną. 

Daniel  i  Laura  siedzieli  w  restauracji  na  lotnisku  i  czekali.  ŚnieŜyca  w 

Anchorage opóźniła wylot samolotu z Seattle, i tak bezczynnie minęły im juŜ 

trzy godziny. A Trixie była coraz dalej. 
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Laura  zdąŜyła  juŜ  wypić  trzy  drinki.  Daniel  nie  wiedział,  co  tak  na  nią 

działa: lęk wysokości w połączeniu z ogólnym strachem przed lataniem, nie-

pokój o Trixie czy moŜe jedno i drugie naraz. Było moŜliwe, rzecz jasna, Ŝe 

się pomylili, a ich córka w tej chwili przemierzała południowe stany w drodze 

do  Meksyku  albo  spała  na  jakimś  dworcu  w  Pensylwanii.  JednakŜe  Alaska 

była  dosyć  popularną  metą  dla  dzieciaków,  które  narobiły  sobie  kłopotów. 

Uciekinierów,  którzy  chronili  się  przed  wymiarem  sprawiedliwości  na  tym 

ostatnim wielkim pograniczu, było tak wielu, Ŝe władzom innych stanów juŜ 

dawno odechciało się wydawać pieniądze, Ŝeby ich tam ścigać. Zajmowała się 

tym  miejscowa  policja.  Daniel  nieraz  czytywał  w  gazetach,  Ŝe  z  Alaski  eks-

tradowano  zbiega  oskarŜonego  o  gwałt,  porwanie  albo  morderstwo,  a  poli-

cjanci wytropili go w ziemiance zbudowanej gdzieś na kompletnym odludziu. 

Ciekawe, pomyślał, czy zdjęcie Trixie powędrowało juŜ e-mailem do sierŜan-

tów na Alasce. Czy zaczęli juŜ poszukiwania. 

A jednak... Poszukiwanie to jedno, a polowanie - jak Daniel nauczył się 

od Cane’a i jego dziadka - to całkiem coś innego. Musisz oczyścić umysł ze 

wszystkich  myśli  o  zwierzęciu,  powtarzał  mu  stary  myśliwy.  Jeśli  tego  nie 

zrobisz,  zauwaŜy  cię,  gdy  będziesz  je  podchodził.  Daniel  pracował  nad  tym 

cięŜko,  Ŝałując,  Ŝe  jest  taki  biały,  Ŝe  nie  przypomina  bardziej  Cane’a,  który, 

jeśli mu się powiedziało: „Nie myśl o fioletowym słoniu”, to potrafił napraw-

dę o tym słoniu nie myśleć. 

Ale w tym wypadku róŜnica polegała na tym, Ŝe jeśli Daniel chciał zna-

leźć Trixie, to właśnie nie mógł przestać o niej myśleć. Ona musiała wiedzieć, 

Ŝe ojciec jej szuka. 

Odsunął na bok pusty kieliszek do martini, który ktoś zostawił na barze, 

w miejscu, gdzie usiedli. Tutaj nie trzeba było po sobie sprzątać; to naleŜało 

do obsługi. Tej jednej róŜnicy pomiędzy kulturą Eskimosów a kulturą białych 

Daniel nigdy nie potrafił do końca zrozumieć, poniewaŜ ludzie ze stanów na 

kontynencie  nie  uznają  Ŝadnej  odpowiedzialności  wobec  innych.  KaŜdy  dba 

tam o siebie i sam sobie radzi. Gdy ktoś wmiesza się w cudze sprawy, to mi-

mo jego najlepszych intencji moŜe się nagle okazać, Ŝe musi odpowiedzieć za 

wszystkie błędy, które przy tej okazji popełnił. Dobrego samarytanina, który 

wyciągnął człowieka z płonącego wraku samochodu, moŜna oskarŜyć za ob-

raŜenia spowodowane podczas tej prywatnej akcji ratunkowej. 

Yupikowie jednak zdają sobie sprawę, Ŝe wszystkich łączą niewidzialne 

więzy: człowieka i zwierzę, dwójkę nieznajomych, męŜa i Ŝonę, ojca i dziec-

ko. Skalecz się Ŝyletką, a ktoś inny zacznie krwawić. PomóŜ komuś, a moŜe 

uratujesz samego siebie. 
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Daniel wzdrygnął się; zalała go fala wspomnień. Przed oczami przesunę-

ły się zaskakujące obrazy, jak góry Kilbuck majaczące w oddali, spłaszczone 

optycznie przez inwersję mocno oziębionego powietrza. W uszach zabrzmiały 

nieznajome  dźwięki:  Ŝałosna  aria  chóru  psów  zaprzęgowych  czekających  na 

posiłek.  Poczuł  wyraźnie  charakterystyczne  zapachy,  jak  chociaŜby  aromat 

suszących  się  łososiowych  plastrów  dolatujący  od  strony  rybackiego  obozo-

wiska. Poczuł się tak, jakby ktoś kazał mu podjąć wątek Ŝycia, o którym daw-

no juŜ zapomniał, i zacząć opowieść na nowo, w tym samym miejscu, gdzie ją 

skończył. 

Tymczasem  lotnisko  tysiącem  szczegółów  przypominało  mu  o  tym,  jak 

wyglądały ostatnie dwie dekady jego Ŝycia. Rękawy przyssane do samolotów 

wypluwały podróŜnych, którzy ciągnęli za sobą walizki na kółkach i taszczyli 

prezenty  dla  rodziny  w  olbrzymich  torbach  z  emblematami  domów  towaro-

wych.  Ze  stoiska  Starbucksa  po  drugiej  stronie  korytarza  dolatywał  zapach 

mocnej kawy, a z głośników - niekończąca się seria kolęd, przerywana tylko 

od czasu do czasu komunikatem wzywającym bagaŜowego z fotelem na kół-

kach. 

-  Jak  myślisz,  co  teraz  będzie?  -  nagle  odezwała  się  Laura,  a  Daniel 

prawie spadł z krzesła. 

-  Nie wiem.  - Spojrzał na nią z ukosa i skrzywił się, myśląc o wszyst-

kich  nieszczęściach,  na  które  wystawiła  się  Trixie:  odmroŜenie,  gorączka, 

dzikie zwierzęta, przed którymi nie potrafi się obronić, zabłądzenie. Zagubie-

nie. - Po prostu Ŝałuję, Ŝe zamiast uciekać nie przyszła do mnie. 

Laura wbiła wzrok w blat stolika. 

-  MoŜe się bała, Ŝe uwierzysz w najgorszą ewentualność. 

Czy to moŜliwe, Ŝeby aŜ tak to było po nim widać? Daniel wmawiał so-

bie,  Ŝe  Trixie  nie  zabiła  Jasona,  był  gotów  to  powtarzać  do  utraty  tchu,  ale 

ziarno  wątpliwości  kiełkowało  w  nim  mimo  wszystko,  dławiąc  jego  opty-

mizm. Trixie, którą znał, nie mogłaby zamordować Jasona - ale przecieŜ Da-

niel  zdąŜył  juŜ  do  tej  pory  zobaczyć  wystarczająco  wiele,  aby  uwierzyć,  Ŝe 

Ŝadną miarą nie zna jej do końca. 

Był w tym jednak jeden niezwykły fakt, mianowicie taki, Ŝe to wszystko 

nie miało absolutnie Ŝadnego znaczenia. Trixie mogłaby powiedzieć, Ŝe zatłu-

kła  Jasona  gołymi  rękami  -  a  Daniel  potrafiłby  ją  zrozumieć.  KtóŜ  wiedział 

lepiej niŜ on, Ŝe w kaŜdym człowieku kryje się bestia, która czasami wycho-

dzi z ukrycia? 

śałował, Ŝe nie miał okazji powiedzieć Trixie, Ŝe nie jest z tym wszyst-

kim sama. W ciągu dwóch ostatnich tygodni przeszedł taką samą metamorfo-

zę jak jego córka. Porwał Jasona, a potem go pobił. Kłamliwie odpowiedział 
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na  pytanie  policjanta.  A  teraz  miał  lecieć  na  Alaskę,  której  nienawidził  naj-

bardziej ze wszystkich miejsc na świecie. Daniel Stone łuska po łusce zrzucał 

skórę cywilizowanego człowieka; zgodnie z wierzeniami Yupików juŜ wkrót-

ce musiał nadejść moment powrotu do zwierzęcej postaci. 

Poprzysiągł  sobie,  Ŝe  znajdzie  Trixie,  nawet  gdyby  musiał  pieszo  prze-

mierzyć Alaskę wzdłuŜ i wszerz. Odszuka ją, nawet gdyby miał znów stać się 

taki jak dawniej i kłamać, kraść, krzywdzić kaŜdego, kto wejdzie mu w drogę. 

Dotrze do niej i znajdzie sposób, aby ją przekonać, Ŝe Ŝadne jej słowo, Ŝaden 

czyn nie mogą w niczym umniejszyć jego ojcowskiej miłości. 

śywił się jedną, jedyną nadzieją: Ŝe kiedy Trixie zobaczy, kim stał się dla 

niej, będzie czuła do niego to samo. 

Kilka minut po osiemnastej Trixie dotarła razem z weterynarzem do kwa-

tery głównej wyścigu K300, która pracowała juŜ pełną parą. Na tablicach wi-

siały listy z nazwiskami maszerów i pustymi polami do wpisywania zaliczo-

nych  punktów  kontrolnych;  było  ich  dwanaście.  Pod  ręką  leŜały  regulaminy 

wyścigu i  kopie mapy jego trasy. Na jednym ze stołów stała potęŜna bateria 

telefonów, za którymi siedziała jakaś kobieta, raz po raz udzielając odpowie-

dzi na wciąŜ te same pytania. Tak, wyścig zaczyna się o ósmej wieczór. Tak, 

DeeDee  Jonrowe  startuje  z  numerem  pierwszym.  Nie,  wolontariuszy  nigdy 

nie ma zbyt wielu. 

Ci, których przywiózł pług śnieŜny, po wejściu do gospody „Długi Dom” 

natychmiast  zdejmowali  z  siebie  kilka  warstw  odzieŜy.  Wszyscy  nosili  buty 

na podeszwie tak grubej, Ŝe wyglądały jak u kosmonauty, i czapki z nauszni-

kami, uszyte z foczego futra. Do tego jednoczęściowe kombinezony narciar-

skie i parki na futrzanej podszewce, zdobione wymyślnymi haftami. Kiedy do 

gospody  wchodził  jakiś  maszer,  traktowano  go  jak  gwiazdora  rocka:  ludzie 

tłoczyli się dookoła niego, aby uścisnąć mu dłoń i Ŝyczyć powodzenia. KaŜdy, 

wydawało się, znał tutaj wszystkich. 

MoŜna  by  pomyśleć,  Ŝe  w  takim  otoczeniu  Trixie  będzie  wyglądać 

śmiesznie i nie na miejscu, ale było inaczej - ludzie jakby w ogóle jej nie za-

uwaŜali,  a  jeśli  nawet,  to  nikt  nie  dał  tego  po  sobie  poznać.  Nikt  nie  rzucił 

Ŝadnego  komentarza,  kiedy  poczęstowała  się  duszonym  mięsem  z  elektrycz-

nego  rondla,  stojącego  na  bocznym  stole,  ani  kiedy  niecałą  minutę  później 

wróciła po dokładkę. Mięso nie smakowało jak wołowina; szczerze mówiąc, 

Trixie trochę się bała zapytać, co to jest, ale jako Ŝe od prawie dwóch dni nie 

miała nic w ustach, wszystko było dla niej pyszne. 
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Nagle zza stołu wstała jakaś kobieta. Trixie zamarła, przewidując, Ŝe za-

raz zacznie się badanie. 

-  Niech  zgadnę  -  powiedziała  tamta  -  ty  jesteś  Andi,  prawda?  Trixie 

zmusiła się do uśmiechu. 

-  Skąd wiesz? 

-  Dzwonili do nas wolontariusze z Tuluksak. Powiedzieli, Ŝe jesteś no-

wa i Ŝe śnieŜyca zatrzymała cię gdzieś Daleko. 

-  Jak daleko? 

Kobieta uśmiechnęła się szeroko. 

-  Przepraszam.  My  tutaj  mówimy  „Daleko”  na  wszystkie  inne  stany. 

Znajdę  kogoś,  kto  cię  podrzuci  do  punktu  kontrolnego,  zanim  przyjadą  za-

przęgi. 

-  Do  Tuluksak?  -  powtórzyła  Trixie.  Ta  nazwa  miała  smak  Ŝelaza.  - 

Myślałam, Ŝe pojadę do Akiak. 

-  Do Tuluksak wysyłamy cały jezuicki wolontariat, który zgłasza się do 

pracy  u  nas.  Bez  obaw,  jeszcze  nikt  się  nam  nie  zgubił.  -  Skinęła  głową  w 

stronę stojącej obok skrzyni. - A propos: nazywam się Jen. PomoŜesz mi za-

nieść to pudło na start? 

Trixie dźwignęła skrzynię z ziemi. Jak się okazało, była ona pełna sprzę-

tu fotograficznego. Jen zakryła twarz szalikiem. 

-  Idź po swoją kurtkę - poradziła Trixie. 

-  Mam  tylko  to,  co  na  sobie  -  odpowiedziała  dziewczyna.  -  Resztę... 

mam u tamtych znajomych w Tuluksak. 

Nie wiedziała nawet, czy takie kłamstwo w ogóle ma ręce i nogi - w koń-

cu  przecieŜ  cała  ta  gadka  na  temat  wolontariuszy  i  tego  Tuluksak  to  był  dla 

niej  jakiś  bełkot.  Ale  Jen  tylko  przewróciła  oczami  i  zaciągnęła  ją  do  stołu 

zarzuconego wystawionymi na sprzedaŜ gadŜetami z wyścigu. 

-  Trzymaj. - Wcisnęła jej w ręce obszerną bluzę z polaru, rękawiczki i 

czapkę z nausznikami zapinanymi pod brodą na rzep. Zza stołu, przy którym 

zasiadało  kierownictwo  wyścigu,  wyciągnęła  parę  ciepłych  butów  i  gruby 

anorak. - To będzie na ciebie trochę za duŜe, ale przynajmniej Harry, jak się 

upije, nie zauwaŜy, Ŝe ich nie ma. 

Trixie wyszła za Jen z „Długiego Domu”. TuŜ za progiem wściekły mróz 

szarpnął nią z całej siły. To juŜ nie była zwykła zima, to nie był grudzień w 

Maine. Ten mróz przenikał do kości, zaciskał sztywne palce po kolei na kaŜ-

dym wyrostku kręgosłupa, zamieniał oddech w garstkę drobnych kryształów, 

od których sklejały się rzęsy. Po obu stronach ścieŜki, którą szły, piętrzyły się 

zaspy  odgarniętego  śniegu,  a  nieopodal,  pomiędzy  kilkoma  przerdzewiałymi 

cięŜarówkami, stały zaparkowane cięŜkie samochody terenowe. 
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Jen podeszła do jednego z nich. Był biały, ale drzwi miał czerwone, jakby 

przeszczepione  po  pobraniu  od  dawcy  z jakiegoś  złomowiska.  Z  przodu,  za-

miast  dwóch  siedzeń  -  jedna  długa  kanapa;  po  stronie  pasaŜera  ziało  kilka 

dziur, z których wystawały kłaczki i spręŜyny. Pasów nie było. Ten samochód 

w  niczym  nie  przypominał  furgonetki  jej  taty,  lecz  mimo  to  gdy  Trixie  za-

mknęła  za  sobą  drzwi,  tęsknota  ugodziła ją  w  samo  serce  niczym  wbity  pod 

Ŝebro nóŜ. 

Metodą łagodnej perswazji Jen namówiła silnik do współpracy. 

-  Od kiedy to jezuici zaczęli przyjmować dzieci do wolontariatu? - za-

gadnęła. 

Trixie poczuła, Ŝe tętno nagle jej przyspiesza. 

-  Mam dwadzieścia jeden lat - odpowiedziała - tylko tak młodo wyglą-

dam. 

-  Albo to ja się zestarzałam jak Troja. - Skinieniem głowy Jen wskazała 

butelkę Jagermeistera wciśniętą w samochodową popielniczkę. - Łyknij sobie, 

jeśli masz ochotę. 

Trixie zdjęła kapsel. Pociągnęła niepewnie jeden łyk  alkoholu i wypluła 

go prosto na deskę rozdzielczą. Jen wybuchnęła śmiechem. 

-  Jasne!  Zapomniałam,  Ŝe  jesteś  od  jezuitów.  Zostaw  -  powstrzymała 

Trixie,  wściekle  szorującą zaplamione  miejsca rękawiczką.  -  To  ma  w  sobie 

tyle alkoholu, Ŝe moŜe spokojnie robić za płyn do czyszczenia. 

Ostro  skręciła  w  prawo,  objeŜdŜając  wysoką  zaspę.  Trixie  poczuła,  Ŝe 

ogarnia ją panika - dalej nie było drogi. Samochód zsunął się po oblodzonym 

stoku na brzeg zamarzniętego jeziora. Jen wjechała na lód, kierując pojazd na 

sam jego środek. 

Zbudowano tam prowizoryczną bramę startu i mety, zwieńczoną transpa-

rentem  z  nazwą  wyścigu  i  wydzielono  dwa  długie  tory  dla  sań.  Nieopodal 

stała cięŜarówka z pustą platformą, na której sterczał jakiś facet testujący mi-

krofon. Na lód wjeŜdŜały długim sznurem rozklekotane furgonetki i terenów-

ki  przystosowane  do  zaśnieŜonych  dróg,  po  czym  parkowały  w  nierównych 

szeregach. Niektóre ciągnęły za sobą przyczepy ozdobione wyszukanymi na-

zwami  psich  hodowli;  inne  wiozły  bandę  rozszczekanych  psów  po  prostu  w 

środku,  z  tyłu.  W  oddali  widać  było  huczący  poduszkowiec.  Jen  wyjaśniła 

Trixie, Ŝe to pojazd pocztowy; na co dzień wozi korespondencję w dół rzeki, a 

dziś, z okazji wyścigu, słuŜy jako stoisko z darmowymi hot dogami. 

Para gigantycznych reflektorów rozświetlała mroki nocy; po raz pierwszy 

od  momentu  lądowania  w  Bethel  Trixie  miała  okazję,  aby  dobrze  się  przyj-

rzeć alaskiej tundrze. Krajobraz wokół był niby utkany z bladego błękitu i 
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matowego srebra; niebo wyglądało tak, jakby ktoś sypnął gwiazdami z ręka-

wa  wprost  w  kaptury  eskimoskich  dzieci  siedzących  na  barana  u  ojców  na 

ramionach. Dookoła, jak okiem sięgnąć, roztaczało się pole lodowe. W takim 

miejscu  nietrudno  zrozumieć,  dlaczego  ludzie  kiedyś  myśleli,  Ŝe  świat  jest 

płaski i moŜna z niego spaść. 

Wszystko  to  wydawało  się  Trixie  dziwnie  znajome,  chociaŜ  nie  było 

przecieŜ takiej moŜliwości. Nagle jednak uświadomiła sobie, skąd zna te wi-

doki: patrzyła na piekło z rysunków swojego ojca. 

Mmaszerzy zaczęli zaprzęgać psy do sań. WzdłuŜ toru zebrał się tłum lu-

dzi,  którzy  w  licznych  warstwach  zimowego  stroju  wyglądali  jak  olbrzymie 

wypchane  kukły.  Dzieci  wyciągały  ręce  do  psów,  pozwalając  im  się  obwą-

chiwać, plątały dłonie w uprzęŜy. 

-  Andi? Andi! 

Trixie zapomniała, Ŝe takie imię teraz nosi i nie reagowała, więc Jen mu-

siała  stuknąć  ją  w  ramię.  Przyprowadziła  ze  sobą  jakiegoś  Yupika,  niewiele 

tylko starszego od Trixie. Chłopak miał szeroką twarz, skórę koloru laskowe-

go orzecha i, rzecz niezwykła, chodził z gołą głową. 

-  Willie zawiezie cię do Tuluksak - poinformowała ją Jen. 

-  Dzięki - powiedziała Trixie. 

Młody  Eskimos  nie  patrzył  jej  w  oczy.  Odwrócił  się  na  pięcie  i  ruszył 

przed siebie. Trixie uznała, Ŝe to był znak, Ŝeby poszła za nim. Zatrzymał się 

na chwilę przy skuterze śnieŜnym, skinął głową, pokazując, Ŝe to ten, a potem 

poszedł sobie. 

Szybko zniknął jej z oczu w ciemności otaczającej krąg światła rzucane-

go przez reflektor. Trixie przystanęła obok skutera. Nie wiedziała, co ma ro-

bić. Iść za nim? A moŜe włączyć tę maszynę? 

Dotknęła  na  próbę  kierownicy.  Skuter  pachniał  spalinami,  jak  kosiarka 

jej ojca. 

JuŜ miała zacząć poszukiwania rozrusznika, kiedy nagle powrócił Willie, 

taszcząc  gigantyczną  parkę  z  kapturem  obszytym  czarnym  wilczym  futrem. 

Podał  jej  tę  kurtkę,  wciąŜ  unikając  kontaktu  wzrokowego.  Trixie  nie  wycią-

gnęła ręki, więc pokazał jej na migi, Ŝe ma się w to ubrać. 

Parka od wewnątrz była jeszcze ciepła. Trixie była ciekawa, komu Willie 

ją zabrał i czy ten ktoś teraz trzęsie się z zimna. Ręce gubiły się w rękawach, a 

kaptur opadł na oczy, całkowicie osłaniając twarz przed wiatrem. 

Willie wsiadł na skuter i obejrzał się, czekając, aŜ Trixie wdrapie się na 

tylne  siedzenie.  Zerknęła  na  niego  podejrzliwie  -  czy  ten  chłopak  na  pewno 

wie, jak trafić do Tuluksak? A nawet jeśli wie, to co zrobi ona, kiedy się wy-

da, Ŝe nie jest tą osobą, na którą wszyscy czekali? No i rzecz najwaŜniejsza: 

289 

czy tym czymś da się jechać w taki sposób, Ŝeby nie leŜeć temu chłopakowi 

na plecach? 

Mieli na sobie tyle ubrań, Ŝe nie było wyjścia; musiało być ciasno. Trixie 

zsunęła się na sam koniec siedzenia, przytrzymując się uchwytów umieszczo-

nych po bokach. Willie szarpnął za linkę startera, silnik zawarczał i ruszyli - 

powoli,  Ŝeby  nie  spłoszyć  psów.  Wyminęli  szerokim  łukiem  tor  dla  zaprzę-

gów i dopiero wtedy kierowca dodał gazu. Pomknęli po lodzie jak wicher. 

Jeśli wcześniej juŜ było jej zimno, to teraz, na pędzącym na pełnych ob-

rotach skuterze, było jeszcze sto razy gorzej. Trixie nie wyobraŜała sobie tej 

podróŜy bez parki, którą przyniósł jej Willie - choć i tak szczękała zębami, a 

dłonie kurczowo zacisnęła w pięści. 

Reflektor  skutera  wycinał  w  otaczającej  ich  ciemności  wąziutki  trójkąt 

widzialnego świata. Drogi nie było, jak równieŜ znaków drogowych, świateł, 

zjazdów z autostrady. 

-  Ej! - krzyknęła Trixie, połykając wiatr. - Wiesz, jak masz jechać? 

Willie nie odpowiedział. 

Mocniej zacisnęła dłonie na uchwytach; od jazdy z taką prędkością w ab-

solutnych  ciemnościach  zaczęło  jej  się  kręcić  w  głowie.  Willie  wjechał  na 

brzeg  jeziora,  przeciął  niewielki  młodniak  i  skierował  skuter  z  powrotem  na 

lód - tym razem była to rzeka, zamarzniętym palcem dotykająca jeziora. 

-  Mam na imię Trixie - przedstawiła się, nie dlatego, Ŝeby usłyszeć od-

powiedź; po prostu kiedy coś mówiła, to zęby jej tak nie szczękały. I dopiero 

po  fakcie  przypomniała  sobie,  Ŝe  teraz  jest  kimś  innym.  -  To  znaczy,  nazy-

wam się Trixie, ale mówią na mnie Andi. 

BoŜe, pomyślała sobie. Mogłabym sto lat myśleć i nie wymyśliłabym nic 

głupszego. 

Wiatr wiał jej prosto w oczy, które zaczęły łzawić i zamarzły - tak Ŝe nie 

mogła  ich  otworzyć.  Skuliła  się,  prawie  dotykając  czołem  pleców  Williego. 

Poczuła bijące od niego fale ciepła. 

Jechali  dalej.  Trixie  usiłowała  sobie  wyobrazić,  Ŝe  leŜy  na  tylnym  sie-

dzeniu furgonetki swojego ojca, czując, jak cały wóz wibruje od pracującego 

silnika,  a  tata  zajeŜdŜa  właśnie  do  kina  samochodowego.  Obicie  siedzenia 

wciąŜ było jeszcze ciepłe od całego dnia na słońcu. Wymyśliła sobie, Ŝe obje-

dzą się popcornem. Nakupią go tyle, Ŝe nawet po praniu ich ubrania jeszcze 

będą nim pachniały. 

Lodowate powietrze uderzyło ją prosto w twarz. 
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-  Dojedziemy niedługo? - zapytała, a kiedy nie doczekała się odpowie-

dzi: - Czy ty w ogóle rozumiesz po angielsku? 

I tu przeŜyła zaskoczenie. Willie zahamował ze zgrzytem, a kiedy skuter 

stanął, odwrócił się do niej. 

-  To jest dziewięćdziesiąt kilometrów stąd - powiedział, nadal unikając 

jej spojrzenia. - Będziesz tak kłapać dziobem przez całą drogę? 

Dotknięta do Ŝywego, Trixie uciekła wzrokiem.  Nagle zauwaŜyła niesa-

mowite  światło  rozlane  po  zamarzniętej  powierzchni  rzeki.  Uniosła  głowę  i 

zrozumiała, skąd się ono bierze - niebo płonęło barwami róŜu, bieli i zieleni. 

Ten widok przypominał jej tęczowe dymy, powietrzne ślady po fajerwerkach 

na Czwartego Lipca. 

Kto  by  pomyślał,  Ŝe  nocne  niebo,  chlaśnięte  czymś  ostrym,  roni  krople 

kolorowej krwi? 

-  Piękne - wyszeptała. 

Willie podąŜył za jej wzrokiem. 

-  Qiuryaq - powiedział. 

Nie  wiedziała,  co  to  miało  znaczyć:  „Cicho  bądź”,  „Trzymaj  się”  czy 

moŜe  nawet  „Przepraszam”,  ale  kiedy  juŜ  ruszyli  z  miejsca,  przekrzywiła 

głowę, przyglądając się zorzy polarnej. Ten widok nie hipnotyzował tak bar-

dzo i nie budził takiego przeraŜenia jak wypatrywanie jakiejś urojonej drogi. 

Dzięki takim światłom na niebie moŜna było nieomal uwierzyć, Ŝe dojeŜdŜają 

juŜ do domu. 
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Max  Giff-Reynolds  zawodowo  zajmował  się  wyszukiwaniem  rzeczy 

niewidocznych  dla  większości  ludzi.  Potrafił  wypatrzyć  jedno  włókno  z  dy-

wanu na czyjejś kurtce, i to po wewnętrznej stronie. Na miejscu zbrodni umiał 

znaleźć ziarenko piasku charakterystyczne dla określonej części kraju. Mając 

przed  sobą  składniki  potrzebne  do  skonstruowania  „brudnej  bomby”,  mie-

szanki  materiałów  wybuchowych  z  rozszczepialnymi,  od  razu  dostrzegał,  Ŝe 

ktoś zaprószył je mieloną kawą. W całym kraju pracowało dwustu mikrosko-

pistów wyspecjalizowanych w dziedzinie kryminalistyki, a na ich usługi zaw-

sze  był  olbrzymi  popyt.  Mike  Bartholomew  zapewne  nigdy  w  Ŝyciu  nie  do-

pchałby  się  do  takiego  specjalisty  jak  Max  ze  swoją  próbką  włosów  Trixie 

Stone, gdyby nie znał go jeszcze ze studiów, kiedy specjalista ów był chuder-

lawym  kujonem  i  mieszkał  z  nim  w  jednym  pokoju  w  akademiku.  Oprócz 

wspólnego lokum łączył ich wtedy takŜe pewien układ: w zamian za korepe-

tycje z chemii i fizyki Bartholomew był ochroniarzem kujona. 

Na spotkanie z nim wybrał się specjalnie do Bostonu. Wiózł ze sobą pu-

kiel włosów Trixie, zwinięty i zapakowany w torebkę. Zakład fryzjerski „Gra 

Kolorów”,  w  którym  dziewczyna  pozbyła  się  długich  loków,  nie  odesłał  ich 

jeszcze do organizacji dobroczynnej „Złote Serca”; poniewierały się w jakiejś 

szufladzie na zapleczu, pomiędzy wodą utlenioną do farby a bloczkiem para-

finy.  Mike  wręczył  Maxowi  zdobytą  próbkę  i  przysiadł  na  blacie  roboczym, 

czekając, aŜ kumpel udzieli mu jakichś przydatnych informacji. 

Laboratorium  było  zastawione  stosami  pudełek  z  próbkami  po-

równawczymi  w  postaci  pyłu,  włosów  i  włókienek.  Nad  mikroskopem  pola-

ryzacyjnym  wisiało  zdjęcie  Edmonda  Locarda,  największego  idola  Maxa. 

Bartholomew pamiętał, jak jeszcze na studiach 
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Max  zaczytywał  się  ksiąŜkami  o  Locardzie,  ojcu  współczesnej  kry-

minalistyki. 

-  Wiesz, Ŝe on wypalił sobie skórę na opuszkach palców? - poinformo-

wał kiedyś Mike’a z zachwytem w głosie. - Chciał sprawdzić, czy linie papi-

larne odrosną w takim samym wzorze! 

Studia skończyli juŜ prawie trzydzieści lat temu, ale Max nie zmienił się 

ani  trochę.  Ubyło  mu  włosów,  ale  był  kościsty  jak  dawniej  i  zgarbiony  od 

pracy z mikroskopem. 

-  Aha - powiedział, zerkając w okular. 

-  Co: aha? - zapytał Bartholomew. 

Max odepchnął się od swojego biurka. 

-  Znasz się na włosach? 

-  Lepiej od ciebie. - Mike uśmiechnął się, patrząc na jego łysą czaszkę. 

-  Z  punktu  widzenia  kryminalistyki  liczą  się  trzy  warstwy  ludzkiego 

włosa. - Max puścił tę uwagę mimo uszu. - Kora, łuska i rdzeń. Porównując 

włos do ołówka, moŜna powiedzieć, Ŝe rdzeń to grafit, kora to drewniana ob-

sadka, a łuska to lakier. Zdarza się, Ŝe rdzeń jest przerwany w kilku miejscach 

i właściwie nie ma na jednej głowie dwóch włosów, które byłyby identyczne 

pod względem wyglądu rdzenia. Komórki kory zawierają pigment. Właśnie w 

ten sposób staram się dopasować do siebie te próbki, które przyniosłeś. Nadą-

Ŝasz? 

Bartholomew skinął głową. 

-  Potrafię stwierdzić, czy dany włos jest ludzki, czy nie - kontynuował 

Max.  -  Potrafię  określić,  czy  człowiek  był  rasy  białej,  czarnej  czy  Ŝółtej. 

Wiem, z jakiego miejsca na jego ciele ten włos pochodzi i czy został wyrwa-

ny, przypalony albo zmiaŜdŜony. Mogę za pomocą analizy włosa wykluczyć 

podejrzanego ze śledztwa, ale nie potrafię go zidentyfikować. - Pochylił się z 

powrotem nad mikroskopem. - Włosy z obu próbek mają w zasadzie tę samą 

średnicę,  dosyć  przeciętną.  Rdzeń  ciągły  i  względnie  wąski,  powierzchnia 

gładka. To wskazuje na to, Ŝe zarówno pierwsza jak i druga próbka pochodzą 

z  ludzkiej  głowy.  Barwa,  odcień  i  nasycenie  koloru  są  niemalŜe  identyczne. 

Włosy pochodzące z zidentyfikowanej próbki obcięto noŜyczkami. Ten drugi 

kończy  się  cebulką,  która  jest  miękka  i  zniekształcona,  wniosek:  został  wy-

rwany siłą. Obie próbki róŜnią się nieco pigmentem, chociaŜ nie na tyle, Ŝe-

bym  mógł  na  tej  podstawie  cokolwiek  stwierdzić.  Jednak  kora  włosa,  który 

znalazłeś na zegarku denata, jest mocniej rozwinięta niŜ kora włosów z ziden-

tyfikowanej próbki. 

-  Te  włosy  zostały  obcięte  na  trzy  tygodnie  przed  morderstwem  -  po-

wiedział Bartholomew. - Czy to moŜliwe, Ŝe w tym czasie kora zrobiła się... 

jak ty to nazwałeś? 
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-  Rozwinięta  -  powtórzył  Max.  -  Tak,  to  jest  moŜliwe,  zwłaszcza  jeśli 

podejrzana  stosowała  jakiś  chemiczny  preparat  do  włosów  albo  nadmiernie 

wystawiała  je  na  działanie  słońca  lub  wiatru.  Poza  tym,  teoretycznie,  dwa 

włosy  z  tej  samej  głowy  mogą  się  po  prostu  róŜnić.  Ale  w  tym  wypadku  to 

wcale  nie  muszą  być  włosy  z  tej  samej  głowy.  -  Spojrzał  na  detektywa.  - 

Gdybyś mnie poprosił o złoŜenie zeznania w sądzie, nie mógłbym orzec po-

nad wszelką wątpliwość, Ŝe te włosy naleŜą do jednej i tej samej osoby. 

Bartholomew poczuł się tak, jakby ktoś zdzielił go pięścią prosto w mo-

stek.  Był  absolutnie  przekonany,  Ŝe  wpadł  na  właściwy  trop,  Ŝe  ucieczka 

Trixie  Stone  moŜe  oznaczać  tylko  jedno:  dziewczyna  była  zamieszana  w 

morderstwo Jasona Underhilla. 

-  No, no, daj spokój - powiedział Max, widząc jego minę. - Przyznam ci 

się, chociaŜ rzadko to robię: mikroskopia nie zawsze jest nauką ścisłą. Nawet 

kiedy  wydaje  mi  się,  Ŝe  odkryłem  zgodność,  proszę  detektywa  o  analizę 

DNA, dla potwierdzenia wyników mojej pracy. 

Mike westchnął. 

-  Sęk w tym, Ŝe jako materiał porównawczy mam same włosy, bez ce-

bulek, więc analiza DNA odpada. 

-  Odpada  analiza  DNA  jądrowego  -  uściślił  Max.  Poszperał  chwilę  na 

biurku,  znalazł  wizytówkę  i  wręczył  ją  detektywowi,  napisawszy  coś  na  od-

wrocie.  -  Znam  jedną  taką  osobę...  Pracuje  w  prywatnym  laboratorium  w 

Wirginii. Na imię ma Skip. Pamiętaj tylko, Ŝeby powołać się na mnie. 

Bartholomew  wziął  od  niego  wizytówkę,  SKIPPER  JOHANSSEN,  przeczy-

tał: 

ZESPÓŁ LABORATORIÓW „GENETTA”. BADANIA DNA   MITOCHONDRIALNEGO. 

Kiedy  zaczęła  się śnieŜyca,  Trixie  zdąŜyła juŜ  stracić  czucie  w  palcach. 

Przenikliwe  zimno  i  swąd  spalin  z  rury  wydechowej  skutera  wpędziły  ją  w 

stan  bliski  katatonii.  Ocknęła  się,  gdy  po  policzku  smagnął  ją  pierwszy  po-

dmuch  lodowatego  wiatru.  W  dalszym  ciągu  jechali  po  zamarzniętej  rzece  - 

krajobraz  wyglądał  tak  samo  jak  przed  godziną,  z  jednym  wyjątkiem:  zorza 

zgasła, zmyta przez szare chmury, które zasnuły niebo aŜ po sam horyzont. 

Zamieć wyła niemiłosiernie. Widoczność była jeszcze gorsza. Trixie za-

częło się wydawać, Ŝe wessał ją kadr z komiksu, na którym jej tata narysował 

kłąb  Kirby’ego,  mgławicę  białych  bąbelków,  mających  przedstawiać  pole 

siłowe;  wymyślił  to  dawno  temu  znany  rysownik  nazwiskiem  Jack  Kirby. 

Kształty w ciemnościach przybrały postać czarnych charakterów stworzonych  
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przez jej ojca: powykręcane konary drzew sięgały ku Trixie niczym szponia-

ste dłonie wiedźmy, sople lodu błyszczały jak obnaŜone kły w paszczy demo-

na. 

Willie zwolnił, a potem zatrzymał skuter. 

-  Musimy przeczekać! - zawołał do Trixie, przekrzykując wycie wiatru. 

- Rano się przejaśni. 

Chciała mu odpowiedzieć, ale zbyt długo zaciskała z całych sił zęby i nie 

mogła rozewrzeć szczęk, Ŝeby wyartykułować choćby jedno słowo. 

Willie zaczął szperać w sakwach podpiętych z tyłu skutera. 

-  Zaczep  to  pod  gąsienicami  -  polecił,  podając  jej  kawał  niebieskiej 

plandeki. - Osłonimy się przed wiatrem. 

Zostawił ją samą z tym zadaniem i zniknął w zamieci. Trixie chciało się 

płakać. Przemarzła tak, Ŝe juŜ nawet trudno było powiedzieć, Ŝe jest jej zim-

no. Nie miała pojęcia, co to są „gąsienice” i chciała wracać do domu. Przyci-

snęła plandekę do piersi opiętej parką i siedziała bez ruchu, marząc, Ŝeby Wil-

lie juŜ wrócił. 

Co jakiś czas widziała jego ciemną sylwetkę, kiedy przecinał snop świa-

tła rzucanego  przez  reflektor  skutera; trudno  było  powiedzieć, ale chyba  ob-

łamywał  gałęzie  z  uschłego  drzewa  rosnącego  nad  brzegiem  rzeki.  Gdy  za-

uwaŜył,  Ŝe  nie  ruszyła  się  nawet,  nie  zsiadła  ze  skutera,  podszedł  do  niej. 

Spodziewała się, Ŝe zacznie wrzeszczeć, łajać ją za obijanie się, ale on zaci-

snął tylko wargi i pomógł jej zejść na ziemię. 

-  Schowaj się pod tym - powiedział i najpierw zarzucił plandekę na sku-

ter, a potem usadził Trixie pod jej połą, plecami do maszyny. Brezent utwo-

rzył jakby daszek, osłaniający przed wiatrem. 

Daleko mu było do ideału. Plandeka miała trzy duŜe  dziury, które wiatr 

bezbłędnie odnajdywał, wpychając przez nie śnieg i lód. Willie przykucnął u 

stóp Trixie. Z przyniesionych gałęzi obłuskał trochę brzozowej kory, usypał z 

niej  kopczyk  i  obłoŜył  go  patykami  z  topoli  i  olchy.  Poświęcił  na  rozpałkę 

odrobinę benzyny z baku skutera i podpalił całość wyciągniętą z kieszeni za-

palniczką.  Dopiero  gdy  poczuła  na  skórze  ciepło  płonącego  ognia,  Trixie 

uświadomiła sobie, jak bardzo jest zimno. 

Przypomniała  sobie,  jak  na  biologii  uczyli  się  o  tym,  Ŝe  ludzkie  ciało 

składa  się  w  sześćdziesięciu  procentach  z  wody.  Do  ilu  stopni  poniŜej  zera 

musi spaść temperatura, Ŝeby człowiek dosłownie zamarzł, zbrylił się jak wo-

da w wiadrze? 

-  Chodź - powiedział Willie. - Potrzeba nam trochę trawy. 

Przypalić zioło - to była ostatnia rzecz, o której Trixie w tym momencie 

marzyła. Chciała potrząsnąć głową, dać jakiś znak, ale nawet mięśnie szyi i 
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karku odmówiły juŜ posłuszeństwa. Kiedy Willie zobaczył, Ŝe jego pasaŜerka 

nie ma zamiaru wstać, odwrócił się do niej tyłem, jakby chciał dać do zrozu-

mienia, Ŝe nie warto się wysilać, Ŝeby jej pomóc. 

-  Zaczekaj - wykrztusiła. 

Zatrzymał  się,  chociaŜ  nie  spojrzał  na  nią.  Trixie  chciała  mu  wytłuma-

czyć, Ŝe stopy ma jak z drewna, a w palcach czuje jakby tysiąc igieł, aŜ musi 

zagryzać  wargę,  Ŝeby  to  w  ogóle  wytrzymać.  Chciała  mu  powiedzieć,  Ŝe  od 

nieustannego  tłumienia  dreszczy  bolą  ją  juŜ  barki.  Chciała  się  przyznać,  Ŝe 

umiera  ze  strachu,  Ŝe  uciekając  z  domu  nie  wyobraŜała  sobie  nawet,  Ŝe  doj-

dzie do czegoś takiego. 

-  Nie mogę się ruszać - wydyszała. 

Willie przyklęknął obok niej. 

-  Brak czucia? - zapytał. 

Raczej  uczucia,  pomyślała.  I  poczucia  bezpieczeństwa.  Eskimos  zaczął 

rozwiązywać jej buty. Rzeczowo, bez emocji otulił dłońmi stopy Trixie. 

-  Nie mam śpiwora. Oddałem go Erniemu, to mój kuzyn, zgłosił się do 

wyścigu i musiał mieć śpiwór, bo nie mógłby wystartować. Wszystko spraw-

dzają. 

I  w  momencie,  gdy  Trixie  poczuła,  Ŝe  moŜe  znów  poruszyć  palcami  u 

nóg,  a  stopy  zapłonęły  wściekłym  bólem  od  paznokci  aŜ  po  pięty,  Willie 

wstał i poszedł sobie. 

Wrócił  po  kilku  minutach,  niosąc  naręcze  zwiędłej  trawy  oblepionej 

kryształkami lodu; wygrzebał ją spod śniegu na brzegu rzeki. Napchał źdźbeł 

do  butów  i  do  rękawic  Trixie,  polecił  jej  teŜ,  aby  włoŜyła  kilka  garści  pod 

swoją parkę. 

-  Jak długo będzie padać śnieg? - zapytała. 

Willie wzruszył ramionami. 

-  Dlaczego nie chcesz ze mną rozmawiać? 

Wyprostował się, jego buty chrobotnęły po śniegu. 

-  A  dlaczego  ty  uwaŜasz,  Ŝe  trzeba  koniecznie  mówić,  Ŝeby  ze  sobą 

rozmawiać? - Ściągnął rękawice i wsunął dłonie nad ogień. - Skóra ci uświer-

kła. 

-  Co to znaczy? 

-  śe będziesz miała odmroŜenie. 

Trixie zaczęła szperać w pamięci, szukając informacji na ten temat. Czy 

to prawda, Ŝe odmroŜona część ciała czernieje i odpada? 

-  Gdzie? - zapytała, truchlejąc ze strachu. 

-  Na czole pomiędzy oczami. I na policzku. 

Czy to miało znaczyć, Ŝe cała twarz jej odpadnie? 
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Gestem, który był niemalŜe subtelny, Willie zasygnalizował, Ŝe chce się 

zbliŜyć, dotknąć jej. W tym momencie Trixie uświadomiła sobie, Ŝe znajduje 

się  na  dzikim  odludziu,  sama  w  towarzystwie  chłopaka  sto  razy  silniejszego 

od siebie, a od ludzi, którzy mogliby usłyszeć jej krzyki, dzieli ją dobre czter-

dzieści kilometrów w kaŜdą stronę. Odsunęła się od Williego, uparcie kręcąc 

głową, a jej krtań zacisnęła się jak płatki róŜy zwinięte po zmroku. 

Palce  chłopaka  owinęły  się  wokół  jej  nadgarstka.  Serce  Trixie  zaczęło 

galopować.  Zamknęła  oczy,  szykując  się  na  najgorsze.  Miała  tylko  nadzieję, 

Ŝe za drugim razem ten koszmar będzie chociaŜ odrobinę mniej straszny. 

Jego  dłoń,  gorąca  jak  kamień  leŜący  na  słońcu,  opadła  na  jej  policzek; 

druga dotknęła czoła i zsunęła się w dół, obejmując podbródek. 

Czuła  twarde  zgrubienia  na  jego  skórze;  zaciekawiło  ją  nagle,  skąd  po-

chodzą. Otworzyła oczy i po raz pierwszy, odkąd się poznali, spojrzała prosto 

w oczy Williego Mosesa. 

Ekspert  w  dziedzinie  DNA  mitochondrialnego  nazwiskiem  Skipper  Jo-

hanssen okazał się kobietą. Bartholomew przyjrzał jej się, kiedy słodziła ka-

wę, przeglądając przyniesione przez niego notatki. 

-  Ma pani niezwykłe imię - zauwaŜył. 

-  Mój tatuś był zapalonym Ŝeglarzem. 

To  była  piękna  kobieta:  proste  włosy  koloru  platyny,  opadające  prosto 

wzdłuŜ  pleców,  zielone  oczy  jaśniejące  zza  okularów  w  grubych  czarnych 

oprawkach. Podczas czytania od czasu do czasu bezgłośnie poruszała ustami, 

wypowiadając pojedyncze słowa. 

-  Co pan wie na temat mitochondrialnego DNA? - zapytała. 

-  śe moŜe słuŜyć do porównania dwóch włosów? 

-  To prawda. Chodzi jednak o to, do czego mają posłuŜyć wyniki tego 

porównania.  -  Skipper  wyprostowała  się  w  swoim  fotelu.  -Dzięki  serialom 

policyjnym kaŜdy juŜ chyba słyszał o analizie DNA. Najczęściej mówi się o 

jądrowym  DNA,  materiale  genetycznym,  który  pochodzi  w  równych  czę-

ściach od matki i od ojca. Jest jednak inny rodzaj DNA, który zaczyna robić 

wielką  karierę  w  kręgach  medycyny  sądowej  -  mianowicie  DNA  mitochon-

drialne. MoŜe pan nie wiedzieć, o co w tym chodzi, ale z całą pewnością sły-

szał pan o zdarzeniu, kiedy tej metody uŜyto na największą skalę. Był to za-

mach na World Trade Center. 

-  W ten sposób identyfikowano szczątki? 

-  Zgadza  się  -  potwierdziła  Skipper.  -  Tradycyjne  metody  okazały  się 

bezuŜyteczne, poniewaŜ w gruzowisku nie udało się odnaleźć ani jednego  
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niepokruszonego zęba albo kości, która nie byłaby zmiaŜdŜona. Nie było tam 

nawet  niczego,  co  warto  by  prześwietlić  rentgenem.  Z  pomocą  DNA  mito-

chondrialnego  moŜna  jednak  analizować tkanki,  które  zostały  spalone,  starte 

na proch i tak dalej, do wyboru, do koloru. Jako materiał porównawczy spe-

cjaliście wystarczy ślina pobrana od członka rodziny. - Wzięła do ręki próbkę 

włosów, którą Max poprzedniego dnia badał pod mikroskopem. - Kiedy włos 

nie ma cebulki, moŜemy i tak przeprowadzić analizę DNA, poniewaŜ komór-

ka nie składa się tylko i wyłącznie z jądra. Ma ona więcej elementów, a jed-

nym z nich jest mitochondrium, które, mówiąc najprościej, pełni funkcję elek-

trowni  dostarczającej  komórce  energii.  W  kaŜdej  komórce  znajdują  się  setki 

mitochondriów,  podczas  gdy  jądro  jest  tylko  jedno.  KaŜde  mitochondrium  z 

kolei zawiera kilka kopii mitochondrialnego DNA, które nas w tej chwili inte-

resuje. 

-  Skoro więc tego materiału jest więcej niŜ DNA jądrowego, to dlacze-

go  w  kryminalistyce  nie  sporządza  się  profilów  DNA  na  jego  podstawie?  - 

zapytał Bartholomew. 

-  OtóŜ jest pewien haczyk. Szansa, Ŝe zapis jądrowego DNA powtórzy 

się u innego człowieka, wynosi zazwyczaj jeden do sześciu miliardów. Staty-

styki  DNA  mitochondrialnego  są  o  wiele  mniej  miarodajne,  poniewaŜ  ten 

materiał, w odróŜnieniu od jądrowego DNA, dziedziczy się tylko i wyłącznie 

po mamusi. To oznacza, Ŝe pan, pańscy bracia i siostry macie to samo DNA 

mitochondrialne co wasza mama, a takŜe jej mama, czyli wasza babka oraz jej 

rodzeństwo, czyli wasi wujowie i ciotki, i tak dalej. Fascynująca sprawa: ko-

mórka  jajowa,  w  porównaniu  z  plemnikiem,  zawiera  całe  tony  mitochon-

driów, a po zapłodnieniu mitochondria pochodzące z komórki plemnika - któ-

rych w zasadzie i tak jest tyle co nic - zostają zniszczone. - Skipper uśmiech-

nęła się promiennie. - Szczyt selekcji naturalnej. 

-  Szkoda,  Ŝe  w  ogóle  do  zapłodnienia  potrzebny  wam  męŜczyzna  - 

mruknął oschle Bartholomew. 

-  Och, powinien pan zobaczyć, co wyrabiają moi koledzy z sąsiedniego 

laboratorium,  gdzie  prowadzi  się  badania  nad  klonowaniem  -  odparła.  - 

Wróćmy  jednak  do  tematu:  chciałam  powiedzieć,  Ŝe  za  pomocą  DNA  mito-

chondrialnego  nie  moŜna  rozróŜnić  biologicznego  rodzeństwa.  Ta  metoda 

sprawdza  się  natomiast,  i  to  bardzo  dobrze,  kiedy  chce  się  wykluczyć  ze 

śledztwa kogoś niespokrewnionego. Statystycznie rzecz ujmując, analiza pięt-

nastu  punktów  na  nici  DNA  daje  ponad  kwadryliard  profilów  DNA  ją-

drowego,  co  bardzo  ładnie  wygląda,  kiedy  trzeba  udowodnić  ławie  przysię-

głych, Ŝe na miejscu zbrodni był ten jedyny, konkretny osobnik. Jeśli zaś 
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chodzi o DNA mitochondrialne, to do dziś zarejestrowano tylko cztery tysiące 

osiemset sekwencji plus sześć tysięcy, które pojawiły się w literaturze specja-

listycznej.  Względna  powtarzalność  kodu  DNA  mitochondrialnego  wynosi 

mniej więcej zero, przecinek czternaście, co oznacza, Ŝe kaŜdy badany ma ten 

sam kod co cztery procent ludzi na całym globie. To nie wystarczy, aby roz-

wiać  uzasadnione  wątpliwości  ławników  w  stosunku  do  podejrzanego,  ale 

moŜna  w  ten  sposób  oczyścić  z  podejrzeń  osobę,  u  której  stwierdzono  inny 

kod mitochondrialnego DNA. 

-  W takim razie jeŜeli profil takiego DNA włosa znalezionego na ciele 

denata nie będzie pasował do profilu włosów Trixie Stone - podsumował Bar-

tholomew  -  to  nie  będę  mógł  udowodnić,  Ŝe  dziewczyna  miała  związek  z 

morderstwem? 

-  Zgadza się. 

-  A jeśli będzie pasował? 

Skipper spojrzała mu w oczy. 

-  Zyska pan uzasadniony powód, Ŝeby ją aresztować. 

Słońce omija alaską tundrę. Tak pomyślała sobie Laura - bo ostatecznie o 

dziewiątej rano powinno chyba być jasno, a tymczasem na lotnisku w mieście 

Bethel powitała ich czarna noc. Kiedy juŜ wylądowali, Laura czekała niecier-

pliwie, aŜ otworzą się drzwi samolotu; jakby było mało, Ŝe miała lęk wysoko-

ści i nie znosiła latania, to jeszcze maszyna, którą tutaj przybyli, była w poło-

wie  pasaŜerska,  a  w  połowie  transportowa  -  przednią  część  kadłuba  zaj-

mowała ładownia. 

-  Jak się czujesz? - zapytał Daniel. 

-  Fantastycznie - odparła, usiłując nadać głosowi pogodniejsze brzmie-

nie. - W końcu to mógł być płatowiec, a nie odrzutowiec, prawda? 

Kiedy zbliŜali się do drzwi samolotu, Daniel odwrócił się, sięgnął za ple-

cy Laury i załoŜył jej kaptur na głowę. Ściągnął go  mocno i zawiązał jej ta-

siemki pod brodą, tak jak zawsze robił, kiedy Trixie była jeszcze mała i wy-

chodziła pobawić się na śniegu. 

-  Jest zimniej, niŜ ci się wydaje - wyjaśnił i zaczął schodzić na pas star-

towy. 

To był eufemizm. Wicher w jednej chwili posiekał Laurę na kawałeczki; 

kaŜdy oddech bolał jak przełykanie tłuczonego szkła. Podreptała pospiesznie 

za Danielem w stronę niskiego, przysadzistego budyneczku. 

Hala przylotów lotniska w Bethel składała się z kilku rzędów ciasno po-

ustawianych krzeseł i jednego okienka. Obecnie w okienku nikt nie siedział, 

poniewaŜ jedyny pracownik hali obsługiwał właśnie wykrywacz metali, 
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przeglądając  bagaŜe  pasaŜerów  odlatujących  najbliŜszym  samolotem.  Laura 

zauwaŜyła  dwie  młode  Eskimoski  odprowadzane  do  bramki  przez  starszą 

kobietę; wszystkie trzy ściskały się mocno, a po policzkach lały im się łzy. 

Znaki były opisane w dwóch językach: po angielsku i w yupik. 

-  Czy  to  znaczy  „toaleta”?  -  zapytała  Laura  Daniela,  wskazując  na 

drzwi opatrzone tabliczką z napisem ANARVIK. 

-  W  języku  yupik  nie  ma  takiego  pojęcia  -  odparł  z  lekkim  uśmiesz-

kiem. - Dosłownie to znaczy „miejsce do srania”. 

Za drzwiami były dwa korytarzyki, bez Ŝadnych znaków ani opisów, ale 

w głębi jednego z nich Laura dostrzegła pisuar, więc wybrała ten drugi. Wodę 

w umywalkach włączało się pedałem; nacisnęła jeden i zwilŜyła twarz. Przej-

rzała się w lustrze. 

Jeśli ktoś teraz tu wejdzie, pomyślała, przestanę być tchórzem. 

Jeśli  tamta  matka  z  córkami,  które  szły  do  kontroli,  przejdzie  juŜ  przez 

bramkę, kiedy wyjdę. 

Jeśli Daniel będzie stał twarzą do mnie. 

Była to stara gra, która weszła jej w nawyk. Jeśli światło na pasach zmie-

niło  się,  zanim  zdąŜyła  policzyć  do  dziesięciu,  po  zajęciach  szła  do  Setha. 

Jeśli  Daniel  odebrał  telefon  przed  trzecim  sygnałem,  zostawała  pięć  minut 

dłuŜej. 

Tym  przypadkowym  zdarzeniom  nadawała  znaczenie  proroctw  świętej 

wyroczni. Wmawiała sobie, Ŝe moŜe z ich pomocą usprawiedliwić to, co robi. 

I to, Ŝe nie robi nic. 

Wytarła dłonie w kurtkę i wyszła z łazienki. Matka i córki, wciąŜ objęte, 

płakały trzy kroki przed bramką z wykrywaczem metali, a Daniel stał tyłem, 

wyglądając przez okno. 

Laura westchnęła z ulgą i podeszła do niego. 

Trixie  dostała  takich  dreszczy,  Ŝe  strząsnęła  z  siebie  trawę,  którą  Willie 

przyrzucił ich oboje. To nakrycie nie było jak koc, nie moŜna było po prostu 

się nim otulić; naleŜało się w nim zakopać i myśleć ciepło, z nadzieją, Ŝe na-

dejdą lepsze czasy. Stopy wciąŜ ją bolały, a włosy przymarzły do głowy. Nie 

pozwalała  sobie  na  sen  -  dręczyło  ją  przekonanie,  Ŝe  jeśli  zaśnie,  to  śmierć, 

sina i sztywna, będzie juŜ tylko o krok i przeciągnie ją na drugą stronę, po ci-

chu, ukradkiem. 

Białe chmurki, które wydychał Willie, wisiały w powietrzu niczym sznur 

chińskich  lampionów.  Oczy  miał  zamknięte,  dzięki  czemu  Trixie  mogła  do-

kładnie  mu  się  przyjrzeć.  Ciekawe,  pomyślała,  jak  to  jest  wychować  się  w 

miejscu takim jak to i wiedzieć, jak się uratować przed burzą śnieŜną, same-

mu, bez niczyjej pomocy. Ciekawe, czy tata teŜ zna się na tym, czy oprócz 
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zwykłych,  codziennych  umiejętności,  jak  rysowanie  diabłów,  wymiana  bez-

pieczników  albo  smaŜenie  świetnych  naleśników,  posiada równieŜ  skrywaną 

głęboko wiedzę o tym, czym jest Ŝycie, a czym śmierć. 

-  Nie śpisz? - mruknęła pod nosem. 

Willie nie otworzył oczu, ale pokręcił prawie niezauwaŜalnie głową, a z 

jego nozdrzy buchnął obłok białej pary. 

Łączyła  ich  strefa  ciepła.  LeŜeli  pół  metra  jedno  od  drugiego,  a  śnieg 

pomiędzy  nimi  zasypany  był  trawą,  ale  kiedy  tylko  Trixie  odwracała  się  w 

stronę  Williego,  wyraźnie  czuła  bijące  od  niego  gorąco,  przewodzone  przez 

suche źdźbła. Promieniował niczym płonąca gwiazda. Za kaŜdym razem, gdy 

wydawało  jej  się,  Ŝe  chłopak  moŜe  nie  zauwaŜyć,  przesuwała  się  maleńki 

kawałek w jego stronę. 

-  Znałeś kiedyś kogoś, kto zginął w śnieŜycy? - zapytała. 

-  Tak  -  odpowiedział.  -  W  takich  wypadkach  nie  wolno  kopać  sobie 

groty  w  zaspie,  wiesz  dlaczego?  Bo  jeśli  umrzesz,  to  nikt  cię  nie  znajdzie  i 

twój duch juŜ nigdy nie zazna spokoju. 

Trixie poczuła  wilgoć  w  kącikach  oczu; fatalnie  się  złoŜyło,  bo łzy  mo-

mentalnie  zamarzły,  a  rzęsy  przywarły  do  siebie.  Przypomniała  sobie,  jak 

Ŝyletką cięła własną skórę na krzyŜ, pragnąc poczuć prawdziwy fizyczny ból, 

zamiast  tego,  który  szarpał  ostrymi  zębami  jej  serce.  I  proszę,  spełniło  się: 

palce u stóp płonęły Ŝywym ogniem, a te u rąk spuchły jak serdelki i pulsowa-

ły przy najlŜejszym dotyku. W porównaniu z tym  kreślenie skóry cienką jak 

papier Ŝyletką wydało jej się śmieszne, jak teatr dla kogoś, kto nie wie, co to 

znaczy tragedia. 

Aby  człowiek  przestał  szukać  śmierci,  musi  chyba  zrozumieć,  Ŝe  na-

prawdę moŜe umrzeć. 

Trixie otarła nos i przycisnęła palce do oczu, Ŝeby roztopić lód. 

-  Nie chcę tutaj zamarznąć. 

Willie przełknął ślinę. 

-  MoŜna się ogrzać. Jest jeden sposób... 

-  Jaki? 

-  Rozbierz się. 

-  Jasne - prychnęła. 

-  To nie kit. - Willie odwrócił głowę. - Oboje się... tego... a potem trze-

ba się do siebie mocno przytulić. 

Trixie  milczała,  nie  zdejmując  wzroku  z  młodego  Eskimosa.  Nie  miała 

ochoty przytulać się do niego; wciąŜ myślała o tym, co się stało ostatnim ra-

zem, kiedy chłopak się do niej zbliŜył. 

-  Tak się robi - wyjaśnił. - Bez Ŝadnych podtekstów. Mój ojciec nieraz 

leŜał nago z innymi facetami, kiedy musieli spędzić noc na dworze. 
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Trixie  wyobraziła  sobie  swojego  tatę  w  takiej  sytuacji  -  i  przepędziła te 

myśli, kiedy tylko dotarta do momentu, gdy nie miał na sobie juŜ nic. 

-  Ostatnim  razem  ojciec  musiał  leŜeć  całą  noc  obok  starego  El- 

lisa Puuqataka - powiedział Willie. - Zaklinał się potem, Ŝe juŜ nigdy nie ru-

szy się z domu bez śpiwora. 

Trixie  patrzyła,  jak  jego  słowa  krystalizują  się  na  mrozie,  kaŜde  niepo-

wtarzalne niczym płatek śniegu, i zrozumiała, Ŝe młody Eskimos mówi praw-

dę. 

-  Najpierw zamknij oczy - wymamrotała niezdecydowanym tonem. 

Ściągnęła dŜinsy, anorak i sweter. Bieliznę zostawiła - musiała. 

-  Teraz ty - powiedziała, odwracając wzrok. Willie zdjął kurtkę i koszu-

lę. Podglądała go: plecy miał brązowe jak migdał, a napinające skórę łopatki 

chodziły  w  dół  i  w  górę  niczym  dwa  tłoki.  Wstał  i  wyskoczył  z  dŜinsów, 

drepcząc przy tym dookoła i wydając stłumione dźwięki, jak ktoś, kto na ba-

senie zebrał się na odwagę, Ŝeby wejść do zimnej wody, i robi z tego wielkie 

halo. 

Rozsypał na ziemi trochę trawy, rzucił się na nią i gestem pokazał Trixie, 

Ŝeby  ułoŜyła  się  obok.  Przykryli  się  swoimi  kurtkami  jak  pledem,  a  Willie 

dorzucił na wierzch jeszcze kilka wiechci. 

Trixie  zacisnęła  z  całej  siły  oczy.  Trawa  szeleściła,  kiedy  chłopak  przy-

suwał  się  do  niej  i  kłuła  nagą  skórę,  wciskając  się  pomiędzy  nich.  Poczuła 

dłoń  Williego  na  plecach  i  zesztywniała,  czując,  jak  wyciąga  się  za  nią,  jak 

wpasowuje się zgiętymi nogami w pustą przestrzeń pod jej kolanami. Zaczęła 

oddychać głęboko, starając się nie myśleć o ostatnim chłopaku, którego doty-

kała, ostatnim, który dotykał jej. 

Ale dopiero gdy Willie połoŜył jej dłoń na ramieniu, piekielny ogień wy-

buchnął z całą siłą i rozlał się po całym jej ciele, wszędzie tam, gdzie stykali 

się skórą. Przyciśnięta ciasno do niego, nie myślała o Jasonie ani o tym, Ŝe ją 

zgwałcił. Nie czuła zagroŜenia, nie bała się nawet. Po prostu było jej ciepło, 

po raz pierwszy od wielu godzin. 

-  Umarł ci kiedyś ktoś znajomy? - zapytała. - W naszym wieku? 

Odpowiedział dopiero po chwili. 

- Tak. 

Wściekle  wiejący  wiatr  szarpnął  ich  plandeką,  aŜ  zatrzepotała  jak  język 

plotkarza. Trixie rozwarta zaciśnięte pięści. 

-  Mnie teŜ. 

Bethel  oficjalnie  było  miastem,  chociaŜ  nie  odpowiadało  Ŝadnym  miej-

skim standardom. Populacja wynosiła mniej niŜ sześć ty sięcy, mimo Ŝe był to  
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najbliŜszy  węzeł  komunikacyjny  dla  pięćdziesięciu  trzech  eskimoskich  wio-

sek połoŜonych wzdłuŜ rzeki. Wszystkich dróg - i to w większości nieutwar-

dzonych - było raptem dwadzieścia kilometrów. 

-  MoŜemy  pojechać  taksówką  -  powiedział  Daniel,  otwierając  przed 

Laurą drzwi hali przylotów. 

-  To tutaj są... taksówki? 

-  Mało kto ma samochód. Łódź i skuter śnieŜny to juŜ duŜo. 

Taksówkarzem okazała się filigranowa Azjatka ze sterczącym na głowie 

ogromnym  kokiem,  który  wyglądał jak  lawina  czekająca  na swój  kamyczek. 

ChociaŜ wciąŜ było jeszcze ciemno, na nosie miała ciemne okulary - podróbki 

Gucciego - i słuchała w radiu, jak Patsy Cline śpiewa country. 

-  Gdzie jedziemy? - zapytała. 

Daniel zawahał się przez chwilę. 

-  Przed siebie - odpowiedział. - Powiem pani, kiedy będziemy na miej-

scu. 

Słońce nareszcie przeciągnęło się nad horyzontem; przypominało Ŝółtko 

olbrzymiego  jajka.  Daniel wyjrzał przez  okno:  wiatr przetaczał  się  po  krajo-

brazie  płaskim  jak  naleśnik  i  pokrytym  lśniącą  kapą  nieprzejrzystego  lodu. 

WzdłuŜ  zrytych  koleinami  dróg  ciągnęły  się  rzędy  najróŜniejszych  domów: 

od  nędznych  chałupin  do  przyzwoitych  piętrowych  segmentów,  jakie  budo-

wano w latach siedemdziesiątych. W jednym  miejscu na poboczu drogi ktoś 

ustawił  kanapę;  nie było juŜ  na  niej  poduszek,  a  wyściełane  poręcze  skrzyły 

się od szronu. 

Taksówka przejechała przez okolice zwane Lousetown i Alligator Acres, 

mijając sklep Alaskiej Spółki Handlowej i darmową przychodnię dla Eskimo-

sów.  Następnie  zostawiła  za  sobą  Białą  Alicję,  olbrzymią  konstrukcję,  która 

przypominała wybrzuszony ekran kina samochodowego, ale w rzeczywistości 

była  anteną  radaru  zbudowanego  w  czasach  zimnej  wojny.  Za  swoich  mło-

dych lat Daniel nieraz się tutaj zakradał. W środku było zawsze ciemno, choć 

oko wykol, więc wychodził na dach, otwierał butelkę whiskey i upijał się. 

-  Dobra - powiedział Azjatce. - MoŜe się pani zatrzymać. 

Gospodę  „Długi  Dom”  obsiadły  kruki.  Kilkanaście  siedziało  na  dachu; 

druga spora grupa biła się o resztki z ustawionego na poboczu śmietnika. Da-

niel zapłacił za kurs i przyjrzał się odnowionemu lokalowi. Kiedy widział go 

po raz ostatni, znajdował się on juŜ w stanie agonalnym. 

Przed gospodą stały zaparkowane trzy śnieŜne skutery; zakarbował to so-

bie w pamięci, mając na uwadze, Ŝe kiedy juŜ się dowie, gdzie ma szukać 
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Trixie,  będzie  potrzebował  takiego  pojazdu.  Mógł  jakiś  ukraść,  jeśli  tylko 

przypomniałby sobie, jak się odpala silnik bez kluczyka - albo postąpić hono-

rowo, wyciągnąć swoją MasterCard i kupić skuter w sklepie Spółki Handlo-

wej. Dział motoryzacyjny znajdował się tuŜ za lodówkami z nabiałem, pełny-

mi czterolitrowych baniaków z mlekiem za 6,99 dolara sztuka. 

-  Wiesz, Ŝe krukanie to głos Ŝurawia? - zapytała Laura, przystając obok 

niego i zadzierając głowę. 

Popatrzył  na  nią.  Tutaj,  na  Alasce,  z  jakiegoś  powodu  zaczęło  mu  się 

wydawać,  Ŝe  są  jakby  bliŜej  siebie.  Być  moŜe  chodziło  o  to,  Ŝe  wystarczy 

oddalić się od miejsca zbrodni, aby wszystkie szczegóły zatarły się w pamię-

ci. 

-  A  czy  ty  wiesz  -  odbił  piłeczkę  -  Ŝe  kruki  najbardziej  lubią  kuchnię 

tajską? 

-  Wygrałeś. - Z błyskiem w oku przyznała mu palmę pierwszeństwa. 

KUSKOKWIM 300: KWATERA GŁÓWNA, głosił transparent zawieszony nad 

drzwiami  gospody.  Daniel  wszedł  do  środka,  otrzepawszy  przed  progiem 

śnieg z butów. Kiedy po raz pierwszy organizowano ten wyścig, był jeszcze 

dzieciakiem.  Wygrywali  go  wtedy  miejscowi:  Rick  Swenson,  Jerry  Austin, 

Myron Angstman, a nagroda wynosiła zaledwie kilka tysięcy dolarów. Teraz 

w puli było dwadzieścia tysięcy, a słynne psie hodowle sponsorowane przez 

spółki handlowe wystawiały do wyścigu swoje gwiazdy, jak Jeff King, Martin 

Buser i DeeDee Jonrowe. 

W  gospodzie  było  tłoczno.  Grupka  eskimoskich  dzieci  siedzących  na 

podłodze  popijała  colę  z  puszek,  a  pomiędzy  nimi  z  rąk  do  rąk  krąŜył  jakiś 

komiks.  Dwie  kobiety  odbierały  telefony,  a  trzecia  starannie  wypisywała  na 

białej tablicy aktualne międzyczasy  maszerów startujących w wyścigu. Eski-

moskie  niemowlaki  z  buziami  okrągłymi  jak  księŜyc  siedziały  na  rękach  u 

swoich  mam,  starsi  męŜczyźni  przeglądali  albumy  pełne  wycinków  z  gazet, 

dziewczyny  z  czarnymi,  prawie  granatowymi  warkoczami  chichotały,  zasła-

niając twarze dłońmi, i nakładały sobie duszone mięso i pierogi ze wspólnych 

garnków. Wszyscy zataczali się jak chodzące bałwany, zakutani w liczne war-

stwy  zimowych  ubrań.  Przypominali  grupę  astronautów  przemierzających 

powierzchnię obcej planety. 

Alaska jest zupełnie jak inna planeta, pomyślał Daniel. 

Podszedł do stołu, za którym siedziały kobiety odbierające telefony. 

-  Przepraszam - zwrócił się do jednej z nich - szukam dziewczyny, na-

stolatki... 

308 

Kobieta uniosła palec: proszę chwilę poczekać. 

Daniel rozpiął kurtkę. Zabrali z Laurą na tę podróŜ całą torbę zimowych 

ubrań, która w tej chwili była juŜ prawie pusta, bo wszystko mieli na sobie. W 

Maine  zdarzały  się  mrozy,  ale  Ŝadna  tamtejsza  zima  nie  wytrzymuje  porów-

nania z tymi, które nawiedzają wioski Eskimosów. 

Kobieta odłoŜyła słuchawkę. 

-  Witam, w czym mogę państwu... - Urwała w pół słowa, bo znów za-

dzwonił telefon. 

Daniel syknął z irytacji i odwrócił się od biurka. Niecierpliwość jest ce-

chą, której człowiek nabiera na kontynencie; tutejsze dzieci nie wiedzą, co to 

takiego. W tundrze czas płynie inaczej: rozciąga się jak guma i zbiega z po-

wrotem,  kiedy  człowiek  nie  patrzy.  Według  zegarka  działają  tutaj  tylko  ko-

ścioły i szkoły, chociaŜ Yupikowie potrafią się spóźnić i na lekcje, i na mszę. 

Daniel zauwaŜył, Ŝe ktoś im się bacznie przygląda. Był to starzec siedzą-

cy na krześle, Yupik ze zniszczoną skórą człowieka, który całe Ŝycie spędził 

pod  gołym  niebem.  Miał  na  sobie  spodnie  z  zielonej  flaneli  i  parkę  podbitą 

futrem. 

-  Aliurturua - szepnął. Widzę ducha. 

-  Nie jestem duchem. - Daniel zrobił krok w jego stronę. - Cama-i. 

Stary Eskimos zmarszczył twarz i wyciągnął do niego rękę. 

-  Alangruksaaqamken.  Zadziwiasz  mnie.  Nie  spodziewałem  się  ciebie 

tutaj. 

Daniel nie uŜywał języka yupik od piętnastu lat, ale teraz ze zdumieniem 

stwierdził,  Ŝe  nic  nie  tamuje  strumienia  tej  mowy  w  jego  ustach.  To  zresztą 

właśnie ten człowiek, Nelson Charles, nauczył go pierwszych słów: iqalluk  - 

ryba,  angsaq  -  łódź,  i  terren  purruaq  -  to  wyraŜenie  znaczyło  „ssij  mięso  z 

dupy”. Nelson powiedział, Ŝe tak Daniel ma się odgryzać, kiedy dzieciaki w 

szkole będą się śmiały, Ŝe jest kass’aq. 

Daniel  wyciągnął  dłoń  do  Laury,  przysłuchującej  się  w  osłupieniu  ich 

rozmowie. 

-  Una arnaq nuliqaqa - powiedział. To moja Ŝona. 

-  Ładna  z  pani  kobieta.  -  Nelson  przeszedł  na  angielski.  Uścisnął  dłoń 

Laury, ale nie spojrzał jej w oczy. 

-  To jest Nelson. - Daniel przedstawił Ŝonie znajomego.  - Był nauczy-

cielem,  przychodził  do  nas  na  zastępstwa.  Kiedyś  cała  szkoła  pojechała  na 

wycieczkę do Anchorage, sponsorowaną z państwowych funduszy, ale ja mu-

siałem zostać, bo byłem biały. Wtedy Nelson zabrał mnie na obchód pułapek 

na zwierzęta i sieci na łowiskach, Ŝebym teŜ miał wycieczkę. 
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-  Teraz  juŜ  nie  uczę  -  wtrącił  Eskimos.  -  Jestem  porządkowym  przy 

K300. 

To  oznaczało,  Daniel  uświadomił  sobie  nagle,  Ŝe  Nelson  siedzi  tutaj  od 

samego początku wyścigu. 

-  Posłuchaj...  -  zaczął  i  od  razu  przeszedł  z  powrotem  na  yupik. 

Słowa  obcego  języka,  kaleczące  język  i  gardło,  sprawiały  mu  mniejszy  ból, 

niŜ gdyby miał powiedzieć to samo po angielsku. - .. .paniika tamaumauq. 

Zgubiła mi się córka. 

Nie musiał tłumaczyć Nelsonowi, dlaczego szuka jej właśnie na Alasce, 

skoro  mieszkają  po drugiej  stronie  kontynentu.  Yupikowie rozumieją  bardzo 

dobrze, Ŝe człowiek, który wieczorem kładzie się spać, rano moŜe obudzić się 

jako zupełnie ktoś inny. MoŜe zamienić się w fokę albo w niedźwiedzia. Mo-

Ŝe zawędrować do krainy umarłych. We śnie moŜna mimochodem wypowie-

dzieć  Ŝyczenie,  a  po  przebudzeniu  stwierdzić,  Ŝe  się  spełniło,  i  trzeba  z  tym 

Ŝyć. 

-  Ma  czternaście  lat  -  powiedział  Daniel  i  chciał  opisać  córkę,  ale  nie 

wiedział, co mówić dalej. Liczby, którymi moŜna określić wzrost i wagę, nie 

powiedzą przecieŜ tego, Ŝe kiedy Trixie się śmieje, oczy  zwęŜają jej się tak, 

Ŝe  praktycznie  są  zamknięte.  śe  kanapki  jadła  kiedyś  tylko  takie:  górna 

kromka z masłem, dolna z dŜemem. śe czasami w nocy przyśnił jej się wiersz 

i wstawała, Ŝeby go zapisać. 

Kobieta,  która  udzielała  informacji  dzwoniącemu  interesantowi,  wstała 

zza stołu. 

-  Przepraszam  -  powiedziała.  -  Telefon  nam  się  urywa.  Mogę  państwu 

powiedzieć, Ŝe znam tutaj wszystkie dzieciaki oprócz wolontariuszy. Przez tę 

śnieŜycę  jedna  dziewczyna  przyleciała  później,  ale  teraz  wszyscy  są  juŜ  w 

Tuluksak, na punkcie kontrolnym. 

-  Jak ona wyglądała? - zapytała Laura. 

-  Skóra i kości. Czarne włosy. 

Laura odwróciła się do Daniela. 

-  To nie ona. 

-  Nie miała ciepłej kurtki - powiedziała kobieta. - Dziwne mi się to wy-

dało, przecieŜ wiedziała, Ŝe wybiera się na Alaskę. Nie miała nawet czapki. 

Daniel  przypomniał  sobie  nagle,  jak  kiedyś  w  środku  zimy  odwoził 

Trixie  do  szkoły  i  zanim  wysiadła  z  samochodu,  wręczył  jej  pomarańczową 

wełnianą czapkę, w której wychodził rąbać drewno. WłóŜ to, powiedział, ale 

ona  tylko  pokręciła  głową:  Tato,  chcesz,  Ŝeby  wszyscy  pomyśleli,  Ŝe jestem 

nienormalna? 

Kiedy  mieszkał  jeszcze  w  Akiak,  zdarzało  mu  się  przewidywać  róŜne 

rzeczy. Czasami to było całkiem proste: na przykład myślał o rudym lisie, 
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rozglądał  się  i  widział  go  między  drzewami.  Innym  razem  udawało  mu  się 

wyczuć  zagroŜenie  za  plecami  -  mógł  się  wtedy  odwrócić  na  czas  i  zadać 

pierwszy cios. A raz zerwał się w środku nocy, zbudzony hukiem wystrzału i 

zwielokrotnionym łomotem piłek do kosza, które wypadły z pojemnika prze-

wróconego kulą. 

Jego mama mówiła, Ŝe to zbieg okoliczności, ale Yupikowie nigdy by te-

go  tak  nie  nazwali.  Losy  wszystkich  ludzi są  ze sobą  splątane, jak  gęsty  ko-

ronkowy ścieg: jeśli pociągnie się za jedną nitkę, razem z nią moŜna wyrwać 

inną. Kiedy jako nastolatek mieszkał w Akiak, miał to w nosie. Dopiero teraz 

docenił tę swoją wraŜliwość: poczuł, jak napina się skóra na jego skroniach, 

światło  jakby  przyspieszyło,  bijąc  własny  rekord,  a  sekundę  później  przed 

oczami  stanęła  mu  Trixie.  Była  oczywiście  bez  czapki,  ale  teŜ  bez  spodni, 

bluzki i całej reszty. LeŜała obłoŜona czymś, co wyglądało jak siano, i trzęsła 

się z zimna. 

Serce szarpnęło mu się w piersi. 

-  Muszę dostać się do Tuluksak. 

-  Ikayurnaamken - powiedział Nelson. Pomogę ci. 

Ostatnim  razem,  gdy  Daniel  był  w  tym  mieście,  nie  chciał  pomocy. 

Ostatnim  razem,  gdy  tutaj  był,  zrobił  wszystko,  aby  zniechęcić  tych,  którzy 

chcieli mu pomóc. Teraz zwrócił się prosto do Nelsona. 

-  PoŜyczysz mi swój skuter? - poprosił. 

Punkt kontrolny w Tuluksak urządzono w szkole, która stała na tyle bli-

sko rzeki, Ŝe kaŜdy maszer mógł na brzegu wymościć swoim psom legowisko 

ze słomy i bez problemów dotrzeć na piechotę pod dach, Ŝeby zjeść coś gorą-

cego. Zaprzęgi biorące udział w wyścigu K300 zatrzymywały się w Tuluksak 

dwa razy: jadąc do Aniak i w drodze powrotnej. Podczas jednego z tych po-

stojów maszerzy mieli obowiązek odpocząć przez cztery godziny i oddać psy 

do oględzin weterynarzowi. Kiedy Trixie i Willie dojechali na miejsce, zoba-

czyli nad rzeką zaprzęg psów leniuchujących bez swojego pana. Pilnował ich 

tylko młody chłopak z jakąś listą w ręku, który zagadnął ich, czy nie widzieli 

kogoś  na  trasie.  Wszyscy  zawodnicy  przejechali  juŜ  przez  Tuluksak,  oprócz 

jednego, który prawdopodobnie utknął w śnieŜycy. Dojechał do Akiak, zgłosił 

się w punkcie kontrolnym, a potem słuch o nim zaginął. 

Od rana Trixie i Willie nie rozmawiali juŜ prawie wcale. Trixie obudziła 

się gwałtownie kilka minut po szóstej i stwierdziła, Ŝe po pierwsze, przestało 

padać, a po drugie, jest jej ciepło. Willie obejmował ją ręką, a na karku czuła  

311 

jego oddech. Najbardziej upokarzające było jednak co innego: ta twarda rzecz 

przyciśnięta do jej uda. Oblana rumieńcem, odsunęła się powoli od chłopaka i 

zdąŜyła włoŜyć wszystkie swoje ciuchy, zanim się obudził i zauwaŜył, Ŝe stoi 

mu jak świeca. 

Willie zatrzymał skuter przed szkołą i zeskoczył na ziemię. 

-  Nie wejdziesz? - zapytała Trixie, ale on juŜ majstrował przy silniku i 

nic  nie  wskazywało  na  to,  Ŝeby  chciało  mu  się  pomagać  jej  w  prezentacji.  - 

No i dobrze - mruknęła pod nosem i otworzyła sobie drzwi. 

Zaraz  za  progiem  stała  gablota,  w  której  wisiały  dwa  trofea:  drewniana 

maska ozdobiona piórami i futrem oraz puchar, na którym wyryta była piłka 

do koszykówki. Trixie zobaczyła wysokiego chłopaka z długą, końską twarzą. 

-  Ty nie jesteś Andi - powiedział, zaskoczony. 

Wolontariusze obsługujący punkt kontrolny w Tuluksak byli grupą mło-

dych ludzi w wieku studenckim, a ich organizacja przypominała Korpus Po-

koju.  Wszyscy  pracowali  ochotniczo  w  klinice  dla  Eskimosów  w  Bethel. 

Trixie zawsze wydawało się, Ŝe jezuici to księŜa; oni na księŜy bynajmniej nie 

wyglądali. Pytała Williego, skąd ta nazwa, ale on tylko wzruszył ramionami. 

-  Nie znam Ŝadnej Andi - odpowiedziała temu z końską twarzą. - Mó-

wili, Ŝe mam tutaj przyjechać. 

Wstrzymała  oddech,  spodziewając  się,  Ŝe  chłopak  oskarŜycielskim  ge-

stem wyceluje w nią palec i wrzaśnie: „Oszustka!”, ale zanim zdąŜył to zro-

bić, drzwi otworzyły się i wszedł Willie, otupując śnieg z butów. 

-  Się  masz,  Willie  -  przywitał  go  ten  wysoki,  a  on  skinął  mu  głową  i 

wszedł do jednej z otwartych klas, gdzie na stole rządkiem stały hermetyczne 

pojemniki na Ŝywność i elektryczne rondle. NałoŜył sobie pełną miskę czegoś 

i zniknął za drugimi drzwiami. 

-  No dobrze - powiedział wysoki, wyciągając rękę. - Ja jestem Carl. 

-  Trixie. 

-  Znasz się na tej pracy? 

-  Jasne - skłamała bez mrugnięcia okiem. - Robiłam to tysiąc razy. 

-  Super. - Wszedł do klasy, a ona za nim. - W tej chwili jest trochę ner-

wowo, bo właśnie przyjechał jeden zaprzęg, ale opowiem ci wszystko w skró-

cie. Po pierwsze i najwaŜniejsze: jedzenie jest tutaj. - Pokazał palcem. - Miej-

scowi  cały  dzień  coś  przynoszą.  Jeśli jeszcze  nic  nie  jadłaś,  polecam  zupę  z 

bobra. Po drugiej stronie korytarza, którym weszłaś, jest druga klasa. Tam 
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maszerzy odsypiają swoje pauzy. Wygląda to tak, Ŝe biorą sobie jakiś materac 

i  mówią,  kiedy  ich  obudzić.  Co  pół  godziny  zmieniamy  się  na  dworze,  nad 

rzeką - w tym klimacie to jest okrutna i wymyślna kara. Jeśli zaprzęg zjedzie 

na twoim dyŜurze, musisz koniecznie podać maszerowi jego czas i przekazać 

tę informację przez telefon do kwatery głównej. Potem mówisz mu, w którym 

boksie - mamy tutaj boksy ze sklejki - jest jego sprzęt. W tej chwili wszyscy 

trochę panikują, bo jeden maszer jeszcze nie dojechał po burzy. 

Trixie  słuchała  instrukcji,  kiwając  głową,  kiedy  było  trzeba,  ale  równie 

dobrze Carl mógłby mówić do niej po murzyńsku. Wyglądało na to, Ŝe będzie 

musiała kogoś podpatrzyć przy pracy, a potem robić wszystko tak samo. 

-  I jeszcze jedno, dla twojej wiadomości - dodał Carl. - Maszerzy pod-

rzucają tutaj psy. 

Po co je podrzucają, zdziwiła się w myślach Trixie. śeby zobaczyć, czy 

spadną na cztery łapy? 

W  tej  chwili  gdzieś  zadzwoniła  komórka  i  jakiś  głos  zawołał  Carla. 

Trixie została sama. Powałęsała się trochę po salach, starając się nie natknąć 

na Williego, który najwidoczniej teŜ jej unikał, z tym Ŝe w odróŜnieniu od niej 

bez Ŝadnego wysiłku. Cała szkoła składa się chyba tylko z dwóch sal lekcyj-

nych;  Trixie  przebiegła  myślami  skomplikowany  plan  korytarzy  swojego  li-

ceum, mapę, którą przez całe wakacje przed dziewiątą klasą wbijała sobie do 

głowy. 

-  Dotarłaś. 

Trixie  obejrzała  się  przez  ramię.  Za  nią  stał  weterynarz,  ten  sam,  z  któ-

rym leciała samolotem z Anchorage. 

-  Dotarłam, kto by pomyślał - uśmiechnęła się szeroko. 

-  Zobaczymy  się  pewnie  na  dworze.  Podobno  ktoś  tam  sobie  coś  od-

mroził, i to mocno, a ja mam się tym zająć. - Zapiął kurtkę i wyszedł, nie za-

pomniawszy jej pomachać. 

Trixie skręcała się z głodu, ale jeszcze nie na tyle, Ŝeby przełknąć coś, w 

czym mógł być choćby kawałek bobra. Krok za krokiem przyciągnęła ją ku-

chenka  naftowa  stojąca  w  rogu  pomieszczenia.  Wyciągnęła  ręce.  Nie  była 

wcale cieplejsza niŜ skóra Williego. 

-  Gotowa? 

Zupełnie jakby przywołała go myślą, Willie nagle stanął przed nią. 

-  Na co? - zapytała. 

-  Na to wszystko. 

-  Jasne - odparła. - Bułka z masłem. 
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Chłopak uśmiechnął się pobłaŜliwie i odwrócił się od niej. 

-  Hej! - zawołała. - Dokąd idziesz? 

-  Do domu. To jest moja wieś. 

AŜ do tej pory Trixie nie przyszło do głowy, Ŝe zbliŜa się chwila, kiedy 

znów zostanie sama jak palec. Mając naście lat, człowiek zawsze funkcjonuje 

w grupie, czy to w rodzinie, czy w klasie, czy w paczce znajomych i nie ma 

dnia,  Ŝeby  ktoś  nie  próbował  wetknąć  nosa  w  jego  sprawy.  IleŜ  to  razy  wy-

kłócała się z matką i wrzeszczała na cały dom, Ŝe marzy tylko o jednym: Ŝeby 

wszyscy dali jej święty spokój? 

OstroŜnie z wypowiadaniem Ŝyczeń, pomyślała. 

Wystarczył  jeden  dzień  samotności  i  proszę:  dostawała  świra  na  samą 

myśl o rozstaniu z kompletnie obcym człowiekiem. 

Próbowała  wymazać  z  twarzy  wszelkie  emocje,  Ŝeby  zademonstrować 

chłopakowi własną obojętność. Chwilę później przypomniało jej się, Ŝe wciąŜ 

ma  na  sobie  czyjąś  kurtkę,  a  Willie  zna  tego  kogoś.  Zaczęła  mocować  się  z 

suwakiem. 

Chwycił ją za ręce, powstrzymał. 

-  Weź ją sobie na razie - powiedział. - Później mi oddasz. 

Wyszła za nim przed szkołę. Mróz przeczesał jej włosy lodowatymi pal-

cami. Willie ruszył przed siebie, kierując się w stronę, gdzie niczym dwuwy-

miarowe  szkice  w  tonacjach  szarości  i  przydymionego  brązu  majaczyły  nie-

duŜe domki. Szedł z rękami wbitymi głęboko w kieszenie, obrócony tak, aby 

nie brać na siebie całej siły porywistego wiatru. 

-  Willie! - zawołała za nim, a on, chociaŜ nie obdarzył jej spojrzeniem, 

przystanął. - Dzięki. 

Wtulił  głowę  w  ramiona  jeszcze  mocniej,  co  miało  oznaczać:  „Proszę 

bardzo”, i  znów  zaczął  iść  w  stronę  wioski,  ale  tyłem.  Właśnie tak  czuła  się 

Trixie w tym momencie; nawet jeśli uda mi się dotrzeć do jakiegoś celu, po-

myślała, to i tak kierunek całej tej podróŜy jest niewłaściwy. Patrzyła długo za 

Williem, wmawiając sobie, Ŝe jeszcze go widzi, nawet kiedy juŜ zniknął jej z 

oczu. Dopiero nadbiegające od strony rzeki szczekanie sprawiło, Ŝe skierowa-

ła wzrok gdzie indziej. 

Na  lodzie  sterczał  wciąŜ  ten  sam  wolontariusz,  którego  widzieli,  zajeŜ-

dŜając pod szkołę. W dalszym ciągu pilnował zaprzęgu leniuchujących psów, 

które dyszały, śląc w powietrze białawe, ulotne przecinki i kropki. Na widok 

zbliŜającej się Trixie uśmiechnął się szeroko i podał jej podkładkę, na której 

była lista maszerów. 

-  Przyszłaś mnie zmienić? Nie jest lekko na tym mrozie. Słuchaj, jak się 

sprawy mają: weterynarz sprawdza teraz zaprzęg Finna Hanlona. Finn akurat 

poszedł się odlać. 

314 

-  Co  mam  robić?  -  zapytała  Trixie,  ale  on  juŜ  był  w  połowie  skarpy, 

zmykając najkrótszą drogą do szkoły, do ciepła. Rozejrzała się dookoła, cała 

w  nerwach.  Weterynarz  miał  dość  własnej  roboty  i  nie  zwracał  na  nią  naj-

mniejszej  uwagi,  w  pobliŜu  bawiła  się  jednak  grupka  eskimoskich  dziecia-

ków,  kopiących  po  śniegu  pustą  puszkę  z  napisem  „Sprite”,  nieco  dalej  zaś 

stali  ich  rodzice,  którzy  dyskutowali  o  tym,  kto  w  tym  roku  wygra  wyścig, 

przestępując z nogi na nogę, aby się trochę rozgrzać. 

Prowadzący pies z zaprzęgu wyglądał na wyczerpanego. Trixie wiedzia-

ła, Ŝe nie moŜna mieć do niego pretensji: ona przecieŜ pokonała ten sam dy-

stans  na  skuterze  śnieŜnym  i  ledwie  to  przeŜyła  -  a  gdyby  miała  iść  pieszo, 

boso i nago? Rzuciła okiem w stronę weterynarza - mógłby chyba przez chwi-

lę za nią popilnować, czy nie jedzie ten ostatni maszer? - i podeszła do szere-

gu zbitych ze sklejki skrzynek. W jednej z nich znalazła karmę; nabrała pełną 

garść i wróciła do zaprzęgu. Wyciągnęła rękę, a prowadzący husky uniósł łeb; 

jego szorstki, ciepły język otarł się o jej skórę, szukając w dłoni pachnącego 

smakołyku. 

-  Jezu...! - wrzasnął ktoś. - Chcesz mnie zdyskwalifikować? 

Odwróciła się; stał nad nią maszer z numerem dwanaście na piersi. Zerk-

nęła szybko na swoją listę: FINN HANLON. 

-  Karmisz moje psy! 

-  Prze...praszam - zająknęła się Trixie. - Myślałam... 

Hanlona nie interesowały juŜ jej myśli. 

-  Co pan sądzi? - zapytał lekarza. 

-  WyliŜe  się,  o  ile  tylko  nie  będzie  chodził  w  zaprzęgu.  -  Weterynarz 

wstał, wytarł dłonie o płaszcz. 

Maszer ukląkł obok psa. Pogłaskał go pomiędzy uszami, a potem odcze-

pił mu uprząŜ. 

-  Zostawiam go - oznajmił, podając Trixie linkę szyjną. 

Wzięła  ją  od  niego  i  patrzyła,  jak  wyrównuje  uprząŜ  psa,  który  biegł  z 

tamtym w parze, tak aby sanie szły równo. - Zapisz, kiedy ruszyłem - polecił i 

stanął na płozach, kładąc dłonie na uchwytach. - Jazda! - zawołał, a psy ruszy-

ły z miejsca i sadząc wielkimi susami, pobiegły na północ wzdłuŜ rzeki, coraz 

szybciej  i  szybciej,  do  wtóru  radosnej  owacji  widzów  zgromadzonych  na 

brzegu. 

Weterynarz zamknął torbę. 

-  To  jest  Juno  -  przedstawił  Trixie  pozostawionego  psa.  -  Chodź,  zaj-

miemy się nim. 

Skinęła głową i pociągnęła husky w stronę szkoły, prowadząc go na lince 

jak na smyczy. 

-  Bardzo śmieszne - zauwaŜył weterynarz. 
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Odwróciła się, Ŝeby zobaczyć, o co mu chodzi; stał obok palika wbitego 

w miejsce, gdzie odgarnięto ze śniegu część skarpy. 

-  Tu jest strasznie zimno... - próbowała zaoponować. 

-  ZauwaŜyłaś? Brawo. PrzywiąŜ go, a ja przyniosę siano. 

Przywiązała  linkę  do  palika.  Po  chwili  weterynarz  wrócił,  dźwigając  w 

rękach kostkę siana. 

-  Nie  uwierzysz,  jakie  to  jest  ciepłe  i  wygodne  -  powiedział,  a  Trixie 

wróciła myślami do poprzedniej nocy, spędzonej z Williem. 

Nagle  przez  stojącą  nieopodal  grupkę  kibiców  przebiegła  jakby  iskra 

elektryczna; wszyscy wyciągnęli ręce, wskazując jeden punkt na horyzoncie, 

tam, gdzie rzeka nikła juŜ w oddali. Trixie chwyciła swoją podkładkę z listą 

maszerów i wbiła wzrok w kropkę ciemniejącą we wskazywanym przez nich 

kierunku. 

-  To Edmonds! - zawołał jeden z eskimoskich chłopców. - Edmonds je-

dzie! 

Weterynarz wstał z ziemi. 

-  Pójdę zawiadomić Carla - powiedział i zostawił Trixie samą, zdaną na 

własne siły. 

ZbliŜający  się  maszer  był  ubrany  w  białą,  sięgającą  kolan  parkę,  a  na 

kamizelce miał numer startowy 06. 

-  Stój!  -  zawołał,  a  jego  zaprzęg,  złoŜony  z  dyszących  cięŜko  ma-

lamutów, zwolnił i zatrzymał się. Suka biegnąca najbliŜej sań zwinęła się na 

lodzie jak ślimak od skrzypiec i zamknęła oczy. 

Na brzegu zaroiło się od dzieciaków, które obiegły powoŜącego, ciągnąc 

go za kurtkę. 

-  Alex Edmonds! Alex Edmonds! - wołały jedno przez drugie. - Pamię-

tasz mnie z zeszłego roku? 

Edmonds wyrwał im się, podszedł do Trixie. 

-  Będę się bujał - poinformował ją. 

-  Ee... w porządku - odpowiedziała. Nie mogła zgadnąć, dlaczego aku-

rat w takiej chwili naszła go ochota na dziecinne rozrywki, ale maszer wyjął 

jej  z  ręki  listę  i  przekreślił  swoje  nazwisko  długą  krechą,  po  czym  oddał 

Trixie podkładkę, sięgnął do sań i rozpiął śpiwór leŜący na wierzchu. W środ-

ku był stary, cuchnący alkoholem Eskimos, który chrapał w najlepsze i dygo-

tał na całym ciele. 

-  Znalazłem go wczoraj na szlaku. Film mu się urwał i leŜał tak w śnie-

gu, kiedy zaczęła się burza. Zrobiłem mu sztuczne oddychanie i przywróciłem 

oddech, ale przy tej pogodzie nie dałbym juŜ rady wrócić z nim do szpitala w 

Bethel. NajbliŜszy punkt kontrolny był tutaj. Czy ktoś mi pomoŜe zabrać go z 

dworu? 

Trixie odwróciła się i chciała biec do szkoły, ale w tym momencie zoba-

czyła kilku wolontariuszy schodzących pospiesznie nad rzekę. 
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-  W mordę jeŜa - powiedział Carl, który przyprowadził grupę. - Gdyby 

nie ty, pewnie by zamarzł na śmierć. 

-  A tak Ŝyje, ale co to za Ŝycie? - odparł kwaśno Edmonds. 

Trixie przyglądała się, jak wolontariusze wyciągają starego z sań i niosą 

do  szkoły.  Zgromadzeni  dookoła  gapie  cmokali  językami  i  szeptali  między 

sobą w yupik i po angielsku. Udało jej się pochwycić strzępki tych rozmów: 

Edmonds kiedyś pracował w pogotowiu... Kingurauten Joseph powinien za to 

odpowiedzieć...  Szkoda,  szkoda  jak  cholera.  Do  Trixie  podeszła  jedna  Eski-

moska.  Miała  wąskie,  wygięte  w  podkówkę  usta,  a  jej  oczy,  schowane  za 

wielkimi okularami, wyglądały jak ślepia sowy. Pochyliła się nad listą masze-

rów i dźgnęła palcem nazwisko Edmondsa przecięte na pół długą krechą. 

-  Dziesięć dolców na niego postawiłam - poskarŜyła się. 

To  był  juŜ  ostatni  zaprzęg,  który  miał  dotrzeć  do  punktu  kontrolnego. 

Widzowie  rozeszli  się  powoli,  oddalając  się  w  kierunku  wioski  Williego. 

Trixie zaciekawiło nagle, czy któryś z tych młodocianych kibiców oklaskują-

cych Edmondsa był moŜe krewnym jej znajomego. Zaczęła myśleć o tym, co 

robił  po  powrocie  do  domu.  Wypił  cały  karton  soku  pomarańczowego?  Ona 

chętnie by się napiła. Poszedł pod prysznic? PołoŜył się i myślał o niej? 

Zamieszanie, które zaczęło się wraz z przyjazdem zaprzęgu, teraz równie 

nagle  ucichło,  a  brzeg  rzeki  opustoszał.  Trixie  spojrzała  w  kierunku  północ-

nym,  ale  zaprzęgu  Finna  Hanlona  nie  było  juŜ  widać.  Popatrzyła  w  drugą 

stronę,  na  południe,  ale  nie  umiała  określić,  skąd  przyjechała  na  skuterze  z 

Williem.  Słońce  zawisło  dokładnie  nad jej  głową,  a jego  promienie  zmyły  z 

lodu wszelkie odcienie szarości; oczy piekły od samego szukania drogi w tym 

ogromnym białym bezkresie. 

Trixie przysiadła na trawie obok Juno i pogładziła go po łbie, nie zdejmu-

jąc rękawiczki. Husky łypnął na nią dwukolorowo: jedno oko miał brązowe, a 

drugie niebieskie. Otworzył pysk i  zaczął ziajać, ale wyglądało to tak, jakby 

się uśmiechał. Trixie spróbowała sobie wyobrazić, jak to jest być psem pocią-

gowym,  który  musi  pracować  ze  wszystkich  sił,  bo  inaczej  po  prostu  się  go 

zostawi. Zastanawiała się, jak by to było: wędrować po nieznanej krainie, kie-

rując  się instynktem.  Jak  by  to  było:  zrozumieć  róŜnicę  pomiędzy  „skąd”  a” 

dokąd”. 

Zimą  rzeka  zamarza  i  staje  się  autostradą,  oznaczoną  autostradą  z  wła-

snym numerem. MoŜna na niej minąć przerdzewiałą cięŜarówkę albo psi za-

przęg, jadące po lodzie bez sprecyzowanego kierunku, bez wytyczonej trasy. 
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Nelson  Charles,  jak  większość  Eskimosów  z  ludu  Yupik,  nie  uŜywał  kasku 

ani gogli; aby osłonić się jakoś przed wiatrem, jadąc na jego skuterze, Daniel 

musiał kulić się za owiewką. A Laura kuliła się za nim, przyciskając twarz do 

jego pleców. 

Na  samym  środku  rzeki  stała  unieruchomiona  biała  furgonetka.  Daniel 

zwolnił, czując, jak jego Ŝona odpręŜa się nieco; nie skarŜyła się, chociaŜ na 

pewno przemarzła juŜ do szpiku kości. 

-  To jest pewnie punkt kontrolny - powiedział i zsiadł ze skutera. Mię-

śnie ud wibrowały mu dygotem pracującego silnika. 

W  kabinie  furgonetki  uchyliło  się  okno  po  stronie  pasaŜera.  Wyjrzała  z 

niego biała kobieta z dredami na głowie. 

-  Kingurauten  Joseph?  -  zapytała.  -  To  ty?  Na  miłość  boską,  musisz 

uwalać się w trupa akurat u mnie? 

W  języku  Yupików  kingurauten  znaczyło  „za  późno”.  Daniel  zsunął  z 

twarzy golfowy kołnierz, którym podczas jazdy zasłonił nos i usta. 

-  Chyba mnie pani z kimś pomyliła... - zaczął, ale nagle dotarło do nie-

go, Ŝe zna tę kobietę. - Daisy? - zapytał niepewnym tonem. 

Kiedy  Daniel  był  jeszcze  dzieciakiem,  Szalona  Daisy,  jak  ją  nazywali, 

dostarczała psim zaprzęgiem pocztę do eskimoskich wiosek. 

-  A ty kto, do diabła? - zapytała, marszcząc brwi. 

-  Daniel Stone - odparł. - Syn Annette Stone. 

-  Annette miała chłopaka, pamiętam, ale on nazywał się... 

-  Wassilie - dokończył za nią Daniel. 

Daisy podrapała się w głowę. 

-  Jak to tam było? Prysnąłeś stąd, bo... 

-  Nie - skłamał szybko.  - Wyjechałem na studia. – Wszyscy wiedzieli, 

Ŝe Szalona Daisy zdobyła swój przydomek w latach sześćdziesiątych, kiedy to 

szwendała się z załogą Timothy’ego Leary, co skończyło się tak, Ŝe usmaŜyła 

sobie większą część działających obszarów mózgu. - Nie widziałaś tutaj przy-

padkiem młodego Yupika i białej dziewczyny na skuterze? 

-  Dziś? Rano? 

- Tak. 

Daisy pokręciła głową. 

-  Nie.  Wybacz.  -  Wskazała  kciukiem  tylne  siedzenia  furgonetki.  - 

Chcecie się ogrzać? Mam tu kawę i snickersy. 

-  Nie moŜemy. - Daniel zamyślił się głęboko. Jak to moŜliwe, Ŝe minął 

się z Trixie na szlaku, skoro nie jechała przez Akiak? 

-  To  wpadnijcie  jeszcze  kiedyś!  -  zawołała  Daisy,  przekrzykując  po-

nownie włączony silnik skutera. - Nadrobimy sobie zaległości! 
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Daniel udał, Ŝe jej nie słyszy i zawrócił dookoła furgonetki. Nagle Daisy 

zaczęła wymachiwać rękami jak wariatka. Przestała, kiedy podjechał do okna. 

-  Rano  nikt  tędy  nie  jechał  -  poinformowała  go  -  ale  wczoraj  wieczo-

rem, jeszcze przed śnieŜycą, widziałam dziewczynę i chłopaka na skuterze. 

Nie odpowiedział nic, dodał tylko gazu. Skuter wspiął się na brzeg rzeki i 

wjechał  prosto  do  Akiak,  miasteczka,  z  którego  Daniel  Stone  uciekł  przed 

piętnastoma  laty.  W  dawnej  Klubopralni  -  tak  nazywało  się  miejsce,  dokąd 

ludzie przychodzili  korzystać  ze  wspólnych  pralek  i  pryszniców  -  teraz  mie-

ścił  się  sklep  ogólnospoŜywczy  i  wypoŜyczalnia  wideo.  Szary,  przysadzisty 

budynek szkoły wciąŜ był w uŜytku; przed stojącym tuŜ obok domem, w któ-

rym  wychował  się  Daniel,  biegały  dwa  psy  uwiązane  na  łańcuchach.  Cieka-

we,  pomyślał,  kto  tu  teraz  mieszka.  Znów  jakaś  nauczycielka?  MoŜe  teŜ  ma 

dzieci? Ciekawe, czy wciąŜ, tak jak kiedyś, zdarza się, Ŝe w sali gimnastycz-

nej piłki do koszykówki zaczynają same podskakiwać, kiedy nikt ich nie do-

tyka. Czy tak jak kiedyś ostatnia osoba wychodząca ze szkoły widuje starego 

dyrektora, tego, który się zabił, wiszącego na belce pod sufitem jedynej klasy. 

Zahamował przed zbudowaną z byle czego chałupą sąsiadującą ze szkołą. 

Stał przed nią drugi skuter, a obok spod plandeki z niebieskiego brezentu wy-

glądały aluminiowe burty łodzi. Do szyb w oknach poprzyklejano taśmą płat-

ki śniegu wycięte z papieru i połyskujący metaliczną czerwienią krucyfiks. 

-  Dlaczego stanąłeś? - zapytała Laura. - A Trixie? 

Daniel zsiadł ze skutera i odwrócił się do niej. 

-  Zostaniesz tutaj. Nie pojedziesz dalej ze mną. 

Nie  mógł  ryzykować,  Ŝe  Laura,  nieprzywykła  do  mrozów  Alaski,  spo-

wolni tempo pościgu i uniemoŜliwi mu odnalezienie córki. Do tego gdzieś w 

głębi  serca  pragnął  spotkać  ją  sam,  bez  osób  trzecich.  Tak  wiele  musiał  jej 

wytłumaczyć. 

Laura, oniemiała z zaskoczenia, spojrzała na niego spod grubo oszronio-

nych brwi, mruŜąc oczy o rzęsach sklejonych lodem. Kiedy wreszcie dobyła 

głosu, jej słowa rozpostarły się w powietrzu niczym biały transparent. 

-  Nie rób tego, proszę cię. - Z oczu popłynęły jej łzy. – Zabierz mnie ze 

sobą. 

Daniel  przygarnął ją  do  siebie,  zgadując,  Ŝe  Laura  traktuje jego  decyzję 

jako karę, pokutę zá to, Ŝe decydując się na romans, zostawiła go samego, tak 

jak on teraz ją. Sprawiło to, Ŝe w tej chwili wyglądała na całkiem bezbronną, a 

on przypomniał sobie, Ŝe wciąŜ potrafią ranić się nawzajem z największą ła-

twością. 
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-  Gdybyśmy  musieli szukać Trixie w piekle, to ty byłabyś moim prze-

wodnikiem. Ale tutejsze piekło jest zupełnie inne i to ja, a nie ty, znam drogę. 

Proszę... błagam cię, zaufaj mi. 

Laura otworzyła usta, ale zamiast odpowiedzi uniósł się z nich tylko ob-

łok pary, przesyconej słowami, których nie potrafiła wypowiedzieć. Zaufanie 

było właśnie tym, czego zabrakło juŜ dawno pomiędzy nimi. 

-  Mogę jechać szybciej, nie martwiąc się o ciebie - dodał. 

W oczach Laury odbił się prawdziwy strach. 

-  Wrócisz? - zapytała. 

-  Wrócimy - odparł, kładąc nacisk na ostatnią sylabę. 

Laura  rozejrzała  się  po  uliczce  zrytej  przez  śnieŜne  skutery,  omiotła 

wzrokiem zbiorniki na wodę do uŜytku publicznego stojące na jej końcu. Wo-

kół  panowała  zimna  cisza,  przerywana  szumem  wiatru.  Okolica,  Daniel  do-

brze zdawał sobie z tego sprawę, wyglądała jak jeden wielki ślepy zaułek. 

-  Chodź.  - Poprowadził Laurę po drewnianych schodach i bez pukania 

otworzył drzwi. Za nimi znajdował się niewielki przedpokój. Na gwoździach 

wbitych  we  framugę  wisiały  plastikowe  torebki,  na  podłodze  piętrzyły  się 

sterty czasopism. Na prawo od wejścia leŜała para przewróconych butów, a na 

ścianie, tuŜ obok wewnętrznych drzwi, prowadzących do domu, przybito wy-

prawioną  skórę  jakiegoś  zwierzęcia.  Pod  stopami,  na  linoleum,  Laura  za-

uwaŜyła racicę łosia i zamroŜone Ŝeberka. 

Przestąpiła nad nimi z wahaniem. 

-  To tutaj... Tutaj kiedyś mieszkałeś? - zapytała. 

Wewnętrzne  drzwi  otworzyły  się  nagle  i  stanęła  w  nich  Eskimoska,  na 

oko  sześćdziesięciolatka,  z  niemowlęciem  na  ręku.  Spojrzała  na  Daniela  i 

momentalnie się cofnęła, a w jej oczach zabłysły łzy. 

-  Ja nie. - Laura usłyszała odpowiedź męŜa. - Cane tutaj mieszkał. 

Charles  i  Minnie  Johnson,  rodzice  jedynego  przyjaciela,  jakiego  Daniel 

miał  w  dzieciństwie,  przyjęli  go  Ŝyczliwie;  taki  sam  szacunek  okazaliby  za-

pewne  kaŜdemu  innemu  duchowi,  który  zechciałby  zaprosić  się  do  nich  na 

filiŜankę  kawy.  Charles  miał  skórę  ciemną  i  pomarszczoną  jak  kora  drzewa 

cynamonowego.  Nosił  dŜinsy  zaprasowane  w  kant  i  czerwoną  kowbojską 

koszulę.  Na  Daniela  mówił  „Wass”.  Oczy  miał  mętne  od  zaćmy;  patrząc  na 

niego, miało się wraŜenie, Ŝe ciało jest naczyniem, które moŜe pomieścić tyl-

ko określoną objętość Ŝycia, a kiedy limit zostanie przekroczony, wspomnie-

nia wzbierają niespokojną falą za szybami okien świadomości. 
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-  Długo cię nie było - powiedział do Daniela. 

-   Tak. 

-  Zamieszkałeś Daleko? 

- I załoŜyłem rodzinę. 

Zapadła długa cisza. 

-  Zastanawialiśmy się, kiedy wrócisz - odezwała się Minnie. 

Yupikowie nie rozmawiają o zmarłych, dlatego teŜ Daniel takŜe nie po-

ruszał tego tematu. Miał jednak mniej wprawy od nich, jeśli chodziło o mil-

czenie. W domu Eskimosów z ludu Yupik pomiędzy pytaniem a odpowiedzią 

potrafi  upłynąć  nawet  dziesięć  minut,  a  czasami  w  ogóle  nie  trzeba  nic  mó-

wić, wystarczy odpowiedzieć w myślach. 

Siedzieli wokół kuchennego stołu w zupełnej ciszy, którą przerwało do-

piero wejście młodej kobiety. Nie moŜna było mieć wątpliwości, Ŝe to córka 

Minnie  -  miała  jej  szeroki  uśmiech  i  skórę  gładką  jak  hikora  -  lecz  Daniel 

pamiętał ją jeszcze jako dziewczynkę, która lubiła opowiadać róŜne historie, a 

swoje gawędy ilustrowała rysunkami kreślonymi noŜem do masła w miękkim 

błocie. Teraz jednak zobaczył ją z dzieckiem na ręku - jej własnym, tłuściut-

kim, wiercącym się chłopczykiem, który spojrzał na Laurę i wybuchnął śmie-

chem, pokazując ją paluszkiem. 

-  Przepraszam - powiedziała jego mama, zawstydzona. - Jeszcze nigdy 

nie widział takiego koloru włosów. - Zdjęła z szyi szalik i rozpięła kurtkę, a 

potem zaczęła rozbierać synka. 

-  Elaine, to jest Wass - powiedział Charles. - Mieszkał tutaj dawno te-

mu. 

Daniel  wstał,  poczuwszy  się  osobą  przedstawianą.  W  tym  momencie 

chłopczyk wyciągnął do niego rączkę, a on podtrzymał go, widząc, Ŝe malec 

wykręca się mamie. 

-  A to kto? - zapytał, uśmiechając się szeroko. 

-  Mój syn - odpowiedziała Elaine. - Ma na imię Cane. 

Elaine  mieszkała  w  domu  rodzinnym  z  małym  synkiem,  dwójką  star-

szych  dzieci  i  męŜem.  Jej  siostra  Aurora  równieŜ  nie  wyprowadziła  się  od 

rodziców.  Miała  siedemnaście  lat  i  była  w  zaawansowanej  ciąŜy.  Mieszkał 

tam  jeszcze  ich  brat,  który  dobiegał  trzydziestki.  Laura  zobaczyła  go  przez 

drzwi jedynej sypialni w domu; grał zawzięcie na Nintendo. 

Na stole kuchennym leŜał w misie kawał zamroŜonego mięsa; gdyby ka-

zano jej zgadywać, Laura powiedziałaby, Ŝe z pewnością istnieje bliski zwią-

zek pomiędzy nim a skórą, racicami i innymi fragmentami łosia, które widzia-

ła  w  przedpokoju.  W  kącie  stała  kuchenka,  nie  było  natomiast  zlewu,  tylko 

dwustupięćdziesięciolitrowa beczka pełna wody. Pod sufitem porastały kurzem 
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przynęty do łowienia ryb spod lodu oraz wiekowe, ręcznie strugane paga je do 

kajaków. Obok podniszczonej kanapy stały jedno na drugim dwudziestolitro-

we  wiadra  pełne  smalcu  i  suszonej  ryby.  Wszystkie  ściany  były  obwieszone 

dewocjonaliami:  moŜna  tam  było  zobaczyć  programy  uroczystości  religij-

nych, medaliki z Jezusem i Marią, kalendarze z imionami świętych na kaŜdy 

dzień. Gdzie tylko był kawałek wolnego miejsca, tam pinezką przymocowano 

fotografię.  Obok  najnowszych  zdjęć  najmłodszego  członka  rodziny  na  ścia-

nach  wisiały  stare  szkolne  portrety  Elaine,  Aurory  oraz  ich  brata,  który  rze-

komo zginął z ręki Daniela. 

Na samą myśl, Ŝe mąŜ chce ją tutaj zostawić, Laura oblewała się zimnym 

potem.  Była  w  tym  wszystkim  jakaś  przedziwna,  zagadkowa  ironia.  WciąŜ 

dźwięczało  jej  w  głowie  to,  co  powiedział  Daniel:  na  Alasce  ludzie  znikają. 

Jaką  wróŜbę  słowa  te  niosły  dla  Trixie  i  dla  niego?  I  co  mogły  znaczyć  dla 

niej samej, dla Laury? 

Kiedy jej Ŝycie nagle stanęło na głowie, czuła wielki strach i wyobcowa-

nie; to jednak było jeszcze w Maine, w domu. Tego, co zastała tutaj, nie miała 

juŜ nawet z czym porównać - bo tutaj normą było to, Ŝe nie wiadomo, co się 

wydarzy. Laura nie miała pojęcia, dlaczego nikt tu nie patrzy prosto w oczy, 

dlaczego ten chłopak katujący gry wideo nie wyszedł się przywitać z gośćmi i 

skąd w ogóle taki sprzęt, w dodatku najnowocześniejszy, w chałupie niewiele 

lepszej  od  szopy;  nie  potrafiła  odpowiedzieć  sobie  na  pytanie,  dlaczego  lu-

dzie,  którzy  kiedyś  byli  przekonani,  Ŝe  Daniel  zamordował  ich  syna,  dziś 

przyjmują go gościnnie we własnym domu. Świat nagle wywrócił się na nice; 

aby się w nim poruszać, musiała szukać dotykiem jego szwów. 

Daniel rozmawiał po cichu z Charlesem. Opowiadał mu o Trixie. 

-  Przepraszam - Laura nachyliła się do ucha Minnie - czy mogę skorzy-

stać z toalety? 

Minnie  wskazała  palcem  koniec  korytarza,  odgrodzony  spłaszczonym 

pudłem po lodówce niczym parawanem. 

-  Laura... - powiedział Daniel, wstając od stołu. 

-  Dam  sobie  radę!  -  uspokoiła  go,  myśląc  sobie,  Ŝe  jeśli  uda  jej  się 

sprawić,  Ŝe  Daniel  w  to  uwierzy,  być  moŜe  on  z  kolei  przekona  ją,  Ŝe  to 

prawda. Wsunęła się za ten zaimprowizowany parawan - i  stanęła jak wryta. 

Nie było tam łazienki ani chociaŜby sedesu, tylko białe wiadro, takie samo jak 

to stojące w pokoju, nakryte deską klozetową. 

Zsunęła  spodnie  od  kombinezonu  i  przykucnęła,  wstrzymując  oddech  i 

modląc się, Ŝeby tylko nikt jej nie usłyszał. Przypomniała sobie nagle, Ŝe kie-

dy zamieszkała razem z Danielem, przez jakiś czas nie mogli się pozbyć  
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pewnego  skrępowania  wobec  siebie.  CiąŜa  Laury  wszystko  przyspieszyła; 

osiągnięcie tego poziomu zaŜyłości w innej sytuacji mogło zająć im całe lata. 

Przykład? Przez pierwszych kilka miesięcy Daniel prał oddzielnie jej rzeczy, 

a  oddzielnie  swoje,  ona  zaś  omijała  z  daleka  łazienkę,  kiedy  on  akurat  brał 

prysznic. 

Nie potrafiła sobie przypomnieć dokładnie, kiedy wszystkie ich koszulki 

i  dŜinsy  wymieszały  się  w  pralce  ani  kiedy  po  raz  pierwszy  udało  jej  się 

usiąść  na  sedesie,  mając  Daniela  na  wyciągnięcie  ręki,  bo  akurat  mył  zęby. 

Tak  się  właśnie  dzieje,  gdy  człowiek  splata  swoje  Ŝycie  z  drugim  człowie-

kiem. 

Laura wygładziła na sobie ubranie - o umyciu rąk nie było nawet co my-

śleć  -  i  wyszła  zza  parawanu.  Daniel  stał  w  wąskim  korytarzyku.  Czekał  na 

nią. 

-  Powinienem  cię  uprzedzić,  Ŝe  tutaj  zamiast  klozetu  mają  tylko  bom-

bonierki. 

Przypomniała  sobie,  Ŝe  kiedyś  nie  potrafił  się  przemóc,  Ŝeby  włączyć 

zmywarkę do naczyń, dopóki nie była pełna aŜ po same brzegi, Ŝe nigdy nie 

siedział  pod  prysznicem  dłuŜej  niŜ  pięć  minut.  Zawsze  uwaŜała,  Ŝe  to  prze-

sadna  oszczędność;  teraz  zrozumiała,  Ŝe  u  kogoś,  kto  wychował  się  w  miej-

scu,  gdzie  woda  jest  luksusem,  a  kanalizacja  -  nieziszczalnym  marzeniem, 

takie  zachowanie  stanowi  nawyk  zbyt  głęboko  zakorzeniony  i  praktycznie 

nieusuwalny. 

-  Muszę się juŜ zbierać - powiedział. 

Laura przytaknęła. Chciała się do niego uśmiechnąć, ale nie umiała odna-

leźć w sobie uśmiechu. Tyle mogło się wydarzyć, zanim znów go zobaczy... 

Oplotła Daniela ramionami i wtuliła twarz w jego pierś. 

Zaprowadził ją do kuchni. 

-  Quyana.  Piurra  -  powiedział  w  yupik  do  Charlesa  i  uścisnęli  sobie 

dłonie. 

Laura  wyszła  za  nim  do  przedpokoju.  Stanęła  w  drzwiach,  patrząc,  jak 

odpala silnik skutera i wskakuje na siodełko. Uniósł rękę na poŜegnanie i po-

ruszył ustami, składając słowa, chociaŜ wiedział, Ŝe nie mają one szans prze-

bić się przez ryk maszyny. 

Kocham cię. 

-  Ja teŜ cię kocham - szepnęła Laura, ale zanim skończyła mówić, Da-

niela juŜ nie było. Pozostawił po sobie tylko smugę dymu z rury wydechowej, 

ślady  wyrŜnięte  w  śniegu  i  te  dwa  słowa  prawdy,  których  Ŝadne  z  nich  nie 

wypowiedziało juŜ od dosyć dawna. 

Bartholomew przebiegł wzrokiem kartkę z wynikami, którą wręczyła mu 

Skipper Johanssen. 

323 

-  Czy to jest pewne? - zapytał. 

-  Na ile tylko pozwala ta metoda oznaczania. Twoja podejrzana ma ten 

sam  profil  DNA  mitochondrialnego  co  jedna  setna  procent  wszystkich  ludzi 

na  Ziemi,  czyli  mniej  więcej  sześćset  tysięcy  osób. KaŜda  z  nich  mogła  być 

tego dnia na miejscu przestępstwa. 

-  Ale  tym  samym  mogę  załoŜyć,  Ŝe  na  pewno  nie  było  tam  tej  całej 

reszty, a to będzie dziewięćdziesiąt dziewięć koma dziewięćdziesiąt dziewięć 

procent wszystkich ludzi na Ziemi. 

-  Zgadza  się.  W  kaŜdym  razie  na  to  wskazuje  analiza  tego  fragmentu 

włosa, który znalazłeś na ciele denata. 

Bartholomew spojrzał jej w oczy. 

-  A Trixie Stone nie naleŜy do tej reszty? 

-  Nie. 

-  A zatem nie mogę jej wykluczyć. 

-  Na pewno nie na podstawie badania DNA mitochondrialnego. 

Detektyw  pomyślał,  Ŝe  z  tej  perspektywy  jego  szanse  wygląda 

ją juŜ o wiele lepiej. 

-  Ale przecieŜ Max mówił... 

-  Z całym szacunkiem dla Maxa, Ŝaden sąd nie oprze wyroku na anali-

zie wykonanej ludzkim okiem, kiedy ma do dyspozycji wyniki miarodajnego 

testu naukowego, takiego właśnie jak mój. - Skipper uśmiechnęła się do nie-

go. - Moim zdaniem znalazłeś swoją podejrzaną. 

Rodzina Johnsonów była uzaleŜniona od kanału Game Show Network. W 

szczególności  uwielbiali  Richarda  Dawsona,  gospodarza  programu  „Waśnie 

rodzinne”,  który  obcałowywał  wszystko,  co  zawitało  do  jego  studia  i  miało 

przy tym dwie nogi. 

-  Kiedyś zabiorę się stąd i ucieknę z Richardem - mawiała Minnie, trą-

cając łokciem męŜa. 

-  Prędzej on ucieknie, kiedy się do niego dobierzesz - odpowiadał Char-

les i dławił się śmiechem. 

Johnsonowie mieli w domu antenę satelitarną, płaskoekranowy telewizor, 

konsole  do  gier:  PlayStation  i  GameCube  oraz  komplet  magnetowid-

odtwarzacz DVD, a do tego wieŜę stereo, przy której sprzęt Laury wyglądałby 

jak  kupa  złomu.  Wszystko  to  zakupił  Roland,  ów  nietowarzyski  braciszek. 

Zapłacił  pieniędzmi,  które  kaŜdy  mieszkaniec  Alaski  otrzymuje  od  rządu  w 

formie corocznej wypłaty z tak zwanego Stałego Funduszu Alaskiego, istnie-

jącego od roku 1984; składają się na niego dywidendy ze sprzedaŜy ropy naf-

towej. Tysiąc sto dolarów, które otrzymywał Charles, ojciec rodziny, wystar-

czały Johnsonom na cały rok. Dorabiali sobie jeszcze, polując na karibu i 

324 

sprzedając  suszone  mięso  łososi,  łowionych  latem  na  wyprawach  rybackich. 

Roland  powiedział  Laurze,  Ŝe  w  Akiak  moŜna  nawet  korzystać  za  darmo  z 

bezprzewodowego  Internetu  - poniewaŜ jest to obszar wiejski i zamieszkany 

przez  autochtonów,  kwalifikuje się  do  bezpłatnej  instalacji  technologii spon-

sorowanej  przez  państwo  -  ale  z  drugiej  strony  nikogo  nie  było  na  to  stać, 

poniewaŜ  najpierw  potrzebny  jest  komputer,  który  pochłonąłby  prawie  całą 

jednorazową wypłatę ze Stałego Funduszu. 

Kiedy  Laura  stwierdziła,  Ŝe  nie  moŜe  juŜ  dłuŜej  patrzeć  na  Richarda 

Dawsona,  włoŜyła  kurtkę  i  wyszła  z  domu.  Na  słupie  telefonicznym  ktoś 

przybił obręcz do koszykówki; piłka leŜała na wpół zakopana w śniegu. Laura 

wygrzebała ją, otrzepała i odbiła kilka razy, dziwiąc się niesamowitemu echu, 

które  rozlegało  się  przy  kaŜdym  uderzeniu.  Wokół  panowała  cisza,  nie  było 

słychać kosiarek do trawy, ryczących radioodbiorników ani rapowego łomotu. 

Nie trzaskały samochodowe drzwi, nie tupotały dzieci wyskakujące ze szkol-

nych autobusów, nie było teŜ w pobliŜu Ŝadnej autostrady, wypełniającej po-

wietrze  nieustającym  niskim  buczeniem.  W  miejscu  takim  jak  to  człowiek, 

zbierając myśli i próbując rozeznać, co ma zrobić, słyszał wyraźnie, jak kaŜda 

zapadka w jego mózgu wskakuje na swoje miejsce. 

Laura miała stuprocentową pewność, Ŝe Trixie nie zamordowała Jasona, 

lecz mimo to nie mogła pojąć, dlaczego jej córka uciekła. Przestraszyła się? A 

moŜe zobaczyła tamtej nocy coś, o czym nikomu jeszcze nie powiedziała? 

Ciekawe,  pomyślała  Laura,  czy  moŜna  uciekać  przez  całe  Ŝycie.  Danie-

lowi to się udało; wiedziała, Ŝe spędził dzieciństwo gdzieś bardzo daleko, ale 

nigdy w Ŝyciu nie przypuszczałaby, Ŝe wychował się w tak surowych warun-

kach. MęŜczyzna, z którym teraz dzieliła Ŝycie, był kimś zupełnie innym niŜ 

chłopak,  którego  poznała  na  studiach  -  lecz  prawdziwa  przepaść  dzieliła  do-

piero Daniela z Phoenix i Wassa, który wychował się na Alasce. Laura zaczę-

ła  się  zastanawiać,  gdzie  mogły  podziać  się  wszystkie  twarze,  które  Daniel 

niegdyś nosił. A jeśli to jest tak, Ŝe drugiego człowieka moŜna znać tylko w 

danej chwili, bo za rok albo juŜ następnego dnia stanie się kimś zupełnie in-

nym?  A  moŜe  kaŜdy  z  nas  przeŜywa  nieustanne  przemiany  i  odrzuca  zuŜyte 

twarze, tak jak wąŜ zrzuca skórę? 

Gdyby miała być szczera - bo czy to juŜ nie był najwyŜszy czas na szcze-

rość?  -  Laura  musiałaby  przyznać,  Ŝe  Trixie  takŜe  się  zmieniła.  Jako  matka 

bardzo chciała wierzyć, Ŝe jej córka wciąŜ jeszcze bawi się w Boga dla lalek 

za zamkniętymi drzwiami swojego pokoju. Prawda jednak była inna: Trixie 
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miała juŜ własne sekrety i rozglądała się po świecie, przesuwała granice nie-

znanego, powoli przeistaczała się w kogoś, kogo Laura nie znała. 

Nad tą jej przemianą czuwał Daniel; bardzo się przejmował, Ŝe córka do-

rasta i przeciwstawia się światu, obawiał się, Ŝe świat ją zmiaŜdŜy. Ale stało 

się  inaczej:  Trixie  wydoroślała  w  jednej  chwili,  kiedy  on  akurat  spuścił  ją  z 

oczu, bo jego uwagę na ułamek sekundy przyciągnęło co innego. śona, która 

go zdradziła. 

Największym szokiem dla człowieka nie jest nieznana prawda o najbliŜ-

szych, ukochanych osobach; jest nim to, czego sam nie chce przyznać na wła-

sny temat. 

Nagle  otworzyły  się  drzwi,  a  Laura  aŜ  podskoczyła.  Jej  myśli  rozpierz-

chły się niczym stado spłoszonych wron. Na schodach stanął Charles z fajką 

w zębach. 

-  Wiesz, co to znaczy u Yupików, kiedy wychodzisz na dwór, a nigdzie 

nikogo nie widać? 

-  Nie. 

-  śe  jest  za  zimno  i  lepiej  siedzieć  w  domu.  -  Wyjął  jej  z  rąk  piłkę  i 

zgrabnie  wrzucił ją do  kosza.  Spadła  na  ziemię  i  potoczyła  się  na podwórko 

sąsiadów; razem odprowadzili ją wzrokiem. 

Laura wcisnęła dłonie do kieszeni. 

-  Taka tu cisza - powiedziała, myśląc jednocześnie: „Proszę. Co za iro-

nia losu. Rozmawiamy o tym, Ŝe nie ma o czym rozmawiać”. 

Charles skinął głową. 

-  Co jakiś czas zdarza się, Ŝe ktoś wyprowadza się do Bethel i wraca, bo 

mu tam za głośno i za duŜo się dzieje. 

Laurze  trudno  było  to  sobie  wyobrazić:  miasteczka  Bethel  w  Ŝadnym 

wypadku nie nazwałaby metropolią. 

-  A co by było w Nowym Jorku? - zapytała. - Czyste urwanie głowy. 

-  Byłem  tam  kiedyś.  Raz  -  powiedział  Charles.  -  Gdzie  ja  nie  byłem, 

nawet byś nie zgadła. SłuŜyłem w wojsku w Kalifornii i w Georgii, a uczyłem 

się w Oregonie. 

-  Studia? 

Charles potrząsnął głową. 

-  Szkoła  z  internatem.  Zanim  jeszcze  wyszła  ustawa,  Ŝe  kaŜda  wioska 

ma mieć własną szkołę, państwo rozsyłało nas po całym kraju, Ŝebyśmy uczy-

li się tego samego co biali. MoŜna było sobie wybrać, gdzie chcesz się uczyć. 

Ja mogłem pojechać do Oklahomy, ale zdecydowałem się na szkołę w Orego-

nie, w mieście Chemawa, bo tam juŜ uczyli się moi kuzyni. Od jedzenia bia-

łych pochorowałem się tak, Ŝe nie masz pojęcia. Rozpływałem się od upału. 
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Raz nawet ktoś mnie przyłapał, jak próbowałem złowić królika we wnyki ze 

sznurówki. 

Laura  spróbowała  wyobrazić  sobie,  co  czuje  człowiek,  który  musi  opu-

ścić swój dom tylko dlatego, iŜ ktoś inny uwaŜa, Ŝe tak będzie dla niego naj-

lepiej. 

-  Domyślam się, Ŝe nie znosiłeś Oregonu. 

-  Wtedy tak - odparł Charles, wytrząsając fajkę i przysypując Ŝar śnie-

giem.  - Ale teraz juŜ sam  nie wiem. Większość z nas i tak tutaj wróciła, ale 

przecieŜ  zobaczyliśmy  kawałek  świata,  dowiedzieliśmy  się,  jak  Ŝyją  inni  lu-

dzie. Dzisiaj niektóre dzieciaki na krok nie ruszają się z wioski. Jedyni biali, 

których  znają,  to  nauczyciele  -  a  jaki  nauczyciel  weźmie  robotę  na  Alasce? 

Tylko taki, który nie moŜe jej znaleźć u siebie albo który przed czymś ucieka. 

Trudno  go  nazwać  wzorem  do  naśladowania.  Dzisiejsze  dzieciaki  wciąŜ  pa-

plają, Ŝe chcą się wyrwać ze swojej wioski, ale kiedy juŜ wyjeŜdŜają, okazuje 

się,  Ŝe  gdzie  indziej  jest  tak  samo  jak  w  Bethel,  tylko  sto  razy  gorzej.  Za 

szybkie tempo Ŝycia, ludzie gadają za duŜo i zanim się obejrzysz, juŜ jesteś z 

powrotem. I nie podoba ci się tutaj, ale teraz juŜ wiesz, Ŝe nie ma dokąd ucie-

kać. - Charles zerknął na Laurę i wetknął fajkę do kieszeni. - Tak było z moim 

synem. 

Skinęła głową. 

-  Daniel opowiedział mi o nim. 

-  Nie  on  był  pierwszy.  Rok  wcześniej  jedna  dziewczyna  nałykała  się 

proszków. A jeszcze przed nią powiesiło się dwóch sportowców. 

-  Bardzo mi przykro - powiedziała Laura. 

-  Wiedziałem  od  samego  początku,  Ŝe  Wass  nie  zabił  Cane’a.  Cane  i 

tak by to zrobił, poradziłby sobie z tym sam, nic nie mogło mu przeszkodzić. 

Są ludzie, którzy łapią czasem takiego doła, Ŝe nie wiedzą juŜ sami, czego się 

trzymać. 

Są  teŜ  tacy,  pomyślała  Laura,  którzy  decydują  się  puścić.  ChociaŜ  była 

dopiero  druga  po  południu,  słońce  opadało  juŜ  ku  horyzontowi.  Charles  za-

wrócił w stronę schodków. 

-  Domyślam się, Ŝe to miejsce jest dla ciebie jak ciemna strona KsięŜy-

ca. I rozumiem, Ŝe wszystko nas róŜni. Ale ja, tak samo jak ty, wiem, jak to 

jest stracić dziecko. - Stanął na ostatnim stopniu, odwrócił się. - Nie zamarznij 

tutaj na śmierć. Wassilie nigdy by mi nie wybaczył. 

Pozostawił  ją  na  dworze,  zapatrzoną  w  rozkwitające  nocne  niebo.  Brak 

jakichkolwiek  dźwięków  sprawił,  Ŝe  zachciało  jej  się  spać.  Przywyknąć  do 

ciszy jest bardzo łatwo, łatwiej, niŜ się człowiekowi wydaje. 
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Wolontariusze  zabrali  się  do  ogrzania  Kingurautena Josepha  w  ten  spo-

sób, Ŝe rozcięli jego zamarznięte na sopel ubranie, zdjęli je i okryli go koca-

mi. Podczas tej operacji znaleźli przy nim figurkę gołębicy misternie wyrze-

zaną z kawałka kości, nóŜ do krojenia mięsa oraz trzysta dolarów schowanych 

w  bucie.  Carl  wyjaśnił  Trixie,  Ŝe  dla  człowieka  nazwiskiem  Joseph  zwitek 

banknotów upchnięty w skarpecie to ubezpieczenie zdrowotne. 

Trixie  wróciła  właśnie  ze  zmiany  na  posterunku  nad  rzeką.  Przemarzła 

do kości i trzęsła się na całym ciele. 

-  MoŜecie sobie tajać razem - zawyrokował Carl i zostawił ją, Ŝeby pil-

nowała tego starca. 

Właściwie  nawet  jej  to  nie  przeszkadzało.  Po  tym,  jak  maszerzy  minęli 

juŜ  Tuluksak,  kierując  się  do  Kalskag  i  Aniak,  gdzie  mieli  zawrócić,  więk-

szość wolontariuszy starała się złapać odrobinę snu. Trixie nie mogła jednak 

zmruŜyć oka; spała na szlaku podczas jazdy skuterem z Williem, a jej orga-

nizm rozregulował się z powodu podróŜy samolotem. Przypomniała sobie, Ŝe 

co roku, kiedy przychodziła zmiana czasu, jej ojciec upierał się, Ŝeby nie co-

fać zegarów, bo, jak mówił, funkcjonując według czasu letniego będzie miał 

dodatkową  godzinę  na  pracę.  I  faktycznie,  rano  wstawał  wcześniej;  jednak 

wieczorem zasypiał przed telewizorem takŜe wcześniej niŜ zwykle. Wreszcie 

poddawał się i przestawiał na ten sam czas, według którego Ŝyła reszta świata. 

Bardzo bym chciała, Ŝeby tata był tutaj ze mną, pomyślała Trixie. 

-  Stęskniłem się za tobą - odpowiedział, a ona rzuciła się, wy straszona, 

wodząc  wzrokiem  po  ciemnej  sali.  Serce  waliło  jej  jak  młotem,  ale  niczego 

nie mogła wypatrzyć. 

Spojrzała na leŜącego Josepha. Miał szeroką twarz Yupika, o rysach jak-

by  wyciosanych  w  kamieniu  i  białe  włosy,  zbite  i  skołtunione,  opadające  w 

poskręcanych  kędziorach.  Kilkudniowa  szczecina  lśniła  srebrem  w  blasku 

księŜyca. Przyjrzała się jego dłoniom, złoŜonym na piersi; w niczym, absolut-

nie w niczym nie przypominały dłoni jej ojca. Były cięŜkie i zgrubiałe - na-

rzędzia  pracy  fizycznej.  Daniel  Stone  miał  długie  palce  i  gładką  skórę,  po-

plamioną tuszem; dłonie artysty. 

-  Mmm, Nettie - mruknął Joseph, otwierając oczy. - Wróciłem. 

-  Nie jestem Ŝadna Nettie - powiedziała Trixie, odsuwając się od niego. 

Joseph zamrugał oczami. 

-  Gdzie ja jestem? 

-  W  Tuluksak.  Mało  brakowało,  a  zamarzłby  pan  na  śmierć.  -  Trixie 

urwała z wahaniem. - Spił się pan do nieprzytomności. Znalazł pana maszer z 
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wyścigu  K300  i  zjechał  z  trasy,  Ŝeby  pana  tutaj  przywieźć.  Uratował  panu 

Ŝycie. 

-  Niepotrzebnie - mruknął Eskimos. 

Trixie  nagle  dostrzegła  w  nim  coś  znajomego,  tak  znajomego,  Ŝe  aŜ 

przyjrzała mu się po raz drugi; miał oczy otoczone zmarszczkami i brwi wy-

gięte w łuk. 

-  Jesteś z tych jezusowych wolontariuszów? - zapytał. 

-  Jezuickich - poprawiła go Trixie. - Nie. Nie naleŜę do nich. 

-  To kto ty jesteś? 

I  to  było  pytanie  za  sto  punktów.  Trixie  nie  umiałaby  na  nie  od-

powiedzieć, nawet gdyby ten Joseph groził jej pistoletem. Nie chodziło prze-

cieŜ o podanie nazwiska - te dwa słowa niczego nie tłumaczą. Trixie pamięta-

ła, kim była kiedyś. Patrzyła na dawną siebie niczym na obrazek zatopiony w 

kuli  ze  sztucznymi  płatkami  śniegu:  zamazany,  kiedy  potrząsnęła  nią  zbyt 

mocno, wystarczyło jednak wstrzymać oddech i wszystko stawało się wyraź-

ne.  Przyglądając się  sobie teraz,  widziała  swoje  wielkie  zdumienie,  Ŝe  udało 

jej się dotrzeć tak daleko i szok wywołany odkryciem, Ŝe kłamstwo nie spra-

wia  więcej trudności  niŜ  oddychanie.  Przemiany,  która  w  niej  zaszła  pomię-

dzy wtedy a teraz, nie potrafiła oddać słowami. 

Tata opowiadał jej nieraz, jak obudziła się kiedyś w środku nocy - miała 

osiem lat - i skarŜyła się, Ŝe ręce i nogi palą ją Ŝywym ogniem, jakby chciały 

wyrwać  się  ze  stawów.  To  bóle  wzrostowe,  wyjaśnił  jej,  kiwając  głową  ze 

współczuciem,  a  Trixie  podobno  wybuchnęła  wtedy  płaczem,  bo  zdjął  ją 

strach, Ŝe gdy obudzi się rano, będzie juŜ na pewno taka duŜa jak on. 

Zadziwiające było to, Ŝe faktycznie wszystko poszło błyskawicznie. Kie-

dy była juŜ starsza, co rano badała skrupulatnie, czy nabrała chociaŜ odrobinę 

krągłości  w  okolicach  klatki  piersiowej;  miliony  razy  całowała  lustro  w  ła-

zience,  Ŝeby  przypadkiem  nos  jej  nie  przeszkadzał,  gdy  wreszcie  nadejdzie 

godzina  zero; tak  długo  wyczekiwała,  aŜ jakiś  chłopak  ją  zauwaŜy  -  i  co  się 

okazało?  śe  dorastanie  wygląda  dokładnie  tak,  jak  się  tego  obawiała.  Czło-

wiek  budzi  się  pewnego  dnia,  wstaje  i  nagle  dociera  do  niego,  Ŝe  ma  głowę 

pełną  obcych  myśli...  a  być  moŜe  wcale  nie  obcych,  tylko  swoich,  z  tym  Ŝe 

juŜ bez nadziei. 

-  Na pewno nie jesteś Nettie?  -  zapytał Joseph, kiedy Trixie nie odpo-

wiedziała na poprzednie pytanie. 

-  A kto to w ogóle jest? - Przypomniała sobie, Ŝe na początku zwrócił 

się do niej tym imieniem. 

-  Hm. - Odwrócił twarz do ściany. - Przede wszystkim Nettie nie Ŝyje. 
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-  W takim razie raczej nie mogę nią być. 

Spojrzał na nią ze zdziwieniem. 

-  Nigdy  nie  słyszałaś  o  dziewczynie,  która  po  śmierci  powróciła  do 

świata Ŝywych? 

Trixie przewróciła oczami. 

-  Widzę, Ŝe pan jeszcze nie wytrzeźwiał. 

-  Była raz młoda dziewczyna, która umarła - powiedział, zupełnie jakby 

Trixie nie odezwała się ani słowem  - ale o tym nie wiedziała. Wydawało jej 

się tylko, Ŝe wybrała się w podróŜ i doszła do jakiejś wioski. Znalazła tam teŜ 

swoją  babkę.  Zamieszkały  razem.  Co  jakiś  czas  wybierały  się  do  sąsiedniej 

wioski, z wizytą do ojca dziewczyny, który za kaŜdym razem dawał jej kurtkę 

podbitą futrem. Nie wiedziała jednego: Ŝe tak naprawdę to nie ona dostawała 

te kurtki, ale jej imienniczka, urodzona w chwili śmierci jego córki. 

Joseph  usiadł  powoli,  ostroŜnie,  posyłając  w  stronę  Trixie  potęŜną  falę 

alkoholowego wyziewu. 

-  Pewnego  dnia  -  ciągnął  dalej  -  kiedy  obie  wracały  z  tamtej  drugiej 

wioski,  babka  spostrzegła  się,  Ŝe  czegoś  zapomniała.  Poprosiła  dziewczynę, 

Ŝeby  wróciła  i  przyniosła  jej  tę  rzecz.  Ostrzegła  ją  tylko,  Ŝe  gdy  po  drodze 

natrafi  na  zwalone  drzewo,  musi  nad  nim  przeskoczyć,  nawet  gdyby  moŜna 

było je obejść albo prześlizgnąć się pod spodem. 

Trixie splotła ręce na piersi, słuchając uwaŜnie wbrew samej sobie. 

-  Dziewczyna wróciła po własnych śladach do wioski i faktycznie trafi-

ła na zwalone drzewo. Zgodnie z poleceniem wspięła się na pochyły pień, ale 

potknęła  się  i  straciła  przytomność.  Nie  wiedziała  juŜ  potem,  jak  ma  wrócić 

do  babki.  Zaczęła  płakać.  I  wtedy  w  wiosce  pewien  męŜczyzna  wyszedł  z 

qasgiq,  wspólnego  domu  dla  męŜczyzn.  Usłyszał  płacz;  poszedł  za  tym 

dźwiękiem  i  znalazł  dziewczynę,  która  umarła  wiele lat  temu.  Chciał jej  do-

tknąć, ale chwycił w ręce tylko powietrze. 

To chyba jasne, pomyślała Trixie. Im bardziej człowiek się zmienia, tym 

więcej go ubywa. 

-  MęŜczyzna natarł więc sobie ręce jedzeniem, Ŝeby móc ją pochwycić. 

Udało  mu  się,  chociaŜ  dziewczyna  wyrywała  się  z  całych  sił.  Zaniósł  ją  do 

qasgiq, ale nie mogła ustać na podłodze, bo wciąŜ unosiła się w górę, ciągnąc 

go  za  sobą.  Starszy  wioski  natarł  więc  dziewczynę  foczym  łojem,  który  wy-

ciekł  z  lampy,  Ŝeby  wiatr  jej  nie  porwał.  Wszyscy  zobaczyli  wtedy,  Ŝe  to  ta 

sama dziewczyna, która umarła. Miała na sobie wszystkie kurtki, które jej  
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imienniczka przez tyle lat dostawała od jej ojca. I kto by pomyślał? Ta imien-

niczka  umarła  niedługo  potem.  -  Joseph  podciągnął  koc  na  piersi.  -  Dziew-

czyna  doŜyła  późnej  starości  -  powiedział.  -  Ludzie  dowiedzieli  się  od  niej, 

jak jest w Pamaalirugmiut, Tamtym Miejscu, ukrytym przed ich oczami. 

-  Co pan nie powie? - parsknęła Trixie. 

Nie uwierzyła nawet w jedno słowo z całej tej gawędy. - Ciekawe, co tam 

jest takiego? Niech zgadnę: białe światło i granie harfy? 

Joseph przyjrzał jej się zdumionym wzrokiem. 

-  Nie.  Mówiła,  Ŝe jest  tam  bardzo  sucho.  Człowiek  po  śmierci  zawsze 

jest spragniony. Dlatego dajemy zmarłym na drogę świeŜą wodę. I dlatego teŜ 

ja tak się ciągle rozglądam za kropelką do zwilŜenia gardła. 

Trixie podciągnęła  kolana pod  brodę.  Pomyślała  o Jasonie i  wzdrygnęła 

się. 

-  PrzecieŜ pan nie umarł - zauwaŜyła. 

Joseph opadł z powrotem na materac. 

-  śebyś się nie zdziwiła - powiedział. 

-  Dla mnie wcale nie jest za zimno na spacer - oznajmiła Aurora John-

son nienaganną angielszczyzną bez śladu akcentu. Stanęła przed Laurą i cze-

kała  na  odpowiedź,  jakby  to,  co  przed  chwilą  powiedziała,  miało  być  pyta-

niem. 

MoŜe chciała z kimś porozmawiać i nie wiedziała, jak o to poprosić; Lau-

ra potrafiła zrozumieć coś takiego. Wstała i sięgnęła po kurtkę. 

-  Mogę pójść z tobą? - zapytała. 

Aurora  uśmiechnęła  się  i  włoŜyła  sięgający  kolan  płaszcz,  który  jakimś 

sposobem dał się dopiąć na jej pękatym brzuchu. Wsunęła stopy w śniegowce 

na podeszwach tak grubych jak w straŜackich buciorach i wyszła na dwór. 

Laura podąŜyła za nią. Szły obok siebie Ŝwawym krokiem, Ŝeby rozgrzać 

się na mrozie. Daniel wyruszył w drogę przed dwiema godzinami; teraz popo-

łudnie  zaczęło juŜ  przypominać  noc,  ciemną  choć  oko  wykol.  W  wiosce  nie 

było latarni ani autostrady, rozświetlającej mrok swoją łuną. Od czasu do cza-

su w mijanym oknie migotał zielony poblask ekranu telewizora, niczym duch, 

ale  oprócz  tego  nic  nie  rozpraszało  głębokiego  granatu  nieba,  na  którym 

gwiazdy lśniły tak gęsto, Ŝe miało się ochotę rozgarnąć je ręką. 

Aurora  miała  brązowe  włosy  przeplatane  pomarańczowymi  pasemkami. 

Długie  kosmyki  wymykały  się  spod  kaptura  jej  parki.  Była  tylko  trzy  lata 

starsza od Trixie, ale juŜ wkrótce miała zostać matką. 

-  Kiedy masz termin? - zapytała Laura. 
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-  Dzień WwB wyznaczyli mi na dziesiątego stycznia. 

-  WwB? 

-  Witamy w Bethel - wyjaśniła Aurora. - Kiedy kobieta z małej wioski 

spodziewa się dziecka, musi przeprowadzić się do domu opieki przedporodo-

wej  w  najbliŜszym  mieście  na  mniej  więcej  sześć  tygodni  przed  terminem. 

Chodzi  o  to,  Ŝeby  ułatwić  lekarzom  pracę  i  być  na  miejscu.  W  przeciwnym 

razie, gdyby wynikły jakieś komplikacje, szpital musi sprowadzić anguyagta 

helikopterem. Koszty ponosi Gwardia Narodowa: dziesięć tysięcy dolców za 

kaŜdy taki poród. - Aurora zerknęła na Laurę. - Masz tylko to jedno? Pytam o 

dziecko. 

Laura przytaknęła skinieniem głowy. Myślała o Trixie: oby tylko było jej 

ciepło.  Oby  ktoś  się  o  nią  zatroszczył,  dał  coś  do  jedzenia,  koc  do  okrycia. 

Oby zostawiała za sobą ślady, tak jak uczyła się wieki temu w druŜynie har-

cerskiej: tutaj złamana gałązka, tam kopczyk z kamieni. 

-  Minnie to moja druga mama - zwierzyła jej się Aurora. - Wzięli mnie 

z Charlesem do swojej rodziny. Tak się tutaj robi. Kiedy komuś umiera dziec-

ko,  siostra  albo  ciotka  mogą  oddać  mu  swoje.  Urodziłam  się  po  śmierci 

Cane’a i mama odesłała mnie do Minnie, Ŝeby ona teŜ  miała córkę. - Wzru-

szyła  ramionami.  -  To  dziecko,  które  teraz  urodzę,  dostanie  kuzynka  mojej 

biologicznej mamy. 

-  Oddasz komuś własne dziecko? - Laura była wstrząśnięta. 

-  Nie oddam. Robię to dla kuzynki, Ŝeby miała i dziecko, i mnie. 

-  A co z jego ojcem? - zapytała Laura. - Jesteś z nim jeszcze? 

-  Widuję go mniej więcej raz w tygodniu. 

Laura  stanęła  w  miejscu.  Dotarło  do  niej,  Ŝe  rozmawia  z  eskimoską 

dziewczyną,  która  lada  chwila  spodziewa  się  dziecka,  ale  widzi  przy  tym 

twarz Trixie i słyszy jej głos. Co by się stało, gdyby ona, matka, zamiast pro-

wadzić Ŝycie pozamałŜeńskie, była przy Trixie, kiedy pojawił się Jason? Czy 

wtedy  jej  córka  zaczęłaby  się  z  nim  spotykać?  Czy  po  zerwaniu  byłaby  tak 

samo zdruzgotana, gdyby miała matkę przy sobie? Czy poszłaby tamtej nocy 

na imprezę do Zephyr? I czy doszłoby do gwałtu? 

KaŜda akcja powoduje reakcję. To prawda, być moŜe jednak istnieje spo-

sób,  aby  odkupić  własne  winy:  trzeba  ustrzec  kogoś  innego  przed  popełnie-

niem podobnych błędów w ocenie sytuacji. 

-  Wiesz co - powiedziała Laura powoli - chciałabym go poznać. Twoje-

go chłopaka. 

Eskimoska uśmiechnęła się promiennie. 

-  Naprawdę? Teraz, w tej chwili? 
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-  Bardzo chętnie. 

Aurora chwyciła ją za rękę i pociągnęła za sobą. Przecięły kilka ulic mia-

steczka  Akiak  i  wreszcie  stanęły  przed  szarym,  podłuŜnym  budynkiem. 

Dziewczyna wbiegła, tupiąc butami, na drewnianą pochylnię. 

-  Muszę tylko najpierw wpaść na chwilkę do szkoły – rzuciła przez ra-

mię. 

Drzwi nie były zamknięte na klucz, ale w środku nie zastały nikogo. Au-

rora włączyła światło i znikła szybko w sąsiednim pomieszczeniu. Laura roz-

pięła  kurtkę  i  zajrzała  przez  drzwi  po  prawej  stronie  do  sali  gimnastycznej. 

Wyfroterowana  podłoga  lśniła  w  świetle  Ŝarówek.  Czy  gdyby  przyjrzała  się 

uwaŜnie, zdołałaby jeszcze dostrzec na niej krew Cane’a? A moŜe ślady Da-

niela, który wybiegł stąd i uciekł, a szlak zaprowadził go prosto do niej? 

Nagły natłok myśli przerwał jej odgłos... spuszczanej wody? Nie, to nie-

moŜliwe. Pchnęła drzwi opatrzone napisem Nas’ak, za którymi znikła Aurora 

i  zobaczyła,  Ŝe  dziewczyna  stoi  nad  białą  porcelanową  umywalką,  gdzie  z 

kranu... płynie... bieŜąca woda! 

-  Siedzi mi na pęcherzu, ten bobas - uśmiechnęła się Aurora na jej wi-

dok. 

-  To tutaj jest woda? - Laura rozejrzała się dookoła. Obok stała kabina 

prysznicowa, na której ściankach, przewieszone, suszyły się róŜne części gar-

deroby: staniki, majtki, koszulki z długim rękawem, skarpetki. 

-  Tylko w szkole - odparła Aurora. - Nie ma dnia, Ŝeby dziewczyny nie 

przychodziły  tutaj  myć  głowę.  Kolejka  ciągnie  się  aŜ  na  korytarz.  Wszędzie 

indziej włosy natychmiast zamarzają. 

Poczekała, aŜ Laura skorzysta - gdyby mogła, zrobiłaby to na klęczkach - 

z toalety, a potem wyszły z powrotem na dwór. 

-  Twój  chłopak  mieszka  daleko?  -  zapytała  Laura,  bo nagle  ogarnął ją 

niepokój: co zrobiłby Daniel, gdyby wrócił i nie zastał jej u Johnsonów? 

-  Za tym wzgórzem - padła odpowiedź, kiedy jednak dotarły na szczyt, 

okazało  się,  Ŝe  w  zasięgu  wzroku  nie  ma  ani  jednego  domu.  Nieopodal  cią-

gnął  się  drewniany  płotek.  Aurora  wprowadziła  Laurę  przez  furtkę;  trzeba 

było iść ostroŜnie i trzymać się wydeptanej ścieŜki, bo zaspy sięgały pasa. W 

panujących  ciemnościach  Laura  dopiero  po  dobrej  chwili  spostrzegła,  Ŝe 

znajdują  się  na  maleńkim  cmentarzu,  usianym  białymi  drewnianymi  krzyŜa-

mi, które ledwo widać spod śniegowych czap. 

Aurora  przystanęła  przed  jednym  grobem,  oczyszczonym  ze  śniegu.  Na 

krzyŜu widniał wyryty napis: ARTHUR M. PETERSON, 5. VI. 1982-30. m. 2005. 
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-  Wyjechał z domu psim zaprzęgiem, ale to był juŜ koniec marca. Pod 

saniami załamał się lód. Prowadzący pies przegryzł uprząŜ i przybiegł do nas. 

Kiedy tylko go zobaczyłam, od razu wiedziałam, Ŝe coś się stało. Zanim zdą-

Ŝyliśmy dotrzeć nad rzekę, Art utonął razem z saniami. - Spojrzała na Laurę. - 

Trzy dni później dowiedziałam się, Ŝe jestem w ciąŜy. 

-  Bardzo ci współczuję. 

-  Nie trzeba - odparła Aurora rzeczowym tonem. - Pewnie jechał po pi-

jaku, jak zwykle. - Mówiąc to, pochyliła się jednak i delikatnym ruchem starła 

z krzyŜa świeŜy śnieg. 

Laura odwróciła się, Ŝeby jej nie przeszkadzać i dostrzegła jeszcze jeden 

starannie odśnieŜony grób. U stóp kamienia nagrobnego ktoś urządził wysta-

wę  z  kłów  mamutów,  całych  i  w  kawałkach;  niektóre  z  nich  dorównywały 

wysokością  krzyŜowi.  Wszystkie  były  bogato  rzeźbione  w  piękne  kwieciste 

wzory: na lśniących bielą powierzchniach kwitły róŜe, orchidee i piwonie, łu-

bin, niezapominajki i storczyki. Był to ogród, który, choć wyprany z koloru, 

nie stracił absolutnie nic ze swojego piękna; ogród nieśmiertelnych kwiatów, 

zdolnych zakwitnąć w najsurowszym nawet klimacie. 

Laura wyobraziła sobie artystę, który to wszystko stworzył: jak nie zwa-

Ŝając,  czy  pada  deszcz,  śnieg,  czy  wali  grad,  przychodzi  na  ten  cmentarzyk, 

aby  metodycznie  sadzić  swój  wiecznotrwały  ogród.  Ten  romantyczny,  pełen 

gorącej pasji obraz pasował jej do Setha, który wpisywał wiersze do jej kie-

szonkowego  kalendarza,  zatykał  je  między  zasznurowane  wargi  jej  portmo-

netki. 

Ogarnął ją smutek na myśl o tym, co czuje kobieta kochana tak mocno, 

tak  gorąco.  Wyobraziła  sobie  drewniany  krzyŜ  z  własnym  nazwiskiem  i  ko-

goś, kto walcząc z rozszalałymi Ŝywiołami, zdąŜa do jej grobu, aby złoŜyć na 

nim swoje dary. Lecz kiedy z kolei skierowała myśli ku męŜczyźnie stojące-

mu nad tym grobem i opłakującemu swoją stratę, nie ukazał jej się Seth. 

Tylko Daniel. 

Laura  starła  śnieg  z  tabliczki,  pragnąc  poznać  nazwisko  kobiety,  która 

wzbudziła tak wielkie przywiązanie. 

-  A  właśnie,  chciałam  ci  pokazać  tamten  grób  –  powiedziała  Aurora, 

dokładnie w momencie, gdy spod śniegu wyjrzały litery: 

ANNETTE STONE. 

To była matka Daniela. 

Trixie urwała się z pracy. Czuła wyrzuty sumienia, ale nie wiedziała dla-

czego,  szczególnie  Ŝe  wcale  nie  powinno  jej  tutaj  być;  nie  podejmowała  się 

przecieŜ pracy na punkcie kontrolnym wyścigu K300 w Tuluksak. Biegła w 
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ciemnościach  u  boku  Williego,  roniąc  za  sobą  szybko  rozwiewające  się  ob-

łoczki pary z ust. 

Willie  zajrzał  do  szkoły,  tak  jak  obiecał,  chociaŜ  Trixie  tak  naprawdę 

wcale się tego po nim nie spodziewała. Wymyśliła sobie, Ŝe zostawi poŜyczo-

ną  kurtkę  u  któregoś  z  wolontariuszy,  gdy  będzie  stąd  wyjeŜdŜać  -  mimo  Ŝe 

nie miała pojęcia, kiedy to nastąpi ani dokąd zaprowadzi ją droga. Willie jed-

nak  zjawił  się,  jeszcze  zanim  Trixie  skończyła  opiekować  się  Josephem; 

ukląkł  obok  posłania,  na  którym  leŜał  chrapiący  starzec,  i  pokręcił  głową. 

Znał go, jak zresztą wszyscy w promieniu ośmiu wiosek od Tuluksak - Joseph 

pił  wszędzie,  nie  było  dla  niego  złych  miejsc.  Yupikowie  mówili  na  niego 

Kingurauten,  co  znaczyło  „za  późno”.  Wzięło  się  to  stąd,  Ŝe  kiedyś  obiecał 

pewnej kobiecie, Ŝe wróci, a zjawił się tydzień po jej śmierci. 

Willie przyszedł, Ŝeby zaprosić Trixie do parówki. Nie wiedziała dokład-

nie,  co  to  ma  znaczyć,  ale  po  dwóch  dniach  ciągłego  szczękania  zębami 

brzmiało  bosko.  Poszła  za  nim  na  palcach,  zostawiając  Josepha  i  śpiących 

wolontariuszy. Wyszli ze szkoły. 

Za  progiem  zaczęli  biec.  Ciemna  noc  leŜała  na  kopule  nieboskłonu; 

gwiazdy słały się deszczem do stóp Trixie. Nie umiała powiedzieć, co zapiera 

jej  dech  w  piersiach:  nagle  odkryte  piękno  tego  miejsca  czy  moŜe  twardy 

uścisk  mrozu.  Kiedy  dotarli  do  wąskiej  drogi,  wzdłuŜ  której szeregiem  stały 

maleńkie budynki, Willie zwolnił. 

-  Idziemy do ciebie? - zapytała Trixie. 

-  Nie, ojciec jest w domu. Pił, kiedy wychodziłem. Pójdziemy do moje-

go kuzyna. Siedział dziś w parze z kumplami, ale teraz jadą do miasta w dole 

rzeki, na mecz. Gra tutejsza liga koszykówki. 

Rozszczekały się psy uwiązane na łańcuchach przed domami. Willie od-

nalazł  w  ciemności  dłoń Trixie  i  zacisnął  na  niej  palce. Jeśli  chciał ją  w ten 

sposób  zmobilizować,  Ŝeby  szła  szybciej,  plan  nie  wypalił.  Dziewczyna  po-

czuła, Ŝe zaczyna zamierać; spadło tętno, częstość oddechów, krew krąŜyła w 

Ŝyłach o wiele wolniej. 

Janice zapewniała ją, Ŝe będzie inaczej, ale Trixie i tak nabrała przekona-

nia,  Ŝe  juŜ  nigdy  nie  zapragnie,  aby  dotknął  ją  jakiś  męŜczyzna.  A  jednak 

kiedy  poczuła  uścisk  dłoni  Williego,  uświadomiła  sobie,  Ŝe  nie  pamięta  juŜ, 

co czuła, kiedy dotykał jej Jason, tak jakby jeden nie mógł istnieć w obecno-

ści drugiego. Wiedziała tylko, Ŝe Willie ma gładszą skórę niŜ Jason. śe jego 

dłoń  lepiej  pasuje  rozmiarem  do  jej  dłoni.  śe  muskuły  na  jego  przedramio-

nach  nie  są  napęczniałe  od  tysięcy  strzałów  kijem,  ale  smukłe  i  twarde  jak 

powrozy, jak wyrzeźbione dłutem. Trixie miała dziwne przeczucie - które  
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jednakowoŜ nie miało najmniejszego sensu, biorąc pod uwagę, gdzie wycho-

wał się on, a gdzie ona - Ŝe są sobie równi, Ŝe Ŝadne z nich nie dąŜy do domi-

nacji, poniewaŜ oboje są względem siebie równie płochliwi. 

Zatrzymali  się  przed jednym  z  domów  w  szeregu.  Okna  jaśniały  maśla-

nym blaskiem; przez szybę widać było skromny pokój, w którym stała jedna 

kanapa. Kilku młodych męŜczyzn wkładało tam właśnie kurtki i buty. 

-  Chodź - szepnął Willie i odciągnął Trixie na bok. 

Stanęli  przed  drewnianą  chatynką,  niewiele  większą  od  wychodka,  po-

dzieloną  na  dwa  pomieszczenia.  Pierwsze  z  nich  było  większe;  drugie  znaj-

dowało się za zamkniętymi wewnętrznymi drzwiami. Kiedy w oddali zamarł 

juŜ  głos  silnika  skutera  śnieŜnego,  którym  odjechał  jego  kuzyn,  Willie  zdjął 

kurtkę i buty, pokazując gestem Trixie, Ŝe ma zrobić to samo. 

-  Dobrze  się  złoŜyło,  bo  kuzyn  odwalił  juŜ  za  nas  najcięŜszą  robotę, 

czyli przyniósł wody i narąbał drewna. Sam zbudował tę maqi kilka lat temu. 

-  A co będziemy tutaj robić? 

Willie uśmiechnął się, błyskając zębami w ciemności. 

-  Pocić się - odpowiedział. - I to mocno. Z reguły męŜczyźni wchodzą 

pierwsi, bo umieją wytrzymać prawdziwy Ŝar. Kobiety dołączają później. 

-  W takim razie dlaczego wchodzimy razem? - zapytała Trixie. 

Willie pochylił szybko głowę. Wiedziała, Ŝe się zaczerwienił, chociaŜ nie 

mogła tego zobaczyć. 

-  Pewnie juŜ niejedną tutaj przyprowadziłeś - rzuciła jakby od niechce-

nia, ale na poły tylko Ŝartobliwie. Czekała na odpowiedź. 

-  Jeszcze nigdy nie byłem z dziewczyną w parze - odparł i ściągnął ko-

szulę. Trixie zamknęła oczy, ale dopiero gdy oślepiającym blaskiem mignęła 

jego bielizna. 

Otworzył drzwi do drugiego pokoju i zniknął za nimi. Czekała, aŜ wróci, 

ale nie pokazał się juŜ więcej. Usłyszała tylko syk pary. 

Stała, gapiąc się na drewniane drzwi i zachodząc w głowę, co jest po dru-

giej stronie. Wszedł pierwszy, bo chciał się przed nią popisać, Ŝe jest twardy i 

potrafi wytrzymać ten swój „prawdziwy Ŝar”? A co to miało znaczyć, Ŝe nig-

dy  jeszcze  nie  był  z  dziewczyną  w  parze  -  umawiał  się  z  nimi  gdzie  indziej 

czy moŜe to miała być dla niej zachęta, Ŝeby weszła za nim do środka? Trixie 

poczuła się tak, jakby wpadła do któregoś z komiksów swojego ojca, do świa-

ta, gdzie słowa nie znaczą tego, co chce się powiedzieć - i vice versa. 

Z ociąganiem zdjęła koszulkę. Ta prosta czynność - plus bliskość Willie-

go - przypomniała jej w jednej chwili tamtą partię rozbieranego pokera u  
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Zephyr. Ale teraz przecieŜ nikt na nią nie patrzył; ta gra nie miała reguł i nikt 

nie mówił jej, co musi zrobić. Uderzyło ją nagle, Ŝe wszystko wygląda zupeł-

nie inaczej, kiedy wybór naleŜy tylko i wyłącznie do niej. 

A  gdyby  weszła  tam  w  staniku  i  majtkach  -  to  przecieŜ  całkiem  jak 

bikini... 

ZadrŜała na całym ciele, ale tylko przez chwilę. Otworzyła małe, krzywe 

drzwi i wsunęła się do środka. 

Nieruchome, gorące powietrze zatrzymało ją w miejscu; jakby weszła na 

ścianę z betonu. I nie chodziło tylko o temperaturę; to było jak sauna, łaźnia 

parowa i  ognisko  w jednym  -  tylko  jeszcze  o  oczko  wyŜej.  Pod  bosymi  sto-

pami czuła śliską podłogę ułoŜoną ze sklejki. Kłęby pary przesłaniały wszyst-

ko. 

Kiedy  nieco  się  przerzedziły,  Trixie  dostrzegła  pod  ścianą  przewróconą 

beczkę po oleju. Szalał w niej ogień. Nad beczką była rozpięta druciana siat-

ka,  na  którą  nałoŜono  kamieni,  a  obok  stało  metalowe  wiadro  pełne  wody. 

Willie siedział w kucki na podłodze; kolana miał podciągnięte pod samą bro-

dę, a na poczerwieniałą skórę wystąpiły mu juŜ plamy. 

Kiedy ją zobaczył, nie odezwał się ani słowem. Trixie dobrze wiedziała 

dlaczego  -  gdyby  otworzyła  teraz  usta,  miałaby  poŜar  w  gardle.  Willie  był 

całkiem  nagi,  ale  jego  biodra  skrywał  cień;  to  ona  poczuła,  Ŝe  ma  na  sobie 

zbyt wiele. Usiadła obok niego - z braku miejsca nie miała specjalnego wybo-

ru - a on owinął jej czymś głowę. Była to, poznała po chwili, zmoczona szma-

ta, która okrywała uszy, tak aby nie piekły. Kiedy Willie zawiązywał węzeł na 

głowie Trixie, otarł się o nią ramieniem; skóra przylgnęła do skóry. 

Pomarańczowy blask przeciekający przez szczelinę w piecu-beczce padł 

na  niego  i  rozjarzył  jego  szczupłą,  kocią  sylwetkę.  Gdyby  w  tym  momencie 

nagle  zmienił  się  w  panterę, Trixie  nie  zdziwiłaby  się  ani  trochę.  Willie  się-

gnął po czerpak - puszkę po zupie przymocowaną drutem do długiego kija - i 

zanurzył  go  w  wiadrze.  Polał  wodą  kamienie  i  klitkę  znów  wypełniły  kłęby 

pary.  Siadając  z  powrotem  obok  Trixie,  podparł  się  ręką  tak  blisko  jej  dłoni 

spoczywającej na podłodze, Ŝe ich palce otarły się o siebie. 

Trudno  było  wytrzymać  w  tym  pomieszczeniu;  ból  był  tak  wielki,  Ŝe 

niemalŜe przestawał być wyczuwalny. Ściany zdawały się pulsować, a kaŜdy 

oddech  graniczył  z  niemoŜliwością.  śar  bijący  od  skóry  Trixie  malował  w 

powietrzu kontury jej duszy; całe ciało zalane było strumieniami łez. 

Kiedy  poczuła,  Ŝe  jeszcze  chwila,  a  pękną  jej  płuca, wybiegła  z  powro-

tem do chłodu. Opadła na podłogę, czując, jak ciepło spływa z niej falami. 
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Willie zjawił się chwilę później; biodra miał owinięte ręcznikiem. Przy-

siadł obokTrixie i podał jej dzbanek pełen jakiegoś płynu. 

Wypiła,  nie  wiedząc  nawet,  co  to  takiego,  i  oddała  naczynie  Williemu, 

który odchylił głowę tak daleko, Ŝe oparła się o ścianę, i zaczął pić wielkimi 

łykami, a jabłko Adama podskakiwało mu rytmicznie. Skończył i spojrzał na 

nią, szczerząc zęby. 

-  Odjazd, co nie? 

Trixie teŜ się roześmiała. 

-  Totalny odpał. 

Willie oparł się plecami o ścianę i zamknął oczy. 

-  Tak sobie zawsze wyobraŜałem Florydę. 

-  Na Florydzie jest zupełnie inaczej. 

-  Byłaś tam? - zapytał, wyraźnie zaintrygowany. 

-  Jasne. To przecieŜ normalny stan, jak kaŜdy inny. 

-  Chciałbym kiedyś zobaczyć pomarańczę rosnącą na drzewie. W ogóle 

chciałbym zobaczyć jakieś inne miejsca. - Odwrócił się twarzą do Trixie. - Co 

tam robiłaś, na Florydzie? 

To było  tak  strasznie  dawno  temu,  Ŝe  musiała  się przez  chwilę  zastano-

wić. 

-  Pojechaliśmy na przylądek Canaveral. I do Świata Disneya. 

Willie zaczął wyskubywać drzazgi z podłogi. 

-  Pewnie czułaś się tam jak u siebie... - mruknął. 

-  Bo jestem tak samo tandetna? 

-  Bo jesteś jak ta wróŜka. Ta, co lata za Piotrusiem Panem. 

Trixie parsknęła śmiechem. 

-  Dzwoneczek? 

-  Tak. Moja siostra miała kiedyś tę ksiąŜkę. 

JuŜ chciała mu powiedzieć, Ŝe kompletnie zgłupiał, ale przypomniała so-

bie, Ŝe Piotruś Pan to był chłopiec, który nigdy nie chciał być duŜy, i uznała, 

Ŝe nie ma nic przeciwko takiemu porównaniu. 

-  Ona była bardzo ładna - powiedział Willie. - I miała w sobie świateł-

ko. 

Trixie spojrzała na niego i spytała: 

-  UwaŜasz, Ŝe jestem ładna? 

Zamiast  odpowiedzieć,  Willie  wstał  z  podłogi  i  wrócił  do  rozgrzanego 

pomieszczenia. Trixie weszła za nim, ale on zdąŜył juŜ polać kamienie wodą. 

Oślepiona  gorącą  parą,  musiała  kierować  się  dotykiem.  Wodząc  palcami  po 

szorstkiej  podłodze  i  spoinach  w  ścianach,  natrafiła  przypadkiem  na  gładką 

krągłość. To było ramię Williego. Zanim zdąŜyła się cofnąć, jego palce zaci-

snęły się na jej dłoni. Przyciągnął ją do siebie, bardzo blisko, aŜ wreszcie obo-

je klęczeli na podłodze, spowici obłokiem pary. 

-  Tak, jesteś ładna - powiedział. 
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Trixie  zakręciło  się  w  głowie.  Wiedziała,  Ŝe  ma  brzydkie,  farbowane 

włosy,  które  wyglądają  jakby  kombajn  je  kosił,  Ŝe  na  całych  ramionach  ma 

blizny - ale on jakby w ogóle tego nie zauwaŜył. Opuściła wzrok, przygląda-

jąc się bladordzawemu supłowi ich splecionych palców i pozwoliła sobie na 

dobrą myśl: moŜe naprawdę jest w niej jakieś światełko? 

-  Kiedy w tundrze pojawili się pierwsi biali ludzie – zaczął Willie - tu-

tejsi myśleli, Ŝe to duchy. 

-  Ja teŜ czasem tak o sobie myślę - mruknęła Trixie. 

Pochylili się ku sobie - a moŜe popchnęły ich kłęby pary? - i w momencie 

gdy Trixie juŜ była pewna, Ŝe zabrakło powietrza, Willie zamknął usta na jej 

ustach i oddał jej swój oddech. 

Smakował  dymem  i  cukrem.  Jego  dłonie  spoczęły  na  jej  ramionach  i 

chociaŜ marzyła o jego dotyku, nie ruszyły się stamtąd nawet na centymetr - 

pełen  szacunek.  Kiedy  odsunęli  się  od  siebie,  Willie  spuścił  głowę  i  wbił 

wzrok w podłogę. 

-  Jeszcze nigdy tego nie robiłem - wyznał, a ona nagle zrozumiała: to, 

Ŝe nigdy nie był z dziewczyną w parze, miało znaczyć, Ŝe w ogóle nigdy jesz-

cze nie był z Ŝadną dziewczyną. 

Trixie straciła dziewictwo juŜ bardzo dawno temu, w poprzednim Ŝyciu, 

kiedy wydawało jej się jeszcze, Ŝe dla kogoś takiego jak Jason będzie to naj-

cenniejszy dar ze wszystkich. Uprawiali seks miliony razy: na tylnym siedze-

niu  jego  samochodu,  w  jego  pokoju,  kiedy  rodziców  nie  było  w  domu,  w 

szatni  dla  hokeistów  po  zamknięciu  hali  sportowej.  Ale  to,  co  robiła  z  nim, 

Ŝadną  miarą  nie  dawało  się  porównać  z  tym,  co  tuŜ  przed  chwilą przeŜyła  z 

Williem; tych dwóch ludzi po prostu nic nie łączyło. Nawet własnej osoby nie 

mogła  uznać  za  wspólny  mianownik,  poniewaŜ  wtedy  była  zupełnie  inną 

dziewczyną niŜ ta, która siedziała teraz w tej parze. 

Pochyliła się ku Williemu i tym razem to ona pocałowała jego. 

-  Ja teŜ nie - szepnęła, wiedząc, Ŝe mówi prawdę. 

Kiedy Daniel miał jedenaście lat, do tundry po raz pierwszy - i  jedyny - 

zajechał cyrk. Miasto Bethel było ostatnim przystankiem tournee Cyrku Braci 

Ford  po  Alasce,  tournee  niemającego  precedensu  w  historii  sztuki  cyrkowej. 

Cañe i Daniel przysięgli sobie, Ŝe nic ich nie powstrzyma przed pójściem na 

przedstawienie. Łapali kaŜdą robotę, jaką tylko się dało - malowali pokoje u 

starszych osób, połoŜyli nowy dach na łaźni parowej u wuja Cane’a - dopóki 

kaŜdy  z  nich  nie  uzbierał  piętnastu  dolarów.  Ulotki  rozkładane  w  wiejskich 

szkołach, takich jak w Akiak, informowały, Ŝe wstęp będzie kosztował osiem 

- co znaczyło, Ŝe zostanie im jeszcze sporo na popcorn i gadŜety. 
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Prawie cała wioska wybierała się do tego cyrku. Mama Daniela miała po-

jechać z dyrektorem szkoły, ale w ostatniej chwili Cane zaprosił przyjaciela, 

Ŝeby  popłynął  łodzią  z  jego  rodziną.  Siedzieli  razem  jak  w  brzuchu  wielkiej 

aluminiowej ryby; metalowe burty ziębiły w plecy i pośladki, a oni opowiada-

li sobie kawały o słoniach. 

Dlaczego słoń jest wielki, szary i cały pomarszczony? 

Bo gdyby był mały, biały i okrągły, to by był tabletką aspiryny. 

Dlaczego słoń ma trąbę? 

Bo z puzonem głupio by wyglądał. 

Do Bethel zjechało się tego dnia sześć tysięcy ludzi z całego obszaru del-

ty;  wielu  z  nich  przybyło  juŜ  o  północy,  Ŝeby  zobaczyć,  jak  piloci  MarkAir 

lądują o świcie, przywoŜąc cyrkowców i ich sprzęt. Przedstawienie miało się 

odbyć na placu do ćwiczeń w jednostce Gwardii Narodowej; łazienki zamie-

niono na garderoby. Cane i Daniel od chwili przyjazdu ganiali bez wytchnie-

nia po całym terenie i udało im się nawet potrzymać  linę przy stawianiu na-

miotu cyrkowego. 

Podczas  przedstawienia  zobaczyli  tresowane  psy  w  spódniczkach,  jakie 

noszą baletnice, dwa lwy: Lulu i Truskawkę, a takŜe panterę, która piła wodę 

z  kałuŜy,  oczekując  na  znak  do  wejścia  na  arenę.  Była  muzyka  cyrkowa,  fi-

staszki  i  cukrowa  wata,  a  dla  małych  dzieci  -  nadmuchiwany  zamek,  w  któ-

rym  moŜna  było  skakać,  i  kucyk  szetlandzki  do  przejaŜdŜek.  Wystąpił  teŜ 

karzeł  Serra,  zwany  Krótkim,  który  pokazywał  sztuczki  z  uŜyciem  liny.  To-

warzyszył  mu  olbrzymi  koń  imieniem  Juneau;  cały  tłum  zawył  jednym  gło-

sem,  kiedy  w  pewnym  momencie  stanął  na  tylnych  nogach,  górując  nad 

wszystkimi. 

Za Cane’em i Danielem siedziała grupka młodych Yupików. Bili brawo 

jak wszyscy, ale kiedy Daniel nachylił się do ucha Cane’a, chcąc mu coś po-

wiedzieć, dobiegł go szyderczy szept jednego z nich: 

-  No, popatrz! Zawsze wiedziałem, Ŝe miejsce kass’aq jest w cyrku. 

Daniel odwrócił się błyskawicznie. 

-  Zamknij mordę, fiucie. 

-  Słyszałeś coś? - zapytał tamten swojego kumpla. 

-  Zaraz ty usłyszysz, jak ci przetkam to brudne ucho - warknął Daniel, 

zaciskając pięść. 

-  Olej ich - powiedział Cane. - To frajerzy. 

Na arenę wyszedł konferansjer, witany gromkimi brawami. 

-  Panie  i  panowie!  -  zawołał.  -  Niestety,  mam  do  przekazania  smutną 

wiadomość. Tika, nasza słonica, jest chora i nie moŜe dziś wystąpić. Z przy-

jemnością jednak zapowiem inny numer: oto przed państwem... prosto z wy-

spy Madagaskar... Florence, treserka gołębi, i jej niezwykły ptasi walc! 
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Zza  kurtyny  wyszła  maleńka  kobieta  w  stroju tancerki  flamenco,  niosąc 

na obu ramionach siedzące rzędem ptaki. Daniel nachylił się do ucha przyja-

ciela. 

-  Wyobraź sobie chorego słonia. 

-  No - przytaknął Cane. - Ohyda. 

-  Ohydny to ty jesteś. - Jeden z Eskimosów siedzących za nimi szturch-

nął go w plecy. - I pewnie lubisz białe mięso. 

Przez całe Ŝycie Daniel był celem kpin dzieciaków ze swojej wioski - do-

stawało mu się za to, Ŝe nie miał ojca, Ŝe był kass’aq i Ŝe nie umiał robić tego, 

co wszyscy: łowić ryb i polować. Cane trzymał się z nim, ale w szkole jakoś 

to przechodziło - w końcu Cane był swój, był jednym z nich. 

Ale te chłopaki nie były z ich wioski. 

Daniel zobaczył minę Cane’a i poczuł, jak coś w nim pęka. Wstał i ruszył 

do wyjścia. 

-  Czekaj - powiedział Cane. 

Odwrócił  się  i  zmierzył  młodego  Eskimosa  najbardziej  obojętnym  spoj-

rzeniem, na jakie było go stać. 

-  MoŜesz zostać, nie proszę cię, Ŝebyś szedł ze mną – odparł i zostawił 

go samego. 

Słonicę  znalazł  bez  trudu,  w  jakiejś  prowizorycznej  zagrodzie  z  drutu. 

Nikt jej nie pilnował. Daniel jeszcze nigdy nie widział słonia z bliska; to jed-

no łączyło go z normalnymi dziećmi mieszkającymi w normalnych miejscach. 

Słonica  krąŜyła  po  zagrodzie,  utykając  na  jedną  nogę  i  podrzucała  trąbą 

wiechcie  siana.  Daniel  dał nurka  pod drutem  i  zbliŜył  się  do  zwierzęcia,  po-

woli, krok za krokiem. Przesunął dłonią po jego ciepłej, poznaczonej bruzda-

mi skórze. PołoŜył policzek na udzie. 

Najlepsze w jego przyjaźni z Cane’em było to, Ŝe dzięki niemu Daniel teŜ 

był „swój”, poniewaŜ w wiosce kojarzono ich razem. Nigdy nie przyszło mu 

jednak na myśl, Ŝe to skojarzenie moŜe działać w obie strony, czyniąc Cane’a 

pariasem z racji jego znajomości z białym. Daniel postanowił, Ŝe nie dopuści, 

aby  przyjaciel  stał  się  obcym  wśród  swoich,  nawet  jeśli  miałby  w  tym  celu 

odciąć się od niego raz na zawsze. 

Dla ludzi, na których nam zaleŜy, robimy wszystko, czego wymaga dana 

sytuacja. 

Słonica odwróciła swój cięŜki łeb i spojrzała na Daniela. Mrugnęła ciem-

nym  okiem,  a  obwisłe,  wilgotne  wargi  poruszyły  się  bezgłośnie.  On  jednak 

usłyszał wyraźnie kaŜde jej słowo, więc odpowiedział na głos: 

-  Ja teŜ jestem tutaj obcy. 
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Następnego  dnia  rano,  kiedy  było  jeszcze  ciemno,  przyleciał  samolot 

transportowy,  który  krąŜył  od  wioski  do  wioski,  zbierając  psy  porzucone 

przez maszerów na trasie. Wszystkie miały polecieć do Bethel, gdzie czekali 

na nie ich treserzy. 

Willie prowadził, a Trixie siedziała obok; jechali furgonetką jego kuzyna 

na lądowisko dla samolotów. Przez całą drogę trzymali się za ręce. 

Wieźli  ze  sobą  wszystkie  psy  z  zaprzęgu  Alexa  Edmondsa,  a  do  tego 

Juno  i  Kingurautena  Josepha,  który  dostał  skierowanie  do  szpitala.  Willie 

zaparkował  i  zaczęli  wyładowywać  psy:  przekazywał  je  po  jednym  w  ręce 

Trixie, a ona przypinała kaŜdego za obroŜę do ogrodzenia. Za kaŜdym razem, 

kiedy  wracała  po  kolejnego  zwierzaka,  Willie  uśmiechał  się  do  niej,  a  ona 

czuła, Ŝe cała topnieje, jakby znów byli razem w parze. 

Zeszłej nocy, kiedy ogień juŜ wygasł i para opadła, Willie obmył ją całą 

ściereczką zmoczoną w ciepłej wodzie. Nie zdjął z niej bielizny. Potem wró-

cili do chłodnego pomieszczenia, a on wytarł ją do sucha, przyklękając przed 

nią, aby móc sięgnąć pod kolana i pomiędzy palce u nóg. Ubierali się razem, 

pomagając  sobie  nawzajem.  W  zapinaniu  i  zakrywaniu  było  sto  razy  więcej 

intymności  niŜ  w  odsłanianiu  i  rozpinaniu,  tak  jakby  składanie  kogoś  z  po-

wrotem w całość było wyŜszym stopniem wtajemniczenia niŜ rozbieranie na 

czynniki pierwsze. 

-  Muszę  odwieźć  wujowi  jego  kurtkę  -  powiedział  Willie,  ale  później 

podarował Trixie własną płócienną, podbitą futrem parkę. 

Za  kaŜdym razem  kiedy  kryła nos w  kołnierzu tej kurtki, czuła jego za-

pach. 

Nagle w jednej chwili, jak za dotknięciem czarodziejskiej róŜdŜki, zapło-

nęły światła naprowadzające na pasie lądowiska. Trixie zawirowała na pięcie, 

rozglądając  się  dookoła,  ale  nie  dostrzegła  w  pobliŜu  Ŝadnej  wieŜy  kontroli 

lotów. 

-  Pilot  ma  pilota  do  włączania  -  zachichotał  Willie  i  faktycznie,  nie 

upłynęło dziesięć minut, a Trixie usłyszała silniki nadlatującej maszyny. 

Samolot, który wylądował na ich oczach, wyglądał tak samo jak ten, któ-

rym Trixie przyleciała do Bethel. Wyskoczył z niego pilot, młody Yupik, na 

oko niewiele starszy od Williego. 

-  No i co - powiedział. - Więcej tego nie macie? 

Otworzył  ładownię,  w  której  siedziało  juŜ  ponad  dziesięć  uwiązanych 

psów. Willie zajął się zwierzakami z zaprzęgu, a Trixie wróciła do furgonetki 

i pomogła wysiąść Kingurautenowi Josephowi. Idąc  na pas startowy, opierał 

się cięŜko na jej ramieniu, a kiedy wszedł do ładowni, wszystkie psy zaczęły 

ujadać. 
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-  Przypominasz mi kogoś, kogo kiedyś znałem - poinformował ją. 

JuŜ to słyszałam, pomyślała, ale zamiast coś powiedzieć, skinęła mu tyl-

ko głową. Zresztą moŜe to wcale nie miało być do niej; moŜe po prostu chciał 

to powiedzieć jeszcze raz. 

Pilot zatrzasnął luk ładunkowy i wskoczył z powrotem do swojej kabiny. 

Samolot  ruszył  po  pasie,  nabierając  prędkości,  aŜ  w  końcu  jego  reflektory 

znikły Trixie z oczu,  mieszając się z gwiazdami. Światła do lądowania mru-

gnęły raz i zgasły. 

Poczuła, jak Willie zbliŜa się do niej w ciemności, ale zanim wzrok zdą-

Ŝył się do niej przystosować, oślepiło ją jakieś obce światło. Promień przesu-

nął się po jej twarzy, aŜ musiała zasłonić oczy dłonią. To był skuter śnieŜny. 

Zatrzymał się przed nimi; ryczący silnik ucichł, a kierowca stanął na podnóŜ-

kach. 

-  Trixie? - rozległ się głos jej ojca. - To ty? 


















8

W  sercu alaskiej  tundry,  patrząc  w oczy  dziewczyny,  w  której  z  trudem 

rozpoznawał  własną  córkę,  Daniel  Stone  powrócił  myślami  do  chwili,  kiedy 

zrozumiał, Ŝe pewnego dnia pomiędzy nim a Trixie wszystko musi się zmie-

nić. 

Tamta chwila, jak wiele chwil, które ojciec spędza z córką, była absolut-

nie zwyczajna. Pora roku: lato, lecz równie dobrze teŜ jesień. Ubranie: grube 

warstwy  zimowych  okryć  albo  klapiące  po  chodniku  japonki.  Miejsce:  po 

drodze  do  banku,  Ŝeby  wpłacić  pieniądze  albo  teŜ  przed  księgarnią,  z  ksiąŜ-

kami  w  rękach.  W  pamięci  Daniela  zapisała  się  ulica  -  ruchliwa,  w  centrum 

miasta - i to, Ŝe szedł tamtędy razem z Trixie, trzymając ją za rękę. 

Miała siedem lat. Włosy zaplecione we francuski warkocz (kiepsko, nig-

dy  nie  nauczył  się  porządnie  tego  robić).  Wypatrywała  wszystkich  dziur  w 

chodniku,  starannie  ich  unikając.  Doszli  do  skrzyŜowania  i  Daniel,  tak  jak 

zawsze, wziął Trixie za rączkę. 

A ona powoli, z pełnym rozmysłem, wysunęła ją z jego dłoni, odstąpiła 

od niego, spojrzała w lewo, potem w prawo i sama przeszła przez ulicę. 

Tego  dnia  pomiędzy  nimi  zarysowała  się  szczelina,  cienka  jak  włos; 

moŜna by ją zupełnie przeoczyć, gdyby nie fakt, Ŝe rosła z kaŜdym dniem, aŜ 

wreszcie pewnego dnia okazało się, Ŝe rozdziela ich potęŜny kanion. Podobno 

tak ma być, podobno dzieci muszą dorosnąć. Dlaczego zatem wszyscy rodzice 

przeŜywają tak wielki zawód, kiedy juŜ do tego dojdzie? 

Tym  razem,  zamiast  przejść  samodzielnie  przez  ruchliwą  ulicę,  Trixie 

przemierzyła cały kraj na własną rękę. Stała przed Danielem otulona w podbi-

tą futrem płócienną kurtkę, o kilka numerów za duŜą, i w wełnianej czapce na 

głowie. Obok niej - młody Yupik z długimi włosami wpadającymi do oczu. 
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A on sam juŜ nie wiedział, co nim bardziej wstrząsnęło: dopuszczenie do 

siebie myśli, Ŝe dziewczyna, którą kiedyś, jako dziecko, nosił na barana i utu-

lał  do  snu,  mogła  popełnić  morderstwo  -  czy  nagłe  uświadomienie  sobie,  Ŝe 

aby  chronić  ją  przed  aresztowaniem,  ukryje  się  razem  z  nią  w  samym  sercu 

dzikiej Alaski i nie wychyli stąd nosa do końca Ŝycia. 

-  Tato...?  -  zawołała  z  niedowierzaniem  Trixie  i  rzuciła  się  w  jego  ra-

miona. 

Daniel zadrŜał; ulga, w rzeczy samej, nie róŜni się zbytnio od strachu. 

-  A ty?  - Spojrzał na chłopaka, który trzymał się na odległość i obser-

wował ich z miną pełną rezerwy. - Jak się nazywasz? 

-  Willie Moses. 

-  PoŜyczysz mi swój wóz? - Daniel rzucił mu kluczyki do skutera; na-

stąpiła transakcja wymienna. 

Chłopak  spojrzał  na  Trixie,  jakby  chciał  coś  powiedzieć,  ale  opuścił 

wzrok i oddalił się w kierunku skutera. Po chwili rozległ się lwi ryk zapusz-

czanego silnika, a następnie przenikliwy skowyt oddalającej się z duŜą szyb-

kością maszyny. Daniel przysłuchiwał się temu przez chwilę, a potem zapro-

wadził  Trixie  do  furgonetki.  Podobnie  jak  większość  pojazdów  mechanicz-

nych  na  Alasce,  ten  wóz  nie  miałby  Ŝadnych  szans,  aby  zaliczyć  przegląd 

kontrolny  w  jakimkolwiek  innym  stanie  USA.  Burty  miał  przerdzewiałe  na 

wylot, wskazówka szybkościomierza zacięła się, a pierwszy bieg w ogóle nie 

działał.  Działała  natomiast  lampka  nad  lusterkiem,  którą  Daniel  włączył, 

chcąc przypatrzyć się swojej córce. 

Z wyjątkiem cieni pod oczami nic nie wzbudziło jego obaw. Zsunął jej z 

głowy wełnianą czapkę, odsłaniając krótką czuprynę w kolorze lśniącej czer-

ni. 

-  No tak - powiedziała Trixie, widząc, jak otworzył szeroko oczy. - Za-

pomniałam o tym. 

Furgonetka miała z przodu łączoną kanapę; Daniel przysunął się do córki 

i przytulił ją do siebie, myśląc: BoŜe, czy istnieje na świecie pewniejsze, wła-

ściwsze  uczucie  niŜ  świadomość,  Ŝe  twoje  dziecko  jest  tam,  gdzie  powinno 

być? 

-  Nawet nie wiesz - powiedział - ile strachu się przez ciebie najadłem. 

Poczuł,  jak  zaciska  palce  na  jego  kurtce,  nabiera  pełną  garść  materiału. 

Chciał jej zadać tysiąc pytań, ale jedno wyrwało się przed innymi: 

-  Dlaczego akurat tutaj? 

-  Bo  mówiłeś  -  wymamrotała  Trixie  -  Ŝe  na  Alasce  człowiek  moŜe 

zniknąć. 
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Daniel powoli odsunął się od niej. 

-  A dlaczego chciałaś zniknąć? 

Jej oczy wezbrały łzami, aŜ wreszcie jedna z nich przelała się i zbiegła po 

policzku  aŜ  na  sam  koniec  podbródka.  Trixie  otworzyła  usta,  ale  nie  dobyła 

głosu. Daniel przygarnął ją z powrotem, czując, Ŝe jej szczupłe ciało zaczyna 

drŜeć jak liść na wietrze. 

-  Ja tego nie zrobiłam. To nie ja... 

Daniel odrzucił głowę w tył, szepcząc bezgłośnie modlitwę dziękczynną 

do Boga, w którego nigdy specjalnie nie wierzył: Dzięki Ci, Panie. 

-  Chciałam,  Ŝeby  do  mnie  wrócił.  Wcale  nie  miałam  ochoty  zaczepiać 

innych  chłopaków,  tak  jak  mówiła  Zephyr,  ale  byłam  zdecydowana  na 

wszystko, Ŝeby tylko go odzyskać. - Przełknęła z wysiłkiem. - Kiedy zostali-

śmy  sami  we  czwórkę,  Jason  z  początku  był  bardzo  miły.  Pomyślałam,  Ŝe 

chyba mi się udało, ale potem wszystko zaczęło się dziać strasznie szybko. Ja 

chciałam  pogadać,  a jemu  nie spieszyło  się  do  rozmowy.  Kiedy  zaczął...  za-

częliśmy... – Głos jej się urwał, odetchnęła cięŜko. - Powiedział, Ŝe potrzebna 

mu taka przyjaciółka jak ja. Taka korzystna znajomość. Wtedy zrozumiałam, 

Ŝe on juŜ do mnie nie wróci. Chciał mnie tylko na piętnaście minut. 

Daniel  nie  śmiał  nawet  drgnąć;  był  pewien,  Ŝe  za  najlŜejszym  porusze-

niem rozpadnie się na kawałki. 

-  Próbowałam mu się wyrwać, ale nie dałam rady. Czułam się tak, jak-

bym  wpadła  do  wody:  wszystkie  moje  ruchy  były  spowolnione,  słabe. Jemu 

się wydawało, Ŝe to taka zgrywa, Ŝe próbuję pokazać, jaka to niby nie jestem 

łatwa.  Przycisnął  mnie  do  podłogi...  -  jej  purpurowe  policzki  lśniły  juŜ  od 

wilgoci - ...i szepnął: „Nie mów mi, Ŝe tego nie chcesz”. - Podniosła wzrok i 

spojrzała na Daniela, obsypanego światłem samochodowej lampki.- A ja... nie 

powiedziałam mu tego. 

Trixie widziała kiedyś film science fiction oparty na teorii mówiącej, Ŝe 

kaŜdy człowiek ma sobowtóra, ale nie moŜe go nigdy spotkać, bo wtedy na-

stąpiłoby  zderzenie  ich  dwóch  odrębnych  światów.  Tak  właśnie  się  poczuła, 

kiedy  zobaczyła  ojca,  który  przyjechał ją  ratować. Jeszcze  nie  dalej jak  tego 

dnia  rano,  kiedy  wychodziła  z  Williem  z  maqi,  próbowała  wyobrazić  sobie 

swoje Ŝycie w Tuluksak. Kto wie, moŜe tutejszy nauczyciel potrzebuje jakiejś 

pomocy. MoŜe któryś z kuzynów Williego przyjmie ją pod swój dach. Teraz 

jednak, gdy zjawił się jej ojciec, cały świat zatrzymał się ze zgrzytem. To nie 

było ich miejsce: ani jego, ani Trixie. 
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Wyjawiła  mu  swój  sekret:  przyznała  się  do  kłamstwa.  To,  Ŝe  nie  była 

dziewicą  i  Ŝe  grała  w  tęczę,  chociaŜ  mówiła  co  innego  -  to  jeszcze  nie  było 

wszystko.  Trzeba  było  teraz  dodać,  Ŝe  Jason  nie  usłyszał  od  niej  wyraźnego 

„nie”,  chociaŜ  prokuratorce  okręgowej  zeznała,  Ŝe  nie  zgodziła  się  na  stosu-

nek. 

A narkotyki? 

To ona je kupiła. 

Wtedy  jeszcze  nie  miała  pojęcia,  Ŝe  ten  student,  który  sprzedaje  trawę 

dzieciakom  z  liceum,  sypia  z  jej  matką.  Poszła  do  niego,  Ŝeby  kupić  trochę 

stuffu na imprezę u Zephyr; miała nadzieję, Ŝe dzięki temu będzie jej łatwiej 

znieść to wszystko. Skoro miała szaleć tak, jak zaleciła jej Zephyr, to bez do-

palacza nie mogło się obejść. 

Seth nie miał akurat zioła, ale podobno „witamina K” to było to samo co 

ecstasy. Wyłączała człowiekowi hamulce. 

I tak Trixie straciła kontrolę nad tym, co się z nią działo. 

To jedno było prawdą: tamtej nocy nie brała Ŝadnych drągów, w kaŜdym 

razie nie świadomie. Miały sobie łyknąć razem z Zephyr, ale Trixie w ostat-

niej chwili stchórzyła - w końcu to juŜ nie była trawka, tylko prawdziwy nar-

kotyk - i zapomniała o wszystkim aŜ do chwili, kiedy prokuratorka zaczęła się 

dopytywać,  czy  mogła  być  pod  wpływem  jakichś  substancji  odurzających. 

Prawdę mówiąc, Trixie nie miała pojęcia, co się potem stało z tą fiolką: czy 

Zephyr  sama  sobie  strzeliła,  czy  zostawiła  ją  luzem  na  stole  w  kuchni,  czy 

moŜe na imprezie „witamina” wpadła komuś w ręce. Nie mogła ze stuprocen-

tową pewnością oskarŜyć Jasona, Ŝe wrzucił jej narkotyk do szklanki. Wypiła 

tej nocy tyle - po podłodze walały się na wpół puste puszki po coli, wszędzie 

stały szklanki z koktajlem wódka-sok pomarańczowy - Ŝe on mógł być w tym 

względzie czysty jak łza. 

Trixie nie wiedziała, Ŝe za podanie komuś narkotyku w zwykłym, legal-

nym napoju Jason będzie sądzony jak dorosły. Nie chciała go pogrąŜyć. Szu-

kała tylko sposobu, Ŝeby ocalić samą siebie. 

Nieprzypadkowo, pomyślała, na pewno nieprzypadkowo słowo NIE tkwi 

w  samym  środku  innego  kategorycznego  wyrazu:  KONIEC.  Ta  krótka  sylaba 

powinna być jak zaklęcie kładące kres wszelkim wątpliwościom co do inten-

cji  -  albo  teŜ  ich  braku.  Bo  przecieŜ  zgody  na  seks  nie  wyraŜa  się,  mówiąc 

„tak”. Wskazówką jest mowa ciała, reakcja dwojga ludzi na siebie nawzajem. 

Dlaczego zatem potrząśnięcie głową, dlaczego dłoń wparta z całej siły w pierś 

nie mają tej samej wagi, tej samej wymowy? Dlaczego popełniony czyn staje 

się gwałtem, dopiero kiedy padnie to jedno słowo: nie? 
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NiewaŜne, czy to słowo padło czy nie. Jason i tak był winny; winny tego, 

Ŝe wziął sobie coś, czego Trixie nie chciała mu dać. Podobnie nic juŜ nie mo-

gło zmienić faktu, Ŝe ona zachowała się wtedy głupio i nierozsądnie. To jedno 

słowo było potrzebne tylko po to, aby wytyczać linię podziału dla tych, którzy 

tego, co zaszło, nie widzieli na własne oczy: dla Mossa i Zephyr, dla rodziców 

Trixie,  dla  policji,  dla  prokuratorki  okręgowej.  Dzięki  tej  linii  kaŜde  z  nich 

mogło opowiedzieć się po jednej ze stron. 

Trixie natomiast uświadomiła sobie, Ŝe za to, co się stało, nie moŜna wi-

nić Jasona i tylko Jasona. 

Wiele  razy  myślała  o  procesie,  kiedy  będzie  jeszcze  sto  razy  gorzej  niŜ 

teraz, gdy adwokat Jasona w sądzie zrobi z niej puszczalską, która kłamie na 

prawo i lewo. Próbowała zgadnąć, jak długo zdoła się opierać, zanim w końcu 

przyzna  rację  wszystkim,  którzy  rzucają  oskarŜenia  na  jej  głowę.  Znienawi-

dziła się wreszcie za takie myśli i jednej nocy, kiedy mrok otulił ją skrzydłami 

czapli,  zapragnęła,  Ŝeby  Jason  Underhill  padł  trupem  na  miejscu.  Pomyślała 

tak tylko raz, potajemnie, w skrytości ducha, wiedziała teŜ zresztą doskonale, 

Ŝe liczą się słowa, a nie myśli. A jednak jakby kamień poruszył lawinę: Jason 

miał być sądzony jako dorosły, nie jako nieletni, potem wpadł na nią podczas 

Święta Zimy i nagle, w jednej chwili, jej Ŝyczenie się spełniło. 

Trixie zdawała sobie sprawę, Ŝe szuka jej policja. My się tym zajmiemy, 

powtarzał jej  ojciec, ale  nic  nie  mogło  zmienić faktu,  Ŝe  Jason  zginął  -  z  jej 

winy. Ani słowa, ani milczenie nie mogły przywrócić go do Ŝycia. 

Bardzo chciała wiedzieć, czy dostanie wyrok i czy pójdzie do więzienia 

zamiast niego. I czy za kratkami będzie tak jak na tych wszystkich koszmar-

nych filmach, czy moŜe spotka tam ludzi podobnych do siebie, takich, którzy 

rozumieją, Ŝe pewnych błędów nigdy nie moŜna wymazać z pamięci. 

Tata  poszedł  do  wolontariuszy,  Ŝeby  im  wyjaśnić,  dlaczego  za  chwilę 

opuści  ich  przyszywana  koleŜanka,  a  Trixie  została  w  furgonetce.  Siedziała, 

zalewając się łzami. Myślała do tej pory, Ŝe wypłakała juŜ wszystkie, Ŝe jest 

jak wyschnięta łupina - lecz teraz okazało się, Ŝe łez nigdy nie zabraknie. Pra-

gnęła tylko jednego -Ŝeby chociaŜ jedna rzecz w jej Ŝyciu wróciła do normy. 

Tymczasem wszystko tylko coraz bardziej się psuło. 

Uniosła  głowę,  słysząc  postukiwanie  w  szybę;  za  oknem  stał  Willie, 

trzymając  w  rękach  miskę  wypełnioną  po  brzegi  jakąś  róŜową  masą.  Na  jej 

oczach nabrał trochę tego na dwa palce i włoŜył do ust. Otworzyła okno. 

- Hej - przywitał się. 
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Otarła oczy. 

-  Hej. 

-  Dajesz radę? 

JuŜ chciała przytaknąć, ale na myśl o kolejnym kłamstwie zrobiło jej się 

słabo. 

-  Nie za bardzo - powiedziała szczerze. 

Willie  nawet  nie  próbował  pocieszać,  pozwolił  jej  trwać  w  smutku.  Po-

myślała, Ŝe to bardzo miłe z jego strony. 

-  To twój ojciec? - zapytał. 

Skinęła głową. Chciała mu wszystko opowiedzieć, wytłumaczyć, ale nie 

wiedziała jak. Ten chłopak widział w niej tylko wolontariuszkę, która trafiła 

do jego wioski z powodu burzy śnieŜnej. Dla niego nie była ofiarą gwałtu ani 

podejrzaną w sprawie o morderstwo. W jaki sposób powiedzieć komuś, Ŝe w 

ogóle  nie  zna  osoby,  z  którą  rozmawia?  A  co  waŜniejsze,  jak  później  prze-

konać takiego kogoś, Ŝe w rozmowie z nim mówiło się prawdę - w momencie 

gdy cała reszta okazuje się jednym wielkim kłamstwem? 

Willie wyciągnął w jej stronę miskę z róŜową masą. 

-  Chcesz trochę? 

-  A co to? 

-  Akutaq. Lody Eskimosów. 

Trixie zanurzyła palec w naczyniu. Nie poczuła się, co prawda, jak w lo-

dziarni, ale smakowało nie najgorzej - jagody utarte z cukrem, a do tego jesz-

cze coś, czego nie umiała nazwać. 

-  Foczy  tran  i  tłuszcz  do  pieczenia  -  podpowiedział Willie,  czytając  w 

jej myślach, co zresztą absolutnie jej nie zdziwiło. 

Nachylił się do okna, spojrzał Trixie w oczy. 

-  MoŜe spotkamy się kiedyś, jak dotrę wreszcie na tę Florydę? 

Nie miała najmniejszego pojęcia, co się z nią stanie, co będzie jutro, nie 

mówiąc  juŜ  o  dalszej  przyszłości.  Uświadomiła  sobie  jednak,  Ŝe  wbrew 

wszystkiemu  wciąŜ  jeszcze  potrafi  udawać,  wciąŜ  umie  wyobrazić  sobie  tę 

przyszłość w absolutnie nierzeczywistych barwach. 

-  Fajnie by było - przytaknęła cichym głosem. 

-  Mieszkasz gdzieś w pobliŜu? 

-  Nie dalej niŜ dwa i pół tysiąca kilometrów - odpowiedziała i uśmiech-

nęła się, widząc jego uśmiech. 

Nagle  zapragnęła  powiedzieć  komuś  prawdę  -  całą  prawdę.  Zacząć  od 

nowa i na początek sprawić, Ŝeby chociaŜ jedna osoba jej uwierzyła. Uniosła 

głowę, spojrzała Williemu w oczy. 

-  Tam, gdzie mieszkam, miałam chłopaka, myślałam, Ŝe go kocham, a 

on mnie zgwałcił - jednym tchem wyrzuciła z siebie to, co juŜ na zawsze miało 
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pozostać  zapisane  w  jej  Ŝyciu.  Semantyka  traci  wszelkie  znaczenie,  kiedy 

spomiędzy  ud  leje  się  krew,  kiedy  pęka  się  od  środka,  kiedy  traci  się  wolną 

wolę. 

-  Dlatego uciekłaś z domu? 

Trixie potrząsnęła przecząco głową. 

-  On nie Ŝyje. 

Willie nie zapytał, czy to ona go zabiła, skinął tylko głową, a jego oddech 

zawisł w powietrzu niczym koronkowa wstęga. 

-  Czasami - powiedział - tak to właśnie jest. 

Tego dnia w siedzibie rady wioski urządzono wieczór bingo, więc Laura 

została sama w domu. Przeczytała po dwa razy od deski do deski kaŜdy nu-

mer gazety „Tundra Drums”, jaki tylko wpadł jej w ręce - nawet te odłoŜone 

do wyrzucenia w korytarzu - a potem siedziała przed telewizorem, dopóki nie 

rozbolały ją oczy. 

Zaczęła się zastanawiać, jaki charakter musi mieć człowiek, który z wła-

snego wyboru osiedla się w miejscu takim jak to, gdzie rozmowa jest czymś 

nienormalnym, gdzie nawet słońce nie chce się pokazać. 

Podobnie  jak  Annette  Stone,  Laura  była  nauczycielką.  Wiedziała,  Ŝe 

świat  moŜna  zmienić  -  zmieniając  swoich  uczniów,  systematycznie,  po  jed-

nym.  Ale  jak  długo  moŜna  poświęcać  szczęście  własnego  dziecka,  aby 

uszczęśliwiać innych? 

MoŜliwe, Ŝe Annette wcale nie chciała sprowadzić się tutaj. Daniel opo-

wiadał przecieŜ Laurze o swoim ojcu wagabundzie; są ludzie, którzy potrafią 

odcisnąć  na  Ŝyciu  innych  nieusuwalne  piętno,  naznaczając  sobą  kaŜdy  dzień 

ich  przyszłości.  Laura  umiała  zrozumieć,  Ŝe  na  takiego  męŜczyznę  moŜna 

czekać po kres swoich dni. 

A zatem matka Daniela dokonała wyboru za dwoje: za siebie i za swoje-

go  syna,  przez  co  Daniel  od  samego  początku  miał  w  Ŝyciu  pod  górkę.  To 

było bardzo egoistyczne, pomyślała Laura. Matka powinna umieć to dostrzec. 

Czy Annette kazała swojemu synowi przejść przez to piekło, bo hołdowa-

ła  zasadzie  zimnego  chowu?  A  moŜe  tak  właśnie  postępują  najlepsi  rodzice, 

ci, którzy wiedzą, Ŝe dziecko musi nauczyć się radzić sobie bez ich pomocy. 

Gdyby  Danielowi  nie  dokuczali  na  kaŜdym  kroku,  mógłby  poczuć  się  w  tej 

tundrze jak  u  siebie;  groziło  mu  dołączenie  do  gromady  anonimowych  dzie-

ciaków pokroju Cane’a, które tkwiły tu jak w klatce, nie wiedząc, jak wyrwać 

się na wolność. Gdyby czuł się dobrze na Alasce, zostałby tutaj do końca Ŝy-

cia, nadaremnie wyczekując czegoś, na co nie miałby najmniejszych szans. 
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MoŜe Annette Stone chciała tylko pokazać Danielowi drogę ewakuacyj-

ną, której sama nigdy w Ŝyciu nie miała. 

Na  podwórko Johnsonów zajechała jakaś  furgonetka.  Laura skoczyła  na 

równe  nogi  i  podbiegła  do  okna,  Ŝeby  sprawdzić,  czy  to  moŜe  Daniel  przy-

wiózł  Trixie.  Ale  nie;  na  kabinie  tego  samochodu  połyskiwały  niebieskie 

światła, rzucając długie cienie na zalegający wokół śnieg. 

Laura wyprostowała się. Muszę bronić swojego dziecka za wszelką cenę, 

pomyślała. Nawet jeśli trzeba zrobić coś, czego nikt nigdy nie zrozumie. 

- Szukamy Trixie Stone - powiedział policjant. 

W  drodze  do  Akiak  Trixie  zasnęła.  Daniel  oddał  jej  swoją  parkę,  a  na 

głowę  wcisnął  własną  kominiarkę.  Kuliła  się  za  nim  na  siodełku  skutera 

śnieŜnego,  oplatając  go  ramionami,  z  policzkiem  przyciśniętym  do  jego  ple-

ców, a on ścigał blask zachodzącego słońca, róŜową wstąŜkę we włosach tan-

cerki zbiegającej ze sceny. 

Daniel  nie  bardzo  wiedział,  jak  traktować  wyznanie  córki.  W  tej  części 

świata ludzie wierzyli, Ŝe kaŜda myśl w dowolnej chwili moŜe zmienić się w 

czyn: słowo wypowiedziane w myślach moŜe zranić albo uzdrowić tak samo 

jak  słowo  wypowiedziane  na  głos.  W  tej  części  świata  nie  miało  znaczenia, 

czy  Trixie  coś  mówiła,  czy  milczała  przez  cały  czas.  To,  co  zrobił jej Jason 

Underhill, było gwałtem i niczym innym. 

Daniel pamiętał teŜ, z całą bolesną dokładnością, inne rzeczy, które usły-

szał od córki: nie zabiłam Jasona. Jestem niewinna. 

Na wysokości Akiak zjechał z lodu i wspiął się skuterem na brzeg rzeki. 

Minął pocztę i skierował się w stronę domu Cane’a. A za zakrętem zobaczył 

wóz policyjny. 

Przez  jedną  chwilę  w  głowie  błysnęła  mu  myśl:  Potrafię  zrzucać  skórę, 

juŜ  to  robiłem,  mogę  i  teraz.  Wiedział,  Ŝe  mógłby  uciekać,  dopóki  starczy 

benzyny,  a  tam,  gdzie  skuter  się  zatrzyma,  zbudować  chatę  dla  siebie  i  dla 

Trixie.  Mógłby  nauczyć  ją  tropić,  polować, a  kiedy  pogoda  się  odmieni,  po-

kazałby jej, gdzie szukać łososi. 

Musiałby  wtedy  jednak  pozostawić  Laurę  własnemu  losowi,  a  tego  nie 

mógł zrobić. Nie mógłby teŜ wrócić po nią później, kiedy wszystko przycich-

nie, bo ten, kto ucieka, nie moŜe nigdy dać się namierzyć. 

Poczuł,  jak  Trixie  sztywnieje  na  całym  ciele,  i  zrozumiał,  Ŝe  zauwaŜyła 

policjantów, a co gorsza, kiedy jeden z nich wysiadł z furgonetki, dotarło do 

niego, Ŝe oni takŜe zostali zauwaŜeni. 

355 

-  Nic nie mów - rzucił przez ramię. - Ja się tym zajmę. 

Zatrzymał skuter przed domem Cane’a i wyłączył silnik. 

Zsiadł  i  odwrócił  się  w  stronę  policjantów,  kładąc  dłoń  na  ramieniu 

Trixie. 

Dla tych, których kochamy, robimy wszystko - nawet jeśli w danej chwili 

moŜe  się  wydawać,  Ŝe  to  wielki  błąd.  MęŜczyźni  postępują  tak  dla  kobiet, 

matki dla synów, a Daniel wiedział, Ŝe on zrobi to samo dla Trixie. śe zrobi 

dla niej wszystko. Po czym moŜna poznać bohatera? Po tym, Ŝe zawsze zwy-

cięŜa, jak Superman? Po tym, Ŝe do wszystkich zadań zabiera się niechętnie, 

jak  Spiderman?  Po  tym,  Ŝe  tak  jak  kaŜdy  z  X-Menów  zdobył  Ŝyciowe  do-

świadczenie,  które  mówi,  Ŝe  w  kaŜdej chwili  moŜna  wypaść  z  łask  u  ludzi i 

dołączyć  do  gromady  złoczyńców?  A  moŜe  po  tym,  Ŝe  tak  jak  Rorschach 

Alana  Moore’a  prawdziwy  bohater  jest  na  tyle  człowiekiem,  na  ile  potrafi 

cieszyć się ze śmierci tych, którzy na nią zasłuŜyli? 

Policjant podszedł bliŜej, stanął przed nimi. 

-  Trixie Stone - oznajmił - jesteś aresztowana pod zarzutem morderstwa 

obywatela nazwiskiem Jason Underhill. 

-  Nie moŜecie jej aresztować - sprzeciwił się Daniel. 

-  Panie Stone, mam tutaj nakaz... 

Daniel przerwał mu, nie odrywając oczu od twarzy córki. 

-  Wiem - powiedział - ale to ja go zabiłem. 

Trixie  nie  mogła  dobyć  głosu,  nie  mogła  złapać  tchu,  nie  mogła  zebrać 

myśli.  Ściął  ją  nagły  mróz;  wrosła  w  stwardniałą  na  bryłę  ziemię,  podobnie 

zresztą  jak  policjant.  Oboje  usłyszeli,  jak  jej  ojciec  właśnie  przyznał  się  do 

morderstwa. 

-  Tato... - szepnęła, patrząc na niego, oszołomiona. 

-  Pamiętaj, co ci mówiłem. Ani słowa. 

Trixie przypomniała sobie, jak kiedyś, gdy była jeszcze bardzo mała, tata 

nosił  ją  na  barana.  Tak  samo  jak  jej  mama  Trixie  od  wysokości  dostawała 

zawrotów  głowy,  ale  u  niego  na  ramionach  zawsze  czuła  uścisk  mocnych 

dłoni kotwiczących ją bezpiecznie na miejscu. Nie dam ci spaść, mówił zaw-

sze,  a  poniewaŜ  faktycznie  nigdy  nie  spadła,  świat  widziany  z  perspektywy 

tego bocianiego gniazda przestał wyglądać tak strasznie. 

A  po  chwili  zalała  ją  fala  tysiąca  innych  wspomnień:  był  raz  taki  rok, 

kiedy tata codziennie tak kroił jej chleb na kanapki do szkoły, Ŝe wychodziły 

litery, a z nich w ciągu tygodnia układało się słowo: DOBRA, MĄDRA, ŁADNA. 

Inne  wspomnienie:  tata  w  kaŜdym  swoim  komiksie  umieszczał  na  którejś 

planszy ukrytą karykaturę Trixie. I następne: grzebiąc w swoim szkolnym  
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plecaku zawsze znajdowała w którejś kieszonce paczkę M&Msów z orzecha-

mi - i  wiedziała, kto je podłoŜył. 

-  PrzecieŜ to kłamstwo - wyszeptała ze łzami w oczach. 

-  Co racja to racja - westchnął zniecierpliwiony policjant. - Jedno z was 

na pewno kłamie. 

I  odwrócił  się,  wskazując  wzrokiem  furgonetkę,  w  której  siedziała  juŜ 

mama Trixie, patrząc na nich przez szybę. 

Telefon  z  Alaski  prawie  rozśmieszył  detektywa  Bartholomew:  policja 

stanowa dostarczyła nakaz aresztowania Trixie Stone, ale podczas zatrzyma-

nia  do  popełnienia  przestępstwa  przyznały  się  jeszcze  dwie  inne  osoby.  Co 

mamy zrobić w tej sytuacji, brzmiało pytanie policjantów z jednostki w Bet-

hel. 

Detektyw  czekał  juŜ  tylko  na  nakaz  z  biura  gubernatora,  teraz  jednak 

okazało  się,  Ŝe  musi  lecieć  na  Alaskę  osobiście,  przesłuchać  całą  rodzinę 

Stone’ów i podjąć decyzję: czy chce kogoś aresztować, a jeśli tak - to kogo. 

Z Danielem Stone’em zobaczył się w komendzie głównej miasta Bethel, 

dokąd przewieziono go wraz z Ŝoną po tym, jak oboje przyznali się do mor-

derstwa. Trixie, jako nieletnia, została zatrzymana w miejskim zakładzie wy-

chowawczym  dla  młodzieŜy.  Daniela  wprowadzono  do  sali  odpraw,  gdzie 

grzejnik dławił się, plując ciepłym powietrzem, aŜ falowały srebrne łańcuchy 

choinkowe, którymi był przybrany. 

Jutro BoŜe Narodzenie, przypomniał sobie. 

-  Wie pan dobrze, Ŝe to niczego nie zmienia - zaczął Bartholomew. - I 

tak musimy zatrzymać pańską córkę pod zarzutem popełnienia przestępstwa. 

-  Co to oznacza? 

-  Po powrocie do Maine Trixie trafi do kicia dla nieletnich i tam będzie 

czekać, aŜ prokurator oskarŜy ją o morderstwo. Stanie przed sądem jako oso-

ba dorosła. Po wysłuchaniu oskarŜenia, jeśli sąd nie zgodzi się na zwolnienie 

za kaucją - a nie zgodzi się, bo zarzuty są bardzo powaŜne - wróci do zakładu. 

-  Nie  moŜecie jej  zatrzymywać,  skoro  to ja  popełniłem  przestępstwo  - 

powiedział Daniel. 

-  Panie  Stone,  ja  wiem,  o  co  panu  chodzi  -  odparł  Bartholomew.  -  I 

właściwie wcale się panu nie dziwię. Chce pan usłyszeć, jak wyglądała moja 

ostatnia rozmowa z córką? Zeszła na dół i powiedziała, Ŝe bierze samochód i 

jedzie do szkoły na mecz. W porządku, ja na to, baw się dobrze. Sęk w tym, Ŝe 

to był maj. W maju nie ma Ŝadnych meczów, a ja doskonale o tym wiedziałem 
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- powiedział Bartholomew. - Świadkowie, którzy widzieli, jak zginęła, zezna-

li,  Ŝe  weszła  w  zakręt  na  pełnej  szybkości,  nawet  nie  próbowała  hamować. 

Samochód przeleciał prosto przez barierkę i dachował trzy, moŜe cztery razy. 

Kiedy  lekarz  sądowy,  powiedział  mi,  Ŝe  przedawkowała,  zanim  usiadła  za 

kółkiem, dziękowałem Bogu, bo miałem pewność, Ŝe niczego nie czuła. 

Detektyw skrzyŜował ramiona na piersi. 

-  I wie pan, co potem zrobiłem? Wróciłem do domu i przewróciłem jej 

pokój do góry nogami. Znalazłem towar i igły, którymi się kłuła. Wyrzuciłem 

to wszystko do kosza, a śmieci zawiozłem na wysypisko. Moja córka umarła, 

ale ja dalej próbowałem ją chronić. 

Stone patrzył na niego bez emocji. 

-  Nie  moŜe  pan  oskarŜyć  całej  rodziny.  Wcześniej  czy  później  będzie 

pan musiał ją wypuścić. 

-  Mam dowody, Ŝe była na tym moście. 

-  Tak samo jak tysiące innych ludzi. 

-  śaden  z  tych  tysięcy  nie  pozostawił  po  sobie  krwi  ani  wyrwanych 

włosów zaczepionych o pasek od zegarka na przegubie Jasona Underhilla. 

Stone potrząsnął głową. 

-  Trixie i Jason spotkali się przypadkowo na parkingu przy sklepie spo-

Ŝywczym.  Kłócili  się  i  trochę  szarpali.  Pewnie  wtedy  jej  wyrwał  te  włosy. 

Zobaczyłem,  jak  ją  złapał,  i  poniosło  mnie.  Podejrzewaliście  mnie  juŜ  prze-

cieŜ. Powiedziałem panu, Ŝe pobiłem tego chłopaka, ale nie mówiłem, co sta-

ło się potem. 

-  W takim razie słucham - odparł Bartholomew. 

-  On uciekł, a ja poszedłem za nim. Dogoniłem go na moście. - I co da-

lej? 

-  Zabiłem go. 

-  W jaki sposób? Ciosem w szczękę? W tył głowy? A moŜe go pan po-

pchnął? - Stone milczał, więc po chwili Bartholomew potrząsnął głową i pod-

jął:  -  Nie  powie  mi  pan  tego,  bo  pana  tam  nie  było.  Zgromadzone  dowody 

wykluczają pana udział w zbrodni... nie wykluczają natomiast udziału Trixie. 

- Spojrzał Stone’owi prosto w oczy. - Pańska córka zrobiła juŜ w Ŝyciu kilka 

rzeczy,  o  których  postanowiła  panu  nie  mówić.  Być  moŜe  to  jest  kolejny 

przemilczany fakt. 

Daniel Stone wbił wzrok w blat stołu. Bartholomew westchnął. 

-  Gliniarz, powiem panu, ma w sumie podobną robotę jak ojciec. Dosta-

je pod opiekę ludzi i wyłazi ze skóry, Ŝeby nie zrobili sobie nic złego - a i tak 

wszystko psu na budę. 
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-  Popełnia  pan  błąd  -  powiedział  Stone,  ale  w  jego  głosie  zabrzmiała 

nuta desperacji. 

-  Jest pan wolny - odparł Bartholomew. 

W zakładzie dla nieletnich światła nigdy nie gasną. Nie ma tam teŜ Ŝad-

nych cel. Wszystkie lokatorki śpią w jednej duŜej sypialni; Trixie czuła się jak 

sierota z musicalu „Annie”. 

Były tam dziewczyny, które pracowały w sklepach i podbierały gotówkę 

z kasy. Była jedna, która rzuciła noŜem w dyrektora szkoły. Były ćpunki, były 

ofiary pobite przez swoich facetów, a maskotką całego oddziału została mała 

ośmiolatka, która uderzyła ojca kijem do baseballu w głowę - kiedy skończył 

ją gwałcić i chciał juŜ sobie wstać. 

Z okazji Wigilii na kolację podano specjalne frykasy: indyka  w  Ŝurawi-

nach, a do tego puree z ziemniaków w sosie pieczeniowym. Przy stole Trixie 

siedziała obok dziewczyny, która miała całe ręce w tatuaŜach. 

-  MoŜe byś coś o sobie powiedziała? - zapytała tamta. 

-  Nie ma o czym mówić - odparła Trixie. 

Po kolacji do zakładu przyszła grupa z miejscowego kościoła. Przynieśli 

prezenty  dla  wszystkich  dziewczyn.  Te,  które  siedziały  najdłuŜej,  dostały 

największe paczki. Trixie ktoś wręczył komplet kredek; wyciągnęła je, jedną 

po drugiej, z pudełka i pomalowała sobie paznokcie w kolorowe wzorki. 

Gdybym była teraz w domu, pomyślała, wyłączylibyśmy wszystkie świa-

tła,  Ŝeby  świeciła  sama  choinka.  Otworzylibyśmy  po  jednym  prezencie,  jak 

kaŜe tradycja, a potem ja połoŜyłabym się do łóŜka, udając, Ŝe śpię, a rodzice 

wzięliby resztę prezentów dla mnie i chodziliby z nimi po schodach na strych, 

tupiąc  specjalnie  głośno,  odgrywając  scenkę  pod  tytułem:  święty  Mikołaj 

przyszedł do ich córki, która dorosła o całe lata za wcześnie. 

Ciekawe, pomyślała, co dziś robi ten facet z wesołego miasteczka w New 

Hampshire, ten, który przebiera się za świętego Mikołaja. To jest prawdopo-

dobnie jedyny dzień w roku, kiedy ma wolne. 

Po  ogłoszeniu  ciszy  nocnej,  kiedy  wszystkie  dziewczyny  leŜały  juŜ  w 

łóŜkach,  jedna  zaczęła  śpiewać  „Cichą  noc”.  Z  początku  kolęda  rwała  się, 

melodia drŜała jak trzcina na wietrze, ale po chwili dołączył się drugi głos, a 

potem  kolejne.  Trixie  słyszała  własny  śpiew,  bezcielesny,  ulatujący  z  jej  ust 

coraz dalej i dalej, jak balon porwany przez wiatr. „Czuwa sama, uśmiechnię-

ta. Nad Dzieciątka snem”. 

Wydawało  jej  się,  Ŝe  swoją  pierwszą  noc  w  zakładzie  przepłacze  aŜ  do 

samego świtu, ale nagle okazało się, Ŝe zabrakło jej łez. 
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Kiedy kolęda ucichła, bo nikt nie pamiętał dalszych zwrotek, Trixie, za-

miast  płakać,  przysłuchiwała  się  kwileniu  najmłodszej  dziewczynki,  tej 

ośmiolatki, które zamilkło, gdy przyszedł sen - i  zastanawiała się, czy serce 

potrafi skamienieć, tak jak kamienieją drzewa. 

W ciasnej celi, gdzie Laura siedziała juŜ od czterech godzin, nie było nic 

miękkiego, tylko beton i stal, i kąty proste. Morzył ją sen, w którym widziała 

strugi deszczu i cirrusy na niebie, bezy i płatki śniegu - wszystko, co poddaje 

się pod najlŜejszym dotykiem. 

Bardzo chciała wiedzieć, jak czuje się Trixie, dokąd ją zabrano. Czy jej 

mąŜ jest tuŜ obok, za tą grubą ścianą, czy poszli do niego, kiedy skończyli juŜ 

ją przesłuchiwać. 

Nagle  drzwi  otworzyły  się  i  wszedł  policjant,  a  pół  kroku  za  nim  -  Da-

niel.  Widząc  męŜa,  Laura  wstała,  podeszła  do  kraty  i  wyciągnęła  do  niego 

ręce pomiędzy prętami, a on poczekał, aŜ funkcjonariusz wyjdzie, i objął ją, 

tak samo przekładając dłonie przez kratę. 

-  Nic ci nie jest? - zapytał. 

-  Wypuścili cię - szepnęła. 

Skinął głową, opierając czoło o pręty. 

-  A co z Trixie? - chciała wiedzieć Laura. 

-  Trzymają ją w zakładzie dla nieletnich, na tej samej ulicy. 

Laura puściła go, odsunęła się. 

-  Nie musiałeś jej kryć - powiedziała. 

-  Ty zrobiłaś to samo co ja. Musieliśmy bronić jej przed więzieniem. 

-  Więzienie jej nie grozi - odparła - bo to ja zabiłam Jasona. 

Daniel otworzył szeroko oczy, zapominając o oddechu. 

-  Co takiego? 

Laura opadła na metalową ławkę pod ścianą celi. Otarła łzy. 

-  Kiedy Trixie nam zniknęła, wtedy, w Święto Zimy, uzgodniliśmy, Ŝe 

ja pojadę do domu i będę czekać, na wypadek gdyby sama wróciła. Ale kiedy 

szłam do samochodu, zobaczyłam kogoś na moście. Myślałam, Ŝe to Trixie, i 

zawołałam ją, ale to był Jason. 

Z jej oczu niepohamowanym strumieniem trysnęły łzy. 

-  Odwrócił  się  i  zobaczył  mnie.  Był  pijany.  Powiedział  mi...  Po-

wiedział, Ŝe ta suka, moja córka, chce go pogrąŜyć, zrujnować mu Ŝycie. Ro-

zumiesz?  Ona  -  jemu.  Wstał  z  chodnika i  podszedł  do  mnie,  a ja...  przestra-

szyłam się i odepchnęłam go od siebie, tylko Ŝe on wtedy stracił równowagę i 

wypadł przez barierkę. 
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Mówiąc to, Laura nieświadomie uniosła rękę do ucha; Daniel zauwaŜył, 

Ŝe  niewielkie  złote  kółeczko,  które  zawsze  nosiła,  teraz  gdzieś  zniknęło. 

Krew, pomyślał. Rude włosy zaczepione o pasek od zegarka. Ślady butów na 

śniegu. 

-  Zaczepiłam kolczykiem o jego sweter. Wyrwał mi go, kiedy przeleciał 

przez barierkę - powiedziała Laura, uchwyciwszy spojrzenie Daniela. - Zawisł 

na jednej ręce, a drugą próbował chwycić się poręczy. Wychyliłam się, spoj-

rzałam w dół i dostałam okropnych zawrotów głowy. A on krzyczał do mnie 

na  całe  gardło,  prosił  o  pomoc.  Wyciągnęłam  rękę...  a  potem...  -  Laura  za-

mknęła oczy. - A potem pozwoliłam mu spaść. 

Strach potrafi popchnąć człowieka do ostateczności. Tak samo jest z mi-

łością. Bo te dwa uczucia są jak syjamskie bliźnięta: gdy się nie wie, co moŜ-

na stracić, wtedy nie ma o co walczyć. 

-  Wróciłam do domu i zaczęłam czekać na was. Byłam pewna, Ŝe poli-

cja mnie namierzy, zanim  zdąŜysz  znaleźć Trixie. Chciałam ci wszystko po-

wiedzieć... 

-  Ale nie powiedziałaś - przerwał jej Daniel. 

-  Próbowałam. 

Nagle  przypomniał  sobie  moment,  kiedy  przywiózł  Trixie  do  domu  ze 

Święta  Zimy.  Przypomniał  sobie,  Ŝe  Laura  była  roztrzęsiona.  W  uszach  za-

brzmiał mu jej przeraŜony szept: Daniel... Stało się coś złego. Wtedy wydało 

mu się, Ŝe jego Ŝona, tak samo zresztą jak on, odchodzi od zmysłów z powodu 

zniknięcia Trixie. Zrozumiał to jako pytanie, gdy tymczasem było odwrotnie: 

to właśnie Laura chciała mu przekazać informację. 

Przygarnął ją do siebie, objął ramionami w talii. 

-  Powiedzieli, Ŝe to było samobójstwo, a ja pomyślałam sobie, Ŝe moŜe 

to wszystko mi się tylko śniło, Ŝe naprawdę było zupełnie inaczej. Ale potem 

Trixie uciekła z domu... 

I  ściągnęła  podejrzenia  na  siebie,  pomyślał  Daniel.  Nawet  ja  zacząłem 

myśleć, Ŝe to ona. 

-  Trzeba było mi powiedzieć - szepnął. - Na pewno... 

-  ...byś mnie znienawidził - przerwała mu, potrząsając głową. - Kiedyś 

patrzyłeś na mnie jak w tęczę, ale kiedy się dowiedziałeś... wiesz o czym... Ŝe 

byłam z kimś innym... wszystko się zmieniło. JuŜ nawet nie umiałeś spojrzeć 

mi prosto w oczy. 

Eskimos z plemienia Yupik, kiedy kogoś spotyka, zawsze odwraca wzrok 

- nie z braku szacunku, wręcz przeciwnie. Patrzy na kogoś lub na coś tylko w 

razie  prawdziwej  potrzeby  -  na  polowaniu  albo  w  innej  sytuacji,  kiedy  ko-

nieczna jest siła, moc. Tylko odwracając wzrok, moŜna zobaczyć kogoś naj-

pełniej, najprawdziwiej. 
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-  Pragnęłam tylko jednego: Ŝebyś znów  zaczął patrzeć na mnie tak jak 

dawniej  -  podjęła  Laura łamiącym  się  głosem.  -  śeby  wszystko  było  tak  jak 

kiedyś.  Dlatego  nie  mogłam  ci  niczego  powiedzieć,  chociaŜ  próbowałam, 

wciąŜ na nowo. JuŜ raz cię zdradziłam. Co byś zrobił, gdybyś się dowiedział, 

Ŝe zabiłam człowieka? 

-  Nie  zabiłaś  go  -  powiedział  Daniel.  -  PrzecieŜ  nie  chciałaś,  Ŝeby  tak 

się skończyło. 

Laura potrząsnęła głową, zaciskając usta z całej siły, jakby bała się wy-

powiedzieć choć słowo. A on zrozumiał, bo znał to uczucie: czasami Ŝyczenia 

potrafią  się  spełnić.  I  bywa  tak,  Ŝe  takie  spełnione  Ŝyczenie  jest  największą 

tragedią, jaką moŜna sobie wyobrazić. 

Laura ukryła twarz w dłoniach. 

-  Nie wiem, czego chciałam. Nie wiem, czego nie chciałam. Wszystko 

mi się miesza. JuŜ nawet sama nie wiem, kim jestem. 

śycie  potrafi  zmieniać  się jak  kameleon,  zaskakując  człowieka,  pochło-

niętego  walką  z  własnymi  demonami.  Lecz jeśli tylko  ma  się  u  boku  kogoś, 

kto przeŜywa owe zmiany w tym samym tempie, nic innego tak właściwie nie 

ma  znaczenia:  oto  w  chaosie  metamorfoz  dwie  osoby  odnalazły  nawzajem 

jeden element stały. 

-  Ja wiem, kim jesteś - powiedział Daniel. 

Uznał ostatecznie, Ŝe nawet w dzisiejszych czasach - i do tego tysiące ki-

lometrów od najbliŜszej eskimoskiej wioski - ludzie  wciąŜ jeszcze mogą za-

mieniać  się  w  zwierzęta,  a  zwierzęta  w  ludzi.  Człowiek  nie  musi  nigdzie 

tkwić na stałe, ale nawet gdy postanowi opuścić jakieś miejsce, moŜe się oka-

zać, Ŝe nosi je w sobie. MęŜczyzna i kobieta po latach wspólnego Ŝycia mogą 

zauwaŜyć,  Ŝe  wymienili  się  cechami  charakteru,  odnaleźć  cząstki  siebie  w 

swojej drugiej połowie. Niechcianą skórę moŜna zrzucić, ale grozi to tym, Ŝe 

ubierze się w nią ktoś najdroŜszy na świecie. 

Laura uniosła głowę, spojrzała Danielowi w oczy. 

-  I co teraz będzie, jak myślisz? 

Nie  umiał  odpowiedzieć.  Nie  miał  nawet  Ŝadnej  pewności,  Ŝe  zna  wła-

ściwe pytania. Wiedział tylko, Ŝe zabierze stąd Trixie i razem wrócą do domu. 

śe  wynajmie  najlepszego  adwokata,  jakiego  uda  mu  się  znaleźć.  I  Ŝe  wcze-

śniej czy później, kiedy Laura juŜ do nich wróci, odmienia się wszyscy i za-

czną jeszcze raz. MoŜe nie od początku, ale na pewno od nowa. 
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Nagle za oknem komisariatu przeleciał kruk. Zatoczył koło nad dziedziń-

cem, budząc łopotem skrzydeł echo biegnącego strumienia. Daniel obserwo-

wał go bacznie, tak jak nauczył się w poprzednim Ŝyciu. Kruk ma wiele twa-

rzy,  zaleŜnie  od  własnego  uznania:  moŜe  być  i  stworzycielem,  i  oszustem. 

Lecz  kiedy  ptak  półpętlą wzbił  się  w  niebo  i  poszybował  pazurami  do  góry, 

mogło to oznaczać tylko jedno: właśnie zrzucił z pleców uśmiech szczęśliwe-

go losu, a kaŜdy, kto przypadkiem widział, gdzie upadł ten zrzut, moŜe zabrać 

go dla siebie. 









Drogi Czytelniku 

Bohater powieści, którą trzymasz teraz w rękach, Daniel Stone, rysownik 

komiksów,  wymyślił  nową  strategię  zalotów:  na  własnoręcznym  portrecie 

Laury, swojej przyszłej Ŝony, ukrył w tle litery układające się w zaproszenie 

do spotkania i nazwę miejsca, gdzie czekał na jej przybycie. Komiks ilustrują-

cy moją ksiąŜkę takŜe zawiera ukrytą treść: są to słowa, które pragnę przeka-

zać  Wam  wszystkim.  Pierwsza  litera  znajduje  się  na  pierwszej  stronie  opo-

wieści  (nie  licząc  tytułowej).  Na  kaŜdej  stronie  komiksu  są  dwie  albo  trzy 

litery; ogółem  mamy ich osiemdziesiąt sześć. Wszystkie razem tworzą cytat, 

który streszcza w sobie problematykę powieści „Dziesiąty krąg”, wraz z imie-

niem  jego  autora.  Ciekawych  odsyłam  na  moją  stronę  internetową: 

www.jodipicoult.com. Tam mogą sprawdzić, czy znają właściwą odpowiedź. 

Wszystkich zaś bystrookich, którym to zadanie nie sprawi większej trudności, 

proszę  o  jedno:  nie  psujcie  innym  zabawy...  Zachowajcie  rozwiązanie  dla 

siebie! 

Jodi Picoult 

Od tłumacza 

To dopiero wyzwanie translatorskie - zdanie, którego NIE WOLNO przeło-

Ŝyć. Nie chcąc, zgodnie z Ŝyczeniem autorki, psuć nikomu zabawy, nie mogę 

podać  tłumaczenia.  Jedyna  wskazówka,  jakiej  pozwolę  sobie  udzielić  tym, 

których  wciągnie  zabawa  w  chowanego  zaproponowana  przez  panią  Jodi 

Picoult,  brzmi  następująco:  przekład  ukrytego  cytatu  moŜna  znaleźć  w  ustę-

pie dziewiętnastym trzeciej mowy olintyjskiej Demostenesa. Powodzenia! 
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